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TOM PIERWSZY

W kra u puszcz i moczarów, który się z wolna, w miarę wzrostu ludności wytrzebiał
i osuszał, nie dale ak przed stu laty były eszcze zakąty, odǳielone od gęście zamiesz-
kanych okolic przestrzeniami tak znacznemi lasów i błot, że przystęp do nich nie w każde
porze roku był możliwy, a często całkiem niepodobny. W tych zakątach położonych, ak
mawiano na końcu świata, życie też, odcięte od społeczeństwa, wiodło się zupełnie od-
rębnym obycza em. Musiano starczyć sobie, z podań i wrażeń tworzyć własną osnowę,
a w braku podbuǳa ących z zewnątrz pobudek, usypiać nieco i wlec się tak powoli za
drugimi, iż często o cały wiek zostawało się — za niemi. Był to sen życia spoko ny, ed-
nosta ny, bez pragnień przebuǳenia, zmiany i gorętszych wrażeń. Roǳili się częstokroć
na tych wyspach stałego lądu, lasami ak morzem oblanych, luǳie, którzy nigdy po za
ich obrąb nie wy rzeli, a o kilka mil odległe osady znali zaledwie ze słuchu. Nie było
potrzeb wyszukanych, ani nawyknień do tego, czegoby sama okolica nie wydawała i sam
e mieszkaniec stworzyć nie mógł.

Z pewną obawą i nieufnością spoglądano tu na obcego człowieka, na stró i kró nowy,
na ruch pośpiesznie szy, na przybysza, który wkradłszy się w to zazacisze, mógł ta emnice
ego podchwycić, wieść z nich wynieść na szerszy świat.

Mie sca podobne, wśród puszcz, zwały się nawet częstokroć ostrowami, niby wyspami
odǳielnemi, które nie chciały się łączyć z otoczeniem i stanowiły całość odrębną.

W ǳisie szem życiu ogólnem świata, opartem na zespoleniu sił wszystkich, na po-
ǳiale owoców myśli i pracy, trudno po ąć takie dobrowolne wyrzeczenie się wszystkiego,
co współka luǳka przynieść mogła; lecz przed wieki luǳkość też żyła inacze . Gromadki
spoglądały na się zazdrośnie i wrogo, byt się opierał nie na przymierzu, lecz na walce
i zdobyczy. Wszystko się zdobywać musiało nie nabywać; poszachowany był pstro świat
i wo ować musiał, bo błogosławieństwa poko u i pracy eszcze nie po mował.

Takim zakątem na pograniczach Polesia, były w wieku przeszłym Borowce. Na lud-
nie szych wybrzeżach tego ogromnego leśnego ostrowu znano e z nazwiska tylko i opo-
wiadań, bo mało kto się tam zapuścił i zwieǳił ową zapadlinę. Szedł lub echał do Boro-
wiec tylko kto musiał; edna drożyna leśna, przez moczary i gąszcze, prowaǳiła do nich
i wyprowaǳała.

W czasie gdy gromady na pół koczu ące szukały bezpieczeństwa od napadów nieprzy-
aciela, od klęsk wo ny, zabiegła tu snadź kupka luǳi strwożonych i osiedliła się wśród
puszcz, rada temu, że za sobą nie pozostawiła śladu.

Stare horodyszcze obwieǳione wałem, świadczyło, że w przedhistorycznych czasach
znaczna uż musiała być tu osada. Późnie może obycza e na azdów tatarskich, zbiegowiska
ze wsi sąsiednich sto ących na szlakach, pomnożyły ludność eszcze, stworzyło się coś
nakształt miasteczka, stanęła cerkiew, kościół i zamek.

W koło ryneczku — targowicy, postawiano domy z podcieniami na słupach sta-
rym kształtem, przypomina ące ugaler owane miasta włoskie, choć tem tylko, że tam od
słońca, a tu od słoty były ochroną przechodniom.

Borowce za pośrednictwem kilku przekupniów izraelskiego rodu, ma ących cały han-
del w swych ręku, otrzymywały z zewnątrz to, czego potrzebowały; przez nich też wy-
przedawały się z tego, co im zbywało. Niewielu mieszkańców rolników, należących do
wiosek, chciało się narażać na dalsze podróże we własnych interesach; wszyscy woleli do-
ma sieǳieć niż gonić za zyskiem i ocierać się o nieznanych luǳi. Kilku zaledwie, których
po zewnętrznych cechach łatwo odróżnić było można, posługiwać kupczącym do wywozu
tute szych płodów; reszta za żaden zarobek nie pod ęłaby się podróży po za granice lasów
borowieckich. Spoglądano na tych, dotknięciem obcych pokalanych luǳi, nieomal ak
na straconych i cuǳych, ak na nieszczęśliwe chciwości ofiary. A prawdę rzekłszy, ci co
żydom furmanili, byli też na więksi pĳacy i na rozpustnie si luǳie.

Żaden prawie żywioł obcy nie pomieszał się ze starodawnem plemieniem Borowiczan.
Żeniono się mięǳy swymi; proboszcza zastępował aki krewniak wcześnie tu na wycho-
wanie wzięty i przyswo ony, a do te pustyni nawykły; parochowie na synów przelewali
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swe obowiązki; we dworze też, eśli co przybyło nowego, to tak młodego, że się łatwo
i prędko dało wcielić w gromadkę. Służba spadała z o ca na syna: chaty i pola, suknie
i charaktery, sprzęty i obycza e, nawet rysy i oblicza brały pokolenia w spadku. Mało też
ktoby był mógł tu wyżyć nienawykły do uroczyste ciszy, spoko u, do tego marudnego
życia…. które żywszego biegu nie znało. Utrzymywali tute si, że i zwierzęta domowe,
konie, woły, psy, owce, wszystko co hodowano, inacze tu niż za ostrowem wyglądało.

Ku północo-wschodowi niezmierne lasów tute szych obszary przypierały do kilku po-
dobnych ostrowów, od wieków także zaludnionych, pokrewnych zwycza ami i żywotem,
od których w ostateczności zapożyczano się eśli potrzeba była konieczna rzemieślnika,
parobka… warsztatu. Były wprawǳie podania, iż Borowiczanie krwawe niegdyś o lasy
i łęgi staczali bo e z tymi sąsiady, ale te od barǳo dawna ustały… Mieli ziemi do zbyt-
ku…

Kilka mogił na granicach obłożonych gałęźmi suchemi, służących razem za kopce
graniczne, edynemi były pomnikami tych bratnich zapasów. W te atmosferze nieza-
mącone żadnym obcym wyziewem, rosły ak dęby i sosny podania i baśnie, które każde
nowe pokolenie przerabiało, ubierało i zwiększało ich rozmiary. Czepiały się one uro-
czysk, ga ów, strumieni, kamieni, i ak bluszcze a powo e każdą obwĳały ruinę.

Wyminąwszy miasteczko, które niczem się oprócz rozmiarów, od wiosek nie różniło,
ulica wyszczerbiona ze starych barǳo drzew prowaǳiła ku horodyszczu i tak zwanemu
zamkowi, położonemu nad samym brzegiem rzeki, zielonemi otoczone łęgami.

Horodyszcze obrosłe drzewy, na którem żadnych budowli od wieków nie było, wy-
choǳiło na błota ku rzece; bliże lądu stał późnie szy zamek, przytyka ący doń, z kamie-
nia niegdyś zbudowany, zniszczony potem czy spalony, szarą ruiną, dość eszcze rozległą,
opuszczoną, wygląda ący na zielonem tle drzew smutnie.

Snadź przed ego upadkiem, podania bowiem wielce były różne, wzniesiona została
wspaniała piętrowa brama w azdowa, obronna, panu ąca nad mostem zwoǳonym. Słu-
żyła ona niegdyś na pomieszczenie zbro ne załogi i wo ennych przyborów, a potem, gdy
zamek sam zniszczał, ǳieǳice przenieśli się do nie , poprawili ą nieco i ǳiś ona dwór
zastępowała!

Była to budowa nieforemna, dolepiana, przerabiana, popsuta zewnątrz, ale do po-
trzeb życia zastosowana ako tako. Okute wrota ciężkie, które ą niegdyś zamykały, że-
lazne brony spuszczane, z dawna bezużyteczne, do ścian i murów przyrosłe, nie ruszały
się uż, rǳewiały i gniły powoli. Na piętrze wsparte na belkach i kamiennych wyskokach
balasy, z których na nieprzy aciela miotano kamienie i lano wrzątek, poopadały zupełnie,
tak, że z nich tylko kościotrupa sterczał szczątek.

Grube mury, od podwórza eszcze szkarpami popodpierane, rzadko gǳie dotąd zary-
sowały się szparami, nie wpuściły ani traw, ani krzewów, coby e rozsaǳić mogły, trzyma-
ły się krzepko, mimo sęǳiwego wieku. Okna mie scami błoniaste, w ołów oprawnemi,
małemi szybki świecące, inne uż z szerszych tafli złożone, świadczyły, że wszystkie miesz-
kania w bramie poza mowane były. O kilkanaście kroków sto ąca okrągła baszta, snadź
dawnie murem okólnym z zamkiem połączona i do niego należąca, teraz nową przybu-
dówką się z bramą zrosła, i edną z nią stanowiła całość.

W obszernym podwórcu ku ruinom zamczyska wiodącym, niedawno snadź zasaǳony
krzewił się ogródek kwiatowy. Nie był on ani wykwintny, ani sztucznie przybrany, ale
ego pstre grzędki i uliczki piaskiem sypane, ożywiały nieco te pustki. Niektóre klombiki
wybiegały aż na wał okryty rumowiskami dawne kurtyny zburzone , a ze starych foss
oschłych dobywa ące się zarośla łączyły się z niemi, podnosząc się z drugie strony.

Od wieków utrzymywały się tu podania o niezmiernie rozległych pod zamkiem i ho-
rodyszczem lochach i pieczarach poǳiemnych, których część dotąd była pod kluczem,
a reszta służyła za schronienie kunom i nietoperzom. Otwory ich gǳie niegǳie widne
przez gałęzie ożyn, ciekawym chłopcom wie skim służyły do rzucania kamyków i różnych
doświadczeń a zabawek. Kilka takich przełomów zna dowało się na zamku i w pobliżu
niego, a ziemia dokoła próżnią tętniała.

Pomimo ponurego i smutnego oblicza, kra obraz otacza ący nie pozbawiony był wǳię-
ku. Wprawǳie ak sięgnęło oko, niezmierne ściany czarnych lasów akby żelaznym obe -
mowały go pasem, lecz w pośród nich szeroko też zielone rozpościerały się łęgi, a wolno
płynąca, szeroka rzeka srebrzysta. W dali gǳie niegǳie samotna sosna lub dąb prastary
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sterczał, wystąpiwszy daleko przed gąszcze, i ma estatycznie gałęźmi olbrzymiemi malo-
wał się na czarnych lasu głębiach. Po łęgach stały strugi ak strażnicy, dale szarych łóz
i wierzb pozaokrąglane kłęby, akby wał leżały nad rzeką. Gǳie niegǳie pobożna ręka
wzniosła wysoki krzyż świadczący o modlitwie i boleści, ta emniczy kurhan zielonym
kobiercem obrzucony, samotny, ak zagadka przeszłych wieków nierozwiązana, świecił
żółtym oberwanym bokiem.

Oko błąǳąc po lasu wybrzeżach, mogło w nich do rzeć akby zasieki poobalanych
drzew ze sterczącemi konary białemi i zeschłemi, dale łąk, które się wcisnęły we wnętrza
puszczy i strumieni osłonionych bu nemi rośliny zwiesza ącemi się u ich brzegów.

Lecz oprócz ogromne osady Borowiec i kilku przysiółków z nią połączonych, a nie-
wielu chat w pobliżu rozsianych, w całe okolicy żadnego luǳkiego nie widać było miesz-
kania.

Po za wydartemi polami, na wzgórzach, ciągnęły się lasy, bory, puszcza całkiem bez-
ludna. Jedna szersza droga do nie wiodła, gǳie niegǳie ścieżyny ledwie znaczne i wy-
deptane przez leśników dróżki.

Cały ten obszar, który małe mógłby był stanowić państewko, gdyby ludność odpo-
wiadała ziemi, należał od lat tak wielu do edne roǳiny, iż pamięć luǳka nie sięgała
czasów zdobycia czy nabycia przez nią Borowiec. Na starsze też dokumenta wspominały
o Dobkach z Borowiec.

Losy te roǳiny przykute do pustkowia były dosyć osobliwe, histor a ciekawa i za-
gadkowa; nie wszystkie wypadki e wiadome nawet mie scowym, a po za granicami ǳiwy
z nich sobie pleciono… Dobkowie trzymali się Borowiec przez kilka wieków, ani zbo-
gaca ąc się ani zubożawszy, nie mogąc się rozroǳić, ale też nie wygasnąwszy… gdy tyle
innych rodów wymarło. Na częście syn tu eden po o cu zostawał i ǳieǳiczył, rzadko
ich dwu bywało… nigdy nie dorośli razem… Córek niewiele wyszło z domu, ma ętność się
też nie poǳieliła, i o ednym tylko Dobku herbu Cholewa wieǳiano, że się był wyniósł
ztąd, a osiadł na Litwie. Trafiło się to właśnie pod ten czas, gdy Dobkowie nie wiadomo
zkąd i ak zachwycili religĳnych nowinek, z kościoła zrobili zbór, księǳa wygnawszy,
dawali różnym warchołom przytułek, na ostatek zabłąkali się aż do ar an i z nimi w koń-
cu trzymali. Sieǳieli tu akiś czas, kry ąc się Przypkowscy i kilku innych braci polskie .
Gdy przyszło potem srogie ar an prześladowanie, i zmuszono ich albo kra opuścić lub
wiary się swe wyrzekać, ów Dobek co ztąd wędrował, wszedł po to, aby do kościoła wró-
cić, i katolikiem zostawszy, ożenił się z bogatą ǳieǳiczką, z którą nową gałąź Dobków
Cholewitów fundował; ta ednak wszelkie stosunki z pierwszem swem gniazdem zerwała.

Dobkowie borowieccy, dopóki tylko było można, trzymali awnie z ar any, potem
z dyssydentami, pozornie się ar anizmu wyrzekłszy, naostatek nawrócili się i oni do ka-
tolicyzmu, chociaż różnie o tem mówiono, i byli co utrzymywali, że stary w nich zakwas
uta ony pozostał.

Zbór, który był z kościoła zrobiony, napowrót zwrócono księǳu. W czasie gdy Do-
bkowie heretykami byli, pochowano ich tu kilku i w zborze wystawiono im przepyszne
grobowce. Gdy wrócili katolicy, ponieważ sobory i bulle nie dozwalały, by z kościoła
wyłączonych ciała w poświeconem mie scu spoczywały, musiano przenosić i monumenta
i ciała do sąsiedniego zamkowego lochu, na co osobne sklepione przeznaczono poǳie-
mie‥ Opierali się z razu Dobkowie naruszeniu poko u zmarłych, lecz gdy duchowieństwo
surowo domagać się zaczęło usunięcia tych grobów, zabrano z kościoła do zamku nie-
tylko ar ana, ale wszelkie akie były trumny, i odtąd grzebali się wszyscy w tym lochu
zamkowym, na dwie izby poǳielonym, w którym monumenta, tablice, rzeźby i wszelkie
pamiątki po nich zgromaǳono.

Te odosobnione groby Dobków na samym zamku, za mowały część ogromnych lo-
chów, o których głosiły podania, że się aż za rzeką ciągnęły. Wnĳście do nich było osobne,
zamczyste, a piecza około zachowania szczególna. Kilka okien kraciastych od ǳieǳińca
dozwalało do rzeć w głębi sto ące trumny, począwszy od dębowych w kłodach grubych
żłobionych, aż do cynowych i kamiennych.

W ednym lochu leżeli ar anie, obok poświęcony mieścił roǳinę katolicką. Z kolei
po sobie następu ący tu proboszczowie, wszyscy brali zda e się w spadku po sobie pewną
ku kollatorom nieufność i pode rzenie ich ortodoks i, chociaż Dobkowie nie dawali do
tego żadnego powodu, spełniali zewnętrzne obowiązki gorliwie i przykładnie, ale się pono
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w starych Bibliach swoich nadto rozczytywali. Więc choć ich o herez ę awną pomówić
nie było można, pode rzewano o pewną do nie skłonność. Gorliwości zbytnie nie było
z ich strony, braku pohamowania zarówno… a któż mógł za rzeć w sumienie?

Z tego powodu może niełatwo im było o żony, tak, że gdy pora ślubowania przy-
choǳiła, wybierali się zwykle gǳieś daleko, kędy ich z te strony nie znano, i ztamtąd
sobie przywozili towarzyszki, albo też trafiało się, że wcześnie ubogie krewne żon swych
sprowaǳali dla synów, wychowu ąc na przyszłe małżonki.

Od wieków tak barǳo odosobieni, samotni, nie ży ąc z nikim, roǳiną się tylko własną
i sami sobą otacza ąc starczyli sobie, ani z sąsiadami, ani z tymi do których wypadki ich
zbliżały nie zawiązu ąc ściśle szych stosunków. Mało co też wieǳiano o nich, o życiu
na zamku, o ich sprawach i myślach; a służba, która dwór otaczała, tak była dobrana
i wyuczona, że się ze wsią i miasteczkem nie łączyła i stanowiła też akby odrębną gromadę.
Sług nowych przy mować nie potrzebowano, gdyż młoǳież i ǳieci zawczasu wprawiano
i sposobiono na wszelkie funkc e zamkowe.

Przed stu laty blizko, gdy się opowiadanie nasze zaczyna, panem na Borowcach był
Salomon Dobek Cholewa Borowiecki, człowiek uż niemłody, wdowiec, z wielu wzglę-
dów do przodków swoich niepodobny, chociaż dużo też z ich charakteru zachował. Oǳie-
ǳiczył on był ma ętność po o cu uż od lat kilkuǳiesięciu, w dosyć ǳiwny sposób: bo
choć wedle wszelkiego prawdopodobieństwa o ciec ego Adam Dobek nie żył od dawna,
wszakże śladu co się z nim stało, i aką śmiercią, i gǳie zginął, nie było.

Jakaś mętna histor a nieroz aśniona wiązała się z tem zniknieniem o ca Salomonowe-
go.

Adam uroǳony w ostatnich latach siedmnastego wieku, ledwie doszedłszy pełnolet-
ności, stracił na przód o ca, a w prędce potem i matkę. Lat potem niemal ǳiesiątek żył
całkiem samotnie, ǳicze ąc na zamku, nie zda ąc się myśleć o ożenieniu. Potem obycza-
em o ców, wyruszył kędyś szukać dozgonne życia towarzyszki. Rok go prawie w domu
nie było, powrócił z żoną do Borowiec. Kobieta, którą z sobą przywiózł, naǳwycza ne
być miała piękności, lecz od pierwsze chwili smutna, płacząca, widocznie zbolała i nie-
szczęśliwa, zdawała się przeciw woli wydaną za nieluba męczennicą. Wkrótce po powrocie
uroǳił się syn i matka zaraz wydawszy go na świat umarła…

W ostatnie chorobie nie dopuszczano do nie nikogo z luǳi; z izb, w których leżała
dochoǳiły akieś krzyki rozǳiera ące, przeraźliwe, straszne… a gdy skonała, sam ą mąż
do grobu ubierał.

Po śmierci e , stary Adam stał się barǳie eszcze ponurym i odludkiem zamkniętym;
mówiono, że znaczną część dnia i nocy przy grobach o ców przepęǳał. Za mował się też
wychowaniem syna, co mu było ciężko, bo ǳiecko było złośliwe i uparte. O ciec i syn
gryźli się, kłócili, chłopiec z domu nawet uciekał i kilka razy gonić za nim, łapać go
i więzić musiano…‥

Gdy nareszcie dorósł lat pewnych, nieco się uśmierzywszy, z pomocą nauczyciela,
którego doń sprowaǳono z daleka (a ten go uchoǳić przecież potrafił), zaszedł ów ǳiwny
z o cem wypadek, nieroz aśniony dotąd, a różnie tłómaczony.

Niewiadomo z akiego powodu zbiegł z zamku stary sługa… za którym próżno, znacz-
ną nagrodę wyznaczywszy, gnano, — sługa, od ǳieciństwa tu wychowany i zaufanie pana
posiada ący. Wkrótce potem, niewiadomo czy za ego powodem, czy z innych przyczyn,
z echali sądowi luǳie do Borowiec na zamek i samego pana Adama Dobka osobę u ąć
chciano. Lecz nim się to stało, przeczuwa ąc snadź coś złego, stary wziął klucze od gro-
bów i zniknął w lochach, tak, że potem napróżno e przetrząsano, śleǳono i nigǳie nie
odkryto ak i dokąd u ść potrafił. Utrzymywano późnie , że zagrożony bannic ą i infamią
(niewiadomo za aki występek), sam sobie dobrowolnie życie odebrał, wstydu uchoǳąc,
a roǳina całą sprawę zdusić i utaić potrafiła… To pewna, że go od dawna za umarłego
miano i w głowach tablicę pamiątkową umieszczono.

Syn bez przeszkody ob ął ma ętności, i przeciw obycza owi o ców, nie szuka ąc daleko,
po ął za żonę córkę ednego ze swych offic alistów, ǳiewczynę prostą, które piękność
była całym posagiem. Przywiązał się do nie wielce, a gdy wydawszy córkę na świat, i ona
wprędce życie skończyła, w rozpaczy o mało sam zachorzawszy nie poszedł za nią. Pozo-
stałe ǳiecię przywołało go do życia.
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ǲiewczynie imię Laura było. Dochoǳiła ona lat szesnastu, a piękność e przypo-
mina ąca matkę, rozkwitała na cudnie na pociechę o cowską. Była to ostatnia imienia
Dobków ǳieǳiczka, i co się od wieków po raz pierwszy trafiło, ma ątki prze ść miały
po kąǳieli w obcą roǳinę, a imię stare wygasnąć. Płakał nad tem pokry omu Salomon.
Miał on naówczas lat niespełna pięćǳiesiąt… lecz życie surowe a ednosta ne młodo go
zachowało.

Od śmierci żony szukał pociechy i za ęcia w różnych przedmiotach: na przód w tro-
skliwe nad ǳieckiem opiece, która była dlań pierwszem życia zadaniem, potem w czy-
taniu ksiąg, które mu nie smakowały, na ostatek zbuǳiła się w nim żąǳa zbogacenia,
i ta go drugim węzłem przywiązała do życia. Od czasu ak począł ymarczyć, z żydami
na współ handlować, wyprzedawać lasy, zakupować zboża i puszczać różne towary do
Gdańska, ożył akoś Salomon, orzeźwiał, w końcu zaś stał się chciwym skąpcem, coǳień
prawie łakomszym mienia, w miarę ak ono wzrastało.

Nie przyszła ta namiętność od razu, ale się w nim można rzec rozrastała powoli,
chwytała go coraz uciska ąc mocnie , opanowywała, aż niemal do niepoznania zmieniła.

Kochał zawsze tę córkę edyną miłością bałwochwalską, będąc racze pierwszym e
sługą niż roǳicem; przecież starania o grosze, o zyski, o złoto, na którego widok drżał,
czasem mu nawet Laurę z pamięci i serca rugowały.

Handle ego, któremi nie oddala ąc się prawie z Borowiec kierował, odbywały się
przez kilku izraelskich faktorów, sług płatnych, wprawnych a pewnych, bo ich roǳiny
w ręku miał Dobek i luǳi dobierał trafnie. Zaczął na przód od wyrobku niezmiernych
lasów własnych, w których się skarby wielkie znalazły, dęby niewiǳianych rozmiarów,
klepka, masztowe sosny i bale. Spławna rzeka wywóz ich ułatwiała, pęǳono oprócz tego
smołę, palono potasze… Puszcze były tak rozległe a nietykane, że gospodarstwa tego na
lata stało. Corocznie tysiącami dukatów brano za leśne produkta, a w lasach trzebieży te
znać nie było.

Na sosnowe belki zaczął potem Dobek składać zboże kupowane w żyźnie szych oko-
licach i prowaǳić e do Gdańska. Z każdym rokiem handel ten większe przybierał roz-
miary. Życie się nie zmieniało wcale, grosz przywieziony w asnem obrączkowem złocie,
tonął gǳieś w żelaznych skrzyniach, w poǳiemiu zamkniętych, od których klucz nosił
Dobek, ak mówiono, na szyi, nikomu go nigdy nie powierza ąc. Jedynym szafunkiem
były gościńce, które z Gdańska dla Laury przywożono co rok, bogate sprzęty, kle noci-
ki… sreberka. Te Aron Lewi, prawa ręka Dobka, żyd barǳo uż ma ętny, sam wybierał
i kupował, a miał i smaku wiele, i wytargować się umiał…

Salomon Dobek, choć dawnie si ego przodkowie mieli wszyscy być postawy olbrzy-
mie , nie dorósł ich wcale, a nawet o ca, o którym prawiono, że był rozrosły i silny.
Mały, suchy, zgarbiony nieco, łysy, rumiano i świeżo eszcze wyglądał, oczy mu się świe-
ciły, biegał po młodemu, i ani oczu, ani uszu, ani żywości młode nie stracił. Choǳił
zawsze oǳiany szaro, podpasany skórzanym paskiem, w butach do kolan…

Dopuszczenie faktorów do zamku i owe ymarki z nimi, choć się odbywały w izbie
na dole na to przeznaczone i nigdy im dale na zamek wchoǳić i po nim się wałęsać
nie było wolno, zmieniły po trosze życie borowieckie. Z chciwością złota wcisnęły się
troski, za ęcia tysiączne i potrzeby stosunków ze światem. Laury też dorasta ące nie mógł
o ciec wychować o własne sile… musiał do nie akąś daleką krewną babki z odległych
stron sprowaǳić. Przybyła panna Fryderyka von Henau powiększyła szczupłe gronko
mieszkańców zamku. Składało się ono: z pana Salomona, panny Laury i cioci Henau,
ak ą pospolicie zwano. Już za Adama dwór się był znacznie zmnie szył, ǳiś, stał się
szczuple szym eszcze, wielu starych puszczono na chleb łaskawy, Salomon, który dla
córki nic nie szczęǳił, dla siebie, domu i luǳi z każdym dniem stawał się dokuczliwszym
sknerą.

Niedaleko zamku, bo tak teraz bramę z basztą nazywano, stał dawny kościół, przero-
biony ze zboru i przywrócony ostatecznie nabożeństwu katolickiemu; przy nim mieściła
się stara murowana plebaǌa, od lat kilkunastu zamieszkiwana przez proboszcza Żagla,
którego stry poprzednio był także czas długi mie scowym dusz pasterzem. Pomięǳy
plebaǌą a zamkiem nie było otwarte wo ny, stosunki na oko przy aźne łączyły kanonika
z ǳieǳicem, lecz z obu stron panowała nieufność i ta ona niechęć. Ks. Żagiel wieǳiał
na lepie od stry a i z mie scowych podań co tylko o Dobkach rozpowiadano, tu się zbie-

   Macocha 



gały wszelkie ciche, nieprzy azne im plotki; we dworze także szukano zawsze akichś do
proboszcza przyczepek, czegoś, coby mu zarzucić było można. Widywano się tylko z ko-
nieczności, a zgoda była powierzchowna, pokrywa ąca ciągle wzrasta ącą ta oną nienawiść.

Ksiąǳ Żagiel nastawał szczególnie na to, że u Dobków pełno było ta emnic i rzeczy
ukrytych w życiu i postępowaniu, doda ąc, że kto czystym est, ten się niema z czem
ukrywać. We dworze ks. Żagla za niebezpiecznego miano fanatyka i rozsiewacza potwarzy
nieuzasadnionych… Nie przychoǳiło ednak do wybuchu i powierzchowne porozumienie
dotąd nadwerężone nie zostało…

Ks. Żagiel był człowiekiem dobrym w gruncie, lecz samotnością, życiem na te ustroni
bez luǳi, podraźnionym i kwaśnym, a niekiedy niecierpliwym. A że naǳwycza surowo
pilnował, aby się w obowiązkach religĳnych luǳie nie opuszczali i na lże szemu w tem
uchybieniu nie przebaczał, niezawsze bywał ze dworu zadowolony. W otoczeniu Dobków
i w nich samych gorliwości żadne nie było, zaniedbywali się nawet często, a gniew pro-
boszcza lekceważyli. Miał on też i to za złe że Salomon więce z Izraelitami dla handlu
przestawał, niż z kimkolwiek bądź, i zdawał się w ich towarzystwie smakować. Laury
wychowanie zbyt wielką da ące e swobodę, charakter ǳiewczęcia śmiały, energiczny,
fantastyczne e postępowanie, męzkie niemal upodobania, proboszczowi się też nie po-
dobały. Od ma ętnego Dobka nigdy ani na naprawę kościołka, ani na restaurac ę pleban-
i, ani na ogroǳenie cmentarza ksiąǳ nic doprosić się nie mógł. Spotykali się też chyba
w nieǳielę na Summie, w uroczyste święta i dni, gdy proboszcz czuł się w obowiązku
odwieǳić kollatora, a rzadko barǳo nawet na obiad bywał proszony.

Samem położeniem swem Borowce wszelkiego bliższego sąsieǳtwa pozbawione były;
stosunki więc ze szlachtą prawie nie istniały. Dobek wy eżdżał rzadko, tylko gdy był zmu-
szony… do niego nikt nie przybywał chyba za interesem. Nie można ednak powieǳieć
ażeby się tu nuǳono; Salomon od rana do nocy sieǳiał w rachunkach lub słuchał szcze-
biotania córki; Laura i panna Henau biegały, choǳiły, czytały i za mowały się robotkami
kobiecemi. Dwie te kobiety zdawały się stworzone na przeciwieństwo sobie, i dla tego
się może doskonale goǳiły. Nic sztywnie szego, chłodnie szego na pozór wystawić sobie
nie można nad ciocię Fryderykę, od rana w czarną suknię z białym kołnierzem opiętą,
wyprostowaną, nie uśmiecha ącą się nigdy prawie i do starego akiegoś flamanǳkiego
portretu podobną. Chód e , postawa, mierzona mowa, wzrok nigdy się nie ożywia ący,
usta, z których płynęły akby siłą wyciśnięte, z wolna eden po drugim obliczone wyrazy,
były w na zupełnie sze sprzeczności z ognistą naturą, niepohamowaną szczebiotliwościąi
rozpieszczoną samowolną Laurę, która co chwila czegoś nowego do podsycenia w sobie
życia płonącego potrzebowała, a czegokolwiek zapragnęła, to posiąść musiała koniecznie.
O ciec czasem próbował ą hamować, co mu się nigdy prawie nie udawało, ustępował
pieszczotom ǳiecka, na którego czole obawiał się na lże sze nawet chmurki. Właści-
wie piękna Laura, którą wszyscy spieszczono Lorką nazywali, panowała samowładnie na
zamku i wola e rząǳiła wszystkimi. Kochano ą powszechnie, gdyż ǳiecię szczęśliwe,
dokoła siebie szczęście wiǳieć chciało wszęǳie, przymilało się każdemu i niechęci długo
nie mogło w sercu zatrzymać.

Gwałtowność uczuć wszakże kazała się domyślać, że gdyby Lorka raz kogo znienawi-
ǳieć mogła, nienawiść e ak miłość nie znałaby granic. Życie osamotnione dotąd, na-
wykłym do niego nie ciężyło; asował się tylko zawczasu pan Dobek tem, że ono zmienić
się musi, bo i tak ǳiewczęcia w tym kątku zamurowanego trzymać nie było podobna za-
wsze. Rok eszcze lub dwa, a przewiǳieć było łatwo, iż z niem wy echać przy ǳie, by e
na świat wywieźć… i dać e poznać światu.

W takiem położeniu byli mieszkańcy Borowic, gdy niespoǳiany wypadek zamącił
ten spokó , do którego od dawna nawykli.

O mil dwie (wprawǳie fantastycznie wielkich), po za wschodnią granicą lasów boro-
wieckich, leżały dobra rozległe, do Sapiehów należące, w których się od dawna ǳierżaw-
cy różni mieniali. Klucz smołochowski wypuszczany różnym spekulatorom, przed laty
sześciu dostał się nie akiemu panu Nosce, szlachcicowi ma ącemu własny ma ątek o mil
ǳiesięć, zamożnemu a chciwie dorabia ącemu się grosza. Nosko wziął Smołochów z wol-
nością pęǳenia smoły, ǳiegciu i palenia potaszu, używał też e i korzystał śpiesznie, gdy
w ciągu tych zabiegów o fortunę, niedawno ożeniony, w sile wieku i zdrowia, zaziębiwszy
się na polowaniu, dostał gorączki i zmarł prawie nagle.
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Pozostała po nim wdowa, kobieta młoda, piękna, energiczna, sama edna, bez roǳiny,
bo ta gǳieś się po świecie była rozpierzchła, zrozpaczywszy niemal o sobie, postanowiła
szukać ratunku gǳie go się ak na mnie spoǳiewać mogła.

Jednego dnia, gdy pan Salomon Dobek na mocnie był za ęty rachunkami ze swym
Aronem, dał mu znać stary sługa, iż młoda akaś pani piechotą przyszła z miasteczka
i prosiła, by się z nim wiǳieć i pomówić mogła.

Było w tem coś tak naǳwycza nego, niesłychanego, niepraktykowanego w Boro-
wicach, iż w pierwsze chwili Dobek się przeląkł i odpowieǳieć na pytanie nie mógł.
Spo rzał na Arona, akby żąda ąc rady, co tu począć?

Kto mogła być ta kobieta młoda, obca, która się z panem Borowieckim wiǳieć i mó-
wić chciała? po co i dla czego? Stary Aron pogłaǳił brodę, rady bowiem dawać nie śmiał,
a czuł zresztą, iż rozmowy nikomu odmówić nie można.

— Ale któż ona est? zapytał Dobek… zkąd? akim się tu sposobem dostała?
— Tego nie wiem, rzekł sługa.
— Jak wygląda? dodał pan Salomon.
— Barǳo pańsko… kobieta młoda, nie więce lat dwuǳiestu kilku, piękna, śmiała…

nie tute sza… musi być kędyś… z kra u… (kra em tu nazywano co po za polesiami leżało).
Dobek spo rzał powtórnie na Arona.
Aron znowu długą w dłoń zebrawszy brodę, brwi podniósł, głową, pokręcił, westchnął

i nic nie rzekł.
— No, cóż tu zrobić?
— A! asny panie, użci pogadać z każdym trzeba! mruknął Aron.
Pan Salomon spo rzał na swó stró zaniedbany, na izdebkę tę, w które tylko żydów,

offic alistów i sługi zwykł był przy mować, namyślił się, i po chwili rzekł słuǳe, aby
e mość przybyłą prosił do parlatorium. Tak się tu zwała izba większa na piętrze w bramie,
sklepiona, do które rzadko kiedy zaglądano… ustro ona w dawne sprzęty, w obrazy, sza
i co dwór miał na lepszego. Lorka nie lubiła e , bo była ciemna i ponura; Salomon choǳił
tylko czasem obe rzeć, czy tam akie szkody niema; edna panna Henau lubiła ten ciasny
kątek, wspomnień pełny i siadywała tu czasami przepatru ąc stare księgi, które w dwóch
czarnych gdańskich wspaniałych szafach chroniono…

Z okien parlatorium, w edną stronę pogląda ąc, widać było ulicę wysaǳaną i mia-
steczko, w drugą, ǳieǳiniec zamkowy z ogródkiem Laury i szaremi ruinami staremi.
Z dwo ga drzwi w węższych ścianach ego umieszczonych, edne wiodły na schody od
wnętrza bramy, drugie w głąb domu ku mieszkaniom Laury i panny Henau; korytarzy-
kiem i przybudowaną galery ką szło się na schody łączące piętro z izbami na dole, które
pan Dobek za mował. Sklepienia nizkie nadawały salce smutną fiz onomię… Okna w gru-
bym murze głęboko osaǳone, w ołów oprawnemi szyby skąpo ą oświecały. Przyciemniał
ą też sprzęt czarny, sza szerokie przysaǳiste, na których wierzchach sto ące del si-
ne sięgały prawie łuków sklepienia. Pomięǳy niemi w ramach czarnych przyciemniałe
portrety, z których gǳie niegǳie twarz chmurna patrzała… nie mogły e ożywić ani roz-
weselić. Dębowe stoły, ławy, i stare krzesła okryte aksamitem wypłowiałym, kilka półek,
na których srebrne i gliniane stały naczynia, puhary i misy, mosiężny złocony pa ąk od
środka sklepień wiszący, dopełniały ubrania parlatorium.

W każdem z okien, o dwa łokcie przyna mnie w mur wsuniętych, stały na podnie-
sieniach ławeczki do sieǳenia zielonem suknem poobĳane… Nadedrzwiami głównemi
stare płótno wyobrażało Chrystusa na krzyżu, z całą średniowieczne sztuki wyrazistością
odmalowanego…

Do te to izby ponure , akby na obcowanie z umarłymi przeznaczone , sługa otwo-
rzywszy drzwi wpuścił młodą panię, która się rozmowy z panem Dobkiem dopraszała…
Snadź ona się go tu znaleźć spoǳiewała, bo wszedłszy obe rzała się ciekawie, zdumiała
wiǳąc się samą i korzysta ąc z wolne chwili, zaczęła się chciwie po salce puste rozglądać.

Niezna oma pani, która tu weszła, wdowa po panu Nosce, na czarnem tle parlatorium
wyglądała świeżo, krasno ak kwiat na ciemne aksamitu szacie. Pani Sabina, gdyż takie
imię nosiła, była pięknego wzrostu i śliczne kształtne postawy, ciemnych oczu i włosów,
kobietą w kwiecie wieku i wǳięku. Oko znawcy nie znalazłoby w nie może żadne z tych
cech, któremi Bóg znaczy wybrane swo e, ale też nie wyszukałoby skazy. Piękność była
regularna choć pospolita nic w nie uderza ącego naǳwycza nością, nic rażącego brakiem
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harmonii… Jak z edne sztuki bronzu ulana, zręczna, silna, z energią na czole, z oczyma
pełnemi rozumu i ognia razem, przypominała piękną karyatydę grecką, która dźwignąć
może gmach, ale nie ma skrzydeł, by się nad ziemię podniosła. Niepospolita była to pięk-
ność, — a przecież nic nie mówiąca, twarz spoko na zdawała się zagadką marmurową,
wszystko z nie mógł uczynić artysta, ale czem ona była sama z siebie, nie mówiła. Czarny
ubiór wdowi Sabiny podnosił wǳięki e postawy, cery i twarzy.

Długa suknia, czarny kwef okrywa ący włosy, szeroka chustka z koronkami, którą
zarzuciła na ramiona, drapowały ą pięknie barǳo…

Wszedłszy do parlatorium, postała chwilę zdumiona, rozgląda ąc się po ścianach,
sprzętach, wizerunkach… nie śmiała się ruszyć, bada ąc drzwi edne i drugie zaparte akby
na wieki… Na zamku cisza panowała uroczysta… przez okna, których szyby lata długie
spaliły, mało co na zewnątrz widać było.

Jeszcze się tak rozpatrywała Sabina wśród izby, w które oddychać e było ciężko,
gdy usłyszała hałas i śmiech za drzwiami przeciwnemi tym, któremi weszła, potem lekki
bieg w przyległem mieszkaniu, klamka żelazna zadrgała, otwarło się pół podwoi, i blon-
dynka złotowłosa, biała, różowa, z wielkiemi oczyma niebieskiemi ak dwa wschodnie
turkusy, wpadła ucieka ąc do salki… Spostrzegła ą, krzyknęła przeraźliwie, zachwiała się,
oparła o ścianę i przelękniona chciała uciekać ak od widma… ale nogi pod nią zadrżały,
wyciągnęła ręce odpycha ąc od siebie z awisko i na kolana upadła.

Pani Sabina Noskowa, które postać była powodem takiego przerażenia biedne Laury, nie
wieǳiała co począć z sobą, nierozumiała z razu co się stało. Zmieszana, nie mogła rzec
słowa i mimowolnie brew e zmarszczyła się uczuciem tłumionego gniewu… Nic mogła
po ąć dla czegożby e przytomność taką trwogę wywołać miała? Wzruszyła ramionami…
postąpiła krok, lecz w te że chwili wiǳąc ą porusza ącą się z mie sca, ǳiewczę zdumione
i zawstyǳone razem porwało się z ziemi, uśmiechać się zaczęło, i spogląda ąc ciekawie,
niezręcznie dosyć się skłoniło.

Laura wpada ąc do parlatorium, które zwykle bywało puste, gǳie od wieków gość
nie postał, — nie wieǳiała wcale o przybyciu sąsiadki, wzięła ą więc w pierwsze chwili
za widmo edne z prababek swych, o których tu tyle podań choǳiło. Bawiła się ona
z ǳiewczynką, córeczką ednego ze sług dworskich, i w ucieczce od nie niespoǳianie
dopadła drzwi salki… Teraz, gdy w mniemanem widmie poznała żywą kobietę, zdumienie
Laury prawie nie mnie sze było, niż gdy ą widmem sąǳiła.

— Co ta niezna oma pani robić tu może? mówiła sobie spogląda ąc na nią z obawą.
Jakby dla ośmielenia Laury, w te że chwili pani Noskowa odezwała się dźwięczącym,

asnym, do rozkazywania stworzonym, choć złagoǳonym na ten raz głosem:
— Czy będę mogła wiǳieć pana Dobka?
— Mo ego o ca? spytała z obawą zawsze zbliża ąc się Lorka i wpatru ąc się z nie-

zmierną uwagą w nieznaną istotę… mo ego o ca? Ja, a nie wiem! Lecz akże tu pani
we ść mogła?

— Prosiłam o wiǳenie się z nim… Kazano mi tu zaczekać.
Lorka popatrzała uważnie i instynktem gościnności wskazała uprze mie przy stole

sto ące krzesło… Wdowa też dowieǳiawszy się, iż była córką ǳieǳica, zdawała się chcieć
uśmiechem słodkim nagroǳić niedawne brwi zmarszczenie. Twarz e ednak z trudnością
łagodny wyraz przybrać mogła, zbyt ciężki smutek zapewne serce goryczą zaszłe uciskał.

Stały tak naprzeciw siebie obie zdumione, rozpatru ąc się w sobie, bada ąc… a w te
chwili stanowcze , w które zwykle serce uderza ku niezna omemu albo od niego odpy-
cha, Laura uczuła akby obawę, Sabina niewytłómaczony gniew ku zuchwale wygląda ące
ǳieweczce.

Laura przypatrywała się e w istocie z niezwycza ną może na innym świecie śmiałością,
któraby ledwie ǳiecku przystała, lecz była ǳiecinną eszcze i udawać nie umiała; każda
myśl, każde uczucie wytryskało przez oczy i śmiało się na ustach… nic też ukrywać dotąd
nie miała potrzeby.
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Powtórnie wskazała Laura krzesło wdowie, która obe rzawszy się ku niemu usiadła…
Piękna ǳieweczka nie odeszła… i ak ǳiecię, które wyglądało przezedrzwi, tak ona uważ-
nie, spoko nie, nielitościwie przypatrywała się pani Noskowe .

— Wiesz pani, odezwała się śmie ąc wesoło Laura: u nas tu nikt a nikt nie bywa…
nie można się ǳiwić, żem się tak przelękła… dotąd mi eszcze serce bĳe! Jak ży ę, nie
wiǳiałam tu nikogo obcego… Można mi i strach i ciekawość przebaczyć! A pani… pewnie
z daleka?

— Mnie daleko mieszkam niż się pani zdawać może, odparła harmonĳnym zawsze
lecz nie sympatycznym głosem Sabina, państwo i na bliższych nie znacie i nie widu ecie
sąsiadów. Ja estem wdową po panu Nosce ze Smołochowa… możeś pani słyszała…

— A! tak… mówiono, że umarł niedawno! z politowaniem odezwała się Laura…. Do
Smołochowa dwie mile… a to tak dla nas uż daleko! I droga podobno okropna, a tam
nie byłam ak ży ę…

Gdy Lorka mówiła, oczy wdowy od stóp do głów przebiegały z uczuciem akie ś
zazdrości tę śliczną figurkę, które zdało się skrzydeł tylko braknąć, by mogła ulecieć
w powietrze.

— Jakże państwo tu tak w te pustyni bez luǳi żyć sami możecie? spytała wdowa.
— A! proszę pani! mnie tu doskonałe! zawołała Lorka, z tego co o świecie ciocia

Fryderyka opowiada, a wcale nie mam ochoty się spieszyć wy ść z mo ego zakątka. Mnie
tu tak dobrze! a tu estem sobie panią, swobodną… mam wszystko o czem zamarzę,
a nie lękam się tych zdrad, podstępów… fałszu i niegoǳiwości a przewrotności, o których
ciocia powiada!

Wdowa lekko, nieznacznie poruszyła ramionami i roześmiała się z naiwnego ǳiecię-
cia, brwi się e nieco ściągnęły, akby to co Lorka mówiła o świecie do siebie wzięła….

— I nie nuǳisz się tu pani? spytała z pewną iroǌą ukrytą.
— Ja? nuǳić się! klasnęła w dłonie Laura, nuǳić się? Ja tego nie rozumiem co to est

się nuǳić… mnie wszystko bawi, estem ciekawa wszystkiego i tak mi z o cem i ciotką
dobrze! A! a! gǳieżbym a nuǳić się mogła!

Wdowa westchnęła, spo rzały na siebie, w tem kroki na schodach słyszeć się dały,
Lorka domyśliła się nadchoǳącego o ca, skłoniła się niezna ome i oddaliła pośpiesz-
nie, drzwi zamyka ąc za sobą. Niemal w te same chwili z przeciwne strony otworzył
e pan Salomon i bo aźliwie ogląda ąc się, wsunął wzrok ciekawy posyła ąc przodem.
W przyciemnione sali niedobrze było widać nawet o południu, lecz wsta ąc z krzesła
pani Noskowa, zwróciła się ku oknu i żywsze światło padło na piękną twarz e i postać
wspaniałą.

Dobek, który dawno tak piękne kobiety z blizka nie oglądał, zdawał się uderzony
wǳiękiem harmonĳnym postaci, o akie nie marzył nawet. Odmalowało się to na ego
twarzy, a Sabina wyczytała w nie łatwo zdumienie i milczący zachwyt, postanawia ąc
z tego korzystać.

Nizko skłoniła się spuszcza ąc oczy i przybiera ąc wyraz pokorny i łagodny; głos, któ-
rym przemówiła, słodszy był daleko od tego, akim niedawno oǳywała się do Laury…
Ta edna okoliczność dawała w nie poznać niewiastę rozumną, obytą z ludźmi i umie ącą
się do okoliczności zastosować.

— Raczysz mi waćpan dobroǳie przebaczyć, że śmiem ego samotność ulubioną
przerywać. Nieszczęśliwi ma ą pewne prawa… a a, panie szanowny, estem barǳo nie-
szczęśliwa.

Westchnęła tak prze mu ąco, że zimny Dobek uczuł coś w piersi akby wzruszenie mi-
mowolne. Tak była piękną ta młoda niewiasta, a oczy starego od tak dawna nie napawały
się widokiem bożego tworu… rozkwitłego do życia i promienie ącego niem…

— Pan dobroǳie nie znasz mnie, mówiła dale , choć byliśmy i esteśmy sąsiadami
blizkimi… Muszę mu się przedstawić sama. Imię nasze znane mu est pewnie ze słychu
przyna mnie , bo nieboszczyk mąż mó …

Tu chusteczkę poniosła do oczu suchych.
— Mąż mó od lat sześciu trzymał Smołochów…
— Więc pani Noskowa! pani Noskowa, odezwał się ręce zaciera ąc Dobek… Barǳo

mi przy emnie… Niech pani siadać raczy… Lecz czemże mogę…?
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Sabina usiadła, Dobek krzesło sobie przysunął i zasiadł także, stara ąc się obrać takie
mie sce, aby piękne mógł przypatrywać się twarzy, która go upa ała aż mu przed samym
sobą wstyd było… Nie uszło to pewnie oczu wdowy, która naǳwycza bacznie śleǳiła
każdą na mnie szą zmianę na licu sąsiada… Głos e stawał się coraz słodszym i pełnie szym
zwodniczego uroku.

— A! panie, poczęła, poprzeǳa ąc mowę westchnieniem, a panie! Wdowa, sierota,
sama edna, bez krewnych, bez opieki… w rozpaczy, przychoǳę do ciebie błagać o radę
i pomoc… Lękam się, ażeby Sapieżyńscy nie korzystali z położenia mo ego i nie spęǳili
mnie z ǳierżawy zapewnione kontraktem na następne sześć lat… Nie mam nic oprócz
tego co mi zostało w ǳierżawie po mężu, nie wiem eszcze ak się zemną obe ǳie ego
roǳina… Oni także zechcą pewnie z sieroctwa mego korzystać. Do kogoż a się tu udam
wśród tego pustynnego kra u?… Jeśli mi pan odmówisz…

Mówiąc to powoli, trąc oczy ciągle chusteczką, wzdycha ąc, poglądała na starego Do-
bka takiemi oczyma, takim wzrokiem wyiskrzonym, akby go oczarować chciała… Stary
prawie przelękniony odwracał oczy, mieszał się, co też nie uszło uwagi Sabiny. Na ostatek
sięgnęła białą dłonią po ego rękę, akby ą ucałować chciała… Dobek z krzesła się porwał
i odsunął.

— Mo a mościa dobroǳie ko, zawołał gorąco: nie potrzeba tu prośb… obowiązkiem
est wdowy i sieroty bez opieki zosta ące ratować… Lecz a… domator estem… prosty
człek, nie prawnik, pustelnik, oǳwyczaiłem się od luǳi, odwykłem od świata… Mam
przytem własną sierotę swo ą… i — nie radbym być zmuszonym wychylać się z tego
zakątka…

— A! a też zbyt wielkich ofiar od niego wymagaćbym nie śmiała, przerwała wdowa
mrużąc oczy, z któremi ǳiwy wyrabiała; a o nic więce acana dobroǳie a nie proszę
prócz żebyś raczył opiekę przy ąć nademną… a gdy na grunt z adą czy Sapieżyńscy, czy
bracia pana Noski, byś mi swe rady i protekc i nie odmawiał. Do Smołochowa dwie milki
małe… kilka goǳin… Bóg to panu wynagroǳi…

Pan Dobek namyślać się zdawał, spuścił głowę. Człek to był rozumny, nietyle mu
szło o stratę czasu, o kłopot, aki nań mógł spaść z tego powodu, ak racze o pewne
niebezpieczeństwo, którego groźbę czuł nad sobą… Po wrażeniu, które na nim czyniła
wdowa, poznał stary Salomon, iż gdyby się, uchowa Boże uwzięła na niego, łacnoby go
— przydeptać mogła i zrobić zeń coby eno chciała. Pręǳiusieńko obrachował skutki
możliwe słabości swo e , a nuż zażąda tych na ukochańszych dukatów? a nuż wymagać
bęǳie podróży, prowaǳenia procesu, oddalenia od Lorki?

Lecz mogłożby to znowu być, aby ta śliczna młoda kobiecina poznała się na tem, iż
od pierwszego we rzenia taką zyskała siłę nad pustelnikiem z Borowiec?

Od śmierci żony pan Salomon żył ak mnich, nie widu ąc nikogo prócz wyschłe cio-
ci Fryderyki, swego rumianego aniołka i tych istot roǳa u żeńskiego, na które nigdy
oczu nawet nie podnosił i które na niego przesuwa ąc się przez ǳieǳiniec spoglądać nie
śmiały… Nagłe z awienie się te wdowy przypadło snadź w akie ś klimakteryczne chwili,
nieszczęśliwy Salomon po kwadransie rozmowy czuł się wzruszonym nad miarę. Posta-
nowił więc obiecać coby żądała, a potem się tak akoś wywĳać od bliższych stosunków,
aby w starym piecu d abeł temi piwnemi oczyma, ocienionemi rzęsy długiemi, palić nie
mógł.

— Mo a mościa dobroǳie ko, rzekł kłania ąc się: o ile a nieumie ętny i niezdolny do
spraw potrafię e służyć, nie wiem, a wiele sobie nie przypisu ę… wszelako chrześcĳański
obowiązek spełnić muszę i od niego wcale wyłamywać się nie będę…

Na te słowa, pani Noskowa porwała się akby znowu chciała rękę ego chwycić i uca-
łować… od czego ednak przestraszony Dobek wyratował się prędkiem cofnięciem, cho-
ciaż dotknięcie białych paluszków na suche swe dłoni (uniknąć go nie mógł) poczuł ak
gorące żelazo i piekło go ono potem… nie ǳień cały, lecz boda lata długie…

Niespoko nemi oczyma piękna wdowa każdy ruch Dobka śleǳiła i decyowała, a snadź
wprawna była w tem czytaniu, bo się nie myliła w tonie odpowieǳi i korzystała z uspo-
sobień z trafnością nad młode swe lata.

Im Dobek śpiesznie chciał obietnicą ogólnikową zamknąć rozmowę, aby się pozbyć
wielce niebezpieczne niewiasty, tem ona na przekór emu widocznie pobyt swó i po-
sieǳenie na cztery oczy z egomością przedłużyć się starała.
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Usiadła znowu, siadł gospodarz ze spuszczonemi oczyma… nie patrzał uż na nią, ale
przez uszy wpadał mu aż do serca słodki, drżący głosik kobiety, która nim wyśpiewywać
umiała, snadź ak wirtouz, cokolwiek e było potrzeba. Grała na tym bożym organku
z niesłychaną wprawą…

— A! gdybyś pan znał, mówiła, smutne losy mo e, ulitowałbyś się pewnie nad nie-
szczęśliwą wdową… Któż to mógł przewiǳieć, gdy mnie nieboszczyk pan Szczepan brał
u matki w Warszawie, gǳie się tylu o mnie dystyngowanych luǳi starało… że tak ry-
chło po zamążpó ściu wpadnę w taką otchłań interesów, kłopotów i nieszczęść! Matkę
straciłam, nie mam nikogo! nikogo!

Chusteczką zakryła znów oczy i choć wcale nie płakała, ęknęła ślicznie, niby gwał-
townie łzy wstrzymu ąc, czem pan Salomon uczuł się do głębi prze ętym.

— Mo a mościa dobroǳie ko, przerwał cicho, oczy dla ostrożności ciągle trzyma ąc
spuszczone: niech się pani ukoi, Pan Bóg łaskaw…

— A! chyba mi on w panu zeszle anioła opiekuna! dodała wdowa…
Oczy trochę potarte i zarumienione zwróciła na starego, usiłu ąc wzrok ego spotkać;

trzymał się wszakże na ostrożności… co ą nieco zniecierpliwiło.
— Już wielką z siebie dla nieboszczyka Szczepana uczyniłam ofiarę, mówiła dale :

opuszcza ąc miasto, do którego od ǳieciństwa nawykłam, a przenosząc się z nim na tę
pustynię… lecz to niczem eszcze w obec mo ego ǳisie szego położenia… Wśród luǳi
nieprzy aznych… niechętnych… a sama, nieudolna, kobieta słaba… Od śmierci mo ego
męża, ani wiem co się nawet u mnie ǳie e… Gospodarstwo… fabryki: wszystko na łasce
boże …

— Przecież offic alistów pani masz? rzekł Dobek nieśmiało podnosząc oczy, które
napotkawszy wzrok pani Noskowe , natychmiast wlepił w ziemię.

— Czyż pan dobroǳie nie wiesz czem są ofic aliści, gdy nad niemi pańskiego oka
niema? zawołała tęskno kobieta…

— Więc i gospodarstwo?… począł Salomon… ale siły nie miał dokończyć.
— Gdybyś pan dobroǳie znalazł aki wolny ǳionek, a ako mó opiekun, przybył

chociaż spo rzeć na tę wdowią mizer ę, akżebym mu wǳięczną była! A! panie…
— Mo a mościa dobroǳie ko… będę się starał… eśli pani każesz…
Słowa te wymruczał Dobek niewyraźnie, przyszło mu bowiem na myśl, że echać

tam do wdowy, być zmuszonym przez dłuższy czas z nią pozostać, było rzeczą nader
ryzykowną… lecz stało się — stało, cofnąć mógł chyba późnie … a zresztą?

Myśli swe uż nie dokończył… Sam sobie zaczął tchórzowstwo wyrzucać i śmiać się
z niego. Cóż znowu? stary człek, dochoǳący pięćǳiesięciu lat, miałby się lękać nieby-
wałego o tym wieku niebezpieczeństwa? Podniósł oczy śmiele … A grzechem przecie —
pomyślał, nie est — w piękne spo rzeć źrenice…

Pani Noskowa patrzała nań właśnie tą parą przymrużonych oczu słodkich i pociąga-
ących… Snadź uczuła potrzebę z kondolency nych tonów ze ść na nieco spoko nie szą
rozmowę.

— Więc — rzekła wyciąga ąc dłoń akby go kusiła, żeby ą wziął i pocałował, na co
się wszakże Dobek ważyć nie chciał: więc rachu ę na mo ego drogiego opiekuna, a Bogu
ǳięku ę, że mnie do te podróży natchnął… A! bo to nie uwierzysz pan, ak mi odraǳano,
napróżno ak się zdawało do serca pańskiego kołatać! A am sobie przeczuciem akiemś
mówiła, że pan Dobek nie odepchnie sieroty nieszczęśliwe ! I nie omyliłam się… Wiem
a, mówiła ciągle szczebiocząc, że panu, coś tu tak spoko nie wiele przeżył, przy ǳie to
zapewne nie bez ofiary poświęcić swó spokó … dla obce zupełnie… osoby… lecz chcie
wierzyć, że dozgonną dlań, gorącą zachowam wǳięczność. A! panie…

Dobkowi tym głosem grała tak po sercu, że się aż czuł zmieszanym, nigdy w swem
życiu na taką nie był wystawiony pokusę… Choć niepobożny, mimowoli z Ojcze nasz,
przypomniał sobie prośbę: I nie wódź nas na pokuszenie… Oprócz tego przychoǳiło mu
na myśl, iż musiało być we zwycza u gościa, a zwłaszcza pupilkę, czemś przy ąć i ugościć?
Zrobiła mil okrutnych dwie ze Smołochowa do Borowiec, miała przed sobą powrót ku
wieczorowi po tych samych groblach i wybo ach, goǳiło się coś na stół postawić‥ Myśl
ta upiekła go, wstał z krzesła.

— Niechże pani dobroǳie ka spocznie, rzekł: a w te chwili powracam… Skłonił się
i wyszedł drepcząc pośpiesznie w lewo ku mieszkaniu cioci Henau…
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Wdowa za wychoǳącym popatrzała wzrokiem bada ącym i roz aśnionym; potrzebo-
wała nawet chód ego poznać, bo i ten ą czegoś o charakterze mógł nauczyć. Czyniła to
instynktem, a instynkt miała szczęśliwy…

Doda my dla ob aśnienia, iż ta nieszczęśliwa wdowa, nim się ośmieliła przybyć do
Borowiec, dowieǳiała się ak na dokładnie wprzódy od księǳa Żagla, który ze mszą
do smołochowskie kaplicy przy eżdżał: o położeniu, charakterze, niezmiernych bogac-
twach, sposobie życia, o wszystkiem o czemkolwiek tylko można się było poinformować
od niego, o panu Salomonie Dobku… Wiǳenie i rozmowa dopełniały dla nie skreślone-
go wizerunku. Nie miała zapewne innych zamiarów nad zyskanie sobie pomocy i opieki;
dopiero tu przypatrzywszy się staremu i czyta ąc ego pomieszanie, odkryła, iż mogłaby
o coś się więce pokusić. Myśl ta zarysowała się z razu mglisto i niewyraźnie, lecz wkrót-
ce wystąpiła aśnie , i Sabina powieǳiała, uśmiecha ąc się do siebie: Któż wie? trzeba
próbować…

Miała czas do rozmysłów zostawszy sama, pan Dobek bowiem poszedł na radę do
cioci Henau: coby tu podać sąsiadce? Pora była poobiednia, więc owoce i kawę.

Laura przytomna była te naraǳie.
— Niechże i Lorka wy ǳie! rzekł Salomon.
— O! nie, tatku! nie! a nie pó dę! odpowieǳiało ǳiewczę potrząsa ąc głową: niech

sobie ciocia Fryderyka gospodaru e, a nie pó dę…
— A to dla czego? ǳiczku ty akiś! zaśmiał się o ciec.
— Takem się te pani nastraszyła! Tatko nic nie wie. Bawiłyśmy się z małą Julką…

wpadam do salki… którą od uroǳenia nawykłam wiǳieć pustą… i wiǳę… czarne widmo
sto ące przed sobą. Myślałam, że upiór! o mało nie zemdlałam.

Dobek ręce aż załamał.
— Czy ci to nie zaszkoǳi, mo e ǳiecko?
— Nie, uż mi odeszło, chociaż długo, długo potem biło mi serce… mówiła Laura…

Jednak spo rzeć na nią nie mogłabym bez strachu… Zda e mi się, że wiǳę upiora, który
przyszedł po duszę mo ą…

Dobek pobladł…
— Co ty pleciesz! tak piękna, młoda pani!
— A! młoda! ale straszna! Co za oczy przenika ące do głębi! O! nie każcie mi tam iść,

nie mogę, nie mogę. Dosyć miałam i wiǳenia i rozmowy! aż nadto!
O ciec się zaasował, bo niegrzecznie było, żeby Laura się nie ukazała; lecz uległ

ǳiecku i nie wymagał więce , by zeszła do parlator um.
Uściskał ą, pocałował, a wrażenie, z akiego mu się wyspowiadała Lorka, zwiększyło

własną ego obawę co do pani Noskowe .
Pospieszył wrócić do salki…
Tu zastał panią Sabinę przechaǳa ącą się wzdłuż i przygląda ącą ciekawie starożytnym

pamiątkom.
— Jak to uż dawno roǳina państwa tu musi zamieszkiwać! Co tu ślicznych dawnych

rzeczy! Wszak to być muszą portrety ǳiadów i nadǳiadów…
Mówiła to milszym eszcze, dźwięcznym głosem, który wkuł Dobka w mie scu. Bał

się szelestem swych kroków zagłuszyć śpiewu tak ślicznego.
— Tak est, pani, odparł cicho: wieki uż ak ży emy tuta … i nie zamienilibyśmy

tych naszych ruin na na wspanialsze pałace… Ży emy otoczeni wspomnieniami pokoleń
ubiegłych, akby w pośród nich i z niemi… Mamy tuta to, o co się gǳieinǳie luǳie
ubiega ą napróżno: esteśmy panami czynności naszych i całego życia. Nikt nam nie broni
urząǳić go sobie, tak ak nam na mile i na dogodnie … obce a zazdrosne oko nie śleǳi
każdego kroku…

Piękna wdowa słuchała z za ęciem pana Salomona, który wreszcie powstrzymany
w tem wynurzeniu się myślą akąś… nagle zamilkł, akby się za ęzyk ukąsił.

— Jest to zapewne barǳo nieszczęśliwe położenie, odparła Noskowa ogląda ąc się
ciągle; ale ednak — wyznam, nawyknąć do niego potrzeba. Ja mo ą młodość spęǳiłam
w mieście, i przybywszy z mężem pierwszy raz do Smołochowa, choć u nas daleko więce
się luǳi wiǳi i czasem ktoś z sąsieǳtwa przy eżdża, płakałam, tak mi się pusto i smutnie
wydało na Polesiu. Teraz uż znacznie do tego życia nawykłam…

— I myślisz tu pani tak sama edna pozostać przy tem gospodarstwie? spytał Dobek.
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— A cóż mam począć! westchnęła Sabina; a sama eszcze dobrze nie wiem ak się
złoży! Uczynię pana sęǳią, a ego łaskawe rady usłucham z wǳięcznością. Matki nie
mam, roǳina mo a po świecie się rozpierzchła, dokądżebym się udała?

To co mówiła piękna wdowa, było akby tylko mało znaczącem i podrzędnem towa-
rzyszeniem mowie nieme e oczu, które wciąż na nieszczęśliwym Dobku się znęcały.
Stary nie mogąc znieść e we rzenia, spuszczał źrenice i zakłopotany był ak panienka.
Tłómaczył sobie to natręctwo wdowy tylko chęcią zyskania go sobie ako opiekuna, bo
zresztą, na cóżby się miał zdać ten niedobitek człowieka?

Rozmawiali tak, gdy stary Eliasz, na pierwszy ze sług Dobka, ubrany odświętnie
w długą popielatą kapotę z ogromnemi guzami, wniósł na ciężkie tacy srebrne kawę
w imbryku ogromnym, filiżanki i cały przybór do podwieczorku, po którym poznać było
można zamożny dom stary, niegdy na pańską urząǳony stopę.

Za nim weszła, ak zawsze czarno całkiem ubrana, wyprostowana i sztywna ciocia
Henau, którą gospodarz domu zaprezentował pani Noskowe . Spoǳiewała się ona snadź
przy ścia Laury, lecz nie wiǳąc e , nie śmiała się o to upomnieć. Panna Fryderyka i ona
zmierzyły się oczyma i powitały chłodno ak nieprzy aciele przed bitwą. Nie wieǳieć dla
czego, ciocia Henau szła uż naprzeciw te natrętne sąsiadki z tem uczuciem niechę-
ci niewytłómaczone , które czasem samo nieznane obuǳa nazwisko… Świeża i krasna
piękność pani Noskowe , nie mogła miłego na żółte i wyschłe cioci uczynić wrażenia,
a wza emnie panna Fryderyka nie podobała się wdowie… Jednakże z uśmiechem obie
zwróciły się ku sobie, którego ani edna ani druga za dobrą monetę nie brały. Noskowa
nie wieǳąc spełna aką rolę i wpływ w domu mogła mieć Fryderyka, musiała być grzeczna
i nadskaku ąca… tamta pozostała zimną.

Dobek tymczasem mógł nieco odetchnąć, zebrać myśli i obrachować się z tem co
uczynił. W ogóle postępowanie własne nie podobało mu się: czuł, że popełnił nierozwa-
gę, że winien był się wytłomaczyć, bronić i od opieki wymówić… Któż wie ak daleko
przy ęcie na siebie tych obowiązków zaprowaǳić go mogło? Niewiasta była śmiała, na-
rzuca ąca się… a gdy taką się okazywała przy pierwszem spotkaniu, cóż mogło być potem?
Przerażały go owe spo rzenia, urok głosu… piękność, sieroctwo… wszystko… Ogarnęła
go trwoga ǳiwna… Lecz akże się było cofnąć? Rozmyślał tak sto ąc w oknie, a pan-
na Fryderyka rozmawiała o czemś obo ętnem z Noskową, gdy usłyszał akby ku sobie
wymierzony głos.

— Łaskawy mó opiekunie, odezwała się wdowa zwraca ąc w istocie ku niemu, bo
a uż tak pana mego nazywam od chwili, gdyś mi protekc ę swą przyrzec raczył: kiedyż
będę miała szczęście wiǳieć go u mnie w Smołochowie.

Dobek oniemiał na chwilę…
— Mo a mościa dobroǳie ko, rzekł po namyśle: sąǳę, że dopiero gdy Sapieżyńscy

z adą, lub ktoś z roǳiny pani… a potrzeba się okaże… mo e rady… i pani mnie zechcesz
wezwać…

— A! tak, tak z uśmiechem przerwała wdowa; lecz nim to nastąpi! gdybyś pan ra-
czył prze rzeć papiery, rozpatrzyć się w stanie ma ątku we ść cokolwiek w szczegóły…
nieskończeniebym mu była wǳięczna…

Obawia ąc się eszcze natarczywszego zaproszenia, pan Salomon się skłonił tylko, czu-
ąc potrzebę namyślenia i uspoko enia, przygotowania na tę straszną wyprawę‥ Wdowa
też tą obietnicą ogólnikową zdawała się zaspoko oną i dokończywszy kawy… wstała, by
ode ść do miasteczka, gǳie konie pozostawiła. Nie mógł się pan Salomon uwolnić od
przeprowaǳenia e na dół po schodach… co dopełnił dosyć niezręcznie… Wdowa sta-
nąwszy w bramie, gǳie na nią służący oczekiwał, odwróciła się eszcze ku Dobkowi,
uśmiechnęła się nader wǳięcznie, dygnęła i głosem drżącym poleciła się ego pamięci.

— Wszak to chrześcĳański uczynek, rzekła, dopomóǳ wdowie i sierocie, a a i wdową
estem i sierotą razem… Mam naǳie ę, że na łaskawą bytność pańską w Smołochowie
długo oczekiwać nie będę…

To mówiąc, schylała się akby go w ramię pocałować chciała, i nie wieǳieć ak się to
stało, że Dobek zapomniawszy się, pochwycił białą e piękną rączkę i do ust przycisnął.
Sam potem podnosząc głowę zarumieniony, zawstyǳił się tego uczynku, który rumieniec
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radości na twarz piękne wdowy wywołał… i gdy ona uż szła drogą do miasteczka, zwolna
upokorzony wrócił wprost do swe kancellar i na dole.

Wdowa tymczasem zamiast iść do za azdu, gǳie e stały konie, udała się za wskaza-
niem służącego drożyną ku plebaǌi księǳa Żagla… Miało się uż ku wieczorowi, ǳień
był letni… barǳo piękny… w ganku probostwa pod cieniem lip i kasztanów, sieǳiał
właśnie z brewiarzem w ręku kanonik. Był to siwie ący uż słusznego wzrostu mężczy-
zna, twarzy racze posępne i surowego wyrazu niż miłe i sympatyczne , znać w nim
było człowieka nawykłego do panowania nad ludźmi i prze ętego wielkiem posłannic-
twem swo em… Zaczytany w księǳe, zadumany nad nią, eszcze się nie domyślał nawet
nadchoǳącego gościa, gdy pani Noskowa w ganku stanęła… Zǳiwiony nieco podniósł
głowę i powoli opuszcza ąc brewiarz, zawołał:

— Pani dobroǳie ka? tu? a cóż za cud? W Borowcach obcy człowiek? Cóż się stało?
— Pozwól mi siąść i odetchnąć księże kanoniku, poczęła Noskowa, które głos, po-

stawa, ruchy zupełnie się teraz zmieniły… We dworze widocznie była wymuszoną i baczną
na wrażenie akie uczyni, teraz w obec starego zna omego twarz e śmielszą się stała, we -
rzenie poufalsze… mowa mnie wyszukana. Czuć było, że e tu lże i swobodnie , oglądała
się do koła, uśmiechała, poprawiała ubranie, ocierała oczy…

— A! rzekła — nakoniec, odbyłam straszną pańszczyznę…
— Droga okropna być musi! zawołał kanonik.
— Droga! aszka! ale bytność na zamku…
— Na zamku! na zamku! wykrzyknął kanonik kładnąc brewiarz na ławce i z rękami

załamanemi postępu ąc ku wdowie: akto? pani byłaś na zamku? u Dobków?
— A no, byłam, byłam i miałam przecie szczęście, rzekła uśmiecha ąc się wdowa,

rozmawiać z panem Salomonem… nastraszyłam ego córkę, znuǳiłam, ak się zda e, e-
go kuzynkę… i zmęczyłam starego… ale koniec końców, przyrzekł mi być opiekunem
i obrońcą.

To mówiąc, wdowa uśmiechnęła się tryumfalnie, zamyślona, a ktoby był umiał czytać
w e twarzy, wyczytałby może w nie naǳie ę, że te zdobycze na tem się eszcze nie
skończą…

— Je mość dobroǳie ka wiǳę, rzekł kanonik wpatru ąc się w nią, lekce to sobie
ważyć się zda esz coś dokazała. Ale to rzecz wielka! to prawie cud kto zna tych Dobków,
przeszłych i teraźnie szego. Są to luǳie, est to roǳina unika ąca wszelkich styczności ze
światem, nieda ąca ani się dotknąć do siebie obcym, ani we rzeć w swe życie… Nasz pan
Salomon nie wiem czy od śmierci żony rozmawiał z obcą niewiastą! Nigdy żaden z nich
nikomu ręki i rady nie podał! I on, on pani przyrzekł opiekę!

— Ale tak est, na uroczyście ! śmie ąc się rzekła wdowa… No! ǳiki est, to prawda…
ale a go powoli przyswo ę… Musi przy echać do mnie, do Smołochowa…

Kanonik popatrzał uważnie na twarz wdowy, akby w nie myśli e czytał, i głową
poważnie trząść zaczął, brwi ściąga ąc…

— Cóżby to było! coby to było! gdybyś ich waćpani mogła z tego zgubnego osamot-
nienia wyprowaǳić! zawołał. Niewyrachowane a barǳo szczęśliwe owoce przyniosłaby
ta bytność e na zamku… Winszowałbym pani te zdobyczy… i wpływu, akibyś na o ca,
na córkę, na cały ten dom wywrzeć mogła.

Ja tu z dawna ży ę, ak pani dobrze wiadomo, patrzę na nich, nie ednokrotnie zbliżyć
się starałem… nie mogą mi nic zarzucić, a mam za sobą powagę sukni duchowne i stanu
kapłańskiego… przecież zimną mnie zawsze oblewali wodą i zasieki stroili przedemną,
abym się nadto nie zbliżał…

Dobek, człek zǳiczały, o groszu tylko myślący! Laura puste i popsute ǳiewczę, które
woli nikt i nic pohamować nie może, a co się tycze panny Henau, te nikt nie zrozumie…
Nie wiem czym trzy słowa z ust e słyszał, od czasu ak tu est.

Ruszył ramionami kanonik, i mówił dale :
— Barǳobym e mości dobroǳie ce winszował, gdybyś do tego domu wnĳść mogła,

a użyła wpływu swo ego na dobre… co est e obowiązkiem.
Wdowa milczała, i oczy wlepiwszy w kanonika, słuchała go z wielką uwagą.
— Katolicy są, mówił ciągle proboszcz, a mimo to‥ ani do kościoła, ani dla sług ego

nic nigdy na zawinięcie palca dać nie chcą, nic ich nie obchoǳi, czy dach na kościele pada,
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czy bydło na grobach cmentarnych się pasie… prawda, że oni swo e groby zabezpieczone
pod kluczem trzyma ą. Stary Salomon obrzydły skąpiec i ak żyd chciwy na pieniąǳe.

— Czy myślisz księże kanoniku, że w istocie tak bogaty ak luǳie głoszą? spytała
cicho Noskowa.

Kanonik się uśmiechnął.
— Mo a mościa dobroǳie ko, rzekł, to co luǳie głoszą, est zaledwie cząstką tego co

on ma… Mogę obrachować co od czasu mo ego tu pobytu wzięli za same towary leśne
przez ręce Arona… Ogromne summy wpłynęły, grosz nie wyszedł nigǳie… Ten człowiek
musi mieć skrzynie złota! A z tego, co mu po ǳiadach i o cu zostało… bo wszyscy byli
oszczędni — wszak także nie wydano złamanego szeląga.

Pani Noskowa z za ęciem wciąż słuchała opowiadania, oczy się e paliły widocznie…
marzenie akieś choǳiło po czole, które się ściągało i wygłaǳało… po ustach uśmiech
błąǳił ǳiwny, zagadkowy.

— I wszystko to, dokończył ksiąǳ Żagiel, wszystko to spadnie na tę ǳiewczynę,
którą tak wychowali, że tego nikt w świecie na żadnem nie utrzyma węǳidle…

— Czy tak swawolna? spytała wdowa.
— Swawola ǳiecinna byłaby niczem, odparł ksiąǳ, tę sam wiek wystuǳa; lecz umysł

niespoko ny, nie kobieca śmiałość w nie , ciekawość do wszelkiego zakazanego owocu, do
ksiąg, do wiadomości kobiecie niepotrzebnych; chwili nie usieǳi, choć ą ta panna ciocia
o ile może na uwięzi trzyma… Jeśli nie przewraca książek w stare bibǉoteczce, gǳie więce
herez i niż czego zdrowego, to koło sta ni ą zna ǳiesz… to w ogroǳie, to na drabinie
w starym zamku, to w czółnie na rzece… A dla o ca ze wszystkiego uciecha… z tego nawet
coby dlań troską i smutkiem być powinno.

Ciocię Henau, gdy ą od czego chce powstrzymać, eśli awnem nieposłuszeństwem
nie może zmóǳ, to ą zdradliwemi pieszczoty i pochlebstwy na swą stronę przeciągnie.
Toż z o cem, toż z innymi.

— Ale zkądże ą ksiąǳ kanonik tak zna, spytała wdowa.
Ksiąǳ Żagiel westchnął i wskazał zamek…
— Wszak-ci to mo a troska powszednia, to zǳiczałe ǳiecko! rzekł cicho. Ja się patrzę

cały ǳień na te wybryki, słucham o nich i bole ę nad duszą zgubioną… które uratować
nie mogę… Powiem asinǳce tylko edno, dodał w końcu, a poznasz ą lepie .

W kościele, gdy przy dą, nie mogę powieǳieć, żeby mi się nieprzysto nie zna dowała,
pada na kolana, zda e się prze ęta, lecz… ust nie otworzy do modlitwy. Raz tedy, gdy-
śmy litaǌe odmawiali publicznie, dostrzegłszy, że nie odpowiada… będąc na zamku po
nabożeństwie, ak to zwykła w dni krzyżowe, spytałem e łagodnie o przyczynę.

Spo rzała na mnie zǳiwiona, a pamięta pani, żeć to szesnastoletnie ǳiecko i wiesz
pani, aką otrzymałem odpowiedź? „Ja się nie mogę modlić na rozkaz, ale gdy czu ę, że
dusza mo a podnosi się ku Stwórcy… nie modlę się usty, — modlę duszą!”

Nie było co mówić więce … to uż pachnie herez ą ta samowola w modlitwie… a esz-
cze w takiem ǳiecku!

Pani Noskowa ruszyła ramionami.
— Przynoszą z sobą książki do kościoła, mówił kanonik… trudno tam zaglądać akie…

Raz przecież roztargniona panienka zapomniała swo e … za rzałem odsyła ąc… Cóż pani
myślisz było w książce? Psalmy… nic, tylko psalmy… i strasznie mi pode rzane czy nie aki
Luter e tłómaczył… To rzecz wiadoma, rzekł cisze ksiąǳ Żagiel, iż kalwinami, potem
ar anami byli, i nawrócili się eno z musu… aby dóbr nie stracić i nie uchoǳić z kra u…
a no! pode rzewam a to nawrócenie, pode rzewam e mocno…

Kanonik począł głową trząść.
— Trudno, rzekł, być inkwizytorem sumienia, niech tam Bóg sąǳi…
Otóż w tem, osoba pobożna, katoliczka, gorliwa ak pani, dokończył ksiąǳ Żagiel,

mogłaby mieć zasługę, gdyby zbliża ąc się do nich, innemi sentymentami natchnęła…
Pani Noskowa skromnie oczy spuściła.
— Ja estem prosta kobieta, mó o cze… a zresztą, wpływu na nich trudno mi się

spoǳiewać… Bóg wie, ak mi to się uda.
— Przecież na trudnie sze uż się udało, odparł ksiąǳ Żagiel, bo się tem nikt nie po-

chlubi, żeby do nich docisnął, a pani nawet przyrzekł, że się za mie interesami! Widoczny
cud!
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Westchnął proboszcz i dodał:
— Różnemi Bóg posługu e się narzęǳiami, różnych dróg i środków używa, gdy ma

ǳieła dokonać… w Jego rękach co słabe sta e się potęgą, a co silne kruszy się i rozpada…
W każdym razie, winszu ę…

Jakże się księǳu kanonikowi zda e: dotrzyma mi on obietnicy? spytała wdowa, bawiąc
się z chusteczką; ma przybyć do Smołochowa?

— Słowa on dotrzymu e zawsze, odparł proboszcz, ale rzadko e komu da.
— A nie możnażby wieǳieć naprzód, kiedy przy eǳie? dodała Noskowa.
— Przyna mnie nie przezemnie, śmie ąc się dodał ksiąǳ Żagiel, bo a wcale nie wiem

co się we dworze ǳie e i chyba wypadkiem ktoś mi co ztamtąd nierychło przyniesie.
Na pręǳe by Aron mógł dać znać dla niego Dobek nie ma pono ta emnic.

— Aron? Aron? powtórzyła ciekawie Noskowa wiążąc węzełek na chustce — Aron…
— Przez Arona tam robi się wszystko…
— A ten Aron est zapewne ubogim faktorem? spytała wdowa.
Ksiąǳ się rozśmiał.
— Aron Levi? ha! ha! Aron Levi ma pewnie więce od nas obo ga… a mało mnie

od swo ego pryncypała… handlu ą razem na spółkę…
— Z żydem? on?
— Ja sąǳę, że on by z tatarem handlował, gdyby zarobku był pewien…
— Aron ma pewnie dom w miasteczku? wtrąciła pani Noskowa.
— Ma murowaną kamieniczkę w rynku, a inne domy większe w kilku miastach…
Po kilku eszcze pytaniach i odpowieǳiach, zamyślona e mość zerwała się żywo z sie-

ǳenia akby przebuǳona, uśmiechnęła się wesele , i pocałowawszy kanonika w rękę,
wyszła do koni swoich w miasteczku…

Wkrótce potem powóz e toczył się ku lasom w stronę Smołochowa…

Nie ma smutnie szego widoku nad walkę z sobą człowieka, który czu e, że z nie nie
wy ǳie zwycięzcą. Są wypadki, w których ucieczka edynym w istocie ratunkiem: ani
się wstyǳić może ten, co z placu uchoǳi przed przewyższa ącą siłą, eśli żyć eszcze chce
a ofiarą paść nie potrzebu e. W takim położeniu był pan Salomon Dobek, rozmyśla ąc
o piękne wdowie, które niespoǳianie został opiekunem. Jakiś głos wewnętrzny mówił
mu, że ta kobieta opanu e go gdy zechce… i że chce go opanować! Wiǳiał asno nieszczę-
śliwy, że bogactwa nagromaǳone, o których luǳie nie mogli coś nie wieǳieć, ściągnąć
nań gotowe chciwością wieǳioną kobietę, panią swe woli i nie zależną od nikogo, oprócz
własne fantaz i i rachuby. Piękność te niewiasty przerażała go i pociągała razem, czuł się
w obec nie słabym… Kilkanaście lat osamotnienia czyniło go młoǳieńczo wrażliwym,
— pierwsze spotkanie z wdową dowoǳiło, że chciała go ku sobie przyciągnąć…

Przywiązany do ǳiecka… trwożąc się o los ego… zarazem uż w duszy tłómaczył się
sam przed sobą, iż Laurze krzywdy nie uczyni, ani da wyrząǳić, że ona zawsze zostanie
dlań na milszą, na droższą, edyną… Lecz same te przypuszczenia uż dowoǳiły poczucia
słabości i trwogi…

Wszakże wiǳiał ą ledwie raz w życiu, a wszystko co mu na myśl przychoǳiło, mogło
być uro eniem. Po cóż miał się dać spętać i zaprzedać wolność swo ą, a może przyszłość
ǳiecięcia?

Odpęǳał te mary — wracały… W kilka dni niepokó akiś w duszy począł go pęǳić do
spełnienia obietnicy. Należało echać do Smołochowa… zbyć co na pręǳe ten obowiązek,
a potem‥ uwolnić się… oswoboǳić na wieki i wrócić do pracy.

Panna Henau słyszała przy kawie przyrzeczenie dane wdowie, nie wspomniała ednak
o niem Laurze, gdyż wieǳiała, że to na nie przykre zrobi wrażenie. Sposób w aki się
e po raz pierwszy okazała pani Noskowa, był powodem, iż Lorka wstręt akiś powzięła
do nie … mogła więc i musiała być przeciwną podróży o cowskie , zwłaszcza, że ta była
całkiem niezwycza nym krokiem… i wyłomem w życiu spoko nem, którego porządku nic
dotąd nie naruszyło.

Dobek bił się eszcze z sobą, gdy ednego dnia Aron Lewi, głaǳąc brodę i uśmiecha ąc
się, przystąpił doń z cichym szeptem:
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— Jasny panie, cóż to? Aron nic nie wie o tem, że się egomość wybiera do Smoło-
chowa?

Pan Salomon aż cofnął się od żyda z pewnym przestrachem.
— Ja? do Smołochowa? a tyż zkąd wiesz o tem?
— Przecie a powinienem wszystko wieǳieć, spoko nie odparł Aron; aśnie pan znasz

mnie dawno i lepszego pewnie sługi, a mogę powieǳieć przy aciela, nie masz nademnie.
Już to źle, że egomość się mnie dawno sam nie spytał o to… A gdybyś aśnie pan zapytał
mnie, abym potrząsnął głową i powieǳiałbym po cichu: „Niech asny pan nie eǳie do
Smołochowa.

Dobek popatrzał nań trwożliwie.
— Zmiłu się, kochany Aronie! zawołał pośpiesznie głosem stłumionym, ogląda ąc

się w koło. Zkądże wiesz i dla czego mi to mówisz?
Stary wciąż siwą brodę w dół ciągnął i głaǳił… Podniósł brwi czarne (bo mu z ciem-

nych włosów tylko one zostały ak były), i ceǳonym głosem począł też cicho:
— Ja to wiem tylko, że ona tam, ta e mość wielką wagę na to kłaǳie, żeby pan do

nie przy echał. A eśli ona tego chce, a się bo ę i pan się lękać powinien. Ona wie, że
a u egomości mam łaskę, to zabiegała uż aż do mnie, do żyda, żebym a pana do tego
namawiał. To źle, to barǳo źle, dodał Aron…

— Ależ mó Aronie, przerwał Dobek: tego nie wiesz, że ona wdowa, sierota, i po-
trzebu e rady i opieki.

Aron się uśmiechnął, ramionami rzuca ąc.
— A ! a ! szepnął, to barǳo mądra kobieta, ona potrafi sobie dostać czegokolwiek e

potrzeba‥ Ja krótko powiem egomości: albo ona na pańskie pieniąǳe się łakomi… albo
egomości chce złapać razem, żeby się do nich dobrać…

Pan Salomon zbladł.
— Mnie złapać! zawołał; ale patrza że na mnie, mam blizko pięćǳiesięciu lat… a ona…
— To na gorze , że egomość masz pięćǳiesiąt lat… rzekł Aron… Pan esteś stary

a żyłeś ak pustelnik, nad panem ona bęǳie miała panowanie łatwe, ak tylko zechce…
a że ona zechce…

Nie kończąc machnął ręką.
— A co się stanie z panną Lorką? z tem kochanem ǳieckiem, z tym ślicznym kwiat-

kiem? a co się stanie z temi skarbami, które egomość w pocie czoła zbierał? Czy to ma
pó ść w obce ręce?

— Aronie! co gadasz! co gadasz! wybuchnął Salomon: gǳież do tego podobieństwo!
za kogoż mnie masz?

Żyd powoli poważnie odparł:
— Za człowieka… Mó egomość — dodał, a i sam trochę, i przez swoich znam

tę panią ze Smołochowa… a tam bywałem za życia e męża, wiem zkąd on ą wziął,
a patrzałem się na nią często… To est niebezpieczna kobieta…

Dobek nie odpowiadał, zmieszany stał ak na sąǳie przed starym Aronem, który
mówił cicho i z wolna:

— Je matka służyła na królewskim dworze… a o ciec? o ciec się gǳieś poǳiał, że
o nim dawno nie było słychu. Je mość miała sklep z czepkami przy Senatorskie ulicy…
Pan Nosko był impetyczny człek, zobaczył, że piękna… a nie można było tylko się ożenić,
wziął i ożenił się. ǲiewczyna z miasta… a gdy za męża szła… rozumnie sza była od tego co
ą brał… Od tego czasu… eszcze e rozumu przybyło…. Ona za nieboszczyka wszystkiem
tam rząǳiła…. robiła co chciała…

Sierota i wdowa! a ! a ! rzekł Aron: na co e mąż? na co opiekun? ona więce rozumie
niż egomość i a… Ja u nie tylko raz drzewo kupowałem i oszukałem się.

Wrażenie, akie opowiadanie Arona czyniło na Dobku, było widoczne: stary był wy-
lękły, to co słyszał potwierǳało ego przeczucia. A akże się było od bytności w Smoło-
chowie uwolnić?

Po chwilce namysłu… Dobek rzekł chłodno do Arona, który bacznie się w niego
wpatrywał:

— ǲięku ę ci barǳo za two ą troskliwość i dobre serce, mó Aronie; lecz masz mnie
wiǳę za człowieka tak słabego, tak łatwego do wzięcia… ak niedorosłe ǳiecko? Cóż ci
się śni, żeby ona myślała na mnie czynić zasaǳki, a a wieǳąc o nich, miał w nie wpaść?
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Dałem e słowo, to prawda, że do Smołochowa przy adę, no to cóż? Po adę, posieǳę,
powrócę i tyle tego.

— Pan się nie boisz? spytał Aron.
— Ja? nie!
— To źle! szepnął Lewi, to barǳo źle… Ale cóż mnie do tego? rzekł po chwili: a

swo e zrobiłem… Niech pan na pannę Lorkę pamięta… więce nie powiem.
Dobek zaczął asobliwie przechaǳać się po poko u i wkrótce rozmowę odwrócił na

wańczosy i bale, które płynęły do Gdańska. Aron uż nie wznowił przedmiotu drażliwego,
lecz z pewnym niepoko em śleǳił wyraz twarzy Dobka.

Pan Salomon pożegnał go ak gdyby zawstyǳony.
Postanowił co na pręǳe zbyć się ciężaru wiszącego mu nad głową: tegoż dnia wie-

czorem poszedł do córki.
Mieszkanie edynaczki było złotą klatką ukochanego ptaszęcia… Składały e dwa po-

ko e, obok których miała swo ą sypialnię ciocia Henau… Okna ich zwrócone na ogródek,
zamek, rzekę i widok ku dalekim lasom, błyszczały nowemi szyby sprowaǳonemi z za
granicy. Sprzęt wszystek powoli przypłynął z tego Gdańska, gǳie przepych kupców ścią-
gnął z całego świata co na wytwornie szego się gǳie znalazło… Rzeźbione sza, weselsze
tylko barwy niż sto ące w parlatorium, półki robotą tokarską, ozdobne bronzami złoco-
nemi, misterne krośna, kołowrotki z różnego drzewa wysaǳane kością słoniową i per-
łową macicą, bursztynem wykładane sepeciki, szkatuły z mozaik florenckich… porcelany
chińskie i apońskie, ogromne wazony z Delu… czegoż tam nie było! Jedna klatka zło-
cista dla kanarków, cudo misterstwa i gustu, kosztowało może szkutę zboża… Znać było
miłość o cowską, która nagromaǳiła ǳiecku zabawek, by mu ozłocić życie samotne.

Wśród tych świecideł i błyskotek… tu i owǳie leżały książki poprzewracane, po-
zakładane, rozpoczęte i niedoczytane… książki różnych formatów i wieków, począwszy
od foliantu aż do elzewira w pargaminowe sukience… Fantaz a Laury nie dopuściła tu
wielkiego zaprowaǳić porządku, ręka e stawiła i odstawiała snadź co się e sprzykrzyło,
czego zażądała bliże … Pączek kwiatów leżał na książce, książka na rozpoczętym dywanie,
dywan na zmiętym płaszczyku… ǲiesięć różnych robótek w wielkich i małych stało kro-
sienkach… Maleńki klawicymbalik z nutami i cytrę na nim rzuconą widać było w kątku.
Mimo tego pozornego nieładu, pokó Laury stanowił obrazek śliczny samą rozmaitością
przyborów i sprzętów, któremi był zarzucony… ǲiwnie miła woń ledwie pochwycona
szła z tych różnych drzew, laków, szufladek i pudełeczek… pachnących eszcze lasami,
z których e ręka luǳka dobyła. Laura sieǳiała w ogromnym fotelu, z wielką książką
na kolanach… głowę miała wspartą na poręczy i włosy w niełaǳie… Biała e sukienka
potargana bieganiem, szeroka, spadała do koła na ziemię w bogatych fałdach połamana.

Zobaczywszy o ca w progu, rzuciła książkę bez ceremonii na ziemię, z wielkim trza-
skiem starych e drewnianych okładek; zeskoczyła z fotelu, podbiegła ku niemu i ucze-
piła mu się na szyi. Dobek pocałował ą w czoło, pogłaskał ręką drżącą i coś zamruczał
niewyraźnego…

— Otóż wiǳisz, rzekł spogląda ąc na foliant leżący na ziemi: nie masz eszcze pulpitu
do tych ogromnych utrapionych tomów… które ci kolana pokaleczą… Niechże Aron
postara się, żeby z Gdańska piękny przywieźli… ak należy dla Lorki…

— Ale niech bęǳie na kółkach! dodało ǳiewczę, bo a mu nie dam stać na mie scu…
To mówiąc pobiegła do kwiatków leżących na stole, i piękny holenderski gwoźǳik

wpięła o cu w pętlę od szare kapoty…
— Jak to mnie staremu przy kwiatku! rozśmiał się Dobek: tobie to z nim do twarzy,

bo ty sama esteś kwiatem… a a grzybem…
Potrząsł głową.
— A wiesz o cze… przerwała nagle: gdybym ci pokazała śliczny ak na pięknie szy

kwiat grzybek ponsowy, aksamitny, który przyniosłam z lasu… tobyś dopiero się prze-
konał, że i grzyby piękne być umie ą… wykwitał tak akby z gałązki…

Dobek usiadł na krześle, obe rzawszy się czy na niem co nie leży.
— No, mo a Lorko, rzekł: przyszedłem ci edną osobliwszą zwiastować nowinę.

Wszak to a, utro na cały ǳień adę.
— O ciec? dokąd?
— Do Smołochowa.
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— O ciec do Smołochowa? po co?
— A! to wiǳisz… dla te nieszczęśliwe wdowy, którą niegoǳiwi luǳie chcą po-

krzywǳić; prosiła mnie ze łzami, przyrzekłem.
Lorka zmarszczyła brwi i skrzywiła usteczka.
— Przyrzekłeś? przyrzekłeś? odezwała się. Mnie to przykro! Taka straszna… takiem

się e przelękła… Ciągle mi upiorem stoi przed oczyma… O! gdybyś mógł nie echać!
— Ależ dla czego?
— Dla czego?‥ powoli poczęła Laura: a sama nie umiem powieǳieć dla czego…

a bo ę się o ciebie — i dałabym wiele, gdybyś nie echał… Wiesz o cze… Dobkowie nie
eźǳili nigdy nigǳie… tylko… żeby się żenić… Mnie serce przeszywa śmieszna myśl…
A!‥

Rzuciła się o cu na szy ę, potem przyklękła przed nim, złożyła ręce, zapatrzyła się
w oczy. Nie po eǳiesz o czuniu… drogi tatku! nie po eǳiesz? Chcesz ratować ą? A!
dobrze! Da e pienięǳy, wszak luǳi zwykle ratu e się tylko pienięǳmi… wszak dla
nich wszystkiem pieniąǳe, i ona nie może żądać niczego innego tylko ałmużny… Da
e królewską ałmużnę… ale — nie edź ty do nie .

Na te wyrazy wymówione z trwogą i ogniem, stary pan Salomon oniemiał prawie.
Własna ego obawa, rada Arona, prośba córki, wszystko się składało na akieś przeczucie
nieszczęścia; nie chciał ednak okazać po sobie że się zawahał… i że w nim ciekawość
uparta walczyła za adle przeciw tym głosom proroczym.

Uśmiechnął się z przymusem.
— Mo a Lorciu! zawołał… akżeby to było śmiesznie zlęknąć się kobiety bezbronne !

Dla czego? Cóż mi się stać może?
— A dla czegóż a się bo ę i drżę? zapytała Laura… dla czego e głos wpadał mi aż

do serca i kra ał e boleśnie? dla czego ta piękna twarz zdała mi się obliczem kata?
— Boś ty, mo e ǳiecko, marzycielka i ǳiwaczka… Wszakże czasem ci się zda e, że

kwiatek ma wyraz złośliwy, że ptacy cię ła ą świergocząc…
— To prawda! tatku, odparła Laura, ale a… a estem przekonana, że są kwiaty, co nas

nie lubią, ak my ich…. że są zwierzęta, co nas kocha ą, i że miłość est zawsze wza emna…
A że a te kobiety… nienawiǳę, więc i ona musi mieć wstręt do mnie… Po cóż ci szukać
luǳi, co twego ǳiecka kochać nie mogą?

Dobek udawał, że się śmie e.
— A! ǳiecko! porzućże te ǳiwactwa! po adę, pokłonię się, papiery przepatrzę i po-

wrócę…
Lorka opadła klęka ąc na ziemię i rzekła:
— A to tak ty mnie kochasz? tak? kiedy a proszę… kiedy a się lękam?‥ Mó ty

drogi! mó ty miły… po cóż ci ruszać się z domu?‥ czy ci w twem gniazdku nie lubo? na
co obcych szukać luǳi? Żyliśmy sami tak długo… trwoga mnie akaś ogarnia…

— ǲiecko esteś, rzekł Dobek poważnie: i tobież przecie z tego gniazda wylecieć
przy ǳie?

Lorka potrzęsła głową.
— A! nie! nie! mnie tu dobrze! nie polecę…
I dodała błaga ąc:
— Poszle e pienięǳy… poszle co zechce… mamy ich dosyć…
— Nie tak wiele ak ci się zda e! zawołał żywo skąpiec.
Lorka pogroziła mu palcem.
— E! a wiem! a wszystko wiem! ale niech to bęǳie ta emnicą…
— Wszystko co est to dla ciebie.
— A a wszystkiego wyrzekłabym się, tylko żebyś ty mi został, żeby mi ciebie nie

chcieli odbierać luǳie, żeby nikt obcy… nikt obcy nie wcisnął się mięǳy nas dwo e…
Smutnie zwiesiła główkę.
— Mam okropne przeczucia… od tego dnia, gdy to widmo tu cicho weszło i stanęło

w domu… czarne widmo…
— Mo a Lorko!‥ ty przeraża ąco esteś temi ba kami z książek obałamucona… Śni ci

się co czytasz… lepie biega , gra … śpiewa …
— Ale am nie przeczytała o nie , ona mi stanęła tam… (wskazała ręką drzwi)… ak

groźba akie ś straszne żałoby…
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Wzdrygnęło się ǳiewczę…
— Wiesz co Lorku, poważnie i sucho rzekł o ciec: na ten raz muszę ci się sprzeciwić,

bom słowo dał; lecz bądźże spoko ną! to bęǳie raz pierwszy i…
Miał domówić: ostatni, gdy weszła ciocia Henau, która z drugiego poko u całą słyszała

rozmowę.
— Lorka ma główkę przewróconą!‥ po co to o ca straszyć i zniechęcać!. mo a Loro!‥

cóż ci znowu?
— A! a! was dwo e na mnie edną! szepnęła onieśmielona ǳiewczyna: więc milczę…

więc nie powiem nic — nic — ale ciociu Fryderyko…
Wstała, wyprostowała się, oczy e błysły.
— Ciociu Fryderyko, pamięta tę chwilę… proszę… i tę mo ą trwogę… Serce czło-

wieka ma czasem natchnienia z nieba… o ciec gdy o ǳiecko choǳi, ǳiecko, gdy iǳie
o roǳica…

Odstąpiła powoli ku oknom… Dobek spo rzał na pannę Henau, ona na niego, oczyma
wskazali sobie Laurę… i Fryderyka szepnęła:

— Mówcie o czem innem…
Zaczęto w istocie o ogródku… o kwiatach, lecz Laura się nie rozchmurzyła, w oczach

miała łzy, choǳiła ponura… prawie gniewna…
Naza utrz unika ąc nowe akie sceny przy wy eźǳie, Dobek się musiał wymknąć

pota emnie ze dworu… Stary wóz węgierski czekał na niego w miasteczku. A że osobli-
wością było wiǳieć pana wy eżdża ącego po za granicę Borowiec, luǳie stawali przed
domami i Aron wyszedł w ganek. Pan Salomon nie ogląda ąc się na nikogo, wsiadł do
wozu i kazał ruszać do Smołochowa… Po drogach akie przebywać musiano, było trzy
goǳiny dobre do dworu…

Dobra te Sapieżyńskie, w których od wieków nikt z ǳieǳiców nie bywał, choǳiły
odwiecznie też ǳierżawami i zastawą… Dwór zbudowany przez ednego z poprzedników
pana Noski, drewniany, obszerny, dosyć pokaźny, stał w pośrodku wsi ogromne na le-
wo i prawo się rozciąga ące długiemi chat sznurami. Już po za wzgórzem, na którem był
wzniesiony, płynęła rzeka, a za nią rozłożone były łęgi zielone… a za niemi lasy wypalone
i przecięte… Wiekuiście taż sama Polesia fiz onomia. Tu tylko roǳa portu czyli bindiugi
ożywiał nieco wybrzeże… Po za dworem czy aś ręka zasaǳiła była kilka świerków, które
wyrosły na olbrzymy i czarnemi słupy akby żałobnym okryte kirem otaczały szarą bu-
dowę… Z mięǳy nich gontowy daszek kapliczki z krzyżykiem wyglądał. Gdy wóz pana
Dobka w echał w ǳieǳiniec, widać było akąś bieganinę około domu… przy folwarku…
coś zabielało w ganku i znikło… a wysiada ącemu drzwi otworzył chłopak do izby w lewo,
zapowiada ąc, że pani natychmiast służyć bęǳie.

Nim to nastąpiło, miał czas pan Salomon rozpatrzyć się w mieszkaniu, które mu się
dość osobliwie urząǳonem zdało, po ego staroświeckich komnatach. Tu wszystko było
świeże, nowe, wytworne na oko a niewiele warte. Sprzęty snadź sprowaǳane z Warszawy,
połyskiwały blaszkami bronzowemi niewielkiego smaku… kanapki i so okrywały pstre
matery ki kwieciste, pełno aszek zapylonych stało na gierydonikach wygląda ących słabo
i krucho; był i klawicymbalik, były i krosienka, ale to wszystko w ogóle, ak i kwiatki na
oknach, wielce zaniedbane, dosyć zbrukane i prochem okryte.

Niedobrze się też ta, akby pożyczana, eleganc a świeża goǳiła z samym domem po
prostu skleconym, z pułapem, którego belki świeżo płótnem podbitem okryto, z nie-
zgrabnym kominem i podłogą z tarcic sosnowych, którą próbowano powoskować i za-
niedbano. Pokó był obszerny, a że się w nim tego dnia może nie spoǳiewano gościa,
wśród eleganckiego sprzętu dość było rupieci porozrzucanych, które teraz dopiero słu-
żący na prędce chwytał i zabierał. Z wczora szego dnia pozostały tu ślady akby dosyć
ożywione zabawy… szklanki i butelki, taca z resztkami ciasta… gitara na sofie…

W ogóle mieszkanie mówiło o niełaǳie domu i nierozwaǳe gospodyni. Goǳina była
spóźniona, służba powinna była mieć czas do uporządkowania. Uderzyło Dobka i to, że
owa smutna wdowa i sierota musiała tu przecież nie dawnie niż wczora przy mować akieś
ożywione towarzystwo. Krzesła nawet stały w ten sposób eszcze, że zdało się wiǳieć na
nich kilka osób, które żywą musiały być za ęte rozmową. Co na więce wszakże zǳiwiło
pana Dobka, to szabelka nową fozą z eleganckiemi rapciami i czapeczka modna z piórkiem
przy rękawiczkach na stół rzucona…
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Dość nierychło wbiegła na przód młoda panienka w pośpiesznie widać narzuconym
stro u barǳo wykwintnym i askrawym, z kilku niepotrzebnemi muszkami na twarzycz-
ce eszcze prawie ǳiecięce a uż uwiędłe , która się żwawo zaprezentowała ako kuzynka
gospodyni, przeprasza ąc gościa, iż sama pani dotąd nie była ubrana, lecz że natychmiast
służyć bęǳie… Ozna miła ona też o niespoǳianem przybyciu krewnego pani Noskowe
rotmistrza kawaler i pana Poręby… z którego powodu, ponieważ właśnie był nad echał
wczora wieczorem, taki nieporządek panował w domu. Panienka owa ciekawemi bar-
ǳo oczkami prześwidrowawszy na wylot milczącego i zmieszanego pana Dobka, zaczęła
podrygu ąc na trzewiczkach z wysokiemi korkami układać nieco rozrzucone rzeczy i ście-
rać fartuszkiem… pyły. Ale zarazem nie zapominała o gościu, ku któremu zwracała się
sznuru ąc usteczka, wǳięcząc się osobliwszym sposobem i łyska ąc oczkami. Manewra
te byłyby może niebezpieczne, gdyby e mościanka sama wǳięcznie sza była… Lecz twa-
rzyczka barǳo młoǳiuchna, osobliwszym sposobem, akby w atmosferze niezdrowe
pielęgnowana, była żółta, blada i chorobliwe cery; oczka oprawne w powiekach zaczer-
wienionych, nie miały blasku, a figurka zręczna dosyć, wychudłą i zbolałą akąś zdraǳała
istotę… Rzucała ona słówkami ku gościowi, obraca ąc się do niego, i odbiera ąc w za-
mian chłodno-grzeczne tylko uśmiechy, gdy drzwi od sieni otwarły się z pośpiechem
i trzaskiem, i wszedł niemi… ów wczora akoby przybyły kuzyn e mości pan rotmistrz
Poręba…

Po tym też poznać było łatwo, iż niedawno ze snu przedłużonego się przebuǳił, bo
twarz miał akby eszcze zaspaną i obrzękłą nieco, oczy czerwone, a świeże umywanie,
mokra czupryna zdraǳała i na prędce wyczesane wąsy. Rotmistrz wo skową miał posta-
wę, wzrost prawie naǳwycza ny, tak, że wchoǳąc drzwiami nieco głowę uchylić musiał,
barczysty był, silny, snadź zbudowany na żołnierza… Twarz wcale nie była piękna, rozlana,
czerwono-popstrzona, z oczyma małemi, a zbyt szerokiemi usty i gałkowatym nosem,
lecz podgolona głowa, wyczupurzone ostro wąsy, ubiór barǳo złocistemi sznury oszy-
wany i z widoczną pretens ą włożony, wreszcie ruchy wyuczone, ozna mowały człowieka,
który się miał za pięknego, choć wcale takim nie był. Wyraz też oblicza pana rotmistrza
nie pociągał ku niemu; było w niem coś szorstkiego, rubasznego i ǳikiego prawie, a głos,
gdy się odezwał, schrypły, fałszywy, niemiły, eszcze barǳie od niego odstręczał.

Poręba zaprezentował się ako kuzyn bliski e mości, o które nieszczęściu zasłyszawszy,
pośpieszył przybyć na ratunek.

— Alem a tu niepotrzebny, dodał, ak skoro acan dobroǳie raczyłeś się za ąć losem
Sabiny, bęǳiemy o nią spoko ni. Tem większą winniśmy mu za to wǳięczność, iż wiemy,
ak to trudno nawykłemu do domu, wyrwać się z niego.

Onieśmielony rozgłośnem warczeniem i ruchami zamaszystemi rotmistrza, pan Do-
bek ledwie kilka słów mógł wyceǳić. Poręba siadł przy nim bawić rozmową, tymczasem
panienka posprzątawszy i filuterne we rzenie rzuciwszy na pana rotmistrza, znikła, zosta-
wia ąc ich samych. Gospodyni domu przyobiecane ak nie było tak nie było. Dawało się
to ednak i tem tłómaczyć, że niespoǳianego gościa obiadem przy mować musiano, więc
wszystko należało wydysponować.

Rotmistrz był gadatywus, lecz to co mówił, nie oǳnaczało się ani dowcipem, ani
zręcznością‥ Paplał co mu ślina do ust przyniosła. Uǳiał w te rozmowie pana Dobka
był nader mały, mruczał, czasem słówkiem się odezwał, potakiwał, i widocznie mocno był
zakłopotany.

Służący wbiegł z tacą drewnianą, na które parę flaszek wódki, trochę piernika było
i śliwek suszonych, kawałeczek masła i ser z kminkiem…

Na tę przekąskę, biorąc się skwapliwie do kieliszka, zaprosił rotmistrz; lecz Dobek
od wódki, które nie pĳał, wymówił się. Poręba więc otworzywszy drzwi do sieni, akby
u siebie w domu był, huknął na sługę, aby wina podano… Od eǳenia po trzęskie dro-
ǳe nie wymawiał się pan Salomon, lecz co wziął w usta, znalazł tak suchem, gorzkiem,
popsutem i niesmacznem, iż się chlebem w końcu (a i ten był czerstwy nieosobliwy)
zadowolić musiał. Już to z piękne Sabiny, gospodyni widać była nie tęga. Rotmistrz
wszakże, nie przebiera ąc, po wódce zmiatał co napadł, racząc się skwapliwie i na gościa
niewiele zważa ąc…
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Pani domu ak nie było tak nie było… Zegar z kukułką chrapliwym głosem, z wielkim
sykiem i brzękiem wybĳał uż południe, hora canonica, gdy drzwi się nareszcie otworzyły,
pan Dobek i rotmistrz wstali. Sabina z Purstlów Noskowa weszła.

Teraz odgadnąć było można, dla czego się tak opóźniła, uznała bowiem za obowią-
zek do znakomitego a rzadkiego gościa wystroić się prawǳiwie zbytecznie… szczególnie
pomnąc, że była w żałobie.

Ubrana była wprawǳie czarno z liliowemi tylko wstążkami i kokardami, lecz suknia
podpinana, robron, stanik do gorsu wycięty barǳo i oszyty suto koronkami, rączki po
łokcie odkryte, z których edną tylko długa okrywała rękawiczka, przepyszna na głowie
konstrukc a yzury — wszystko ak na troskliwsze za ęcie tualetą i chęć podobania się
ozna mowało. Na pięknem świeżem licu wdówki, niepotrzebnie może odcień różu się
okazywał, i parę czarnych muszek białe płci dodawało blasku.

Wyszła z przymrużonemi, pełnemi omdlenia akiegoś i zamyślenia oczyma, z uśmie-
chem wǳięcznym, rzeczywiście urocza i na poǳiw aśnie ąca. W blasku dnia może
twarzyczka nie tak się młoǳiuchną wydawała Dobkowi, lecz postawę miała królewską
i kształty wytoczone, a mimo rozwiniętych bu nie form, w pasie szczupła była ak osa…
Stuka ąc koreczkami, podbiegła do pana Salomona, obie ręce mu poda ąc…

— A! akże a pana dobroǳie a przepraszam nieskończenie za mo e guzdralstwo!
zawołała wǳięcząc się i sznuru ąc pyszczek różowy. Co pan dobroǳie pomyślisz o mnie?
Ale gospodyni estem i trzeba było o wszystkiem pomyśleć. A na przód, panie rotmistrzu,
koniki do sta ni! Niechże nie sto ą! Ja na to nie pozwolę!

Dobek począł się wymawiać, że co rychle wracać musi; lecz pani zaklęła się, że od
gospodarskiego obiadku nie puści, a przytem tyle było do pomówienia…

Rotmistrz poszedł konie odprawić, gosposia szczelnie przysiadła się do nieszczęśli-
wego Dobka… Wprawǳie nie czyniła ǳiś na nim tego wrażenia, akiego doznał po raz
pierwszy, otoczenie wiele e ode mowało; parę razy spo rzawszy ednak na nią i spotkaw-
szy e wzrok zbro ny w cały urok, aki tylko nadać mu umiała… poczuł znowu ego siłę.
Rotmistrz wyszedłszy do koni, przyzostał gǳieś na podwórzu, kuzynka się wymknęła
akby umyślnie, gosposia została sam na sam z panem Dobkiem, i chociaż stary usiło-
wał trzymać się od nie w pewnem oddaleniu, niby przypadkowemi ruchy umiała się tak
przysuwać, iż sam nie wieǳiał ak zna dował się po chwili w niebezpieczne odległości…
z które zapach e sukienek i pudru, niemal wonny oddech mógł uczuć. Upa ało to nie-
nawykłego do takich pokus pana Dobka w sposób wielce miły i odurzą ący… Z kolei to
czarnych oczu blask, to białych ząbków perły, to rączek kształty toczone… to figurkę swą
zręczną umiała mu pokazać, niby bez myśli i zamiaru, tak naturalnie, iż prostoduszny pan
Salomon nawet o zalotność e nie posąǳił. Wszystko to przychoǳiło samo z siebie…
przy ożywionem opowiadaniu… Dobek słuchał, a być może, iż harmonia głosu więce go
za mowała, niż sam przedmiot opowiadania.

Wdowa opisywała mu nieszczęśliwe położenie swo e. Uznała też za właściwe wytłó-
maczyć mu przybycie rotmistrza, który był krewnym i edynym przy acielem e matki.
Dodała, że ten pan Poręba zacny był, nieoszacowany i barǳo do roǳiny całe przywiązany
człowiek…

Wysłuchawszy dosyć długiego szczebiotania, z którego o właściwym interesie nic się
dowieǳieć nie mógł, pan Salomon cichym głosem począł się nareszcie domagać papierów
i przedstawienia stanu interesów…

Wdowa spo rzała nań słodko barǳo, pochwyciła za rękę…
— Mó mości dobroǳie u, zawołała z prze ęciem wielkiem: ileż a winnam mu

wǳięczności za tę nieskończoną dobroć ego! A! do śmierci ona nie wygaśnie! Lecz ǳiś
nie byłam przygotowana… nie pozbierałam eszcze papierów… A! ak mnie to zawstyǳa!‥
Wnĳdź pan dobroǳie w położenie biedne wdowy… nieład od śmierci nieboszczyka we
wszystkiem, zaledwie przychoǳę do siebie…

Będę musiała błagać pana, abyś raczył mnie eszcze odwieǳić. Znam ego za ęcia…
wiem co to za ofiara, lecz pan masz tak anielskie serce…

Dobek zmięszany, ciągle się uż tylko kłaniał, podawaną nieustannie rękę całował,
a ile razy niósł ą do ust, czuł ściskanie swe dłoni, które mu aż do serca dochoǳiło…
W kwadrans go znowu oczarowała, a że śmielsza była daleko… uczyniła postępy nad-
zwycza ne. Staremu wino ancuzkie, którem go poczęstowano, nietyle szło do głowy,
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ile urok te niewiasty… Spo rzenie i uśmiech, których z razu unikał, teraz go tak ciągnęły
i tak mu się stały miłe, iż oczu od czaroǳie ki oderwać nie mógł. Jak na złość rozmowa
sam na sam przeciągała się ciągle, gdyż rotmistrz w ganku z kuzynką na ławce usiadł…
i do poko u wracać nie śpieszył. Słychać tylko było przez otwarte okno śmiech ego ru-
baszny a przykry… prawie do rżenia akiegoś zwierzęcia podobny, i świszczące śmieszki
blade panienki.

Rozmowa ciągle się niby obracała około interessów wdowy, bole ące nad swą niedolą.
Dobek pocieszał i upewniał… Dano wreszcie do stołu i poszli na przeciwek do adalni.

Wdowa podała mu rączkę, ową wytoczoną a białą, która ego drzącą a chudą… cisnę-
ła mocno do siebie… Nie on ą, ale ona ego wiodła do stołu pomaleńku… korzysta ąc
ze zblizenia… szepcząc doń coś, aby twarz niemal przysunąć do twarzy, schyla ąc się…
słowem obchoǳąc się w sposób na okropnie szy ze swo ą ofiarą.

Panu Salomonowi serce biło wściekle i w oczach się mąciło… nie poznawał sam sie-
bie… Pani Sabina coraz była weselsza… Posaǳiła go tuż przy sobie i za ęła się nim wyłącz-
nie. Do stołu przybył naturalnie rotmistrz, który siadł z drugie strony piękne wdowy,
panienka blada, która się przysunęła do Dobka, i offic alista, człek młody, barǳo piękny,
postawy męzkie z blond wąsikiem… skromnie lecz starannie ubrany… Przy nim niemło-
da uż druga kuzynka e mości, osoba lat czterǳiestu kilku, okrutnie brzydka, wystro ona
w żółte wstęgi, za ęła mie sce nierychło, brząka ąc kluczykami, które e funkc i w domu
były godłem.

Pan Salomon u siebie w domu nie był do wykwintne kuchni przywykły, owszem,
adano co Bóg dał i zgotowane po prostu… tu trafił na coś wcale innego: półmiski by-
ły wyszukane, a mięso twarde, sosy obrzydliwe, węgla w potrawach pełno… słowem ani
przełknąć‥ Podano wino, które tak barǳo złe nie było, a rotmistrz począł dolewać i zmu-
szać do picia, namawiała i gosposia… Dobek był mocno roztargniony, poczęto wnosić
zdrowia: na przód łaskawego sąsiada, potem miłe ego konsolac i… potem gospodyni…
rotmistrza… Wszystkie wypić trzeba było do dna, gdyż pilnowano troskliwie, aby się
komu na zdrowiu ego krzywda nie stała… Pan Salomon nawykły do swoich wytraw-
nych dwóch małych kieliszeczków maślaczku… uczuł po ankońskiem starem palenie
policzków, w głowie myśli nader wesołe i humor cale dobry… Jadł nawet lepie , nie zwa-
ża ąc na węgle… a co większa, z wolna się rozgadał i parę razy rozśmiał. Był widocznie
podchmielony…

Oczy całego stołu, nie u mu ąc nikogo, ciągle na niego były zwrócone… zdawali się
wszyscy z niezmierną ciekawością każdy ruch ego śleǳić i słowo. Rotmistrz śmiał się
i dolewał kieliszka nieustannie, gosposia z drugie butelki…

Gdy przyszło wstawać i prowaǳić nazad e mość do bawialni, nogi panu Dobkowi
z początku się poplątały, wprędce ednak potrafił e przywieść do posłuszeństwa… Ca-
łe towarzystwo pozostało nieco w tyle, a pani Noskowa miała zręczność oprzeć się na
ramieniu opiekuna i znowu przytulić do niego, zapewne przez roztargnienie…

W chwilę potem, gdy zasiedli w poko u, zażądała e mość ukazać opiekunowi ogró-
dek, który urząǳiła sama mięǳy świerkami za domem, na wysokim brzegu nad rzeką…
Niepodobna się było na tę przechaǳkę nie zgoǳić, w które nikt im nie towarzyszył.

Zręczna kobieta czu ąc, iż każda chwila est drogą, korzystała też z na mnie sze , po-
suwa ąc się dale , ośmiela ąc, nęka ąc na pół uż podbitego i obałamuconego pana Salo-
mona…

Dobek, który przyrzekł był sobie ak na rychle się ztąd wynosić, zasiadł z e mością
na ławce pod świerkami i zupełnie się zapomniał.

— Mó Boże! mówiła doń wdowa, które oczu wcale nie unikał, po ąc się słodką
trucizną: że też waćpan dobroǳie możesz w życiu tak samotnem smakować? Boć nie
przeczę, ǳiecię, a zwłaszcza tak śliczna i miła córeczka, może ożywić i uprzy emnić goǳin
wiele, lecz zawsze to — ǳiecko…

Miłość dla ǳiecka nie może serca zapełnić całego, czuć się pan musisz osieroconym…
Panu należałoby… przy ego wieku eszcze tak czerstwym…

Nie kończąc, rozśmiała się pani Noskowa, Dobek zarumienił.
— Gǳie mnie tam staremu o tem myśleć, rzekł mocno skonfundowany…
— Ale, bo waćpan dobroǳie wcale starym nie esteś, a ślicznie wcale wyglądasz,

i nie edna kobieta czułaby się szczęśliwą, pozysku ąc ego przywiązanie.
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Panu Salomonowi tak zagadnionemu gwałtownie, aż mdło się zrobiło…
— Sfiksować przy ǳie! rzekł w duchu… zaniepoko ony mocno… i odpowieǳieć uż

nawet nie umiał. Wdowa patrzała nań swemi na czulszemi i na rzewnie szemi oczyma…
— Toby było prawǳiwie szaleństwo z me strony… wykrzyknął po chwili wsta ąc,

lecz pani Sabina nie ruszyła się z ławy i zmusiła go usiąść napowrót.
— Pan mi przebaczysz, że a go tak poufale zagadu ę, rzekła. Wielki szacunek, aki

powzięłam dla ego osoby, i prawǳiwie szczególna dlań sympat a… w pierwsze chwili,
tłómaczą mnie z tak zuchwałego postępowania… O tem też pan pomyślećbyś powinien,
że córeczka za mąż wy ǳie… dom eszcze barǳie opustosze e… a toć i imię starożytne
Dobków, w niedostatku płci męzkie ǳieǳica… wygaśnie.

Westchnął mocno pan Salomon, odgadła bowiem myśl ta emną, którą się nieraz tra-
pił.

— A! to prawda! to prawda! mo a mościa dobroǳie ko, zawołał ręce zaciska ąc, lecz
zapóźno o tem myśleć, a wyroki Opatrzności snadź tak chciały…

Noskowa się rozśmiała…
— Już to chyba dobrowolnie asinǳie dasz wygasnąć imieniowi, boć daleko starsi

od niego coǳiennie się żenią… a cóżby to panu trudnego było! Poszłaby za niego każda
z ochotą…

Dobek głowę spuścił, czuł, że dłuże uż zabawić był nie powinien, nie odpowieǳiał
nic i żegnać się począł. Je mość nie wstrzymywała… podała mu znowu tylko rękę… i zbli-
żywszy się z powodu, że i ścieżka była ciasna, i gałęzie barǳo zawieszone, szepnęła:

— Niechże też pan mnie odwieǳa… barǳo proszę… Barǳo mu w mo e samotności
wǳięczna będę. Rotmistrz pewnie długo nie zabawi… znowu zostanę… bez nikogo…
Kochany mó sąsiad i opiekun nie powinien opuszczać swe wǳięczne pupilli!

Ścisnęła mu rękę… Dobek pocałował ą znowu… i weszli tak do domu, gǳie brzęk
gitary i śpiew rotmistrza słyszeć się dawał. Oprócz niego piękny offic alista czekał snadź
na panię dla dyspozyc i i rozmawiał z bladą kuzynką… Dobek pożegnawszy całe zgroma-
ǳenie, przeprowaǳony do ganku, upo ony i rozmarzony siadł na brykę i ruszył…

Nie opamiętał się, aż gdy z za lasów wy rzały mu Borowce, a z niemi przypomnienie
córki… domu, spoko nego życia i postrachów nienadaremnych, akiemi go na wy ezdnem
karmiono… Czuł dobrze, iż mu groziło niebezpieczeństwo, że zamach był wymierzony
na ego spokó i swobodę; a ednak wiǳąc nawet asno następstwa, nie mógł się oprzeć
naǳiei zdobycia eszcze w życiu, uż skazanem na martwe wspomnienia, chwil kilku a-
śnie szych, rozkosznych… odroǳone młodości… Wdowa była dlań cudownie piękna…
Lubował się rozpamiętywaniem e wǳięków, które ona tak umie ętnie podnieść ubio-
rem i oczom ego ukazać umiała.

— Ale coby to luǳie, coby to Lorka… coby to Aron powieǳiał! mówił w duszy…
Jakim to uporem kupić trzeba to szczęście, które wszyscy poczytu ą za głupstwo!

Po długiem rozbĳaniu się z myślami, w końcu zbliża ąc się do zamku, pan Salomon
powieǳiał sobie:

— Czy się ożenię, czy nie?… a któż mi zabroni popatrzeć się na tę czarownicę? Taka
gratka drugi raz w życiu mi się nie trafi… a drugi też raz żyć nie będę! Bęǳie co bęǳie!

Cieszyłaby się była pani Noskowa, gdyby w te chwili wgłąb ego duszy za rzeć mogła…
Zsiadał z wozu pan Dobek, gdy uczuł ręce córki na szyi, pocałunek ǳiecka na twarzy,

i usłyszał głosek e srebrny:
— Przecież wróciłeś, niedobry! niedobry tatku! Ale to — pamięta , raz pierwszy

i ostatni!

Z Borowiec do Smołochowa, było drogą urzędową, szkaradną i zapuszczoną, lecz opa-
trzoną w wizerunki akichś mostków i podobieństwa grobelek, mil dwie drogi, które
wymagały trzech goǳin czasu… bo pośpieszać po wybo ach i ǳiurach nie było sposobu.
Droga ta przed wieki eszcze wyłożona, okrążała ogromne błota i ługi, a po lesie kręciła
się fantastycznie; w istocie zaś Smołochów nie leżał tak daleko, i pani Noskowa utrzy-
mywała, iż gdy na nabożeństwo ǳwoniono w Borowcach, a czas był spoko ny, doskonale
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słyszała ǳwony z ogrodu za dworem. Mappa też, którą rozpatrywał pan Dobek, dowo-
ǳiła, że na prost przez rzekę się przewiózłszy, lasem, w goǳinę dostaćby się można do
sąsiadki.

Wabiła go ta sąsiadka! Wróciwszy do domu, poko u nie miał, a choć się przed córką
i ciocią z odwieǳin spowiadać nie chciał, choć przed Arona badawczem okiem krył się,
zupełną uda ąc obo ętność, pan Dobek za ął się mocno panią Noskową.

Pierwszym skutkiem tego była ślepota. Nie wiǳiał e zalotności, nie z serca, ale
z rachuby płynące , niezręczne , pośpieszne , nie mogące złuǳić nikogo… kłamał sam
przed sobą… Dom bezładny, niemiły, w którym na każdym kroku malowała się gospodyni
płochość i zaniedbanie, nie wydawał mu się ani tak opuszczonym, ani tak niesmacznym
ak w pierwsze chwili. Tłómaczył wszystko gwałtownie na dobre, a dobre były w istocie
tylko oczy piękne wdowy, tylko e twarzyczka i figurka, będąca całem wyposażeniem.
Nie spytał siebie, co tam tak poufale porabiał kuzynek rotmistrz, czemu w domu rząǳili
się niesfornie offic aliści, i więce było eleganc i niż porządku, a wytworności zbytkowne
niż spoko u i ładu.

Po za temi oczyma czarnemi, omdlałemi nic widać, po za tym głosikiem dźwięcznym
nic słychać nie było. Czuł, że szalał, a ak człowiek lecący z góry w pęǳie, uż się po-
wstrzymać nie mógł. I to wszystko stało się tak prędko, nagle, w mgnieniu oka, akby
istotnie spadł z urwiska.

Przychoǳiły z razu goǳiny chłodnego opamiętania, głos Lorki obuǳał go i wy-
trzeźwiał, przyrzekał sobie otrząsnąć się i oswoboǳić, lecz w chwilę potem głowa mu
się zapalała i rwało go ku temu nieszczęśliwemu Smołochowu… do którego wybierał się
ciągle nie śmie ąc echać… boby musiał przed Lorką kłamać, a luǳiom milczeć kazać, co
go upokarzało…

Ten nieszczęśliwy stan niepoko u i niepewności trwał więce tygodnia i odbił się na
twarzy pana Dobka, w ego humorze, odǳiałał na za ęcia, gdyż nawet sprawy pieniężne,
które go na mocnie obchoǳiły, teraz mu się stały znacznie obo ętnie szemi.

Jednego dnia Aron przyszedłszy, zastał go przeciw zwycza owi sieǳącym w krześle
z głową podpartą na ręku, wpatrzonego w okno i zadumanego ǳiwnie. Nigdy ako ży-
wo nie wiǳiał go Aron inacze tylko w regestrach, w książkach rachunkowych lub nad
handlowemi listami, a co mu zostawało czasu wolnego, z córką.

Teraz i Lorka zaniedbana była.
Żyd, który przeżył z nim na stopie poufałe lat tyle, a widywał go w na rozmait-

szych okolicznościach, patrzał nań z uwagą wielką. Nie trudno mu było w nim odkryć
symptomata zatrucia.

Ruszył ramionami, głaǳąc ak zwykle brodę.
— No, co asny pan powiada, odezwał się, że ta e mość, ta ze Smołochowa… to

egomości — wszystko edno! No! akto można tego mówić! Wszak pan od tego czasu ak
tam był i zmizerniał i — z pozwoleniem, zkiepściał ze wszystkiem. Toby i ślepy namacał…
No! co z tego bęǳie? co z tego bęǳie?

— Cóż ma być i z czego? odparł posępnie, wsta ąc z krzesła Dobek. Nie ma nic
i przywidu e ci się — po wszystkiem… To prawda, że dałem słowo, po echać muszę…
a bieǳę się z tem, że Lorce to zrobi przykrość. To cała rzecz‥ cały kłopot mó …

— A po co pan tam musi echać? po co musi? spytał Aron.
— Dla e interesów!
— To est kłamstwo te e interesy! ona żadnych nie ma, rzekł Aron stanowczo:

a wszystko wiem… Ona tam ma swo ego kochanka pana rotmistrza… a to nie głupi
człowiek, a ma eszcze na zapas i więce .

— Jakto! kochanka? zrywa ąc się zawołał Dobek: co ty pleciesz?
— A! niech się egomość nie gniewa, że a ego po imieniu nazywam. To wszyscy

przecie wieǳą.
— To e krewny! odparł pan Salomon.
— Może być krewny, ale oni się z sobą zna ą, proszę egomości! At! co tu gadać

długo… Niech pan napisze, że chory, że nie po eǳie, i raz temu koniec zrobić… rzekł
Aron z pewnem rozdrażnieniem. Na co tu w bawełnę obwĳać? Ona na egomości polu e,
chce się wydać… egomość est słaby… da się złapać, a potem co? czy panu spokó nie
miły? A! co za los dla panny Lorki! a! panie!
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— Ale mnie się o tem nie śni! oburzył się Salomon. Coś się ty uwziął mnie męczyć,
żyǳie niedobry… da mi pokó ! da mi pokó …

Aron się skłonił, armułkę podniósł, głowę pogłaǳił, palcami strząsnął.
— A ! a ! co mnie do tego…
Zaczęto mówić o Gdańsku, o drzewie, o smole, o fasach na potasz, i na pozór skoń-

czyło się wszystko, gdy pod koniec rozmowy, Dobek obe rzawszy się w koło przystąpił
do Arona.

— Mó Aronie, ty esteś moim przy acielem… a wiem to i ufam ci… Słucha , nie
bądź ǳiecinnym… Ja do Smołochowa parę razy do echać muszę… a nie chcę, żeby Lorka
wieǳiała o tem i martwiła się, ty mnie do tego dopomożesz… dasz mi swó wózek.

Aron aż się cofnął.
— Żebym a to zrobił! żebym a do rozbo u dopomagał! a! za żadne w świecie pienią-

ǳe, zawołał oburzony. Jaśnie panie, dodał gwałtownie: eśli uż do tego przyszło… pan
esteś zgubiony, a panu mówię, pan zgubiony esteś!

Zmieszał się pan Salomon, zaciął usta, snadź mu strasznie było przykro, że się niepo-
trzebnie wydał, lecz udał spoko nego.

— No, to da myż pokó temu… da my pokó , począł dumnie; a nic uż od was nie
potrzebu ę, kłaniam uniżenie.

Aron potrząsł armułką, i z pochmurnem czołem wyniósł się powoli.
W Borowcach słuǳy nawykli byli do milczenia i zastosowywania się do woli pana

z niewolniczem posłuszeństwem… Żaden z nich badać nie śmiał nigdy, dla czego pan
co czynił, ani nawet rozmawiać o tem co się ǳiało. Na mnie szy szczebiot niepotrzeb-
ny lub ciekawość bywały powodem odprawienia łagodnego i usunięcia od obowiązków.
W całem domu ednak znanem to było, iż pan czasem się w swoim poko u na klucz
zamykał razy dwa i trzy na ǳień, a gdy drzwi zna dowano zamknięte wewnątrz, pukać
nikt nie śmiał dopóki on sam ich nie otworzył. W różnych porach dnia i nocy się to
trafiało. Luǳie w na większe ta emnicy mówili sobie, że stary pieniąǳe liczy. Wiado-
mo też było, że z mieszkania pana Salomona, z izby ego sypialne , w które murze były
wielkie zamczyste drzwi żelazne, prowaǳiły schodki do lochów, a w nich owe skarby
złożone być miały zebrane przez ǳiadów Salomona i przez niego. Nikogo tam nigdy nie
wpuszczano… Co ǳiwnie sza, od lat niepamiętnych, zawsze Salomon miewał w swe izbie
przywożone rozmaite zapasy adalne, a te, chociaż ich używać nie miał potrzeby, ginęły…
Luǳie domyślali się, że e może ubogim rozdawano…

Tego dnia też po ode ściu Arona, pan Salomon spo rzawszy na zegarek… drzwi swo e
zaryglował. Dobył potem na sznurze edwabnym wiszący błyszczący klucz z za nadrza
i poszedł do sypialni, które drzwi napuszczane oliwą, cicho otworzył… Przy nich wisiała
latareczka mała ze stoczkiem wewnątrz; te zapalił i zwolna po szerokich dosyć schodach
kamiennych spuszczać się zaczął ku dołowi…

Szy a w grubym murze wykuta schoǳiła do poǳiemnego lochu, do którego wio-
dły eszcze edne drzwi otwiera ące się bez klucza, za pociśnięciem gwoźǳia… W tym
skarbczyku dosyć szczupłym stały kuy żelazne pozamykane… i para okutych szkatuł.
Jedną z nich otworzywszy pan Dobek dobył worek, który do kieszeni schował… obe rzał
sklepienia, spo rzał ku wysokiemu ciasnemu okienku przez które ak przez szparę wpa-
dała światła odrobina i podszedł w prawo kędy było ciasne w murze wgłębienie… Kryło
ono eszcze edne drzwi otwiera ące się kluczem umieszczonym we amuǳe… Za niemi
następowały ciasne schodki… a w dole widać było akby izbę, prawie asną w stosunku
do tych co e poprzeǳiły… Była sklepiona… z oknami w górze tak umieszczonemi, iż
chociaż przez nie wpadało światło i powietrze, z zewnątrz nic oprócz sklepień wiǳieć
nie było można. Poǳiemie to wyłożone flizami gładkiemi, wązkie, puste… nie zawierało
nic, oprócz złamanych krzeseł kilku i zbutwiałych drzewa kawałków… Naprzeciw drzwi
wchodowych w ścianie widać było drzwi eszcze, na podwyższeniu, do których po kilku
się schodkach wchoǳiło… Dobek zwolna, ze spuszczoną głową, wdrapał się na nie i do
drzwi zapukał przykłada ąc do nich ucho… Nie było słychać nic… zapukał eszcze raz…
zaszeleściało coś… nie czekał uż i drzwi z wolna otworzył…

Izba znowu, lecz znacznie większa ukazała się przez nie… sklepiona… lecz akby na
mieszkanie urząǳona. W lewym e rogu był mały piecyk i kominek niezgrabny… w po-
środku stół dębowy na krzyżowych prostych nogach… edno przy nim wysieǳiane skó-
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rzane krzesło… Z boku stała szafa prosta… zczerniała i opylona‥ w kącie od drzwi ogrom-
na trumna z kłód drewnianych wyciosana, spo ona żelaznemi klamrami, obok nie wieko
podobne oparte o ścianę. W nie widać było wysłane łoże, poduszkę… pokrycie… Na
półce w ścianie stały różne ubogie sprzęty, potrzebne człowiekowi niezbędnie do życia;
garczki, miski… lichtarz… ǳban z wodą i szklanka… W trumnie ze zwieszonemi z nie
nogami wychudłemi, nagiemi, okrytemi bu nym włosem siwym, sieǳiał starzec z nie-
zmiernie długą rozpuszczoną białą brodą, która mu kolana okrywała… Na nich trzymał
wsparte ręce kościste, których sustawy nabrzmiałe ak węzły, żyły wydęte, skóra pomarsz-
czona… zgrzybiałości nosił piętno… Z pod oǳieży grube sukienne , wyglądało ciało wy-
schłe bez koszuli… kości i skóra tylko… Z pośrodku ramion przygarbionych… wystawała
głowa z wierzchu łysa, po bokach długiemi srebrnemi osłoniona włosami, z twarzą ascety
lub derwisza… żółtym pargaminem ociągnięta.

Długie zamknięcie w tem poǳiemiu na wpół strawiło tego człowieka… był to ży ący
trup tylko… Na czaszce i licu wszystkie kości rysowały się wyraźnie, oczy głęboko były
wpadłe, a dwo e brwi rozrosłych, nasuniętych, osłaniało e niemal całkowicie… Dolna
warga ust sina wisiała drżąca… Na obliczu nie było innego wyrazu oprócz ponurego,
ǳikiego, obo ętnego zamyślenia.

Słysząc wchoǳącego starzec, sieǳący w trumnie z wolna podźwignął głowę z trud-
nością… rękę edną poruszył… opadła zaraz bezsilna…

Dobek zbliżył się na palcach, ostrożnie, nic nie mówiąc.
Ponury, słaby głos dobył się z piersi sieǳącego…
— Salomon?‥
— Tak, o cze…
— Dawno nie byłeś?
— Wczora …
Stary zamilkł… rękę podniósł…
— Da mi kroplę… kroplę wina z wodą, siły nie mam… Koniec blizki…
Dobek w murze znalazł z łatwością butelkę… wlał do kieliszka nieco wina, trochę

wody i podał e starcowi, który chwycił z trudnością szkło i poniósł do ust z widocznym
wysiłkiem… Wychyliwszy napó , oddał kieliszek Dobkowi… Jakiś czas sieǳiał eszcze
z głową spuszczoną, chwycił się za piersi, potarł akby się z odrętwienia chciał rozbuǳić
i czoło podniósł rzeźwie nieco. Naówczas z pod brwi nawisłych ukazało się dwo e oczu
siwych, akby zeszklonych… które starzec wlepił w Salomona…

— Co tobie Salomonie?
— Nic, o cze…
— Ty inny akiś esteś!
Dobek lekko się wstrząsnął.
— Nie wiem.
— Ty przychoǳisz mi coś powieǳieć, rzekł stary, — a wiem… wieǳiałem, że przy -

ǳiesz i że mnie bęǳiesz pytał… a wszystko wiǳę, gdy oczy zamknę…
Salomon snadź był nawykł do takich pytań, milczał.
— Ja czasem wiǳę was choǳących po zamku… ciebie — Lorkę… Słyszę e głos

i śpiew… i latanie.
Mówiąc starzec się coraz rozgrzewał… głowę podnosił wyże .
— Mów Salomon… ty chcesz coś powieǳieć…
— Tak est, odezwał się w końcu Dobek, zdobywszy się na męztwo: tak est, przy-

szedłem po radę…
— Do trumny! do umarłego, przerwał starzec… A co mnie do żywych choćby oni

ǳiećmi byli mo emi? Albo a wiem co się ze świata zrobiło teraz?‥ Ja umarły!… am
skazany, am bannita i infamis… któremu katby głowę ściął… Po co ścinać? sama lada
chwila spadnie… ak owoc do rzały… Co mi powiesz Salomonie?

— O cze… drżącym głosem począł Dobek: czy rodowi i imieniowi naszemu gasnąć
na mnie?

— Gasnąć? a córka two a? rzekł stary…
— A imię?
— Imię? Cóż znaczy imię? co znaczy ród? prochu garść! a ile ich rozniosły wiatry po

gościńcach? Wszyscy luǳie eden ród… eden człowiek, edna nęǳa i edno robactwo…
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Podniósł głowę eszcze wyże , aż szy ę opasaną sznurami żył zczerniałych widać było…
i zaśmiał się śmiechem zapomnianym, nieumie ętnym, podobnie szym do płaczu niż do
ironicznego pośmiewiska.

— Co ci est? zapytał po chwili — popatrzawszy na syna… Ażali ci mało było kobiety
edne w życiu, która ci przyniosła wiele łez, żalu i troski… a chcesz drugie , która ci
przyniesie może hańbę, srom, rozpacz…?

To mówiąc starzec otula ąc się sukiennym płaszczem, który mu z bark spływał, wstał
na nogi drżący i rozprostował się, chudą rękę wyciągnął ku Salomonowi… Z zagasłych
oczu iskry strzelały.

— Pamięta na mnie! rzekł stłumionym głosem… pamięta na mnie! a nie powiem ci
więce nic… Jam musiał być zbó cą, aby plamy na tarczy białe nie było… i muszę nosić
na rękach krew i położyć się z nią w trumnie, aby cała spadła na mnie ednego… Ja także
chciałem szczęścia i rodowi potomków… a ta, którąm a zabił, była matka two a, a ten,
którego ty więzić musisz, aby go nie kaźnili luǳie, to est o ciec twó ! Pamięta na mnie!
pamięta na mnie…

Kończąc starzec się zsunął z wolna i siadł znowu w swe trumnie.
— Czego ty chcesz? mówił spocząwszy zdyszanym głosem — żony? Tyś stary — ty

masz ǳiecię — ty chcesz macochy w domu? ty chcesz tu wprowaǳić obcą niewiastę,
szpiega, którego oko podpatrzy wszystkie ta emnice i kąty… wywlecze ci two e złoto
i zrobi z ciebie podściółkę pod nogi? Ja coǳień bałem się tego i myślałem, że nie doży ę
— a dożyłem…

Salomon stał w myślach pogrążony i milczał… Nie odbiera ąc odpowieǳi, starzec
kościstą dłonią uderzył po kolanach:

— Mów!
— Nie mam nic do powieǳenia, cicho odparł syn. O ciec z trumny patrzysz na

świat… a am żywy… a chcę żyć…
— Czemużeś nie opamiętał się wprzódy, gdyś młodszym był?
— Bom bolał po tamte …
— Bolał! zawołał o ciec śmie ąc się… a tyś Bogu powinien był ǳiękować, że ci ą

wziął, gdyś eszcze kochał… gdy z tego miodu serdecznego nie wyroǳił się ocet! Głupi
człowiecze! głupi! Pamięta na mnie! mówię ci raz eszcze, pamięta na mnie… Patrz na
pokutę mo ą. Za co? Za to, żem a pan i głowa domu i na wyższy sęǳia w roǳinie me ,
osąǳił i ukarał… Ty słaby, ani sęǳią, ani mścicielem być nie potrafisz… bęǳiesz ofiarą,
a za sobą powleczesz ǳiecko, i ród, i mnie.

Salomon ręce załamał, stał i drżał.
— Z trumny mówicie, powtórzył głosem ǳikim prawie od namiętności, która w nim

kipiała. Dla tego, że wam życie od ęto, wy mnie e odebrać chcecie? Dla czego a mam
być na nieszczęśliwszy… i trafić na zło, i za miłość być zapłacony zdradą?‥

— Coć rzec więce ? szepnął akby do siebie mówiąc starzec… tyś oszalał! do szalonego
ak do ściany mowy nie ma… Idź, a kręć kark… ać zemrę lada ǳień, po co się oglądać na
mnie? Czyń co chcesz! Rodowi naszemu może za tę krew przelaną napisano est zginąć…
niech ginie… Ja ci nie rozkazu ę nic i nie raǳę nic, bo przeciw wyrokom bożym niema
rady, ani rozkazu… Łamią sklepienia i druzgoczą skały… a cóż człowieka?‥ Mówisz, że
mówię z trumny i patrzę z trumny. A wiesz ty, ak asno, ak daleko wiǳi człowiek
z takiego grobu… z takie pustki i milczenia?… Wszystko w nim gaśnie, wzrok, słuch…
siła umiera, otwiera ą się oczy duszy i promień ich strzela, sięga przez mury i serca, w głąb
pieczar, w przepaści dusz…

Mnie oczu nie potrzeba cielesnych, tamtemi wiǳę wskroś ciebie, a nawet los twó
przyszły… Zgaśniecie wszyscy… Nie pomoże nic… a tamtą zabitą pomści żywa…

Tchu starcowi zabrakło. Głowę zwiesił, milczał i oddychał ciężko, piersi mu całe z ko-
śćmi poruszały się ak miech kowalski… na policzki wystąpił pomarańczowy, ceglany
rumieniec… Dobek ak skazany stał i słuchał nie słysząc… Pomięǳy owym starcem co
żywego dawno nie wiǳiał świata, a nim, nie było nici, coby łączyła myśli i zbliżała po ę-
cia… Mówili akby dwoma odmiennemi ęzykami… Zrozumieć się nie mogli.

— Mów zawołał z wysiłkiem o ciec.
— Cóż powiem?‥ odparł Salomon: niech bęǳie ak Bóg zrząǳi… a uż nie wiem

sam gǳie i ak się obrócić mam. Życie mi zbrzydło…
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— I ǳiecko, ǳiecko, którego głos mnie tu, w tym grobie, gdy e posłyszę, poi i koi…
zawołał stary, i to ǳiecko ci zbrzydło, Salomonie? Grzeszny esteś. To edyna miłość
na świecie prawǳiwa, ze krwi i wnętrzności płynąca… to edyna pociecha życia… a ty,
odpychasz co karmi i chcesz tego co tru e? Tyś oszalał, Salomonie.

— Uleczże mnie z mo ego szaleństwa? zawołał Dobek, ulecz, wyrwĳ mi to z serca co
się w nie wpiło ak kleszcz…

— Kleszcza gdy się wpił nie wyrwiesz… czas był dawno! rzekł stary. Uleczyć? ak
ciebie leczyć? gorzkim lekiem!‥ Patrz… tam, na stole to lekarstwo, którem a się leczę
od żywota — choroby… Weźmie tę Bibǉę… i czyta ą… a czyta nieustannie… a nęǳę
człowieka i marność rzeczy luǳkich po miesz, i nie bęǳie ci żal rodu, ani imienia, ani
pożądasz niewiasty… ani ślubów powtórnych… Wnĳdź cały w księgę i osłoń się nią,
a przyoblecz… nie tkną cię pociski…

— Ja ą czytam… coǳień! odparł Dobek. Przecie żem nie stał się niewiernym wierze
moich ǳiadów, anim odstępcą się stał od prawǳiwego wiernych kościoła… od kościoła
braci me żywe a umarłe …

— Cóż potem? czytasz usty! rzekł starzec. Rękę mi da ! chodź! toć bęǳie lekar-
stwem… pó dź do tych, z któremi a ży ę i obcu ę coǳień… oni ci powieǳą za mnie co
czynić masz… Chodź zemną!

Posłuszny staremu, acz z widocznym wstrętem, Salomon rękę podał o cu… który się
zwiesił na ego ramię… za amugą w głębi było lekkiemi drzwiami ledwie przemkniętemi
zakryte wnĳście… Po za niem ciemnie było… Okna mnie sze wpuszczały od góry tylko
trochę słabego światła… Daleko w mrok ciągnęły się sklepienia oparte na grubych nizkich
słupach…

Tu nie było posaǳki, tylko gruba warstwa piasku, w które nogi tonęły głęboko.
W lewo i w prawo przy ścianach stały trumny, sarkofagi i monumeuta rzeźbione z mar-
muru i porfiru, tablice z napisami… urny z popiołami… od małe trumienki ǳiecięcia aż
do olbrzymie rycerza pierwszych wieków, stały rzędami coraz inne, na pół rozsypane…
całe… rozbite i kośćmi sterczące… Niektórych otwartemi boki sypały się kostki i reszty
zbutwiałych sukień‥ Nad ednym z grobowców wykuty z białego marmuru kościotrup
z kosą i klepsydrą zdawał się panować góru ąc po nad cmentarzem…

Szli w milczeniu… Starzec oglądał się i mruczał imiona i pozdrawiał śpiących towa-
rzyszów a prao ców; czasem uśmiech prześliznął mu się po wargach… Doprowaǳił tak
powoli syna aż do drugie izby odǳielne , gǳie trumny nowe były… Przy edne z nich na
ziemi wyklęczane dwa doły, wytarte dwóch dłoni na aksamicie znaki wskazywały mie sce
rozmyślań i pokuty…

Starzec doszedłszy do trumny, padł na kolana, dłonie oparł na nie , głowę przyłożył
do desek i po chwili cicho rzekł synowi:

— Idź! idź… dosyć dla ciebie… idź z Bogiem!
Głos, którym to wymówił, był tak słaby, że tylko w pośród ciszy grobowe Dobek

mógł go pochwycić… przystąpił do o ca, aby mu dłoń pocałować… stary nie drgnął, nie
powieǳiał uż słowa, zatopił się we wspomnieniach…

Poczekawszy chwilę, Salomon cofnął się przez groby i drogą którą przyszedł do izby
o cowskie . Tu opatrzył pułki czy mu czego nie brakło, odemknął szafę, wsunął do nie
co przyniósł w kieszeniach, i począł wracać zamyka ąc drzwi za sobą.

Wszedł znowu do skarbczyka… po którym wzdłuż i wszerz odbył małą przechaǳkę,
spróbował wiek swoich kuów i zamknąwszy przedostatnie drzwi, po schodach dostał
się do swe sypialni… Zgaszoną latarkę powiesił na mie scu, wzięty worek złota wsunął
do szuflady i zamyka ąc za sobą, powrócił wreszcie do asne swe izdebki, które drzwi
odryglował.

Pomimo oswo enia z temi widokami, z mową o ca, którą słyszał coǳiennie, ǳisie -
sze z nim wiǳenie uczyniło na Dobku wrażenie silne. Siadł zadumany w krześle. Jeszcze
przed oczyma ego suwały się mary trumien i szkieletów, gdy uż promienny ǳień przy-
nosił mu inne obrazy… w mrokach wyobraźni nikły grobowe, wstawały akby we mgłach
poranka wykwitłe obrazy życia i szczęścia… Piersią oddychał wolnie …

Zapukano do drzwi… po chwilce otworzyły się one i Lorka na pół po męzku ubrana,
w stosownym kapelusiku z galonem na główce… wbiegła wesoła, aby się o cu pokazać
i uściskać go! Na białe kazimirkowe spódniczce miała aczek także galonami oszywany,
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na piersiach żaboty męzkie, kamizeleczkę, na szyi chustkę koronkową; a było e w tym
zresztą dosyć naówczas praktykowanym stro u tak pięknie… iż się o cu aż ponure lice
uśmiechnęło.

W e osobie występowało doń to życie, którego wołał i pragnął, pod postacią młodo-
ścią kwitnącą, a zda ącą się na wieki panią życia i młodości… Któżby patrząc na to z awisko
mógł przypuścić istnienie starości, konieczność śmierci? Wyglądała ak nieśmiertelność
żywota na ziemi… odraǳa ącego się wiecznie w tysiącach postaci… W oku, w ustach, na
czole brylantowa świeciła ǳiewicza wesołość.

— Patrzcie o czulu, zawołała, ak mi to ładnie w tym męzkim stro u! patrzałam
w zwierciadło, i poznać się i nacieszyć sobą nie mogłam! Jaki zemnie tęgi mężczyzna!

— To prawda! ależ ty eszcze esteś pięknie sza ako kobieta! rzekł uradowany o ciec.
— A — nie! o! wcale nie! o czulu, wołała potrząsa ąc główką, na które umocowała

kapelusik, aby nie spadł co nie to nie! Jako kobieta estem sobie pospolita ǳiewczyna…
i — ak tatka kocham, na młodsza córka Arona daleko odemnie pięknie sza… wygląda
ak Rebeka na obrazku, który mi darowałeś… a po męzku… nikt mi nie dorówna. Ja
barǳo męzki stró lubię.

— I — dosyć niepotrzebne a niewłaściwe masz gusta męzkie, odparł o ciec: te ǳiew-
częciu nie przysto ą!

— O! o! gderz sobie, gderz… rozśmiała się: a nawet wieǳiałam z góry, że ty musisz
pogderać… A co to pomoże? Konie lubię… a tak mi się chce na którego siąść…

Figlarną zrobiła minkę.
— Ale ty tatku, nie pozwolisz? rzekła.
— Niech Bóg uchowa! a! toby było ślicznie.
Lorka przechaǳała się po poko u nucąc, a z miny poznać było można, że tego po-

zwolenia nie czeka ąc pono, musiała uż cichaczem konia próbować… O ciec prawie to
przeczuł czy odgadł, zaasował się akoś.

— Coś ty mi masz minę akbyś… akbyś nieposłuszne ǳiecko… rzekł, pozwoliła sama
sobie? hę?

— E! co tam! przerwała Lora: nie mówmy o tem… Ale co prawda to prawda, że na
konika siąść i z chartami polecieć w pole…. z wiatrem w przegony… ha! ha! ach! aż się
serce radu e… Czemu a nie uroǳiłam się mężczyzną!

— Lorko! na miłość Boga! co ci est? do rozpaczy mnie przyprowaǳasz! zawołał
o ciec… dość tego.

— Zatem — czy mam tatka pożegnać? spytała sta ąc przed nim podparłszy się w boki
i naśladu ąc męzką postawę… podała mu do uścisku rękę…

O ciec ą czule pocałował…
— Już cię korci wylecieć? westchnął.
— Kiedy mi mówić nie da esz co abym chciała? zasmucona niby zawołała Lorka.
— Pleć uż sobie, ǳiecko mo e…
ǲiewczyna ośmielona przysunęła mu się do ucha i zaczęła pół głosem:
— Prawda, że a za mąż pó ść muszę? wiǳisz! wybiorę sobie pięknego mężczyznę,

rycerza, myśliwca… a ak będę miała ślub z nim brać, powiem mu: inacze nie, tylko
musimy razem eźǳić na polowanie! Chłopiec bęǳie barǳo rozkochany, bo rozkochać
go wprzódy muszę, padnie na kolana i na wszystko się zgoǳi… Naza utrz po ślubie… na
koń i w pole… to będę hasała!

O ciec patrzał i zasępił się.
— Skaranie Boże, rzekł, co za myśli! Gǳie się to one tam w te śliczne główce roǳić

mogą?
Lorka się śmiała; poszła do małego zwierciadła w drugim poko u, w którym były

drzwi żelazne, aby się prze rzeć…
— Tatkuniu! zawołała, a kiedyż mnie poprowaǳisz do skarbca? Zawsze obiecu esz…

przyrzekasz… a nigdy dotrzymać nie chcesz… Ja estem strasznie ciekawa… lochy… gro-
by… skarby… Często przez zamurowane okienko zaglądam, nic nie widać! nic a nic…
Choǳę, szukam… gǳieby co zobaczyć! Jużciż mnie tam zaprowaǳisz kiedyś? obieca-
łeś…

— Po co ci to? — chmurno mruknął o ciec. Wiesz dobrze, że tam nie ma nic, tylko
groby… i mó tam skarbczyk… na… papiery…
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— Papiery! a to dobre! papiery! przecież tam masz kupami ak w stodole pszenica
i żyto leżące złoto… osobno holenderskie… osobno portugały… i… choǳisz szuflować,
żeby to nie zatęchło. Wiǳisz, a wszystko wiem!

Stary uż się śmiał…
— Kiedyś mi musisz to pokazać! Przecież abym i te groby nasze raz chciała zobaczyć…

Jakie to musi być straszne! Ha!
Zamyślony uż sieǳiał pan Dobek, nie odpowiada ąc nic. Lorka pomiarkowała, że go

tem zasmucić może, i zamilkła.
— Jeszczebym tatkowi powieǳiała, odezwała się; ale bo ę się mu zrobić przykrość…

mówiąc o tych lochach…
— Cóż takiego?
— Bo to może przewiǳenie, ale raz w nocy, gdym poleciała na ogródek słuchać

słowika, który w bzie prześlicznie śpiewał… ak tatkę kocham… w ednem okienku od
grobów świeciło się…

Trochę wylękły obe rzał się Dobek…
— Cóż? co? nic szczególnego, mogłem a choǳić w nocy do skarbczyka, bo to się

często zdarza, po papiery…
— O! to dobrze! niby a nie wiem, które okno od skarbczyka, przerwała Lorka…

a świeciło się dopiero w trzeciem… Ja się nic a nic nie bo ę umarłych, dodało ǳiewczę,
nic a nic, i nawetbym była ciekawa z którym z nich pomówić… Więc — przykradłam
się do samego okna. Na wyraźnie ze środka się świeciło… akby od świecy… przyłożyłam
ucho… nic, tylko głuchy szelest akiś…

Dobek pobladł, lecz wprędce zebrał myśli, i przybiera ąc minę spoko ną, rzekł:
— I nie ma nic szczególnego, że tak było… Za skarbczykiem są eszcze dwie izby pod

moim kluczem, gǳie trzymam różne papiery, kle noty stare… rupiecie. Musiałem tego
dnia pó ść czegoś szukać.

— Jak drugi raz zobaczę światło, to przez okienko huknę: Tatku! dobra noc… a ty
mi, proszęż cię, odpowieǳ: Dobra noc… Zgoda?

Pan Salomon ruszył ramionami…
— At, o tych tam lochach nie paplałabyś, z tego się niedorzeczne tylko roǳą baśni…

proszę cię…
Lorka natychmiast umilkła, pocałowała o ca i wesołym kroczkiem podparta w boki

poczęła znowu się przechaǳać po poko u…
Cała ta z nią rozmowa poruszyła Dobka i od ęła mu tę odrobinę wesołości, którą

był z razu przy nie oǳyskał… Spoglądała na niego córka napróżno, bada ąc czy się nie
rozchmurzy; wreszcie coś zobaczywszy z okna, zawinęła się nagle i pobiegła ak strzała…

Pozostawszy sam, rozmyślał stary. O cowskie wyrazy wracały mu na pamięć ciągle,
a obok nich śmieszek wesołe wdówki i figlarne e spo rzenia…

— Nie koniecznież dla tego się mam zaraz żenić, że tam dwa razy będę? rzekł w so-
bie. Albo to mi świeżego powietrza przy nie zaczerpnąć nie wolno?‥ Mó Boże! Życie
spęǳiłem ak pustelnik… trochę weselsze myśli ma mi być wzbroniono!

Ruszył ramionami.
— Aron powiada, że rotmistrz… ale Żyd breǳi! Przy aciel e matki, sama mi to

mówiła — krewny… zaraz luǳkie ęzyki oszczerstwo uplotą… Stare, nudne Żyǳisko…
Pan Dobek począł myśleć a myśleć, i w końcu wpadł na postanowienie utorowania

sobie drogi na prost przez rzekę do Smołochowa. Do uczynienia tego tak, aby nikt we
dworze o tem nie wieǳiał, posługiwała ta okoliczność, że luǳie do milczenia i ślepego
spełniania rozkazów byli nawykli. Któżby go miał szpiegować lub czynności ego sobie
tłómaczyć? Bywało barǳo często, że się na znaczną część dnia oddalał, dla wiǳenia po-
taszarni, liczenia sążni łuczywa, na biudiugę i t. p. Mógł więc i teraz po echać sobie do
Smołochowa… bo wprost miał goǳinę drogi… dwie tam i napowrót, a parę eszcze na
miłą konwersac ę z wdową pozostawało…

Starego Eǉasza zawołał.
— Słucha mó stary, rzekł: trzeba, żeby mi było naprzeciw… krzyża, około mogiły

tatarskie , zawsze dobre czółno lub obĳanik do przewozu… ǳień w ǳień, bo niewiadomo
kiedy go będę potrzebował. Przewoźnikowi policzy się za każdy ǳień dwa dni… Za rzeką
mieszka Fedor leśniczy zaraz od skra u, ma on konie?
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— Dwa, dwa i dobre… rzekł Eǉasz potaku ąc sobie starą głową, którą muskał gdy
mówił.

— Fedorowi nakazać, żeby konie miał zawsze gotowe do wózka… Rozumiesz… to mu
się zapłaci… Mnie tam po lasach kradną, trzeba się pilnować. A Fedor milczeć umie?

— A akżeby nie umiał? odparł Eǉasz; u nas to przecie zaprowaǳenie takie.
— I powinno być, ęzyk trzymać za zębami, rzekł Dobek gorączkowo akoś. Eǉasz

mi to urząǳi tak, aby we dworze żywa dusza nie wieǳiała… Żywa dusza! aby się nikt nie
domyślił! ani Aron, ani panienka, ani panna Henau… nikt.

— A ak nikt, to uż nikt! powtórzył Eǉasz.
— Kiedy to może być? zapytał Dobek.
— Od utra, aśnie panie…
— Pewno?
— Niezawodnie, tylko a ǳiś w wieczór służyć nie będę, a proszę powieǳieć, że

poszedłem do zięcia na sioło…
Eǉasz wysuwał się uż.
— Słucha stary, cicho zapytał Dobek: czy przewożąc się czółnem naprzeciw mogiły

tatarskie , widać bęǳie z zamku?
Stary podumał i głową pokręcił, i głowę pogłaǳił.
— Ot — nie wiem, rzekł; a no, popróbu ę rano…
— Gdyby z zamku widać było, potrzeba, rzekł Salomon, dobrać na obĳanik mie sce

takie, żeby go z zamku nie wiǳiano. A że panna czasem po brzegu biega… i daleko…
niechże schowa ą czółno w łozy… żeby widać nie było… bo ona zaraz dostrzeże i pochwycić
gotowa… Czółno musi mi zawsze być… A no, bez koni czółen nic nie wart, a konie bez
czółna na nic się też nie zdały…

To się rozumie! wtórował Eǉasz, to uż się rozumie.
— Gdy pewien bęǳiesz, iż wszystko gotowo ak się należy, to mi nic nie mówiąc

utro rano dasz nowy kontusz i buty, a powiesz, że się stary poprół i że go do krawca
odesłałeś.

Eǉasz zrozumiał, lecz zarazem posmutniał, głowę schylił, zamiast ą pogłaǳić, po-
drapał się nieboraczysko i sapnął ciężko.

— No, co ci to?
— No — nic.
— Cóż ci tam znowu?
— Et! co ma być?
— A no, mów!
— Hm! panisku mó ! wpół go ściska ąc rzekł Eǉasz: eśli to do Smołochowa… będę

miał na sumieniu! Dobroǳie u! o cze! mnie ten kontusz naprowaǳa… Po co ci tam?
biedy szukać…

Mówił cichusieńko… Dobek oczy trzymał spuszczone…
— No, uż tam troskę o to zostaw mnie… a nie lęka się.
Poklepał po ramieniu kłania ącego się nizko sługę…
— Zrób ak mówiłem, reszta mo a rzecz… nie ma się czego obawiać… Ja wiem co

robię…
Eǉasz wyszedł milczący, lecz w duszy sobie mówił: — Żebyżeś ty wieǳiał, co robisz!


Na oko nic się przez długi czas nie zmieniło w Borowcach; edna tylko okoliczność zwra-
cała uwagę Lorki, panny Henau, a może i służby, że Dobek często barǳo wychoǳił do
oglądania akichś robót w lesie, wracał późno, czasem naǳwycza wesół, dobry i akby
podchmielony, niekiedy przeraźliwe chmurny i przybity. Naówczas zamykał się w swe
izbie i przez dni kilka nie wychoǳił z domu. Potem porywał go niepokó i znowu znikał.

Nikt go nie śmiał śleǳić nawet, oprócz starego Arona, wieǳącego wszystko, cudow-
nym akimś sposobem, bo przed nim nic się ukryć nie mogło. Lecz i Aron nic nie mówił
uż panu Dobkowi; posępny był, robił z nim rachunki, rozpytywał się o interesach, a po-
tem żwawo odchoǳił. Łatwo było w nim dostrzeǳ, że się na egomości gniewał. Dobek
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też po nie akim czasie sam to zrozumiał, zarazem domyśla ąc się powodu, i dla tego nie
badał Arona.

Wycieczki te trapiły też barǳo Lorkę, bo e o ca kradły; kilka razy mu wymawiała,
że więce handlu niż e pilnu e, i prosiła Pana Boga, żeby co pręǳe przyszła zima i żeby
się tatko tak włóczyć nie mógł.

Pan Salomon i na chmurną twarz Arona, i na córki kaprysy nie zważał… Wreszcie
nadeszła i ta pożądana zima, kry płynąć zaczęły, potem rzeka choć stanęła, lecz brzegi
oparzeliste z trudnością ą prze ść dozwalały, zamiecie były straszne, śnieg pozawiewał
ścieżki i drogi… wycieczki pana Dobka ustały… Co większa, sam Salomon osmutniał
akoś i nie szukał środków dostawania się pota emnie do Smołochowa, akby stosunki te
chciał gwałtownie przerwać. Co tam zaszło? nie wiadomo, lecz coś pewnie za ść musiało,
gdyż pan Salomon wziął się na nowo do pracy z przymusową gorliwością… częście począł
do córki choǳić, dłuże u nie przesiadywać i wracać do dawnego życia trybu…

Kilka razy Eǉasz mu z miasteczka przynosił listy akieś i oddawał pota emnie, na które
Dobek mówił gniewnie: „Powieǳ, że nie ma żadne odpowieǳi.”

Jednego dnia, gdy to uż kilka tygodni tak trwało, przyszedł Aron Lewi weselszy niż
od dawna bywał. Zaczęli mówić o interesach, o tem i owem, akoś poufnie , po staremu…

— Otóż to tak, rzekł Żyd: to a egomości lubię… at! trzeba było dawno porzucić.
— Co? co porzucić?
— Ach! niby pan tego nie wiesz!… a no dość, że my się rozumiemy… to był kiepski

interes…
Zmilczał pan Dobek…
— Jeszcze to nie koniec, szepnął Aron: oni będą szturmowali, a niech się egomość

tylko dobrze trzyma…
— Gadasz zagadkami! zawołał Salomon. Kto, co, po co ma szturmować?
Aron więce mówić nie chciał…
Dni zimowe krótkie; ledwie wstali od stołu… Eliasz przybiegł ozna mić, że akiś e-

gomość przy echał, i że domaga się wiǳieć na osobności z panem Salomonem.
Dobek się spytał ak wygląda? i trochę niespoko ny na dół do izby przy swo e kancel-

lar i kazał prosić. Rzadko tam kogo przy mował. Zeszedł ze schodów chmurny barǳo…
posępny… chwie ąc się na nogach… zatrzymu ąc w pochoǳie, zda ąc namyślać, rozmy-
ślać… lecz zwłoki te na nic się nie przydały… trzeba było stawić czoło natrętowi. Dobek
wszedł.

Naprzeciwko drzwi stał niezmiernie wyszamerowany i cały przybrany w kutasy i sznury
pan rotmistrz Poręba, oparty na pałaszu, z miną uśmiechniętą i złośliwą…

— Pan dobroǳie pewnie się mnie tu nie spoǳiewał, rzekł kłania ąc się, i nie byłbym
go inkomodował w tem ustroniu, gdyby nie familĳny obowiązek…

Pan Salomon nic mówiąc nic, prosił sieǳieć; blady był barǳo i widocznie pomię-
szany.

— Oto tak, kochane panisko mo e, kończył Poręba; trzeba, żebyś się raz decydował…
dłuże tak trwać nie może… Rozumiesz mnie pan… Bywało się sobie, bywało ukradkiem
u młode wdówki… barǳo to miła rzecz, ale na kobiercu się skończyć musi. Na to nie
ma rady! Luǳie bębnią o tem… kobieta na sławie i reputac i zgubiona! Ja ako na bliższy
krewny, wzywam acana dobroǳie a… albo mi się żeń… i to zaraz a nie, to się bĳ… bo
w łeb strzelę!

Porwał się z sieǳenia przy ostatnich słowach rotmistrz i fur ę okrutną udał, ak się
zda e… bystrze sze oko byłoby dostrzegło, że komed ę grał, i to eszcze dosyć niezgrabnie.
Widocznie przybył z lekc ą wyuczoną, pewien skutku…

Pan Salomon podniósł głowę, dosyć strwożony.
— Panie rotmistrzu, rzekł; cisze proszę, i powoli… rozmówimy się… tylko… spo-

ko nie.
Poręba siadł, obie ręce na kolanach położył.
— Słucham egomości, rzekł, słucham.
Dobek namyślał się czas akiś.
— Właściwie, zagadnął, o cóż to choǳi? a dobrze nie rozumiem…
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— Jakto! asinǳie nie rozumiesz? nie rozumiesz? a to coś paradnego! krzyknął rot-
mistrz. Bywasz waćpan w Smołochowie u Sabinki, bywasz, eźǳisz… w tem nagle, ani
z tego, ani z owego, przesta esz.

— Za pozwoleniem, rzekł Dobek: są pewne okoliczności…
— Rozumiem, nagadano waćpanu trzy po trzy…
— Z nikiem o tem nie gadam…
— Dla czegożeś asinǳie bywać przestał? zagadnął rotmistrz.
— Lecz czyżem się terminalnie do bywania zobowiązał?
Poręba oczy wytrzeszczył.
— Aleś się waćpan widocznie rozpoczął starać o Sabinkę?
— Za pozwoleniem, rzekł Dobek: o tem staraniu ofic alnie mowy nie było!
— E! to ty mi tak, po urystowsku myślisz się wykręcać! fiu! fiu! przerwał rotmistrz…

Sieǳiałeś goǳinami przy kobiecinie, prawiłeś e słodycze na ucho, ściskałeś za rączki…
niewiasta nieszczęśliwa przylgnęła sercem do egomości, a ty chcesz młynka wywinąć?

— Za stary a estem, mruknął Salomon, żebym wywĳał młynki. Je mość pani No-
skowe formalniem się nie oświadczał, żadnego zobowiązania nie ma, po cóż się asinǳie
mięǳy nas mieszasz?‥

— Z obowiązku na bliższego krewnego, zawołał Poręba; a da ę szy ę, że mi się tu
asinǳie nie wywiniesz tak sianem.

Dobek ramionami ruszył.
— A któż się tu myśli wywĳać? rzekł… i po co asinǳie nie proszony grasz rolę

pośrednika?
Odetchnął nieco…
— Waćpaństwo mnie nie rozumiecie… mówił cisze : a mam wiele domowych oko-

liczności, na które wzgląd mieć muszę… Wszystko się wy aśni… ale a potrzebu ę czasu…
potrzebu ę czasu… Mam ǳiecię w domu… interesa… okoliczności.

Rotmistrz słuchał i coś mu to snadź nie było asne.
— Ale my, mości dobroǳie u, zawołał, my znowu tak w niepewności na łaskę i zmi-

łowanie wasze czekać nie możemy. Sabinka sobie innego przecie wynaleźćby potrafiła…
znalazłby się nie eden… Ja się temi obietnicami akiemiś, ogólnikami kontentować nie
mogę… Ja tu po to przy echałem, abym ostatecznie z waszmością skończył. Żenisz się?
to gada my kiedy i ak? Nie, to się bĳ. Nie chcesz? w łep palę, ak mi Bóg miły…

Dobek ścisnął plecami i potarł łysinę niecierpliwie…
— A to skaranie Boże! taka gorączka! zawołał. Dla czegóż mi nóż na gardło kłaǳiecie,

kiedy to… i bez niegoby się zrobiło…
— Kiedyż? no — naznaczcie termin, bęǳiemy czekali…
Pan Salomon przeszedł się po izbie niespoko nie.
— Ja, a terminu oznaczyć nie mogę, a kocham mo e ǳiecko i chcę mu oszczęǳić

przykrości, bo wiem, że na tem bęǳie cierpiało… Muszę czekać.
— A zatem, podchwycił żywo Poręba, słowo da esz, i iǳie tylko o poczekanie.
— Jakie słowo? przelękły oburzył się Dobek: nigdy nikomu słowa żadnego nie da-

wałem…
— Jakto? wymawiasz się tylko córką? zatem…
— Da mi asinǳie pokó , rzekł Dobek chmurno: kto was prosił, żebyś się w to

wdawał?
— Kto? pani Noskowa! Przestałeś waćpan bywać, nie napisałeś ani razu, to da e do

myślenia, my z siebie żartować nie pozwolimy.
— Pani Noskowa? spytał Dobek: ona mi nie wierzy i was prosiła?
— Prosiła czy nie, to mo a powinność i kwita! przerwał Poręba; a się wam tłómaczyć

z tego nie mam obowiązku. Ja ztąd nie ruszę krokiem, dopóki rzecz się nie wy aśni i nie
skończy… Asinǳie determinac i nie masz, babom ulegasz, panem w domu nie esteś…
nie umiesz się sam ratować, więc a ci przy dę w pomoc…

Pan Salomon zbladł ak ściana i pochwycił rotmistrza za ręce.
— Cichoż! cicho! co to za gadanie!‥ na miłość bożą… cicho.
Rzucił wnet Porębę zǳiwionego nieco i mocno poruszony począł znowu szybkie-

mi krokami choǳić po izbie… namyśla ąc się. Poręba patrzał nań, ścigał go wzrokiem
i w końcu milczeniem zniecierpliwiony, zawołał:
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— Co asinǳie tam medytu esz?… Posłucha oto dobre rady, skończymy wszystko…
Iǳie ci o to, ażebyś córkę przygotował? czasu ci trzeba? nie śmiesz się odezwać?‥ Mnie sza
o to… da na piśmie cyrograf, że żenić się przyrzekasz… Sabinka poczeka… ale termin
naznaczyć potrzeba.

Chcesz eszcze lepie zrobić? hę? Ja ci księǳa sprowaǳę, indult dostanę, kaplicę ubio-
rę… przygotu ę tak, że o nic cię głowa nie zaboli… weźmiecie ślub sekretnie, nikt o tem
wieǳieć nie bęǳie… Przy eǳiesz sobie do Smołochowa do żonki, gdy ci się podoba,
a ak two a goǳina wybĳe, to ą do domu własnego sprowaǳisz…

Hm? cóż?
Rotmistrz mówił i patrzał, akie uczyni wrażenie. Dobek stawał, słuchał i choǳił

znowu, a był wzburzony i nie wieǳiał co począć. Widać na nim było ciężką walkę, którą
sam z sobą odbywał.

Machnął w końcu ręką i rzekł:
— Wraca asinǳie zkądeś przybył, a tam utro przy adę, pogadamy z e mością…
— E! nie! kochanku! nie! trzęsąc głową rzekł Poręba: z tego nic nie bęǳie! Ty mi

utro możesz dmuchnąć albo się gǳie skryć, albo akiego figla uciąć, nie!‥ Powieǳiałem
raz: nie ruszam ztąd, aż targu dobĳemy…

— Więc mnie acaństwo zmuszać myślicie? hę? krzyknął prawie gniewnie Dobek od-
wraca ąc się.

— To asinǳie nas zmusiłeś, że my go zmuszać musimy! śmie ąc się zawołał rotmistrz,
rzeczy sto ą tak, że żenić się albo bić, edno z dwo ga…

— Zostawcież mnie przecie ak i kiedy… Poręba trząsł głową. Odłożysz ślubowiny do
Józefatowe doliny, rzekł, Asinǳie sam mi bęǳiesz ǳiękował, że a tak postępu ę… to
dla ego własnego dobra… Od tego com powieǳiał nie odstępu ę…

— Przy edź utro, szepnął posępnie Dobek… utro… a potrzebu ę czasu…
— O co choǳi? a sobie u was przenocu ę i pofolgu ę do utra… ale z załogi na zamku

nie ustąpię…
Przestraszone oczy zwrócił nań Salomon… Nie było ratunku. Co się w te chwili ǳiało

w ego duszy, nie wiem czy on sam asno mógł wyczytać… Chciał i nie chciał, pragnął
i lękał się, ogrom kłopotów, akich miał sobie przysporzyć, stawał mu przed oczyma‥
Szczęście, o które się dobĳał, za drogie dlań było, lecz szczęście to i dola trzymały go za
gardło! Cofnąć się nie było dokąd… rotmistrz snadź, że mu się nic napić nie dano, bębnił
palcami po stole, obe rzał się wkoło i przebąknął:

— Wszystko tu u asinǳie a barǳo dobre, ale czy wina ani miodu nawet dla gości
nie ma? hę?

Ocknął się dopiero pan Salomon, pobiegł do szafki, dobył butelkę omszoną, kieliszek,
i postawił e roztargniony przed rotmistrzem, a sam znowu choǳić począł.

Poręba popatrzał na butelczynę, na szkło, pokiwał głową, ale ich nie tknął.
— Cóż to est? spytał, przy mu esz mnie ak posłańca? co? Myślisz, że a sam będę

pił? Cóż to za obycza u kroćset tysięcy…
Salomon zwrócił się ku szafie posłuszny, wydobył kieliszek drugi, nalał milcząc oba,

stuknął swoim o kieliszek rotmistrza, kiwnął głową i wino przyłożywszy zaledwie do ust
postawił go na stole. Nagle oczy mu po aśniały, twarz się nieco rozchmurzyła, wziął stołek
i przysunął się do Poręby, kładnąc mu rękę na kolanach… Głos, który mu się z piersi dobył,
słaby i wątły był… a drżący.

— Posłucha mnie panie rotmistrzu Porębo, posłucha , żałować tego nie bęǳiesz, ale
cierpliwie do końca. Zostaw asinǳie mo e interesa mnie i pani Noskowe , proszę, edź
sobie do domu, a… na drogę…

Tu schylił mu się do ucha i dokończył tak cicho, że dosłyszeć nie było można. Poręba
się nie obraził wcale, owszem akoś mu to dobry uczyniło skutek, napił się wina kieliszek,
postawił i ton zmienił.

— Mówisz rozumnie, odpowieǳiał, dalibóg rozumnie. Niechby sobie i tak było…
ale braciszku! verbum nobile, o tem ani słowa nikomu, pani Noskowe też… Boć ona mi
do zrozumienia dała, abym nalegał. Powiem e simpliciter, że mi się nie udało…

Nalał sobie drugi wina kieliszek…
— Ręka rękę my e… a cię kocham mó panie Salomonie, a ty masz rozum i pienią-

ǳe… Dalipan! Zatem dictum, factum, a coś przyrzekł… na stół, i motus.
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Dobek dobył z kieszeni woreczka uż snadź gotowego i na dłoni go Porębie położył.
Ten zważył go tylko, spo rzał Salomonowi w oczy.

— Wiǳisz, liczyć nie będę, spuszczam się na ciebie, biorę ak da esz, Bóg ci zapłać…
Po utrze ruszam do domu… ale motus! sza!

Trzeci wina kieliszek nalawszy, wychylił go szybko, wǳiał łosiowe rękawiczki, roz-
prostował się i przyszedł pana Salomona ściskać, co tamtemu niezbyt przy emnem być
musiało, lecz zniósł cierpliwie dowody affektu…

— Masz rozum bracie, a ci rady nie potrzebu ę dawać… Bywa że mi zdrów i szczę-
śliwy!

Całował eszcze aż do progu, a Dobek go i za próg wyprowaǳił, i oczyma ścigał
odchoǳącego, a wróciwszy do izby, padł na krzesło, czoło w dłoń kry ąc zaasowany…

Gdy wieczorem potem poszedł na górę do córki, i ona i ciocia Henau poznały, iż go coś
zgryźć musiało; stary złożył to na ból głowy i trochę niezdrowia… Późno w noc przywołał
do siebie Eliasza i kazał mu wysłać pewnego do Smołochowa, któryby dał pota emnie
znać, gdy rotmistrz wy eǳie… Czekał na tę wiadomość niecierpliwie do trzeciego dnia…
aż Eliasz ozna mił, że Poręba istotnie zabrawszy pakunki swe do domu wyruszył…

Stary wolnie odetchnął…
Zima w tym roku była śnieżna i sanna kopna, a w tych lasach, gǳie rzadko się kto

lekkiemi płozami przesunął po drwa chyba, dróg prawie nie widać było. Do Borowiec
nikt a nikt nie przybywał, nikt też ztąd oprócz Aronowych posłańców do miasta nie
wy eżdżał… Dobek powrócił do swych regestrów i swo ego życia trybu… gdy ednego
dnia przechoǳąc mimo okna, spo rzawszy w nie wypadkiem, spostrzegł sanie porządne,
zaprzężone trzema końmi w szpice eden za drugim, wprost do zamku dążące. Stanął ak
wryty… na saniach sieǳiała kobieta… domyślił się swe wdowy…

Wieǳiał ak e Lorka nie lubiła i co za kłopot gotował mu się w domu… lecz akże e
było nie przy ąć lub odprawić? Eliasz sto ący w bramie wbiegł natychmiast z ozna mie-
niem do pana, który poruszony barǳo, nie na górę do parlator um, ale pod pozorem,
że tu było cieple , do swoich poko ów prosić kazał… Już w przedpoko u słychać było
otrzepywanie ze śniegu i głosek żwawy pani Noskowe . Salomon sam drzwi zaprasza-
ąc otworzył. Wdówka choć po podróżnemu przystro ona była ak się to na łowy eǳie…
Twarzyczce wiatr ostry w droǳe dodał różu… oczka błyszczały, usta się uśmiechały. Suk-
nia leżała ak ulana… nawet czarny watowany kwefik na głowie z sobolową czapeczką był
e cudnie do twarzy.

Wskoczyła do smętne izby pana Salomona, ogląda ąc się śmiało, i podała mu rękę do
pocałowania.

— Cóż to! asinǳie mnie tu na dole ak ekonoma myślisz przy mować? zapytała…
i główką kręcić ǳiwnie poczęła…

— Wszakże my się tu wygodnie (bo to tu cieple i zacisznie ) rozmówić możemy,
rzekł cicho Dobek.

Eliasz uż był wyszedł, zostali sami, pan Salomon się obe rzał, zarumienił, rękę cofniętą
zbliżył do ust znowu i dość bezwstydnie całować i smoktać ą zaczął, aż pani Noskowa
wyrwała…

— Dość uż tych fałszywych karesów, rzekła; mamy się rozmówić. Asinǳie nie
raczyłeś do mnie, musiałam a do niego…

Stanęła w środku poko u, wzięła się w boki i zawołała:
— Słucha że, Dobku, ty niepoczciwy, dopóki ty mnie tak woǳić i zwoǳić bęǳiesz?

Rotmistrza namówiłeś pono, żeby precz echał… a a tam na pustyni mam sieǳieć i cze-
kać, aż egomość się naostatek zdecydu e i raczy mnie uszczęśliwić…

Wielce zmieszany gospodarz kręcił się, to włosy trąc, to ręce, to nogami szasta ąc…
wdowa patrzała nań z góry…

— Kochanie mo e… królowo… odezwał się ręce składa ąc, a no, posłucha i mie
trochę cierpliwości… O cóż iǳie?

— Żebyś mnie nie zwoǳił, odparła Noskowa. To bałamuctwo est! Córki się boisz!
luǳkiego gadania się boisz, licho tam wie czego się boisz eszcze, a nie lękasz się mnie…

Dobra a estem, mówiła choǳąc po poko u i w zwierciedle poprawia ąc włosy, ale
wreszcie nie tak głupia ak się asinǳie owi zda e… Było na wszystko czasu dosyć… Cóż się
tam te ǳiewczynie stanie? Nie z em ci e przecie… domu do góry nogami nie wywrócę…
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— Mo a królówko, cicho! cicho! składa ąc ręce odezwał się Dobek…. ak mi Pan Bóg
miły… głowę stracę‥

— Ty e nie masz i tak! impetycznie przerwała wdowa. Czego bęǳiesz ceremonie
robił? Cóż to ty wyrostek esteś na opiece, nie masz swe woli? Córka tobą rząǳi nie ty
nią?

Salomon padł na krzesło i oczy zakrył z wyrazem rozpaczliwym.
— Przybyłam to raz skończyć; nie umiesz sam… to mo a rzecz?‥ Gǳie dla mnie

pokó gościnny?
Na to zapytanie stary struchlał i tak się zmieszał, że odpowieǳi wy ęknąć nie mógł.
— Jak się na sługę ǳwoni? spytała…
Dobek nie umiał nic odrzec. Noskowa spo rzała nań pogardliwie, poszła śmiało do

progu, otwarła drzwi, wy rzała. Eliasz stał na szczęście o parę kroków, ale ak z krzyża
zd ęty.

— Słucha -no, ty, stary! zawołała, chodź-no tu, proszę!
Powlókł się mrucząc biedny.
— Macie poko e dla gości? opalane? zapytała…
— Ja bez egomości samego i ego rozkazu nic nie wiem, mruknął posępnie Eliasz.
Wdowa popatrzała na niego; ruszyła pogardliwie głową.
— Chodź aspan tu, rzekła.
Poprowaǳiła go przed Dobka…
— Pytam się czy est pokó gościnny i czy opalany? Odpowiada cież we dwóch, kiedy

po edyńczo gadać nie umiecie.
Dobek i Eliasz popatrzali się smutnie na siebie, a z oczu ostatniego znać było, akby

się w nim z gniewu zagotowało.
— Pokó gościnny, pokó gościnny! mruknął Salomon, ale u nas goście nie bywali

nigdy… gǳież pokó gościnny?
— Nie ma! no, to niech się kto z domowych wyniesie, a przecież a tu przenocować

gǳie zna dę…
Ręką odprawiła służącego.
— Proszę żeby mi było ciepło!
Na zegar spo rzawszy, zobaczyła e mość dochoǳącą goǳinę trzecią z południa.
— Pó ǳiemy na górę, rzekła; muszę przecie tego waszego gagacika poznać i przybliżyć

się do niego, kiedy z sobą pod ednym dachem żyć mamy…
Drżał nieszczęśliwy Dobek… nie mógł otworzyć ust, ręce łamał, rzucał się, na co

byna mnie piękna wdowa zważać się nie zdawała… Uśmiechała się raźnie.
— No, raz przecie trzeba te lody przebić, rzekła; nic nie pomoże zwlekanie. Acan się

ze mną żenić przyrzekłeś, a a na łaskę córki czekać nie będę… Chodź na górę…
Podała mu rękę; ak skazany na śmierć poszedł pan Salomon.
Zaprowaǳił ą do parlator um na przód, tu zaś zimą, gdy nikt nie bywał z gości,

a z domowych sieǳieć nie lubił nikt w ponure izbie, nie opalano przez oszczędność,
zimno więc było ak na dworze i innego schronienia znaleźć nie mogli tylko w pokoikach
Laury. Wdowa musiała wcześnie znać rozporząǳenie domu, bo prosto zwróciła się ku
drzwiom do nich wiodącym… Szedł z nią nieszczęśliwy o ciec blady i pomięszany ak
na ścięcie… Z za drzwi dolatywał dźwięk fortep anu… Laura śpiewała Mozarta piosnkę
o Fiołku i przygrywała sobie na klawicymbale…

Gdy się drzwi otworzyły, odwróciła głowę, zobaczyła na przód tę twarz, która się e
śniła ciągle upiorem i przeraźliwie krzyknęła. Ręce e opadły na klawisze… przechyliła
się na poręcz krzesła… oczy skierowała ku przychoǳące i została w te postawie niepo-
ruszona.

Wdowa się tem nie zmieszała wcale; przestąpiła próg z ironicznym uśmiechem, obe -
rzała się ciekawie, skinęła głową sieǳące na przywitanie i zawołała tylko:

— A! ak to tu u panienki ładnie! co to tu różnych drogocennych zabawek!
Dostrzegłszy o ca, który sunął się za panią Noskową, Lorka to na niego z zapytaniem,

z wymówką, to na natrętnego gościa poczęła z dumą się oglądać… Nareszcie wstała…
Wdowa oczyma uż krzesła sobie szukała.
— ǲiwisz się, mo a panienko, zapewne, rzekła spoko nie, że a tu tak poufale wcho-

ǳę… Niechże to asinǳce o ciec wytłómaczy… eśli do te pory nie mówił e o tem…
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Lorka oglądała się coraz barǳie strwożona.
— Nie mówił? zapytała; wiǳę, że nie śmiał, wstyǳił się nieboraczek… ha! ha! Pan

Salomon Dobek ma się zemną żenić, mo a panienko, estem ego narzeczoną.
Dygnęła nizko, śmie ąc się.
— No tak, tak, nie ma co z tego czynić ta emnicy, bo czy to się e mościance podoba

czy nie, a trudno żeby się podobało… to się stać musi. Mam egomości słowo… tego się
nie zaprze.

Dygnęła eszcze raz i wziąwszy krzesło zabierała się usiąść. Dobek milczał… Na twarzy
córki to trupia występowała bladość, to rumieńce płomieniste, brwi się zmarszczyły, wargi
zadrgały…

Spo rzała na strwożonego o ca i nie mogła wątpić, że to co ta kobieta mówiła, było
prawdą… Długo zdumiona, oburzona, przelękła słowa znaleźć nie mogła; lecz energiczna
e natura zwolna zaczynała oǳyskiwać właǳę nad sobą… Drżała eszcze cała, a myśl
oswoiła się z tem nieszczęściem, którego miała akby sen i przeczucie. Od pierwszego
niemal słowa, wyzywa ąco i nieprzy acielsko stawiła e się kobieta, która święte, słodkie
imię matki przybrać miała… Pierwsze słowo Lorki stanowiło o stosunku ich do siebie…
o całe może przyszłości spoko u domowego… ǲiewczę zrozumiało to… zawahało się.
Oczy czarne pani Noskowe badały ą i zdawały się wyzywać… Milczała długo… nareszcie
z piersi dobyło się westchnienie ciężkie, pohamowała się Lorka.

— W istocie, odezwała się chłodno Lorka, patrząc na o ca: od kochanego mego tatka
mogłam się spoǳiewać pierwsze wiadomości o tem ego postanowieniu…. lecz… gdy się
to tak ǳiwnie złożyło…

W tem łzy, które rzuciły się e do powiek nagle i z wezbranych wytrysły, nie dały do-
kończyć; z krzykiem i ękiem cofnęła się Laura ku swo emu krzesłu. O ciec zapomniawszy
o wdowie, pobiegł za nią obe mu ąc, ściska ąc i pieszczotliwemi ko ąc słowy.

— ǲiecię mo e drogie! Lorko kochana, uspokó się! zaklinam! Tyś u mnie zawsze
na droższa… ty masz całe serce mo e… Przestań płakać, rozǳierasz mnie tym ękiem…
uspokó się…

— Ale dałbyś asinǳie pokó … przerwała głośno i gniewnie trochę Noskowa. Cóż to
znowu? Czy tak wielkie nieszczęście dla e mościanki, że się zemną żenisz?‥ Mogłabym się
obrazić temi łzami. Waćpannabyś mi ǳiękować powinna, że o cu e szczęście przynoszę
i młode lata mo e dla niego poświęcam… Otoż to wǳięczność!

A po chwili dodała niecierpliwie:
— A dosyćże uż tych czułości! co się wam stanie! Przecie was nie poz adam!
Wyrazy te zamiast ukoić Laurę, zdawały się ą drażnić więce eszcze, i nie słucha ąc

dłuże , wybiegła do drugiego poko u, drzwi zatrzasku ąc za sobą. Dobek został ak wi-
nowa ca upokorzony i nieszczęśliwy; emu także łzy się kręciły w oczach, a wdowa sucho
się śmiała…

Oczy e korzystały z czasu i rozpatrywały się w miłym poko u Laury.
— Jak to tu u nie ślicznie! zawołała; co to za gniazdeczko e usłałeś!… A no, spo-

ǳiewam się, że mnie też gorze nie bęǳie… ani mnie ładnie.
Zaczęła się przechaǳać z kolei, chwyta ąc i rzuca ąc co napadła, zagląda ąc po kąt-

kach, rozpatru ąc się w nieznanych sprzętach i kosztownych gracikach… Na e twarzy
na mnie szego nie znać było wzruszenia; czuła się uż panią tego domu samowładną; go-
spodarz nie śmiał e nic powieǳieć…

Laura wybiegłszy zapłakana, rzuciła się wprost do sypialni cioci Henau i padła szlo-
cha ąc na e ramiona‥ za łzami nic nie mogąc wymówić. Panna Fryderyka, która o niczem
nie wieǳiała, przestraszyła się tak prawie ak ona, gdyż nieszczęście akieś było widoczne,
a domyślić się nie umiała, czem w istocie groziło. Lorka często rozpłakiwała się dla na -
mnie sze rzeczy, ale tym razem płacz e i ęk był przeraża ący. Napróżno panna Henau
pytała, Laura leżąc na ramieniu, ściska ąc ą, słowa wyrzec nie mogła, powtarzała tylko
edno:

— Ona! ona!
Ukoiła się wreszcie i podniosła z namarszczonemi groźnie brwiami.
— Nie wiecie nic, odezwała się na drzwi swego mieszkania wskazu ąc: tam, tam est

ta kobieta, z którą o ciec się żeni! Sama mi to powieǳiała przy nim. Więc to est prawda!
A! gdybyś wiǳiała ten wzrok upiora… gdybyś słyszała ten głos uż rozkazu ący…
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— Na Boga! któż to est? kto taki? zapytała panna Henau.
— Ta, ta, ten upiór, co mi się ukazał w salce przed kilku miesiącami! A! wiem teraz

dla czego wydała mi się tak straszną…
— I pan Salomon est z nią?‥
— Tam, u mnie! ale a tam nie pó dę! niech się ǳie e co chce… a te kobiety cierpieć

nie mogę…
Ciocia Henau usiłu ąc uspokoić nieszczęśliwą Laurę, sama przelękła się i rozpłakała.

Wiǳiała raz tylko krótko tę kobietę, i na nie ona uczyniła przykre akieś wrażenie. Kiedyż,
pomyślała, akim sposobem stać się to mogło, tak pota emnie i skrycie? Jakie z tego
następstwa? co się z Lorką stanie?

Zna ąc wychowanicę swo ą od ǳieciństwa, charakter e gwałtowny i rozpieszcze-
nie o cowskie, domyślać się mogła łatwo, iż od chwili przybycia te kobiety pod dach
Borowiec, rozpocząć się musi walka i męka straszliwa…

Piorun więc uderzył nagle i zburzył spoko ne ich gniazdo.
Dwie kobiety płakały w kątku przytulone do siebie, lecz uż z za-łez Lorki gniew

i oburzenie tryskało… Zacięte e usta i iskrzące się oczy zdały się wywoływać wo nę…
Ciocia Henau, zna ąc przywiązanie do córki pana Salomona, spoǳiewała się ego

przy ścia; omyliła ednak na tem. Dobek chciał iść, nie puściła go Sabina.
— Niech się sobie wypłacze pieszczotka, rzekła, niech wydąsa! dać e pokó . Asinǳie

myśl gǳie mnie uloku esz… bo a ztąd nie po adę… A proszę zaraz posłać po księǳa
kanonika… pogadamy z nim, żeby mi ze ślubem nie zwłóczył…

Zobaczywszy strapioną twarz pana Salomona i akieś namysły, pomiarkowała pięk-
na pani, że się może za gorąco wzięła i że eszcze go nieco przed ślubem potrzebowała
przynęcić i ułagoǳić. Zbliżyła się więc ze słodkiem we rzeniem i atłasową rączką poczęła
głaskać pod brodę…

— Niech-no się egomość nie asu e, bęǳie wszystko dobrze, odezwała się; bęǳiesz
asinǳie szczęśliwy… ak w ra u? A cóż w świecie bez trudności przychoǳi? Nie lęka się,
a dla ǳiecka będę dobrą… Pieścić do zbytku nie zdrowo… ale krzywǳić e nie trzeba.

To mówiąc, słodki znowu przybrała głosek, i tak się potrafiła przymilić staremu, że
go wreszcie ukołysała.

— Przecież gościem estem… rzekła, zakrzątnie że się, abym miała gǳie spocząć i co
z eść… a poszlĳ po księǳa kanonika… barǳo proszę…

Dobek musiał być posłuszny… Skoczył zaraz chłopak z prośbą do księǳa Żagla, aby
przybył do dworu. Nigdy się to nie trafiało, by go tu zapraszano… zǳiwił się więc nie-
zmiernie usłyszawszy wezwanie.

— A to tam co się stało? zapytał składa ąc brewiarz…
Chłopak nie umiał nic więce odpowieǳieć, prócz, że pani akaś przy echała.
— Ze Smołochowa? zapytał kanonik.
— A tak…
Rzeczy były asne. Dosyć rad te nowe koǌunkturze, ksiąǳ Żagiel włożył kożuszek

i poszedł do zamku…
Je mość była ciągle eszcze w poko u Lorki, bo dwa dla nie z drugie strony salki

mieszczące się dopiero urząǳano.
Dobek sieǳiał na posługach i rozkazach u e mości. Ksiąǳ Żagiel wchoǳąc zaraz

ob ął i zrozumiał ak tu rzeczy stały… Przywitał się grzecznie i usiadł. Gospodarz milczał…
— Myśmy tu księǳa kanonika z panem Dobkiem razem wezwali, odezwała się No-

skowa, abyś egomość dobroǳie raǳił nam. Pan Salomon chce się żenić zemną… kiedyż
nam ksiąǳ kanonik ślub da, żeby nie nuǳić?‥

Ksiąǳ Żagiel rozpatrywał twarze… Spo rzał na Salomona, potem na nią: nie ulegało
wątpliwości, że ster rządów uż był w rękach pani.

— Wątpię, żeby to tak prędko się zrobić dało, odezwał się ceǳąc wyrazy… wedle
formy… trzeba ogłosić zapowieǳi… W każdym razie ze trzy tygodnie…

— A! niech Bóg uchowa! przerwała e mość: pan Dobek radby to ak na rychle uła-
twić, żeby raz luǳiom złośliwe zamknąć gęby, a także… Toć to przecie sposoby są na
to… choćby prawo… było… aby prawo wyminąć! Dla kollatora, dla luǳi zna omych…
gǳie pokrewieństwa… supozycy być nie może… choćbyś egomość trochę zwolnił z su-
rowości… wielkiego nie popełnisz grzechu…
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Dobek tylko patrzał.
— A kiedyżbyście państwo chcieli ten ślub wziąć?… zapytał ksiąǳ Żagiel.
— Kiedy? mó o cze, śmie ąc się dodała wdowa… żeby się tą niepewnością sytuac i

pan Dobek nie męczył, mnie się zda e co na rychle , to na lepie … Po co tu zapowieǳi?
a gdyby kto z nas zachorował i zażądał ślubu, toćbyście musieli dać… Cóż my to ǳiś
mamy?

— Piątek? rzekł kanonik.
— Więc w nieǳielę? odezwała się pani Noskowa… W nieǳielę! Tak, mó księżuniu…

zapowieǳi sobie późnie wy dą.
Ksiąǳ się uśmiechnął tylko.
— Wiesz asinǳie co? dodała Noskowa: na kościele dach popsuty, pan Dobek mi

mówił, że gdybyście mu ślub przyśpieszyli… gotówby pokryć swym kosztem. Toż dla
dobra kościoła rozgrzeszyć się możecie. W tym kącie zapadłym… kto tam o zapowieǳiach
ma wieǳieć!

— Wszelako! rzekł ksiąǳ Żagiel…
— Ale dach na kościele! wołała wdowa: dach na kościele… pan Dobek da gonty,

gwoźǳie i robotnika… grosza was kosztować nie bęǳie.
— Chcecie mnie państwo przekupić! począł ksiąǳ Żagiel uśmiecha ąc się: to źle.

Prawda, że dach Panu Bogu dacie nie mnie… Nie dla dachu też, ale dla tego, bym do-
wiódł państwu me życzliwości, choć się może na cenzury narażę… dam państwu ślub
w nieǳielę. Są wypadki, w których kościół od surowości przepisów odstępu e, szczegól-
nie dla osób znanych a ku sprawie ego gorliwych.

Wdowa podbiegła aż pocałować księǳa w rękę. Dobek, który da ąc e mówić za
siebie, nie oǳywał się wcale, podniósł się także mrucząc coś niewyraźnego i pokłonił się.

— Ksiąǳ kanonik wielką nam czynisz łaskę, odezwała się Noskowa… za którą bę-
ǳiemy się starali wywǳięczyć. Przyna mnie a tu uż w fałszywe pozyc i nie będę…
i raz się wszystko skończy… Wesela wyprawiać nie potrzebu emy, wdowiec z wdową…
pobierzemy się za ręce… pó ǳiemy po błogosławieństwo i… koniec.

Klasnęła w ręce.
— Tylko się państwo utro wyspowiadacie, dorzucił kanonik dobitnie, obraca ąc ku

Dobkowi milczącemu ciągle. Potem a mogę nawet przy ść tu sam z błogosławieństwem.
W kościele zimno i wie e… odbęǳiemy tu w izbie…

Tak w krótkich słowach skończyły się układy szczęśliwie. Dobek do końca wytrwał,
nic wyraźnego nie rzekłszy, a gdy ksiąǳ się pożegnał, wyprowaǳił go do schodów.

Kanonik uściskał kollatora.
— Dobrze waćpan czynisz, rzekł: słuszna est rzecz ślubować komu Pan Bóg nie dał

w naszym kapłańskim stanie żyć… Je mość pracowita, rozsądna, bogobo na, dla kościoła
gorliwa… przyniesie panu pociechę i błogosławieństwo… Zbliżycie się do luǳi, którym
pożyteczni być możecie…

Wysłuchał tego kazania pan Salomon, skłonił się i powrócił do e mości, która w miesz-
kaniu Lory pod e nieobecności ak w swo em gospodarowała.

Laura ukrywszy się w poko u cioci Henau, nie myślała wracać tam, gǳieby się z tą
kobietą spotkać mogła. Na przykrze sze było położenie Dobka, który mięǳy tą przy-
szłą żoną a kochanem ǳiecięciem rozdarty na dwo e, nie wieǳiał do które iść, które
z nich służyć — i ak sobie postąpić, ażeby doprowaǳić e do porozumienia i zgody.
Znał nadto Lorkę, żeby się mógł spoǳiewać łatwego prze ednania. Co się tycze przyszłe
żony… na ǳiwnie sprzeczne zna dował uczucia w sercu: gwałtowną ku nie namiętność,
a zarazem postrach akiś i przeczucie złowrogie… Wieǳiał, że czynił źle zaślubia ąc ą,
a powstrzymać się nie mógł, oprzeć się nie miał mocy. Kierowała nim, rzucała, zżymał się
na ten despotyzm, który go zawstyǳał, upokarzał, oburzał chwilami, cofnąć się ednak
było za późno. Aż dopóki izby dla pani Noskowe przygotowane nie zostały, przesieǳiała
ona w mieszkaniu Laury i późno dosyć kazała się dopiero panu Salomonowi odprowa-
ǳić do przeznaczonych poko ów. Mimo starań o wygodne ich urząǳenie, nie podobały
się one od pierwszego we rzenia Sabinie. Pomruczawszy coś, zapowieǳiała, że naza utrz
dom musi obe ść i inacze się w nim rozgospodarować. Dobek eszcze i na to nie od-
powieǳiał ani słowa. Dosyć późną goǳiną puściła go wreszcie od siebie. Rozmyśliwszy
się w progu, stary nie chciał odkładać do utra wiǳenia z córką. Poszedł więc do nie ,
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ale w tych miluchnych e pokoikach nie znalazł Lorki. Sieǳiała dotąd u cioci Henau
w obawie spotkania się z widmem, bo tak nazywała przyszłą macochę.

Do drzwi cioci zasztukać musiał nie śmiało Dobek, prosząc aby go wpuszczono. Obie
kobiety nie spały; Laura sieǳiała nad rozłożoną Bibǉą z rozpuszczonemi włosami, obiema
rękami podparłszy śliczną główkę, z oczu e ciche łzy spadały. Zobaczywszy o ca wstała
spoko na i poważna, lecz nie tak czuła i pieszczotliwa ak niegdyś, prawie onieśmielona.

Salomon zbliżył się ku nie drżący.
— Mo e ǳiecko, uspokoiłażeś się?
— Jestem spoko na, odezwała się Laura.
— Gniewasz się na mnie?
— Na ciebie, kochany o cze? o! nie! gniewam się na tę kobietę, która szczęście nasze,

mo e porywa nam, gwałtem się cisnąc w roǳinę, chcąc kosztem naszym żyć… krwią
i łzami naszemi.

— Lorko, cicho! co mówisz…
— O! te nigdy nie daru ę! dokończyła porywczo Laura.
— Przekonasz się, gdy ochłoniesz, rzekł Dobek; ona zła nie est, ona ci bęǳie matką!
— Nigdy! krzyknęła Laura: niech mi tylko pozostanie obcą i nie mięsza się do mnie,

o to edno ą proszę.
— Dla mnie to uczyń! uspokó się! błagał Salomon.
— Jestem spoko na, będę spoko na, lecz proszę nie wymagać odemnie dla nie imienia

matki, ani serca. Podstępnie pochwyciła mi com miała na droższego, edyny skarb mó
— o ca! Tego e nie przebaczę.

— Córko mo a…
— Milczę, odezwała się Laura.
— Wraca do siebie, połóż się, spocznĳ.
Na to nie było odpowieǳi. O ciec się zbliżył do nie , pochwyciła go ściska ąc i płacząc,

a powtarza ąc:
— Biedny o ciec, biedny o ciec!
Panna Henau i pan Salomon popłakali się w końcu wszyscy i tak w smutku rozstali.


Rachował na to pan Salomon, że żal i niechęć Laury powoli prze dą, że ze swe strony
uczyni coś pani Sabina dla pozyskania serca ǳiecięcia. Zostawało mu oprócz te troski
innych wiele…

Naza utrz do dnia z awił się Aron z wyrazem troski i niepoko u na twarzy. Wieǳiał
o wszystkiem, ale i o tem zarazem, że chcieć starego odwoǳić i odraǳać mu byłoby
próżno. Stanął u drzwi, pokłonił się i odezwał:

— Spoǳiewam się, że asny pan nie masz mi dotąd nic do zarzucenia; a także wie-
le panu winienem, i zachowam dla niego wǳięczność. Dopóki eszcze esteśmy z sobą
dobrze, należy się rozstać, żeby się serce całe zachowało; ono się eszcze kiedyś przydać
może. Ja uż estem stary, kawałek chleba mam dostateczny, handel chcę zdać na syna;
przyszedłem poǳiękować egomości i pożegnać.

Pan Dobek za rękę go chwycił.
— Cóż? i ty mnie chcesz porzucić?
— Uchowa Boże, a no, uż do handlu pomocnym i do interesów być nie mogę. To

dla mnie za ciężko.
Spo rzeli na siebie.
— I ty Aronie, i ty! rzekł z wymówką pan Dobek.
— Nie może być inacze , odezwał się lakonicznie Żyd.
— Wszyscyście przeciw nie uprzeǳeni.
— Co nam do tego, aśnie panie! rzekł Aron; ale wszystko ma swó koniec.
Pokłonił się. Salomon u ął rękę Żyda.
— Nie opuszcza mnie, odezwał się: bądź mi ak byłeś przy acielem. Nie chcesz inte-

resów, do tego zmuszać cię nie mogę, ale dla czegobyśmy się rozstawać mieli?
— Dla czego? podchwycił Aron: a! bo tu przy dą nowi luǳie i nowe rządy!
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To mówiąc dobył pienięǳy z za pasa, odliczył należne na stole, prosił o pokwitowanie
ogólne i mimo domagań się pana Dobka, niewzruszony w postanowieniu, pożegnawszy
się, odszedł.

To rozstanie z powiernikiem przykre na panu Salomonie zrobiło wrażenie. Nie miał
ednak czasu stękać, gdyż e mość przysłała go prosić na górę. Była uż ubrana i stro na,
bo po swo ą garderobę i pannę służącą posłała wczora eszcze, i z rana obo e przybyli.

— ǲień dobry ci, panie Salomonie: odezwała się, rękę mu da ąc do pocałowania. Źle
spałam, swąd był z pieca, a zimno. To dom do niczego, stary grat, potrzeba bęǳie zrzucić,
a nowy sobie pobudować. Lecz nim to nastąpi, a muszę mieć luǳkie mieszkanie, proszę
mnie oprowaǳić po domu, abym sobie wybrać mogła.

— Ale to nie ma nic tak pilnego! szepnął Dobek.
— Jakto? utro przecież nieǳiela i ślub nasz, a a, pani domu, w tem więzieniu mia-

łabym pozostać?
Poszli więc, bo e mości na żaden sposób sprzeciwiać się nie było można. Dobek był

tak obałamucony, iż sobie obiecywał, że późnie , późnie potrafi ą wziąć w kluby i tę
samowolę zbyteczną ograniczyć. Tymczasem w niczem opierać się e nie śmiał. Poszli.
Na górze oprócz trzech poko ów danych pani Noskowe , które trochę były przyciemne
i niezbyt wesołe, zna dowało się parlator um, adalnia niewielka, poko e Laury i sypialnia
panny Henau. Reszta służyła na składy i mieszkania kobiet i posługi. Raz i drugi opa-
trzywszy wszystkie zakątki, e mość do parlator um wróciwszy oświadczyła, że na mile by
e było za ąć poko e Laury i cioci Henau, a obie przenieść tam, gǳie ona nocowała.

Na to żądanie pan Salomon poruszył się mocno i pierwszy raz potrząsł głową.
— Mościa dobroǳie ko, rzekł: córki wypęǳać nie mogę… nie mogę. Toby eszcze

e uprzeǳenie względem nie powiększyło.
— A co mnie e uprzeǳenie szkoǳi? odparła Sabina; niech się przy niem zostanie.

Tymczasem a pani domu, mam gǳieś mieścić się w kącie.
— Chodźmy na dół, przerwał Dobek.
Zeszli tedy do dalszych poko ów, lecz tu, oprócz tych które on za mował, były tylko

trzy izby sklepione, wprawǳie mogące się dla e mości przerobić, bo odpowiadały właśnie
tym, akich sobie życzyła, lecz czekać na to nie chciała.

Ciągle głową potrząsa ąc, mrucząc i kwasząc się weszli w końcu do mieszkania starego.
Obe rzała się uważnie pani. Drzwi od sypialni były zamknięte. Kazała e sobie otworzyć.
Tu spostrzegła żelazne do lochów we ście.

— A to co est? spytała.
Salomon się zamyślił.
— Tędy, rzekł, iǳie się do lochów.
— Z winem?
— Nie… nie… Są tam różne schowania, i… dodał: no, i groby…
— Jakto! groby? zawołała przestraszona, żegna ąc się; groby? pod domem?
— Nie pod domem, chmurno odparł Dobek: pod zamkiem i ǳieǳińcem są groby;

ale o tem dość, to do pani nie należy.
— Przepraszam cię, kochany Salomonku, uśmiecha ąc się przerwała e mość: do mnie

ako do pani domu, bęǳie należało wszystko.
— Tak! tak! stanowczo odparł stary: oprócz lochów i co w nich est… to familĳne

nasze pamiątki.
— I kuferki z pienięǳmi? spytała pani.
Stary nic nie odpowieǳiał, i wskazał wy ście prosząc, by do pierwsze izby wróciła.

Pani Noskowa na ten raz była posłuszna, lecz uśmiechnęła się złośliwie, akby mówiła
w duchu:

— Zobaczymy! o tem potem…
Po tych oglęǳinach spoczywa ąc, wróciła e mość do kwest i pomieszczenia swego.
— A cóż zemną asinǳie zrobić chcesz?
— Mam naǳie ę, że asindźka zemną razem zamieszkasz, dopóki poko e e na dole

nie będą wyporząǳone.
Noskowa spo rzała nań.
— Ty się boisz córki! no! to a się sama z nią rozmówię.
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— Na miłość bozką!
— Da pokó , ty mnie rozumu uczyć nie bęǳiesz.
Na tem przerwała. Dobek w niepoko u na większym dotrwał do obiadu. Do stołu

dano i na górę do adalni poszli razem. Zastali tu pannę Henau. Lorki nie było. Na
ciche zapytanie o ca, ciotka odpowieǳiała, że Laura nie przy ǳie do obiadu. Dotknęło
to snadź i o ca i e mość, udała ednak, że na to nie zważa. Przez cały ciąg obiadu w głos
przy luǳiach nie przestawała mówić o tem, akie chce poczynić zmiany.

Zwróciła się w końcu do cioci Henau.
— Kiedy panna Laura nie raczyła nas zaszczycić obecnością swo ą, rzekła: to waćpanna

z nią pomów odemnie. Ja tu nie mam gǳie mieszkać, panny mi ustąpicie, a prze ǳiecie
do tych izb, w których mnie tymczasowo ulokowano.

Jakby nie dosłyszawszy, ciocia Henau zwróciła oczy na Dobka, który spo rzał także
i dał znać mrugnieniem, żeby się tem nie asować, że to do skutku nie przy ǳie. Nie
odebrawszy odpowieǳi, e mość z kolei na męża i ciocię spo rzawszy, adła dale .

Zresztą dnia tego nic ważnie szego nie zaszło. Rozpakowywano rzeczy przewiezione
ze Smołochowa, przybyła blada owa panienka, przy echał młody ofic alista dla odebrania
dyspozyc i i poszedł do poko ów pani na konferenc ę. Noskowa rząǳiła się, przy mowała,
dysponowała czem się e podobało, ak gdyby uż było po ślubie. Pan Salomon na dole
choǳił osamotniony i niespoko ny. Ku wieczorowi uż zaryglował drzwi swo e, zapalił
latarkę, dobył klucza i po cichu dostał się do swego skarbca. Z uśmiechem akimś gorzkim
nań popatrzał i posunął się ku izbie o cowskie … Mrok zaczynał wczesny padać na dworze.

Zapukał raz i drugi, we rzał… cicho było. Starca niewiǳiał w trumnie… W izbie
wszystko stało na swem mie scu. Snadź pokutnik poszedł tam, gǳie zwykł był całe dni
przesiadywać: do grobu żony. Jakkolwiek nawykły do zwieǳania tych poǳiemi o róż-
nych dnia i nocy goǳinach, Salomon uczuł akiś wstręt do zapuszczania się dale . Na
pół poroztwieranemi luami wiatr wiał w poǳiemie i ękliwie świszcząc przebiegał e…
Ciemno było zupełnie. Latarka świeciła o kilka kroków tylko. Zawahał się w progu,
lecz dnia tego eszcze chciał o ca wiǳieć koniecznie… Wolnym więc krokiem zapuścił
się znaną ścieżyną pomięǳy pomniki i trumny… Na progu drugie izby zatrzymał się,
podniósł światło i starał się do rzeć czy nie zobaczy o ca, który tam zwykle klęczał oparty
o trumnę żony… W mie scu, gǳie starca zawsze zna dował, dostrzegł tylko czarny cień
akiś, rozciągnięty na płowym piasku, którym poǳiemie było wysłane. Bywało, iż znużo-
ny i zesłabły kładł się tam pokutnik i usypiał. Zbliżył się więc przyświeca ąc sobie latarką
Salomon i dostrzegł o ca rozciągniętego na ziemi… głowa ego z otwartemi usty i oczyma
uż mgłą śmierci zasłonionemi, w tył odrzucona leżała… w ręce ściśnięte konwulsy nie
trzymał kawał aksamitu zerwanego z trumny żony… Starzec nie żył, lecz zdawał się w bo-
leściach uśpiony. Wychudłe ciało ego na pół osłonione sukiennym płaszczem, zalegało
wielką część ciasnego prze ścia. Salomon stanął z założonemi rękami u trupa, do którego
szedł po błogosławieństwo…

Pierwszą myślą ego było złożenie tych zwłok w trumnie i postawienie obok innych
na wieczny spoczynek, lecz ani trupa do nie , ani ciężkiego tego łoża tuta sam eden
przenieść nie był mocen. Jakieś bolesne uczucie ściskało mu serce na widok tych zwłok
w przededniu wesela, zda ących mu się grozić pięścią ściśniętą zamiast błogosławieństwa…
Czas było, żeby nieszczęśliwy dokonał ciężkich dni swoich, lecz dla czegóż los zsyłał mu
to właśnie w takie chwili, akby nową przepowiednię szeregu nieszczęść i cierpień, które
od te chwili rozpocząć się miały?

Stał biedny Salomon osłupiały, nie chcąc tym zwłokom tak mizernie bez pogrzebu
rzuconym dać leżeć w piasku… Co począć było? Nikt o pobycie starca w tych poǳie-
miach nie wieǳiał. Komu się zwierzyć? Zimny pot wystąpił mu na czoło… Winien był
nieszczęśliwemu choćby złożenie do te trumny, w które sypiał tak długo…

Każda chwila upływa ąca ciążyła mu, bo rad był co na pręǳe i od bolesnego uwolnić
się widoku, i obowiązku dopełnić. Lecz wezwanie choćby ednego pomocnika mogło dać
powód do nowych akichś baśni i gadania, które i tak ich prześladowały…

W tych namysłach Salomon przetrwał nie wieǳąc ak długo. Nie miał nikogo, ko-
muby mógł zaufać, oprócz starego Eǉasza. Ten eden znał o ca ego i do roǳiny był
przywiązany, a milczeć umiał.
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Nie tracąc chwili, wrócił szybkiemi kroki na górę… nie zamyka ąc nawet drzwi za
sobą. Odemknął tylko ostatnie zaryglowanie od sieni i słabym głosem począł wołać sługi,
który stał zawsze na straży. Eǉasz posępny i przybity wszedł. Dobek pośpiesznie drzwi za
nim zaryglował.

— Chodź, rzekł, i milcz… na miłość Bożą, pomóż mi. Nie pyta o nic, nie mów słowa,
idź za mną.

Stary popatrzał nań nie rozumie ąc, lecz za danym znakiem posłuszny postąpił za
panem. Pierwszy to raz w życiu Eǉasz miał przestąpić próg tych drzwi żelaznych, na
które patrzał przez życie całe. Pobladł biedny. Nie ogląda ąc się nań nawet, tak pewien
był posłuszeństwa starca, Salomon przeprowaǳił go przez skarbiec…

— Dokądże? do grobów? stłumionym głosem spytał sługa; o te porze…
— Idź, musimy! odparł krótko Dobek.
Zǳiwienie sługi było wielkie, gdy weszli do izby za mowane przez pokutnika. Ślady

w nie czy egoś pobytu, o którym nikt w zamku nie wieǳiał, przeraziły go. Sto ąca trumna
z opartem o ścianę wiekiem, wyleżany w nie barłóg napełniły go strachem.

— Słucha mnie stary, zawołał stłumionym głosem Dobek: wiǳisz… tu żył… mó
o ciec. Wczora , ǳiś, nie wiem… zerwał się, by pó ść pod trumnę matki… i leży tam…
My go pogrzebać musimy, choćby złożyć do te trumny…

Wszystko to tak ǳiwnie brzmiało w uszach Eǉasza, który pytać nie śmiał… drżał
i ręce łamał, że Dobek nie odbiera ąc odpowieǳi, nie wiǳąc po nim czy się zgoǳi,
stał długo ak wryty. Sam wreszcie da ąc przykład, poszedł do trumny, aby ą dźwignąć
i unieść. Wiǳąc to Eǉasz, machinalnie zbliżył się pomagać… Sto ąca tu od lat kilkuǳie-
sięciu niemal była wrosła do podłogi i z wielką siłą odrywać ą od nie musieli. Naostatek
z wysiłkiem dźwignęli i powlekli. Oba starzy, przestraszeni, słabi, z ciężarem tym co
chwila w droǳe stawać musieli… potem oblani… Zbita z grubych kloców, okuta że-
lazem, naǳwycza była ciężka… Po półgoǳinne męce złożyli ą wreszcie obok zwłok
starca, na które Eliasz z płaczem spoglądał. W tych rysach akby pleśnią grubo za życia
pokrytych, ledwie mógł uż rozpoznać dawnego pana, który mu znikł z oczu w pełni
męzkiego wieku. Ciało uż było stężałe i ostygłe i z wielką trudnością dało się w szczupłe
pomieścić trumnie, z które wyrzuca ąc mchy i siano, Dobek u rzał wypada ące zwitki
papierów i różnych pamiątek zagrzebanych w nie w pierwszych dniach pokuty. Poszli
eszcze z Eliaszem po wieko, które znowu nieść musieli, a wieczór był późny, gdy ako
tako zabiwszy e i pożegnawszy po raz ostatni zwłoki, wrócili milczący na górę. Dobek
ob ął rękami sługę i pocałował go. Chciał mu wcisnąć akiś datek, lecz Eǉasz rękę ego
przyłożywszy tylko do ust, odepchnął dar…

— Milcz!…
Odryglowali drzwi. Goǳina była tak spóźniona, a zapomnienie o nie tak naǳwycza -

ne, zamknięcie drzwi, zniknięcie Eǉasza tak ǳiwnym niepoko em napełniły wszystkich
o pana Salomona, iż w chwili otwarcia za progiem znaleźli się wszyscy… pani Noskowa,
panna Fryderyka i z gniewnym, ponurym na twarzy wyrazem nawet Laura. Gdy Eǉasz
ukazał się w progu, oskoczyli go wszyscy, chciała zaraz wbieǳ e mość strwożona więce
może niż inni. Stary sługa ręką zaparł drogę.

— Nie można! rzekł: pan był trochę niezdrów, potrzebu e spoczynku, potem wy ǳie,
teraz wchoǳić nie można! nie można!

Wdowa odsunęła się nieco, ale gniewna. Laura korzysta ąc z te chwili i pobłażania
Eǉasza, minęła ą i sługę i wbiegła do o ca, który dyszał ze spuszczoną głową w krzesełku.

Eǉasz wstrzymał panią Noskową nieśmie ącą się z nim ucierać, a coraz tym niespo-
ǳianym wypadkiem więce przerażoną.

Salomon nie słyszał nawet wnĳścia ǳiecka, i u rzał e dopiero, gdy u ego kolan
uklękło.

— O cze… co ci to est?
Podniósł głowę.
— Nic… nic… trochę zmęczenia… osłabienie, ale to prze ǳie…
— Myśmy wszyscy byli przelękli…
— O! czegóż? był Eǉasz zemną… Nic mi nie est… Która goǳina?
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Zǳiwiony był niezmiernie, gdy Laura powieǳiała mu, że ósma miała wkrótce ude-
rzyć… Podniósł się niespoko ny, nie chcąc dać poznać po sobie zbytku znużenia ani cho-
roby, lecz bezsilny upadł na krzesło…

Po chwilce ednak zażądał sługi i zapowieǳiał, że przy ǳie na wieczerzę, a korzysta ąc
z usposobienia Laury, pocałował ą w czoło.

— Wy dź, rzekł: przezwycięż się, nie draźnĳ kobiety, która złą nie est, a stać się nią
może dla ciebie, a cię proszę.

Nic nie odpowiada ąc wyszła Lorka, a w progu głośno odezwała się do ciotki, że miały
o ca czekać na górze, i że wkrótce nade ǳie na wieczerzę…

Pani Noskowa usłyszawszy to, nie mówiąc nic, pociągnęła za niemi.
Stół od dawna był przygotowany. Laura po raz pierwszy na prośbę o ca zasiąść przy

nim miała obok te niewiasty obuǳa ące w nie wstręt niewysłowiony. Dawnie u tego
samego stołu ona pierwsze za mowała mie sce; ǳiś chciała mieć ostatnie, ażeby być od
nie ak na dale .

Piękna wdowa, która zwykle miała aż nadto odwagi i zuchwalstwa, teraz się prze-
lękła, aby w chwili gdy dosięgła zamierzonego celu, starzec się e nie wyrwał, lub los
nie odwlekł upragnionego ślubu: stała zmieszana widocznie i onieśmielona! Czuła, że
wszystko, co ą tu otaczało, nieprzy azne e było. Po krótkiem oczekiwaniu wszedł pan
Salomon z Eliaszem. Blady był, a na twarzy ego malował się przestrach i smutek. Wła-
śnie tego dnia ksiąǳ kanonik Żagiel, który przyszedł dla zapisania metryki i potrzebnych
informac i do wdowy, sieǳąc u nie przeszło goǳinę, opowieǳiał o wszystkiem, co tu
w koło ruin tego zamku krążyło… o ǳiwnych grobach, o zniknięciu o ca pana Salomona,
ta emnicze śmierci ego żony… Mimo energ i i odwagi, pani Noskowa nieco się zlękła
tych legend. Według edne z nich, tak samo ak znikł o ciec, znikały tu czasem dawnie
żony Dobków… a lud prawił, że e po lochach zamykano i głodną morzono śmiercią. Ks.
kanonik opowiadał o tem ak o ǳiecinnych ba kach, do których żadne nie przywiązywał
wagi; na pani Sabinie ednak zrobiło to ǳiwne wrażenie obawy. Wstyǳiła się przed so-
bą sama… lecz prawie żałowała że ą bogactwa starca skusiły… Drzwi zamknięte na rygle
przez goǳin kilka, stary schowany gǳieś z Eliaszem, potem pokazu ący się akby zła-
many i spracowany… coś ta emniczego w ego postępowaniu… dom ten pełny zakątów,
pota emnych wnĳść, ciemnych amug, zabitych drzwi, podkopany lochami, przestraszał
i onieśmielał… Stała się łagodnie szą znacznie.

Na zapytanie o zdrowie, Dobek odpowieǳiał, że było mu nieco słabo, że miewał
czasem takie omdlenie, że Eliasz ednak był z nim, i że skutki słabości prędko prze dą.
Sabina nie pytała więce . U stołu panowało milczenie. Laura nie adła nic, podparta na
ręku patrzała na o ca, a ile razy padło na nią oko wdowy, odpowiadała e zimnem, lecz
wcale nie zlęknionem we rzeniem.

Wieczerza zeszła ze stołu prawie nietknięta; po nie wdowa podała rękę Dobkowi,
prosząc by ą do e mieszkania odprowaǳił. Skinieniem głowy pożegnała Laurę i Fry-
derykę i wyszła. Spoǳiewała się sam na sam coś ze starca wyciągnąć.

Eliasz, który na niego czekał prawie do północy u wschodów, u rzał go schoǳącego
z czołem roz aśnionem i spoko nie szego znacznie.

Tak się skończył ten ǳień, wigilia ślubu naznaczonego naza utrz. Laura wieǳiała
o tem. Jak tylko o ciec wstał, przyszła niosiąc mu ǳień dobry. Pergaminowa, pomarsz-
czona, zestarzała nagle twarz Dobka przestraszyła ą znowu; lecz Salomon, eżeli nie był
wesoły, udawał przyna mnie spoko nego i zaręczał, że est zdrów zupełnie.

— Tatku, rzekła Lorka, choǳąc po izbie: mam do ciebie słowo. ǲiś ostatni ǳień,
w którym ty eszcze esteś panem siebie i wszystkiego co masz, w którym dla mnie esteś
ak byłeś o cem przywiązanym… Jutro! Któż zaręczy za nie? Ty sam nie wesz w co się
zmieni serce two e. Ja nie będę mogła może dostąpić do ciebie z prośbą, a na mnie sze
życzenie mo e okupywać mi każecie może upokorzeniem.

— Lorko, nie mów tego! zawołał Dobek.
— Słucha mnie do końca, śmie ąc się, smutnie dodało ǳiewczę: ani się spoǳiewasz

ak skończę. Ot, po prostu przyszłam do ciebie ak żebrak po ałmużnę… Potem… Bóg
wie! a cię o nic nie będę śmiała prosić, a ǳiś…

— Czegóż ty chcesz?
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— Zgadnié !‥ Ja chcę dużo pienięǳy! dużo pienięǳy! Jestem, ak wiǳisz, ostrożna…
Jutro? kto tam wie co bęǳie? Przy ść do ciebie nie bęǳie można… bęǳiesz się musiał
rachować przed two ą panią…

— Na cóż ci pieniąǳe?
— Ach! mam swo e fantaz e! Chcę coś mieć swo ego, lubię się patrzeć na złoto…

Ostatnia prośba mo a do ciebie.
Rzuciła mu się na szy ę.
— Proszę a ciebie, eśli ty kochasz eszcze Lorkę two ą, eśliś kochał e matkę, które

pamięć zginie na wieki i chyba tylko w sercu córki pozostanie… mó drogi mó miły
o cze… da mi! da mi ak na więce pienięǳy!

— A cóż myślisz robić z niemi?
— Robić? nic, schować na czarną goǳinę. Niech a mam co swo ego.
Pan Salomon wpatrzył się w nią, chcąc odgadnąć co myślała. Oczy e śmiały się we

łzach… Śmiech mieszał się z płaczem, była wzburzona i gniewna razem i smutna, a śmiała
się, żeby ukryć co czuła. I znowu rzuciła mu się na szy ę.

— O cze! to mó ǳień ostatni… Wykołysana na twoich rękach… wypieszczona po-
całunkami, edyna… od ǳiś będę ostatnią… zawadą, wspomnieniem… dla te kobiety
przeszkodą… w domu niepotrzebnym sprzętem. Serce to nawykło bić dla mnie… eszcze
się porusza… eszcze mi odpowiada… a utro… a będę sierotą… ty obcym dla mnie…
Mięǳy nami stanie nieprzy aciel! z uśmiechem dla ciebie, z pogardą dla mnie…

Ostatnie wyrazy łkała z płaczem, uwiesiła się na ramionach o ca i łzom dała płynąć.
Dobek był tak poruszony, iż zawołał:

— Boże mó ! czemu tego odwrócić nie można!‥
— Za późno! tak! za późno… szepnęło ǳiecko: a gdybyś chciał to uczynić, nie po-

trafisz… Dałeś mnie na ofiarę… Stało się… Miała two a Lorka szesnaście lat szczęścia!
Czyż na życie nie dosyć?

Nagle otarła łzy, usunęła się.
— O cze… mo a ałmużna! Nie każ mi e żebrać u obcych…
— Na cóż ci to? nie wierzysz mi?
— Tobie? a! wierzę, e — nie, a ty od ǳiś do nie należysz… O cze! ałmużna!
— Bierz! bierz co chcesz… bierz ile chcesz! bierz wszystko co mam!
— Nie… trochę… trochę…
I wyciągniętą białą rączkę ak żebracy przy kościele podniosła ku niemu… Dobek

otworzył kufer sto ący w sypialni.
— Zawoła Eǉasza, rzekł do córki…
Stary był zawsze u drzwi; wszedł zaraz.
— Mó dobry stary, zawołała Lorka: bierz z tego kua ile podźwigniesz i nieś do

mnie; o ciec mi dał ałmużnę, o którą prosiłam; to dla mnie…
To mówiąc padła mu do nóg, cału ąc e, i ściskała starego, i siwą ego głowę tuliła do

serca, a rozstać się z nim nie mogła.
Już Eǉasz cały przyszły skarb Lory przeniósł do nie na górę, wyczerpawszy co tylko

było, eszcze ǳiewczę żegnało się z o cem, gdy u bramy zaǳwoniły sanki. Dobek ciekawie
wy rzał i z naǳwycza nem poǳiwieniem poznał przebywa ącego niespoǳiewanego wcale
rotmistrza Porębę, który miał być na droǳe do Warszawy. Lorka natychmiast uciekła,
szepnąwszy tylko na ucho o cu!

— Ja na ślubie nie będę.
Ledwie się drzwi za nią zamknęły, gdy rotmistrz ukazał się na progu.
— Kochanego pana Salomona! zawołał; a prawda że ǳiwisz się! Lecz akże miałem

postąpić? W droǳe dowiadu ę się, że ǳiś ślub, i miałżem nie być przy tym szczęśliwym
obrzęǳie? i nie złożyć nowożeńcom życzeń moich?… Wiǳisz kochany panie Salomonie,
a słowa dotrzymałem, nie mieszałem się do niczego! Wy echałem nawet… Tymczasem,
co się ǳie e… Byłem uż na pół drogi, patrzę, aż a mo e drogie szabelki, bez które
ak bez duszy żyć nie mogę, zapomniałem! Zawraca ! Dokąd? Do Smołochowa, a choć-
by i na koniec świata. Waćpan nie znasz mo e kochanki? Zowie się Miranda, tnie stal
ak wiory! Powiadam ci! ak wiory. Więc zawraca … W Smołochowie mi mówią: Ślub
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e mości w nieǳielę. Co gadacie? Istotnie. A użbym też i psa nie był wart, gdybym nie
przy echał… I o to mnie masz… oto mnie masz…

Słuchał Dobek, lecz żeby się gościem zbytnie uradował, trudno było z ego twarzy
wnosić; nadrabiał miną, krzywił się, a Poręba mógł to sobie uśmiechem tłómaczyć. Uści-
skali się serdecznie, rotmistrz siadł i przymówił się do wódki, bo słyszał, że w Borowcach
starka była przeǳiwna. Kazano podać śniadanie. Po niem poszedł gość do kuzynki, gǳie
uż sobie do obiadu przesieǳiał na poufałe rozmowie.

Ciekawych mógłby się dowieǳieć rzeczy, ktoby e tam podsłuchał, ale nikogo nie
było, wdowa się wcześnie zabezpieczyła, saǳa ąc u drugich drzwi sługę na straży.

Obiad miał być wcześnie , bo zaraz po nim następował obrząd weselny, ma ący się
odbyć w parlator um. Tu uż nawet przez ks. Żagla przysłane lichtarze, agenda, obrusy,
krzyż, leżały wcześnie gotowe. Na obiad też po raz pierwszy od dawna księǳa kanonika
proszono…

W chwili, gdy uż podawano do stołu, Laura czarno ubrana cała, cudnie piękna,
dumna, z oschłemi uż lecz zaczerwienionemi powiekami, weszła do panny Henau.

— Ja nie idę na obiad….
— ǲiecię mo e, są obcy, est ksiąǳ… Pręǳe się to wytłómaczy, gdy na ślubie nie

bęǳiesz, ale na obiad wy dź proszę… O cu uczynisz przykrość.
— A ta, które a doznam, nic nie znaczy? odpowieǳiała cicho Laura.
Po namyśle ednak rzekła:
— Co mi tam, wy dę…
Już wszyscy byli w adalni, gdy z ciotką Henau razem Laura weszła w czerni cała, pew-

na siebie, z podniesioną w górę główką. Oczy kanonika, Sabiny, a nadewszystko zapuchłe
źrenice rotmistrza zwróciły się na nią. Poręba patrzał i zdawał się osłupiały z poǳiwu nad
tą pięknością…

Okiem rzuciwszy po krzesłach, Lorka obrała ostatnie w szarym końcu i usiadła. O dwa
mie sca tylko dale naznaczono krzesło Porębie z oka niespuszcza ącemu Laury. Blada
kuzynka, która ą także raz pierwszy wiǳiała, gryzła usta przygląda ąc się te królowe .
Oprócz o ca Lorka nie zdawała się wiǳieć nikogo.

Rotmistrz wiekuisty turbator chori, nie mógł się powstrzymać zaraz od wykrzykniku
nad pięknością panny Laury.

— Można panu dobroǳie owi tego cudnego leśnego kwiatka powinszować, zawołał,
bo i w oranżer ach stolicy nic się pięknie szego znaleźć nie może.

Dobek skłonił się, Sabina uśmiechnęła złośliwie, Laura ze spuszczoną głową udała, że
nie słyszy…

Rozmowa się zawiązała ako tako, lecz ona wcale się do nie mieszać nie myślała. Nie
odpowiadała na pytania, nie podniosła oczu, szepnęła parę razy coś do panny Henau,
sieǳiała ak niema i głucha. Czarna e sukienka wśród pstrych stro ów innych osób
odbĳała ak protest przeciw weselu. Poręba od sztuki mięsa rozpoczął wiwaty: państwa
młodych, ks. kanonika, przyszłych dni szczęśliwych, wreszcie chcąc się snadź pannie Lau-
rze przypochlebić, na cześć e też podniósł kielich… ǲiewczę zarumieniło się gniewem,
spo rzało groźno, i na tem się skończyło. Niezrażony wszakże rotmistrz, gdy od stołu
wstali, posunął się zaraz do panny… W chwili, gdy szła do drzwi, ażeby się wysunąć, ze
śmiechem poufalutkim zastąpił e drogę.

— Mości panie! zawołała groźno Laura: nie mam przy emności pana znać, a nowych
zna omości zabierać nie lubię! proszę mi ustąpić z drogi — natychmiast!

Spo rzenie straszne zmusiło Porębę spuścić z tonu; skłonił się bełkocząc coś i uszedł.
Laura powoli skierowała się ku drzwiom i znikła. Niechętny rotmistrz trzyma ąc kieliszek
w ręku zbliżył się do blade kuzynki.

— Patrza że Róziu, szepnął: ot to d abełek! Ha! strasznie z góry patrzy na nas… a ed-
nak chce czy nie chce, bęǳie musiała iść za mnie.

Panna Róża zaczęła się śmiać.
— Hę! Śmie się nie śmie , to rzecz est ułożona, a ci powiadam; a ty wiesz, że ak

a co sobie powiem z Sabinką, to we dwo e musimy zrobić… Niech ona sobie fanaber e
teraz stroi… to darmo. Pa ąk snu e pa ęczynę, a mucha lata śpiewa ąc… tymczasem bzyk…
i sieǳi w siatce! Otóż i tu tak bęǳie.

   Macocha 



— Coś mi się nie zda e! nie zda e mi się, panie rotmistrzu, rozśmiała się kuzynka; ani
wiek pański…

— Jaki wiek! w sile zdrowia… ledwie czterǳieści! sam czas do ożenku.
— Przepraszam pana… nie wierzę…
— Zobaczysz… to rzecz postanowiona!
Rotmistrz kielicha dopił i wesoły podszedł do pana Dobka.
Uroczysta goǳina zbliżała się. W parlator um stół okrywano, zapalono świece, ksiąǳ

kanonik poszedł się ubrać — wszystko było w gotowości, pani młoda tylko poszła się
przebrać i ukwiecić, gdy — co się nigdy nie trafiło, bo któż kiedy do Borowiec przy eżdżał?
— dano znać panu Dobkowi, iż podróżny akiś z daleka przybyły o gościnę prosił.

Przychoǳący z tem poselstwem Eǉasz ǳiwną barǳo miał twarz, niby wesołą, niby
przerażoną. Spoǳiewał się może, iż ten gość ślubowi przeszkoǳi. W istocie zamieszanie
pewne powstało… Rotmistrz się szczególnie nasrożył i wchoǳąca pani młoda; posąǳano
snadź mie scowych o akąś intrygę. Poręba się miał do swe Mirandy.

— Na miłość Bożą! cóż to! kto to est? a było mu powieǳieć co się ǳie e? rzekł
Dobek do sługi.

— Pan nie wie kto to? akże a go mam odprawić, toć z Litwy Dobek młody…
krewny… o których państwo ledwie zasłyszeli. Sto mil może zrobił, żeby swoich poznać,
a a go mam od wrót odprawić?

— Jakto? Dobek? załamu ąc ręce zakrzyknął pan Salomon…
Z dala patrząca i oczeku ąca pani młoda aż zbladła, szepnęła coś do rotmistrza, ten

zbliżył się do starego.
— Kto tam est, to est! gość nie w porę gorszy od Tatara! niech sobie czeka, a tu

księǳu i e mości nie można tak dać stać i wyglądać, aż się ichmość sobą nacieszycie.
Dobek odwrócił się nic nie uważa ąc na groźną twarz Poręby, poszedł do drzwi.
— Zaraz powrócę!
Pani Noskowa siąść musiała, gdyż ta zwłoka i gniew o mało ą o mdłości nie przypra-

wiły.
Salomon wzruszony ǳiwnie tem akby opatrznościowem przybyciem edynego mo-

że krewnego na świecie… wybiegł aż pod schody. Krewniak, który snadź miał czas się
przebrać w miasteczku, cale nie po podróżnemu wyglądał.

Był to piękny młoǳieniec, słusznego wzrostu, brunet, w wytwornym stro u, wy-
świeżony bez pstrocizny i błyskotek. Suknie na nim leżały ak ulane, postawa była męzka
i zręczna. Czarny wąsik podkręcony do góry, różowe śmie ące się usta, wyniosłe czoło,
nos rzymski suchy i drobny, piękny owal twarzy składały się na fiz onom ę szlachetną
i miłą. Wyraz twarzy był nieco figlarny… wesołość młoǳieńcza grała na nie …

— Honory Dobek Cholewa Konopański! do usług… szanownego kuzyna… a eśli
tablice genealogiczne nie mylą — od stry ecznych stry ecznych — stry aszka!

Rzucił się na szy ę panu Salomonowi.
— O sto mil umyślniem się przywlókł, żeby raz famiǉę poznać!
— Bóg ci zapłać… trafiłeś na taką chwilę…
— Cóż? wesele słyszę? stry się żeni? a to śliczna rzecz, ak Bóg miły… użcić nie będę

zawalidrogą.
— Chodź! chodź! mó miły… z pewnem rozczuleniem rzekł Salomon; nic ǳiwu się

niczemu… a bądź mi dobrym druhem…
Pobrawszy się tak za ręce… weszli do parlator um…
Chłopak wszęǳie i zawsze byłby się nie dał pominąć luǳkim oczom, a w te chwili

z awia ący się niespoǳianie z tą postawą rycerską, pięknością, weselem w twarzy, mło-
ǳieńczą butą i uśmiechem… obuǳał ciekawość i trwogę. Było w tym przy eźǳie coś
istotnie niesłychanego, cudownego prawie, i nie ǳiw, że rotmistrz kręcił wąsa i gryzł
zły, bo mu się z razu zdawało, że to uknuta podstępna intryga, aby wesele przeciągnąć,
odłożyć, szablą tego egomości się podeprzeć — i zerwać. Też same myśli przychoǳiły
pani Noskowe . Na złoǳie u czapka gore.

Pan Salomon z widoczną radością prezentował go e mości.
— Honory Dobek… krewny mó …
Kłaniał się i oglądał chłopak nic nie zmieszany…
— Ale to nie przeszkaǳa, byśmy do ślubu przystąpili, mruknął rotmistrz.
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W istocie kanonik stał w gotowości z agendą w ręku… Państwo młoǳi zbliżyli się.
Honory cofnął się nieco oparłszy na szabelce… patrzał, przyglądał się, i — zaprawdę, ślub
tego wylękłego krewniaka niezbyt młodego z piękną i młodą kobieciną, musiał mu się
wydać nieco ǳiwnym…

Rotmistrz także ze swym stro em suto szamerowanym, z twarzą noszącą ślady mno-
gich zapasów ze ǳbankami i flaszami, blada e mościanka, która nie ma ąc co robić, całe
życie się do wszystkich i sama do siebie uśmiechała, sztywna i wyprostowana ciocia He-
nau… całe towarzystwo równie osobliwszem wydać mu się mogło ak dom, sala i wszystko
co tu spotykał.

Laury nie było, ona w czarne sukni w na dalszym poko u, zamknięta nad Bibǉą
sieǳiała i płakała. Ślub odbył się tak szybko ak tylko było można, bo ksiąǳ kanonik
obawiał się także, aby coś znowu nieprzeszkoǳiło… Gdy młoǳi odebrali błogosławień-
stwo, oblicze pani Dobkowe z razu blade i pełne niepoko u… zaczęło przybierać wyraz
nowy, roz aśniło się, wypogoǳiło, śmiele strzeliły oczy… rumieniec wystąpił na twarz…
była tu panią!

Salomon postrzegł od razu córki niebytność i nie nalegał o przybycie, e mość dobrze
też uważała to… a nie mówiła nic, odkłada ąc zemstę do przyszłości.

Gdy się ślub dokonał, a wszyscy zasiedli w parlator um przy rozpalonym olchowym
ogniu na kominie, przy stole zastawionym cukrami i butelkami; który ołtarz natychmiast
uprzątnięty zastąpił, panna Henau pośpieszyła zobaczyć co się ǳie e z Laurą.

Na wchoǳącą spo rzała tylko podnosząc głowę ǳiewczyna i nie spytała o nic…
— Wiesz, że właśnie w te chwili — ǳiwnie! gość przybył… rzekła Henau.
— Gość eszcze? drugi rotmistrz zapewne… z przy aciół te … te pani? szydersko

śmie ąc się odezwało ǳiewczę.
— A! nie! o sto mil na te właśnie goǳinę, z daleka… o niczem nie wieǳąc… trafił

tu edyny może krewny akiego macie, Honory Dobek.
Laura uderzyła w dłonie…
— Dobek! krewny… Cóż to? modliłam się o opiekę, czy Bóg mnie wysłuchał?
Smutnie uśmiechnęła się panna Henau i zarumieniła.
— Nie wygląda wcale na opiekuna, rzekła… bo tak młody lub nie wiele starszy od

ciebie…
Laura uż nie pytała, zamyśliła się, złożyła Bibǉę, widocznie ciekawość e rozbuǳona

nagliła, by wy ść i zobaczyć gościa tego, a czuła, że się tam ukazać nie może…
— Jak wygląda? spytała po chwili…
— Jak malowany! odparła Henau, śliczny i miły mi się wydał…
— A ak my się tam emu wydali westchnęło ǳiewczę… mó Boże… i nie mógł przy-

być ani wczora, ani utro, tylko właśnie w tym dniu i o te goǳinie, gdy się nieszczęście
nasze dokonało… ak gdyby Dobek po Dobkach przy echał brać spadek wymarłych…

Bo my… eśliśmy nie wymarli, tośmy na droǳe do grobu… O ciec, ach! biedny o ciec
z tym upiorem… Ten upior mo ą matką… Ten e dwór czycha ący na wyssanie z nas życia,
spoko u, mienia…

Padła Laura na krzesło…
— Dobek… więc są eszcze inni Dobkowie? i w porę zaprawdę z awia ą się nam po

kilkuset latach… może to przyszły obrońca…

Naza utrz pan Honory Dobek, spęǳiwszy noc w dolne izbie gospodarza, bo go nie było
gǳieinǳie postawić, zbuǳił się wśród tych murów rozpamiętywa ąc wieczór wczora -
szy, nic a nic niepodobny do wesela… Jakoś na ówczas na szerszym świecie szlacheckim,
mięǳy ludźmi, nawet wdowie gody inacze wyglądały, śmiały się lepszą naǳie ą. Tu…
mimo piękne twarzy e mości, straszyła e śmiała mowa, przy ponure nieśmiałości mę-
ża… Rotmistrz był ǳiwnie śmieszny ze swą rubasznością… inne postaci tak się akoś
oryginalnie wydawały… a sam zamek, mieszkanie, służba!

Honory Dobek mieszkał w barǳo ludnym kącie, gǳie wszyscy akoś więce do siebie
przystawali, i podobnie sze mieli twarze, i ednosta nie urząǳone domy…
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Tu mu to co wǳiał zakrawało na ba kę lub starodawne ǳie e… Salomon Dobek
przy ął go serdecznie ak krewniaka… to prawda… a akoś mu było w te ruderze nieraźnie.

Sam Eǉasz mu posługiwał i przyniósł kawę z rana, przypatrywał mu się ciekawie,
czule, akby swo ego rodu potomka oglądał, ciekawił go ten nowy Dobek z taką poczciwą
wesołą twarzą, pokochał go. Jemu też Eliasz się wydał onym patr alchalnych czasów sługą,
kiedy czeladź stanowiła roǳinę.

Począł się rozpatrywać ostrożnie…
— A no, egomość, pan Salomon był dawnie żonaty?
— A był… ale temu lat piętnaście ak e mość umarła…
— Bezǳietnie!
— Jakże bezǳietnie! przecież córka est.
— Zamężna?
— Chowa Boże! A! prawda, pan chorążyc e nie wiǳiał?
— Anim wieǳiał o nie …
— To dopiero się pan zǳiwi, gdy zobaczy… bo to nasz kwiatek… różyczka nasza…

anioł panienka! śliczności, akich oko nie wiǳiało, a dobroci! a panie! gdy człek o nie
myśli, gdy o nie mówi, to się na łzy zbiera.

Otarł oczy rękawem.
— A gǳież est? spytał Honory.
— A tu, panie, tu — ale — niech się pan nie ǳiwu e, że na ślubie panienka nie była.

Je tam serce bolało… I ak boleć nie miało? at!
Machnął ręką…
— Mów, mó dobry stary, przeciem wasz.
— Toć powiem wszystko, przyna mnie człowiek ten ciężar z serca zrzuci…
Zbliżył się do łóżka…
— Nic do rzeczy się nasz stary poczciwy ożenił! Nic do rzeczy! po co mu było młodą;

fertyczną taką było brać? po co? A eszcze, prawdę rzekłszy, sama mu, z pozwoleniem, na
kolana siadła…

Zamilkł na chwilę Eliasz.
Co to teraz czeka naszego anioła mó ty miły Boże! A pan ą tak kochał… edno oko

w głowie… wszystko popsuła ta… baba…
Reszty się pan i sam domyślisz, dokończył Eliasz.
Nie było się uż tak dalece czego domyślać… Honory wstał ubrał się i czekał rychło mu

gǳie wy ść bęǳie wolno… A no, tego dnia uż młoda e mość ob ęła była gospodarstwo,
a chcąc zaraz pokazać co umie, wszystko przewróciła do góry nogami. Krętanina, bieganie,
zamęt był w całym dworze, na który z trwogą poglądał małżonek, a ile razy się z refleks ą
aką odezwał, odpowiadano mu: Da no asinǳie pokó , a sobie rady dam.

Prawǳiwy sądny ǳień nastał… luǳie głowy potracili… Je mość się gniewała uż
i fukała, sam Dobek biegał, żeby ład akiś wprowaǳić… Rotmistrz eszcze spał… nikogo
widać nie było, ranek zimowy barǳo piękny się trafił, myślał Honory, że nie zgrzeszy
gdy się po ruinach zamkowych obe rzy i trochę prze ǳie około dworu. Narzuciwszy więc
krótki kożuszek czarny z węgierska skro ony na plecy, czapkę z piórkiem wetknąwszy na
głowę, poszedł naprzód konie swo e zobaczyć. Sta nie w Borowcach były nieopodal od
bramy, przyparte do samego wału, a że gości nie miewano, więc też gościnnych osobnych
nie było… Budynek był ak się mało podobnych naówczas wiǳieć trafiało, ze starych mu-
rów przerobiony, barǳo wygodny… bo Lorka lubiła konie… a co kochane ǳiecko mieć
chciało, spełniano ochotnie. Ona tych swoich faworytów umieścić pragnęła po pańsku…
i stało się po e woli. Szczególnie siwa klaczka, którą o ciec był sprowaǳił z Raǳiwił-
łowskiego stada, nazwana Munią w łaskach była u panienki. O tem nikt nie wieǳiał,
nawet o ciec, że Lorka… nieraz e uż dosiadła… było to wielką ta emnicą. Coǳień rano
przynosiła e chleb i cukier, a słysząc ą z dala biegnącą, Munia nastawiała drobne uszki,
odwracała głowę i rżała wesoło… Rozmawiały z sobą ak na lepsze przy aciółki, całowały
się… pieściły… Munia miała kołderkę szytą rękami Lory… na czystszy owies, na świeższą
wodę, a była tak rozpieszczona, że za swą panią ak pies choǳiła…

W na większe mrozy, w na szkaradnie szą pluchę Laura odwieǳić musiała Munię,
i tego dnia właśnie głaǳiła e główkę… patrząc w oczy czarne i rozumne… gdy Hono-
ry wpadł świszcząc do sta ni. Szukał swoich koni… zobaczywszy Lorkę… stanął wryty…
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Laura się domyśliła kto był, zawstyǳiła się niezmiernie, że ą w sta ni znalazł, zarumieni-
ła… chciała odwrócić i uciekać, gdy Honory namyśliwszy się zd ął czapeczkę i grzecznie
się ukłonił…

Nie było co robić, akkolwiek znalazł ą w mie scu tak nieprzyzwoitem kuzynek, mu-
siała mu się Lorka zaprezentować, aby ą nie wziął za — niewieǳieć kogo.

— Wszak pan Honory Dobek? odezwała się krok podchoǳąc…
— Tak est, pani…
— ǲiwnie trochę się spotykamy… lecz nie mie mi pan za złe, że się mu w sta ni

prezentu ę, estem córką pana Salomona…
— Gdybyś mi pani nie powieǳiała, domyśliłbym się, odparł Honory, bo chybaby aka

mitologiczna postać mogła e zrównać… i musiałem na wyże sięgać myślą, by odgadnąć
co to z awisko tuta znaczyć może…

Grzeczność trochę była wysmażona, ale i pan Honory zmięszany ąkał się, tak go Lo-
ra zachwyciła. Ubrana była czarno ak wczora, dała sobie bowiem słowo nie nosić barw
innych, na głowie miała lekką chusteczkę zawiązaną pod brodą, na nogach buciki wę-
gierskie… a taka szykowna była i piękna choć smutna, a tak ta piękność szlachetna była
i niepospolita, że w nie starą krew i ród łatwo było poznać.

Skłonił się Honory.
— Szanowny kuzynie, odpowieǳiała Lora ośmielona, zmiłu się słodyczami mnie

nie karm. Jestem prosta ǳiewczyna, Poleszka, i do razowego chleba nawykłam. Ten
na zdrowszy.

Honory się zarumienił…
— Proszęż mi pozwolić swo ą faworytę zobaczyć, odezwał się wesoło, — a konie

namiętnie lubię, a to śliczna istota…
— Prezentu ę, nazywa się Munia Raǳiwiłłówka, zawołało ǳiewczę, czyż nie piękna?

Patrz pan ak mu się przygląda i wącha… czy nie obcy. Nie barǳo się pan zbliża , mnie
ona cału e, ale niezna omych kąsa.

— Ręczę kuzynce, że ona mi się da pogłaskać! rozśmiał się Honory, i woła ąc: Munia!
Munia, do strzygące uszkami, powoli z wyciągniętą ręką przystąpił. Miała się faworytka
na baczności, srożyła nieco z razu, chrapnęła, potem wyciągnęła szy ę, poczęła wąchać
przybysza i położyła mu głowę na ramieniu. Byłto na wyższy dowód łaski. Zazdrosna
trochę Laura zǳiwiła się i zarumieniła.

— Wiǳisz pani! poznała we mnie przy aciela koni, a przeczuła może przy aciela do-
mu… rzekł Honory głaǳąc piękne stworzenie. Teraz uż spoǳiewam się, bęǳiemy i my
dobrymi przy aciółmi.

Lorka popatrzała ciekawemi oczyma na swo ą faworytę i pięknego chłopaka, który
z równem za ęciem przypatrywał się kuzynce…

— Wpadłem tu, rzekł, trochę nie w porę, alem temu niewinien. O ciec i a wybie-
raliśmy się od lat ǳiesięciu do Borowiec, trzebaż było wypadku, żebym na ǳień trafił,
w którym gość pono aniby był spoǳiewany, ani potrzebny. Trudno o kilkaǳiesiąt mil
powracać…

— Dla nas esteście zawsze gościem barǳo miłym odezwała się Lorka; my ży emy
tak samotni, a z roǳiny nie mamy nikogo… O ciec serdecznie wam rad, za to ręczę…
a co do mnie, możecie być pewni….

Spuściła oczy.
— Tylko, dodała po chwili, pamięta cie zawsze, żeście na poleskie pustyni. Tu się

i nie zabawicie, i nic nie zobaczycie ciekawego… Lasy i lasy, i błota… i cisza… wiekuista…
a nas luǳi garsteczka dosyć smutnych…

Wiecie co, rzekła po namyśle, błąkacie się po zamku wiǳę, bęǳiecie się nuǳili,
gdybym was bez ceremoǌi zaprosiła do siebie? może to nie przyzwoicie? a nic nie wiem.

— Wszakże tak blizcy esteśmy krewni, podchwycił Honory, prawie ak brat i siostra!
— A! to prawda! odpowieǳiała Lorka; więc dla czegóż nie poszedłbyś pan do mnie,

dopóki o ciec nie bęǳie wolnie szy…
To mówiąc i pogłaǳiwszy Munię, która się za nią wyrywała, Lorka poszła przodem

ku zamkowi, prowaǳąc za sobą barǳo ucieszonego tem spotkaniem Honorego…
Wprost ze schodów korytarzyk prowaǳił do poko u Lorki, przystro onego eszcze

ak był… gdy pieszczona edynaczka królowała w tym domu. Gość zǳiwiony być musiał
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przepychem, którego po zewnętrzne zamku fiz onom i spoǳiewać się nie mógł. Piękność
Laury, oryginalna e mowa i obe ście, śmiałość, smak, który w tem co ą otaczało uderzał,
widocznie zdumiewały Honorego, rozglądał się, bawił… chwalił…

— Jakie to szliczneście sobie gniazdko usłali!… zawołał.
— I w tak spoko nym kątku, przerwała, że go żadna burza rozerwać, zda się, nie była

powinna… a ednak…
Spuściła oczy smutnie, Honory się domyślił przyczyny westchnienia i zamilkł.
— Powieǳcież mi co o sobie, o roǳinie, o te okolicy, w które mieszkacie? spytało

ǳiewczę chcąc zmienić rozmowę…
— Z roǳiny mo e został tylko stary mó o ciec i a… rzekł waha ąc się nieco Ho-

nory… Ze znacznych naszych ma ętności, niewiele też dotąd est przy nas… mamy dwie
wioski… Matka nie ży e od lat kilku, siostrę straciłem, a po nie sierotki nam tylko zo-
stały… przy o cu starym i uż niezbyt silnym a eden estem‥ Dla tego — dodał cisze ,
życzył sobie chorąży, ażebym się ożenił, i — na wiosnę się żenię.

— A! zawołała Lorka zǳiwiona nieco, więc macie narzeczoną?
— Tak, pani, esteśmy zaręczeni z panną Zofią Bułhakówną.
Dla czego on to powieǳiał prawie smutnie, a ona słuchała akby niemile i niedo-

wierza ąco, któż to zrozumie? Zamilkli potem chwilę i on patrzał na sto ące przed nim
kwiatki, ona na krosienka, o które była opartą.

— Więc porzuciliście narzeczoną waszą, aby nas odwieǳić, starego o ca! ach! to do-
prawdy na wielką wǳięczność od nas zasługu e…

— Zrobiłem to dla własnego serca i przy emności, rzekł Honory; późnie któż wie,
czybym się mógł ruszyć od gospodarstwa… Spadną na mnie kłopoty i o cowskie, i żony,
która ma znaczny ma ątek w ziemi z naszym sąsiadu ący. Znaliśmy się od ǳieciństwa…

— I kochali od ǳieci? spytała cicho Lorka…
— Jak brat i siostra, bośmy nawet krewni trochę… rzekł Dobek… Ona była sierotą,

o ciec mó opiekunem, przyszło to tak akoś naturalnie…
— Opiszcież mi waszą narzeczoną? zawołała śmie ąc się Laura… chciałabym ą nie

zna ąc pokochać z daleka…
— Kochana kuzynko, mo a narzeczona dobra i łagodna istota, wcale nie celu e nad-

zwycza nemi wǳiękami… lecz mimo to, nie wątpię, że poznawszy, kochaćbyś ą musiała…
Honory zamilkł.
To przyznanie się do narzeczone bądź co bądź, uczyniło Laurę śmielszą, a obo e zbli-

żyło… Mimowolnie każda młoda panienka musi się w nowo-przybyłym obawiać preten-
denta i z niepoko em spoglądać na niego. Lorka była uż z te strony spoko na i swobod-
na. Rozprawiali więc o Polesiu i o stronach, w których mieszkał chorąży, o odbyte przez
młodego Dobka podróży, i dobra zna omość nawiązywała się coraz poufałe . Przybyła
do nich panna Henau wmieszała się także do rozmowy i nadała e więce życia eszcze.
Zapomnieć mogli na chwilę o tem co się w domu ǳiało…

Młoda pani, akkolwiek śpieszno e było się rząǳić, wstrzymywała się nieco w za-
pędach swych, w obawie obcego, i odkładała resztę na ten czas gdy od eǳie. Rotmistrz
przebuǳony późno, ubrał się i nierad z noclegu, poszedł rozmówić się z Dobkiem, któ-
ry wzięty w rekwizyc ę od rana, nawet z córką i gościem przywitać się nie miał czasu…
Wszystko w ogóle nowe gosposi wydawało się tu niedobrem, a na gorsi słuǳy, ociąga-
ący się ze spełnianiem e rozkazów. Mruczała uż, że wszystką tę chałastrę z niedołęgów
złożoną, porozpęǳać musi. Pan Salomon ledwie nierychło z góry urlop dostał parogo-
ǳinny na dół dla za ęcia się swo emi interesami. Piękna pani, która koniecznie barǳo być
piękną chciała, siadła się nareszcie ubierać z pomocą blade Rózi, edne służące i ǳie-
weczki, którą przywieziono ze Smołochowa, rozpuściła obfite włosy, aby e yzowano,
gdy rotmistrz, gwałtem się prawie wcisnął. Nie chciano go puszczać, lecz nie posłuchał.

— Co znowu za ceregiele? zawołał; zawsze przecie miałem prawo na ten pudermantel
patrzeć a ǳiś nie?

To mówiąc, siadł na kanapce stęka ąc.
— Słucha no, Sabka! zawołał: wszystko to co się stało, dobrze, ale myśleć o tem

trzeba, żebym a miał porządne pomieszczenie, konie mo e dobrą sta nię i obrok… i żeby
tu ład zaprowaǳić… Taż to Sodoma i Gomora! nikt nie słucha, nikt nie troska się… nikt
nie służy…
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— Czeka że i bądź cierpliwy! nie razem Kraków zbudowany, odparła przystępu ąc do
czesania Sabina: niech no gość po eǳie… wezmę się do nich inacze . I a też zapowieǳia-
łam, że tu w ciemne ǳiurze stać nie myślę… Panna Laura dla siebie za mu e na lepsze
poko e, na pięknie sze przywłaszcza sprzęty, a a, niby pani, będę się węǳiła w tym kącie?
to nie może być.

— Słusznie mówisz… rzekł rotmistrz; toż samo zemną. Po co a będę echał do domu?
Zima ostra i sanna kopna, posieǳę tu, przecie was nie ob em… A no, w zimne izbie
o ednem oknie i to z kratami, mieszkać nie myślę… a uczyńże też ład, żebym a za lada
butelczynę nie potrzebował się kłaniać i prosić, powinienem mieć swó zapasik…

— Wszystko przy ǳie z czasem, dodała pani Dobkowa…
— A co się tycze naszego pro ektu względem Lorki, rzekł Poręba: także zawczasu

należy przedsięwziąć środki… Panna ma muchy w nosie…
— Wybĳemy e z głowy fanaber e — odpowieǳiała Sabina; tylko nie trzeba zbytnio

na mego starego zewsząd razem nacierać, ażeby nazbyt nie piszczał…
— Tak, ale e mość i to pamięta , że kto od razu nie robi, ten nigdy potem nie potrafi…
— Ależ gość!
— Dać mu do zrozumienia wprędce, żeby sobie echał. Mamy Dobków dosyć… nie

trzeba nam więce ! rozśmiał się rotmistrz.
Panna Rózia, która w te chwili obficie rozrzucone włosy pani Dobkowe poczynała

układać, zwróciła się śmie ąc ku rotmistrzowi.
— A zwłaszcza, szepnęła z ironicznym śmieszkiem, że taki śliczny chłopak, toby się

w nim panna Laura pokochać mogła.
— Co za chłopiec! krzyknął rotmistrz: dla acanny śliczny, a to smyk, smyk…
— Przecie tu załogą sieǳieć nie bęǳie, dodała e mość.
— Ja wprawǳie powieǳiałem panu Salomonowi, mruknął rotmistrz, że do domu

adę i przybyłem tylko na wesele, ale e mość to sama urządź tak, bym został… Poproś
mnie dla pomocy twemu staremu, on tu oczywiście sam wydołać wszystkiemu nie potrafi.

Rózia znowu się odwróciła ze śmiechem.
Rotmistrz się groźno zmarszczył.
— Salomon zda e mi się łagodny bęǳie i posłuszny, rzekł; wszelako tresować po-

trzeba…
Gdy ta rozmowa na górze się po cichu odbywała, w dole Dobek choǳił akby prze-

rażony po swe izdebce… w progu stał Eǉasz i rozpowiadał mu coś po cichu. Pokłonił mu
się do kolan, głaǳąc głowę.

— Służyłem egomości, panu memu wiernie do siwego włosa, odezwał się łzy ma ąc na
oczach… nadszedł ten wiek, że mi się chleb łaskawy od was należy… Nie podołam, drogi
panie, a szczególnie przy nowe pani, która młodą est i inny rząd zaprowaǳi w domu.
My tu byli do starego porządku nawykli, to się wlokło ako tako — dale , dale … człek
nie wydoła, a i siebie gryźć bęǳie, i drugim niedogodnym się stanie mimowoli.

Skłonił się do kolan.
— Łaski aśnie wielmożnego pana proszę… puśćcie mnie.
Dobek przystąpił doń żywo, obie ręce kładnąc mu na ramionach.
— Na miłość bożą! to i ty mnie stary chcesz opuścić! a toć mi zginąć przy ǳie.
Eǉasz ruszył ramionami, głowę spuścił, oczy w podłogę wlepił.
— To nie może być, dodał Dobek: my się nie rozstaniemy.
— Niech-no się pan nie gniewa a posłucha, ozwał się stary: est o czem raǳić. Od

wczora szego dnia domu poznać nie można. Rząǳą się ak szare gęsi… a toć przecie nie
my do nich, tylko oni do nas przybyli i do naszego obycza u zastosować się powinni.
Rotmistrza nam tu nie trzeba, on tu słyszę zabiera się całą zimę sieǳieć. Je mość co każe,
egomość zaraz spełniać poleca… oni w tyǳień wszystkich nas przepęǳą… Nie może tak
być! nie może…

— Ależ powoli! syknął Dobek, pierwsze dni…
— Tak, a potem nie czas bęǳie…
Pan chyba nie wiesz co tu się gotu e. A no, głośno mówią, że e mość chce panienkę

z e poko ów przepęǳić i sprzęt zabrać… przecież pana stało na drugi… Rotmistrz domaga
się dwóch poko ów w zamku… Dale i dla was, stary panie, mie sca nie stanie… A toż to
dopiero trzeci ǳień!
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Zmilczał pan Dobek, bo czuł, że Eliasz miał może słuszność.
— Czeka , rzekł cicho: wyczekawszy, cierpliwości, to się złagoǳi.
Stary machnął ręką, pogłaǳił głowę… zmilczał.
— Ani mi myśl odchoǳić, rzekł Dobek: nie puszczę…
Dopiero sobie przypomniawszy gościa, począł o niego rozpytywać gospodarz, i oka-

zało się, że był wyszedł do sta ni, a potem do Lorki zaproszony tam pozostał. Zamyślił
się o ciec nieco, posłyszawszy o tem… a nie rzekł nic.

Więc uż i ku obiadowi się zbierało, a no, o zwykłe goǳinie gotowa nie była e mość,
bo dopiero pudermantel zrzucała… musiano więc czekać.

Stary poszedł do córki. Zobaczywszy go samego Lorka, pobiegła uścisnąć i popie-
ścić. W istocie, smutna ego twarz dopraszała się trochę pociechy. Rad też był zobaczyć
Honorego… z którym uż Lorka była w doskonałe komitywie. Żeby ednak to w błąd
o ca niewprowaǳało, zaraz na wstępie opowieǳiała mu histor ę Dobków Konopnickich,
chorążego i Honorego, i narzeczone panny Bułhakówny. Stary, któremu co innego się
uż może śniło, widocznie zaasował się posłyszawszy o tem, i niewyraźnemi słowy począł
winszować Honoremu i składać życzenia.

W goǳinę może po zwykłe obiadowe dano znać, że pani była gotowa i że zupa na
stole… Lorka zawahała się, lecz po namyśle poszła razem z o cem i kuzynem.

Rotmistrz i reszta towarzystwa czekali uż w adalni. Porębie niepodobało się owo
towarzystwo kuzynka, którego przy ął kwaśnym ukłonem. Chciał był przysiąść się do
Laury, lecz mu zabieżono i Honory za ął przy nie mie sce, a z drugie strony ciocia Henau.
Rotmistrz skazany został na towarzystwo Rózi, lecz pił za to za dwóch.

Pani Dobkowa wystro ona barǳo świetnie, próbowała w czasie obiadu zachwycić
przybyłego młoǳieńca, zaczepiała go oczyma i słowy, spełzło to wszakże na niczem, od-
powiadał krótko, grzecznie, sucho, ale wziąć się nie dawał. Pod koniec więc zwróciła się
ku mężowi i kilku słowy biednego znowu położyła trupem u nóg swoich. Gotów był
w ogień i w wodę.

W tem usposobieniu przygotowawczem, odprowaǳiła go na bok po obieǳie do
parlator um.

— Mó Salomku, rzekła: rotmistrz chciał nam uciekać, alem go uprosiła, żeby sobie
u nas posieǳiał. Nie uwierzysz, aki to doskonały człowiek do pomocy w gospodarstwie,
tylko go popróbu . U ciebie nieład być musi… ale, serce mo e, on przywykł do wygód,
dać mu trzeba dobre mieszkanie…

— To się zrobi… ale… tego… chrząknął Dobek… ale — rotmistrz miał pilno do
domu.

— Ja go uprosiłam! Wiǳisz, mó drogi, oprócz ciebie, am tu samymi otoczona
nieprzy aciołmi. Słaba kobieta rady sobiebym nie dała…

Pogłaǳiwszy go pod brodę, na co stary odpowieǳiał przylepieniem się serdecznem
do białe rączki, e mość mówiła dale :

— I dla mnie też o mieszkaniu, duszko, myśleć trzeba… a nie mogę tak długo zostać.
Powiem ci szczerze, dla e własnego dobra, Laury tak pieścić się nie goǳi, trochę e
cugielków przykrócić potrzeba… bo pozwala sobie! Na ślubie e mościanka być nie chciała,
kogoż to dotyka, eśli nie was? Mnie to nic, a do was pito… Nie szanu e o ca, a cóż dopiero
bęǳie z macochą? Na to trzeba raǳić przez miłość dla nie … Na przód tedy pokazać e ,
że ona tu pierwszą być nie może, bo est ktoś starszy. Jak tylko ten nudny gość wy eǳie,
trzeba e mościankę z e poko ów wynieść. Trochę potrzebnie szego sprzętu niech sobie
zabierze… ale a też mięǳy czterema gołemi ściany mieszkać nie mogę. Młoda się nie
powinna przyzwycza ać do zbytków…

Słysząc to pan Salomon tak zbladł, iż e mość się przelękła; uczuła, że może za śmiało
postąpiła, nie cofnęła się ednak, dała po cichu wysapać się Dobkowi i dodała stanowczo:

— To dla e własnego dobra. Jegomość musisz wybierać pomięǳy nią a mną. Ja nie
mogę pasierbicy ulegać i e się akomodować; trzeba żeby ona mnie uległa… Tego Dobka
młodego odprawić co rychle , a w domu porządek być musi…

Spoǳiewała się e mość akie kolwiek odpowieǳi, napróżno, gdyż stary był tak przy-
bity, iż słowa wyrzec nie mógł. Wymagania te przychoǳiły nagle… tak natarczywie…
prawie niespoǳiane a stanowcze, że Dobek nie wiǳiał ratunku tylko w zwłoce i Opatrz-
ności… Dowoǳenia przeciwko córce wcale go nie przekonywały, a ściskały mu serce…
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wieǳiał ak to kochane ǳiecię cierpieć miało, od pieszczot przechoǳąc do surowości
nielitościwe .

— Waćpan, bo tak milczysz, mó panie Salomonie akbym a nie miała rac i? rzekła
e mość; a to trzeba żebyś sobie raz na zawsze powieǳiał, mo e kochanie, że a rac ę mam
kiedy co mówię!

Nie wydobyła z niego i tem żadne odpowieǳi… lecz biorąc milczenie za zgodę, za-
spokoiła się tem tymczasowo. Dobek w duchu Pana Boga prosił, ażeby gość przyna mnie
ak na dłuże pozostał. I ten ǳień, i parę następnych przeszło prawie ednosta nie; Hono-
ry tylko z poufałością brata zbliżył się do Laury. Obo e wieǳieli, że edno z nich wolnem
nie est, że o przyszłości żadne marzyć nawet nie mogli, a to właśnie zamiast ich oddalić
od siebie, zbliżało ich i spoufalało. Już drugiego dnia byli z sobą ak brat z siostrą i Laura,
potrzebu ąc się wyspowiadać z bolesnego położenia, opowieǳiała Honoremu całe swe
życie, całą przeszłość szczęśliwą, wszystkie marzenia i trwogi… Tak samo on odmalował
e konopnicki dwór, starego o ca choǳącego o kĳu i kuli, Zosię Bułhakównę, proste,
dobre ǳiewczę wie skie, swe troski gospodarskie… swo e plany przyszłości… sąsieǳtwo,
życie, za ęcia i kółko, w którem się obracał.

Pomimo, że Konopnica leżała na ustroniu stosunkowo do innych okolic te prowinc i,
do które się liczyła, eszcze tam stokroć było życia i ruchu więce niż w obumarłych
Borowcach, więce stosunków, częstsi goście, szumne zabawy… a coraz nowi luǳie.

Lorka słuchała opowiadań tych z za ęciem, ak rzeczy zupełnie nowych, których się
zaledwie domyślała.

Po całych tak dniach gwarzyli przy pannie Henau robiące pończoszkę i przysłuchu-
ące się także opowiadaniom… Niewinne to były rozmowy… żadne z nich nie pomyślało
nawet o zalotnem przypodobaniu się edno drugiemu, a w końcu ednak… Laura uczuła,
że barǳo pokochała tego brata i wiecznie po nim tęsknić bęǳie, a Honory westchnął
pota emnie, dla czego ego poczciwa Zośka Bułhakówna do Lorki nie est podobna….

Żadne z nich nie dało poznać drugiemu powziętego przywiązania, a po kilku dniach
rozǳielić się prawie nie mogli. Lorka zostawszy się sama, tęskniła dopytu ąc, co Honory
robi, gǳie się poǳiał, czemu nie przychoǳi? a Honory odciągnięty od nie śpieszył, by
wrócić co na pręǳe .

Tak się akoś te dwie ich pokrewne duszami natury doskonale z sobą goǳiły… Laura
przyznała się nawet przed nim ednym ze swą pass ą do koni i ochotą latania po polach na
rumaku, ubrała się raz do niego w mundurek, stosowany kapelusz, a chłopek korzysta ąc
z te maskarady, chciał braciszka pocałować… od czego się ten ledwie obronił.

Mało ednak było takich chwil pustych… częście smutnie akoś gwarzyli, czy się
i kiedy eszcze zobaczą na świecie… czy się pozna ą starzy po akich latach trzyǳiestu.
Lorka przyna mnie przy nim trochę o trosce macochy zapomnieć mogła, z czego o ciec
był barǳo szczęśliwy, a po cichu sam i przez Eliasza zaklinał i prosił Honorka, ażeby
ak na dłuże bawił. Nie domyślał się tego, że ak z edne strony pobyt gościa trochę go
ubezpieczał od napaści żony na Lorkę i zbytniego gospodarstwa, tak z drugie stawał się
niebezpieczeństwem…

Z każdym dniem skłonność Laury do brata tego rosła, a któż nie wie, ak uczucie
młodym wieku niewiele czasu potrzebu e, ażeby się stać niezwyciężonem i zapisać na
całego życia karcie? Jak pierwsze rośliny na wiosnę pęǳą z ziemi w oczach prawie oble-
ka ąc się liśćmi i kwiatem, tak i miłość dwuǳiestoletnia w ednym dniu czasem wyrasta,
a w kilku całe swe przebywa ǳie e.

Laura zamyślona pytała się uż siebie: co się w e sercu ǳiało? i chwytała się na
zazdrości, i powtarzała mimowoli: A! czemuż a nie estem tą Zosią! takby nam z sobą
dobrze było na świecie!

Honory zapraszany, choć mu pani macocha kwaśną robiła minę, a rotmistrz coǳień
przypominał, że sanna teraz dobra, a potem nagle przepaść może, sieǳiał, zapominał
o domu i wyrzucał to sobie. Z razu nie myślał wcale o kochaniu, ani się obawiał rozmiło-
wania w te siostrzyczce; dopiero po kilku dniach postrzegł się, że sieǳieć dłuże byłoby
niebezpieczeństwem. Sumienie kazało mu uciekać od patrzących oczu i serdecznego we -
rzenia ǳiewczęcia, które żadnego uczucia utaić nie umiało…

Nawet panna Henau nigdy nic złego nie przypuszcza ąca, dopóki dowodów awnych
nie było… zaczynała się trwożyć zbytkiem czułości Laury dla pana Honorego… Było to
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tak bĳące w oczy acz niewinne, że panna Fryderyka uznała za obowiązek swó rozmówić
się z wychowanką.

Jednego dnia rano, nim eszcze Honorek, który tu na kawę przychoǳił, został po-
wołany, panna Henau zbliżyła się do Laury, ob ęła ą, popatrzywszy długo w czyste e
niebieskie oczy, szepnęła:

— Droga mo a… abym ci coś powieǳiała.
— Śmiało, cioteczko! cóż takiego?
— Mnie się zda e… tylko mi się nie burz na to co ci powiem…. że ty akoś ǳiwnie

za ęłaś się tym bratem i możesz mu mimowolnie zawrócić głowę.
— Ja? emu? głowę zawrócić? z wybuchem radości przerwała Laura. Ciociu? mogłożby

to być? Ot! tobym była szczęśliwa!
— Jakto? ależ zaręczony?
— To co? zawołała Lorka: to niech się żeni, ale całe swo e życie niech o mnie myśli,

kocha, marzy i oddycha!
— Ale, droga Lorko! pleciesz ak ǳiecko… na cóż ma cierpieć?
— Alboż to cierpienie? podchwyciło ǳiewczę… Ręczę cioci, że a o nim do zgonu

myśleć i kochać go będę; czemuż on nie ma mi się wypłacić wza emnością!
Ciocia Henau, osoba nader surowych zasad, usłyszawszy to, ręce załamała, oczy spu-

ściła, struchlała.
— Cicho! Lorko! akże ty możesz mówić coś podobnego!
— A dla czegóż miałabym się z tem przed ciocią taić?‥ Samo tak akoś przyszło! Pan

Bóg dał! On o niczem nie myślał, mnie w głowie kochać nie postało, cóż my temu winni,
że… mimowolnie przywiązaliśmy się do siebie?…

Ale, co a plotę? przerwała Laura… on, pewno nie, — a a, niezawodnie na całe mo e
życie!

— Na Boga! Lorko, cicho!‥
— Sama ciocia wywołała…
— Proszęż cię, kiedy się uż przyzna esz do tego, stara że się zapobieǳ…
— Czemu zapobieǳ? na co zapobiegać? ofuknęła się Lorka… Niechże mnie ciocia

posłucha! Ja mu się przecie żenić z Zośką Bułhakówną nie bronię… niech się żeni, byle
mnie kochał… a a za mąż iść nie myślę i będę go sobie ednego kochała! alboż to grzech?
mo a ciociu? czyż to grzech być może?

Ciocia ze spuszczonemi ciągle oczyma stała drżąca, akby się uż tylko modliła do Boga
o odwrócenie grożącego nieszczęścia. Lorka z tego przerażenia dopiero zaczęła wnosić,
że to uczucie, do którego się przyznawała tak naiwnie, w oczach obcych luǳi mogło
groźnie szem się wydawać, niżeli dla nie było… Uścisnęła ciocię dla uspoko enia…

— Niechże ciocia znowu nie lęka się o mnie, bo a się nie wydam nigdy z tem, że
go tak kocham! Musi sobie sam to odgadnąć, bo mu tego pewno nie powiem nigdy. O!
uż o to proszę barǳo być spoko ną… Nam przecie ako bratu i siostrze… choć to takie
dalekie, dalekie pokrewieństwo, że namby nawet ślub dać mogli… ale, co a plotę! — ako
bratu i siostrze barǳo serdecznie kochać się wolno…

— Mo a Lorko… uż dosyć tego!
— Więc dosyć, ale przysięgam cioci, że a go do śmierci kochać będę…
Na te słowa szelest się stał u progu i wszedł właśnie Honorek, który nieszczęściem nie

słyszał, a skutkiem rachunków z własnem sumieniem smutny był i niespoko ny. Laura
zobaczywszy go zarumieniła się nieco, lecz wesoło ku niemu podeszła. Ciocia zmieszana
musiała trochę się usunąć na stronę, by nie dać poznać tego po sobie. Chmurka na czole
gościa nie uszła żywego wzroku Laury… która spytała się cicho, głosem pełnym uczucia:

— Co ci to est?
Zwali się uż siostrą i bratem…
— A! nic, a nic… trochę mi tylko o ciec stary śni się i przypomina (nic uż nie

wspomniał o narzeczone ); trzebaby powracać do niego…
— Jakto? uż? uż wracać? to ci tak źle u nas?
— Dobrze mi, aż nadto dobrze… ale…
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— Wszak wrócisz tam na zawsze, a dla nas tylko tych kilka chwil odkraǳionych
z życia two ego zostało. Wrócisz tam do o ca, do narzeczone … a a zostanę sama (bo mi
i o ca odebrano) z macochą! Nie liczże się tak ściśle z temi dniami…

Wyciągnęła rączkę białą… Honorek schylił ku nie usta, pocałował i zatrzymał w dłoni,
patrząc na nią z takiem uczuciem miłości i bolu, że Laura z radości się zarumieniła. W tem
spo rzeniu pożeniły się milcząco ich dusze, mówić nie potrzebowali…

— Nie edź eszcze, rzekła Laura: o ciec cię prosi, a a — każę.
Ostatnie słowo ciche, poparła spo rzeniem wymownem, i w chwili, gdy oczy e wra-

cały z te wędrówki, spotkały źrenice ciotki przerażone, spogląda ące na nią z wymówką
i przestrogą. Pobiegła Laura do swoich ptaszków dla ukrycia co się z nią ǳiało, i zaczęła
trzpiotać się i szczebiotać ak one. ǲień zimowy był piękny, słońce uż wiosenne mu
przyświecało… szron okrywał drzewa i drobne gałązki, i trawy zeschłe na murach zamku
postroił w brylanty… Na płowem tle nieba ta świeża biel i kryształy rysowały się z takim
wǳiękiem, z akim czasem srebrny włos starca podnosi się nad rumianą ego twarzą.
W tym obumarłym kra obrazie zimowym uż czuć było zapowiedź wiośnianą… Laura
spo rzała na zamek i krzewy otacza ące go, na ten ubrylantowany poranek, i zwraca ąc się
do Honorego, spytała:

— Ręczę, żeś pan brat eszcze ani razu nie obszedł naszego zamczyska i nie poznał się
z niem i ego ta emnicami… ǲiś ono tak ślicznie wygląda, żebym oprowaǳić chciała po
naszych ruinach… Gdyby ciocia poszła z nami, byłoby nam barǳo przy emnie, a eśli nie
może…

— Idę, mo a Lorko, idę — przerwała nastraszona panna Henau…
Nie wiem czy to w smak było Laurze, lecz przy ąwszy ofiarę, poszła się sama trochę

przybrać i wprędce wróciła w sobolowe czapeczce i aksamitne ubce takiemże futer-
kiem obłożone … Ciocia musiała się trochę cieple ubrać, bo do powietrza nie barǳo
była przywykła. Honory nie potrzebował dla małego przymrozku nic brać na siebie, bo
na zimno był wytrwały. Wszyscy tro e tedy wyszli z baszty, na przód na ogródek Laury,
który bramę starą od ruin odǳielał… Poschłe kwiaty i krzewy w szronie tym nabra-
ły szczególnego wǳięku, ogródek był akby skamieniały, a wczora szego życia pełen…
brakło mu tylko barwy… Gałązki obciążone kryształami, zginały się akby liście dźwi-
gały i kształtne tworzyły łuki; na drobnie sze źdźbło niewiǳialne prawie, oblane białym
puszkiem, stawało się na chwilę znowu akby młodą latoroślą… Ginące w lecie na szarem
tle murów wątłe trawy i mchy występowały na tę uroczystość zimową, tworząc akby
kaskady, wieńce i długie sploty… Lecz na ślicznie sze były drzewa, którym stracone wró-
ciły formy, a w oddali wierzby, krzaki, łoziny, uschłe topole zaokrąglały się wǳięcznemi
liniami, akby chciały lato przypomnieć… Z sosen i odeł gǳieniegǳie wietrzyk i słoń-
ce spęǳiły ten stró chwilowy, posępne ich barwie za świeży i płochy, i zieleń ciemna
przeglądała smutna, wstyǳąc się, że tak brudną była przy tym śmierci całunie.

Lorka z Honorym tak się zagadała zaraz na wstępie wchoǳąc do ogródka, że pole-
ciawszy przodem, o nadąża ące z ciężkością cioci Henau zapomnieli. Ona też z obowiązku
idąc za nimi, po pierwszych kilkuǳiesięciu krokach próby zwątpiła, ażeby w ślad pó ść
mogła… było to nad e siły.

— Proszęż cię, bracie — zawołała Lorka wskazu ąc mu oddalone bory i smugi okryte
śniegiem… nie estże u nas w te pustyni tak pięknie, że tu i żyć i nie tęsknić można do
reszty świata? Tu człowiek czu e się panem… nie ociera ąc o nikogo, coby mu szeroką
piersią tchnąć przeszkaǳał… Pustynia — lecz… akby tu szczęśliwym być można!‥

— Szczęśliwym! śmie ąc się smutnie, rzekł Honory: mnie się zda e, można być wszę-
ǳie, gdy się est z tymi, których się kocha…

— To prawda, mó bracie… ale gdy luǳie ak muchy i osy brzęczą, lata ą i prze-
szkaǳa ą, nawet tego szczęścia napić się, uczuć nie można… Gdy tam powrócisz do Ko-
nopnicy… przypomnĳ sobie piękny ten poranek i nas… i smutne Borowce… i mnie!‥
Pamięta !

— Gdybym chciał i powinien, nie potrafię zapomnieć Borowiec, rzekł wzruszony
Honory… a gdybym o Borowcach zapomniał… będę o tobie pamiętał.

— Pewnie? spytała Laura poważnie.
— Czyż o to pytać potrzeba i odpowiadać, i — przysięgać?‥
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— Boby to barǳo smutnem było, dokończyła Laura, gdybyś… przyniosłszy nam,
mnie trochę pociechy… rzuciwszy ą ak ałmużnę… o żebrakach zapomniał…

— Zbyt żywo się wraziło w pamięć to… co tu spotkałem… nieśmiało odpowieǳiał
Honory. Wy o to mieć nie możecie obawy, bym a zapomniał o was… ale a?

Laura popatrzała z uśmiechem.
— Czy żądasz na to przysięgi?‥ bo a… tom nawet przysiąǳ gotowa! W te smut-

ne życia mo ego goǳinie splotło się wszystko co na boleśnie szego i na szczęśliwszego
mógł mi dać los, ednego od drugiego oderwać niepodobna. Są to goǳiny wiekuiście
niezapomniane… a wy w nich, kochany bracie, promienie ecie mi asno…

Któż wie, mówiła idąc ciągle, kto wie co życie przyniesie, co zgotu e dola mo a?‥
radabym mieć kogoś w świecie, do kogobym o ratunek, o obronę, o pociechę zawołać
mogła… Wy po eǳiecie… a wiem co mnie tu czeka… odbiorą mi edyny skarb, serce
o ca… on słaby est i upo ony, oczarował go ten upiór, który z nas krew i życie wysy-
sa… Gdy serce to stracę… zostanie mi może tylko edno wasze, braterskie… na które —
prawda, że zawsze rachować mogę?

Honory ze współczuciem patrzał na nią.
— Tak na mnie rachu , zawołał, ak tylko na człowieka, na sługę, na niewolnika liczyć

można… Wstyǳiłbym ci się przysięgać, eżeli nie czu esz, że w tem słowie da ę ci — życie
mo e.

Podali sobie ręce… a oto i ciocia Henau nadążyła właśnie wielce skłopotana tym
uściskiem… Lecz gdy nadeszła, Laura uż opowiadała Honoremu histor ę baszty i białe
niewiasty, która się tu miała okazywać w każdy ǳień zaduszny… Nie było w tem nic
zdrożnego i ciocia się uspokoiła.

Z wielką niecierpliwością oczekiwany przez ednych Borowiec mieszkańców, przez dru-
gich z trwogą niemnie szą, ǳień wy azdu Honorego Dobka nadszedł wreszcie. Pobytu
swo ego dłuże uż nie mógł przeciągnąć chłopak, choć od eżdżał z sercem rozdartem.
W kilku ostatnich dniach, zdawało się, że niebaczna Laura zapragnęła go na wieki do
siebie przywiązać i sama w sobie uczucie rozżarzyć tak, by na życie go stało. Z ǳiecinną
naiwnością igrała sobie z tym płomieniem, którego tylko blask znała… Honory nie mógł
się e oprzeć, nie mówili sobie nic więce nad to, co powiadały oczy, lecz rozumieli się
niemi, i słów nie było potrzeba.

Młody Dobek powstrzymywał siebie i ą, uda ąc wesołość, często w żart obraca ąc
słowo poważne; ona tem silnie starała się go przekonać, iż do wyrazu tego przywiązywała
wagę przysięgi. Ostatniego wieczoru, nie śmie ąc mu dać obrączki na te ducha zaręczyny,
bo wieǳiała, że duszą tylko do nie należeć może, zmusiła Dobka, by przy ął od nie stary
medalik, który po praǳiadku e został… Kazała mu go nosić zawsze, nie zrzucać nigdy,
a patrzeć nań co wieczór… o te goǳinie, w które żegnali się z sobą. Naza utrz do dnia
Honory wy eżdżać musiał…

W miarę ak się ta goǳina rozstania zbliżała, Laura nabierała męztwa i zdawała do
walki gotować, która ą czekała… Z rana, spytała o Honorka czy po echał? Odpowieǳiano,
że ruszył do dnia.

— Ciociu, rzekła: ǳiś się wo na rozpocznie…
— Jaka wo na?
— Z upiorem, z macochą, wiem doskonale, bo się z tem nie tai, że mnie ma ztąd

wypęǳić i zabrać nawet sprzęty… Com miała droższego dla siebie, to wcześnie pocho-
wane… czekam rozkazu, ustąpię. Nie zniżę się do łez i walki, o ca mi żal, oszczęǳę go…

— Ale to ci się śni! odpowieǳiała uspaka a ąc ą ciotka.
Tymczasem nie było to przywiǳenie. Laura, ukochane ǳiecię, w całym dworze mia-

ła przy aciół i sprzymierzeńców; choć słuchać nie chciała donoszono e o wszystkiem…
cokolwiek pochwycić się dało, każde słówko macochy, groźba… nieostrożne wypaplanie
się rotmistrza dochoǳiło tu, przynoszone z trwogą. Słuǳy gotowi byli do na większych
dla nie poświęceń… Mogła rozkazać co chciała, będąc pewną, że w akikolwiek spo-
sób żądanie każde bęǳie spełnione. O ile Laura była ukochaną, o tyle od pierwszych dni
wszyscy znienawiǳili tę narzuconą panią, które posługiwano niechętnie, a nieszczęśliwy
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rotmistrz, choć na pozór krzywda mu się żadna nie ǳiała, czuł, że był w nieprzy aciel-
skim obozie. Wszystko ednak odbywało się tak zręcznie, iż na nic poskarżyć się nawet
nie było można. Począwszy od starego Eǉasza, słuǳy zdawali się głusi i niemi dla tych
przybyszów… nikt nie wdał się w rozmowę, na pytania odpowieǳi były skąpe i niechęt-
ne… W miasteczku spotykali tę samą niechęć i opór bierny ku sobie, który rotmistrza
i Sabinę do wściekłości doprowaǳał.

Wzywany na ratunek pan Salomon, biegł, rozkazywał, pozywał, i zawsze luǳi zna -
dował niewinnymi… a sam za wszystko cierpiał.

Pani Dobkowa znosiła swe położenie zżyma ąc się, lecz odkłada ąc ostateczną naprawę
do wy azdu gościa, którego świadkiem burzy mieć nie chciała… Wstawszy tego dnia z rana
i ona na pierwsza, pannie Róży zadała pytanie: czy ten utrapiony Litwin wy echał?

Rózia, która była zakochana w ego piękne twarzy, odpowieǳiała z westchnieniem,
iż go uż nie było. Powołano natychmiast pana Salomona.

Stary wieǳiał uż co to znaczy, i szedł powoli ak na ścięcie. Niecierpliwa e mość
czekała nań w progu, wpuściła do poko u, i zamknąwszy drzwi… poczęła od pogłaskania
pod brodę. Był to cukier, którym każdą gorzką dlań osłaǳała pigułkę. W odwoǳie za
e mością stał uż milczący, ale w gotowości do bo u, szanowny rotmistrz…

— No, Salomonku, tego natrętaśmy zbyli, trzeba przystąpić raz do uczynienia tu
porządku…

— Jakiego porządku?
— Proszę cię nie udawa , że nie wiesz… mówiła pani. Sto razy zapowiadałam i eszcze

raz powtarzam, że tego wstydu nie zniosę dłuże , ażeby mi two a ǳiewczyna zabierała
na lepsze poko e i sprzęty… ǲiś mi się wynieść musi.

— Ale mo e życie! mo e życie! krzyknął Dobek… zlitu się… to dla nie bęǳie.
— Dość tych pieszczot! psu esz ą, powiadam ci! a uż popsuta est, ak nie może być

gorze ! Na nic oczu nie miałeś i pociechy z nie mieć nie bęǳiesz, gwałtownie poczęła
krzyczeć Dobkowa. Po całych dniach i wieczorach wysiadywali tam z tym niby kuzynkiem
na romansach… ty i na to byłeś ślepy… Ale a się w to nie wda ę, ak sobie pościele tak
się wyśpi… niech tylko mnie w drogę nie włazi… Chodź waćpan zemną.

— Dokąd? zapytał Dobek…
— Dokądże? do nie …
Pan Salomon porwał ą za rękę, całował, szeptał, ukląkł składa ąc dłonie i błaga ąc.
— Poko e dla ciebie, Bisiu mo a! będą gotowe za parę tygodni! ubiorę e daleko

paradnie … Klnę ci się na wszystko na świętsze… tylko mi Lorki nie tyka …
Oburzyła się strasznie e mość.
— A a właśnie egomości z tego zaślepienia, z tego bałwochwalstwa muszę raz wy-

leczyć… Ją trzeba upokorzyć! Bęǳie myślała, że i a się e lękam! Waćpan wiesz, że ona
mi nigdy głową nie kiwnie, słowa nie przemówi…

Odepchnąwszy klęczącego Dobka, e mość otwarła drzwi, przeszła korytarz wlokąc
za sobą męża… Rotmistrz przez akąś rachubę czy strach pozostał w poko u. Przebiegła
szybko parlator um, stuka ąc za sobą drzwiami, i wpadła uż rozhukana i gniewna do
mieszkania Laury. ǲiewczę uspoko one o ile tylko umiało i mogło się uspokoić, sieǳiało
czeka ąc zda e się wtargnięcia macochy — nad Bibǉą. Wypogoǳenie e twarzy, powaga…
uczucie akieś mężne malu ące się w spo rzeniu, rozgniewaną Dobkową więce eszcze
rozdraźniło.

— Mościa panno, zawołała sta ąc przed nią: nie przystoi, abyś mi na lepsze izby w do-
mu za mowała i rozlegała się w nich, gdy a w ciemnym kącie cisnąć się muszę. Dość uż
tego… od ǳiś za mu ę to mieszkanie, a waćpanna wynosisz się, gǳie się e podoba… to
mi wszystko edno…

Laura potrafiła się powstrzymać od wszelkie oznaki niecierpliwości… zwróciła się
powoli ku sto ącemu za macochą o cu, i zdawała się ego pytać we rzeniem o potwierǳenie
rozkazu. Dobek stał niemy.

— Czy waćpanna nie słyszysz? powtórzyła z na większą fur ą Dobkowa.
— Owszem, słyszę — cicho, łagodnie i spoko nie odezwała się Laura; lecz czekam

rozkazu mo ego o ca…
— Mó waćpannie nie starczy?
Na to pytanie odpowieǳi nie było…
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— Mo a droga Lorko, rzekł w końcu Dobek naglony groźnym wzrokiem żony: mo a
Lorko, dla święte spoko ności, uczyń to, proszę… a ci‥

Dobkowa nie dała dokończyć tupiąc nogą. Laura popatrzała długo na biednego o ca,
wstała z krzesła, podeszła ku niemu, ucałowała go, i zabrawszy Bibǉę… odpowieǳiała
łagodnie, uśmiecha ąc się:

— Mó drogi o cze‥ na chętnie , uczynię co ci tylko miłem być może… Uspokó się…
I nie spo rzawszy nawet na coraz barǳie rozłoszczoną macochę, która na krzesło padła

cała trzęsąc się od bezsilnego gniewu… Laura powoli wyszła…
Dobkowa została wprawǳie panią placu bitwy, ale w te że chwili stary Salomon,

mimo e nawoływania, zdezerterował i pobiegł nie słucha ąc głosu e za córką… To do-
pełniło kielicha goryczy i namiętności podburzyło do na wyższego stopnia. Z gniewu po-
częła Sabina płakać… została sama, zwyciężyła, lecz nie był to tryumf akiego pragnęła…
Czuła, że cierpliwością i łagodnością, których się spoǳiewała, została pobita. Salomon
nie powracał… żywe duszy dokoła, wszystko się nawet z kobiecych poko ów rozbiegło za
Laurą, która zstępowała po schodach do poko ów przy mieszkaniu o ca… Szło e tylko
o wyratowanie także cioci Henau, która oczywiście w sąsieǳtwie pani Dobkowe pozo-
stać nie mogła. O ciec cału ąc ą po rękach, szeptał, zapewnia ąc, iż e nowe mieszkanie
uczyni takiem, akiem ona sama zechce.

— Tatku kochany, proszęż cię, nie asu się tem… nie estem ǳiecko! Przy tobie,
z tobą bęǳie mi dobrze! Prawda, te mo e izdebki kochane, pieszczone, które lata szczę-
śliwe przypomina ą, są mi drogie… każdy tam kątek ubrany w pamiątkę… lecz… bylebyś
był spoko ny…

Salamon odetchnął lże … Znakiem ednak żalu, aki miał do żony, było, że się na
górze uż nie pokazał… Pozostała tam sama z rotmistrzem, Rózią i służącą, bo ze służby
dworu, która się boda umyślnie rozbiegła, nikogo dowołać się nie było podobna. Rózia
i rotmistrz rozpatrywali się w sprzętach, poǳiwiali eleganc ę, a e mość choǳiła zasępiona
ak noc…

Chciała rozmówić się z mężem, lecz mieszkanie ego znalazła zaryglowane, a wieǳiała
uż o tem, że w takim razie próżno się było do niego dobĳać. Błąǳiła więc po domu
sama, nie mogąc luǳi znaleźć nigǳie, aż do obiadu…

Rotmistrz wiǳąc, aki rzeczy obrót biorą, choć nie był zbyt przenikliwy, zamyślił się
barǳo.

— Wiesz co, Sabciu, rzekł po cichu: niech ich licho porwie!‥ akoś ty nadto prędko
i gwałtownie iǳiesz… żeby biedy nie było… Mnie się coś tu nie podoba… Ci luǳie i ten
Dobek… i takie tu rzeczy gada ą po mieście… o zamku i o dawnych sprawach te famiǉi…
dalipan! coś mi się nie podoba…

— Boś tchórz! zawołała rozgniewana eszcze Sabina: powolnością z nimi nic nie do-
kazać… a wiem co robię…

Rotmistrz zmilczał. Goǳina obiadowa nadeszła, wszyscy się według zwycza u zgro-
maǳili… Laura była blada, ale spoko na i akby na przekór uśmiecha ąca się. Dobek
milczący zawsze, teraz zdawał się tak ponury, że na ponowione pytania, ledwie mrucze-
niem odpowiadał. Atmosfera ciężka akaś była i zapowiada ąca nową burzę… Kilka razy
chciała wznowić rozmowę o mieszkaniu pani Dobkowa, lecz nikt nie podniósł co mó-
wiła i nikt się nie sprzeciwiał. Musiała umilknąć. Na wieczór uż królowała w nowych
poko ach, z których w istocie mnie miała pociechy niż sąǳiła… Zwycięztwo wszakże ra-
dowało ą mocno, przed rotmistrzem przyna mnie chwaliła się z niem, szyǳąc z Laury,
która ak niepyszna ustąpić musiała…

Wieczorem późnym spotkała ą druga nieprzy emność. Miała niezmienne postano-
wienie odebrać rządy ma ątku, i kassę, i klucze do siebie… Zdało się e , że wypadnie
zacząć od tego ta emniczego wielkiego klucza, który egomość nosił zawsze na szyi, a wie-
czorem składał pod swo ą poduszkę… Zaczęła więc domagać się powierzenia go, w sposób
łagodny, perswadu ąc, że mu to ulży kłopotu, że ona bęǳie ego na wiernie szym pod-
skarbim i t. p. Nie szczęǳiła przytem pieszczot, a nawet pocałowała go parę razy. Dobek
był barǳo z tego szczęśliwy, ednakże gdy mowa tylko zwracała się do klucza, oczy mu
się iskrzyły ǳiwnie, usta zacinał i wyraz twarzy zaczynał być groźnym… Trwało to ucie-
ranie się i próby z goǳinę… nie doprowaǳa ąc do niczego; naostatek przywieǳiony do
ostateczności pan Salomon, zerwał się z łóżka i zawołał:
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— Chcesz wieǳieć co est pod tym kluczem? nie mam żadnych pienięǳy, to klucz —
od grobów… Chcesz waćpani klucza do grobu?‥ chcesz zemną iść do grobów? proszę…
chodźmy…

Trzęsący się głos, w którym po raz pierwszy gniew tłumiony się przebĳał, te zapro-
siny do grobu… ten gorączkowy pośpiech Dobka, który klucz uż trzymał w rękach,
przestraszyły na prawdę nieulękłą dotąd kobietę. W tym człowieku posłusznym aż do
zǳiecinnienia dla siebie, postrzegła akby drugiego, skrytego, nieznanego sobie dotąd
— potomka tych luǳi, o których krwawych histor ach rozpowiadano…

Uśmiechnęła się blado…
— No, a gǳież pieniąǳe trzymasz? zapytała.
— Jakie pieniąǳe? odparł chmurno eszcze pan Salomon…
— A te skarby wasze?
Jakie skarby? powtórzył ǳiwnym głosem stary: a nie mam żadnych skarbów… Mamy

tyle ile nam potrzeba… ale zapasy te… w głowie chyba war atów sieǳą!‥ Ja nie mam
żadnych skarbów i pienięǳy… Co się waćpani śni?… dość tego…

Je mość zamilkła… Dobek był widocznie blizki wybuchnięcia gniewem. Zamyśliła się
i — odroczyła resztę na późnie . Wiǳiała uż, że tu siłą nic nie dokaże; sąǳiła, iż zna ǳie
na to inne środki. Nie wyrzekła się tego, co w plany e wchoǳiło… musiała ednak
wykonanie odroczyć.

O tym wypadku nie wspominała nic rotmistrzowi nawet, wstyǳiła się omyłki, po-
trzeba e było ak na rychle teraz pozbyć się z domu Laury, odprawić ciotkę, sam na
sam zostać ze starym, na którego one wpływ mieć mogły, i z wolna dostać się do klucza
od skarbca, o którego istnieniu była ak na mocnie przekonana.

W tem, nie ma ąc nikogo innego pod ręką, zamierzała się posłużyć rotmistrzem, który
ożenienie z panną Laurą uważał za możliwe i sąǳił, że e potrafi doprowaǳić do skutku
z pomocą wszechmocne pani.

Wola córki nie wchoǳiła tu w żadną rachubę, o ciec powinien był ą zmusić do tego…
zresztą Poręba miał odegrać rolę obrońcy i stanąć nawet w pozorne oppozyc i ze swą
protektorką, ażeby serce — eśli było można… pozyskać. Plan tak ukartowany miał się
tedy przyprowaǳić do skutku…

Je mość zagadnęła na przód Dobka, czyby nie na lepie było wyszukać dla panny Lau-
ry męża takiego, statecznego, w wieku do rzalszym, któryby ą mógł poprowaǳić, gdyż
inacze groziło e w życiu niemałe niebezpieczeństwo. Słuchał Dobek ednem uchem…
Gdy wymówiła nazwisko rotmistrza, rozśmiał się.

— Cóż to śmiesznego? spytała.
Pokiwał głową.
— Co to śmiesznego? powtórzyła…
— Lorki przeciwko e woli za mąż nie wydam, rzekł stary, to pewna.
Znowu akoś zbyt to orzeczenie było stanowcze, żeby e mość ważyła się wbrew sprze-

ciwić. Odłożono…
Rotmistrz około dolnych mieszkań błąǳąc, kilka razy miał ochotę wielką odwieǳić

pannę Laurę, drzwi dla niego były zamknięte, a służąca odprawiała go tem, że panna
nikogo u siebie nie przy mu e. U stołu na zapytania pana Poręby nie było nigdy odpo-
wieǳi… Na przechaǳkach i w sta ni, kędy na nią czatował, nie doprosił się ani we rzenia,
ani słowa…

Jednego dnia, gdy za nią nadążał spotkawszy na przechaǳce, Laura obróciła się wresz-
cie i stanęła oko w oko.

— Czego pan chcesz? spytała.
— Nad wszystko towarzystwa pani i pozwolenia, bym e mógł służyć…
— Gdyby to towarzystwo było dla mnie właściwe i miłe, mó panie rotmistrzu, ode-

zwała się Laura z szyderstwem nielitościwem: od czasu ak pan tu bawisz, byłabym z niego
korzystała. Wybĳże pan sobie z głowy to natręctwo, i proszę, da mi pokó !

— Ale, królowo mo a, tylko dwa słówka, rzekł rotmistrz. Pani mnie masz za nieprzy-
aciela dla tego, że a tu z mo ą kuzynką przywędrowałem, która pani dosyć dokuczyła.
Otóż, słowo da ę, a potępiam e postępowanie, gotów estem stanąć w obronie pani…
zwrócę się przeciwko nie , wystąpię awnie…
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Laura zaczęła się śmiać, zmierzyła go od stóp do głowy oczyma… ruszyła ramionami
i poszła nie odpowieǳiawszy słowa. Odprawiony w ten sposób, akoś nie wieǳiał co dale
ma robić, i pozostał. Tegoż samego wieczoru wyspowiadał się przed Sabiną i odebrał radę
i rozkaz, żeby dale grał rolę zakochanego obrońcy, nawet przeciw same pani, żeby przestał
bywać u nie , słowem, by stanął po stronie Laury i całego dworu…

— Nie wiem cobym dała, rzekła Sabina, żeby mnie kto raz od nie uwolnił!
— Byłby na to eszcze eden sposób… bąknął zamyślony Poręba, ale trochę ryzykow-

ny…
— A! z kim innym zręcznie szym — wtrąciła Dobkowa — byłoby tysiąc sposobów,

ale ty esteś ociężały i niezręczny…
— Hę? a? rozśmiał się rotmistrz: ot to dobre a ociężały!
— Jakiż sposób? spytała.
Poręba zbliżył się do ucha…
— A no, barǳo prosty… Ona lata i choǳi sama albo z tą ciocią, gǳie się e podoba…

dwóch luǳi, cztery dobre konie… porwać ą i uwieść, to się sama potem prosić bęǳie
do ślubu.

— Hę? rozśmiał się Poręba, a co? ociężały estem? ociężały!
— Barǳo dobry sposób, tylko mi się coś zda e nie dla ciebie, bo ty tego nie dokażesz…
— A gdyby? spytał rotmistrz…
— Cóż ty się mnie pytać potrzebu esz? odparła Dobkowa; am o tem wieǳieć nie

powinna, a o tem wieǳieć nie chcę, lecz gdyby się co podobnego zdarzyło… hm! toć
wiesz, żebym się nie gniewała.

Poręba myślał… mruczał, choǳił.
— A no, to — zobaczymy, rzekł, kiedy inacze nie można… w ostatku trzeba coś

ryzykować, choć to d abla sprawa… boć za porwanie szlachcianki gardłem pono karzą,
bannic ą infamią.

— Otóż to, dokończyła Dobkowa, a ty pewnie dla wilka nie pó ǳiesz do lasu.
Pierwsza w tym przedmiocie rozmowa została przerwana, obo gu państwu ednak…

utkwiła w pamięci.
Szczególnie rotmistrz sobie myśl swą szczęśliwą zapisał, ażeby dobrze rozważyć, czy

ą mógł bezpiecznie wykonać. Podobała mu się Laura wielce, choć od nie doznawał po-
gardy; może właśnie pewna chęć pomszczenia się za nią, była bodźcem dla Poręby. Nie
był to tak barǳo zły człowiek, lecz głowa nietęga, serce zastygłe, a rozpróżnowany służbą
wo skową i popsuty, często niena lepszem towarzystwem, życia nigdy z poważne stro-
ny nie wiǳiał… Od na pierwsze młodości, ubogi, zaciągnął się do wo ska, i na leżach
a po stac ach i obozach, bezczynny strawił lata na droższe w życiu hulackiem, żołnier-
skiem a bezmyślnem… Późnie spadło na niego szczupłe ǳieǳictwo w Mazowszu, na
które pośpieszył, aby e wprędce nadwerężyć, bo gospodarzem nie był wcale, a zdało mu
się, że z kawałka ziemi można ciągnąć bez miary. Dopóki towarzystwa stało i piwnicy,
sieǳiał ziewa ąc na wsi; gdy przyszły cięższe czasy, począł do Warszawy eźǳić, żeby się
tam z dawnymi zna omymi rozerwać i pobałamucić. Innego życia nie znał. Tam to poznał
piękną Sabinę, eszcze naówczas niezamężną i byłby się z nią ożenił, gdyby nie Nosko,
który był ma ętnie szy i został przy ęty. Zachował ednak, na mnie sze nie ma ąc urazy
do rywala, dawne zapały ku piękne Sabinie i stosunki na czulsze po wy ściu e za mąż.
Nosko był trochę zazdrosny, musiał więc wielce ostrożnie postępować, i z tego powodu
wynalazł sobie niebywałe pokrewieństwo z e mością. Po śmierci męża pierwszy przybiegł
na posługi, nie sprzeciwiał się wszakże pro ektom względem bogatego pana Dobka, gdyż
pieniąǳ, którego znaczenie w życiu dobrze znał, szanował wielce. Je mość miała w nim
potulnego służkę i wiernego przy aciela, choć w dłuższych stosunkach na wartości ego
dobrze się poznać umiała. Z nią to razem osnuł wyborny plan wydania Laury za niego,
do czego ten tylko był przywiązany warunek, aby sobie posag odebrawszy, na Mazury
echał i więce z nią nie wracał. Posag, który musiał być znaczny, nęcił niezmiernie rot-
mistrza, ma ącego naǳie ę, że może późnie , gdy się okoliczności złożą — i Borowce
zagarnie. Inne w tym wzglęǳie były widoki e mości, która ma ętność tę spoǳiewała się
oǳieǳiczyć sama. Nie mieli ani potrzeby, ani zręczności obszernie o tem mówić z sobą.

Rotmistrz, gdy raz myśl do rzewać zaczęła, rozważał środki wykonania. Szło mu na -
więce o luǳi pewnych, gdyż w Borowcach nie mógł ani pomyśleć o znalezieniu po-
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mocników. Tu wszyscy byli ciałem i duszą oddani Dobkom, a rotmistrzowi nieprzychyl-
ni, nie było co i probować. Drugiego dnia zaraz po echał do Smołochowa na wzwiady,
choć nikogo na myśli nie miał. Ale tu także lud bo aźliwy, spoko ny, do tego roǳa u
przedsiębierstw się nie dawał. Rotmistrz przeszedłszy się po dworze, za rzawszy ednemu,
drugiemu w oczy, pomówiwszy z młodszymi offic alistami, przekonał się, że nie zna ǳie
pomocnika… Potrzeba mu było determinowanych ze dwu luǳi, którzyby się nie zlękli
krzyku, nie obawiali zbytnio odpowieǳialności i nie brali całe sprawy zbyt skropulat-
nie. Dowiózłszy boda tylko do Smołochowa porwaną ǳiewczynę i ukrywszy ą tu aki
tyǳień, pewien był, że się potem na małżeństwo, volens nolens, i o ciec, i ona zgoǳić
muszą. Sam bez pomocników ważyć się nie śmiał, bo czuł, że opór bęǳie silny i siłą
tylko a nie postrachem potrafi zmusić do te podróży. Żal mu było, iż z dawnych swych
wo skowych dobrych towarzyszów nie miał nikogo pod ręką.

Z wycieczki te powróciwszy bez skutku, zameldował tylko pani Dobkowe , że go-
spodarstwo iǳie dobrze… i znowu siadł w Borowcach, myśląc co pocznie. Utrapiona
myśl owego raptu choǳiła mu nieustannie po głowie.

— Cóżeś tam w Smołochowie robił? spytała go Dobkowa, gdy powrócił.
— Cóż miałem robić? obszedłem gospodarstwo, napiłem się wódki, pogadałem z Bę-

ǳiewiczem — i trzeba było nawracać, bo tam strasznie nudno, od czasu ak Sabki niema.
— Ale po cożeś eźǳił?‥
— Mam się przyznać? zniża ąc głos, rzekł rotmistrz: szukałem sobie luǳi do pewne

roboty, alem ich nie znalazł… Potrzebu ę dwóch rezolutnych ak a i determinowanych…
a o takich to trudno.

— O takich ak wy? zawołała Dobkowa… i rozśmiała się. O takich ak wy! Dobrze,
że choć sami o sobie niezłą opiǌę macie!‥ A do czegoż wy esteście zdatni?…. eść, pić…
i czasem na gitarze pobrzdąkać?‥

— Da się to wiǳieć, do czego a się przydać mogę, mościa dobroǳie ko — rzekł
Poręba.

— Nawet do uwolnienia mnie od te nieznośne ǳiewczyny się nie przydałeś —
dodała cicho. Trzeba, żeby ci eszcze kto i to gotowe dał, bo sam ani wymyślić, ani do-
konać…

— Da się to wiǳieć, powtórzył rotmistrz.
Ubodnięty tą wymówką, naza utrz przybył w podróżnym stro u…
— A co? czy znowu do Smołochowa? zapytała śmie ąc się e mość. Po co się waszmość

włóczysz darmo?…
— Da się wiǳieć czy darmo — zawołał Poręba; tylko e mość na drogę musisz dać,

bo nie mam.
— A to co ci mó mąż dał? spytała kręcąc głową Dobkowa.
— Już waćpani wiesz i o tem? No — tak, tak… ale to iǳie na kapitalik, a tego ruszyć

nie mogę, mruknął Poręba… a w droǳe strasznie się pieniąǳe szasta ą.
— Toć tu nie o mo ą tylko sprawę iǳie, a razem i o waszą.
Je mość zgoǳiła się w końcu rozmówiwszy, przy ść w pomoc przy acielowi, który

tegoż dnia, nie bez obfitego śniadania, wy echał. Drogi były piekielne, bo po przedłużone
zimie nagle wiosna się robić poczęła, puściły śniegi i lody, rozlały szeroko rzeki, a błoto
po wsiach i groblach było nie do przebycia. Ruszył ednak Poręba, nie żału ąc ani koni,
ani siebie.

Tymczasem w Borowcach ciężko dla wszystkich wlokło się życie; stękali na nie po-
cząwszy od Dobkado Eliasza, i ostatniego z czelaǳi, a e mość i e mały dwór niemnie .
Wo na acz głucha i niewidoczna trwała ciągle. Strony bo u ące poglądały na siebie z oba-
wą nieustanną. Pomięǳy niemi dwoma nieszczęśliwy Dobek w pośrodku stał zgnieciony
i cierpiący za obie.

Sabina nieco się była powstrzymała, otrzymawszy pierwsze zwycięztwo i zdobywszy
upragnione owo mieszkanie; lecz całą przy emność ego odebrało e to, iż z pomocą Aro-
na, który ze wszystkiemi stolicami i kupcami miał stosunki, pan Dobek wielkim kosztem
natychmiast przybrał mieszkanie Laury, które wspaniale eszcze i pięknie wyglądało niż
to, które e odebrano. Nie wiǳiała go e mość, ale słysząc o niem zżymała się z gniewu
i milczącemu mężowi długo tego przebaczyć nie mogła.
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Laura nietyle była rada sprzętom ile sercu o cowskiemu, którego to było dowodem.
Wieǳiała, że stary ucierpi za to.

Je mość, która tak impetycznie rozpoczęła rządy w domu, biorąc z razu wszystko
w swo e ręce, wprędce się znuǳiła tem co wymagało pracy i dozoru; posyłała więc Rózię,
sama sieǳąc w oknie, gryząc orzechy lub na czcze rozmowie ze służącą czas spęǳa ąc
niezmiernie długi. Ani ciotka, ani Laura, nie przychoǳiły do nie , ona też niezbliżała się
do nich, Dobek był za ęty przez pół dnia, rotmistrz wy echał, całe więc e towarzystwo
ograniczało się na tych, których z sobą ze Smołochowa przywiozła. Dni ciągnęły się długo,
życie było nieznośne. Pani Dobkowa poczynała myśleć, że na te pustyni nie wytrzyma;
stary gdy mu o tem napomykała, mruczał coś tylko niewyraźnie. Całą rozrywką e mo-
ści, mimo że się powstrzymywała od otwartego występowania przeciwko Laurze, było
dokuczanie e ukradkowe, uboczne, niezręczne często, zawsze bolące. Jak tylko wiosna
się rozpoczęła, Lorka dawnym zwycza em zaprzątnęła się swoim ogródkiem; na drugi
ǳień e mość zeszła i ob ęła go w swo e władanie, dla tego tylko, aby Laurze odebrać
i tę przy emność. Obawia ąc się spotkania z nią, a postanowiwszy unikać otwarte kłót-
ni, ǳiewczę wyrzekło się swych kwiatków i wybrało sobie w pośrodku murów samych
zru nowanego zamczyska mały kątek, który zaczęła sama zasaǳać. Nie podobało się to
Dobkowe , która przy stole zapowieǳiała, że żadnych osobnych saǳeń nie ścierpi, bo tu
est wszęǳie panią.

Nic na to nie odpowieǳiawszy Lorka, porzuciła i drugi ogródek…
To były na mnie sze eszcze przygody powszednie; większe daleko znaczenie miało

nieustanne, powolne podszczuwanie o ca, zniechęcanie go do córki. Nie było ednego
wieczoru, żeby coś o Lorce przed panem Salomonem nie powieǳiała, żeby e o coś nie
poskarżyła.

— Ona nie mnie uchybia ale acanu, powtarzała Dobkowi. Cóż to est to unikanie,
odsuwanie się, uciekanie odemnie… Nawet przemówić nie raczy…

— Mo a królowo, szeptał Salomon, to prze ǳie; nie zapomina , ona tu długo była
sama i nawykła czynić po swe myśli, więc ucierpieć musi, a cierpiąc trudno, żeby żalu do
asindźki nie miała; ale to prze ǳie, to prze ǳie.

— Jak ma prze ść, eśli asan, panie Salomonie, w niczem się nie przyczyniasz do
opamiętania e , i ślepo esteś pobłaża ącym?‥

— A e mość też tylko ą draźnisz…
— Ja estem za powolna! inna w mo em mie scu tegoby nie ścierpiała co a. A no, do

czasu ǳban wodę nosi. Ja też nie zawsze taka będę.
Powtarzało się to tak często, iż pan Dobek pod wpływem ciągłych użaleń zaczął na

córkę nastawać, żeby się starała zbliżyć do macochy…
Laura wysłuchała cierpliwie o cowskie prośby…
— Mó drogi tatku, rzekła: a nie umiem kłamać… a gdy do kogo wstręt czu ę, muszę

mu to okazać. Od pierwszego we rzenia na tę kobietę nie mogłam e znieść, nie znoszę…
Unikam, złego nic nie czynię, a do kochania nikt w świecie zmusić mnie nie może…
nawet ty o cze. Nie potrafię przymilać się, gdy wstręt czu ę… Schoǳę e z oczu, nie
narzucam się… czegóż więce żądać może?‥

Pozostawało wszystko w tym stanie przeciąga ąc się z dnia na ǳień…
Z wiosną nadchoǳącą, panna Henau, która ciągle kaszlała od lat kilku, zapadła moc-

nie na zdrowiu…
Laura miała powód sieǳąc ciągle przy nie , nie przychoǳić do stołu — i mnie wi-

dywać macochę… która nie mogąc e dokuczyć, coraz była kwaśnie szą i gorszą. Stan
panny Fryderyki tak dalece się pogorszył, iż wkrótce i przechaǳać się po poko u było
e trudno… doktora o mil ǳiesięć żadnego wówczas nie znaleźć było, a nikomu też na
myśl nie przyszło słać po niego. Dawano różne ziółka, które stare kobiety raǳiły, sma-
rowano rozmaitemi tłustościami… zresztą zostawiano ratunek naturze, która uż pannie
Henau nic pomóǳ nie mogła. Zmartwienie doznane w ostatnich czasach przyspieszyło
rozwinięcię się zarodu suchot… miesięcy parę kaszlała, chudła, leki zwiększały gorączkę,
i ednego wieczoru w paroksyzmie kaszlu, na rękach Lorki skonała. Z wielką mocą młode
ǳiewczę zniosło ten nowy cios, do którego przygotowane nie było. Od nie akiego czasu
wystawione na ciągłe próby… nabierało siły i gotować się zdało do wszystkiego czem los
mógł grozić e eszcze.
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Dano znać panu Dobkowi… który córkę chciał od smutnego odciągnąć widoku. Lau-
ra pocałowała go w rękę płacząc, i prosiła, aby ustąpił, a e dozwolił za ąć się same wszyst-
kiem… Była to e niańka, nauczycielka, przy aciółka pierwsza, przywiązana do nie , cicha
i dobra istota… Laura sama ą ubrała do trumny, którą osypała zielenią aką tylko znaleźć
mogła… czytała przy zwłokach modlitwy; odprowaǳiła do kościołka i na mogiłki, gǳie
na prędce grób wymurować kazała. Płakała, lecz łzy cichemi, przy których całe swe za-
chowała męztwo. Pani Dobkowa nie chciała ani wiǳieć nieboszczki, ani pó ść za trumną,
bo w ogóle nieboszczyków i śmierci obawiała się barǳo…

Została więc Laura eszcze samotnie szą niż była kiedykolwiek… nie ma ąc uż, oprócz
o ca i starego Eliasza, ani się przed kim użalać, ani od kogo usłyszeć słowo pociechy…
Dobek drugiego dnia zaraz zakłopotał się o akieś towarzystwo dla córki. Laura prosiła go,
aby ą zostawił samą… Na to wszakże Sabina, dozwolić nie mogła, i śmierć panny Henau
nadto dla nie była pomyślnym wypadkiem, ażeby z niego nie korzystała… W parę dni
potem, gdy sam na sam pozostała z egomością, przypuściła obmyślany atak.

— Chociaż mi nawet żal, rzekła, te stare nuǳiarki, ale Pan Bóg wie co robi. Jeśli
acan nie skorzystasz z tego dla Laury, to powiem, że e kochać nie umiesz. Właśnie pora
dać e kogo rozsądnego a z charakterem, coby e mościankę trochę lepie poprowaǳił
niż dotąd…

— Kiedy ona sobie nie życzy nikogo!
— A to rac a! właśnie na dowodnie to o e uporze przekonywa; żeby się nie ugiąć,

żeby nikogo nie słuchać. Acan e śliczną przyszłość gotu esz… Czy chce czy nie chce, e
trzeba dać osobę stateczną…

— Ale kogóż?
— Spuść się na mnie, to do mnie należy, a uż mam napatrzoną, utalentowaną,

mówiącą wszystkiemi ęzykami, uż nie młodą… za którą ręczę.
— Łagodna? spytał niespoko ny Dobek.
— Łagodna ona est, ale sobie znów po nosie eźǳić nie da… Wiek stateczny i do-

świadczenia wiele. To mo a przy aciółka, a nawet nauczycielka, a do nie uż pisałam…
— Jakto? nie mówiąc zemną? zawołał mąż.
— Otóż wielki grzech! Jak ci się nie podoba, to… zobaczemy. Ja się przecie na tem

lepie znam niż ty… Jużto mnie zostawcie, barǳo proszę mi się do tego nie mieszać…
— Gǳież ta panna est?
— Nie panna — ale wdowa! osoba stateczna, kończyła Dobkowa… est dotąd w War-

szawie, gǳie podobno da e lekc e muzyki, ale mi ą wyszuka ą… i przy eǳie. Napisałam
e marszrutę aż do na bliższego miasta… a tam się po nią konie poszlą.

Wszystko to było uż tak bez wiadomości pana Dobka urząǳone, iż za późno się
było sprzeciwiać. Zgryzł się ednak nieborak, a że nie chciał, aby go córka posąǳała, iż
w to wchoǳił, poszedł e zaraz opowieǳieć całą rozmowę z macochą. Lorka wysłuchała
cierpliwie, zarumieniła się nieco, westchnęła, lecz o ca pocieszać zaczęła sama…

— Nic się tak złego nie stało, rzekła; z ręki e mości miłego spoǳiewać się niemogę…
podarunku… a cóż nam szkoǳi zobaczyć? może się to da znieść… zresztą, am na wszystko
przygotowana… a ścierpię też do ostatka tyle, ile tylko sił stanie.

O ciec ą uściskał, poszeptali z sobą i rozeszli się smutni obo e. Przybycie zapowie-
ǳiane przy aciółki nie zdawało się być tak blizkiem… bo i wybór w drogę i podróż dosyć
mogła za ąć czasu.

Rotmistrza ak nie było tak nie było z powrotem… Dosyć niecierpliwie wyglądała
go e mość, lecz i znać o sobie ani tu, ani do Smołochowa nie dawał. Wprzódy eszcze
nim on, ozna miła się listem, z zaǳiwia ącym pośpiechem, pani Herminia Lassy… przy-
aciółka wyznaczona za towarzyszkę przyszłą dla Laury. Wypadkiem ednak zamiast do
Borowiec, dostała się, śpiesząc widocznie, by kto inny mie sca nie za ął, do Smołochowa,
zkąd posłaniec przyniósł wiadomość, iż nieco chora, wypoczywała po trudach podróży.
Pani Dobkowa rada może z tego, natychmiast wybrała się sama do nie , chcąc ą zapewne
uprzeǳić i opatrzyć we właściwe instrukc e, którychby równie dogodnie w Borowcach
e uǳielić nie mogła…

Eliasz natychmiast przybiegł ozna mić Laurze, iż zastępczyni biedne panny Henau
przybyła. Nieulękłe ǳiewczę uśmiechnęło się tylko…

— A gǳież est — tu? zapytała…
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— Nie, podobno w Smołochowie, pewnie ǳiś na noc lub utro rano z e mością tu
nadąży… Co nam tam za nowe nasłanie przy ǳie! dodał wzdycha ąc… Je mościn dwór się
powiększa, nasz uszczupla… Darmo… ona tu bęǳie wkrótce panią.

— A czyż to my koniecznie tu sieǳieć mamy? odezwała się cicho Laura; czy to świata
tyle co w oknie?

Eliasz z przestrachem spo rzał na nią.
— Toć nasz dom! rzekł; gǳież się poǳiać, co począć? Trzeba znosić karanie Boże…

i zdać się na wolę Tego, który zsyła próby i kary, ale w którego łonie i miłosierǳie bez
granic…

Stary Eliasz, ak Laura, ak oni wszyscy, czytywał Bibǉę często i był po swo emu
pobożny, choć do kościoła choǳił tylko w dni uroczyste.

— Dopóki Bóg chce, byśmy wytrzymali, i sił nam też dostarczy! zakończyła Laura…
Każ dobry Eliaszu oczyścić pokó mo e zacne Henau, ona go pewnie za mie… nie będę
więc uż mogła ani tchnąć, ani stąpić, ani westchnąć, ani zapłakać nie będąc szpiegowaną!
Każdy mó krok e doniosą…

— Mo a droga panieneczko, szepnął stary, cału ąc rąbek e płaszczyka: tylko wy się
nie smućcie… nie straszcie… wszyscy my z wami… cierpimy razem. Znosiliście anielsko
dopust boży; dotrwa cie tak do końca.

Laura pocałowała go w ramię…
— Tak, do końca powtórzyła… akiś przecie koniec kiedyś być musi…
Tego wieczoru nie przybyła pani Dobkowa, a Salomon korzysta ąc ze swobody, spęǳił

go po dawnemu u córki, tak wesół i szczęśliwy ak dawno nie bywał. Cieszył się stary,
że Lorka, która do niego żal taki mieć mogła, ani serce straciła, ani mu okazała, że go
o przykrą zmianę położenia swego obwinia.

Zaklął ą na wszystko, aby dla świętego spoko u, ak na lepie przy ęła panią Lassy.

We dworze kto żył za mował się na goręce losami Laury i domu Dobków, który się stał
pastwą zręczne awanturnicy; naza utrz więc, gdy zdaleka pokazał się powóz e mości,
w którym domyślano się nowe towarzyszki dla nieszczęśliwe edynaczki, we wszystkich
oknach pełno było głów; kto mógł wybiegał na próg… ciekawość naǳwycza na wypęǳiła
nawet Dobka starego z ego izdebki pod bramę. W powozie zdala uż dwie kobiety widać
było… echała więc owa pani… Gdy się zatrzymał u bramy i e mość na przód wysiadła,
za nią pokazał się dosyć śmiesznie przystro ony mały koczkodanik… figurka zwinna, su-
cha, ruchliwa, z twarzyczką starą, pomarszczoną, żółtą, z oczkami czarnemi biega ącemi
niespoko nie…

Wykryzowana, akimś tancmistrzowskim kroczkiem podstąpiła do pana Dobka, któ-
remu dygnęła z wielką pretens ą na krok cofa ąc się w tył i szybko, dość niewyraźnym
głosem, akby na pamięć wyuczony wypaliła komplement:

— Zaszczycona zaufaniem tak dosto ne famiǉi, racz aśnie wielmożny pan dobro-
ǳie wierzyć, iż starać się będę ze wszystkich sił moich ten wybór ego usprawiedliwić,
poświęca ąc się cała mo e elewce…

Obe rzała się: elewki te nie było…
Prawdę rzekłszy owa e mość, przypomina ąca starą miotłę, z twarzy, ruchów i min,

któremi nieustannie przyozdabiała fiz onom ę nie piękną, nie podobała się panu Salomo-
nowi… Niepokó i pośpiech, który się malował we wszystkich ruchach e i we rzeniu,
w wykrzywianiu ust i lataninie oczu… niecierpliwiący był i przykry… Z powozu porwała
swó worek i uż pytała, oglądała się, chciała bieǳ ku przyszłe wychowance… Pani Do-
bkowa umyśliła udowodnić swą właǳę, wprowaǳa ąc ą i instalu ąc osobiście. Salomon
niespoko ny kroczył za niemi. Laura przygotowana uż na przybycie obiecane towarzysz-
ki, stała w swoim poko u z rezygnac ą na twarzy. Wymuszenie poważnym krokiem weszła
macocha, wiodąc za sobą panią Lassy, które oczy uż na przód biegały szuka ąc w poko u
owe panny, którą e tak straszliwie opisano.

— Prezentu ę waćpannie panię Lassy, która tu przy nie pozostanie dla nauki i to-
warzystwa, z woli mo e i o ca… Prosiłabym barǳo o posłuszeństwo i grzeczność, gdyż
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buntów żadnych nie zniosę… dosyć uż tego i tak było. Pani Lassy potrafi być dobrą dla
dobre … ale surową dla krnąbrne panienki.

W czasie te przemowy Laura patrzała akby nie słucha ąc wcale na o ca tylko, który
błaga ącym we rzeniem starał się ą rozbroić… Nie myślała odpowiadać, a nie miałaby też
czasu, bo niecierpliwa pani Lassy rzuciła się ku nie na przód z rękami akby do uści-
sku, spostrzegłszy ednak, że Laura dumnie się cofała, wyrzekła się te oznaki czułości
przedwczesne i spytlowała tylko… ak mogła na szybcie komplement:

— Niech droga mo a uczennica bęǳie pewną, iż e całe me serce, staranie… wszystkie
me właǳe poświęcę… a mam naǳie ę, że na e miłość zasłużyć potrafię…

Laura powitała ą bez uprzeǳenia, łagodnie, ale milcząco. Nie było uż tu co ro-
bić; pani Dobkowa zakręciła się, popatrzała z gniewem na przepychy mieszkania Lau-
ry, i roz ątrzona tem, że pasierbicy do niecierpliwości przyprowaǳić nie mogła, wyszła
trzaska ąc drzwiami. Dobek wybiegł za nią. Laura została sam na sam przypatru ąc się
koczkodanikowi, który e zostawiono, a nie czu ąc doń takiego wstrętu i odrazy akie się
spoǳiewała, postanowiła sobie z góry być grzeczną, chłodną, nie rozpoczyna ąc wo ny,
dopókiby do nie nie była zmuszona.

Zda e się, że pani Lassy też w te chwili o żadnych krokach zaczepnych nie myślała,
tak była za ęta swo emi tłomoczkami, reumatyzmem, dla którego się wilgotnych obawiała
murów, i — kotem faworytem, który w koszyku przy echał pota emnie… Prosiła dlań
o pobłażanie.

— On mi po e wszystkie mo e ptaszki? śmie ąc się, zawołała Laura…
— Nigdy w świecie! ak ży e żadnego eszcze nie zamordował! A! toby było okropnie…

On tylko śpi i pĳe mleko z bułką… kochany Mrumru! drogi… pani nie wiesz ak estem
do niego przywiązana. Ostatni przy aciel!

Laura mimowolnie się śmiała.
Pod tym dobre wróżby uśmiechem rozpoczęła się zna omość. W pierwsze chwili

eden tylko niedogodny wielce przymiot ob awiła przybywa ąca towarzyszka, to — ga-
datliwość nieuśmierzoną, niepohamowaną, która zdawała się potrzebą temperamentu,
nałogiem, naturą. Rozpakowu ąc się opowiadała Laurze całą swą podróż ze szczegóła-
mi, z wypadkami, akich kot doznawał, którego o mało duński tarantowaty pies enerała
na droǳe nie z adł, ze wszystkiemi popasami, noclegami, bolami głowy, strzykaniem
w nogach… strachami o zbó ców i złoǳiei…

Szczebiotanie to dla Laury nawykłe do ciszy, z początku było przykre, potem zabaw-
ne, w końcu się stało nużące. Odpowiadała nań milczeniem. To byna mnie nie zrażało
pani Lassy, która byle mówić mogła, a miała przed sobą żywą istotę, nie zdawała się
troszczyć o to, ak e paplanina bęǳie przy ęta…

Przed obiadem zaledwie podoławszy umieszczeniu wszystkich swych węzełków i czci-
godnego owego starego Mrumru, pani Lassy zamknęła się nareszcie dla ubrania… do
którego zdawała się przywiązywać przyna mnie tyle wagi co do reumatyzmu.

Dobrą goǳinę trwała tualeta, w ciągu które słychać było bieganinę służące po różne
roǳa e wody miękkie , twarde , zimne , ciepłe , gorące , po mleko… potem z żelazkiem
od włosów, potem eszcze po akieś świeże masło… które też kosmetyczne miało przezna-
czenie. W ostatku otwarły się drzwi i wskoczyła racze niż weszła pani Lassy, tak śmieszna
ak tylko barǳo brzydka osoba chcąca młodą i piękną udawać być może. Warszawski e
stró , peruczka, sukienka w żywe barwy… trzewiczki na korkach, przesadne wysznurowa-
nie… muszki, wszystko to na ǳiwacznie szą tworzyło całość. Gdy tak przystro ona a za-
dowolona z siebie dygnęła Laurze… ǳiewczę ledwie od śmiechu powstrzymać się mogło.
Zda e się, iż przybyła Warszawianka rachowała na ogromne wrażenie, akie uczynić mu-
si na wieśniakach… nieprzewidu ąc, ażeby się im śmiesznem straszydłem wydać mogła…
Zresztą była akaś nawet dobra, a względem Laury na mnie sze powagi i surowości utrzy-
mywać nie myślała… i groźną się e nie wydała. Miałażby się macocha omylić? myślało
w duchu ǳiewczę… Przy stole okazała się pani Lassy naǳwycza użyteczną przyprawą.
Zwykle panowało milczenie, kwaśnemi przerywane półsłówkami. Przy nie milczeć nie
było podobna: zarzucała pytaniami, na które po większe części sama odpowiadała, oglą-
dała się, szeptała, śmiała, miała tysiące wiadomości, history ek, wspomnień, a że rok czy
dwa zostawała na dworze hetmana — o! w czasach szczęśliwych młodości i te lata były
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dla nie na milszą dobą żywota, — zwracała się nieustannie do opowiadań poczyna ących
się od: „Gdym była u pani hetmanowe …”

W tych to latach… zdecydował się e los, gdyż z sześciu kunkurentów wybrała po
długiem wahaniu porucznika cuǳoziemskiego autoramentu pana Lassego, który — nie-
wǳięcznik! w niespełna lat dwa ofiarę nieszczęśliwą — porzucił. Odtąd poprzysięgła, ak
powiadała, nienawiść wiekuistą całemu roǳa owi męzkiemu, ako pełnemu zdrady i prze-
wrotności. Wszystko to i wiele innych rzeczy opowieǳiała przy tym pierwszym obieǳie.

Pan Salomon raz oswoiwszy się z tarkotaniem tego młyna, nie uważa ąc uż na to
co miele, sieǳiał spoko nie i myślał o czem innem. Tak samo też czyniła może Laura.
Jedna pani Dobkowa bawiła się, śmiała i prawǳiwie była szczęśliwa, że e protegowana
występowała tak świetnie, z taką wymową, zna omością świata, luǳi, z takim dowcipem
i przytomnością.

Tegoż wieczoru pani Lassy, która miała uż czas i ze służącemi się rozmówić i rozpa-
trzyć, i coś wyrozumieć, przyszła w dezabilku dać dobranoc swe uczennicy… dygnęła e ,
i zbliżywszy się z uśmiechem, który podobny był do na strasznie szego grymasu, odezwała
się cicho:

— Niech się panna Laura, nic mną nie asu e… słowo da ę, nie będę w niczem na
zawaǳie… słowo da ę. Co mnie tam mieszać się w akieś spory i kłaść palce mięǳy drzwi.
Byle mnie ciepło było… a wygodnie… niech panienka wierzy, a wody nie zamącę! Niech
panna Laura bęǳie na mnie łaskawą… proszę barǳo. Ja się nawet mogę czasem przydać
na co.

Laura nie życzyła sobie brać e za powiernicę swego położenia i utrapień; udała więc,
że nie zrozumiała, a wzięła to za prosty wyraz życzliwości. Zapewniła ą ze swe strony, że
się bęǳie starała, aby e było dobrze. Pani Lassy uścisnęła ą.

— Trochę dawnie śpiewałam, rzekła; mówiono nawet — hetman sam zna dował,
że głos miałam rzadki. Hetman był barǳo muzykalny… teraz po bolu gardła akoś stra-
ciłam głos, ale grywam… czasem mogę w czem pomóǳ… Mam z sobą sonaty Haydna
i Mozarta…

Rozstały się więc nadspoǳiewanie w na lepszem usposobieniu. Wprawǳie pani Las-
sy, nie chcąc nikomu uchybić, poszła eszcze wieczorną gawędką obdarzyć panią Dobkową
i tam się e z odebranych wrażeń wyspowiadać, lecz na Laurę nie powieǳiała nic, prócz
że ǳiewczę barǳo dumne…

Tak przeszedł ten pierwszy ǳień, który groził daleko strasznie szym wypadkiem, gdy-
by na mie scu szczebiotliwe Lassy z awiła się aka złośliwsza istota… Naza utrz ponieważ
ǳień był uż ciepły wiosenny, Warszawianka obiegła wszystkie kąty, poszła na probostwo,
pozasięgała na rozmaitszych wiadomości ze źródeł różnych, i zbogacona niemi, a wielce
zamyślona wróciła do swego poko u. Układała snadź przyszłe postępowanie swo e…

Tegoż dnia oświadczyła e pani Dobkowa, że wymaga ak na surowszego obe ścia
się z krnąbrną panną i donoszenia o na mnie szem e słowie i kroku, co pani Lassy dało
wielce do myślenia. Chciała wyważyć i przeniknąć, na którą stronę padnie zwycięztwo, aby
się wcześnie ku nie przechylić, a właśnie odgadnięcie było niepodobieństwem. Musiała
na wszelki wypadek za ąć trudne neutralne stanowisko.

Tak stały sprawy w Borowcach, gdy po długie niebytności i rotmistrz wreszcie nad-
ciągnął — wprost do dawnego swo ego mieszkania. Dobek, który w oknie stał i po
koniach go poznał, prychnął ǳiwnie nieukontentowany. Nikt też mu rad nie był oprócz
gospodyni domu, a pani Lassy dowieǳiawszy się, iż akiś mężczyzna obcy bęǳie na obie-
ǳie, naǳwycza staranną przedsięwzięła tualetę… nie była bowiem całkiem wyleczona ze
złuǳeń i naǳiei młodości, i sama o sobie powieǳiała, iż z nóżką e i taǉą żadna kobieta
o pierwszeństwo walczyć nie mogła.

Rotmistrz wprzódy eszcze niż do stołu, poszedł z raportem do pani. Odprawiono
Rózię, która niepotrzebnie stała w kątku.

— Cożeś się to tak długo bawił? poczęła Dobkowa.
— Bo miałem wiele do czynienia, rzekł Poręba.
— W domu?
— Nie, ako żywom tam nie był. A po co? nie ma nic do wzięcia, wytrzymu ą wie-

rzyciele i ledwie we dworze kąt wolny… Ale co tam o tem gadać!
— Gǳieżeś przecie bywał? ciekawie badała pani.
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— Po świecie! ta emniczo odparł Poręba.
— I cóż? wróciłeś wiǳę z kwaśną miną, tak samo ak wy eżdżałeś.
— Niekoniecznie, odparł rotmistrz kręcąc wąsa.
— Mówże przecie, abym się czego z two e mowy dowieǳiała! niecierpliwie przerwała

e mość coś zrobił?
— Co a się mam spowiadać! zrobiłem com chciał i ak było potrzeba…
— Powieszże mi raz przecie?…
Rotmistrz się obe rzał dokoła ostrożnie i szepnął.
— Luǳi mam! ale uważa że… to od e mości zależy wszystko… Przybęǳie tu eden

szukać służby… My się z nim niby nie znamy. Nazywa się Jerzy Siwiński… niby to… bo
nazwiska istotnego mówić nie potrzeba. Trzeba mu akiekolwiek mie sce dać… We dworze
i e mości się zda mieć swo ego człowieka, czy tak czy owak; a za tego a ręczę… Drugiego,
który się zowie Parawęsowski, trzeba chyba albo na plebanii umieścić, goǳiłby się na
zakryst ana, choć tęgi chłop… a ak nie można, trzeba go bęǳie w miasteczku trzymać…
To dwóch… gdyby potrzebny był trzeci… zna ǳie się… gdy co do czego przy ǳie…

Sabina słuchała z uśmieszkiem, i dała końce palców do pocałowania Porębie, który
się tryumfalnie rozśmiał.

— A co? nie tęgo? rzekł. Tylko mi e mość czy przy gospodarstwie, czy przy sta ni,
czy przy dworzeumieść koniecznie Siwińskiego… bo bez tego a sobie rady nie dam. To
mo a prawa ręka… Był u mnie niegdyś kapralem… a choć stary, zuch, wiem, że na niego
rachować mogę.

— Dobek wprawǳie nie lubi nowych luǳi przy mować, ale bęǳie musiał, odezwała
się Sabina; a w tem.

— A a w tem, że z Siwińskim i Parawęsowskim, choćby nie pannę ale fortecę przyszło
brać… damy sobie rady.

Powrót rotmistrza ożywił eszcze barǳie Borowce; nie mógł tylko dobrego nadać
humoru panu Salomonowi, który milczący był ak zawsze, i ani szczebiotliwość pani Lassy,
ani wesołość Poręby, rozruszać go nie potrafiły. Czasem uśmiechał się z obowiązku męża
do e mości, ale wprędce przelotny ten wyraz ust znikał.

Następnego dnia około dwunaste z awił się około zamku mężczyzna wzrostu słusz-
nego, wo skowo wygląda ący, z siwie ącym wąsem, zdrów eszcze i krzepki, który chciał
mówić z panem. Eǉasz go przy ął grzecznie, rzadko się tu podobni goście trafiali, nie od-
mawiał mu aud enc i, lecz począł pytać czegoby potrzebował. Stary żołnierz, gdyż przyznał
się, że w wo sku służył, opowieǳiał nie ta ąc, że szuka pracy i chleba, że radby akiekol-
wiek mie sce otrzymać: leśniczego, włodarza lub przy dworze, póki mu siły starczą, i na
utrzymanie zarobić może. Na to Eliasz mu odpowieǳiał bez ogródki, iż w Borowcach
żadnego nie ma wakansu, a oprócz tego i zwycza u przy mowania niezna omych, choćby
w na lepsze opatrzonych świadectwa; panu ednak donieść o tem obiecał.

Wkrótce potem pan Dobek sam przy ął szuka ącego służby, i chcąc się go grzecznie
pozbyć, ofiarował mu talarka z tem, iż mie sca żadnego nie ma. Na to nadeszła wypadkiem
sama pani i rozpoczęła rozmowę z przybyszem. Żołnierz odpowiadał barǳo roztropnie
i przytomnie… Odesłano go tymczasowo, aby spoczął i posilił się u ekonoma.

— Jużto eżeli mam prawdę powieǳieć, odezwała się po ego wy ściu sama pani: nie
zaszkoǳiłoby, ażebyś egomość trochę służbę odświeżył. Wszystko to stare graty i niewiele
warte, a za ręce się trzyma ą, aby was okradać. Człowiek ten wygląda na barǳo uczciwego,
a wo skowy, to do porządku nawykły. Mo a rada, żeby go choć na próbę przy ąć.

— U nas tego nie ma zwycza u, żeby brać obcych luǳi, rzekł Dobek, są swoi.
— Aleby warto ten zwycza wprowaǳić, dodała Dobkowa.
Salomon spo rzał z ukosa.
— Hę? spytał.
— Nie zawaǳiłoby innych luǳi spróbować.
— Ja z moich estem kontent, rzekł sucho Dobek.
— Boś waćpan ślepy! zawołała e mość: a czasby oczy otworzyć.
Dobek w istocie otworzył oczy, popatrzał, ramionami ruszył i łagodnie się odezwał:
— Niech się e mość do tego nie miesza!
Pierwszy to raz tak wyraźną odprawę dostała pani Dobkowa i zarumieniła się z gniewu.

   Macocha 



— Co? co? a dla czegoż to a nie miałabym mieszać się do wszystkiego co nasze
a wspólne? A! to mi się podoba! Otóż eśli tak, obsta ę przy tem, ażebyś mi go wziął
koniecznie, bo tu uż nie o niego, ale o mnie iǳie…

Dobek spuścił wzrok, ręce złożył na pasie i zamilkł.
Bobkowa biegała po poko u, nie ruszał się.
— Weźmiesz go?
— Nie, rzekł sucho.
— A kiedy a tego żądam?
— Będę musiał odmówić, bo a tego nie lubię…
— Więc cóż to! otwarta wo na?
— Czegóż ma być wo na? odezwał się Salomon. Ja nie mogę tego uczynić.
— No, to a go wezmę do moich usług, przerwała kobieta, a go wezmę…
— Do Smołochowa? spytał Salomon.
— A choćby i tu go trzymać przyszło, przecież mi nie bęǳie zabroniono przywiązać

go do osoby mo e . Nie mam wcale usługi.
Na to pan Dobek nie odpowieǳiał słowa, znać tylko po nim było humor nie na lep-

szy. Po obieǳie cichą konferenc ę odbył z Eliaszem. Je mość tymczasem kazała owego
przybyłego, który się nazywał Jerzym Siwińskim, zawołać do swo ego poko u, ugoǳiła
go do swe służby, ako totumfackiego, umówiła się z nim i posłała, ażeby sobie wyszukał
mieszkanie i rozgościł się…

Naza utrz rano, gdy rotmistrz był właśnie u e mości, wszedł Siwiński, lecz widocznie
zaasowany i zmieniony.

— Proszę aśnie pani, rzekł: a wczora przystałem na e usługi, ale ǳiś, boda żebym
o abszyt prosić nie był zmuszony.

— A to dla czego?
— Ja tu nie wybędę…
Rotmistrz, który udawał, że go nie zna, odwrócił się ciekawie.
— Cóż się stało? zapytała wdowa.
— Niby to nic, rzekł Siwiński, a ednak, eśli tu przy ǳie żyć, choć do wszystkiego

człek nawykł, nie wytrzymam.
Poszedłem zaraz dowiadywać się sobie o aki taki kąt. Powieǳieli mi na przód, że

we dworze nie było gǳie pomieścić… odesłano na folwark, na folwarku ledwie gadać
zemną chcieli i odprawili z niczem. Wróciłem do dworu; co do kogo pode dę, ramionami
ruszy i odchoǳi precz, nikt nie odpowiada… Jakby się zmówili… Zdałoby się, że mnie
i nie wiǳą. Gadam, zachoǳę, proszę, nie sposób słowa dobyć z nich. Próbowałem tak
z kolei wszystkich, aż do kuchtów. Każdy mnie zbył nie zna ąc i znać nie chcąc. Wieczerzy
napróżnom się prosił. Pochoǳiłem po zamku, gǳie o małom nogi nie złamał, bom
wpadł przez wyłom akiegoś lochu… a na noc musiałem do miasteczka, bo drzwi wszęǳie
pozamykano i nikt mnie nigǳie puścić nie chciał…

Dobkowa zarumieniła się, nie dokończyła nawet ubrania i w fur i pobiegła do męża,
który z flegmą grzebał się w papierach. Napadła nań z takiem fukiem i grozą, że się stary
zląkł i złagodniał.

— No, to mu każę dać mieszkanie, rzekł; ale to darmo, luǳie nasi obcego tu nie
zniosą.

— A tyż malowany esteś, czy co?
Dobek nic nie odpowieǳiał.
Napróżno się nagniewawszy, wyprawiała e mość Siwińskiego, który poszedł pró-

bować lepszego szczęścia. Ponieważ Eǉasz miał nade dworem naǳór, odesłano go do
Eǉasza. Ten wziął klucze i poprowaǳił nowego sługę na stary zamek. W ruinach, w sa-
mym końcu ich, utrzymała się była izdebka, które sklepienie całe eszcze wisiało; był
w nie piecyk, kamienna ława pokryta deską służąca za łóżko, stół chwie ący się i roǳa
kominka. Do pustki te po nocy, wśród stosów kamieni i gruzu, trudno było nawet trafić.
Eǉasz ubolewał, że na całym zamku innego schronienia dać mu nie może. Nie okazywał
mu żadne niechęci, ale z zimną obo ętnością się obchoǳił.

— Mó dobry panie, odezwał się Siwiński: wprawǳie człek nie z ednego pieca chleb
adł i do wszystkiego nawykł, i niczego się nie lęka… lecz toć uż ostatnia chyba bieda
zmusi w takie buǳie sieǳieć.
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— I dla czegoż! rzekł Eǉasz spoko nie: my tu wszyscy nielepsze mamy mieszkania…
To stare zamczysko wiǳi pan. Trzeba tylko choǳąc pod nogi patrzeć, z powodu tych
ǳiur do lochów… bo tu lochy wszęǳie.

— Puste znać! rzekł Siwiński.
— W części puste, a tu zaraz oto są stare groby panów Dobków, to się ciągną wskroś

i pod tą basztą, rzekł Eǉasz.
Żołnierzowi, który tylko z żywymi zwykł był wo ować, to sąsieǳtwo umarłych wcale

się nie podobało. Siennik i inne sprzęty stary przysłać mu przyobiecał.
— A co do adła, dodał głaǳąc się po głowie: pono na dogodnie bęǳie, że tu chłopak

panu przyniesie. Nasi luǳie nawykli do swoich, obcemu z nimi niełatwo. Cóż na to
począć? u nas takie odwieczne zaprowaǳenie.

Siwiński rachu ąc na to, że cierpliwością ich zmoże, pozostał w przeznaczone mu
ciupie. Nadeszła noc… zamknął się i położył. Lecz ze snem było trudno… Jak tylko się
na zamku uciszyło… w lochach, niewiadomo czy kuny, czy szczury, czy duchy rozpoczęły
harce, stukanie i szabas, który nie ucichał na chwilę; kilka razy palnęło coś w okno…
Siwiński zrywał się, pocił, i ledwie żyw rana doczekał… Drugie nocy wiatr czy nie wiatr
wyrwał mu drzwi, tak, że o brzasku dopiero zasnął i rozchorował się. Wstyǳił się skarżyć,
a na trzecią noc poszedł do miasteczka… Tu, pota emnie naraǳili się z rotmistrzem, który
był oburzony wielce. Doniosło się to do e mości, poszły skargi do Dobka; powieǳiał, że
nie umie na to raǳić. Następnych dni równie ak pierwszego, nikt do przybysza gadać
nie chciał. Błąǳił z nudy po miasteczku…

Spróbowawszy umieścić Siwińskiego, Parawęsowskiego uż nawet do dworu nie pro-
waǳono i osaǳono w miasteczku u Żyda.

Tymczasem pani Lassy, zapewne za wieǳą macochy, namawiała na przechaǳki,
w których się towarzyszyć ofiarowała… Laura dawnie barǳo lubiąca e, teraz odmawia-
ła… Choǳiła tylko z rana do Muni, na częście w towarzystwie Eǉasza, i rozpamiętywała
dni, gdy razem z Honorym ą karmili.

Lassy siadywała po całych dniach usiłu ąc rozbawić elewkę, nakłonić ą do muzyki,
odciągnąć od Bibǉi, zwycza em owoczesnym uważała za książkę — niebarǳo przyzwoitą.
Wszystko to było próżne, im ona była trzpiotowatszą i weselszą, tem Lorka stawała się
barǳie milczącą… a w nocy… przez ǳiurkę od klucza, wyszpiegowała ą za mu ącą się
w swoim poko u barǳo czynnie… Nie mogła tylko odkryć czem… Donosiła tem gorliwe
pani Dobkowe o Lorce, iż urażona była nieco, że wszystkie e usiłowania przygłaskania
e na niczem spełzły. Pierwszych dni uśmiechała się e ǳiewczyna, potem tylko ziewała…
Je mość postrzegła, że ta guwernantka i e , i pasierbicy nie na wiele się przyda… Rotmistrz
eden zna dował ą barǳo rozumną i dowcipną.

— To kobieta z głową! powtarzał ciągle. Oprócz innych wielu przymiotów, pani Lassy
próżną była i mściwą, choć tego po sobie poznać nie dawała. Z każdym dniem obo ętność
Laury dolegała ą mocnie , stawała się też ze swe strony zimnie szą i wymaga ącą. Do
sporów nie przychoǳiło — Lorce uż ednak ciążyła. Biedne ǳiewczę nie miało od nie
spoko u, sieǳiała cały ǳień na karku, nie dawała czytać, myśleć, tchnąć, spocząć. Grała
goǳinami dopomina ąc się pochwał, opowiadała niestworzone rzeczy, wymaga ąc, by e
słuchano… sama pozostać nie umiała na chwilę. Laura ze swą milczącą powagą była dla
nie zagadką niecierpliwiącą. Lecz i dla Laury owa towarzyszka niestruǳona ciężarem się
stała nie do zniesienia, nawet grzeczność e była mordu ąca.

Zaszły też okoliczności, które nieszczęśliwe położenie Laury pogorszyły eszcze. Nie-
ustanne wmawianie o cu, iż córka winą ego wychowania była krnąbrną i nieposłuszną…
opór Laury niechcące się zbliżyć ani przemówić do macochy, która, mimo chwilowych
buntów Dobka, coraz większą nad nim uzyskiwała właǳę, były powodem, że Salomon
zimnie szym coraz począł się stawać dla córki. Kilka razy na przód prosił, potem nakazy-
wać zaczął, aby się zwyciężyła i z Sabiną starała być przy aźnie . Umie ętnie barǳo wszel-
kiego roǳa u pieszczotami i pochlebstwy starała się sprawę swą popierać pani Dobkowa
i serce o ca ǳiecku odebrać. Coǳiennie prawie opowiadała rys akiś pochwycony przez
Lassy, dowoǳący chłodu, uporu i niechęci Laury, a często nawet winy nieposłuszeństwa
przeciw tak kocha ącemu ą roǳicowi.

Dobek powoli rzaǳie zaczął bywać u nie , obchoǳić się też obo ętnie , i choć nie
czynił wymówek, znać było, że coś miał na sercu. Laura patrzała nań akby śleǳiła postępy
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przewidywane choroby, nie czyniąc nic dla zapobieżenia e skutkom. Z litością poglądała
na biednego starca, słabnącego z każdym dniem i niedołężnie szego, który zaledwie miał
dość siły, by klucz od kochanego skarbca obronić. Dobkowi przychoǳiły eszcze porywy
czułości dla córki i dawne miłości wspomnienia, ale te trwały krótko, a naza utrz starano
się go za nie akąś gorzką plotką ukarać.

Słowem, położenie Laury z każdym dniem stawało się nieznośnie szem.
Pierwszych dni ma a nadchoǳiła rocznica uroǳin Sabiny, która wcześnie o nie po-

dała do publiczne wiadomości, wymaga ąc, ażeby uroczyście była obchoǳona. Na parę
dni przed tem Dobek przyszedł do córki; pani Lassy nie było lub chyba słuchała pode
drzwiami.

— Mo a Lorciu, rzekł cicho: od tak dawna cię proszę… zbliżże się do e mości… Czyż
to podobna żyć pod ednym dachem i nie gadać do siebie? Jeśli ona nie est dla ciebie
akby być mogła, czyż nie two a wina, żeś pierwszego kroku uczynić nie chciała?‥

— Nie mogłam! nie mogłam, mó drogi tatku, uciska ąc rękami serce odparła Laura.
Alboż a nie mogę tak pozostać spoko nie na uboczu?‥

— Mo a Lorko… trzeba z tego wy ść! przezwycięż się… a proszę, a wymagam, a
rozkazu ę.

Ten ostatni wyraz wymówił Dobek akby wyuczony, popatrzał na córkę, która smut-
nie poglądała nań także…

— Czegoż o cze kochany chcesz więce odemnie? rzekła spoko nie: schoǳę z oczu,
milczę, sieǳę w moim kątku… a Bóg wiǳi, unikam spotkania, sporu, i ustępu ę we
wszystkiem.

— Bo ty esteś dobre, kochane ǳiecko, odezwał się Dobek, i ty wreszcie zrobisz to
dla mnie, dla twego o ca, że na e uroǳiny pó ǳiesz do nie , przyniesiesz bukiet, czy co
tam chcesz, przemówisz…

Nie dokończył eszcze, gdy Laura zawołała:
— Nigdy w świecie! tego nie zrobię… za nic! nie mogę! Skalałabym usta kłamstwem…

O cze! nie wymaga tego!‥
— Ja proszę, a chcę, a każę! powtórzył Dobek. Krok ten z two e strony przyniesie

nam spokó , pogoǳi was… i wszystkie domowe smutki precz pó dą… Ona dobra est
w gruncie.

Laura z politowaniem się uśmiechnęła…
— Zróbże to dla mnie! mówił Salomon…
— Nie mogę, nawet dla ciebie, surowo odezwała się córka…
— Chcesz, bym w końcu… przerwał Dobek: chcesz bym a…
Lorka rzuciła mu się na szy ę z płaczem prawie i cała drżąca.
— Nie domawia strasznego słowa! zawołała. Kochałeś mnie niegdyś ak edyne ǳie-

cię, ǳiś stałam ci się ciężarem i zawadą… biedny o cze. Ale serce twe eszcze ma trochę
miłości dla mnie; a wiem; a czu ę. Tobie kazano to powieǳieć, a tyś słaby i posłuszny…
a a ci tego nawet za złe mieć nie mogę…

Laura rzuciła mu się do nóg.
— Przebacz mi, daru , eśli krwawię serce i pokó ci zatruwam… nie mogę siebie

zwyciężyć, to nad siły… mó drogi o cze… lecz… lecz — dodała podnosząc się z łkaniem
i cału ąc go po ramionach, zna dę sposób, by ciebie od nieustanne troski uwolnić i pokó
przywrócić domowi…

Da mi tylko słowo, że bądź co bądź, nie potępisz biednego two ego ǳiecięcia…
— Ale cóż to znaczy? co mówisz? począł Salomon.
— Nic — nic! bądź spoko ny! wszystko się stanie wedle życzeń twoich… wrócę ci

spokó … i ona… ona bęǳie zadowolona… biedny o cze! biedny o cze! Gdybym twe szczę-
ście okupić mogła! niestety!…

Zamilkła nagle. O ciec sam nie wieǳąc ak ma sobie tłómaczyć e słowa, stał zadu-
many i niespoko ny. Że ednak przyrzekł był żonie, iż córce nakaże się upokorzyć, eszcze
raz to powtórzył:

— Więc Lorko mo a, zrozumiałaś mnie, uczynisz krok… prze ednasz się z nią…
— Ustąpię! ustąpię e ! — przerwała Laura, akby pomięszana… cobykolwiek mnie

to kosztować miało… stanie się…
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Zdawało się uż panu Salomonowi, że nareszcie przełamał upór córki, i nie wchoǳąc
w tłomaczenie tego co powieǳiała, począł ą ściskać i ǳiękować. Laura płakała i milczała.

Gdy Dobek wyszedł, eszcze ochłonąć nie miała czasu Laura, a uż wcisnęła się pani
Lassy, aby coś z nie wybadać; znalazła ednak usta zamknięte i twarz uż wypogaǳa ącą
się. Napróżno chciała zwrócić rozmowę ku bytności o ca, aby się o czemś dowieǳieć.
Laura zbyła ą milczeniem; spostrzegła tylko niezwykłe namysły w e oczach i czole,
gorączkowe akieś ruchy, za ęcie… znamionu ące wielką walkę wewnętrzną. Gdy po go-
ǳinie próżnego zabiegania ze stron wszystkich nie dopytała ani słowa, wymknęła się zdać
sprawę pani… iż Lorka barǳo uczuła rozmowę z o cem i zda e się mocno poruszona.

Wieczorem w te goǳinie, gdy pani Lassy zwykle odchoǳiła do swo ego poko u,
aby przez szparę i otwór od klucza śleǳić czynności Laury, znalazła nadspoǳiewanie owe
szpary pozatykane i klucz tak umieszczony, iż oka nie dopuszczał. Słyszała tylko bacznie
nastawia ąc ucho, iż się tam za drzwiami krzątano…

Z rana zdawało się, iż ślad nie pozostał po wczora szem z o cem spotkaniu; pobiegła
do o ca dać mu ǳień dobry, potem do swo e Muni, do ogródka, na zamek…

Bywały dni dawnie , w których Dobek, córka i część domowników przypuszczona
do familĳnych ta emnic, zwieǳali groby stare w poǳiemiu. Drugie do nich wnĳście od
ruin zamkowych wiodło wprost do pierwsze izby, gǳie były złożone trumny ostatnich
zmarłych z roǳiny. Klucz od tych drzwi zna dował się zawsze pod strażą pana Salomona,
który go tylko ednemu czasem Eliaszowi powierzał. Tego dnia Laura wychoǳąc od o ca
szepnęła staremu, iż chce koniecznie odwieǳić groby…

Eliasz się akoś zaturbował.
— A egomośćże wie o tem? spytał.
— Wie, tylko życzy sobie, ażeby o tem po zamku nie rozgłaszać; pó ǳiesz ty sam ze

mną… nikogo więce nie potrzeba… chciałam pomodlić się u trumny matki.
Eliasz głaǳił włosy… niespoko ny był trochę o tę nową trumnę pokutnika, która

stanęła pod murem, bo Laura musiała ą dostrzeǳ… a pamiętała nadto dobrze ak stały
dawne, żeby nie rozpoznała, iż e tam wprzódy nie było. Nie mógł się ednak oprzeć usil-
nemu naleganiu Laury, które wszystkim życzeniom zwykł był ulegać; poszedł po klucz,
i w chwili, gdy ona niby ogródkiem za ętą była, od którego o kilka kroków zna dowało
się wnĳście do poǳiemia, poszedł e dla nie otworzyć.

Narwawszy pierwszych wiosennych kwiatów ile ich unieść mogła, Lorka obe rzała
się tylko czy e kto nie szpiegu e, i nim pani Lassy ukryta za węgłem nadbieǳ mogła,
spuściła się do poǳiemia. Ostrożny Eliasz natychmiast e za sobą zatrzasnął.

ǲiewczę z akiemś uczuciem niezwykłem śpieszyło tu z temi kwiatami… z oczyma
we łzach, a marszczkami na czole… W południe trochę światła z góry wpadało przez
wązkie okienka, i cały szereg trumien widać było w pół mroku… Na bliże wnĳścia stała
matczyna… przy które Laura przyklękła, ob ęła ą milcząca rękami… oparła o nią gło-
wę… i tak przez chwilę nieruchoma zdawała się modlić… Wszystkie kwiaty które niosła,
posypały się pod zwłoki matki.

Gdy wstała z zarumienionem czołem, aby po gałązce rzucić na inne trumny i podnio-
sła oczy ku nim, uderzył ą na przód odarty aksamit na te , w które złożona była babka…
a ogląda ąc się… dostrzegła po za nią przy murze… nową nieznaną trumnę ǳiada… Przy-
bite słabo wieko e odstało było i zsunęło się; z przerażeniem Eliasz i ona u rzeli ciało
starca z ego siwą brodą i nagą czaszką, akby zwiędłe i zaschłe, nieokryte niczem; edna
ego ręka wysunęła się i w ściśniętych palcach trzymała eszcze ów odarty płat z wieka
obnażonego babczyne trumny. Laura stanęła ak wryta nad tym przeraża ącym obrazem,
nie zrozumiała dramatu śmierci.

— Co to est? spytała słabym głosem Eǉasza… Kto to est? Co znaczy ta ręka? o mó
Boże!…

— Na Boga! panienko! cicho! chodźmy! Nic, nie ma nic… z trumny wieko opadło…
— Ale w ręku… ten oddarty aksamit, którego brak tuta ! wskazała z przerażeniem…
Eǉasz u ął ą za rękę:
— Panienko! nie trwoż się… w tem cudu nie ma… ale est ta emnica… a ci e wy awić

nie mogę, posłyszysz ą kiedyś z ust o ca… Lecz nie zdradź mnie… chodźmy… chodźmy…
— A któż est ten starzec akby wczora uśpiony? spytała.
— ǲiad twó — szepnął Eǉasz‥
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— Kiedyż umarł? gǳie?
Eǉasz wskazał na usta, że mu e zamknęła przysięga, i pośpiesznie ciągnął ą do wy -

ścia… Obłąkanym trwogą wzrokiem obe rzała się do koła Laura… przyklękła eszcze raz
u trumny matki… zapłakała i wyszła.

Stary e przewodnik obe rzał wprzódy czy ich wysuwa ących się z lochów nie do-
strzeże kto… ale pani Lassy pobiegła była dale . Lorka mogła bez niebezpieczeństwa
wy ść niewiǳiana. Wyszła upo ona widokiem, zadumana o tem co wiǳiała, i ani się po-
strzegła, gdy ą napęǳiła nieunikniona towarzyszka. Co gorsza znalazł się zaraz natrętny
rotmistrz, który z każdego wy ścia Laury korzystał, aby ą witać nieznośnemi komple-
mentami swo emi. Unika ąc obo ga, pobiegła ak mogła na pręǳe ukryć się w swoim
poko u.

Za dwa dni nadchoǳiły uroǳiny pani Sabiny. Dobek chciał e w istocie obchoǳić
tak świetnie, ak tylko na te pustyni było można. Zaproszono zawczasu wikarego, pro-
boszcza, ednego czy dwu sąsiadów Smołochowa… mimo to nie obiecywało się wcale
liczne towarzystwo. Z obiadem miano wystąpić wspaniale… a pan Salomon nagotował
kosztowny od siebie podarek… Oprócz tego gromady z wiosek miały przy ść młode pani
składać życzenia i powinszowania… Rotmistrz krzątał się także około uświetnienia dnia
tego, pani Lassy miała wiersze ancuzkie przepisane ręką własną, a po nad niemi tuszem
narysowała misternie ołtarz przy aźni i potężną cyę solenizantki.

To arcyǳieło kaligraficzne pokazała Laurze, wielce zǳiwiona, że ona go tak pięknem
nie zna dowała, ak się artystce zdawało.

Ruch we dworze był wielki.
Rotmistrz też korzysta ąc z zamętu, pono swo ą komendę także chciał mieć w go-

towości do — czynu… Rachował na to, że panna Laura zechce się może wymknąć, aby
niekoniecznie być przytomną całe uroczystości. Parawęsowski miał oczekiwać z końmi
niedaleko ode dworu na droǳe, Siwiński zaś i on korzysta ąc z za ęcia sług i zabawy…
spoǳiewali się móǳ porwać i unieść Laurę… do powozu.

Poręba nie był całkiem pewien czy mu się to uda, na wszelki ednak wypadek, przy-
sposabiał się. Nie esteśmy pewni, czy pani Lassy wta emniczona była w ten spisek, lub
nieświadoma go, pomocą doń być miała; to pewna, iż zalecono e wieczorem namawiać
na przechaǳkę…

Rotmistrz mimo wszelkich ku temu przedsięwziętych środków, niespoko ny był tro-
chę. Siwiński mu odwagi nie dodawał, bo ą sam bliże się przypatrzywszy dworowi utra-
cił. Parawęsowski tylko, po wódce szczególnie , zaklinał się, że wszystko pó ǳie ak z płat-
ka…

W wigiǉę dnia wieczorem, wszyscy niemal znużeni wcześnie się porozchoǳili. Rot-
mistrz brząkał na gitarze sieǳąc u e mości, pani Lassy związywała wstążeczką różową
utrze sze powinszowanie… Dobek naraǳał się z Eǉaszem… Siwiński zawczasu poszedł
się położyć i wyspać, przewidu ąc, że utro pewnie oka nie zmruży… W całym dworze
panowała cisza przedwczesna, akby dachy ego osłaniały pokó i szczęście, których tu uż
nie było…

Śliczna ma owa noc z tysiącem gwiazd na niebie, z zapachem czeremch rozkwitłych,
ze śpiewem słowików w zaroślach zamkowych… weszła po nad usypia ące Borowce…

Była goǳina siódma rano… i rosa eszcze nie oschła, perliła się na liściach i trawie, gdy na
pół rozebrana i bez ednego trzewika na noǳe, z włosami rozpuszczonemi, które straszliwą
zdraǳały w pośrodku głowy łysinę, pani Lassy wbiegła do poko u Dobkowe zaledwie
przebuǳone i eszcze w łóżku leżące , i padła rozkrzyżowana na podłoǳe krzycząc:

— Nie ma e ! Uciekła! znikła!
— Kogo? zrywa ąc się podchwyciła Dobkowa…
— Laury!
— Cicho! milcz! krzyknęła natychmiast Sabina, w na mocnie szem przekonaniu, iż

rotmistrzowi z ego akolitami udało się porwać ǳiewczynę.
— Cicho, milcz, nie wrzeszcz… idź do łóżka i nie miesza się do niczego…
— Ale cały dwór uż wie! Wszyscy na nogach, sądny ǳień!‥ Nieszczęście.
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Dobkowa co na pręǳe oǳiewać się zaczęła dosyć niespoko na, lecz zawsze pewna
tego, iż zniknięcie musiało być sprawą rotmistrza…

— O ciec wie?
— A! wie! wie! na wszystkie strony rozbiegli się luǳie konni… ze sta ni pozabierano

do ostatniego… od kanonika, od Żydów… Z miasteczka kto tylko mógł siadł także…
polecieli w pogoń.

— Nieszczęście! szepnęła w duchu Sabina; eszcze ich napęǳić i złapać gotowi…
— Ale kiedyż się to stało? odezwała się głośno…
— Któż to może wieǳieć! Ani ak, ani kiedy! Ale a, zaklinam się pani na co mam

na świętszego… żem niewinna…
— Da że mi e mość pokó ! a cię nie obwiniam! Gǳie stary?
— Stoi tam lamentu ąc przed domem, ak trup… straszny! okropny…
Dobkowa zawsze na pewnie sza, że rotmistrz tak się ǳielnie spisał, wypadła przy-

oǳiana ako tako na schody, a z nich na dół, i z na większem poǳiwieniem swem u -
rzała pana Porębę w kożuszku narzuconym na ramiona, w butach rannych, zaspanego,
z rozczochraną czupryną, sto ącego nieopodal ak słup z usty otwartemi. Obok niego
Siwiński, a dale snuł się Parawęsowski. Cały dwór był przy egomości.

Dobkowa zobaczywszy ich, osłupiała. Zdało e się naprzód, że złapani zostali, lecz
mieli miny niewinnych baranków, ręce pozakładane w tył i miny skwaszone…

— Gǳież więc i z kim mogła uciec Laura?
Dobkowa przypadła do męża i uderzyła go po ramieniu.
— Co to est? co się z ǳiewczyną stało zapytała.
Chmurny ak noc odwrócił się stary, popatrzał na nią i mruknął:
— To wasza sprawa.
— Mo a sprawa! mo a! a cożem a winna?…
— Winnaś, żeś się na próg tego domu dostała, do którego wniosłaś niepokó , walkę…

wszystkie nieszczęścia z sobą. — rzekł zrozpaczony o ciec ręce łamiąc nad głową: winnaś
ty, winienem a! ona edna niewinna a zgubiona… Biedna Lorka mo a! córka mo a! mo e
ǳiecko!

I ryczał tak z bólu i trwogi, odpycha ąc żonę, która z gniewu i strachu pobladła…
Czuła, że do niego przystąpić nawet nie było bezpiecznie. Człowiek ten tak zwykle po-
wolny, był roznamiętniony i ǳiki. Poznać w nim nie było można owego pana Salomona
dni powszednich, z którego słowo było dobyć trudno i we rzenie.

Obok niego stał płaczący Eǉasz, a po za nimi co żyło we dworze, a co w pogoń po echać
nie mogło, zasmucone, zrozpaczone… z ękiem i żałością.

Stary Aron z synem przybiegł też na pół ubrany z miasteczka, i cału ąc po rękach
Dobka, niezrozumiałemi wyrazy go pocieszał. On uż ze swo ego domu wysłał wszystkie
konie na gościniec, w las… na ścieżynki na mnie sze…

Gwarno opowiadali luǳie co kto wieǳiał, ale więce się domyślano niżeli wieǳiano.
Nikt z dworskich nie zniknął, uszła więc sama edna. W poko u e sypialnym łóżko
było nietknięte… nie brakło sukni, oprócz ednego męzkiego ubrania skromnego, które
sobie pota emnie niedawno zrobić kazała. Parę pamiątek po matce snadź zabrała z sobą…
W sta ni nie było Muni, siodła i troków; awnem więc się zdawało, że musiała u echać
na swe ulubione klaczy… sama edna… Szukano śladów po rosie i piasczystym gruncie,
ale te w miasteczku nikły. Z wieczoru eszcze pani Lassy słyszała ą choǳącą po poko u…
uderzyła nawet parę razy po klawiszach fortepianiku. Wielka e Bibǉa leżała otwarta na
księǳe Hioba… ani kartki, ani pisma, ani znaku żadnego nie zostawiła po sobie.

W sta ni śpiący furmani opowiadali, że słyszeli wprawǳie około północy tupanie
kopyt końskich, ale przekonani, iż zmora konie dusiła, nie śmieli wy ść zobaczyć. Stary
Paweł powieǳiał, iż akby skrzypnięciem wrót został przebuǳony, i że wkrótce potem,
usnąć uż nie mogąc, słyszał pianie pierwszych kogutów na folwarku, a niebawem i dnieć
w okienku masztarni zaczęło…

Eǉasz przypomniał sobie teraz, że mu w wigiǉę Laura dała znaczny podarek pieniężny
(który on wziął w przekonaniu, iż mu chciała otwarcie grobów nagroǳić), i że powierzyła
mu zamkniętą szkatułkę, prosząc, aby e w żadnym razie nikomu nie oddawał, nic nie nie
wspominał, dopókiby ona sama się o nią lub przez pismo nie zgłosiła. Eǉasz nie dobrze
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zrozumiawszy o co choǳiło, przy ął ten depozyt; teraz wy aśniło mu się ego znaczenie,
lecz zmilczał o nim nawet przed o cem…

Pani Dobkowa stała w pośród tego gwaru i zamętu zapomniana przez wszystkich,
prawie odepchnięta przez męża, rozgniewana do na wyższego stopnia. Splunęła wreszcie
pogardliwie, i skinąwszy na rotmistrza poszła nazad na schody. Poręba ak stał w rannym
stro u, powlókł się za nią.

— Niedołęgo! bałamucie akiś! tupiąc nogą zakrzyczała Sabina: a cóż? co? ślicznie ci
się udało?

— D abliż ą mogli posąǳić o to, że sama edna ztąd szmirgnie…
— Gǳie? co? sama edna! pewno nie sama, musiał kuzynek Honory pod echać i po-

móǳ, albo nie wiem tam uż kto, a pewnie nie sama uciekła, bo by się bała. I asan tu
sieǳiałeś, choǳiłeś, bałamuciłeś, durzyłeś siebie i mnie… a byłeś ak w rogu! Otóż mi
śliczny człek do roboty! Do półmiska i kieliszka…

Rotmistrz się na ser o roz ątrzył.
— E! milczałabyś też… sekutnico! zawołał nogą tupiąc… eszcze mi bęǳiesz oczy

wykalać swo ą własną winą. Niech cię tam z two ą pasierbicą razem…
Machnął ręką i zszedł ze schodów na prost do sta ni.
Grześ! zawołał: konie zaprzęga , bryczkę ładu i za eżdża duchem. Pal ich d abli, nie

ma tu co robić…
Wśród zgiełku nikt nawet ani zważał na wybieranie się Poręby, które zresztą mogło

się za pogoń uważać, Pani Lassy dostała w swoim poko u okrutnych spazmów, na które
tak dalece nikt nie uważał, iż sama się z nich wyleczyć musiała, nikogo do pomocy znaleźć
nie mogąc. Odłożyła e na tę chwilę, w które zwrócić będą mogły uwagę i dowieść e
uczucia…

Szkoda było tak umie ętnie odegrywaną komed ę przedstawiać przed próżnemi ław-
kami… Wzruszona była też istotnie, bo wypadek ten zdawał się zapowiadać odprawę
z Borowiec, w których e było doskonale. Nawet gdyby się tę nieszczęsną Laurę udało
pochwycić, nader wątpliwem było, czy się pani Lassy obwiniona o taki niedozór utrzymać
przy nie potrafi…

Dobkowa choǳiła wzburzona i nie obeszło ą nawet, gdy Rózia przyszła ozna mić, że
rotmistrz wy echał…

— Niech sobie eǳie na złamanie karku! odpowieǳiała: a co mi po nim? Niezdara!
O Laurę wcale e nie szło, rada była nawet, że się pozbyła z domu, bo tego sobie

życzyła; sposób wszakże w aki uszła, opór stawiony przez nią, i gniew Dobka poruszały
ą niezmiernie. Znalazła pana Salomona tak zmienionym, że się go przelękła. Był to inny
a straszny człowiek. A nuż tym drugim miał nadal pozostać, on, którego e mość nigdy
o tyle energ i i uczucia nie posąǳała?

Tak tedy ów ǳień uroǳin, który miano obchoǳić uroczyście, ǳień tryumfu i ra-
dości, zmienił się w na okropnie szą chwilę z przeżytych dotąd w Borowcach… A że parę
osób obcych zaproszono… wstyd, zawód, rozgłos wypadku nieunikniony, miał się eszcze
powiększyć.

Nikt w te chwili w całym domu o uroǳinach e mości, a boda i o nie same nie
myślał; wszyscy za ęci byli losem biedne ǳiewczyny, zmuszone prześladowaniem i złem
obe ściem macochy do ucieczki z roǳicielskiego domu. Szemranie przeciw niezręcznemu
e od początku postępowaniu było powszechne, e przypisywano winę całą. Musiała to
czuć pewnie, a osamotnienie zupełne, bo Rózia i służąca strwożone obie zostały same przy
nie , dawało e poznać co się ǳiać musiało.

Ubrała się pośpiesznie, i nie myśląc o stro u, zbiegła eszcze raz ze schodów probu ąc
czy się nie uda przystąpić do Dobka; ten e nie odpowieǳiał nic i wskazał tylko schody,
aby wróciła zkąd przyszła. Służba, którą mĳała, nie okazywała uż żadnego uszanowania…

Dla kobiety tak gwałtownego i energicznego charakteru… dość było tych oznak, by
ą do łez ze złości bezsilne pobuǳić. Nie wieǳiała co począć, zrywała się biegała do
okien, siadała, wstawała, chciała od eżdżać do Smołochowa, i dopiero po pewnym prze-
ciągu czasu, lepie się namyśliwszy, uspoko ona nieco pozostała w naǳiei, iż gdy pierwsze
wrażenie minie, potrafi się i pomścić za to, i skorzystać z nieszczęścia.

Około południa, nic nie wieǳący o wypadku panowie sąsieǳi: Ignacy Radwan i Je-
remiasz Buczyński, w paradnych stro ach propter solemnitatem stawili się w Borowcach.
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Już w miasteczku, gǳie się oba przebierali z podróżnych kubraków w paradne kon-
tusze, powieǳiano im co we dworze zastaną. Niemnie ednak musieli przybyć choćby
z kondolenc ą, a Buczyński, który był straszliwie głodny, utrzymywał, że bądź co bądź,
choć kieliszek wódki i kawał węǳone kiełbasy dostanie. Oba ednak zapomnieli o wód-
ce i zakąsce, zobaczywszy biednego spłakanego Dobka, łamiącego ręce, choǳącego po
podwórzu i powtarza ącego z wyrazem boleści:

— ǲiecko mo e! nieszczęśliwe ǳiecko mo e!
— Mó mości dobroǳie u, oderwał się Radwan, który był człek otyły, poważny i sza-

nowany dla nader piękne prezenc i i pyszne łysiny: niech pan się nie odda e rozpaczy,
nie pomoże to nic… Wszystko się to, da Bóg, naprawi.

— Ale tak, dodał Buczyński… Opatrzność boska… tak! akoś to bęǳie! trzeba mieć
naǳie ę…

Na rzawszy ich obu, pani Dobkowa korzystać chciała z przybycia i posłała Rózię prosić
na górę…

Buczyński utwierǳił się w przekonaniu, iż wódki i zakąski dostaną; pożegnawszy tedy
Dobka, którego do domu wprowaǳić nie było można, posunęli się do gospodyni, by e
złożyć swe vota razem i użalenie nad smutną rzeczy koǌunkturą. Przy ęła ich e mość nie
ubrana, zapłakana a gniewna…

— Otóż mi śliczne uroǳiny! zawołała saǳa ąc pana pisarza i mostowniczego; ale a
przewidywałam zawsze, iż rozpieszczona edynaczka źle skończy. Nie podobało się e mo-
ściance, że nie sama tu królowała. Przecież e ustępowałam z drogi… a wszyscy poświad-
czą, że żadne krzywdy nie miała. Co się tyczy o ca, ten pieścił a zapieszczał. Otóż to ma
skutki…

— Mnie się zda e, dodał poważny pisarz! iż scrutinium ściśle sze okaże ako nie konno
przecie i nie w męzkim habicie uszła… To być nie może…

— Ja się domyślam, że pewny kuzynek, młody chłopak, który tu był niedawno w od-
wieǳinach, nie est temu obcy, cicho dodała gospodyni.

— A pan rotmistrz kędy się obraca? zapytał mostowniczy, który na niego ex re prze-
kąski rachował.

— Wy echał, myślę, że w pogoń! rzekła e mość.
— Tośmy tedy wpadli nie w porę, istotnie ak Piłat w Credo, westchnął Radwan.
— Raǳibyśmy choć słowem pociechy służyć, ale…
— Ale w gębie zasycha i w żołądku wierci! sam do siebie wzdycha ąc także rzekł

Buczyński, a e mość ani myśli o podtrzymaniu naszych sił zwątlonych… Prawda, żeśmy
trafili ślicznie.

Nie tak ednak nieopatrzna była gospodyni ak sąǳił Buczyński, po chwili bowiem
wysłała Rózię, ażeby coś podano gościom, którzy dobry kawał drogi zrobiwszy, po pole-
skie trzęsawicy, mogli rekonfortac i potrzebować. Stało się, iż Rózia obiegła dom, kre-
dens, kuchnię, apteczkę i wszystko znalazła pozamykane, a wszelkie ucho ogłuchłe na
głos swó . Nikt nie zważał na e domagania się i upominania. Naǳwycza zmieszana
przybiegła na ucho dać pani znać, iż nic dostać, niczego się doprosić nie było można.
Doniesienie to acz ciche, doszło słuchu i wnętrzności pana mostowniczego, tak, że cał-
kowicie zwątpił o tem, by tu co ǳiś luǳie eść mogli, myśląc uż o rybie i a ecznicy
u Arona…

Gdy tak smutnie opuszczona, gospodyni bez dworu, przy mu e swych gości, na dole
wszyscy za ęci eszcze to pogonią, to opowiadaniami i domysłami o ucieczce. Dobek nie
tracił naǳiei, iż Laura wrócić bęǳie zmuszona… lękał się tylko, by obłąkawszy się w lesie,
nie ucierpiała od głodu, lub od zwierza nie była w niebezpieczeństwie.

Mówiliśmy uż o położeniu Borowiec, ze wszech stron okrążonych szerokim pasem
lasów i trzęsawisk. Granicy te nie wszęǳie z łatwością, gǳie niegǳie całkiem prze echać
nie było można. Laura nie udała się wielkim, edynym traktem, aki ztąd na świat prowa-
ǳił, gdyż tu by łatwo dościgniona być mogła, a pogoni musiała się lękać i spoǳiewać…

Wedle wszelkiego podobieństwa, dosyć dobrze zna ąc lasy okoliczne, skierowała się
edną z drożyn w bór, ma ąc naǳie ę w Muni, przebrnąć grzęzawice tam gǳie były do-
stępnie sze i hrudami poprzecinane. Takich ścieżek po lasach wĳących się w różnych
kierunkach było wiele; wyrób klepki, łuczywa, balów pomnożył e, ale razem poplątał
tak, iż na nich i na wprawnie szy leśniczy w głębinach puszcz by się zabłąkał. Bywały
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dawnie przykłady luǳi, którzy nieopatrznie wybrawszy się na agody lub grzyby, po dni
kilka głodem marli i osłabli do domów wracali… Opowiadano o kobiecie, która znikła,
a drugiego roku znaleziono po nie kości tylko i reszty oǳieży… Wszystko to rozpo-
wiadali sobie luǳie po cichu… a Dobka dopiero z południa potrafił Eǉasz skłonić, by
poszedł nieco spocząć do izby, albo się nawet położył.

O e mości nie pomyślał nikt, i w kuchni dopiero coś nastawiono, gdy się luǳie sami
głodnymi poczuli.

Dobrze z południa uż powrócił eden ze sta ennych, któremu koń zakulał i opowiadał,
że luǳie w lesie nade dniem wiǳieli konno adącego młodego niezna omego panicza,
który ich o drogę rozpytywał, mówiąc, że na polowaniu zbłąǳił. Wedle opisu konia
i ubioru, musiała to być Laura… Luǳie się ednak w opowiadaniach różnili, gdyż młoǳi
przestraszeni tak niezwykłym widokiem eźdźca w lesie o te porze ranne , pouciekali od
niego ak od widma, i eden tylko starszy na pytania mu odpowiadał. W tym kierunku
po echało właśnie dwóch luǳi, i spoǳiewano się, że mogli doścignąć ucieka ącą, gdyż
mieli na lepsze konie. Mała to była pociecha dla nieszczęśliwego Dobka…

Panowie Radwan i Buczyński, doczekali się flaszki wódki, piernika toruńskiego i su-
szonych śliwek na rożenkach, po których ani pruszynki nie pozostało; wynieśli się wresz-
cie złożywszy uszanowanie pani, do Arona na szczupaka… Dobek leżał i wiǳieć się z nim
uż nie mogli.

Ku wieczorowi żałobny dom począł przybierać spoko nie szą postać; luǳie się poroz-
choǳili… reszta płakała po kątach. Eǉasz sieǳiał przy panu…

Już pod noc, po ednemu powracać coraz gęście zaczęli pogońce. Żaden z nich nie
przynosił nic pociesza ącego. Niektórzy zapuścili się byli za granicę Borowiec, na różne
trakta, wstępowali do wsi i karczem, nigǳie ęzyka nie dostali… Ci, którzy po echali
wskazaną drożyną, gǳie się Laura rozpytywała, śladu na mnie szego nie natrafili. Inni
tego dnia nie wrócili wcale, dociera ąc ak mogli na dale …

Wieczorem przyszła e mość eszcze raz do pana Salomona. Leżał on na łóżku, blady,
z widoczną gorączką, z oddechem krótkim, z oczyma osłupiałemi. Na kilka e pytań
nie odpowieǳiał nic, odwrócił głowę, i Sabina wy ść musiała przemyśliwa ąc, iż nawet
testamentu uczynić nie miał czasu… a nużby broń Boże! poszedł na tamten świat?

Całą noc paliła się lampka w izbie, a że luǳie przybywali i z miasta przychoǳili
z różnemi bałamutnemi wieściami, Eǉasz się nie kładł spać, bo Dobek na mnie szy szmer
chwyta ąc, ciągle go wołał, czy nie ma akie wiadomości…

Wiadomości pewne brakło… a nawet pokrzyżowały się one tak, że nie wieǳieć by-
ło którą wziąć za prawǳiwą. O brzasku bowiem miano ą wiǳieć na edne droǳe,
a o wschoǳie słońca z przeciwne strony żyd w małe karczemce leśne opowiadał o mło-
dym paniczu na siwym koniu, który zsiadł tu z niego, coś koło siodła poprawiał, wody
się napił, siana wiązkę wziął i z dobry kwadrans wypocząwszy, wcale nie pyta ąc o dalszą
drogę, po echał… Koń był trochę zmęczony i bokami robił, a panicz barǳo rumiany ze
znużenia snadź i niespoko ny. Wódki, którą go chciał arendarz częstować odmówił.

Szczegóły te, które zmyślonemi być nie mogły, wskazywały, że Laura udała się w stro-
nę na bliższego znacznie szego miasteczka, którego z powodu rzeki i przewozu edynego
na nie w okolicy, pominąćby nie była w możności.

Równie niespoko ną noc spęǳiła i pani Dobkowa, żału ąc, że niewinnego rotmistrza
w gniewie odpęǳiła i pozbawiła się edyne opieki, aką w nim mieć mogła. Spadli eszcze
na nią Siwiński i Parawęsowski pozostawieni bez wynagroǳenia, dokuczliwi, odgraża-
ący się, których się zbyć trzeba było co na pręǳe , ażeby się z czem nie wygadali. Nie
mogąc tego zrobić z wieczoru, pani Dobkowa zabierała się naza utrz rano pozbyć natrę-
tów, gdy Parawęsowski nie doczekawszy się tego, na miód poszedłszy do Arona, wszystko
wyśpiewał… Powieǳiał po co tu ich obu sprowaǳono, i że e mość pewnie była w spisku
z rotmistrzem…

Aron dobywszy z niego zeznania, naza utrz rano pośpieszył do Dobka, a Parawęsow-
skiego podchmielonego w alkierzu zamknął i stróża mu dodał.

Pomimo znękania i osłabienia, pan Salomon chciał wieǳieć wszystko… Uderzyło
go to, że rotmistrz wkrótce po zniknięciu Laury od echał… i mógł ą napęǳić, a gorze
eszcze zgryzła ta myśl, iż pani Sabina choć niedoszły ohydny spisek knowała. Jawnem
ednak było, że Lorka wyrwała się sama o niczem nie wieǳąc… kazano Parawęsowskiego
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wypuścić… bo nie było z nim co robić. Nieudane knowanie łzy z powiek wyrwało Do-
bkowi, bo wszystko teraz sobie przypisywał. Gdy z rana przyszła do męża dowieǳieć się
co się z nim ǳie e e mość, stary odezwał się:

— A toż to e mość Siwińskiego tak koniecznie przy ąć chciała pono, żeby panu rot-
mistrzowi do napaści pomagał?

— Do akie ?
— A mieli to nieszczęśliwe ǳiecko porywać i na wczora szy wieczór naznaczony był

termin… czemuś pani pewnie obcą nie była.
Buchnęła wielkim gniewem Dobkowa,
— Coś ty oszalał czy co, że takie rzeczy pleciesz?
— Przecież sieǳiał uwięziony eden z tych zbó ów… a Siwiński, co z nim miał do

tego należeć, był w usługach e mości.
— Ale a o bożym świecie nie wiem, ofuknęła Sabina, co ci się śni? Przecież rot-

mistrza wyła awszy przepęǳiłam precz… a eśli sobie akie ła dactwo wymyślił… pewnie
się z niego przedemną nie spowiadał! Za kogoż ty mnie masz? dodała… czy to się goǳi
kobietę, która ci młodość swą poświęciła, posąǳać tak ohydnie?…

Tu się rozpłakała, siadła naprzeciw pana Dobka, i ęczała a szlochała ociera ąc oczy,
dopóki starego w tych łzach gorących nie ugotowała na miękko… Pomiarkował wreszcie,
że może do zbytku był ostry dla nieszczęśliwe niewiasty, a sam więce winien niż ona…

Nastąpiło zbliżenie się małżonków, chociaż dawna czułość pana Dobka nie powróciła
eszcze… Je mość tylko nie sprzeciwia ąc mu się i potaku ąc w ubolewaniach, usiłowała
z wolna mu wpoić to przekonanie, iż Laura ucieczką swą głównie przeciwko niemu, ego
właǳy o cowskie i sercu roǳicielskiemu zawiniła…

Stary ednak ilekroć wspomniał o nie i pomyślał o losach, akie nieszczęśliwą na tym
szerokim świecie spotkać mogły, drżał i płakał a rozpaczał.

Użyto też wszelkich środków, akie się nastręczały, by zbiegłą odszukać. Gǳie się po-
ǳiać i co z sobą uczynić mogła, nie zna ąc świata, nie ma ąc stosunków, nie wieǳąc nawet
dokąd się udać? Pani Dobkowa poddawała tę myśl, że mogła się schronić do Dobków
w Konopnicy mieszka ących, gdyż czule barǳo była z Honorym. Wyprawiono z listem
zaufanego człowieka, by się o tem przekonać…

Pierwsi posłańcy, którzy byli wyruszyli na prędce, sąǳąc, że dogną ą Laurę niedale-
ko, wszyscy drugiego i trzeciego dnia popowracali bez skutku. Niektórym z nich zdawało
się, że coś potrafili dośleǳić, lecz fakta zebrane razem tak były sprzeczne, iż nie wieǳieć
którego trzymać się należało. Młodego człowieka na siwym koniu wiǳiano prze eżdża-
ącego tu i tam, a z porównania danych, okazywało się, iż razem w mie scach tych być
nie mógł.

Trzeciego poranku po tym wypadku żebrak z odpustu na odpust choǳący po oko-
licy, przyniósł list, który oddał Eǉaszowi. Zapisany on był do samego Dobka i brzmiał
dosłownie:

„Kochany o cze! Walczyłam długo stara ąc się cierpliwością przezwycię-
żyć niechęć macochy ku mnie; z każdym dniem życie się cięższem stawa-
ło… Na droższy skarb, serce two e mi odebrano; wymagałeś odemnie, bym
dla nie kłamała miłość i uszanowanie, tego uczynić nie mogłam. Dusza się
oburzała, w domu własnym stawałam się obcą, bo i ty mi przestałeś być po
dawnemu o cem, i dom stał się szpiegowanem więzieniem. Przyszłość i dla
mnie, i dla ciebie gotowała się straszna; lepie e było edną boleścią uniknąć
i rozstać się na zawsze… Nie przeklina , drogi o cze, twe dawne kochane
córki; uszłam, bom musiała, bo dłuże wytrwać było mi niepodobna; chcia-
łam ci oszczęǳić zmartwień a sobie męczarni. Idę więc w świat szeroki bez
obawy, ufa ąc w opiekę Opatrzności. Mięǳy obcymi źle mi być może, ale
to będą obcy, do których miłości a nie mam prawa. Nie lęka się mnie;
nie splamię imienia naszego, nie przestanę być godną imienia córki two-
e … Napróżnobyście mnie szukać chcieli… nie wrócę, skry ę się… potrafię
osłonić od oczu… Nie byłam tobie potrzebna, ani a, ani serce mo e…. Może
kiedyś — Bóg wie, wrócę do stóp twoich i do mo ego drogiego kątka… pa-
mięta o mnie, a ściskam nogi twe i cału ę… pobłogosław sierocie na drogę!
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pobłogosław… Niech ci Bóg da szczęście, tatku mó … mo e serce nigdy się
nie zmieni. Two a Laura.”

Rzewnemi łzami stary oblał list… kazał przywołać żebraka i sam chciał rozpytać, kto
i gǳie mu go oddał. Żebrak znany dobrze po kościołach sąsiednich, pĳaczyna stary,
włóczący się o kuli, chociaż mówiono, że nosił ą tylko dla obuǳenia miłosierǳia u luǳi,
przelękły spowiadał się z na mnie szych okoliczności, które wręczeniu karty towarzyszyły.

Trzy dni temu zna dował się on na odpuście o mil kilka odległego kościoła i uż po
roze ściu się luǳi odpoczywał w gospoǳie, gdy nad echał młody mężczyzna konno, dał
mu ałmużnę i począł go rozpytywać zkąd i dokąd iǳie. Kazał mu się potem zatrzymać,
dowieǳiawszy się, że bęǳie w okolicy Borowiec, napisał list i dał mu go płacąc za fatygę,
byle kartę do rąk własnych Dobka oddał.

Rozpytywany żebrak opowiadał, że młody chłopak wyglądał smutnym, ale zdrowym
i nie strwożonym, że wybierał się zaraz w dalszą drogę, i nim eszcze on wyszedł z go-
spody, od echał konno w dalszą podróż wielkim traktem, sam eden. Niewiele zresztą
dobyć się dało z włóczęgi, który uż od czasu ak list dostał, parę razy sobie podchmie-
lił i w opowiadaniu bałamucił. W mie scu, w którem list ten miał otrzymać, gościniec
wielki rozchoǳił się właśnie eden ku Litwie, drugi ku Warszawie, tak, że odgadnąć było
trudno, którym się udał podróżny, a żebrak sprzecznie opowiadał, że w tę, to że w inną
stronę wiǳiał go od eżdża ącym. Pan Salomon miał przyna mnie tę pociechę, iż wie-
ǳiał, że Laura w lasach otacza ących Borowce nie zbłąkała się, coby życiem przypłacić
mogła.

Jakkolwiek posłanemu do Konopnicy pośpieszać kazano, upłynęło dni ǳiesięć, nim
się go z powrotem doczekano. Z listu pana Honorego, wyraża ącego przestrach i boleść
niezmierną, łatwo się było przekonać, iż tam nic o Laurze nie wieǳiano. Chorąży i ego
syn pisali z ubolewaniem na większem nad tym nieszczęśliwym wypadkiem, zaręcza ąc
panu Dobkowi, że gdyby się tam Laura ukazała; na troskliwszą nad nią mieć będą opiekę.

Posłaniec tam i nazad wywiadywał się wszęǳie po droǳe, lecz na żaden też ślad trafić
nie mógł.

Tak spełzły ostatnie naǳie e nieszczęśliwego o ca, który coǳień choǳił do mieszka-
nia córki, i spęǳał tam smutny goǳinę, aką był zwykł dawnie z nią przebywać. Rozka-
zał też, aby poko e e w porządku nienaruszonym nietknięte pozostały, zawsze się eszcze
spoǳiewa ąc powrotu.

Dla pani Lassy nie pozostawało nic oprócz proszenia o dymiss ę lub oczekiwania na
nią. Wybrała ostatnie, gdyż szczerze nie chciało e się opuszczać Borowiec i trzymała
się umowy roczne z Dobkami, którzy ą do tego czasu utrzymywać byli obowiązani.
Nie gniewała się też za to znuǳona samotnością Sabina, które tęskno było same edne
z Dobkiem, po wy eźǳie rotmistrza. Wolałaby była inne towarzystwo, lecz na męzkiem
zbywało zupełnie…

Już o Porębie mowy nawet nie było, i nie zdawało się, ażeby kiedy mógł się znowu
na horyzoncie Borowiec pokazać, gdy ednego poranku z awił się niespoǳianie. Szczę-
ściem, właśnie w chwili przy azdu, e mość była przed domem, i gdy wysiadł, pośpieszyła
uwiadomić, że Parawęsowski i Siwiński go zdraǳili, i że się tu uż pokazać więce nie
może.

— Ale a właśnie dla tego przybywam, zawołał mruga ąc oczyma: ażeby się z potwarzy
tych infamisów oczyścić…

To byli złoǳie e i ła daki… a ich nie znam… a czy mi wolno bęǳie zostać w Bo-
rowcach czy nie, idę do pana Salomona i muszę się z nim rozmówić, ażeby ta potwarz do
mnie nie przylgnęła…

Śmiało tedy udał się do gospodarza, i tak przez pół goǳiny krzyczał, bił się w piersi,
dowoǳił, tupał, odgrażał się, iż pan Dobek dał mu pokó i skończył rozmowę.

— A no, uż dość, niech i tak bęǳie.
— Wy echałem natychmiast — dodał, bo chciałem być pomocą w oǳyskaniu panny

Laury i do grosza się na tę pogoń wyekspensowałem. Jeźǳiłem od karczmy do karczmy,
po dworach, po wsiach, szuka ąc śladu, i mam to przekonanie, a nawet poszlaki, iż się
schroniła do klasztoru…

— Gǳie spytał Dobek.
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— Otoż wtem sęk, że eszcze nie wiem do którego… ale tego z czasem do ǳiemy,
rzekł niezmieszany rotmistrz…

Tymczasem muszę tu spocząć, bo uż kości nie czu ę, takem się potłukł…
W ten sposób wkręcił się znowu do Borowiec, a powraca ącemu z gitarą na urozma-

icenie długich poobiednich goǳin i Rózia, i pani Dobkowa były rade. Przez dni kilka
okazywała mu wprawǳie trochę żalu i gniewu, ale te chmury przeszły i horyzont się
wy aśnił. On, pani Lassy, która dla niego znowu do nader starannego wróciła stro u,
e mość i Rózia, zbierali się w kółko na wesołe pogadanki, wśród których na milsza pa-
nowała poufałość, a rotmistrz królu ąc mięǳy niewiastami sam eden, bez rywala, czuł
się nader szczęśliwym.

— Słucha -no Sabku, rzekł w tyǳień może po nowe installac i: prawdę rzekłszy, a
miałem o e mości daleko lepsze wyobrażenie.

Sabina spo rzała pyta ąco.
— Myślałem, że e mość raz zdobywszy ten zamek na nieprzy aciołach, obe miesz go

w posiadanie, starego ostawisz w kątku poduszkami, żeby sobie spoczywał, a sama bęǳiesz
tu gospodarowała. Tymczasem asińdźki rządy są pozorne tylko, rzeczywiście esteś tu ak
na łasce… Kluczyków od skarbca ani powąchać… stary pieniąǳe swe dusi… a my tu
z nudy na tem wygnaniu poumieramy…

Ruszyła ramionami Dobkowa.
— To gorze , że pono tych pienięǳy i skarbów wcale nie ma! odezwała się.
— Jakto! nie ma! Są! tylko niedostępne dla nas… klucz kłaǳie pod poduszkę…
— Breǳisz nic nie wieǳąc, to od grobów!
— A Bóg wie, może pod strażą nieboszczyków pieniąǳe chowa, lecz że e trzyma

pod tym kluczem, to pewna… Ile razy ma co wypłacać, kupu e zboże albo smołę, zamy-
ka się, odryglowu e słyszę drzwi żelazne, zapala latarkę i schoǳi do skarbca. Luǳie to
podpatrzyli i wieǳą o tem dobrze…

Sabinie słucha ąc oczy się paliły.
— Ale mi się zaklinał, że…
— Bo nie chce grosza puścić z rąk! a wy mu wierzycie…
Och! och! czy abym go na mie scu e mości od dawna nie wypatroszył?… a pienięǳe

wziąwszy pod opiekę, czy abym tu na te pustyni sieǳiał? Czy nie moglibyśmy po echać
sobie do miasta i dom prowaǳić ak się należy? Je mość byś eszcze brylowała i grała taką
rolę akąbyś chciała… abym u nie marszałkował… I kiedyż używać eśli nie — póki służą
lata?… Że pieniąǳe są to są, tylko e mość koło starego choǳić nie umiesz.

Szepnął e coś na ucho i śmiać się zaczęli… Dobkowa cały ten ǳień choǳiła, roz-
myśla ąc i podpatru ąc dobrze, gǳie egomość klucze chowa. Trwożyło ą tylko… a nuż
się do grobów dostanie?

Przez dni kilka narady były rozmaite z rotmistrzem, choǳenia, konszachty… Powo-
ływano go po razy kilka i odsyłano precz… Sabina zamyślona krążyła po domu. Plan akiś
musiał być osnuty, gdyż panu Dobkowi dla wilgoci doraǳono się przenieść do poko ów
e mości, co on spełnił; potem posługu ąc mężowi i oszczęǳa ąc mu fatygi, pani obo-
wiązała się po papiery i rachunki sama schoǳić na dół i klucz sobie do mieszkania po
kilkakroć powierzyć kazała. W tych krótkich wycieczkach za rzała i do sypialni, gǳie
były żelazne drzwi, przy których wisiała zakopcona latarka… Od nich to klucz nigdy pana
Salomona nie opuszczał…

Stary tak był żalem po córce prze ęty, że mnie niż należało pilnował się i miał na
ostrożności. Po kilkunastu dniach, przy wieczerzy edne , ǳiwne akieś we rzenia i zna-
ki mięǳy rotmistrzem a e mością dostrzegła pani Lassy lecz była „dyskrecją samą” ak
się wyrażała, spuściła oczy… nie chciała szpiegować… Zaraz po wieczerzy Poręba poszedł
do siebie; Dobek, który się czuł ociężałym i sennym, na przód w fotelu drzemał, potem
za radą e mości, napiwszy się eszcze ziółek akichś, spać się położył. W zamku wszy-
scy zwykle barǳo wcześnie na spoczynek się udawali… Jak tylko Dobek usnął, e mość
wydobyła klucz z pod poduszki, i na palcach, z bĳącem sercem wymknęła się z poko u,
zamyka ąc go za sobą. U dołu schodów czekał na nią Poręba… Obo e razem weszli do
mieszkania dawnego pana Dobka na dole, bez światła, i tu dopiero pan rotmistrz stoczek
zapalił, ognia skrzesawszy.
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Jakkolwiek odważna, e mość trochę drżała i przeżegnała się kilka razy, chociaż nie
miała żadnych złych zamiarów i chciała się tylko przekonać, czy w istocie skarby te, o któ-
rych tyle mówiono, zna du ą się w Borowcach… Gdy przyszli do wielkich drzwi żelaznych,
Poręba musiał z kluczem dobrze ma strować, nim e otworzył… Byli przekonani, iż tra-
fią na izbę sklepioną podobną do poprzeǳa ących. Pani Dobkowa zobaczywszy schody
prowaǳące w głąb zatrwożyła się; Poręba też stał wąsa kręcąc…

— Niech e mość… iǳie…
— Ciemno, idź-no ty przodem z latarką.
Rotmistrzowi zrobiło się mdło akoś około serca, lecz nie mógł się wymówić; zwolna

począł zstępować po wschodach, a Sabina szła za nim trzyma ąc się ściany… Tak przybyli
do drugich drzwi w dole, które choć były zamknięte, klucz sterczał w zamku. Poręba
e otworzył z wolna… i przyświeca ąc sobie latarką, dostrzegł mały loszek za sto ącemi
w około kuami.

Z za ramienia przygląda ąca mu się Dobkowa, zawołała z naǳwycza nem wzrusze-
niem:

— Otoż est! to skarbiec!… to skarbiec!
Tak za ęci byli tym widokiem pełnym uroku, że rotmistrz nie zważał wcale, ak otwarte

drzwi drugie nagle ciąg powietrza gwałtowny wzbuǳiły i górne żelazne podwo e z hałasem
się wielkim zatrzasły.

Wchoǳili właśnie do tego rozkosznego ustronia, które zamykało w sobie owoc prac
wieloletnich i oszczędności, popioły popalonych puszcz, niebotycznych sosen bale, ol-
brzymich dębów wnętrzności. Wszystko to w postaci maluczkich krążków spoczywa-
ło w okutych kuach, uporządkowanych dokoła, lecz — niestety! szczelnie pozamyka-
nych… Sam ednak widok zewnętrzny tych sepetów zamczystych barǳo miłe sprawiał
wrażenie.

Dobek człowiek lubiący porządek polepił na każdym z nich karteczki, zawiera ące
notatki, z którego roku, w akie ilości i aka w skrzyniach zna dowała się moneta. Z cie-
kawością i gorączkowem za ęciem czytała pani Sabina: „Z roku  złotem hollender-
skiem…” Dale talary cesarskie, portugały, dukaty węgierskie, dublony hiszpańskie i t. p.
Rotmistrz z należnym poszanowaniem patrzał na te monumenta i łzy rozczulenia stawały
mu w oczach. Załamał ręce.

— Mó Boże! zawołał: co ten tu człowiek nazbierał! co nazbierał! Otóż to sprawiedli-
wość! Jeden opływa, a drugi… drugi…

Kiwał głową, przechoǳąc tak zwolna od kua do kua. Zapomnieli się obo e gǳie
są, strach odbiegł ich.

— Ale to summy neapolitańskie! mówił rotmistrz; można kupować dobra, pałace
i żyć, żyć… popuściwszy pasa… To magnat… ak mi Pan Bóg miły!…

Dobkowa ognistemi też oczyma mierzyła kuy, i w myśli rachowała ile w nich było.
Kilka razy Poręba popróbował wieka, ciekaw był koloru złotych czerwonemi zwanych,
czy też w ciemnościach i wilgoci nie popleśniały: wszystkie były mocno pozamykane.
Obeszli tak dokoła skarbczyk raz i drugi… gdy rotmistrz zobaczył drzwi skryte w murze,
wiodące do dalszych lochów… Były wprawǳie wewnątrz na klucz zamknięte, ale i ten
klucz zostawiony był w zamku… Żelazne dwa pręty, które e zabezpieczały, łatwo też z te
strony od ąć było można…

— Gǳie to one prowaǳić mogą? rzekł Poręba. Może on tam ma eszcze drugi i trzeci
loszek taki przy emny?… Wartoby za rzeć — hę?

Pani Dobkowa ośmielona tą pierwszą próbą, nie sprzeciwiała się wcale, a rotmistrz
wziął się do odryglowania… Wązkie prze ście to wychoǳiło na loszek prowaǳący do
izby, w które dawnie mieszkał pokutnik… drzwi od nie nawet zamknięte nie były…

Niezmierna ciekawość brała dale e mość i e towarzysza… Weszli do pustego pod-
ziemia, w którem eszcze ślady niedawnego życia i zamieszkania były widoczne… Suknie
wyszarzane wisiały na kołku… garnki wystygłe stały w kominie, stwardniałego chleba ka-
wał myszy ogryzły na stole… Biblia otwarta, pyłem okryta, nietknięta od zgonu starego,
spoczywała na rogu stolika…

Było coś strasznego w opuszczone te izbie ta emnicze , w które ktoś żył i akby
niedawno z nie uszedł…
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Rotmistrz się trwożliwie obe rzał w koło… lecz… trzebaż było uż dotrzeć do końca
i zaspokoić ciekawość. Rozpatrzywszy się, iż nie było nikogo, wsunęli się milczący po-
trząsa ąc głowami… Od mie sca gǳie stała wrosła prawie w podłogę trumna, do drzwi
drugich wiodących ku grobom, po posaǳce kamienne widoczny był ślad przesuwania
akiegoś ciężaru… Obuǳiło to uwagę rotmistrza marzącego o skarbach… i świecąc sobie
posunął się z przerażoną uż panią Dobkową, napróżno usiłu ącą go odwieść od dalszego
pochodu… ku ostatnim drzwiom… Gdy e otwierał i podniósł w górę latarkę… e mość
w promieniu e u rzała stos trumien sto ących edna nad drugą i krzyknęła przeraźliwie:

— Groby!
Rotmistrz natychmiast drzwi napowrót zatrzasnął, i sam nieprzy emnie tem wido-

wiskiem dotknięty, co na rychle począł zabierać się do odwrotu… słyszeli tylko świst
wiatru, który wciska ąc się do lochu szumiał w te pustce, śpiewa ąc ǳiwnemi głosami…
wybiegli coraz szybcie dążąc… do ednego loszku, potem do skarbczyka, i rotmistrz usta-
wiwszy latarkę, dla ogroǳenia się od nieboszczyków, co pręǳe ął drzwiczki ryglować
i zamykać. Odetchnęli tu dopiero… Je mość zimny pot otarła z czoła, Poręba sapał, nie
mogli obo e ust otworzyć, tak wargi drżały im ze strachu… Popatrzali na kuy z uczu-
ciem… drzwi żelazne uchylono, i zaczęli wstępować na górę. Dobkowa mimo, iż była
barǳo szczęśliwa z wykrycia ta emnicy męża, cała eszcze sąsieǳtwem tych grobów była
prze ęta i rada, że się znowu na powietrze i świat wydobęǳie… Doszła właśnie do drzwi
żelaznych… popchnęła e… nie ustępowały…

— Co to est rotmistrzu? drzwi zaciśnięte, nie mogę otworzyć…
— Trzeba mocnie popchnąć — zawołał Poręba… Niech no e mość mnie puści…
Rotmistrz zaważył całą siłą ramienia… ani drgnęły żelazne wrota… popchnął raz i dru-

gi… Spo rzał czy niema klamki… Nie było z te strony nic… nawet otwór klucza nie wy-
choǳił na zewnątrz… Poręba zbladł i trząść się zaczął, pani Dobkowa upadła na wschody
łamiąc ręce…

Byli zamknięci w skarbcu pana Dobka… eśli nie na wieki i głodną śmierć… to przy-
na mnie na długą pokutę obok nieboszczyków… A w te chwili też dopalony w latarce
stoczek — zagasnął…
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TOM DRUGI

Dwór pana hetmana słynął podówczas z na wykwintnie szego urząǳenia na wzór cu-
ǳoziemski, akiemu równego trudno było nawet w stolicy. Była to wyrocznia delficka
gustu, gǳie na pierwe przybywały nowomodne mater e z Paryża, na świeższe sztucz-
ki grane na ancuzkich teatrach, gǳie się rozlegała na nowsza muzyka, gǳie z całego
świata wędrowcy przybywali krzewić wśród barbarzyńskiego narodu smak w kunsztach,
zamiłowanie dowcipnego słowa i ra skiego życia wśród zbytku. Sam pan hetman ako
żywo nigdy pono na koniu nie sieǳiał, nosił mundur eneralski przy edwabnych poń-
czochach i trzewikach, grał prześlicznie na flecie, pisywał komed e po ancuzku… kochał
się w kwiatach i był na lepszym w świecie człowiekiem, ale ak na mnie rycerzem i żoł-
nierzem…

Tytuł ten i dosto eństwo dostało mu się ze składu okoliczności szczególnych, które
rozpowiadać tu byłoby zbytecznie; wypadło zostać hetmanem i został nim…

Sieǳiał ednak po większe części na wsi w piękne rezydenc i, w które sobie miły raik
urząǳił, niekiedy w stolicy, gdy wymagała konieczność, często za granicą dla pokrzepienia
wątłych sił, był bowiem zdrowia nader delikatnego…

Pomimo, że dochoǳił lat pięćǳiesięciu, dotąd się nie ożenił, i luǳie przepowiadali,
iż go uż na czulsze kuzynek starania nie potrafią zaprowaǳić na kobierzec. Było mu tak
swobodnie na świecie, tak dobrze i wesoło, iż nie chciał sobie, ak się wyrażał czasem
cicho: „komplikować egzystenc i.”

Już sama powierzchowność pociągała ku niemu… Nosił się po ancuzku z niezmierną
zawsze eleganc ą i smakiem. Peruki sprowaǳano z Paryża, batystową bieliznę szyto tam
i prano, bo u nasby e nikt wyprać nie potrafił, i próby okazały się tak nieszczęśliwe, iż
wyrzeczono się raz na zawsze kra owego mydła, rąk i wody. Rozumie się samo przez się,
że reszta garderoby dobrana być musiała do yzury i bielizny… Nikt troskliwie nad niego
nie pilnował, ażeby guziki aka, kamizelki, sprzączki od trzewików i szpada dobrane były
zawsze i do ednego garnituru należące… nikt z równą mu logiką, ścisłą a nieubłaganą,
nie ubierał się u nas. Był też i sęǳią nader surowym dla drugich, a człowiek, który przed
nim stanął z porcelanowemi guzikami przy sprzączkach stalowych, był od razu osąǳony.

Natura obdarzyła go fiz onomią tak przy emną, z pomocą sztuki i wychowania, wy-
kształconą na tak miluchną maseczkę… że przepęǳić z nim goǳin kilka, a nie pokochać
go, mógł chyba człowiek bez czucia i smaku… Rysy twarzy nie były klassyczne, lecz skła-
dały całość pełną harmonii łagodne , wǳięczne , słodkie … uśmiecha ące się na czystszą
filantropią. Niebieskie ego oczy pływały akby we łzach, wargi okalał dobrotliwy uśmie-
szek, na czole żadna marszczka marmuru ego nie zarysowała… Luǳie mówili, że trochę
niewieścio i nie po hetmańsku wyglądał; on się chlubił tem szczególnie , że w pośrodku
Paryża brano go za Francuza czyste krwi i za dworaka.

Rączki niezwykłe białości, pulchne, tylko przed słynnemi z piękności rękami Sta-
nisława-Augusta ustępowały. Gdy na flecie grał, wǳięk z akim piąty palec odstawiał
zaokrąglony… ednał mu serca wszystkich… Noga pana hetmana była skulpturalnie do-
skonała, a zakończenie e , stopa oznaczała, małością i wypukłością na podbiciu, szlachet-
ną starą krew, z które pochoǳił.

Trzeba go było wiǳieć, gdy się przechaǳał, gdy ze złote tabakiereczki odrobinę
tabaczki czerpał końcem paluszków, gdy sieǳiał w krześle z ręką za żabot i kamizelką
założoną z układnością i wǳiękiem niezrównanym, na ostatek gdy tańcował menueta.
W menuecie był tryumf ego… Uczył się w Paryżu i u na lepszych mistrzów…

W rzeczach też dotyczących sztuki w ogóle był znawcą pierwszego rzędu… Sam się
za mu ąc muzyką, a nawet będąc kompozytorem, sąǳił o muzycznych utworach bez apel-
lac i; a że był we Włoszech, wiǳiał wszystkie muzea i kochał się w rzeźbach, kameach
a obrazach, których miał barǳo piękne zbiory; gdy przyszło wyrokować o sprowaǳo-
nym z Włoch posągu, o nowo występu ącym artyście, hetmana zdanie ważyło na szali za
wiele innych… W teatrze panował… bo teatr namiętnie lubił i miał go u siebie, równie
ak doborną a małą wprawǳie, ale doskonałą kapellę.
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Dowcipny, smakował nadewszystko w towarzystwie luǳi słynących z dowcipu, ak
dwa książęta de Ligne, a do charakteru ego na lepie pono przypadali Francuzi, chociaż
Włochami, uczonymi niemieckiemi i niektórymi Anglikami nie garǳił.

Z systemu ego wypadało być eklektykiem i sprowaǳać co aki kra wydawał na -
lepszego, aby tem własny ubogacić… W przekonaniu bowiem hetmana nie było pod
słońcem barǳie zacofanego świata nad ten, który go otaczał… Ilekroć odbywał podróże,
lub nawet prze eżdżał się tylko po swych dobrach, widok tych chat wklęsłych w ziemię,
siermięg grubych, wozów niekutych, wołów drobnych, wywoływał z piersi ego wes-
tchnienia. Czuł ednak, że sam eden nicby na to nie poraǳił, i nie robił nic… Trzeba to
było zostawić przyszłości.

Dwór wszakże i rezydenc a hetmana służyć mogły za roǳa wzoru dla innych…
W spadku otrzymawszy ma ętności ogromne, z nich edną obrał sobie, by na nie okazać
co uczynić można… gdy kto ma smak wytworny i wychowanie znakomite… Położe-
nie Emilopola, tak nazwanego od imienia założyciela, było zachwyca ące. Na wzgórzu
nad brzegiem spławne rzeki, wśród ga ów, które tylko poprzecinać i dosaǳić potrze-
bowano… założono park rozległy, „ǳikie promenady,” chińskie ogrody, wszystko czego
ówczesny gust wymagał. Przodem, zwrócony ku rzece, stał pałac, budowa o kolumna-
ǳie i portyku wspaniałym z dwoma skrzydłami, w pośrodku okryta kopułą oszkloną…
Przed nim bić miała fontanna, do które ednak dotąd wody sprowaǳić nie było moż-
na. W prawo i w lewo wysaǳane ulice prowaǳiły do licznych dworków z ogródkami,
przeznaczonych dla hetmańskiego dworu, a w lewo dale szeroki gościniec wiódł do mia-
steczka, w którem kościół, cerkiew i synagoga nowe zupełnie, z wielkim też architektury
wysiłkiem i rozmaitością stylów, wzniesione były kosztem pana hetmana. Starano się
o to, aby każda z tych budowli, z parku wiǳiana, tworzyła wǳięczny wśród drzew mo-
tyw i kra obraz upiękniała. Synagoga przypominała Alhambrę, kościół świątynię grecką,
cerkiew gotycki tum… Wszystko to w miniaturze wprawǳie, lecz z wielką troskliwością
było narysowane, a plany architektów sam hetman poprawiał… Auster a kształtu stare
twierǳy średniowieczne , eszcze nie była skończona…

W parku także ǳiwów napatrzyć się było można. Był tam zmnie szony amfiteatr
rzymski… chińska wieża porcelanowa, roǳa meczetu i pagody… w parowie świątynia
przy aźni oǳnaczała się nader szczęśliwemi liniami. Przed nią na kamieniu wyryty był
czterowiersz ancuzki, o którego autorstwo posąǳano samego hetmana… Lecz któż
tam te cuda zliczy i opisze! Kto wyliczy ile skarbów zamykał w sobie pałac, który miǉony
kosztował… i pochłonął na przybranie miliony!… Jakiś dowcipniś barǳo niewłaściwie
szukał w nim zbro owni, a nie znalazłszy ǳiwił się, że u hetmana nie było oręża; lecz
koncept ten czuć było średniowiecznem barbarzyństwem. Jedne może tylko e nie do-
stawało w pałacu, ma ącym przepyszną ancuzką bibliotekę, gabinet rzeźb i starożytności
grecko-rzymskich, barǳo ładniuchny teatrzyk, salę koncertową, adalną, audenc onalną
i mnóztwo rozkosznych gabinecików z lampy alabastrowemi, kwieciem i zwierciadłami.

Dwór pana hetmana, nie mówiąc uż o ego kancellar i, którą się ak na mnie za -
mował, składał się z ba eczne prawie liczby osób, ale ani edną mnie liczyć nie mógł…
Sama muzyka z dyrektorem e maestrem Ciprianim, dochoǳiła do dwuǳiestu osób;
bez te zaś hetmanowi się obe ść było niepodobna, gdy sam był znakomitym wirtuozem.
Teatr ancuzki wymagał kilku pań i kilku panów, którzy akkolwiek inne też funkc e
spełniali na dworze, osobno za scenę pens onowani byli. Nad parkiem dozór zwierzchni
miał z Wiednia sprowaǳony, w Schönbrunnie i Luksemburgu wykształcony, znakomity
hortykultor, pan Risius, osiadły tu z całą roǳiną, którego zastępował czasem i wikar-
uszował mu młody, wielkich naǳiei Hermann Berger… Tak było i w innych dworu
odǳiałach, powierzonych zwierzchnictwu wytrawnych i wykształconych fachowo mi-
strzów. Pochłaniało to summy ogromne, lecz hetman był przekonany, że w ten sposób
kra cywilizował.

Jakkolwiek konno nie eźǳił nigdy, lubił hetman piękne konie, sprowaǳał e z róż-
nych kra ów i w sta ni też miał Duńczyka… który był wydał ǳieło o Hippice‥ Wszystko
to razem stanowiło amalgam osobliwszy, a nie zawsze harmonĳny, bo kosmopolityczne
to zbiorowisko niekiedy występowało zbro no przeciw sobie, i wo ny domowe nie były
tu rzadkością; powaga ednak marszałka dworu umiała e uśmierzać, łagoǳić, rozpoczęte
koić, nasrożone rozbra ać, walczące uż do upamiętania przywoǳić.
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Marszałkiem dworu był pan starosta Pobożanin, mąż stworzony do tego urzędu, któ-
remu hetman wiele był winien i Bogu ǳiękował, że własny ma ątek częścią na podróże,
w części na różne wybryki straciwszy, zmuszony był Pobożanin marszałkować u kuzyna…
Istniało bowiem akieś mięǳy nimi pokrewieństwo. Marszałek dworu słynął taktem ak
hetman dobrocią, znał luǳi, penetrował serca ednem we rzeniem, oceniał charaktery
i do każdego umiał się tak wziąć, iż na drapieżnie szego uchoǳił.

Pobożanin był w innym roǳa u od pryncypała, barǳo pięknym mężczyzną, chociaż
życie bu ne, żwawe, nieoszczędne i włosy mu z głowy zd ęło, i na twarzy wypiętnowało
przeszłość… Hetman do kielicha nie był wcale tęgi, za to marszałek, gdy z ego obowiąz-
ków płynęło przy mowanie gości starym obycza em, dopełniał tego z całym tradycy nym
kunsztem saskich czasów. Mówił z łatwością, wyrażał się pięknie, ęzykami pięciu władał
doskonale, na koniach się znał, muzykę lubił… tylko… miał nieszczęśliwą passy kę do
kart i utrac usz był niepohamowany. Mógł nie mieć butów, a gdy mu się brylant nie-
potrzebny podobał, musiał go mieć. Złośliwi luǳie mówili, że i z żywemi brylanty —
podobnie — dawnie bywało.

Do dworu, którego tylko głównie sze postacie zarysować możemy w ogólnym ob-
razku, należał eszcze nadworny doktór Holender Van Spis, i kapelan ksiąǳ, który nosił
pono tylko suknię duchowną, a głównie poez ę ancuzką uprawiał, abbé Mourion…
Hetman szczególnie go cenił za to, iż był bez przesądów i w spory teologiczne wcale
się nie wdawał, a kuplety do Doris składał z niezmierną łatwością. Myliłby się ednak,
ktoby z tego wnosząc sąǳił, iż abbé Mourion był młody… Miał lat około sześćǳiesięciu,
peruczkę ryżą, twarz czerwoną, ręce łopatowate i nogi niepomierne wielkości; a choć
sam był chudy, zaokrąglony brzuszek czynił go do pa ąka podobnym. Talent poetycki ks.
Mouriona pan hetman cenił wysoko, i nie mógł się wyǳiwić swemu szczęściu, iż tę perłę
posiadał, o którąby się akademia czterǳiestu dobĳać była powinna.

Oprócz tych wybitnie szych osobistości, hetman był zmuszony gwoli dawnemu oby-
cza owi mieć dworzan kilkunastu, a służbę prawie nieobliczoną, gdyż hierarchia dworu
od hetmana do stróża, który w piecach palił, wymagała wielu stopniowań i mnóztwa
wyręczycieli a pomocników. Życie na tym dworze, przy tylu środkach uprzy emniania
go, płynęło nader mile, a choć sam hetman uskarżał się na nawał pracy i korrespondenc i,
miał ednak dosyć czasu na dogaǳanie pańskim fantaz om swoim.

Na gościach też nigdy nie zbywało; słynny ze swe wykwintności i życia pańskiego het-
man ściągał nieraz nawet ze stolicy ciekawych, a przy każde uroczystości nie obeszło się
bez zastawnych stołów, koncertu, teatru, fa erwerku i innych kunsztownych niespoǳia-
nek. Szlachta dworowała chętnie, bawiono się wyśmienicie, a eśli którego roku dochody
nie dopisały, plenipotenci umieli na zastawy, skrypta, ǳierżawy, dostać zawsze kilkana-
ście tysięcy czerwonych złotych, aby kassa nie była bez zapasu. Dwa razy doświadczył też
pan hetman prawǳiwe łaski Opatrzności, bo w na trudnie szych latach spadły nań dwie
znaczne sukcess e, któremi dobra oczyścił i dale życie, do którego był nawykły, ciągnął.
O oszczędności nie mogło być mowy… to co hetmana otaczało i co mu służyło, było, ak
się wyrażał często: le strict nécessaire. Nie miał też obowiązków, nie będąc dotąd żonatym,
i wedle wszelkiego podobieństwa, żenić się uż nie pragnąc.

Niemal co rok gorliwe kuzynki i przy aciółki tego kochanego hetmana usiłowały
go wpęǳić w akieś nastawione sidła; nigdy się to ednak nie udawało. Hetman miał
naǳwycza nie trafne przeczucie niebezpieczeństwa, składał hołdy, przynosił bukiety, ad-
orował lica i oczy, unosił się nad anielskiemi postaciami, lecz ak tylko przychoǳiło do
pogadanek matrymoǌalnych, zachorowywał i wy eżdżał za granicę. Nawet zamężne pa-
nie, z któremi daleko był śmielszy, bezpiecznie szym się czu ąc, ilekroć rachowały nań
w myśli rozwodu, a rozwody naówczas były chlebem powszednim, zawsze się na nim za-
wiodły. Ten wstręt ku małżeństwu przypisywano nieszczęśliwe akie ś pass i dla księżny
X…‥ które chciał wiernym pozostać do grobu, choć ona mu się wcale równem przy-
wiązaniem nie wywǳięczała, będąc edną z na płochszych kobiet swego czasu. Hetman
kochał ą prawǳiwie bezprzykładną miłością….

Mówiono też, że część serca wziął mu ego wychowaniec, którego kochał ak syna,
za mował się nim, kształcił go, pieścił i lubował ślicznym chłopakiem, który ǳiwnem
akiemś zrząǳeniem z twarzy podobiuteńki był do hetmana… choć mówiono, że rodem
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był Francuz i że go sierotką wziął z Paryża przez litość o ciec przybrany. We dworze znano
go pod nazwiskiem Chevalier Georges, chociaż musiał mieć eszcze akieś inne.

Zwykły tryb życia w rezydenc i, z wy ątkiem dni uroczystych i naǳwycza nych z az-
dów gości, był następu ący: Hetman wstawał o ósme goǳinie, niekiedy w łóżku przy -
mował osoby swo ego dworu i klientów, częście uż w szlaoku, pĳąc czekoladę. Na-
stępnie z urzędowe kancellar i przynoszono mu papiery, które podpisu ąc rad się ich był
pozbyć ak na pręǳe . Jeśli kto z oficerów przybywał za interesami, proszony bywał na
obiad… Około goǳiny ǳiesiąte bywała msza w kaplicy, którą odprawiał nie tytułowy
kapelan, ale wikary z miasteczka lub bernardyn z okolicy. Hetman, eśli mu za ęcia do-
zwalały, bywał e przytomny. Potem, w piękny czas eźǳił na spacer albo przechaǳał
się po parku, a w czasie tym offic aliści przystęp niekiedy miewali. W ogóle ednak nie
lubił, ażeby mu głowę kłopotano interesami, i mawiał, że na to trzyma tych panów, ażeby
go wyręczali…‥ Przed obiadem eszcze parę goǳin czasem z wielką pilnością egzercy-
tował się na flecie, sam lub w towarzystwie Ciprianiego; eśli zaś miał wieczorem grać
publicznie ze swą kapelą, robiono próbę w tym czasie.

Następował obiad, a kuchnia hetmańska była edną z na przeǳiwnie szych w kra-
u całym. Sławny Tremo, człek skromny i umie ący talent oceniać, sam wyznawał, że
z kuchmistrzem hetmana nie akim Joli, Paryżaninem, nie rad się był mierzyć w urząǳa-
niu wielkich obiadów. Trzymano też osobnego pasztetnika, który był pochwycony nie-
mal gwałtem ze Strasburga, i cukiernika…. Kuchnia była czysto ancuzka, rozumowana,
oparta na pewnych zasadach, do niezmierne rozmaitości łącząca klassyczność pomysłów
i głębokie po ęcie całości.

Każdy obiad hetmański był można powieǳieć poematem wielkiego stylu, w którym
prolog, wszystkie akta aż do słodkiego epilogu splatały się w całość tak za mu ącą, iż do-
piero wsta ąc od stołu, czuł biesiadnik ak nieznacznie nad miarę i siły się przeładował.
Następstwo potraw, prawo kontrastów i prawo sympat i, środki obuǳa ące, wypoczyn-
ki…. wszystko to z umie ętną było obmyślane rachubą… i nikt też panu Jolemu, sławy
wielkiego mistrza nie zaprzeczał. W sosach celował.

Jeżeli okoliczności przedse mikowe wymagały, ażeby stół zastosowany do barbarzyń-
skich podniebień, wrócił do tradycy nych mocnych przypraw, kapust, kiełbas, bigosów,
flaków i barszczu, pan Joli nie zmazał rąk nigdy za mu ąc się nim, i otrząsa ąc pył z nóg
wychoǳił ze sprofanowane kuchni, odda ąc ą w zarząd nie akiemu Pampolińskiemu,
który na to tylko był trzymany, aby dla szlachty gotował. Zwykła kuchnia hetmana, do
które on wielką przywiązywał wagę, słynęła wykończeniem swem i delikatnością… Spro-
waǳano niektóre niezbędne mater ały z za granicy kur erami, eśli przedmiot mógł uleǳ
zepsuciu.

Obiad trwał zwykle dwie a nawet więce goǳin, gdyż hetman pośpiechu nie cierpiał
i lubił czuć a wieǳieć co e… Niekiedy zachoǳił spór mięǳy nim a panem Jolim, który
przychoǳił się tłómaczyć; zawiązywała się dyskuss a kulinarna, i hetman z wielką po-
ciechą swą, uznawał zawsze Jolego zwycięzcą. C’est un homme rare, powiadał o nim. Joli
brał pięćǳiesiąt dukatów miesięcznie, oprócz prezentów; ale takiego artysty dość drogo
nie można było opłacić.

Po obieǳie, czarne kawie, wypoczynku, ku wieczorowi, zawsze grywała muzyka pod
dyrekc ą Ciprianiego… niekiedy hetman wirtuozował na flecie i wzbuǳał entuz azm nad-
zwycza ny. Miał też solistę skrzypka, a niekiedy edna z pań należących do teatru mnie szą
aką ary kę odśpiewała. W inne dni koncerta zastępował teatr, trwa ący do wieczerzy…

Ta była lekka, ale złożona z potraw, które snu nie odbiera ąc, przy emnemi marzenia-
mi kołysać mogły… Przy lub po wieczerzy czytywano coś po ancuzku, zawiązywały się
rozprawy, ǳienniki przynosiły wiadomości; towarzystwo zabawiało się do późna, a choć-
by hetman wcześnie zniknął, nie przeszkaǳało to gościom kończyć ǳień przy emnie.

W ogóle swoboda panowała tu wielka, i przybyli mogli ǳień spęǳać ak im się po-
dobało, ma ąc się i czem i z kim zabawiać. Niektórzy z nich odwieǳali dworki, często
marszałek dworu u siebie szlachtę przy mował, młoǳież ugaszczał Chevalier Georges,
a przy ęcia szły naturalnie na koszt pański. Wydatki też były ogromne; hetman nieraz na
nie utyskiwał, a zmnie szyć i na złamany szeląg nie było podobna, ak dowoǳił pleni-
potent pan Zygmunt Borawski, człek barǳo zacny, powszechnie lubiony, nieposzlako-
wane uczciwości, przywiązany bałwochwalczo do hetmana. Na ego to głowie i barkach
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cała dóbr administrac a, skomplikowane interesa pieniężne i prawne spoczywały. Boraw-
ski był człek co się zowie z głową; nie dość bowiem, że mu czasu na olbrzymią tę pracę
starczyło, zarząǳał eszcze znacznemi dobrami własnemi, które przed kilku laty zakupił,
a na nich miał gospodarstwo wzorowe. Ubolewał on nad stanem często barǳo trud-
nych interesów pryncypała swo ego, lecz — cóż miał począć? Nie był winien, nie mogąc
szafunku grosza powstrzymać. Czasem przedstawiał hetmanowi, że czasy są ciężkie, że
wydatki ogromne, że pienięǳy nie ma; hetman go ściskał, całował i odpowiadał: „Bo-
rasiu! pożycz… a zresztą masz głowę i sumienie, spuszczam się na ciebie, nic i o niczem
wieǳieć nie chcę.”

To rzekłszy, na częście wcale nie patrząc, podpisywał hetman i spał spoko ny, a Bo-
rawski wzdychał, narzekał na niego, tył, ma ątki kupował i prorokował, że to się źle skoń-
czy. Nie było dla takiego człowieka ak hetman, rozmiłowanego w sztukach, delikatnego
smaku, wyższych zdolności umysłu, nic przykrze szego nad stykanie się ze sprawami
pieniężnemi, z rachunkami, papierami urzędowemi i wszystkiem co realizmem grubym
trąciło. Starał się to usuwać od siebie… ma ąc wyższe posłannictwo. Żył sztuką i du-
chem, a roǳa ten życia wymaga, aby mu nie przeszkaǳano nieustannem powszednich,
ordynary nych przedmiotów narzucaniem. Sam to zwykł był mówić, iż nie był do nich
stworzony. Unikał też wszystkiego, co mogło martwić i pogodę umysłu tak potrzebną
miłośnikom rzeczy wyższych zakłócać. Gotów był na większemi ofiary pokó okupić i —
być może barǳo, iż ze słabości te , zna ąc ą, korzystano; a choć się nie goǳi posąǳać
czcigodnego Borawskiego, ten także przychoǳił czasem męczyć hetmana w ten sposób,
iż dla odkupienia się od niego, dawał mu czego zażądał.

Znakomite wykształcenie, talenta, dobroć serca, słodycz charakteru, z ednały panu
hetmanowi sławę nietylko w kra u, ale daleko po za nim, w na lepszem towarzystwie
europe skiem. Wszęǳie gǳiekolwiek się pokazał, przy mowano go z oznakami sympat i
i szacunku. Muzycy przypisywali mu swe utwory, literaci przysyłali w safian czerwony
oprawne ǳieła, pod światły e sąd ego podda ąc; miał kilku we Włoszech agentów, którzy
dlań na arcyǳieła i rzadkości czyhali, pakami całemi mu e nasyła ąc…

W galer i ego były Rafaele i Tycyany, akich nie miał król Stanisław, a nad zbiór ego
kamei i intaglĳ, bogatszego nie znano. Słowem, byłby to i sławny i na szczęśliwszy z luǳi,
gdyby mu we wszystkiem ten nęǳny pieniąǳ nie stawał na przeszkoǳie do spełnienia
na pięknie szych pomysłów…

Nie ǳiw też, że sam widok twarzy poczciwego Borawskiego, zwłaszcza eśli obok
nie ukazywały się z za kontusza wygląda ące papiery, wprawiał hetmana w na gorszy
humor, w roǳa niecierpliwości, z które nie wychoǳił, dopóki popodpisywawszy co
chciał, nie pozbył się natręta, posuwa ącego nuǳiarską regularność i drobnostkowość do
ostatecznych granic. Słynął z tego Borawski, że u niego regestra były utrzymywane ak
nigǳie, ale co potem, kiedy we wszystkich w końcu okazywał się deficyt. Hetman nigdy
w nie nawet nie zaglądał.

W tym roku ednak pieniężne sprawy emilopolskie poszły były dosyć szczęśliwie,
piętnaście tysięcy czerwonych złotych wpłynęło z oǳyskanego spadku. Borawski chciał
niemi oczyścić długi, na co ednak hetman nie dozwolił, słusznie reklamu ąc e ako swą
osobistą kieszonkową własność, którą chciał raz wedle fantaz i swe rozporząǳić.

Przypływ ten barǳo pożądany, ożywił nietylko zacnego pana, da ąc mu rzadki hu-
mor i pogodę umysłu, która dozwoliła napisać dwie komed e i edne war ac e na flet
z towarzyszeniem orkiestry, w czem mu nieco pomógł Cipriani, lecz cały dwór het-
mański rozpromieniała. Każdy prawie z cuǳoziemców dostał akiś dar w pieniąǳach
lub kosztowności. Borawskiemu, aby nie dokuczał, dostało się pięćset dukatów tytułem
gratyfikac i. Hetman w tym roku przedsięwziął kilka pięknych budowli i sprowaǳił ar-
chitekta Włocha San Lukkę, z którego naǳwycza był zadowolony. O dobre pól mili
od Emilopola, w stronie gǳie się park kończył, na gościńcu do Warszawy wiodącym,
stało obrzydliwe stare karczmisko z wysokim dachem, odrapane, szare, o ednym komi-
nie sterczącym nad niem, na które patrząc z wystawionego belwederu w końcu ogrodu
hetman wzdychał zawsze, niesłychanie się martwiąc niem, chociaż mu piękny dochód
przynosiło. Park wymagał niezbędnie w tem mie scu budowli okazałe i oryginalne dla
widoku…. Hetman chciał tu mieć angielski kastel z wieżami, akie w podróży swe po

   Macocha 



Szkoc i oglądał…. W tym roku z pomocą San Lukki, wedle rysunku samego hetmana,
przedsięwzięto nakoniec wzniesienie auster i w kształcie kastelu.

Żyd, który karczmę utrzymywał, niezmiernie nad tem utyskiwał; musiano ednak
piękną myśl pańską wykonać, w części mury dźwigać się zaczęły. Hetman był tak nie-
cierpliwy oglądania effektu, aki sprawi owa budowa wiǳiana z parku, iż niemal coǳień
w towarzystwie San Lukki i Chevalier’a Georges’a eźǳił tam dla śleǳenia postępu ro-
bót.

Do takich blizkich prze ażdżek miał niziuchno zawieszony mały powozik odkryty, do
którego zaprzęgano dwa wielkie konie w srebrem kutych chomątach. Siadało w nim osób
dwie, reszta konno lub na wózkach towarzyszyła. Rzadko bowiem bez kilku na mnie osób
mógł się dosto ny pan obe ść i wszęǳie mnie więce liczny dwór ciągnął za sobą.

Wiosennego dnia właśnie był po dobrym obieǳie, za który szczególną pochwałę ode-
brał Joli — gdy się w nim obuǳiła chęć prze echania się do fabryki, ak pospolicie tam
zwano. Karczma właściwie od niepamiętnych czasów nazywała się — Zastó ka; lecz razem
z murami musiano e dać imię nowe, które było przedmiotem długich rozpraw przez parę
wieczorów. Różne wnoszono: Włoch utrzymał się przy wǳięcznie i pięknie brzmiącem
— Castel bianco… Na nieszczęście w kra u barbarzyńskim zaraz to luǳie po swo emu
grubĳańsko przerobili — na niewieǳieć uż aką Kościurbinkę. Niepodobna ich było
oǳwyczaić… Castel bianco… zwał się u ludu Kościurbinka. Hetman sam nieraz w prze-
ażdżkach swych (bo był niezmiernie popularnym i do prostych wieśniaków mówił tak
chętnie, że się ego otoczenie te dobroci wyǳiwić nic mogło,) sam hetman zatrzymywał
faetonik, pytał o nowe nazwisko i troskliwie wymawiania go uczył — nieokrzesany lud
upierał się albo przy Zastó ce, albo przy Kościurbince. Z czasem spoǳiewano się ednak
pomyślnie szych wytrwałości owoców, bo dworscy mieli surowe rozkazy, aby prawǳiwe
wymawianie imienia wpa ali nieoświeconemu ludowi. Trafiało się nawet, że ha ducy het-
mana źle zrozumiawszy polecenie, naukę popierali boćkowskim instrumentem, z czego
się nieraz śmiano na wieczorach.

Tego dnia hetman był w usposobieniu nader błogiem, twarz mu się uśmiechała
wǳięcznie, obiad ozdobił ą świeżym rumieńcem, maleńki ruch miał posiłkować dy-
gest i i uwolnić od mozolnych e trudów przed wieczerzą. Na wieczerzę zapowieǳiane
były raki tuczone olbrzymie.

Wy echał pan hetman parą swych karych koni, tym razem sam eden, w towarzystwie
tylko kamerdynera Francuza, nie akiego Saint-Alona, człowieka, który miał całe ego za-
ufanie, i kawalera Georges’a — towarzyszącego konno… Zaraz za miasteczkiem droga
szeroka, wysaǳana prowaǳiła do niezbyt oddalonego Castel-bianco… Fabryka około
nowe budowy prowaǳona była w ten sposób, iż stara karczma w Zastó ce do czasu była
pozostawiona i Żyd mógł prze ezdnych w obszerne szopie i parze izb mieścić, nimby
mu zamek dokończono… Zwykle powóz hetmana zatrzymywał się przed starą karczmą,
pan wysiadał z niego i o lasce, którą dlań miał przygotowaną Saint-Alon, powoli szedł
ku fabryce. Tu rozpatrywał się w robotach, czynił uwagi, naglił o pośpiech, obchoǳił
mury do koła, zasznurowany wykupywał się dukatem mularzom i… używszy świeżego
powietrza, powracał.

Wieczór był tak piękny dnia tego, po porannym deszczyku brzozy tak sielankowo
pachniały, iż hetman nie do eżdża ąc do Zastó ki, ob awił życzenie odbycia kawałka drogi
pieszo… Saint-Alon podał laskę, kawaler Georges zsiadł z konia, i powoli tak hetman
przodem, za nim młoǳieniec i kamerdyner… poszli ku karczmie… W te same chwili
z przeciwne strony nad echał młody człowiek na siwym koniu, tak piękne postawy i lica,
tak szykowny i zręczny, iż pan hetman stanął niezmiernie zǳiwiony, zkąd takie z awisko
w okolicy mu znane , a kra u barbarzyńskim, mogło się wśród gościńca znaleźć.

Po trokach u konika łatwo było poznać, iż młoǳieniec przybywał ze stron dalszych;
na koniu też, zresztą ładnym, znać było znużenie. Młoǳieniec zsiadłszy z niego, ocierał
go starannie, głaǳił i pieścił z ǳiwną czułością, co także u ęło za serce pana hetmana.
Twarzyczka też wędrowca bu nemi otoczona włosami, akie mało kto nosił naówczas, stró
piękny choć skromny, a nadewszystko wyraz oblicza roztropny, energiczny, życia pełny
i ognia, niezmiernie się podobały panu hetmanowi. Podobały się i zastanowiły tak dalece,
iż oprzeć się nie mógł chęci dowieǳenia się, ktoby był ten niezna omy a tak dystyngowany
młoǳieniec.
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Saint-Alon chciał się zaraz pó ść sam dowieǳieć, lecz hetman stosownie szem zna -
dował wyprawić kawalera Georges’a ku niemu, zaleca ąc mu wielką delikatność, gdyż
z powierzchowności wnosił, iż podróżny nie był pospolitym człowiekiem, a nawet mógł
być cuǳoziemcem. U nas cześć dla obcych i gościnność dla nich była zawsze aż do prze-
sady posuwanym obowiązkiem, za co zapewne ci sami cuǳoziemcy u siebie w domu
nieraz traktowali nas późnie lekceważeniem i pogardą. Kawaler Georges, wychowany
częścią w Paryżu, częścią w kra u, chłopak miły, uprze my, grzeczny, na pięknie sze ma-
niery w świecie, a dość na ego pochwałę przypomnieć, że do pana hetmana podobny,
zbliżył się niby od niechcenia do podróżnego, pozdrowił go i grzeczny ukłon w zamian
otrzymał. Na nieszczęście nie dosyć dobrze mówił po polsku, do rozmowy więc w tym
ęzyku nie był zbyt skłonnym.

— Cóż to za ładnego ma pan konia! rzekł obchoǳąc go Georges.
— Ładnego! to nic, ale ak dobrego i poczciwego! harmonĳnym miłym głosem od-

powieǳiał młody podróżny.
— Z daleka pan eǳie? podchwycił wychowaniec hetmana.
— Ja? — a, tak — o! z daleka… rumieniąc się i poprawia ąc coś około konia, odpo-

wieǳiał podróżny, dosyć z daleka.
— Tak sam eden?
— Chłopak mi… zachorował w droǳe i pozostał, co mnie w niemały wprawia am-

baras… rzekł podróżny spogląda ąc nieśmiało na pyta ącego.
Chevalier Georges spo rzał też ciekawie na niego i zǳiwił się sam sobie, że twarzyczka

niezna omego ǳiwne na nim robiła ważenie… Rzucił okiem badawczem i zdumiał się
niezmiernie, postrzegłszy rękę, z które tylko co zrzucił rękawiczkę wędrowiec, naǳwycza
białą i ǳiwnie kształtną. Nóżka też w buciku wyglądała cudownie.

— Coś tak szlachetnego est w tym chłopaku! rzekł sam do siebie Georges, taki
wǳięk! Jakiż on ładny mó Boże! aki ładny!

Z podbuǳoną ciekawością i szczerze za ęty tem z awiskiem, zwrócił się ku niemu
Georges.

— Jest to z me strony niedyskrec ą, rzekł, że badam tak natrętnie; lecz… czy droga
daleka? a eśli służący ego chory i sam eden masz ruszać dale , czybyśmy mu pomocą
być nie mogli?

Chłopiec zarumienił się mocno.
— O! barǳo ǳięku ę! odpowieǳiał cicho i nieśmiało: estem w istocie w położe-

niu niezwycza nem i naǳwycza drażliwem… lecz nieśmiałbym niczy e pomocy prosić…
właśnie z powodu, że nawet istotnego mo ego nazwiska wy awić nie mogę.

Na te słowa dosłyszane nadsunął się sam hetman, mocno zaintrygowany i uradowany
razem romansową przygodą, po raz pierwszy w ǳikim tym kra u przytrafia ącą mu się.
Poetyczna ego wyobraźnia uderzona była i twarzą i postawą i ostatniemi słowy młodego
chłopaka. Bał się, żeby mu nie uciekł, żeby Emilopola nie pominął!

Żywo więc zbliżył się pan hetman, uchyla ąc nieco kapelusza przed sto ącym ciągle
przy koniu chłopcem.

— Muszę się panu zaprezentować sam, odezwał się; estem ǳieǳicem tego kawałecz-
ka kra u, stoisz pan na mo e ziemi… Słyszę, żeś zakłopotany, wiǳę z twarzy i postawy,
że należysz do dystyngowane roǳiny… kładnę na waćpana areszt… nie puszczę go dale ,
prosząc na usilnie , ażebyś przy ął u mnie gościnę, wypoczynek, a eśli w czem mogę być
mu użytecznym…

Jestem hetman…‥
Chłopak ak wiśnia zarumieniony ukłonił się barǳo grzecznie, i zbliżył do pana het-

mana z uszanowaniem.
— Nie umiem wyrazić, rzekł, ak mnie pańska dobroć porusza… lecz byłoby naduży-

ciem…
— Mó kawalerze, kiedy a was proszę i obligu ę… Wiǳę, że zna du esz się w akimś

wypadku…
— W istocie, podchwycił w ciągłych rumieńcach, niezna omy; wyznam panu het-

manowi, że uciekam, uciekam zmuszony…
Lica hetmana roz aśniły się z radości.
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— Nie pytam! nie badam! przerwał, nie chcę wieǳieć co niemiłemby mu było wy-
znawać, ale usilnie pana proszę… spocząć u mnie…

— Kawalerze Georges! dodał, prezentu ę panu mego wychowańca… Jesteście pra-
wie ednego wieku, on bęǳie dlań przewodnikiem i wyręczy gospodarza… Kawalerze
Georges, weźże tak szczęśliwie schwytanego pana.

— Nazywam się Wawrek Dobek Borowiecki, odezwał się niezna omy żywo.
— Non de guerre, szepnął z uśmiechem hetman: cella suffit. Kawaler Georges weźmie

pana z sobą i postara się o wygodne umieszczenie go…
— Pan hetman daru e, przerwał Dobek, ale służący mó z pakunkiem pozostał, nie

mam się nawet w co przebrać, aby się przedstawić panu akby przystało…
— O! panowie esteście ednego wzrostu prawie z Georges’em, garderoba ego na

usługi… a ma świeżo z Paryża sprowaǳone i nietknięte suknie…
Wawrek się kłaniał… hetman uśmiechał się patrząc mu w oczy.
— Prawǳiwie! zawołał, w naszym kra u po raz pierwszy w życiu spotykam się z tak

za mu ącą, zagadkową przygodą! Proszę, barǳo proszę dom mó uważać za własny…
Wawrek kłaniał się ciągle…
— Ja tu, dodał hetman, obe rzę mo ą fabrykę; eśli łaska, proszę z Georges’em zaraz

do pałacu, ażebyś pan mógł odpocząć po podróży… Będę miał przy emność przywitać go
u wieczerzy…

I niezmiernie uradowany a prze ęty pan hetman, poszedł w towarzystwie swego Sa-
int-Alona na zwykłe oglęǳiny Castel-bianco… ogląda ąc się eszcze za Dobkiem, który
skoczył lekko na siodło i razem ze swym towarzyszem udał się z wolna drogą ku pałacowi.

Chevalier Georges nie mógł się wyǳiwić wǳięcznym i łatwym ruchom pana Do-
bka, który sieǳiał na koniu i kierował nim tak zręcznie, akby to było ego rzemiosłem.
Prawda, że siwy rumak łagodny był, dobry i zdawał się też pięknością swą dobrany do
eźdźca. Nie potrzeba było nim kierować, zgadywał myśli, a choć zmęczony, szedł z ǳiw-
ną fantaz ą, którą konie dobre krwi dochowu ą do ostatniego tchu… Chevalier Georges
zawiązał rozmowę z panem Dobkiem, nie mogąc sam zrozumieć, ak na nim z natury
dosyć dumnym i do stosunków niełatwym, tak korzystne ktoś od razu mógł uczynić
wrażenie. Oczy, uśmiech, głos tego niezna omego czarowały go…

— Nie czyń pan w Emilopolu żadne niepotrzebne ceremoǌi, rzekł po chwili roz-
mowy Georges. Hetman lubi gości, młoǳieżą się za mu e po o cowsku, dom zawsze
pełny daleko mnie mu od pana miłych osób, przynosisz nam z sobą upragnioną rozryw-
kę, bośmy się nieco monotonią wie ską nuǳili, esteś więc le bienvenu, i możesz sieǳieć
tu ile się mu podoba… Iǳie tylko o to, by służący wyzdrowiawszy wieǳiał gǳie go
szukać…

Dobek się zmieszał.
— A! na to, zawołał, uż a będę szukał rady…
Mówiąc tak za echali przed ganek, i na znak dany przez Georges’a nadbiegła służba,

aby konie od przybyłych odebrać… Zniesiono mały tłomoczek gościa do ego mieszkania,
które było wyznaczone w pałacu, w antresolu barǳo przy emnie urząǳonym…

Georges po kilku zapytaniach co do ubioru, oświadczył, iż mu do wyboru przyszle
cały garnitur, aby mógł na poko e wy ść, gdy wypocznie…

Hetman miał tego dnia grać sam na flecie i koncert rozpoczynał się za półtore go-
ǳiny.

Nim się nowy gość ukazał na poko ach, w całym uż dworze wieǳiano o nim. Hetman
niezmiernie uradowany tem, iż żywą awanturę akąś na gościńcu pochwycił, osobę ta em-
niczą… młoǳieńca tak pięknego eszcze i dystyngowane powierzchowności, odgadywał
uż naprzód co go w świat pchnąć mogło, tworzył sobie z tego dramat cały. Georges za-
chwycony nim, opowiadał też o niezna omym Dobku, w którego nazwisko nie wierzono,
ako o prawǳiwie cudowne postaci, które wǳięk dawał się domyślać pochoǳenia na-
der arystokratycznego i wychowania znakomitego… Dorozumiewano się w nim ukrytego
kogoś z na pierwszych roǳin kra u…
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Nic nie mogło dorównać gorączkowemu za ęciu tą zagadką samego hetmana; pragnął
on przed niezna omym wystąpić co się zowie i przy ąć go z całą gościnnością, na aką się
mógł zdobyć.

Po przechaǳce powróciwszy przywołał do siebie Pobożanina.
— Cher ami! wiesz co mi się trafiło? zapytał.
— Słyszałem uż…
— Wystaw sobie, na gościńcu, na droǳe, koło Castel-bianco… trafiliśmy na akiegoś

naǳwycza , ale to ci powiadam, naǳwycza dystyngowanego młoǳieńca, ak się zda e,
ucieka ącego lub goniącego za czemś… Ukrywa się pod przybranem imieniem Dobka,
lecz dosyć spo rzeć nań, by się domyślić, że to est młoǳian de qualité. Przytem miły
i wǳięczny nad poǳiw. Oczarował nas kilku słowami… Proszęż cię, żeby go przy ąć…
comme il faut.

— A! proszęż, hetmana, kogo u nas się źle przy mu e! odparł Pobożanin: chyba mu
tu ptasiego mleka zabraknie.

— Bo proszę cię, cher ami! mnie to tak animu e i bawi!… ta ta emnica! ta ucieczka…
ta twarz… coś tak w naszym kra u i pod nasze czasy niesłychanego. Prawǳiwe szczęście…

Cher ami! dorzucił hetman, da że mu ak na lepszą usługę! wygodę, czego tylko za-
pragnie… nakaż, żeby o ego ładnym koniku miano staranie.

— Ale to klacz, proszę pana hetmana, przerwał Pobożanin.
— To wszystko edno! Polecam gościa twe opiece… proszę cię… — Ja nawet byłem

uż u niego… ale się właśnie ubierał, i taki ceremoniant, że mnie wpuścić nie chciał…
— Skromny! to ładnie! très delicat! rzekł hetman… I proszę eszcze, żeby dwór wystąpił

tak, aby mi wstydu nie zrobili. Et ces dames aussi…
Te damy, o których nie mieliśmy eszcze zręczności wspominać, należały też do dwo-

ru pana hetmana. Żeńskie kółko składało się z dwóch Francuzek artystek, panny Maison
zwane Babettą i panną Voisin imieniem Eliza; z żony dyrektora kapeli, Włoszki, słynne
z piękności i głosu signory Angioliny Cipriani, z pani Berger młode żony ogrodnika,
Niemki, niegdyś nauczycielki, osoby piękne także i wykształcone ; naostatek z pani St.
L. Georges, Francuzki, osoby niemłode a w pretens ach, która niegdyś pono za mowała
się wychowaniem kawalera tego imienia, a teraz miała odrębne i barǳo zaszczytne sta-
nowisko na dworze hetmana i córki e , młoǳiuteńkie eszcze, mocno nieładne , choć
dowcipne , złośliwe i zabawne , małe Ninon St. -Georges… O każde z tych pań wieleby
napisać można, gdyby wszystko zapisywać było warto. Panna Maison miała około lat trzy-
ǳiestu, talent dramatyczny znakomity, resztki wǳięków nieco wybu ałych i obe ście się
barǳo śmiałe. Panna Eliza o wiele młodsza, przysto na tylko, bystra barǳo, intrygantka
wielka, była mimo twarzyczki dosyć pospolite , wiecznym powodem waśni i śmiertelnych
za ść pomięǳy dworakami hetmana. Bałamuciła wszystkich i obałamucała kogo chciała;
mówiono, że ostatecznym e celem było konieczne wy ście za mąż, a tego dotąd do-
piąć nie mogła. Hetman się e lękał, ale ą oszczęǳał i bronił. Dla piękne Angiolini
Cipriani, która miała znakomite mezzo soprano i śpiewała z wielką brawurą, z niesłycha-
nem był uwielbieniem gospodarz… Małżonek nie okazywał na mnie sze zazdrości, gdyż
w istocie admirac a ta stosowała się do głosu racze niż do osoby, choć głosowi postać
dodawała uroku. Angiolina była dość eszcze młoda, wspaniała, miała przepyszne włosy,
prześliczne oczy, ale zachowana dobrze piękność uż uchoǳiła. Czarny puszek wysypy-
wał się na wierzchnie warǳe… i figura przybierała kolosalne rozmiary… Lubiła się stroić
szczególnie w kle noty i na dni uroczyste cała była niemi okryta…

Pani Berger surowsze powierzchowności, słuszna, płaska, sztywna, o szafirowych
oczach, blondynka, nie była też bez wǳięku. Hetman zna dował ą barǳo oczytaną i ro-
zumną. Niemnie ednak pełen będąc szacunku dla nie , uważał, że ręce miała brzydkie,
nogi płaskie, włosy niemiłe barwy i wyraz twarzy przyostry… Zapraszano ą na wieczory,
gdyż była muzykalną i nieźle wcale śpiewała…

Pani St.-Georges, ak to było ǳiś widać eszcze, musiała być niegdyś barǳo piękną,
rysy twarzy świadczyły o tem i zachowywały znakomite ślady wspaniałego profilu… Nos
rzymski, czarne oczy oprawne ak kle noty bogato i wypukło, usta drobne ginęły w sze-
rokich policzkach i podbródkach, a dotąd przepaść w nich całkowicie nie mogły. Rączkę
miała zbyt teraz pulchną, ale małością zaǳiwia ącą. Zdawało się, iż niegdyś należeć musia-
ła do teatru, gdyż doskonale o nim sąǳiła. Róż, bielidło, kosmetyki utrzymywały eszcze
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płci reszty, a ubranie wykwintne łuǳiło przypomnieniami lepszych czasów. Córeczka e
Nina czy Ninon, bo ą tak i tak nazywano, był to czysty d abełek… nieładny, zły, dow-
cipny, zawcześnie do rzały, ma ący wszystkie wady, akie w późnie szym dopiero wieku
przychoǳić zwykły, poczyna ąc od zalotności. Ale z nią było zabawnie i hetman psuł ą
i pieścił…

W dni powszednie, gdy nie było gości urzędowych, wszystkie te panie, czasem i kil-
ka innych, których nie wymieniamy, przychoǳiły na koncerta… bywały na wieczerzy.
Pani St.-Georges naówczas grała rolę wicegospodyni i pierwsze mięǳy niemi za mowała
mie sce; pani Cipriani była akby pierwszym gościem, a d abełek Ninon udawała ǳie-
cię domu. Bawiono się czasem barǳo wesoło, eśli aka intryżka panny Elizy Voisin nie
nadwerężyła harmoǌi. Pobożanin protegował szczególnie Babettę Maison, ale i emu
się trafiało uleǳ piekielnym figlom Elizy, gdy chciała go przeprowaǳić na swą stronę.
Wracał wszakże potem ze skruchą do miłe i dobre , ale płoche i roztargnione Babetty…

Chociaż w powszednie dni koncerta grywano w małe salce okrągłe , nie za mu ąc na
nie wielkie koncertowe z galer ami… na ten raz hetman wcześnie posłał dać wieǳieć,
by kapela udała się do nie , a służba oświeciła ą stosownie. Sala ta akustycznie zbudowa-
na, z dwiema po końcach galer ami, służyła też do balów i tańców… W czasie koncertu
ustawiano pulpity w półkole, w środku mały fortep anik dla dyrygu ącego kapelą Cipria-
niego, a z boku przy nim, piękny z różowego drzewa pulpit ozdobny, przeznaczony był
dla hetmana. Tu na aksamitnym taborecie składano w pudle z safianu wyzłacanem drogo-
cenny flet czarowny wielkiego wirtuoza… W prawo i lewo na krzesłach i ławach obitych
aksamitem zasiadała publiczność. Była ona zawsze dosyć liczna, gdyż czy kto muzykę lubił
czy nie, znał się na nie albo cale nie rozumiał, wieǳiano, że u hetmana zyskiwał malam
notam, eśli na koncerta nie choǳił, gdy natomiast uczęszcza ący na nie i da ący oznaki
zadowolenia w łaski się wkradali. A miał to do siebie pełen łagodności i dobroci hetman,
że gdy do kogo zawziął niechęć, choć e nie okazywał awnie, zachowywał w głębi serca
na wieki.

Dawało się to czuć późnie zawsze…
Na koncertach więc pełno było i na oznakach zadowolenia nie zbywało.
Ażeby osoby przychoǳące szmerem wnĳścia nie przeszkaǳały muzyce, zwycza był,

iż wszyscy się schoǳili wprzódy, za mowali swe mie sca, a gdy kapela wystroiła się i wy-
sztyowała, dopiero ukazywał się pan hetman. Witano go powstaniem, on szedł przema-
wia ąc po kilka słów do swych gości, za mował mie sce osobne na fotelu odmiennym od
innych z enǳlami złotemi, eśli nie grał, albo zatacza ąc rękawy do pulpitu stawał… Te-
go też dnia, wedle oznaczonego programu, goście zaciekawieni eszcze przybyciem owego
niezna omego, o którym tyle mówiono, zebrali się zawczasu w wielkim komplecie. Z a-
wił się nawet pan Borawski, l’abbé Mourion, stary ogrodnik, Francuzi, Włosi, Duńczyk,
Holender, sta ąc hierarchicznie edni trochę na przoǳie, druǳy z tyłu, inni w ciemnych
zakątach pod galer ami.

Kawaler Georges, który miał sobie poruczoną szczególną opiekę nad młodym po-
dróżnym, wprowaǳił go na salę w chwili, gdy wszyscy uż byli zebrani… i szmer akiegoś
poǳiwienia akby oklask cichy powitał pięknego młoǳieńca. Trzeba też przyznać, że był
zaǳiwia ąco piękny, a piękność ta tak była szlachetna, pociąga ąca, oryginalna, iż kobiety
szczególnie oderwać od nie oczu nie mogły. Suknie kawalera Georges’a przypadły do-
skonale do figury pana Dobka… a że były od na lepszego krawca i z wielkim wykonane
smakiem, było mu w nich na poǳiw ładnie. Ubranie z fjołkowego aksamitu z guzi-
kami srebrnemi, takież sprzączki u trzewików, kamizelka srebrem przetykana, piękne
koronkowe mankiety i żabot przystra ały młoǳieńczą figurkę tę, które główka rysami
delikatnemi i przepyszną naturalną yzurą obfitych włosów nadawała się choćby do ob-
razka Greuze’a. W e wyrazie energ a razem i słodycz, czułość i siła charakteru połączone
były w ten sposób, ak się to rzadko męzkim trafia twarzom.

Wchoǳąc młody Wawrek był nieco pomieszany z razu, zwłaszcza zobaczywszy wszyst-
kie oczy ciekawych skierowane ku sobie; lecz wprędce oǳyskał tak potrzebny mu spokó
i panowanie nad sobą. Do przechaǳa ących się po salonie wnet zaczęli się przyłączać cie-
kawi. Pobożanin, który był w istne admirac i dla pięknego młoǳieńca, l’abbé Mourion,
Cipriani i Francuzi, przypatrywali mu się wszyscy z rozbuǳonem za ęciem, egzaminu ąc
go od stóp do głowy… W początkach Georges był w obawie, by rozmowa dłuższa, którą
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tu dla cuǳoziemców samych uż musiano prowaǳić po ancuzku, nie była trudna dla
przybyłego, lecz się okazało, że ten acz nie z niewielką wprawą, mówił dobrze po an-
cuzku, a po niemiecku wybornie… Z kilku słów poznał też w nim Cipriani nie obcego
muzyce dylletanta, który snadź i sam fortepianu próbował. Wszystko to zwiększyło esz-
cze współczucie dlań i przy azne usposobienie. Piękna pani Angiolina przyszła mu się
przypatrzyć z blizka, za nią pani St.-Georges, d abełek, Babetta i Eliza… W tem oblęże-
niu ze wszech stron gość nieco znowu się zmieszał; szczęściem niedługo to trwało, gdyż
w te chwili syknął ktoś… cisza nastała, wszyscy się ku swo em mie scom wymykać zaczę-
li… Hetman wchoǳił. Tego dnia, akby dla uczczenia gościa, był ubrany z na większem
staraniem i wyglądał tak, że byłby mógł na poko ach królewskich w Wersalu się poka-
zać… Ubranie ego barwy ciemnokarmazynowe ze złotem, było przepyszne, peruka nie
zostawiała nic do życzenia, mankiety z na pięknie szych brabanckich koronek, pończo-
chy do barwy sukni stosowne, na mnie sze szczegóły zachwycały znawców i znawczynie.
Gwiazda Orła Białego przyozdabiała sama edna ak, chociaż hetman miał też ancuzki
order Śgo Ducha i należał do zakonu i znaku Śgo Huberta.

Wszedłszy hetman z tym wǳiękiem, który towarzyszył na mnie szym ego ruchom,
z powagą razem i pewną uroczystością zbliżył się do młodego chłopaka, wita ąc go raz
eszcze. Okiem znawcy popatrzał nań długo z uwielbieniem artysty… Ukochany ego
wychowaniec, chevalier Georges wydał mu się przy tym przybyszu pospolitym i prawie
brzydkim…

Ale też z pewnością i Dobek musiał z zachwyceniem przypatrywać się hetmanowi,
który rozmawia ąc z nim dobył z kamizelki złotą emaǉowaną tabakiereczkę z miniatu-
rą akąś na wierzchu, aby mu dała zręczność pochwalenia się ze śliczną białą ręką, która
w koronkowe swe spódniczce ak cacko wyglądała… Z akim wǳiękiem dobył szczyptę
tabaczki hetman i poniósł ą do nosa, każdy palec ukazu ąc odǳielnie wygięty z natural-
nością i grac ą wyszukaną razem, tego opisać niepodobna. Wielki ten mąż i w tem nawet
był wielkim artystą…

— Młody przy acielu, odezwał się głosem muzykalnym i rytmicznym: soyez le bie-
nvenu! proszę o to tylko, byś się uważał ak w domu i dozwolił mi spełniać każde swe
żądanie. Będę szczęśliwym… eżeli w mym domu zna ǳiesz spoczynek i odetchnienie‼

To mówiąc nogę edną cofnął w tył ak tancerz, który ma podskoczyć naprzód…
uśmiechnął się i całą postacią zwinął ku muzyce, okazu ąc gibkość i zręczność swo ą,
w człowieku tego wieku, ada ącym obiady pana Jolego, istotnie zdumiewa ącą.

W te że chwili kapela zaczęła się ustawiać przy pulpitach dla wykonania uwertury
Haydn’a… i cisza roztoczyła się po sali. Hetman za ął krzesło z enǳlami złotemi, za-
siada ąc w niem akby do portretu dla malarza, każdy bowiem ruch ego i poza, gdy się
przed ludźmi ukazywał, były wystud owane; hetman czuł, że to było obowiązkiem ego
stanu, krwi i dosto eństwa.

Wawrek i Georges z tyłu za nim zasiedli razem z l’abbé Mourionem, panem Boraw-
skim, Pobożaninem, i innymi dosto nie szymi.

Wykonanie wstępne sztuki nic nie pozostawiło do życzenia, chociaż muzycy wy-
uczeni przez Ciprianiego byli po większe części poddanymi z dóbr obszernych hetmana,
wyszukani mięǳy parobczakami, kuchtami, różną drużyną, w które się akiekolwiek
okazało usposobienie. W czasie uwertury hetman bawił się żabotami i uśmiechał; nie-
kiedy edna z dwóch dosto nych nóg ego, spoczywa ąca na wierzchu, wydrygiwała takt
i dyrygować się zdawała kapelą‥

Zaraz po tym wstępie, hetman zwolna podniósł się z krzesła… i od niechcenia zaczął
przybliżać się ku swemu pulpitowi‥ Cipriani otworzył szkatułkę… ale hetman sam wy ął
z nie hebanowy flet, arcyǳieło kunsztu‥ który naprzód otarł starannie batystową chus-
teczką. Cipriani rozłożył nuty na pulpicie… muzyka stanęła przy swoich, maëstro di capella
u ął laseczkę… hetman strząsnął koronkowe mankiety, by mu nie zawaǳały, i stanął…

W te pozie z fletem przy ustach okazał się znowu niezrównanym artystą. Każdy in-
ny byłby wymuszoną, przesadną grac ą starał się wywołać wrażenie; ego poza była pełna
swobody, a tak wǳięczna, tak pasterska, tak rzewna!… Muzyka rozpoczynała się od pięk-
nego tutti… po którem następowało adagio apassionato, temat… Tu flet rozpoczął śpiew…
pełen słodyczy, melancholii, tęsknoty i bólu razem. Hetman grał istotnie mistrzowsko,
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z uczuciem, z wprawą, z życiem wielkiem… a kapela wtórowała mu ǳielnie Lecz pro-
ste owo żałożenie było tylko popisem uczucia; po niem popis zręczności naǳwycza ne ,
szybkie tró ki spływa ące się w eden sznur pereł równiuteńkich, trele słowicze, przesko-
ki naǳwycza ne… Wszystko to ak wieńce zielone, ak kwiatów wiązanki czepiało się na
głównym temacie, ubierało go, a temat ak narzeczona do ślubu stro na coraz się ślicznie
wydawał. Hetman ogarnięty sam zapałem, zapomniał w końcu o pozie, o mankietach,
o peruce, o nogach i ak prosty śmiertelnik, ak Marc asz pasu ący się z Apollinem…
leciał po laury artysty… Każdy też chętnieby mu go był włożył na paryzką perukę, gdyby
się goǳiło w ten sposób wieńczyć tak dosto nego męża.

Oklask, który się dał słyszeć po odegraniu ostatniego allegro vivace, był szczery, a za-
chwycony Wawrek zapomniawszy się, bo pierwszy raz w życiu słyszał coś tak pięknego
i przemawia ącego do duszy, wyskoczył z krzesła przybiegł do hetmana i w rękę go po-
całował! Była to widocznie tak szczera dań uwielbienia (bo to się z twarzy Dobka czytać
dawało), że hetman oburącz go z naǳwycza nym affektem do piersi przycisnął za to —
i w głowę pocałował…

Wszystko to stało się insperate, w edne chwili… i zmieszało nieco program koncertu,
gdyż podobne ob awy admirac i nie były we zwycza u. Obcemu ich wszakże za złe hetman
wziąć nie mógł, a do łez się owszem rozczulił… powtarza ąc:

— Prawǳiwie… barǳom szczęśliwy!
W te chwili czuł się barǳie artystą niż hetmanem…
Naiwny ten ob aw uwielbienia, naǳwycza u ął dwór hetmana dla młodego chłopca,

któremu nawet nie zazdroszczono, że sobie w ten sposób łaski pana domu pozyskał.
— Mais il est charmant! szeptały kobiety…
Lecz ak w na ednolitszym chórze zawsze się znaleźć musi akieś ćwierć-nutki dys-

sonu ące gǳieś incognito, tak i w tem unisono przyklasku ącem młodemu Dobkowi
był cichy głosik przeczący a kwaśny. Piękna niegdyś Babetta kiwała głową, przekręcała
ustami i mówiła do pani St. -Georges po ancuzku:

— Nie zna du e pani, że ten chłopiec… ma w sobie coś akby niewieściego… (quelque
chose d’effeminé)?

— Nie, a tego nie zna du ę, odpowieǳiała pani Georges; wszyscy młoǳi ma ą ten
wǳięk kobiecy trochę, który się ściera późnie życiem… a barǳo ładny chłopak…

— Tak! ładny, lecz… lecz zbyt wie może o tem, że piękny est… Zda e się aż wstyǳić
tego, tak o tem przekonany.

— ǲiwaczysz, Babetto! zawołała pani Georges, i Francuzka zamilkła…
Pomięǳy mężczyznami Dobek zna dował równie wielu admiratorów ak wśród ko-

biet… L’abbé Mourion patrzał nań z ciekawością, która biednego młoǳieńca aż niepo-
koiła.

Hetman po odegraniu war ac i musiał za ąć swe krzesło, otrzeć pot z uzno onego czoła
i na laurach odpocząć… był zmęczony, lecz nigdy może nie grał od dawna z takim zapałem,
werwą i ogniem, a Cipriani, który mu przyszedł winszować, zaklinał się, iż na pierwszy
flecista wieku… pewny Florentczyk na… ani, nie dotrzymałby mu placu… Było to co
na wyższego na flecie osiągnąć się da e… Mourion ułożył sobie nawet kuplety, które utro
miał hetmanowi podać przy czekolaǳie, z okaz i tego występu…

Po hetmanie żaden solista nie mógł wystąpić uż z niczem; pani Angiolina przyszła
z uśmiechem przyznać się do tego, iż ze swym głosem po ego flecie popisywać się nie
może. Grała więc kapella różne kawałki dawnych i nowszych mistrzów… i część wieczoru
przeszła barǳo przy emnie… Zaczepiano rozmową gościa, chcąc się dowieǳieć zkądby
był i odgadnąć co się kryło pod ego skromnem przybranem nazwiskiem; lecz… zręczny
chłopiec potrafił odpowiada ąc na wszystko nic nie powieǳieć.

Następowała wieczerza. Chociaż zwykle bywała ona barǳo starannie przygotowana,
na ten raz nader domyślny Joli zrozumiał, iż należało wystąpić. Z salonów przeszła akaś
wieść do kuchni…

Sala adalna oświecona była arzącem światłem ak zwykle, w pysznych kandelabrach
bronzowych; stół zastawiony przez kredencerza, który także zasługiwał na miano artysty.
Hetman sam przyznawał mu wielki instynkt, nie mogąc tego nazwać inacze , gdyż był
rodowitym mie scowym chłopkiem i zwał się po prostu Perebendą.
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Bronzy, kryształy, kwiaty, światła ubierały wytwornie stół herbowną okryty bielizną,
umyślnie robioną w Saksonii. Wielkie tafle zwierciadlane w środku stołu kłaǳione, na
których stawiano naczynia, odbĳały e, zwiększa ąc blask także. Gǳie niegǳie gruppy
i figurki z saskie porcelany bawiły oko przy emnie… Z wy ątkiem wielu osób, które do
pierwszego stołu prawa ani pretens i nie miały, wszyscy zasiedli do wieczerzy.

Hetman gościa po prawe ręce posaǳił z wielką przy emnością, poczyna ąc z nim
rozmowę amalgamowaną ancuzką-polską, w które młoǳieniec skromny brał uǳiał.

W tak dobrym humorze ak ǳiś, bywał gospodarz rzadko; ǳień to był bowiem szczę-
śliwy ze wszech miar, gdyż ani Borawski interesami, ani kancellar a wo skowa podpisami,
ani żaden szlachcic se mikowemi sprawy go nie nuǳił, a na gościńcu znalazł on nieosza-
cowany skarb, ową zagadkę na siwym koniu…

Hetman także próbował coś dobyć ze swo ego gościa, coś coby na aki ślad, na wnio-
sek naprowaǳało; nie zyskawszy nic wreszcie, nie chciał być natrętnym, co w gospodarzu
byłoby niedelikatnością, wszystkim prawom dobrego tonu przeciwną. W blasku świateł
rzęsistych… twarz Dobka eszcze wyrazistsza zwracała oczy całego stołu… szeptano po-
gląda ąc na niego ǳiwnie. Ze szczególną czułością przyglądał mu się chevalier Georges,
który przy nim sieǳiał, nie mogąc od piękne ego rączki oka oderwać…

Ręka ta nawet uwagę hetmana zwróciła, i w chwili gdy spostrzegłszy to Dobek ą
usuwał, hetman u ął za rękę ciekawie.

— Co za cudowną masz waćpan rękę! zawołał: on dirait une main de femme!
Wyrazy te rumieniec krwawy wywołały na twarz Wawrka… zmieszał się, ale epizod

ten był mu nauką, ażeby się nazbyt z białemi dłońmi nie wymykał. Schował też e pod
stół…

Wypytywał potem hetman, czyby na akim nie grał instrumencie i czy muzykę lubi?
Dobek się przyznał, iż trochę na fortepianiku brzdąkał i śpiewać próbował, lecz że

głos miał tak kobiecy, iż się go aż wstyǳił, postanowiwszy ze śpiewem czekać, póki mu
inny nie urośnie.

Wywołało to uśmieszki.
— Ażebyś pan nie nuǳił się rankami, a nie żenował grywać słuchanym, Cipriani mu

poszle niezły klawicymbalik, który stoi nieużywany w ednym z poko ów.
Dobek się chciał wymawiać, nic nie pomogło; Georges obiecał sam tego dopilnować

i nastroić.
Z innych też stron sypały się grzeczności… a kobiety nie były na nie skąpe, oprócz

Babetty, które stanowczo chłopak się nie podobał. Pani St.-Georges nazywała go che-
rubinkiem i szczęśliwe to a trafne nazwanie hetman przyklasnąwszy pochwycił odda ąc
hołd dowcipowi e mości.

Po wieczerzy, która była edną z na smacznie szych, akie hetman adł w życiu, sam to
wyznawał, wstano od stołu i rozmowa swobodnie się toczyła.

Do te pory dosyć spoko na córeczka pani St.-Georges, d abełek Ninon, napasłszy
ciekawe oczy kawalerem nowym, odważyła się przystąpić do niego i zaczepić… obrzuca ąc
pytaniami. Obchoǳiła go dokoła, przyglądała mu się… łapała za ręce, patrzała na dłonie…
i przyrosła do niego, mówiąc wcale głośno, że się w nim zakochała. Takiemu małemu
ǳiewczęciu wszystko było wolno: śmiano się z nie .

— Tylko proszę, żeby mi nikt mo ego kawalera nie bałamucił, rzekła figlarnie; bo a
się będę w nim kochała i będę okrutnie zazdrośną.

Obróciła się dokoła grożąc paluszkami… Śmiał się hetman niezmiernie.
— Ale spyta że kawalera, czy on się w tobie kochać zechce? rzekł ściska ąc ǳiecko.
— No, musi, odparła Ninon: a będę go kokietowała, kokietowała ak Babetta, gdy

Pobożanin się na nią pogniewa, będę mu w oczy zaglądała, uśmiechała się, wzdychała…
aż w końcu go zbałamucę…

— A cóż ci z tego przy ǳie? zapytał hetman.
— Choćby tylko tyle, żebym go innym odebrała! rzuciło dowcipne ǳiewczę…
Śmiano się więc eszcze mocnie , a Babetta ruszyła gniewnie ramionami. W ostat-

ku hetman wstał… niby dla prze ścia się po poko u, barǳo zręcznie… zawinął się ku
drzwiom i zniknął. Było to oznaką, że i reszta gości mogła wedle woli zostać lub ode ść
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do mieszkania. Georges chciał uprowaǳić towarzysza, lecz po wy ściu hetmana kobiety
ośmielone zaczęły się zbliżać ku Dobkowi.

Szczególnie Eliza potrzebowała mu za rzeć w oczy, aby się przekonać, czy akie ma-
łe , epizodyczne intryżki nie potrafi zawiązać. Rzuciła słów kilka… kilka we rzeń, a nie
zna du ąc dość dobitne odpowieǳi w oczach młoǳieńca, zawyrokowała odchoǳąc, że
to ǳieciak eszcze…

Pani Angliolina Cipriani zbliżyła się także, potrzebu ąc pokazać się przybyłemu, który
dotąd nie spo rzał na nią; kilka słów powieǳiała pani St-Georges, nawet Babetta prze-
sunęła się pogląda ąc ku niemu‥ i kawaler Georges ledwie go umęczonego zapytaniami
potrafił uprowaǳić nierychło…

Miał sobie za obowiązek odwiódłszy go do ładnych pokoików w entresolu, posieǳieć
tam eszcze z pół goǳiny na poufałe pogadance, i odchoǳąc przyrzekł służącego przy-
słać, za co mu Dobek poǳiękował barǳo, prosząc, aby tego nie czynił, gdyż nawykł był
od ǳieciństwa ubierać się i rozbierać sam i bez sługi obchoǳić się lubi… Rozsta ąc się
Georges miał wielką ochotę pocałować w twarz miłego przy aciela, lecz nie śmiał akoś
i odłożył to na utro…

Po wy ściu ego… gość natychmiast zaryglował drzwi edne i drugie, i padł na fotelik
znużony, złamany, akby go nagle reszta sił odbiegła. Głowa opadła mu na piersi, ręce
zwisły na poręczach, oparł się o nie i pozostał tak nieruchomy długo, długo… póki zegar
na kominie wybĳa ący pierwszą goǳinę w nocy z tego zadumania go nie przebuǳił…

Potrzebu emyż czytelnikowi tłómaczyć, iż owym Wawrkiem Dobkiem Borowieckim
była biedna Laura… które się zdawało, że ą senne mary porwały w świat ǳiwów i cza-
rów? Od chwili, gdy na Muni wy echała zrozpaczona, rozdrażniona w świat, opuszcza ąc
Borowce, minęło dni niewiele; lecz ileż wrażeń, strachu, niepewności, zwątpienia!… Zna-
ąc dobrze okolice i lasy borowieckie, nigdy pono ǳiewczę granic ich nie przekroczyło.
Zbiera ąc się dopiero w tę podróż, na którą całe energ i i odwagi potrzebowała, Laura
przez kilka wieczorów rozpatrywała mappę, którą komornicy byli przed rokiem zrobili,
oznacza ąc na nie błota, strumienie, hrudy, uroczyska i drogi. Na te mappie nauczyła się
którędy na bezpiecznie w świat wyrwać się mogła, omĳa ąc gościniec wielki, na którym
obawiała się pogoni.

W główce e ułożyło się wszystko ak na łatwie , lecz akże różnie gdy przyszło do
wykonania! Już w pierwsze chwili wykrada ąc się z uśpionego zamku pod oknami pani
Lassy, strach ą akiś ogarnął; potem gdy wyprowaǳiwszy Munię, skoczyła opiąwszy troki
na siodełko i znalazła się w czystem polu za miasteczkiem, choć noc była asna… cicha…
wonna… ogarnęła ą trwoga niewypowieǳiana. Pierwszy raz w życiu była tak sama a sama
na całym szerokim świecie, otoczona nieprzy aciołmi tylko i niebezpieczeństwy… Byłaby
może wróciła zawstyǳona z te wyprawy, gdyby nie przypomnienie macochy, tego co
doświadczyła i co ą od nie czekało… Munia sama niosła prawie nie kierowana drożyną
ku lasom, parska ąc ǳiwnie, akby była rada, że się na swobodę wyrwała…

Nad rankiem dopiero przebywszy znaczną przestrzeń, ak się Laurze zdawało, zawsze
w ednym kierunku, znalazła się prawie na kra u lasów, gdyż szczęśliwie zbłąǳiła nie
oddala ąc się od Borowiec; u spotkanych dopiero luǳi spytała o drogę na uroczyska,
których się z mappy nauczyła, a ci, nie poznawszy e , wskazali którędy echać miała…

Cały ǳień błąǳiły po lesie, Laura zmęczona, Munia głodna… póki nie dobiły się
do karczemki, nie spoczęły tu trochę i nie ruszyły dale na nocleg do wsi uż za puszczą
położone . Mimo całe energ i ducha Laura czuła się zmęczoną tak, iż zwątpiła czy dale
echać potrafi… Nad echała pogoń z Borowiec, którą rozmawia ącą w nocy pod karczmą
i wywiadu ącą się usłyszała Laura, i to e dodało męztwa a siły. Naza utrz rano, noc
spęǳiwszy w płaszczu na sianie przy koniu, puściła się w dalszą drogę…

Trzeciego dnia wysłała list przez żebraka do o ca… Pierwszy strach powoli przechoǳił,
oswa ała się z ǳiwnem położeniem swem i nabierała otuchy, iż dostać się potrafi do
stolicy. Z pienięǳy, które wymogła na o cu ako ostatnią ałmużnę, znacznie szą część
zostawiła była ze szkatułką Eliaszowi, wzięła ednak z sobą aż nadto, by aki rok wyżyć
mogła. W główce e , po rozmowach z panią Lassy, którą wybadać się starała, ǳiwne
snuły się plany. Miała ako mężczyzna na ąć sobie mieszkanie, uczyć się muzyki, czytać,
pracować, żyć samotnie, wszelkich zna omości unikać i tak — czekać pókiby e los nie
nastręczył zręczności dowieǳenia się o Honorym, o Konopnicy. Wieǳiała, że musiał uż
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ożenić się z Zosią Bułhakówną; nie przeszkaǳało e to ednak kochać go całem sercem
i myśleć o osiąǳeniu gǳieś w sąsieǳtwie… tak… aby on o nie nie wieǳiał, a ona go
widywać mogła.

Marzenia były ǳiecinne! niewykonalne, ba eczne, lecz Laura nic a nic świata nie
znała, wieǳiała o nim z powieści, sąǳiła z posłuchów. Teraz dopiero z rzeczywistością
cale inną, zupełnie różną mierzyć się miała… Czuła, że ako panienka sama ruszyćby się nie
mogła, nie dość byłaby swobodną; zdało się e więc barǳo naturalnem przywǳiać stró
męzki, a łatwem udawać mężczyznę. Dopiero w podróży łapiąc się sama na nieustannych
omyłkach w mowie i niezręcznościach w postępowaniu, postrzegła, iż suknia nie dała e
charakteru, ani nawet zupełne fiz onom i młodego chłopaka. Musiała pracować nad sobą,
ażeby przyswoić obo e… Energ a charakteru dozwoliła e w kilka dni powolne podróży
znaczne uczynić postępy…

Jechała tak szczęǳąc konia, zabezpiecza ąc się od akie ś napaści na droǳe, przeciw
które miała tylko parę pistoletów w olstrach i lekką prostą szabelkę, nie umie ąc e użyć
wcale. Opatrzność akoś czuwała nad nią, iż e nic złego nie spotkało… ǲiwnym trafem
w edne gospoǳie napęǳił ą był rotmistrz i niechybnieby poznał, gdyby on i ego luǳie
nie byli tak napili, iż żadne twarzy wyraźnie przed sobą nie wiǳieli. Laura potrafiła się
dosiadłszy Muni wyrwać o zmroku z gospody, a, że to było w miasteczku, prze echać do
inne , przeczekać wy azd p. Poręby i potem spoko nie sunąć się dale .

A ileż myśli sunęło się z nią razem, ak chmury czarne krążąc nad e głową! Piesz-
czone ǳiecię, edynaczka o cowska, rzucona w wir obcego świata bez opieki, bez steru,
bez wieǳy niebezpieczeństwa. Wykarmiona czytaniem Biblii — Laura eszcze akimś
biblĳnym świat wiǳiała, czuła w nim prawicę bożą, Opatrzność, aniołów, opiekę nad
czystem sercem… a w sercu ani winną, ani występną się nie czuła, tylko nieszczęśliwą.
Temu nieszczęściu sam Bóg winien był pociechę, osłodę pomoc… bo nie miała nikogo
oprócz Boga‥ To dodawało e męztwa… Zdawało e się, że bezpieczeństwa strzeże z nie-
bios ręka wszechmocna… I echała marząc, pieszcząc się ze swo ą Munią, myśląc o stolicy,
o Honorym… o tem ak mężczyznę udawać bęǳie… Często po gospodach przeglądała się
w zasmolonych zwierciadełkach, stara ąc się osąǳić czy dosyć poważną i marsową twarz
miała‥ Wy eżdża ąc na ofiarę losom obcięła znacznie szą część pięknych swych włosów,
żal e było ich czasem, to znowu z pewną dumą męzką zaczesywała te bu ne resztki,
które e główkę otaczały… I adąc tak ośmielona nieco… ednego wieczoru stanęła przed
ową karczmą pod Emilopolem, gǳie szczęśliwy czy niefortunny traf zesłał pana hetmana
z wychowańcem, aby ą wzięli w niewolę.

Ze wszystkich niebezpieczeństw, na akie mogła być narażona, to pewnie było na -
mnie sze na pozór, a ednak Laura wolałaby była może inne. Tu tyle oczu patrzało na nią
z przenikliwą ciekawością, śleǳąc ruch na mnie szy, tu tak łatwo zdraǳić się mogła‼

Nie wieǳiała sama co miała czynić, uciekać co na rychle lub czekać i w te szkole
przymusowe nauczyć się trochę grać komed ę, która musiała być e uǳiałem. W sukien-
ce kobiece gdyby się nawet przyznać do nie chciała, groziło e większe niebezpieczeń-
stwo poszlakowania przez wysłańców macochy, których się na barǳie lękała. Postano-
wiła więc zostać ak dotąd była chłopcem, ucząc się i wprawia ąc do męzkiego obycza u…
Laura przewidywała, że e to z wielka przy ść musi trudnością, ale na grzecznym dworze
hetmana, przy ego wielkie uprze mości, życzliwości Georges’a, wśród luǳi przyzwo-
itych, mogła się mnie obawiać nieznośnego natręctwa. Osób i oczu było trochę za wiele,
ale ten sam zamęt od nie wzrok odciągał… Choć w pierwsze chwili narażona była na
ciekawość trochę niepoko ącą, ta naturalnie z dniami następnemi musiała się nieco przy-
tępić, a Laura spoǳiewała się znaleźć tu wypoczynek potrzebny, czas do namysłu… któż
wie? może aką wskazówkę dla przyszłości…

Z takiemi myślami bĳąc się biedne ǳiewczę pożałowało tylko, iż pocieszycielki swe
Biblii, które ogrom nie dozwalał zabrać — nie wzięła do podróżnego tłomoczka… Obie-
cała to sobie przy pierwsze zręczności nagroǳić, kupu ąc zaraz tę księgę, do które od
ǳieciństwa była nawykła‥

Zamknąwszy drzwi na rygle… zasunąwszy okna, obwarowawszy się aby e nikt pod-
patrzyć nie mógł, Laura poczęła się rozbierać, zawczasu postanawia ąc wstać rano i oǳiać
się przed przy ściem Georges’a, który mógł zapukać wcześnie i domagać się drzwi otwar-
cia, nimby była nawet ubrana…
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Na samą tę myśl zarumieniła się przerażona i drżąca… a za tą edną przyszły inne
tysiączne wypadki podobne, w których potrzeba było przytomności i zręczności nad-
zwycza ne , żeby się nie wydać z ta emnicą.

Laurze łzy się zakręciły w oczach. Nie lepie żeby może było, naza utrz, przed ed-
ną z tych pań wyznać kim była i prosić ą o radę i opiekę, lub powieǳieć wszystko
przed hetmanem, któryby pewnie e nie zdraǳił⁇ Tak doraǳał rozum i przestrach, cale
inacze fantaz a, która pragnęła przygód, i miłość swobody, która nie znosiła surowsze
konieczności postępowania… Myślała długo znowu… wy aśnić wszystko czy zataić? Lecz
położenie choć tak straszne, tak razem było ǳiwne, ponętne, prawie zabawne! Laura
rozśmiała się smutnie, ruszyła ramionami białemi, popatrzała w zwierciadło nastawiwszy
na sroższego marsa akiego umiała… potem na zdradliwe ręce…

— Rękawiczek nosić nie będę w droǳe! — zawołała — niech się opala ą… ak się
opalą i zczernie ą… to kto e tam pozna, że nie męzkie… zapracu ę, zamulam‼ Włosy
eszcze króce obetnę… Cóż więce ? Nauczę się tak choǳić śmiało ak oni, brać się w boki,
głowę przekrzywiać, niby wąsa szukać palcami — choć go mieć nie będę… Co więce ?
Śmiać się głośno… nie rumienić się co chwila… A! te rumieńce niepoczciwe na gorze
mnie zdraǳa ą; a od nich tak odwyknąć trudno! Może też przy ǳie i to z czasem, że
oczy spuszczać i kraśnieć tak przestanę… A potem co?… Strachu nie mam, strzelać się
nauczę… choćby nawet trochę bić się na szpady! Przecież w kłótnię się nie wdam żadną…
Ot! i będę doskonałym mężczyzną…

— A! nic — tylko śmiało! — zawołała Laura usypia ąc i zna du ąc, że w łóżku…
barǳo było wygodnie.

Tyle dni spała na sianie!

Następny ranek rozpoczął się odwieǳinami Georges’a, który uż zastał Dobka ubranym
i zǳiwił się, że tak rannym był ptakiem. Razem z nim poszli na śniadanie do mieszkania
kawalera, który stał barǳo po pańsku na dole pałacu od ogrodu i miał cały apartament
i służbę osobną. Naǳwycza uprze mie, ale z natrętną i kłopoczącą ciekawością przy -
mował on gościa swego, usiłu ąc widocznie coś się od niego o przeszłości dowieǳieć,
którą ten właśnie pragnął ak na mocnie utaić. Nie nalegał wszakże spotkawszy się z wa-
haniem i oporem, ak gdyby ufał, że obuǳi ufność większą i że to samo przy ść musi.
W goǳinach tych sam hetman mało się pokazywał, będąc za ęty kancellar ą swą, muzy-
ką i interesami. Natomiast do kawalera Georges’a płynęli goście, z których każdy nowy
wprawiał w niepokó pana Dobka, wystawionego na we rzenia i pytania. Nadeszli tu e-
den po drugim l’abbé Mourion, Pobożanin, Cipriani i eden z aktorów ancuzkich, człek
barǳo dowcipny i wesoły.

Rozmowa choć nader przyzwoita, nacechowana była ednak pewną swobodą męzką,
nieustannie rumieńce wywołu ącą na twarz Dobka, który w końcu unika ąc i słuchania
e , i mieszania się do nie , a znalazłszy kilka ǳieł o podróżach ze sztychami na stoliku,
udawał niezmiernie ciekawego. Ranek ten nauczył go, że w towarzystwie zmieszanem,
złożonem z mężczyzn i kobiet, daleko było znośnie ; przeciwnie z samymi mężczyznami
wytrwać nierównie trudnie . Georges ednak ilekroć wiǳiał miłego towarzysza zakłopo-
tanym, przychoǳił mu w pomoc, a nawet zmieniać się starał tok rozmowy. W ogóle nie
była ona naucza ącą. Z płochością wielką prawił Francuz, a nawet Mourion, o różnych
awanturkach i intryżkach miłosnych, uż to na dworze hetmańskim, uż w Warszawie
głośnych… To coby powinno było oburzać, wzbuǳało tylko żarty i szyderstwa. Dobek
zdawał się tonem przerażony, akby na inny świat się dostał‥

Szczęściem kawaler, który potrafił to poznać, rozmowę skierował na sztukę, muzykę,
na przedmioty mnie drażliwe. Dobek w ogóle był milczący; dopiero gdy po przesunięciu
się tych wszystkich gości zostali sami, nieco się ożywił.

Georges zapytał go — czy mu ta paplanina przykrości nie zrobiła? gdyż uważał po
nim pewne zakłopotanie.

— Rzeczywiście, rzekł Wawrek, byłem wychowany w domu poważnym, surowym,
z troskliwością wielką, aby mi się płochy wyraz nie obił nawet o uszy — możecie miar-
kować ak teraz razi mnie każda śmielsza mowa.
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Kawaler, który w różnym wcale świecie i otoczeniu się wychował i dla którego nie
miało uż życie ta emnic — zǳiwił się, ale poszanować umiał skrupuły przy aciela……
Poszli potem oglądać piękny park i wszystkie osobliwości pałacu, obfitu ącego w zbiory
wszelkiego roǳa u… a na ostatek oddać uszanowanie hetmanowi, który powitał młodego
swego gościa z wielką uprze mością, z czułością prawie dopytu ąc, czy mu tu dobrze, czy na
niczem nie zbywa? Wkrótce nastąpiła uroczysta goǳina obiadu z całą obrzędowością swą,
gdyż uczty emilopolskie, ak niegdy rzymskie, miały swe formy, porządki i ceremoniał
stały. Dobek musiał być barǳo ostrożnym, ażeby go nie upo ono, a znuǳił się niezmiernie
przedłużonem sieǳeniem u stołu… nawykłym będąc i do inne kuchni i do krótszego
obiadu. Tego dnia zamiast koncertu hetman naznaczył teatr, i grać miano parę wodewilów
ancuzkich, w których gospodarz smakował wielce. Chciał się trochę też popisać przed
przybyłym, dla którego było to nowością. Występowały na scenie: w roli matki pani St.
Georges, co e nader rzadko się trafiało, obie Francuzki ako kochanki, a nawet dla małe
Ninon rola się znalazła. Sztuczki wybrano zabawne, dowcipne, wesołe; a że teatr był na
pół amatorski, więc i kawaler Georges w liczbie artystów się pomieścił. Hetman kazał
gościowi usiąść przy sobie… Korzysta ąc ze zbliżenia, miał naǳie ę coś z niego wybadać,
gdyż wieǳiał przez wychowańca, że temu się nie zwierzył wcale. W mięǳy-aktach barǳo
zręcznie rozpoczęła się rozmowa, które cel łatwo odgadnąć było, i Dobek miał się na
ostrożności.

— Kochany przy acielu, odezwał się hetman, szanu ę twe incognito, anibym chciał ci
się narzucać za powiernika, lecz zda e mi się, że lże by ci było może, a mnie łatwie służyć
ci, gdybym cokolwiek wieǳiał lepie , aki szczęśliwy dla mnie, a dla was ǳiwny pewnie
wypadek, wyrzucił tu na emilopolskie brzegi?

— Niezmiernie trudno mi odpowieǳieć na to pytanie, odezwał się Dobek. To tylko
o mo em życiu przeszłem powieǳieć mogę, iż byłem edynem ǳiecięciem u o ca… że
z domu roǳicielskiego nieszczęśliwy skład okoliczności u ść mnie zmusił. Osoba obca
roǳinie nasze , weszła do nie . Nie chciałem się poddać e i wolałem narazić na dobro-
wolne wygnanie. Nie wymaga pan odemnie więce … przykroby mi było odmówić, a nie
mógłbym w wyznaniach pó ść dale .

Hetman zamilkł, kładnąc swą białą rączkę na ramieniu sąsiada.
— Ale a nic nadto więce wieǳieć nie chcę, co mi powiesz dobrowolnie mó młody

przy acielu, odezwał się łagodnie. Schroniłeś się tu pod dach gościnny… zostań pod nim,
proszę. Mam nawet w tem własny interes. Wychowaniec mó Georges, którego kocham
ak syna, nie ma właściwego wiekowi swo emu i wychowaniu towarzysza… proszę cię
bądź mu dobrym druhem… i zaszczyć go przy aźnią swo ą. Na ostatek, dodał hetman,
eszcze edno delikatne pytanie: Uchoǳąc z domu, mogłeś być zmuszony opuścić go, nie
opatrzywszy się w potrzebne do podróży środki… może ci służyć mogę?

— O! ǳięku ę na serdecznie panu hetmanowi, uśmiechnął się Dobek, estem za-
opatrzony obficie… aż nadto na niewielkie potrzeby mo e…

Rozmawiali tak w przerwach dość długo, a choć Dobka teatr, rzecz dla niego zu-
pełnie nowa, bawił barǳo, nie rozumiał tak dobrze wszystkich gry odcieni, akich het-
man, wielki smakosz i znawca w tym przedmiocie, wyszukiwał i wskazywał, opowiada ąc
o słynnych artystach dramatycznych, których widywał w Paryżu.

W edne z tych dwóch sztuczek, naśladowane pono z włoskiego, występowała panna
Eliza przebrana po męzku i chwilowo zmuszona odegrywać rolę mężczyzny. Jakkolwiek
z talentem się wywiązała ze swe roli, krytykowano ą, roztrząsano i hetman z tego po-
wodu rzucił kilka uwag barǳo słusznych… Dobek może ich dobrze nie dosłyszał, tak był
akoś poruszony ǳiwnem zbliżeniem przypadków i przedmiotu komed i do własnego
ego położenia. Zdało mu się, iż wszyscy uż wieǳą kto on est, i że komed ę wybrano
umyślnie, aby mu to dać do zrozumienia. Z ogniem oblaną twarzą sieǳiał ak na mękach,
gdy hetman, wciąż na złość chyba, o rôles travestis rozprawiał…

Na myśl mu uż przychoǳiło, gdyby tylko poznany był, natychmiast pota emnie
Emilopol opuścić… Nie odpowiadał ani słowa…

Naglenie do zwierzeń, potem odegranie komed i, w które delikatnie dano mu do
zrozumienia, iż się domyśla ą kim est… wzburzyło go i zaniepokoiło… Każdy kto nań
spo rzał, zdał mu się szyǳić i uśmiechać się z odkryte ta emnicy… W dodatku, zszedłszy
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ze sceny, panna Babetta przysiadła się z tyłu za krzesłem Dobka, i nieustannie od stóp do
głowy, przypatru ąc mu się z akimś ǳiwnym uśmieszkiem, niepokoiła go nadewszystko…

— Wiesz pan co, odezwała się do niego cichutko, gdybym nie wieǳiała, że to w tym
kra u na żaden sposób trafić się nie może… gdybym nie była przekonana, że na te ziemi
podobne przygody są niepraktykowane… wzięłabym cię, mó panie, za… panienkę… Masz
głos, włos, rękę i nóżkę kobiecą…

Dobek błaga ące na nią zwrócił we rzenie, tak wyraziste, tak wymowne, że Francuzce
głos zamarł na ustach… zmieszała się — zamilkła…

Odgadnięty — nie wieǳąc co począć, spo rzał na nią raz eszcze szuka ąc w twarzy
— charakteru, usiłu ąc odgadnąć akie następstwa mieć może przymusowe zwierzenie
się. Babetta miała wyraz pełny współczucia i życzliwości, ale ciekawość ą paliła. Dotknęła
ramienia Dobka i odezwała się głośno po ancuzku, tak aby hetman ą słyszał:

— Piękny kawalerze, zda e mi się, żeś przyznał przed chwilą, iż teatru nigdy nie wi-
dywałeś… dopełnĳże twe edukac i ǳisia i zobacz zemną, a ci służę za przewodniczkę,
co na ciekawszego est w teatrze — kulisy!

Hetman potakiwał głową, Dobek więc rad nierad wstał i dał się Babecie uprowaǳić
za scenę. W istocie na te miniaturowe scenie, choć e machiner a nawet była małem
arcyǳiełem, nie było tak dalece nic do wiǳenia; Babetta tylko ciągnęła go, aby co pręǳe
potwierǳenie swego domysłu uzyskać.

Zaledwie weszli za kulisy, gdy się zwróciła ku zaczerwienionemu i pomieszanemu
towarzyszowi swo emu.

— Przyzna mi się, zawołała, esteś kobietą! Mnie oko nie myli, am tego pewna!
Mów.

— A gdyby tak było w istocie? odezwała się Laura po cichu, goǳiż się to, żeby kobieta
zdraǳiła kobietę? Sam ten stró i położenie mo e dowoǳi, że estem nieszczęśliwą — czyż
może być, abyś się znęcać i prześladować mnie chciała?

— Ja! a! załamu ąc ręce i boleśnie się uśmiecha ąc przerwała Francuzka, akże może-
cie pomyśleć nawet coś podobnego? Nie przez ciekawość pewnie chcę wieǳieć ta emnicę
waszą, lecz żeby wam dopomóǳ do osłonienia się lepszego… bo czu ę, że odkryta zo-
staniesz… zdraǳa ąc się co chwila!… Jesteś młoǳiuchną! ręczę, że akaś nieszczęśliwa
miłość gra w tem swą rolę… więc chcę ci być sprzymierzeńcem, pomocą…

Laura podała e rękę.
— Czy mnie kto odgadł więce ? zapytała niespoko nie…
— Nikt! nikt! bądź dobre myśli, rzekła Babetta, a teraz, aby nie obuǳać pode rzeń,

umizgnie się trochę do mnie i chodź patrzeć za kulisy… Reszta potem….
Po kilku tych słowach weszli do przybytku sztuki na ta nie szego, gǳie się roǳą

rumieńce, tworzą młodości, malu ą zmarszczki… nalepia ą łysiny, gǳie matrony zmienia ą
się w ǳiewice, a ǳieciaki na starców.

Babetta barǳo zręcznie kokietu ąc niby gościa, zaczęła mu pokazywać i tłómaczyć
wszystko, teor ę kulis… grzmotów, błyskawic, ciemności i światła… Inne artystki oblegały
ciekawie Dobka…

— Wiesz pan co! zawołała p. St. -Georges: waćpan na akim ezuickim teatrze, prze-
brawszy się trochę, łatwobyś eszcze mógł grać rolę świątobliwe ǳiewicy.

— Jam mu uż mówiła to samo! śmie ąc się dorzuciła Babetta, ale zda e mi się, że uż
wąsiki puszcza ą…

Ponieważ ostatni akt miał się wkrótce rozpocząć, Dobek chciał mięǳy wiǳów po-
wrócić. Babetta pod pozorem pokazania mu drogi przeprowaǳiła go nieco dale i szep-
nęła na ucho:

— Powieǳ Georges’owi, że cię głowa boli, gdy cię odprowaǳi do mieszkania… Ja
tam do ciebie przy dę… przesunę się tak, że mnie nikt nie zobaczy.

Laura ścisnęła ą za rękę, rozstały się — z bĳącem sercem i zawstyǳona, nie wieǳąc
czy postąpiła źle czy dobrze i akie to mieć może następstwa, wróciła do swego krzesła.

Tu na nią czekał niecierpliwy Georges, który zaczynał swą barǳo czułą przy aźnią tro-
chę ą zastraszać, ale akże go chłodno odtrącić było można? Nadbiegła Ninon, spełnia ąc
co wczora przyrzekła i na zabawnie swą brzydką twarzyczką usiłu ąc zachwycić pięknego
kawalera.
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— Ty bęǳiesz musiał z biedy się we mnie zakochać, rzekł d abełek, bo nie zna ǳiesz
sobie pary. Mama est trochę stara i… o nie nie ma mowy; w Babecie kocha się Po-
bożanin, to całemu dworowi wiadomo; Eliza ma trzech adoratorów, to aż nadto dla nie
edne ; pani Cipriani oprócz męża, ma Sigisbea także… pani Berger Niemka, więc cóż
ci po nie ?‥ a zatem dla ciebie pozostałam tylko a edna… musisz więc kochać się we
mnie… choć może estem trochę brzydka… ale zobaczysz — a wyładnie ę!

Plotła tak i trochę Dobka rozśmieszyła… Hetman ciągle akby umyślnie rozprawiał
o rolach przebranych, teatr się nareszcie skończył — podano wieczerzę… Babetta tak się
zręcznie wykręcała, że usiadła naprzeciw Dobka i mrugała nań czarnemi oczyma.

Pobożanin był zły.
— Patrzcież no! zawołał do Borawskiego, który sieǳiał przy nim, ta Francuzica… uż

ą skorciał młokos! co z oczyma wyrabia! A! a e tego nie daru ę!
Hetman i tego dnia był w barǳo dobrym humorze, a ak wczora popisywał się

zwycięzko z muzyką i fletem, ǳiś czarował wymową i dowcipem… Szczególnie sztuka
dramatyczna, teatr… Molière, Corneille, Racine dostarczali mu przedmiotu obfitego…
Kilka razy zagadnął Dobka o to, a ten przyznał mu się, że Moliera, Corneilla, Racina nie
czytał nawet i pod tym względem był w grube niewiadomości‥

— A! mó Boże, przerwał gospodarz, niechże wam Georges da klucz od biblioteki…
mam na celnie sze ǳieła wszystkie, cały kurs sobie tu możecie stworzyć z nich‼ Oprócz
tego bez książek obe ść się nie możecie…

Dobek się skłonił zarumieniony… Dotąd czytał niewiele i tylko poważne księgi; akiś
nowy świat otwierał się przed nim. Na wzmiankę o bibǉotece serce mu uderzyło — do
Bibǉi stare , którą rozłożoną na księǳe Hioba w Borowcach porzucił…

Mimowolnie przypomniawszy ten cichy, spoko ny kątek, na ǳiadowskich grobach
ogródek zielony, ławy lasów ciemnych, szeroką rzekę… ciszę, życie owo tak proste, a tak
pełne — żal się e zrobiło przeszłości… Tu wpadła w wir, zamęt, wśród zupełnie innych
luǳi, po ęć, zabaw… gǳie wszystko ą eszcze przerażało. Trwoga ogarniała chwilami taka,
że radaby była napowrót gǳieś uciec do leśnicze chaty na puszczę… to znowu niezmierna
ciekawość wszystkiego tego co dla drugich istniało, a czego ona nie znała.

W tych myślach przesieǳiała wieczerzę, ako tako odpowiada ąc na rzucane pytania,
Georgesowi zwierzyła się z bolem głowy… wymknęła się z nim, i dawszy mu odprowaǳić
do mieszkania, zamknęła się w niem, oczeku ąc Babetty.

Miała czas się namyślić dotąd, gdyż ta nie rychło przy ść mogła… Dopiero około
północy posłyszała szelest przy drzwiach, i Francuzka ogląda ąc się bacznie wślizgnęła się
do e mieszkania.

— Odgadłam cię, rzekła, lecz niech cię to nie trwoży: estem aktorką i na mnie szy
ruch fałszywy mnie uderza, inni tego dostrzeǳ nie mogą… Nie życzę ci ednak sieǳieć
tu długo, zbyt wiele oczu cię ściga, sam hetman est daleko plus fin niż się zda e. Nie
ǳiwiłabym się, gdyby cię odgadnął… Lecz powieǳ mi cóż mogło zmusić two ego wieku,
wychowania i stanu kobietę do rzucenia się na tak niebezpieczną drogę?‥ co myślisz na
przyszłość?

— Słucha mnie, pani mo a, rzekła Laura powolnie, ufam ci, że mnie nie zdraǳisz…
Byłam u o ca edynaczką, byłam ukochanem ǳiecięciem, miałam całe serce ego… O ca
mego uwiodła kobieta zła, chciwa na ego ma ętność. Wdarła się nam do domu, wno-
sząc niepokó , intrygi… namiętność… została mo ą macochą… chciała mnie upokorzyć
i zgnieść; wolałam wszystko nad to… wyrwałam się ak szalona… sama nie wiem gǳie
lecę i co zrobię.

Babetta patrzała na nią z uwagą… a ako Francuzka i artystka nie mogła tego po ąć,
ażeby miłość nie wchoǳiła w historyę piękne heroiny.

— Kochałaś? chciano cię wydać za innego? nieprawdaż? dodała z uśmiechem.
Laura zarumieniła się.
— Nie, rzekła, o żadne miłości i wydawaniu za mąż mowy nie było, chociaż w przy-

szłości czekało mnie pewnie nienawistne akieś małżeństwo, a a, a za mąż iść, nie mogę…
— Dla czego? zapytała ciekawie Babetta.
— Bo, bo, spuściwszy oczy dodała Laura, bom sobie dała słowo, że… będę wierną

temu, którego wybrało serce.
— A! a! więc est uż serca wybrany! śmie ąc się rzekła Babetta — a wiǳisz…
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— Tak… a ten wybrany est moim krewnym, i teraz pewnie uż żonatym. Nie mogę
być ego, nie będę niczy ą.

Zerwała się z krzesła Francuzka i poczęła ą ściskać.
— O złota ty mo a młodości! zawołała ze łzami w oczach, a! a! powtórz, niech a raz

eszcze posłyszę te słowa z taką siłą i prawdą wyrzeczone… które my coǳień profanu emy
na teatrze! Jakże to słodko usłyszeć e, niby echo młodości, tych chwil czystych a drogich,
w których też same wyrazy naszemu sercu się śniły… ǲiecię, ǳiecię mo e, na cóżbym a
cię rozczarowywać miała? na co ci mówić, że cię pochwyci w swe szpony szatan życia…
pokusa szczęścia i że złamiesz twe przysięgi i że po złamanych płakać bęǳiesz… ak my
wszyscy płaczemy?

Laura stała zarumieniona i trwożna.
Babetta choǳiła po poko u.
— A! niebacznie, rzekła, rzuciłaś się tak na to morze, ǳiecię mo e… Któż wie czy nie

znośnie szą była macocha nad tę wolność bez miary… w pośród fal, które cię na akieś
skały i pustkowia wyrzucić mogą.

— Przestraszasz mnie, pani mo a… rzekła Laura.
— Bo się z duszy litu e nad tobą; przypominasz mi mnie samą, mówiła Babetta…

mnie wyrywa ącą się z domu w świat ze złotemi ro eniami, a kończącą… na takiem nęǳ-
nem wygnaniu…

— Jest ednak wielka mięǳy nami różnica, odezwała się Laura, a nie marzę, nie
spoǳiewam się nic prócz cierpienia…

— Ale cóż myślisz? ak i gǳie się obrócisz? pytała Francuzka… Tu, eśli chcesz po-
zostać, dobrze ci bęǳie, lecz nie esteś bezpieczną… przy aźń tego zepsutego, młodego
trzpiota Georges’a, który domyśliwszy się twe ta emnicy, może chcieć z nie korzystać,
postawi cię w położeniu przykrem. Dwór to, ak go wiǳisz, na pozór niby się raikiem
ziemskim wyda e, ale pod wieńcami z kwiatów pełza ą węże, i kry ą się gady, i krwawią
blizny. Hetman est dobry i słodki, dopóki nie znienawiǳi i nie zapragnie zemsty; na-
ówczas z hypokryz ą niepoścignioną, uśmiecha ąc się mści na okrutnie . Ten dwór, co go
otacza tak zgodny i przy azny, to glad atorowie, z których każdy radby drugiego obalić
i zamordować. Ale to wszystko odbywa się z taką dystynkc ą, tak przybrane i w dobrym
tonie, te trucizny poda ą się w takich nektarach i ambroz i, iż trzeba zaboleć, aby w nie
uwierzyć. Tu wyroki śmierci układa ą się w madrygałach, a sztylety robią z cukierków…

Tak, ǳiecię mo e… dodała: a tu ży ę, a tu dla głodu, dla tego, że nie mam przyszłości
muszę żyć i patrzeć, i walać się… a milczeć; ale ciebie nic nie zmusza poddawać się katowni
powolne ‥

— Droga pani mo a, po długie chwili namysłu nieśmiało przemówiła Laura, nie
barǳom cię mogła zrozumieć, alem zabolała nad tobą! Ty tu cierpisz‥ może to cierpienie
pokazu e ci wszystko zbyt czarnem.

— Może! rzekła Babetta, w sumieniu ednak czu ę, żem cię przestrzeǳ powinna; ta
upa a ąca atmosfera nie bęǳie dla ciebie zdrową… tyś tu pozostać nie powinna… Mnie!
mnie to uż wszystko edno; ty eszcze masz skarby niewinności, które ocalić powinnaś;
a… użem straciła com miała… zostało mi edno serce tylko, które czasem drgnie na
cuǳą niedolę…

Francuzce łzy stanęły w oczach
Laura uścisnęła ą z uczuciem
— Cóż mam począć? zawołała.
— Uciekać…
— Dokąd? mogę wpaść daleko gorze eszcze‥ Tu chcę zyskać czas do rozmysłu.

O ciec, macocha, poszlą gonić za mną, on ma prawo upomnieć się o mnie… a a tam
wrócić nie chcę i nie mogę. Cóż zrobię? gǳie się poǳie ę?

Była chwila milczenia, Babetta spuściła głowę.
— Raǳić ci nie umiem nic nad to… dale po za ten próg, gǳie stąpisz, czeka ą cię

też niebezpieczeństwa… lecz tamte innego są roǳa u… ǲiś edno ci powiem tylko: bądź
ostrożną, nie baw tu długo‥ Ja będę za ciebie myślała także…

Jeszcze tak z pół goǳiny poszeptawszy cicho, aby ich kto nie podsłuchał, rozeszły
się, a Babetta, które wszystkie zakątki pałacu były snadź doskonale znane, po ciemku
wyśliznęła się nazad do swego mieszkania…
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Znowu strwożyła się Laura‥ Trzeba więc było uchoǳić, dokąd? Żaden stalszy akiś
pomysł nie mógł otrzymać nad innemi pierwszeństwa, każdy z nich akiemś groził nie-
bezpieczeństwem… Francuzka ta tak barǳo bolała nad swym stanem i położeniem… że
zgoǳiłaby się była może zrzec się go a towarzyszyć Laurze? Myśl ta powzięta nagle, za ęła
ą przez chwilę… Lecz naówczas zrzucićby uż należało męzkie suknie. Świat, w którym
się ona obracała, do którego nawykła, prowaǳił do stosunków z aktorami i teatrem…
Lecz dla czegóżby Laura, która nigdy za mąż iść nie chciała, nie mogła zostać sławną
artystką?

Nic w tem nie wiǳiała zdrożnego, bo całe życie nieszczęsne artystów było e niezna-
ne, nie domyślała się ego upokorzeń, czarowały ą tylko uroki. Maleńka próbka sceny
ǳisie sza uczyniła na nie wrażenie… intuicy nie domyśliła się, przeczuła zadanie sztuki
i e posłannictwo…

— Dla czegóżbym nie miała zostać artystką? aktorką? powtarzała ciągle… wszakże
słyszałam zawsze, że teatr est moralności szkołą, szlachetnych uczuć ob awem, urzeczy-
wistnieniem ideałów, które inacze na ziemi nigdyby się ob awić nie mogły?

Z główką pełną tych ro eń Laura położyła się spać, i śniła, że w sukni królowe … grała
rolę idealne niewiasty, akie nie było na świecie… Po scenie przepływały anioły, muzyka
grała melod e w niebiesiech podsłuchane… Teatr przedstawiał okolicę akąś cudną, którą
sen umalował niezrównanemi barwami… Już ǳień był dobry, gdy się przebuǳiła, aby
ubrać pośpiesznie… i ledwie dokończyła toalety, gdy Georges zapukał do drzwi, pyta ąc
o wczora szy ból głowy. Na wszelki wypadek Laura zatrzymała go na ten ǳień i powie-
ǳiała, że się eszcze nie czu e barǳo dobrze, prosząc go o książki z biblioteki teatralne …
z któremi ǳień chciała spoko nie przepęǳić.

Georges się trochę temu opierał, nie książkom, które natychmiast przysłać przyrzekał,
ale zamknięciu się w poko u… które ból głowy tylko eszcze zwiększyć mogło. Zgoǳili się
na to, że Dobek miał przy ść dopiero na obiad… Tymczasem kawaler usłużny, natychmiast
cały kosz kazał znieść do entresolu, aby przy aciel miał sobie w czem wybierać. Laura
została sama, zakłopotana wyborem tylko…

Wypadek dał e Corneille’a w ręce… Siadła, zaczęła czytać i pochwycona harmonią
wiersza, powagą myśli, urokiem te królewskie poez i, zapomniała się do obiadu, tak, że
wchoǳący Georges zǳiwił ą zwiastu ąc goǳinę, które się nie domyślała…

— Będę aktorką! rzekła rzuca ąc książkę, sama do siebie…
Z zarumienionem licem mniemany Dobek zszedł do sali adalne …‥ Oprócz hetma-

na byli uż prawie wszyscy. Witano go dość uprze mie, eden Pobożanin barǳo zimno,
kwaśno i z daleka… Hetman wszedłszy, naprzód się zwrócił ku niemu z uśmiechem roz-
pytu ąc troskliwie o zdrowie… Rozmowa znowu wszczęła się o teatrze, akby umyślnie
dla Laury, która z nie dla siebie pożyteczne skazówki czerpać mogła.

Oprócz zwykłych domowych gości, sieǳiał u stołu szlachcic, nie aki Zarwański z Wil-
czodołów, sąsiad Emilopola, który w tem towarzystwie stanowił rażący dyssonans. Był
to człek stare daty i obycza u, który chociaż skłaniał głowę przed powagą dosto eństwa
pana hetmana, ancuzkiego tego domu widocznie ani znieść, ani zrozumieć nie mógł.
Wydawał się też wśród niego ǳiwnie.

Hetman z wielką dlań był konsyderac ą, gdyż Zarwański trząsł szlachtą, na se mikach
re woǳił i potrzebowano go często… Szlachcic też snadź wieǳąc o tem, był z respektem,
ale nie bez przekąsu czasem na nowy obycza , cuǳoziemczyznę i wszystkie nowinki, które
z zagranicy płynęły. Z oczu ego patrzało, że sobie z te politury drwił w duchu. Panu
Dobkowi, który naprzeciw niego sieǳiał, byłby zupełnie obo ętnym, gdyby nie szczególna
okoliczność, która na straszną próbę wystawiła nieszczęśliwego wędrowca.

Wśród obiadu mówiono o rozmaitych plotkach, akie po kra u choǳiły, tyczących
się różnych osób i wypadków… Szlachcic miał wiele do opowiadania, wieǳiał bowiem co
się gǳie na około ǳiało… przez swych panów braci klientów.

— Do czegośmy to dożyli! panie hetmanie dobroǳie u, rzekł w końcu, na lepszy
dowód histor a pewnego domu, którego imienia, pozwolicie, że nie wymienię. Nomina
sunt odiosa.

W głębokiem Polesiu ży e w na zapadle szym kącie roǳina osobliwsza… niech ich
tam Bóg sąǳi, edni mówią, że skryci ar anie, druǳy, że uta one lutry, inni że katolicy…
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lecz o ich konfess ę mnie sza, bo to ad rem nie należy. Tandem został z famiǉi uż podżyły
o ciec z edynaczką córką, którą słyszę pieścił niezmiernie. Szczęśliwie się ży e… szlachcic
pieniąǳe zbiera okrutne, mówią, że krocie miał i to wszystko we złocie. Mimo, że to kąt
zapadły, gorze eszcze niż mo e Wilczodoły… przecie znalazła się, z pozwoleniem baba…
którą tam pewnie d abeł posłał. Wdówka młoda, przysto na, przewąchawszy owe dusie
u szlachcica, nuż mu się zalecać… I tak się dobrze wzięła do egomości, iż mimo miłości
dla córki… mimo siwizny, mimo lat… ożenił się. Weszła tedy w dom macocha z ręką
żelazną, nuż się nad ulubionem ǳieckiem znęcać!

— Przykro słuchać! przerwał hetman, wiadomo co to macocha!
Dobek spuściwszy oczy na talerz, uż ich cale podnieść nie śmiał… sieǳiał ak zdrę-

twiały, czuł, że ego to ǳie e pan Zarwański opowiadał…
— Na czemże się skończyło? spytał gospodarz.
— Na tem, że ǳiewczę prześladowane, bo to tam nie wyliczyć, akie psoty macocha

płatała… porwało konia ze sta ni i uciekło z roǳicielskiego domu… Mówią, że gǳieś do
klasztoru wstąpiła. Może to być, dodał Zarwański, ale gǳieby to dawnie ǳiewczyna się
na to odważyła!…

Gdy tych wyrazów domawiał, hetman podniósł głowę z wolna, wlepił oczy w Dobka…
zatrzymał e na nim długo i z pewnym naciskiem… niepostrzeżone prawie drgnienie po
twarzy ego przebiegło…

— Słyszysz mó młody przy acielu, odezwał się do niego, co za ǳiwna histor a?
— Prawda, że ǳiwna barǳo, rzekł stara ąc się nie okazać pomieszania gość, chociaż

się mocno zarumienił, (co szczęściem nie było widoczne, bo sieǳiał od światła) lecz…
tyle to rzeczy po świecie opowiada ą…

— A a acinǳie owi ręczę, iż to na prawǳiwsza prawda… imion cytować nic chcę…
dodał Zarwański.

— I do akiegoż wstąpiła klasztoru? zapytał z trochą iroǌi hetman.
— A do Karmelitanek… Czemu e przy ąć nie miały? Swego czasu może mieć z miǉon

posagu, a czy suknie oblecze czy nie, zawsze za schronienie się klasztorowi wywǳięczy…
Nota bene eśli macocha nie przeszasta onych skarbów…

Usłyszawszy o miǉonie, hetman zamyślił się, znowu na Dobka popatrzał i rzekł:
— Ten miǉon trochę musiał urosnąć w droǳe…
— O! pewnie! śpiesznie potwierǳił młody gość.
— Przepraszam, sprzeciwił się Zarwański; znam doskonale Izraelitę, który lat kilka-

naście, eśli nie więce , prowaǳił temu egomości wszystkie handle. Otóż ten mi zaręczał,
że nie licząc dóbr, gotowego grosza szlachcic przez ego ręce dostał nie eden, ale parę
miǉonów złotych… a grosza na życie nie wydawał… chyba co dla córki te , bo dla nie
nie żałował nic, choćby ptasiego mleka zażądała…

— I tak ą w końcu skrzywǳił? rzekł hetman.
— A do czego to panie hetmanie dobroǳie u, baby nie doprowaǳą! wtrącił Za-

rwański… Gdy to licho opęta, nie odżegnać się od niego!
Zaczęto się śmiać ze starego gdery.
— Śmie cie się, śmie cie, rzekł… U nas dawnie bywało inacze ; całowano e mość

dobroǳie kę w rączkę, ale trzymano w ryzie i nie dawano się brać za czuprynę. Teraz
cału ą po nóżkach, pĳą z trzewiczków, kołki sobie na łbie ciosać da ą — i wszystka nasza
siła naciśnięta pantoflem przepadła…

Staroświeckie te teor e szlachcica, eszcze serdecznie szy śmiech wzbuǳiły — i tak
akoś wśród niego od stołu wstali, a Dobek potrafił się żwawo ukryć w tłumie ze swym
rumieńcem i pomieszaniem.

Zbliżył się nieznacznie do Babetty i szepnął e zręcznie by nikt nie podsłuchał:
— Potrzebu ę się wiǳieć ǳiś z wami, koniecznie…
Ta dała mu znać skinieniem tylko, że się o to postara i odeszła… a też przypadła mała

Ninon męczyć go swemi nieszczęśliwemi zaloty, z których wszyscy się do rozpuku śmieli.
Naśladowała bowiem doskonale, mimo młodocianego wieku, wszystkie ruchy, po-

chody, oczu strzelania, minki, gibkie postaci nagięcia dla popisu z wǳiękami, akie star-
sze artystki wykonywać były zwykły gdy na kogo polowały. Dobitnością tylko i maleńką
przesadą Ninon czyniła e śmiesznemi, a hetman niezmiernie się cieszył z te po ętności
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wyrostka, który doszedłszy do lat, arsenał gotowy mógł uż cały mieć w ręku do użycia…
Dobek za mało tylko dopomagał ǳiewczęciu, które ta obo ętność kawalera gniewała.
Pani St.-Georges ściskała córeczkę i całowała za tak cudownie odgrywany dramacik mi-
łosny.

— A abym e za to rózgami dać kazał! mruknął Zarwański Borawskiemu na ucho,
ak mi Bóg miły!

Koncert po obieǳie, w którym hetman nie był czynny i ograniczył się dyrygowaniem
z daleka, uświetniła ar ą wielką z fioriturami zaǳiwia ące sztuki i koronkowe delikatności
signora Angiolina… Głos miała silny, nie zbyt miły, lecz wyrobiony doskonale. Wedle
mody wieku, tak samo ak architektura obwieszała się niesmacznemi ornamentac ami bez
miary, śpiew też przystra ał się w brylanty, za któremi często ego samego widać nie było.

Wszystko to Dobek usiłu ąc się ukryć w na ciemnie szy kątek przebył, tłómacząc się
ciągle bólem głowy, Georges go na chwilę nie opuszczał. Ostatni ten obiad nabawił go
takim strachem i przekonaniem o potrzebie dalsze ucieczki, iż każda chwila zwiększała
rosnącą gorączkowo niecierpliwość. Zdawało mu się, że teraz wszyscy na czole ego czytali
całą histor ę: i płeć, i uczucia, i wstyd, którym był okryty. Odwaga znowu go opuściła,
suknie ciężyły, brzyǳił się niemi ak fałszem, wyrzucał sobie rzecz grzeszną i występną;
chciałby e był zrzucić, pozbyć się co na pręǳe , ale kobietą, w tym wieku sam eden
w świat puścić się nie mógł — potrzebował mentora, towarzyszki, opieki. Wczora uż
Babetta przychoǳiła mu na myśl… ǳiś przypatru ąc się e , obawiał się; z pewnością
nie był to dla młodego ǳiewczęcia pożądany towarzysz, śmiała aż do cynizmu niekiedy,
wymowna aż do rubaszności, nie obawia ąca się ani wzroku, ani słowa, a wyzywa ąca obo e,
Babetta ściągnąć mogła niepotrzebnie oczy… zresztą, akkolwiek e wczora sze wyznania
płynęły z serca, czy na to serce można było zawsze rachować?…

Co począć, nie wieǳiał sam przebrany Dobek; czekał ednak goǳiny roze ścia się
i powrotu do mieszkania z niecierpliwością… W każdym razie Babetta poraǳić przyna -
mnie coś mogła…

Ale północ wybiła i pierwsza po północy: Francuzka nie przyszła… Laura z niepo-
ko em wielkim, nie mogąc przyczyny odgadnąć, położyła się do łóżka i przedrzymała do
rana, bo ąc się zaspać, myśląc ciągle uciekać. Rano, nie czeka ąc Georges’a, który przyby-
wał wcześnie, pobiegła Laura szukać i zobaczyć Munię, które przez te dni nie wiǳiała.
Wyrzucała sobie nawet, że o te na lepsze przy aciółce swe tak barǳo zapomnieć mogła
i zdać ą na łaskę obcych luǳi…

Na zapytanie słuǳy wskazali e sta nie gościnne, w których kilkanaście różnych było
koni… ale się tam Munia nie znalazła. Georges przez grzeczność naǳwycza ną wyzna-
czył e pomieszczenie w pańskich wytwornych apartamentach, obok arabek i turczynek
hetmana… Na głos swe pani Munia o mało nie oderwała się od żłobu… Widocznie na
niczem e nie zbywało, wyglądała świeżo i rzeźwo… pod paradnem nakryciem, którego
e gościnnie uǳielono… Ale, niestety, akże trudno ą było z tych sta en pańskich, z po-
mięǳy luǳi tylu, wydobyć w przypadku nagłego wy azdu! Zakłopotała się mocno biedna
Laura… i popieściwszy z Munią chwilę, zmieszana przybyciem pana koniuszego i wielu
ciekawych, wsunąwszy tylko w rękę dukata mastalerzowi, wyrwała się ztąd niespoko na.

Zdawało e się, że te szczególne dla Muni łaski mogły mieć na celu utrudnienie e
wy azdu bez wieǳy gospodarzy, a ucieczkę uważała teraz za nieuchronną:

Wraca ąc od sta eń, ponieważ dość eszcze było rano, Dobek-Laura poszedł się prze ść
po parku. Ranek był piękny… myśli smutne… niepewność wielka… Babetty nie wieǳia-
ła gǳie szukać. Tuż obok po nad ulicą do ogrodu wiodącą, ciągnęła się alea domkami
ostawiona, w których mieszkali dworscy, artyści i starszyzna służbowa… Przytyka ący do
parku z wy ściem nań i ogródkiem kwiatowym, stał dworek ładny, którego okna akby
świeżo były pootwierane, bo okiennice, eszcze do ściany nieprzymocowane, stały na pół
przymknięte razem z oknami.

Mĳała go Laura, gdy głos akiś i klaśnięcie w dłonie posłyszała. Odwróciła się i po-
strzegła w oknie Babettę z rozpuszczonemi włosami, otuloną tylko białym rannym szla-
oczkiem, poziewa ącą akby tylko co ze snu się porwała. Chociaż rola mężczyzny nie
dozwalała e zbliżać się tak poufale do osoby mało znane i wcale na przy mowanie go-
ścia nieprzygotowane , skoczyła ku oknu…
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— Mo a droga panienko, rzekła szybko Babetta, przebacz! Ten nieszczęsny Pobo-
żanin, od którego my tu mnie więce wszyscy zależymy, a który się we mnie kocha…
zrobił mi na okropnie szą scenę za mo ą wczora szą nocną wycieczkę, które , niestety!
dośleǳił! Nie mogłam mu dla wytłómaczenia się powieǳieć, że kawaler Dobek est tyl-
ko ładną, panienką… pozostałam więc pod zarzutem wiarołomstwa i na bezwstydnie sze
zalotności…

Zaczęła się śmiać smutnie i ǳiwnie.
— Nie mogłam więc wam służyć wczora szego wieczoru, bo mnie szpiegowano…

Jestem dotąd pod wrażeniem gniewu Pobożanina, który gdy zechce, utro mnie odprawić
może, wmówiwszy hetmanowi, że się tu na nic nie zdałam.

— Barǳo dobrze, zawołała Laura, zatem esteście wolni i eǳiecie ze mną do War-
szawy!

— Ja? z wami? cha! cha! zaczęła się śmiać aktorka… i będą mówili, że mnie dwuǳie-
stoletni chłopaczek wykradł‼ Ach! na prawdę, toby było prześlicznie, ale cóż dale ? co
zrobisz ze mną? Ja estem biedne stworzenie, które inacze na chleb powszedni zarobić
nie umie… tylko uśmiechem… bielidłem, różem… na scenie! a! i na świecie! bo, spó rz,
proszę, ak a z rana wyglądam żółto, i czy mi co na pręǳe nie trzeba do puszki iść, aby
się do życia świeżą ufarbować młodością?

— Mo a droga pani, rzekła Laura, gdybyś bez żartu chciała mi być siostrą, radą, po-
mocą… mnie niedoświadczone , narażone na tysiąc omyłek i niebezpieczeństw… mia-
łabym dla was tyle wǳięczności, iż ǳieląc z wami co mam, nie wypłaciłabym się wam
eszcze…

— A! mó Boże! ciągle się śmie ąc i bĳąc w ręce, odezwała się Babetta, a guwernantką!
a guwernantką!… a! to trzeba umierać ze śmiechu…

I twarz e spoważniała nagle…
— Mówiłaś, dodała… ǳieląc z wami co mam? a cóż ty masz?
— A! dosyć na nas dwie, na czas długi! pośpiesznie rzekła Laura.
— Tak, śliczne ǳiecię mo e… wzdycha ąc poczęła Babetta, która się na oknie wsparła

i zapomniała, że ą ktoś podpatrzeć może… two a rachuba wie ska myli cię pewnie! Tobie
się zda e, że możemy żyć zamknięte o suchym chlebie, a a! estem popsuta! a estem
wybredna, a choru e na fantaz e, dla których się wszystkiegom wyrzec gotowa. Ileż razy
nie ma ąc koszuli, kupowałam koronki! Wziąść mnie‼ tobyś dopiero wzięła kłopot sobie
i męczeństwo… Wszak Pobożanin, który ma pełne kieszenie czasem, gdy wygra… a sypie
nie licząc… wydołać nie może kaprysom moim.

Laura słuchała zǳiwiona niezmiernie.
— Więc wyspowiada że mi się, proszę, co ty sąǳisz dostatecznem na nas dwie… na

długi rok⁇
Zarumienił się fałszywy Dobek i poczuł smutek wielki… Babetta wydawała mu się

teraz zupełnie inną… i nie tak serdeczną, ak pierwszego dnia.
— To co mam z sobą, rzekł cicho, może nie starczyć, nie wiem, choć tam est dosyć

ciężka kupka złota… nie liczyłam e biorąc… lecz gdy zechcę i napiszę do tego, komu
powierzyłam więce , musi mi przysłać… mam dużo! dużo! dużo!

Babetta śmiała się ak z ǳiecka z zarumienione Laury.
— Jak mnie ten chłopak kusi! patrza cie! zawołała… Ale tymczasem, paniczu mó

śliczny, rusza sobie w ogród, ażeby nas tu ktoś tak poufale rozmawia ących nie podgląd-
nął; pomówimy o tem późnie .

Przeczuła snadź Babetta, bo z za bzów, Georges, który szukał przy aciela, wiǳiał go na
te czułe rozmowie, a gdy się o kilkanaście kroków dale spotkali, rzekł mu z uśmiechem:

— Nigdybym się nie spoǳiewał, żebyście z tylu ładnie szych wybrali sobie Babettę!
Ona ma pewnie trzyǳieści pięć lat… a tak wygląda staro… Musi to być prawda, co hetman
powiada, iż zawsze barǳo młodych i niedoświadczonych na pręǳe kobiety w drugie uż
młodości, a nawet trzecie … zbałamucić potrafią.

Laurze twarz okrył rumieniec.
— Kochany przy acielu, rzekł Georges, biorąc ą poufale pod rękę, czemu się oprzeć

nie było podobna, ponieważ masz fantaz ę do Babetty… bo nie wierzę, żeby to miała być
une passion sérieuse… muszę cię przestrzeǳ… Ona tu ze wszystkich tych pań ma na gorszą
sławę… Bałamuci z kolei wszystkich, a nieszczęśliwy Pobożanin, który ma ǳiwną słabość
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dla nie i przebacza e więce niżby powinien, czasem bywa do rozpaczy przyprowaǳony…
Sa liaison z Pobożaninem, o które wszyscy wieǳą, trwa lat kilka, ale tyle w nie było
antraktów‼ Babetta ma dowcip, ma serce nawet… lecz w nic nie wierzy… sceptyczka,
i fantaz a niesie ą gǳie chce… ǲiś gotowa dać życie za to co utro przez okno wyrzuci!

— Cóż chcesz! tak est!… dodał Georges, z powagą starego uż i wielce doświadczo-
nego człowieka. Po trosze one są takie wszystkie, nie wy mu ąc Ninon… która eszcze
będąc ǳieckiem, uż est prawie tem co one. Chociaż to mo a przyrodnia siostrzyczka…
kuzynka… rzekł kawaler Georges, nie mogę być ślepym na to. Cudowną była wczora, gdy
was kokietowała. Gdyby e natura dała więce wǳięku, te niktby pono nie przeszedł…

Laura szczęśliwa była, że tę rozmowę przerwał nadchoǳący l’abbé Mourion… i razem
z nim poszli na śniadanie.

W kilka dni potem wieść się rozeszła po hetmańskim dworze, które z razu nikt wierzyć
nie chciał, iż wierny pannie Babecie Pobożanin, uż nieraz pono bliski ożenienia z nią,
zerwał z dawną przy aciółką, i mszcząc się za e dla siebie… nieczułość, skłonił hetmana,
by ą od swego teatru z Emilopola oddalił. Tak było w istocie. W edne z porannych
konferenc i przy czekolaǳie… marszałek dworu poddał myśl panu, by teatr nowemi si-
ły starał się pokrzepić, że artystki mogłyby być zastąpione innemi młodszemi, a te ze
światłych rad takiego znawcy ak hetman pewnieby łatwie korzystać mogły, niż starsze,
mnie do posłuszeństwa skłonne, upartsze i zepsute…

— Ale mó ty kochany Pobożanin! rzekł uśmiecha ąc się hetman: akkolwiek w tym
roku nieco estem bogatszy… ty na lepie wiesz, co kosztu e taka artystka. Brać nowe…

— Małą barǳo stanowi różnicę, przerwał marszałek… boby się stare odprawiło. Kon-
trakta są kwartalne…

— Ale kogoż odprawić! za Elizą poszłoby pół mo ego dworu, odparł uśmiecha ąc się
hetman, a za Babettą ty pierwszy.

— Ja? akto a? panie hetmanie! a? z wielkim zapałem i niby obrażony na honorze,
ozwał się Pobożanin, a za nią kroku nie zrobię.

— Więc znowu akieś nieporozumienie, które nie potrwa, flegmatycznie odrzekł het-
man, ziewa ąc, dłuże niż do wieczoru! O cożeście się, a racze o kogoście się poróżnili?
szczerze mi wyzna !

Pobożanin się zmieszał.
— Tu nie iǳie, rzekł żywo, o kogoś, iǳie o to, że to est i nieosobliwa artystka,

i wcale nieszczególna kobieta…
— Co się tycze artystki, kładnąc rękę na ramieniu marszałka, odezwał się powol-

nie hetman: pozwól mnie o tem sąǳić. Znam ich wiele w Paryżu… wiǳiałem Clairon‥
na pierwsze siły teatrów stolicy nie są mi obce. Jest wiele artystek, którym Babetta nie-
dorówna, lecz ani edne nie znam, któraby role tragiczne, komiczne, matek i kochanek,
razem wszystkie tak grać umiała i mogła ak ona! Dla małego teatrzyku na prowinc i to
skarb nieoceniony…

— Pobożanin głową potrząsł.
— Strasznie starze e! rzekł, czy pan hetman tego nie wiǳi?
— W salonie, na scenie est ǳiwnie młodą.
— Ja ednak zna du ę, że pozbyć się e …
— Mó drogi! czyż koniecznie? odezwał się hetman smutnie… Vous m’en direz tant!

a mnie by e żal było.
— Tak, a przecież choćby żal być miało, trzeba raz… przerwał gniewnie Pobożanin,

mieć siłę ą odprawić. Ja za to ręczę, że na e mie sce inną wyszukam…
Cały ranek wymęczywszy tak hetmana, marszałek w końcu wy ednał zgodę ego na

odprawienie Babetty. Kwartalną e pens ę naznaczono ako gratyfikac ę…
Z namiętną chęcią zemsty Pobożanin napisał natychmiast do Babetty w imieniu pana

barǳo grzeczny list, ozna mia ąc e o tem, że przesta e należeć do teatru emilopolskiego,
że może u kass era odebrać assygnowane pieniąǳe i wy eżdżać kiedy się e podoba.

Spoǳiewał się niezawodnie, iż po odebraniu tego pisma, z rozpaczą Francuzka przy-
bieży prosić o przebaczenie. Zǳiwił się niezmiernie dowieǳiawszy, iż z kassy odebrała
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pieǌąǳe, i, ak mówiono, zaczynała się pakować. Żądała tylko przez panią St. -Georges,
niezmiernie oburzoną za tę intrygę na marszałka, aby miała szczęście osobiście pożegnać
hetmana i poǳiękować mu za doznawane od niego względy.

Aud enc a, którą otrzymała, przyniosła e eszcze rulonik dukatów i ładny pierścionek,
hetmanowi bowiem szło o to, aby go we Franc i nie oczerniono i żeby odchoǳący od
niego sławili wspaniałomyślność polską… Pobożanin choǳił ak struty… W chwili, gdy
uż kuy panny Babetty wynoszono, nie mogąc wytrzymać, sam pierwszy pobiegł do
nie .

Zastał ą w stro u podróżnym sieǳącą na kanapce, podpartą na ręku, wcale nie za-
asowaną.

— Przychoǳę panią pożegnać! zawołał z fur ą nadaremnie ta oną.
— To barǳo szczęśliwie, odparła spoko nie Francuzka, bo a bym się nie była faty-

gowała do pana…
— Wy eżdżasz więc pani bez żalu? spytał.
— Bez na mnie szego! nie mam tu ani kogo, ani czego żałować!
— Bo pani nie masz, nie miałaś i nie bęǳiesz miała serca!
Babetta się rozśmiała…
— Mogłaś pani przywiązać do siebie człowieka, który ą szczerze kochał.
— Wiem! wiem!… alem nie umiała!
— Nieustanne bałamuctwa e w końcu ną stalsze przywiązanie wyczerpały.
— A akiż miałam obowiązek być wierną człowiekowi, który nie miał odwagi podać

mi ręki do ołtarza? Byłam wolną… mogłam przecie czynić co mi się podobało. Nie byłoby
pewnie na świecie wiernie sze żony nademnie, ale być uwoǳoną i rzucaną… niemiło!
wolałam sama uwoǳić i rzucać‼

— Jakże pani chcesz, aby w nie mieć wiarę po takiem postępowaniu? zawołał Pobo-
żanin.

— Kto nie ma wiary… temu e nakazać nie można, odparła Babetta, a bez nie i miłość
est niepodobna.

Stary pan marszałek potarł łysinę.
— Więc się żegnamy?
— A tak est‥ sługa uniżona! dokończyła Babetta, i obróciła się szerokiemi białemi

plecami do niego.
Pobożanin stał, patrzał długo, wahał się, sam nie wieǳiał widocznie, ak skończyć tę

scenę, a Babetty mu żal było.
— Wytłómacz się pani przyna mnie ze śmiesznego latania za tym wyrostkiem, któ-

rego hetman zgarnął gǳieś z gościńca na utrapienie nasze…
A akież pan masz prawo żądać odemnie tłómaczenia?
Marszałek się zamyślił; nagle rzucił czapkę na stół.
— No, Babetto! zawołał, słowo honoru! eśli mi się z tego wytłómaczysz, masz mo ą

rękę, żenię się…
— Słowo honoru? zapytała rumieniąc się Babetta…
— Słowo…
Francuzka się zawahała nieco i postąpiła ku niemu krok.
— A dacie mi też słowo, że mo e tłómaczenie zostanie mięǳy nami? i że uczynicie

to o co a was poproszę!
— Chętnie, zawołał niecierpliwy Pobożanin.
— Więc posłucha , śmie ąc się rzekła zbliża ąc się do ucha Babetta: ten chłopiec est…

est… no zgadnĳ?‥
— A ak a u d abła mam zgadnąć, co on est! Choćby był królewiczem, to go nie-

nawiǳę… krzyknął marszałek…
— On est, ǳiewczyną‼ smie ąc się i pada ąc na kanapę, zawołała Babetta…
Pobożanin spytał gorąco:
— Słowo?
— Jak cię kocham! powtórzyła Babetta…
Przekonany ostatecznie tem zaklęciem, marszałek padł na kolana.
— To nic nie pomoże, przerwała Babetta‥ a muszę mieć świadków zaręczyn, bo

ci nie wierzę… a teraz do interesu‥ Wy awiłam ci ta emnicę nie mo ą, odkraǳioną od
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nieszczęśliwego ǳiewczęcia, któremu szczerze dobrze życzę… Dla niego ani towarzystwo
przymusowe Georges’a, ani powietrze tute sze niezdrowe… Trzeba ą wyprawić. Waćpan
mi dopomożesz.

— Z całego serca!
— A o tem wszystkiem ani słowa! ǲiewczę mi zawierzyło, emu winnam, że się

zemną żenisz; chcę się e wywǳięczyć, ak należy…
Nikt barǳie nie był zǳiwiony nowym obrotem histor i panny Babetty nad pa-

na hetmana. Pobożanin pokorny i skonfudowany, przyszedł do niego nie mogąc słowa
przemówić. Poznał pan po twarzy, że się coś święciło nowego…

— A co ci to, cher cousin?‥
— W istocie… panie hetmanie dobroǳie u… estem w przykrem położeniu…
— Mów uż, ręczę, że się to tycze te Babetty, którą pożegnałem z żalem, mais la

chose une fois faite, kochany mó Pobożaninie… a mych postanowień nie zmieniam…
ǲiś napisałem do p. Lacroix do Paryża, aby mi wysłał par le premier coche, który ku
Flandr i bęǳie echał, pannę Isabeau… Poznałem ą w Paryżu… Nie ma talentu Babetty,
lecz miałeś słuszność, ona starze e… odświeżymy scenę.

— Tak est, mruknął Pobożanin… onaby też uż występować nie mogła… bo a — a
się z nią żenię…

— Allons donc‼ zakrzyknął hetman.
— Tak est panie hetmanie dobroǳie u, rzekł w rękę go cału ąc kuzyn i wzdycha ąc…

trzeba odpokutować za stare grzechy.
— Chyba tak! nieukontentowany widocznie odparł hetman. Nie estem waszym

opiekunem… a waćpan małoletnim… uczynisz, co mu podoba.
W kwandrans potem hetman się dał udobruchać staremu słuǳe, bez któregoby się

obe ść nie potrafił. Babettę zaproszono do stołu, a przy obieǳie wypito zdrowie na-
rzeczonych publicznie i Dobek musiał drżącą ręką kieliszek ponieść do ust, patrząc na
Babettę, która mu dała znak, aby się tem nie trwożył.

Tegoż wieczoru przyszła do niego późno w noc, ale razem z Pobożaninem…
— Nie lęka się pani, rzekła, a za niego ręczę, a on nam lepie poraǳi pono, niżbyśmy

obie mogły…
Marszałek pełen uszanowania, skłonił się Laurze, zaręcza ąc e za dochowanie ta em-

nicy.
— Masz pani we mnie sprzymierzeńca, rzekł, nie nieprzy aciela.
— Co mi pan raǳisz? spytała Laura.
— Jak na prędsze zrzucenie tego stro u, rzekł Pobożanin; mógł on chwilowo być

potrzebny, ale naraża ǳiś więce niż broni. Powtóre, sama nie możesz pani pozostać…
trzeba żeby ą ktoś odprowaǳił do Warszawy. W Warszawie nie bęǳie też łatwo coś
znaleźć stosownego…

— Ja… a mam powołanie do teatru, zawołała żywo Laura.
Pobożanin spo rzał na nią zǳiwiony.
— Nic pani do tego nie zmusza, rzekł, a to, ak zowiesz, powołanie, est może przy-

krze szym losem, niż suknia męzka na kobiecie. Czy wiesz pani czem est teatr? czem są
artyści? aki ich los? zkąd się oni biorą?

Laura milczała.
— Pani tego nie potrzebu esz, mówił ciągle marszałek.
— Ale abym sztuce potrzebną i przydatną być mogła, przerwała Laura. Czyżby uszla-

chetnić nie można tego, co dotąd było na ǳiwnie poniewierane? Słyszałam o oklaskach
i wieńcach rzucanych artystom na scenie, a za sceną o wyǳielane pogarǳie; czemużby
nie zmusić luǳi, aby szanowali równo artystę i człowieka?

Z tak wielkiem uczuciem wymówiła to Laura, która przez tych dni kilka i nocy ciągle
tylko czytała o scenie, o teatrze, o artystach — że Pobożanin i Babetta obo e stanęli
zdumieni… Spo rzeli na siebie.

Wyraźnie paliła się ta śliczna główka do akiegoś ideału niemożliwego, szła do smut-
nego rozczarowania; lecz są takie pochody uroczyste przeznaczeń, których nic wstrzymać
nie może.

— Posłucha cie mnie, mówiła dale Laura, na co się a zdam światu? Za mąż pó ść nie
mogę i nie chcę… domu nie mam… sierotą estem… sam los wyznaczył mnie na aktorkę…
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lub zakonnicę… Nie potrafiłabym zamknąć się w klasztorze, życie mi się nie uśmiecha,
ale mnie ciągnie, ak przepaść! Muszę iść…

— Idźże ostrożnie! zawołała Babetta.
— Pomóżcie mi, wyciąga ąc ręce ku nim, odezwała się Laura…
— Czeka cie, przerwał ożywiony oryginalnością położenia Pobożanin, który w też

chwili odmłodniał, słowo tylko. Babetta wy eǳie do Warszawy utro… mamy nieuchron-
ne przed ożenieniem do nabycia sprawunki… Ja pomogę pani, byś za nią wykraść się ztąd
mogła… Na pierwsze stac i połączycie się. Ona ma pewne sprawunki w Warszawie, a
także może kogo stosownego wymyślę ku pomocy…

Babetta aż się na szy ę rzuciła narzeczonemu, i zwróciwszy się tylko do Laury z zapy-
taniem — Vous permettez? — pocałowała go z obu stron twarzy, aż się po poko u te dwa
całusy rozległy…

— ǲięku ę mu za was i za siebie! Poczciwy Pobożanin, zawołała, serce ma doskonałe,
gdyby głowę miał taką‼

— Więc, to rzecz postanowiona, kończyła Babetta wesoło: — a utro adę — a ty
pani zaręcz mu za mnie, że dopilnu esz, by nie miał na mnie szego do zazdrości powodu!

Po chwilce narady rozeszli się cicho, i naza utrz osnuty plan zaczęto zręcznie przy-
prowaǳać do skutku. Babetta ogłosiła, że z artystki przechoǳąc na panią marszałkową
i żonę szlachcica — czemu eszcze chwilami niedowierzała — musi echać wyekwipo-
wać się właściwie do nowego stanu… Pobożanin powóz i konie dawał swo e — to est
hetmańskie.

W całym dworze zazdrość była wielka, lecz szczególnie Eliza, młodsza, a może zręcz-
nie sza intrygantka od swe towarzyszki, szczęścia e nie mogła przełknąć… Od tego dnia
mówić do nie przestała‼ poprzysięgła zemstę, a wyrazem e ostatecznym być miało,
wydanie się za daleko bogatszego, młodszego i pięknie szego szlachcica.

— Jest to part a na pozór tylko świetna, mówiła po cichu do pani St. -Georges, lecz
rzeczywiście‼ Pobożanin stary‥ łysy… i namiętnie gra w karty… lada ǳień hetman go
może odprawić, grosza przy duszy nie ma! Obo e lubią wydawać… Co mi to za zamąż-
pó ście!…

— A ednak, uśmiecha ąc się szepnęła St.-Georges, gdyby ci się był oświadczył, tybyś
za niego była też poszła.

— Cóż pani chcesz? westchnęła Eliza, my tak esteśmy nieszczęśliwe‼
O naznaczonym dniu i goǳinie, Pobożanin sam odprowaǳił swą narzeczoną aż za

miasteczko… O trzy mile ztamtąd na ubocznym gościńcu miała ona oczekiwać Laury,
która ze swą Munią tę przestrzeń z łatwością przebieǳ mogła. Marszałkowi tylko ed-
nemu coś podobnego przedsięwziąć i do skutku doprowaǳić było podobna, ak wykra-
ǳenie Muni z pod czu nego oka mastalerzy… Wieǳiał on o które goǳinie w sta ni nie
było nikogo, sam wyprowaǳił ą, stawiąc w mie scu za mowanem przez nią innego konia
dla niepoznaki, sam osiodłał i po za ogrodem zawiódł do szopki przy samym domu. Noc
była szczęściem asna… a Laurze łatwo też wymknąć się z domu nad samem ranem, tak,
by za miasteczkiem uż ǳień ą zastał. W ten sposób ukartowana była ucieczka, a mar-
szałek dworu sam ą ułatwia ąc, ze wszelkiemi ostrożnosciami, ażeby uǳiał ego mógł
być zata ony, usunął wiele przeszkód zależących od niego: usunął zbyt bacznych luǳi,
zbyt zamczyste wrota i drzwi i t. p. Wieczorem po koncercie, w którym znowu wystąpił
hetman z barǳo pięknem „Andante” Haydn’a, Laura wyszła ak zwykle przeprowaǳana
przez Georges’a do swego entresolu. Od dwóch dni postępowanie tego przy aciela mocno
ą niepokoić zaczynało. Nie okazywał on, ażeby się czegoś domyślał, ale był tak naǳwy-
cza czułym, tak nadskaku ąco grzecznym, takiemi ǳiwnie zasłoǳonemi patrzał na nią
oczyma, ak gdyby w istocie wieǳiał, że est kobietą. Kilka razy z taką gorącością wyraził
przy aźń swą dla Dobka, i poprzysięgał e wiekuistość, i prosił o wza emność, że Laura
rumieniła się, mieszała, i akkolwiek coraz wprawnie grała swą rolę, często czuła, że e
podołać nie może.

Tego wieczoru właśnie Georges eszcze był czulszy… chwytał ą za ręce, patrzał na
nie, ściskał e z akąś namiętnością, która na Laurze czyniła przeraża ące wrażenie. Wy-
rywać mu e musiała i odwracać twarz, by rumieńca nie postrzegł. Odprowaǳiwszy ą
do mieszkania, Georges szukał pozoru, aby usiąść i zostać dłuże . Laurze z wielką przy-
szło trudnością pozbyć się go… powrócił w kwandrans przynosząc akąś książkę, którą
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ona przez wpół tylko uchylone drzwi przy ąwszy, dała mu śpiesznie dobranoc… Teraz
nareszcie mogła się zamknąć, by napisać list do hetmana, ǳięku ący mu za gościnność,
a tłómaczący od azd pośpieszny — koniecznością. Korrespondenc a wiele e czasu nie za-
brała, poukładała książki, przebrała się w swó stró podróżny, narzuciła szeroki płaszcz,
i tak w krześle sieǳąc czekała naznaczone goǳiny nad ranem, o które wymknąć się
miała.

Na ednem ze skrzydeł pałacu był zegar bĳący goǳiny, tak, że go w parku nawet
słyszeć było można… on miał dać znak ucieczki. Laura wysunęła się szczęśliwie z pałacu…
w którym wszyscy spali na mocnie szym snem poranku. Furtka ogrodowa zostawiona była
otworem; od nie o kroków kilka czekać miał z koniem Pobożanin.

Dotąd wszystko szło ak na pomyślnie … z ogrodu mogła wy ść niepostrzeżona‥
przebiegła drogą pustą przestrzeń niewielką, ǳielącą ą od domu marszałkowskiego. Tu
w mroku ǳiennym… dostrzegła uż sto ącą Munię, na nieszczęście zbyt uradowaną, aże-
by zarżeć nie miała… Wśród te ciszy ranne rżenie rozległo się straszliwie po okolicy…
Munia powtórzyła e kilka razy, choć główkę e tuliła do siebie Laura…

Pobożanin sam trzymał klacz i podał strzemię.
— Szczęśliwe drogi, rzekł cału ąc podaną rękę, ale na Boga, nie zbłądź pani. Wy e-

chawszy za miasteczko, u rzysz krzyż, od tego trzeba się wziąć niewielkim gościńcem, ale
znaczną drogą w prawo. Dobrym kłusem adąc za goǳin trzy esteś pani w Mokrzysz-
czach, a tam czeka na nią Babetta… Szczęśliwe drogi!

Laura wyrwawszy się raz… puściła koniowi cugle i pobiegła z nim tak żywo, iż wnet
z oczu znikła Pobożaninowi, który cichutko do swego mieszkania powrócił. Zmęczony
usypiał właśnie, gdy gwałtowne stukanie do drzwi go przebuǳiło. Nie mógł zrazu po ąć,
co się stało i uląkł się akie przygody, któraby Laurę nazad zwróciła. Wprędce ednak po
głosie poznał Georges’a.

To było może gorsze eszcze…
Gdy mu otworzono drzwi, chłopak wpadł ak opętany.
— Pobożanin! na miłość Boga! hetman się bęǳie gniewał, nieszczęście się stało ratu !
— Cóż takiego?
— Dobek uciekł! krzyknął Georges.
— Jak? kiedy? uda ąc niezmiernie zaǳiwionego, zawołał marszałek.
— Nie mogę po ąć akim sposobem, akiemś czaroǳie stwem potrafił to chyba do-

konać… Przebuǳiło mnie przed chwilą silne, niezwycza ne rżenie konia. Jakiemś prze-
czuciem tknięty zerwałem się z łóżka… Miałem ciągle to na myśli, że on nam u ǳie…

— Ale na miłość bożą, cóż tedy? a to śmieszna awantura… rzekł marszałek siada ąc
na łóżku.

— Oǳiawszy się naprędce poleciałem do pałacu… Wystaw sobie w entresolu pustki
nie ma go; na stole tylko list do hetmana‼ Uciekł… ale akim sposobem! akim sposobem?

— Przyznam się panu, przerwał marszałek, że a znowu nie mogę po ąć dlaczegoby
on miał nas tak barǳo obchoǳić, eśliby mu się zamarzyło ruszać sobie dale !

— Jak to? gorąco odezwał się kawaler… ale on nie powinien był… nie mógł… nie
goǳiło się, żeby tak uchoǳił… to…

— Przecież wolny człek! rzekł marszałek.
— Czyżeś pan się nie domyślił, gdy Zarwański opowiadał tę histor ę, że to nie Dobek

akiś, ale panna była.
— Co się panu śni! śmie ąc się podchwycił Pobożanin… co się panu śni!
— Mnie się nie śni! bo a się w nie kocham na zabó ! a szale ę za nią! a wiem, a

czu ę, że to była kobieta‥ począł gorączku ąc się Georges… Ja za nią na koniec świata
polecę… kazałem sobie podać konia… adę, gonię…

Pobożanin pochwycił oburącz biednego kawalera.
— Siada pan! ochłoń! Wzburzona imaginac a akieś mu obrazy przedstawia, z któ-

rych utro się śmiać bęǳiesz. Ja na mnie szego nie wiǳę podobieństwa do tego, co pan
mówisz… Chłopiec sobie urwiszowaty… który się wyrwał od o ca; żadna panienkaby po-
dobne odwagi i determinac i nie miała… Sama edna… konno… w nocy! to do niczego
niepodobne…

— A! gdybyś pan był wiǳiał te ręce! te nóżki, ten z pod koronek wysta ący karczek
biały… wołał Georges… Ja panu mówię, to była kobieta, taż sama, o które Zarwański
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opowiadał… Gdybyś wieǳiał… ak ręce wyrywała, ile razy się ich dotknąłem, i te ru-
mieńce…

— Da że pokó , kochany kawalerze Georges’u staniesz się doprawdy śmiesznym. Une
lubie! przywiǳenie!‥ Zmiłu się…

— Ale a gonię za nią! to nic nie pomoże! gdyby mi tylko pręǳe konia podano…
— Zastanów się pan! na Boga! dokąd? Wieszże aką on po echał drogą? Pół goǳiny,

czy może więce akeś to rżenie usłyszał… pół goǳiny zbieży może nim konia przypro-
waǳą… Po cóż ten zachód cały, aby się potem wstyǳić! Ja pana nie puszczę!

Georges porwał się z krzesła, na którem chwilowo był przysiadł.
— Żadna siła luǳka mnie nie wstrzyma! zawołał, a ą kocham!
Pobożanin oparł się o ścianę, wziął aż w boki i zaczął śmiać okrutnie…
— To szaleństwo! kochany kawalerze, to szaleństwo!
— Waćpan nigdy chyba nie spotkałeś e oczu! począł chłopak z zapałem, takiego

we rzenia żadne męzkie nie ma ą oczy‼ A to unikanie, by wzrok zdraǳa ący ą, nie spotkał
się z memi oczyma… Pobożanin na honor! klnę ci się, to była kobieta, ǳiewczę cudowne!
coś naǳiemskiego… Ja…

— Na zimno! zlitu się, na zimno, począł marszałek, usiłu ąc go eśli nie zahamować
zupełnie, to przyna mnie powstrzymać ak na dłuże (w oknie coraz wyraźnie mimo za-
słania ących e drzew, świtać zaczynało). Chociaż to przywiǳenie tylko wasze… zupełnie
nieprawdopodobne, a wywołane gorączką młoǳieńczą, lecz, przypuśćmy, co niemożliwe,
że to była owa panna? Jakiemże prawem pan ą ścigać bęǳiesz?

— Jakiém prawem! ale a ą kocham! wybąknął Georges, odkądże to miłość potrzebu e
innego prawa nad te, które sama nada e?

— To azes z komed i pana hetmana, odrzekł spoko nie Pobożanin, doskonały na
scenie, a w życiu śmieszny. Miłość mężczyzny dla kobiety innych mu praw nie da e nad
— strzelenie sobie w łeb, eśli mu się nie poszczęści.

W te chwili konia przyprowaǳono pod ganek, Georges nie słucha ąc dłuże wyrywał
się uż lecieć, marszałek go siłą trzymał.

— Nie puszczę pana!
— Ja teraz waćpana spytam, oburzony zawołał Georges, akiem prawem mnie chcesz

wstrzymywać?
— Bez żadnego prawa, eśli ci się podoba, dla tego, że esteś wychowańcem pana,

którego kocham… i obowiązanym się czu ę oszczęǳić waćpanu szaleństwa nadaremnego!
Georges się wyrwał i pobiegł do drzwi nie ogląda ąc, Pobożanin za nim, krzycząc do

mastalerza:
— Nie dawa konia!
Lecz Georges był uż na siodle, a że mu sta enny chciał się oprzeć, smagnął go spicrutą,

którą w ręku trzymał, koń się wyrwał, stanął dęba… dostał ostrogą i poleciał w czwał
z kopyta… Nie było co gonić nadaremnie.

Pobożanin postał w ganku i pomyślał, że Laura ma przed sobą goǳinę, prawdo-
podobieństwo, iż Georges nie koniecznie drogę odgadnie — i tysiące wymknięcia się
środków.

Liczył ednak nazbyt po własne myśli. O ranne goǳinie koło takich małych mia-
steczek, gǳie się bydło na rosę wypęǳa… do robót dalekich luǳie wychoǳą, zawsze się
ktoś kręci po drogach. Tak się i tym razem stało… Wy eżdża ącą Laurę wiǳiały pastuszki
w rynku, a u krzyża stary kosarz, który do dnia wyszedł na błotne łąki, bo do nich było
pół mili. Georges’owi na zapytanie czy kto nie echał, wskazano naprzód gościniec za
miasto, potem drogę do Mokrzyszcz…

Pęǳił ak szalony. O pół mili za miasteczkiem spotkał strzelca, który go zapewnił, iż
konny młody człek niezbyt się eszcze odbił daleko, że echał kłusem, i że — na upartego,
dobrym koniem, można go przed Mokrzyszczami dogonić.

A w istocie, można było tem barǳie nagonić, iż zaraz na w eźǳie do lasu, nie dosyć
dobrze przymocowane przez Pobożanina siodło, zaczęło się zsuwać i Laura musiała ze-
skoczyć, aby e podpiąć na nowo, co słabym rączkom, przy gwałtownym pośpiechu nie
barǳo się wiodło, tak, że blizko pół goǳiny straciła nim się na nowo w drogę puścić
mogła. Koń, którego podano Georges’owi, był rosły i szparki… słowem o milę od tych
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Mokrzyszcz, w których Babetta oczekiwała, Laura posłyszała za sobą tętent konia w szyb-
kim biegu, i instynktowo ona i Munia zaczęły też pośpieszać, akby się ulękły pogoni.
W pośród lasu na kręte droǳe, ściga ącego nie widać było eszcze, lecz z odgłosu wno-
siła uchoǳąca, iż się przybliżał żywo, zaczęła więc bieǳ coraz chyże . Las się kończył…
w polu droga była piaszczysta i kamieniami zasiana, Laura obe rzała się i w dali dostrzegła
właśnie wysuwa ącego się z za krzaków Georges’a, którego racze przeczuła, niż poznała.
Leciał czwałem i uciec od niego było prawie niepodobieństwem; ednakże Laura puści-
ła cugle, odezwała się do przy aciółki i Munia wysunęła się naprzód, ak sarenka lecąc
chyżo. Mimo tego wysiłku, Georges zyskiwał co chwila, przybliżał się widocznie, i ucho-
ǳące ǳiewczę uż nawet więce się nie oglądało… poleca ąc swe losy woli przeznaczenia…
Tętent coraz wyraźnie szy przybliżał się, naostatek głos dał się słyszeć.

— Stó cie na Boga! stó cie!
Laura obe rzała się, Georges tuż tuż był przy nie , zaczęła wstrzymywać Munię, gdyż

dalsze ściganie się na nic uż przydać się nie mogło… Georges natychmiast z nią się zrów-
nał i ognistemi oczyma powitał.

Laura stanęła, obraca ąc się odważnie twarzą ku ściga ącemu.
— Co to znaczy? spytała.
— Pani! zawołał Georges…
Rumieńcem spłonęła e twarz…
— Pani! powtórzył chłopak… am od dawna, przeczuł, odgadł, domyślił się kim e-

steś… goǳiłoż się tak z gościnnego domu uciekać?
— Właśnie to mnie tłómaczy, coś pan powieǳiał… odparła Laura, mnie eszcze

goǳiło się mnie ak akiego przestępcę ścigać, kawalerze Georges!
— Ale kto obok nie przeżył choć kilka dni w życiu, ten obo ętnym pozostać nie

mógł, mówił zmieszany Georges… Myśl, żeś pani mogła w ucieczce podpaść akiemu
wypadkowi, niebezpieczeństwu, zmusiła iść za nią… Jeśli to e est przykrem…

Laura, która była przygotowana do sporu, znalazłszy chłopaka tak łagodnym, nie
wieǳiała dobrze co począć i mówić.

— Barǳo ǳięku ę za troskliwość, ozwała się w końcu, lecz nie potrzebu ę opieki,
wierz mi pan, nawykłam sama sobie dawać rady… Zatem żegnam pana i proszę, byś do
domu powracał.

Georges stał…
— Temu rozkazowi, rzekł, uczynić zadosyć nie mogę. Ścigałem panią, bobym żyć nie

potrafił w niepewności o los e … a o ten spoko ny nie estem.
— Kawalerze Georges, odezwała się Laura, cóż pana może obchoǳić mó los? Je-

steśmy niedawnymi zna omymi, a kilkadniowe stosunki, choć miłe mi zostawiły wspo-
mnienia, nie obowiązu ą do niczego. Proszę pana… wraca do domu! barǳo proszę.

— Nie mogę, pani! nie mogę! boby mi w niewiadomości, co się z nią ǳie e, życie
stało się męczarnią!

Laura poczęła się śmiać.
— A! kawalerze Georges! żartu esz sobie ze mnie!
— Nie, bo się w pani kocham! gwałtownie wybuchnął Georges.
Laura zmarszczyła brew.
— Przyznam się panu, że sposób oświadczenia się est osobliwszy! Barǳo wǳięcz-

na estem za ego życzliwość, dodała, lecz mogłabym się gniewać za formę, w akie się
ob awia‥ Ja zupełnie w żartach nie smaku ę!

— Na Boga! nie posąǳa mnie pani o żarty! a mówię co czu ę! a bez pani żyć nie
potrafię!

— Sprobó pan ednak, gdyż z trudnością inacze być może, mówiła Laura; przecież
mimo woli mo e nie zechcesz mnie ścigać? a a, a mimo całe swe życzliwości dla pana…
nad tę, nic mu ofiarować nie mogę…

Skłoniła główkę i chciała echać, Georges puścił się obok nie , krótki czas echali
w milczeniu, Laura obe rzała się i ruszywszy ramionami poczęła łagodnie:

— Nie czyń mi pan przykrości, nie staw mnie w położeniu fałszywem, opuść mnie,
proszę… barǳo proszę…
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— Spełniłbym wszelki rozkaz, rzekł, lecz porzucić ą wśród ǳikiego, nieznanego,
obcego kra u…

— Pan mi więce zaszkoǳisz, niż pomożesz! zawołała Laura.
— Ale a szale ę! a kocham! zawołał Georges…
Laura znowu się śmiać zaczęła.
— Niestety! wziąłeś mnie wiǳę za płochą akąś kobietę, dla tego żeś znalazł w położe-

niu ǳiwnem i awanturniczem. Zda e się panu, że względem kogoś, co się tak puszcza na
azardy, wszystko wolno! Rzecz to naturalna może z ego strony, ale dla mnie oburza ąca!
kawalerze Georges… spoǳiewałam się więce po szlachetności serca twego…

— Prawda, że pozory są przeciw mnie, przyzna ę, rzekł Georges, ale a rzeczywiście
oszalałem i sam może nie wiem co robię! Przebacz mi pani, ulitu się nademną i pozwól…

— Pozwalam tylko powracać do domu, powtórzyła Laura, i zapomnieć o biedne
istocie, którą przypadek zbliżył do niego… mimo woli, a wola własna nakazu e pożegnać!

Georges zamilkł, echał ciągle smutny.
— Przecież się pani nie mogłaś obrazić mo em postępowaniem, rzekł, chciałem ą

skłonić do powrotu… Wszakże hetman z chęcią się przychyli do e żądań i ułatwi dalszą
podróż w taki sposób, ak się zda na dogodnie szą, boleśnie mu bęǳie, że pani uszłaś
z ego domu tak ukradkowo.

— Pożegnałam go i wytłómaczyłam się listem; zresztą, mówiła Laura, ǳięku ę mu
eszcze przez usta pańskie, ǳięku ę panu za ego troskliwość i zaklinam, eśli nie chcesz
mi uczynić przykrości… wraca .

— A cóż pani poczniesz z sobą?
— Wiǳisz pan, żem zupełnie spoko na… nie estem bez opieki, mam co mi do po-

dróży potrzeba:
Popęǳiła Munię kłusem, kłania ąc się Georges’owi który przyzostał smutny, lecz nie

mogąc wrócić tak z niczem… dogonił ą eszcze.
— Pozwól mi pani spytać się: czy uż nigdy nie spotkamy się w życiu?
— Któż wie? rozśmiała się Laura, pierwszy raz z echaliśmy się na gościńcu, na go-

ścińcu żegnamy, możemy znowu po latach wielu znaleźć się wśród akie drogi — lecz
ǳiś, proszę pana powraca !

— Bez dobrego słowa… bez pożegnania!
— Żegnam więc pana! dodała Laura. Jeśli istotnie masz dla mnie trochę życzliwości,

którą okazu esz, nie śledź mnie, nie goń za mną — przyna mnie , eśli się kiedy w życiu
spotkamy, zachować będę mogła pamięć ego przy aźni…

— Przy aźni… ale to na gwałtownie sza miłość! zawołał Georges.
Tego wykrzykniku niby nie dosłyszawszy, Laura skinieniem głowy żegna ąc go, od-

skoczyła w galop dale … bo uż pod lasem widać było białą wieżę kościołka, która wedle
opisu miała Mokrzyszcza oznaczać. Georges pozostał namyśla ąc się eszcze, czy gonić za
nią — czy powrócić tak z niczem. Postrzegł to dopiero teraz, iż wyrusza ąc z domu, nic
z sobą nie wziął, co do dalsze podróży potrzebne być mogło. W sąsieǳtwie wszakże na
mil kilka pełno było zna omych, mógł łatwo pożyczyć gǳieś grosza… Nie wątpił, iż po
trzech milach pospieszne azdy Laura musi się tu zatrzymać dla wypoczynku; we dworze
mieszkał podstoli brzeski, znany dobrze Georges’owi, z którego synem byli w przy aźni‥:
Postanowił więc za echać tu i lepie rozważyć, co mu czynić wypadało, tłómacząc swe
przybycie polowaniem akiemś lub obłędem w lesie.

Laura obe rzała się kilka razy, popęǳiła pręǳe i znikła mu z oczu za wzgórzem.
Georges powoli zwrócił się w prawo, kieru ąc ku dworowi… do pana podstolica…

Dosyć żywo echała Laura do miasteczka, ogląda ąc się ednak niekiedy czy niepro-
szony przy aciel za nią nie goni; tu czekać na nią miała Babetta… Nie dowierzała tylko
zapalczywemu Georges’owi, żeby pomimo odebrane odprawy nie puścił się za nią bez
pozwolenia… Korzysta ąc więc z tego, że choć chwilę za sobą go nie wiǳiała, pośpie-
szyła ku mieścinie. Nosiła ona, ak wiele innych w owym czasie, tylko imię to, na które
wcale nie zasługiwała. Można było rozróżnić miasta od wiosek po tem, że wsi po edne ,
miasteczka miały po kilka karczem i za azdów. Tu było ich wprawǳie trzy czy cztery,
lecz auster a na pół murowana brała prym przed innemi. Domyśla ąc się, że Babetta tu
być może, Laura wprost za echała we wrota otwarte… nie omyliła się… Francuzka od
pół goǳiny uż była na straży, ale, co wielce nieprzy emnem się wydawało Laurze, stała
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rozmawia ąc z akimś niezna omym, przysto nym mężczyzną… i zdawała się go słuchać
z za ęciem… Rzuciwszy konia w sieni, niecierpliwa, by co rychle zrzucić z siebie suknie,
które e co chwila barǳie ciężyły, Laura wpadła do za ętego mieszkania…

Munię zmęczoną wziął zaraz woźnica z Emilopola, aby ą przeprowaǳić i dać wy-
tchnąć nieco.

W chwilę po wnĳściu do gospody, nadbiegła Babetta wesoła, uśmiechnięta i szczę-
śliwa, że się tak wszystko dobrze udało.

— Niestety! zawołała Laura wita ąc ą, nie tak ak się wam zda e… Kawaler Georges
gonił za mną, aż tu prawie. Miałam na większy w świecie kłopot z pozbyciem się natręta:

— A cóż się z nim stało?
— Doprawdy nie wiem… Zda e się, iż chyba powrócić musiał do Emilopola…
— Cóż to? więc się tak szalenie zakochał w waćpannie? rozśmiała się Babetta.
— Ja sąǳę, że nie we mnie, tylko… tylko w oryginalnem sieroctwie mo em i braku

doświadczenia… z których zdawało mu się, że łatwoby mógł korzystać. Wyobraźnia więce
niż serce popęǳiły go za mną… ostygnie i powróci…

— A dla czegożby kochać się nie miał i nie mógł? spytała Francuzka.
— Dla tego, że luǳie ak on, nadto może kocha ą wszystkie kobiety, by mogli kochać

edną. Takim mi się wydał przez te kilka dni w Emilopolu i w rozmowach ze mną, dopóki
nie domyślił się kto estem…

— Lecz z kimże was zastałam na rozmowie? dorzuciła Laura śpiesznie składa ąc suknie
męzkie i mienia ąc e na kobiece z uczuciem ǳiecięce radości.

— A! nie wiem doprawdy, szlachcic akiś, człek młody, przysto ny i wykształcony
dosyć, który snać kręci się po świecie nie wieǳąc co z sobą pocznie. Mówił mi o War-
szawie… że do nie uż trzeci czy czwarty raz powraca‥ a nie wie co tam robić bęǳie…
Domyślił się we mnie artystki… do czegom się też przyznała, i nuǳił mnie rozpytu ąc
o teatrze…

— Kochana pani, kończąc ubranie odezwała się Laura, na wszelki przypadek, nim
nas Georges wyszpiegu e lub znowu aki natręt napęǳi… ucieka my dale co na pręǳe …
Bo ę się, choć sama nie wiem czego, a zatem Munię przywiązawszy z tyłu do powozu…
trzeba pośpieszać…

Laura prze rzała się w zwierciadełku zasmolonem i ucieszyła zna du ąc swą dawną
fiz onomię…

— A więc w drogę! w drogę! zawołała kwef narzuca ąc na głowę…
Wychoǳiły uż do sieni, gdy Babetta zobaczyła Georges’a, który opodal wprawǳie

sieǳąc na koniu, zdawał się na ich wy azd czatować…
Przed niemi na kilkaset kroków konno także echał ów wesoły młoǳieniec, z którym

rozmawiała Babetta.

Przez całą drogę Francuzce usta się nie zamykały… Laura mogła wybornie milczeć tylko
i słuchać, a było się też czego z te paplaniny nauczyć. Babetta co na myśli miała to na
ęzyku, spowiadała się e ze wszystkiego, na barǳie z tego niepoko u, aki ą dręczył, by
Laurę ak na bezpiecznie umieścić… Zamiast uspoko enia potrafiła tylko w ten sposób
strwożyć ą barǳie eszcze, malu ąc wedle paryzkiego wzoru czem była każda stolica dla
młodego ǳiewczęcia…

Przyznała się też szczerze, iż eśli Opatrzność nie nastręczy coś naǳwycza nego, nie
wie spełna ani co pocznie, ani komu ą powierzy…

— Miałam wprawǳie na myśli tę… mówiła Babetta, ale co wam po nie … ona sobie
sama w życiu nie umiała dać rady, a łatwowierna est ak ǳiecko… pręǳe by ci przyspo-
rzyła kłopotu niż ulgę przyniosła. Ani się nią posłużyć, ani poraǳić!

Mogłaby stara… zostać przy was, lecz zda e mi się, że się po troszku napĳa. Cobyście
z nią robili, gdyby sobie głowę zalała?

Ta znowu… dobra kobieta, ale wiekuiście za mąż chce się wydawać, choć pora dawno
minęła, i zawiązu e stosunki, któreby nieprzy emnie się czuć dały.

Słowem okazywało się, że wezwana na ratunek Babetta, odprowaǳić mogła wpraw-
ǳie Laurę do Warszawy, ale tam niewielką e pomoc obiecywała. Laurze przychoǳiło
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uż na myśl, słucha ąc e opowiadania, iż lepie by była uczyniła może zosta ąc przy męz-
kim swym stro u i da ąc sobie rady sama.

Na drugim popasie Babetta niepotrzebnie trochę odnowiła zna omość z wędrownym
szlachcicem, którego napotkała w Mokrzyszczach, i rada, że z kim mieć bęǳie gwarzyć,
zaprosiła go na obiad podróżny… Młody ów człowiek był wprawǳie skromny i nienatręt-
ny, lecz przy drugiem wiǳeniu się Francuzka gotowa uż była zwierzyć się ze wszystkiego
i prosić o radę. Ledwie ą Laura we rzeniem od tego powstrzymać potrafiła. Szlachcic
zapytany co myśli robić w stolicy, przyznał się, że sam eszcze nie wie — i uśmiecha ąc
się powieǳiał, że uż kilku różnych chlebów próbował, a aki mu eszcze eść przy ǳie,
tego się zgoła nie domyśla.

Otwarty równie ak Babetta, wyspowiadał się też, że niewiele ma w kieszeni, lecz ra-
chu e na protekc ę ednego z szambelanów królewskich, który mu akieś za ęcie wynaleźć
powinien.

Tegoż samego dnia okazał się utrapiony Georges goniący za Laurą eszcze, i tu Ba-
betta się doskonale przydała, bo mu bez ceremoǌi zmywszy głowę, kazała powracać do
domu… Posłuszny czy nie, biedny kawaler, uż się przyna mnie więce nie nastręczał i nie
pokazywał.

Całe ednak Francuzki postępowanie za ęte więce sobą niż powierzoną e Laurą,
dawało wiele do myślenia. Zmieniała plany i pro ekta co chwila, obiecywała góry złote,
potem przechoǳiła do zwątpienia i strachu z równą łatwością ak z niepohamowanego
śmiechu do łez… i z gniewu do miłości. W miarę ak się ku stolicy zbliżały, gorączkowe
usposobienie Babetty rosło, nieporządek w e myślach panował coraz większy… Laura
zakłopotała się mocno i musiała wcześnie powieǳieć sobie, iż tylko na własną wolę i ro-
zum rachować może… Jeszcze eden tylko nocleg ǳielił e od stolicy… ǳiewczę coraz
było smutnie sze, przewodniczka weselsza. Za echały zawczasu, a Laura zapomniawszy
o tem, że poznaną być może, zmęczona słuchaniem, wyszła przed wrota gospody… gdy
z na większym przestrachem i zaǳiwieniem u rzała przed sobą na niespoǳiewańsze z a-
wisko.

Żydowska bryka ogromna, z roǳa u tych, które naówczas miasto dyliżansów służyły,
napchana wszelkiego roǳa u podróżnymi… zatrzymała się była przed tą samą gospodą.
Woźnica koniom zarzuciwszy trochę siana, poszedł dla nich po wodę, a z wnętrzności tego
kafarnaum poczęli się ściśnięci wydostawać podróżni, aby trochę się wyciągnąć i świeżem
odetchnąć powietrzem.

Wydobywszy się tylko co z płócienne budy, kobieta na ǳiwacznie w świecie ubrana,
w pstre sukni, zbytecznie krótkie , i trzewiczkach niewygodnych do podróży, z ogrom-
nym workiem na ręku, siadła na kłoǳie, dobywa ąc akieś wiktuały‥ gdy Laura nastrę-
czyła się ruchliwym e oczom… Była to pani Lassy… z wynagroǳeniem i gratyfikac ą,
akie żądała odprawiona do Warszawy… Smutna odbywała tę wędrówkę w trwoǳe o swe
ruloniki, które na piersiach złożone piastowała… i właśnie ostatni kawałek piernika za-
pasnego spożywać miała, gdy u rzała Laurę…

O mało nie zapomniawszy o worku, z okrzykiem rzuciła się ku nie . Chciała z razu
zamknąć się przed nią Laura, a Babetta zobaczywszy tę pogoń stanęła ostro w gotowości
do obrony… gdy dwie te e moście, poznały się i z okrzykiem rzuciły w ob ęcia. Były
bowiem dawno, dobrze, i serdecznie sobie znane… Laura namyśliwszy się wróciła: gdy
raz wiǳiana i poznana, po cóż ukrywać się miała?‥

Pani Lassy z ob ęć przy aciółki gorąco rzuciła się natychmiast na ramiona na droższe
elewki‼ Z czułością niewypowieǳianą zawołała:

— Na milsza Lauro! o! ileż cierpiałam z twe przyczyny! lecz akżem szczęśliwa, że cię
wiǳę… oglądam zdrowo‥ Więc, nie esteś w klasztorze?

— Dotąd nie! odparło smutnie ǳiewcze.
Ja wracam z Borowiec, kochane ǳiecię, dodała po cichu Lassy, i mogę ci ztamtąd

na świeższe dać nowiny! Niestety! ǳiś cię serce mo e zupełnie usprawiedliwia… lecz ileż
trwogi!‥

Babetta nie dała e mówić, była znowu ze swe strony tak szczęśliwą, iż e się ta
przy aciółka nadarzyła‥ a według nie mogła być tak użyteczną im teraz!
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Ponieważ bryka po napo eniu koni uż od echać miała na całą noc księżycową do
Warszawy, Francuzka uparła się, by rzeczy pani Lassy odebrać z nie i ą samą zabrać do
powozu. Wiele było do mówienia…

— To prawǳiwie Opatrzność, wołała, ręce składa ąc, nastręcza nam tę nieoszacowaną
Lassy… Nikt w świecie nad nią lepie nie zna miasta, nikt skutecznie sze rady dać nam
nie może… Trzeba ą zabrać, zasekwestrować, a przez wieczór i ranek, zobaczycie ile od
nie skorzystamy.

Lassy wcale się temu nie sprzeciwiała, pobiegła tylko upomnieć się o pakunek, który
żyd z przy emnością e zwrócił, ma ąc na e mie sce dwóch podróżnych do zabrania…
Laura neutralną pozostała przy tych układach, lecz i ona rada była coś się dowieǳieć
o Borowcach, o o cu… Pochwycona tak wśród gościńca guwernantka, które los przy-
wracał uczennicę, będąc równie gadatliwą ak Babetta, z razu nie mogła przy ść do słowa,
ani się dać słyszeć. Mówiły obie, przerywały sobie, nakazywały milczenie, nie umiały się
powstrzymać ani pogoǳić… Laura choć smutna rozśmiała się z tego gwaru i tak ǳiwnie
dobranego towarzystwa.

Po długie szermierce, porozumiały się nareszcie dwie stare przy aciółki. Lassy po ęła
o co iǳie…

— A! mó Boże, zawołała, czyż tu kogo szukać potrzeba?‥ Droga Lauro, masz swą
wierną sługę we mnie! Wierza mi, lepsze nie zna ǳiesz, ani któraby z równą troskliwo-
ścią nad tobą czuwała…

Porwała się do nowych uścisków, lecz Laura potrafiła się grzecznie od nich uchronić.
— Nie upatru we mnie sługi ani przy aciółki twe macochy… ta kobieta despotycz-

nym swym charakterem wstręt i ohydę wzbuǳa we mnie. Stanę po stronie uciśnione …
będę ci służyła do śmierci…

Laura nic eszcze nie odpowiadała, chociaż Babetta klaskała w ręce, szczęśliwa, iż
zbęǳie się ciężaru i odpowieǳialności.

— Ale czegoż możesz lepszego, dogodnie szego pragnąć nad Lassy! zawołała, to ko-
bieta, które bym ze świecą dla ciebie szukała… nieoceniona! doświadczona… dobra… ła-
godna… a zna ąca stosunki… luǳi… słowem, chyba nam ą Opatrzność rzuciła na dro-
ǳe…

Cały wieczór dwa te młynki bezustannie coś mieląc tarkotały… wza emnie z siebie
uszczęśliwione‥ Laura niepewna eszcze ak postąpić, nie przy mowała ani odrzucała ofia-
ry…

Późno w noc znużenie zwolniło wreszcie nieco rozmowę. Babetta zaczynała drzemać.
Lassy brała się do swe yzury, aby ą przyprowaǳić do porządku.

— Mów mi pani o Borowcach, zagadnęła Laura po cichu…
— Droga mo a! cóż ci powiem więce nad to czego się sama domyślać możesz! Żal

o ca two ego był bez granic, gniew macochy niesłychany… wszyscy opłakiwaliśmy stratę
na ukochańszego ǳiecięcia…

— Lecz cóż z mym o cem się ǳie e?‥
Lassy spuściła oczy.
— W nieutulonym żalu po tobie, rzekła cicho, tak, lecz ani ci się ǳiwię, żeś uszła

od despotyzmu te niegoǳiwe … ani ǳiś bym ci powrót doraǳała… tam wszystko teraz
w żelaznych e rękach… i doprawdy… nie pyta mnie o więce …

Laura nie dopytywała też ą o Borowce… Obie przy aciółki wyszły eszcze na poufną
rozmowę do alkierza… Tu Lassy zacząwszy od nowych uścisków i ucałowania Babetty…
zbliżyła się e do ucha…

— Wiesz, rzekła, będę ci wǳięczną do śmierci, lecz uczyń tak, by mnie ta ǳiewczyna
wzięła do siebie… Nie mam za ęcia… ona potrzebu e kogoś, a w przyszłości… któż wie, co
się z tego wywiązać może? Służyć e będę wiernie. Bądź co bądź, choć tam wszystkiem
owładnęła ta obrzydła macocha… panna zawsze bogatą być musi…

Tu rozpoczęła całą Borowiec histor ę w na nieporządnie szy sposób opowiadać Babe-
cie.

— Nie chciałam uż nic mówić przed ǳiewczyną, dodała, aleśmy tam piękną histor ę
mieli po e wy eźǳie… Już, uż zdawać się mogło, że macocha z całym swym dworem
wyleci… Pogoda była okropna, niesłychana… ǳiwna, przeraża ąca… Wystaw sobie, ko-
chana Babetto… zamek stary, a pod nim lochy, pieczary… groby… okropność! W tych
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poǳiemiach stary o ciec Laury ukrywał ogromne skarby, o których nic nie chciał mówić
macosze… Kobieta przebiegła dorozumiewała się ta emnicy… Jednego wieczoru upo o-
no zielem akiemś starego, wyciągnięto mu klucz z pod poduszki… i macocha ze swym
amantem‥

— Więc uż est!
— Był zawsze, odparła żywo Lassy… poszli szukać skarbów. Ale cóż się ǳie e?‥

oto mściwa Opatrzność, w pośród nocy włóczących się po tych poǳiemiach, zamknęła
w nich… Drzwi się żelazne zatrzasły… pozostali obok trupów i trumien… w ciemno-
ściach… Macocha akkolwiek odważna zemdlała, i naza utrz, gdy się stary obuǳiwszy
opatrzył, a drzwi odbito… i ich wyciągnięto z tego lochu… ledwie dawała znaki życia…
Towarzysz e o mało nie zwar ował… a długo potem mówić nie mógł.

Zdraǳony w ten sposób o ciec Laury, chciał z razu rozstać się z macochą, odesłać ą do
domu… nie wiǳieć na oczy. Wdał się ksiąǳ, kobieta ozdrowiawszy, a zna ąc swą właǳę
nad mężem, na nowo mu się przymilać zaczęła i wszystko wróciło do dawnego porządku;
amant tylko odpokutował, bo go precz wygnano. Kobieta wszystką winę złożyła na niego,
iż ą ku temu namówił. Teraz uż panu e ak panowała dawnie , a pierwszym aktem e
właǳy było, że mnie nieprzy emnego świadka tych za ść, com ośmieliła się brać stronę
nieszczęśliwego starca… wygnała… prawda, że mi zapłacili co powinni…

Teraz wieǳąc o skarbach, akich est panią, choć stary klucz oǳyskał i nie dopuszcza
e do nich eszcze, stara się kobieta niegoǳiwa wyciągnąć go ze wsi gǳieś… aby pieniąǳe
te na swą rozpustę roztrwonić!

Lassy wzięła się za głowę i płaczliwym dodała głosem:
— Awantury! mo a droga Babetto, awantury! ǲiewczyna nie ma tam wracać po co,

a zemną est bezpieczna; a do nie … gdyby mi trupem paść przyszło, nikomu przystępu
nie dam.

Naza utrz trzy nasze podróżne przybyły do stolicy, a tu w istocie Lassy okazała się
opatrznościowym przewodnikiem. Znała wszystkich i wszyscy ą znali, znalazła tymcza-
sowe mieszkanie, sługę, eǳenie, wykłóciła się na wstępie ze wszystkiemi‥ a Laurze dała
odpocząć trochę.

Zmęczona niepoko em, wrażeniami, obawą o przyszłość, Laura musiała się położyć,
aby siły oǳyskać, Babetta natychmiast wybiegła na miasto i wróciła aż późno w noc,
Lassy została przy chore . Miała ona ten dobry przymiot, że stanowiąc roǳa opieki, nie
mieszała się przyna mnie do niczego… Laura mogła postąpić ak się e same zdawało
lepie .

Posłano więc szukać na przód mieszkania na ustroniu, w któremby niezbyt na oczach
akiś czas przebyć mogły‥ Potrzeba było na większą spełnić ofiarę i sprzedać Munię…
Ze łzami ǳiewczę poszło się z nią pożegnać, nie mogło rozstać, zapłakało… i zatyka ąc
uszy, aby nie słyszeć e rżenia, wydało wyrok konieczny… Nie wieǳiała kto Munię kupił,
zapłacono e tylko co chciała, i biedne stworzenie poszło nowemu służyć panu.

Babetta nie powieǳiała przed nią, że Georges, który dobił się do Warszawy, a tu
znalazł plenipotenta hetmana, nastręczył się ako nabywca, i Munię zatrzymał przy sobie.

Drugiego dnia uzno ona Lassy uż się niezmiernie krzątała po nowem mieszkaniu…
porządkowała, gospodarzyła i dawały dowody, iż e nic nigdy powierzać nie należało. Lecz
Laurze było to obo ętne‥ miała schronienie, kątek‥ spokó … starczyło e tego na ǳiś.
Lassy raz się wśliznąwszy, ani myślała uż e opuścić. Posłannictwo Babetty skończyło
się, z czego ona sama rada była, pewna, iż dokonała trudne sprawy, które by nikt inny
nie podołał.

Nad zamiar ednak długo pozostała w Warszawie, wy eżdża ąc dwa razy na ǳień i za-
wsze odkłada ąc powrót do utra… Laura sieǳiała prawie ciągle prawie w domu, nie
ma ąc ani ochoty, ani ciekawości wychoǳić na miasto… Babetta korzysta ąc z bytności
przy aciółki, razem z nią obiegała kochaną stolicę.

W edne z tych ostatnich wycieczek… spotkały nieszczęśliwego Georges’a…
— Co pan tu robisz eszcze? fuknęła nań z góry Babetta‥ Dla czego nie powracasz?

Hetman bęǳie się gniewał, a wiesz pan, że gniew ego raz obuǳony est niebezpieczny…
Jestem przy aciółką pani St-Georges, w e imieniu proszę i naglę, edź pan co na pręǳe
nazad.
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— Ja uż pisałem do pana hetmana, odezwał się spoko nie Georges: niech się pani
o mnie nie troszczy… Zostać tu muszę i zostanę…

— Po co? spytała Babetta. Panu się roi, że ą bezbronną spotkasz, że się wciśniesz do
nie … to nigdy w świecie być nie może… Oto ta pani, wskazała na Lassy, która dygnęła,
zosta e przy nie na straży… a wiem to, iż Laura nikogo widywać nie bęǳie…

Georges nic na to nie odpowieǳiał, ale zaraz naza utrz czatował na zawiązanie zna-
omości z panią Lassy… Miała ona słabość do młoǳieży, pomimo to oburzyła się nie-
zmiernie na samą myśl, iżby e kto śmiał chcieć użyć za narzęǳie dla zbliżenia się do
na droższe elewki, za którą gotowa była dać życie… Georges zapewnił ą, iż wcale o tem
nie myśli, żąda ąc tylko, by mu dozwoliła być swym wiernym sługą i dobrym przy a-
cielem. Przeciwko temu nic nie miała pani Lassy, pożegnali się więc barǳo grzecznie
i w na lepsze komitywie.

Georges snadź w barǳo dobre wychowany szkole, poczynał sobie z wielkiem obra-
chowaniem i taktem… Głowa mu się do te piękne Laury paliła, a im niedostępnie szą
dlań była, tem rosło pragnienie i namiętność.

Babetta wreszcie musiała echać, lękała się uż Pobożanina, aby nie dał przystępu do
serca zazdrości i nie przy ął e źle po powrocie. Pożegnawszy Laurę, która e akimś darem
postarała się wywǳięczyć, wyruszyła sama edna, zmęczona i tęskniąca do akiegokolwiek
towarzysza podróży. Nie możemy zapewnić, żeby go sobie na ludnym naówczas gościńcu
nie wyszukała.

Mieszkanie Laury, które wybrała Lassy, leżało dosyć oddalone od środka miasta przy
ulicy Długie … Była to niewielka kamieniczka ściśnięta z obu stron dwoma ogromnemi
domami, które gospodarz sławetny mieszczanin i starszy cechu rymarzy za mował cały
dół na warsztat i dla czelaǳi, a pół pierwszego piętra od ulicy w na em oddawał. Na
drugiem mieścił się akiś urzędnik z roǳiną… w poddaszu szklarz ubogi.

Wielkiem szczęściem pan Zebrzydowski, starszy rymarskiego cechu, właściciel do-
mu (nazwisko ǳiwić nie powinno, gdyż mieszczanie często od mie sc pochoǳenia ak
panowie od ǳieǳictwa się zwali) trzymał owe pół piętra ako tako umeblowane na wy-
padek se mu, a że go podówczas nie było, Laura znalazła w niem przyna mnie to, bez
czego się obe ść niepodobna. Po ślicznych owych pokoikach w Borowcach, które miłość
o ca przystra ała, wydało się to ubogo i pusto, lecz mówiła sobie zawczasu, iż do ubóztwa
przywykać musi.

Z okien widać było trochę placu i nieco ulicy, trzy pokoiki, izdebka pół ciemna i ku-
chenka składały całe mieszkanie. Starczyło to dla nie , dla Lassy, dla sługi, i na przypadek
gościa, którego nigdy nie miano przy mować. W pierwszych dniach wydało się dobrem
wszystko, bo było dla struǳone — spoko em, wytchnieniem… przytułkiem bezpiecz-
nym… Lassy obiecywała znaleźć późnie coś przy emnie szego, Laura zaś nie żądała nic
nad wyszukanie sobie za ęcia, celu, pracy, czegoś coby życie czcze i puste znośnem czy-
niło… Robótka w ręku nie zaspaka ała e , rzuciła ą z niechęcią, ze wstrętem, ak się
odpycha niesmaczną od ust potrawę… Brakło stare Bibǉi, posłała po nią naza utrz; lecz
stara guwernantka mimo całe płochości swe niezmiernie gorliwa katoliczka, powróciła
przestraszona, przynosząc e wiadomość, że się e czytać nie goǳiło i że inne by nie mo-
gła dostać chyba heretycką, a te obawiałaby się w domu, aby go piorun nie spalił. Laura
nic e uż nie odpowieǳiała.

Natomiast od Dufour’a przyniosła naza utrz Lassy cały stos ancuzkich książek, któ-
rych Laura pragnęła. Były to sztuki teatralne i ǳieła o teatrze, których tytuły w Emilo-
polu schwyciła. Zatopiła się w nich z chciwością biedna wygnanka… i nie mogła całemi
oderwać dniami. Świat i życie, które znała z Bibǉi i zacisznego kątka roǳinnego, dopeł-
niały się w e umyśle obrazami całkiem nowemi… luǳi, namiętności… przygód… igrzysk
losu ( ak wówczas mówiono), które fantaz ę rozpłomienioną własną dolą rozdmuchywały,
uskrzydlały więce eszcze… Laura wpadła w ten stan gorączkowy, który roǳi samotność,
niepewność przyszłości i pokarm poez ą przesycony.

Położenie, przyszłość, temperament i charakter, uspasabiały ą do wy ścia po za obrąb,
w którym się luǳie powszedni, pilnu ąc ściśle ścieżek i drożyn ubitych, trzyma ą. Była
zmuszona nie ako stworzyć sobie świat, stosunki, za ęcia, i miała dość siły lub nieświa-
domości, by to przedsięwziąć bez obawy, z pewną dumą i pragnieniem zwycięztwa. Po
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całych dniach karmiąc się obrazami świata poetów, rozmyśla ąc o przeszłości, o sobie, ro-
iła tak, ak w dniu, gdy sama edna przebrana opuściła Borowce, że z silną, a nieustraszoną
wolą dobić się potrafi do znośnego przyna mnie życia. Nie marzyła o szczęściu, bo myśl
o niem łączyła się ze wspomnieniami o Honorym… a ten był dla nie stracony na zawsze;
chciała tylko akiegoś upo onia i zmęczenia, któreby gnuśnie zamrzeć nie dozwalało.

Lassy w niczem e nie przeszkaǳała, zastosowywała się do życzeń ak umiała, potaki-
wała aż do zbytku… chcąc, zda e się, dobrze ą zbadać wprzódy, nimby czynnie wpłynąć
na los towarzyszki popróbowała. Za mował ą wielce rozkochany Georges, chociaż o nim
ani słowa wspomnieć się nie odważyła. Spotykała go coǳień prawie, uda ąc, że mówić nie
chce, potem wdawała się w rozmowę, tak ą poprowaǳić umie ąc, ażeby nieszczęśliwego,
rozkochanego młoǳieńca (zwała go w ten sposób) nie zrażać.

Na zapytania o Laurę, opierała się uǳielaniu o nie wiadomości, lecz zawsze w końcu
z czemś się przed nim wygadała. Oprócz młodego Georges’a, i zna omość zrobiona przez
Babettę na droǳe, młoǳieniec ów, który nie wieǳiał eszcze po co eǳie do Warsza-
wy, na szambelana akiegoś rachu ąc, spotykał się z panią Lassy, zapytu ąc e o Laurę.
Ten ednak czynił to z uszanowaniem, chłodno, akby tylko los e go obchoǳił. Chciał
wieǳieć ak się tam piękne pannie powoǳiło, co zamierzała i t. p., gdyż Babetta snadź
sekretu nie dotrzymawszy, na którymś popasie wszystko mu o nie wyśpiewała. Lassy
temu biedakowi, który na nie żadnego nie czynił wrażenia, gdyż młoǳież tylko arysto-
kratycznie sza ak Georges przypadała e do smaku — odpowieǳiała chłodno i widocznie
się go zbywa ąc. On też tak natrętnie się nie nabĳał.

Lassy była wielce przeciwna zamknięciu się Laury w domu, zaczytywaniu w książkach,
wyrzeczeniu się nawet przechaǳek. Miała ona w tym wzglęǳie teor e, które z wolna
starała się wszczepiać uczennicy — ak się zdawało — bezskutecznie.

— Czyż na to, mówiła, pan Bóg was tak stworzył piękną i miłą, ażebyś się w czterech
murach więziła i więdła?… Nikt tu przecie panny Laury nie zna, nikt nie pozna… a ten
Georges — to się mu powie, żeby się nie włóczył.

Laura dopiero teraz dowiadywała się o pobycie chłopaka nieposłusznego, i mocno ą
to rozgniewało. Lassy nie wieǳiała ak gniew tłómaczyć…

— I pani go znasz? spytała.
— Przypadkiem, idąc z Babettą spotkałyśmy go, a poczciwa Baby zmyła mu głowę,

ale to nic nie pomogło.
— Proszę pani, abyś te zna omości nie utrzymywała i starała się go unikać, odezwała

się Laura…
— Ja też ani go chcę wiǳieć! zaprotestowała Lassy, lecz że się kocha…
Spo rzenie na obruszoną uczennicę nie dało nawet dokończyć, zaczęto mówić o czem

innem. Laura postanowiła wcale się nie pokazywać na ulicy, pókiby Georges był w mie-
ście, a wiecznie tu przecież sieǳieć nie mógł.

Inne różne przy acielskie rady Lassy, która chciała się starać o zna omości dla zaba-
wienia Laury, zostały grzecznie odrzucone, bo Lassy nie obuǳała wielkie wiary.

Laura sieǳiała więc w swych książkach, których e nastarczyć było trudno‥ a towa-
rzyszka wymykała się sama, by zaczerpnąć świeżego powietrza i nowych wiadomości.

W edne z tych wycieczek swoich znowu się ów młody szlachcic nastręczył… a że
Georges’a nie było i Lassy nie miała się przed kim wygadać, tym razem lepie go trochę
przy ęła.

Na zapytanie, co Laura porabia, mogła cały swó zły humor bezpiecznie przed niezna-
omym wyspowiadać, gdyż Laura nuǳić ą i niecierpliwić poczynała, a wpłynąć na nią
nie było podobna.

— Zachciałeś pan! to est ǳiwna istota, które , mimo całe swe miłości dla nie , zro-
zumieć nie mogę… Marzycielka‼ czyta… deklamu e, śni na awie i tak ży e… Byłaby może
doskonałą aktorką, na nieszczęście bęǳie kiedyś bogatą, na co się to e przydało?… o ciec
ą wyszuka… oǳyska i… wszystko się skończy akiemś zamążpó ściem nieciekawem…

— Smutna to pozyc a, do teatru… rzekł młody człowiek, gǳie, ak u nas, teatru nie
ma i być nie może pono…

— To po prostu szaleństwo, bo do czego się to e przydało! zawołała Lassy.
Z każdym dniem Laura i ten sposób życia zamknięty mocnie dolegał Lassy, która

pragnęła z początku być przy swe uczennicy, a teraz uż sobie to poświęcenie przykrzyła.
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Zaklinała się, że bęǳie służyła e do śmierci — lecz pono takiego klasztoru, skromnego
i pracowitego życia wcale nie przewidywała.

Jedyną rozrywką i za ęciem było, że musiała z książki role czytać i Laurze deklamu ące
dawać odpowieǳi. W czasie tych posieǳeń ziewała i patrzała przez okno, czasem książka
spadała e na kolana… porywała ą rozpacz, naówczas wybiegała pod akimś pozorem
choćby w ulicę lub do ogrodu, żeby te ciążące rozbić nudy…

Sąǳiła, że one i Laurze się w końcu naprzykrzą… ale na to się nie zanosiło. Całą e
pociechą był Georges, który znękane czekoladę w Saskim ogroǳie kupował i assystował
w przechaǳkach, co — dosyć pomarszczone twarzyczce pochlebiało.

Ile razy próbowała coś narzucić, namówić na coś, wpłynąć na towarzyszkę — za-
wsze odchoǳiła grzecznie zbyta milczeniem lub półsłowem. Takiego hartu i samowoli
w młode ǳiewczynie cale się też nie spoǳiewała. Gniewała się na nią i na siebie, że się tak
omyliła. Zamyślała uż nawet wymknąć się z tego więzienia, które e nic nie obiecywało,
oprócz nieskończonych nudów.

Jakby to wszystko przeczuwała, Laura do swych fantaz i dramatycznych przybrała no-
wą, wróciła do myśli ukrycia płci swe w męzkiem ubraniu i wprawiała się w to niemal
coǳiennie. Pani Lassy zaś o ile prawǳiwych, a przysto nych mężczyzn lubiła, o tyle brzy-
ǳiła się fałszowanymi i zdało e się bezbożnością, takie przybieranie powagi nienależne ,
a wyrzekanie się dobrowolne darów bożych… kobiecego wǳięku i uroku.

Tymczasem Laura coǳiennie przywǳiewała znowu stró męzki i znaczną część w nim
spęǳała, czyniąc znakomite postępy w śmiałości ruchów, naturalności, nawet wyrazie, aki
fiz onom i nadawała.

Zabawki te Lassy znosić nie mogła. Cóż gdy e uwagi i rady nic a nic nie skutkowały…
ǲiewczę uśmiechało się, a robiło swo e…

Po kilkunastu dniach, ednego letniego wieczoru, gdy Laura tak paradowała po po-
ko u, a Lassy wzdychała w kącie, pogląda ąc na nią okiem pełnem oburzenia, ǳiewczę
się odezwało:

— Iǳiemy na przechaǳkę…
Stara zerwała się lecąc do zwierciadła… aby poprawić włosy i stró , o który była barǳo

troskliwa.
— Ubiera że się, mo a Lauro!
— Ja, estem ubrana! rzekła, kapelusik męzki kładnąc Laura.
— Jakto! po męzku?
— A tak! da ę pani rękę i iǳiemy.
Lassy stanęła zdumiona.
— Wieczorem śmielsza będę…
— Ale na cóż ci się to przydało? spytała…
— Jestem swobodnie sza, nikt na mnie zważać nie bęǳie… Dawnie , dodała, nie

miałam wprawy, choǳiłam źle, obracałam się niezgrabnie; teraz ręczę, że mnie nikt nie
pozna.

— A — a Georges?
— Niekoniecznie go spotkamy, a spotkawszy pozbęǳiemy.
Lassy zawahała się, lecz wieczór był piękny, w zamknięciu nudno barǳo, oryginalność

ą nęciła — podała rękę Laurze i wyszły…
Nowo kreowany kawaler, choć ubrany naǳwycza skromnie, wydawał się barǳo

przysto nym i we dnie byłby może aż za nadto zwracał oczy. Pomimo spóźnione pory,
Saski ogród ludźmi się roił. Ledwie weszły, Laurę porwała trwoga na widok tłumu we-
sołego, który ich do koła otoczył i ścisnął. Przytem Lassy miała dawnych zna omości do
zbytku… kłaniano się e i witano wesoło ze wszystkich stron. Miała przywile rozśmie-
szania swą figurką, pretens ami do piękności i dowcipu. Młody i przysto ny mężczyzna,
poda ący e rękę, uż przez to, że tak wielką z siebie czynił ofiarę dla śmieszne Lassy,
zwracał uwagę wszystkich. Ledwie uszły kilkanaście kroków, gdy za niemi głos się dał
słyszeć:

— Lassy! Lassy!
Stara choć wylękła, musiała się zatrzymać, tembarǳie , że parasolikiem uderzono

ą po ramieniu. Za niemi szła osoba niestara eszcze, twarzy wcale ładne i świeże , ale
naǳwycza otyła. Piękny owal i drobne rysy ginęły śród rubensowskich podbródków
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i białych fal i przerosłych wǳięków. Czarne oczy ciekawie zwróciła na towarzyszącego
Lassy młoǳieńca, wprzódy eszcze nim przemówiła do nie .

Była to wdowa po panu kasztelanie wiskim, słynna niegdyś z piękności, a teraz z dow-
cipu, śmiałości i ekscentrycznego nieco postępowania‥ Lassy dawała niegdyś lekc e e
córeczce, którą kasztelanowa straciła późnie i nigdy opłakać nie mogła.

— Zaczeka że, utrapiona Lassy, zawołała, wołam cię, pęǳisz kontenta, że ci młody
mężczyzna podał rękę… Któż to est?

Wskazała Laurę, — Lassy nieprzygotowana do podobnego wypadku, zmieszała się
i nie wieǳiała co odpowieǳieć.

— Któż to est? powtórzyła kasztelanowa.
Laura chcąc z kłopotu wyprowaǳić towarzyszkę, skłoniła się i odezwała głosem ci-

chym:
— Jestem Wawrek Borowiecki…
— Borowiecki? szlachcic?… z akich Borowieckich? spytała kasztelanowa.
Lecz nie dokończywszy zapytania prawie, zaczęła się śmiać mocno.
— No proszę, rzekła, co to est moc nałogu! a co się z te szlachecczyzny śmie ę,

o małom nie spytała eszcze kto pana Borowieckiego roǳi. Cha! cha!
Popatrzała długo na oświeconą blizką latarnią i asne nocy blaskami piękną twarz

Laury.
— Powieǳże ty mi Lassy, zkąd mogłaś sobie pod rękę chwycić takiego ładnego

Borowieckiego?
Lassy ciągle zaasowana była odpowieǳiami.
— Pani wychowywała mo ą siostrę, rzekła Laura… z tego powodu miałem przy em-

ność ą poznać.
— Kiedy i gǳie? badała kasztelanowa.
— Właśnie ztamtąd wraca, dodała Laura.
— A pan tu co robisz w Warszawie? mówiła śmie ąc się i patrząc ciągle ak w tęczę na

Laurę kasztelanowa; ta Lassy dla młodego człowieka, to złe wcale towarzystwo! płocha!
bałamutka! i zna omości ma różne wcale nieciekawe. Ot, pierwszy dowód na mnie wiǳisz.
Mo a Lassy, mówiła ciągle, ak można niewinnego wieśniaka w nocy prowaǳić do te
Sodomy i Gomory, który est ogród Saski?

— A! proszę pani kasztelanowe , uparł mi się sam, szybko zaczęła ośmielona Lassy;
am mu to odraǳała…

— No, akże się waćpanu podoba miasteczko? odezwała się nie słucha ąc uż e od-
powieǳi, otyła pani, którą Laura zdawała się niezmiernie intrygować.

I nim eszcze ta zdołała zdobyć się na kilka słów, dodała do Lassy:
— Puśćże two ego kawalera i odda mi go… Panie… akże się zowiesz? Monsieur

Laurent? da mi rękę. Z dwóch starych bab ak Lassy i a, doprawdy uż chybabyś mnie
woleć powinien…

Lassy puściła Laurę, a kasztelanowa wzięła ą pod rękę.
— Mówże, podoba ci się miasteczko? czy pierwszy raz w niem esteś?
— Ja go dotąd nie wiǳiałem, odpowieǳiała Laura pierwszy raz wychoǳę ǳisia …
— Dawno esteś pan?
— Parę tygodni.
— I pierwszy raz wychoǳisz? Kasztelanowa zaczęła się śmiać.
— Cóżeś robił?
— Czytałem w domu.
— Cóż to? literat esteś! szkoda! taki ładny chłopiec! Co ci tam po książkach!
Laura uśmiechnęła się, a Lassy podchwyciła.
— Ma pass ę do komed i i traged i, do teatru!
— O! to rozumiem! rzecz w istocie za mu ąca. Drugie życie, które człowiek sobie

przyswa a! My teraz wszyscy szale emy za teatrem… U Mniszchów grywamy teatr… Król
go lubi… Ale spoǳiewam się, że pan Borowiecki nie myśli zostać aktorem? dodała kasz-
telanowa.

— Gdybym nawet miał tę myśl, akżebym ą do skutku mógł przyprowaǳić, kiedy
teatru nie mamy…
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— O! bęǳiemy go mieli! przerwała kasztelanowa, idąc powoli i prowaǳąc z sobą
ciągle Laurę. Król J-mość mocno myśli o tem… wszyscy mu pomagamy, znalazł się nawet
człowiek, który to może doprowaǳić do skutku.

Laura słuchała z za ęciem.
— Tak! tak! ciągnęła dale piękna pani. To ciekawa histor a, bo dotąd nie mieliśmy

nikogo, coby pisać umiał dla sceny oprócz tego nuǳiarza Bohomolca i tych studenckich
sztuk. Proszę was… co może być za komed a bez kobiety, tra ed a bez kobiety, a w ogól-
ności co się może bez nas obe ść? Gǳie nie ma kobiety, tam życia nie ma!

Lecz zmieni się to wszystko… Król znalazł człowieka… Przedstawił mu go szambelan
Wo da. Chłopak cale dobrze wygląda, a przebył uż w życiu dosyć… O mało nie był pĳa-
rem, potem go książę Sołtyk wziął za pazia, potem służył w gward i litewskie … Nigǳie
mu się nie udawało, a to dla tego, że go los na fundatora sceny nasze przeznaczał.

— A nazywa się?
— O! tylko się mnie o nazwisko nie pyta cie, bo a sławną estem z tego, że e zapo-

minam… Ale o nazwisko pono mnie sza, dosyć, że est człowiek…
— A sąż dramata, spytała Laura…
— Ksiąǳ Bohomolec, Krasicki, Węgierski, czwartkowi goście króla J-mości dostarczą

ich… Tymczasem my grywamy po ancuzku… Ja nie mogę, westchnęła kasztelanowa,
ciężka estem… ale inne panie…

Popatrzała na Laurę.
— Kogoż tu asinǳie masz zna omego? masz akie domy?
— Nikogo, odpowieǳiała Lassy… ale też i nie stara się o to…
— Dla czego? przerwała kasztelanowa, to ciekaw esteś ba ecznego świata, a nie cie-

kaw prawǳiwego? a wszakże on tak dalipan zabawny ak komponowany… Młody… i nie
szukasz świata. Ileż masz lat? dodała.

Laura zmieszała się i szepnęła cicho:
— Przeszło dwaǳieścia!
— A! bałamucisz mó panie Borowiecki… nie wyglądasz na tyle. I cóż myślisz robić

w Warszawie?
— Myśli nic nie robić, przerwała Lassy, sieǳieć w kącie i nuǳić się!
— Barǳo oryginalny! to mi się podoba! rozśmiała się tłuściutka e mość. Wiesz

asinǳie co? nigdy nikogo nie słucha , rób co ci po sercu i po myśli, to na lepie . Masz
rozum… Lassy nigdy go nie miała…

Szli tak ulicą głośno rozmawia ąc, a po wesołe , asne , czyste mowie kasztelanowe
z daleka ą poznać było można, i zaraz się zaczęli przypytywać przechaǳa ący, co Laurę
barǳo zakłopotało.

Pierwsza, która się przybliżyła, była słusznego wzrostu kobieta, sucha i chuda… ry-
sów twarzy grubych i męzkich, ubrana mnie starannie, acz stró był kosztowny, twarz
e mimo, że ą brzydką nazwać było można, aśniała chłodnym rozumem, a oczy tryskały
dowcipem… Szła, młoǳiutką panienkę prowaǳąc u boku, która e do ramienia ledwie
sięgała, z tabakiereczką w ręku, a w drugie miała laseczkę, na które się opierała. W po-
stawie e było coś dumnego i rozkazu ącego… Zastanowiła się zobaczywszy kasztelanową
idącą z Laurą, pokiwała głową, spo rzała na nią z góry i rzekła:

— Mo a droga, a zkądżeś znowu tego niezna omego kawalera wzięła⁇
— Wiǳisz kasztelanowo, (bo i ta miała tytuł ten sam, z tą różnicą, że się zwała

Kamieńską, po mężu Kossakowską, a z rodu Potocką,) szczęści mi się, trafił się na droǳe
i zasekwestrowałam go…

— Widać mo a mościa dobroǳie ko, że nie po dniu wybierałaś, bo pono dla asindźki
za młody… odezwała się Kossakowska… I dokądże z tą swą zdobyczą dążycie?

W tem obróciła się ku Lassy, którą dopiero co zobaczyła, a że e nie znała i wydała
się e wielce śmieszną, rzekła cisze :

— Czy i to należy do two ego dworu?
Tłuściutka kasztelanowa śmiała się… Zamiast odpowieǳi rzuciła e — dobranoc!
— Jakto! dobranoc? zaczeka , rzekła pani Kossakowska… przecież cię tak nie pusz-

czę, musisz do mnie iść na wieczerzę, to mi przyna mnie wesołości trochę przyniesiesz
z sobą…
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Usłyszawszy to Laura, wysunęła powoli rękę i chciała uż uciekać, gdy pierwsza z dwóch
pań zatrzymała ą.

— Czeka pan… barǳo proszę…
— Któż ten młoǳieniec? spytała Kossakowska… czy szlachcic?
— Niezawodnie, szepnęła pierwsza, chociaż kapturowy być może, za to nie ręczę…
— Bobym go też na wieczerzę prosić mogła, wiek to pono nadchoǳi, gǳie byle kto

suknię do salonu miał, o dokumenta nie pyta ą. A ten koczkodan? szepnęła, wskazu ąc
Lassy.

— To stara guwernantka! śmie ąc się odpowieǳiała pierwsza.
— Zabrałabym ą, niechby uż była prawǳiwa uczta ewangeliczna, rzekła Kossakow-

ska… Chybiło mi ǳiś wielu… edne po echały na hecę, drugie do pani Krakowskie …
trzecie do dworu… a am została sama… Dla miłości twe , kochana kasztelanowo, wezmę
uż i resztę…

— Kwest a czy ta reszta wziąć się da, odparła po cichu pierwsza…
Wtem pani Kossakowska z pańską swą miną zwróciła się do Laury.
— Mó kawalerze, rzekła, zna du ę waćpana w tak dobrem towarzystwie, iż go po-

zbawiać nie chcę przy emności pobycia w niem dłuże , a że zabieram panią kasztelanową
do siebie, zechcesz e towarzyszyć, o co proszę barǳo.

Laura miała czas przygotować się i namyślić, skłoniła się grzecznie.
— Przebaczy mi pani, że na pokornie ǳięki e składa ąc, odmówię. Byłoby to chcieć

podwó nie z ednego trafu szczęśliwego korzystać. Nie chcę być winien ślepemu losowi
tego, na co zasłużyć byłoby zaszczytem…

Smażony ten komplement w smaku wieku, wielce przypadł do gustu pani Kossakow-
skie .

— Nie ceremoniu się, kawalerze; ładnie mówić umiesz, skromny esteś, wszystko to
cię zaleca… zatem, chodź z nami…

— Mościa pani, odwróciła się do Lassy bez ceremoǌi, proszę i asindźkę na wiecze-
rzę… Sto ą przed pałacem saskim ekwipaże mo e, mam szczęściem aż dwa, bo w ednym
niewierni moi goście przybyli, którzy mnie opuścili dla młodszych… zatem mie sca bęǳie
dosyć dla wszystkich…

Laura była zmieszana, tak, iż z razu nie wieǳiała czyby uciec nie na lepie , lecz dwie
panie nie dały e kroku zrobić, a Lassy uszczęśliwiona była, stała też na straży… pomyślała,
że wieczorem mięǳy kobietami… może prze ǳie niepoznana i potrafi się nie zdraǳić —
skłoniła się więc milcząca i pociągnęli ku powozom, które przed pałacem znaleźli z liczną
służbą, sto ące w gotowości…

Z imienia przyna mnie mało kto nie zna pani Kossakowskie , na dowcipnie sze kobiety
owych czasów, gdy na dowcipie nie zbywało nikomu. Miało go wielu roǳinny, inni
pożyczany, pełno go było w salonach, biegał po ulicy, nieraz nawet do zakryst i zaglądał.
Saǳono się na dowcip ak na koronki i brylanty… byli i tacy co go sobie kupowali. Robił
ubogi dworak koncept, przynosił go panu rano, a aśnie wielmożny nie truǳąc głowy
zbytnio, we dnie nim zna omych obǳielał.

Pani Kossakowska miała go z boże łaski, dobre próby i pod piętnem te krwi, z któ-
re pochoǳił. W roǳinie Potockich nigdy na zdolnościach nie zbywało; bywały różne…
szły w kierunkach rozmaitych — ale głowy mieli… Dość na edną epokę Ignacego, Ja-
na, a choćby i na nieszczęśliwszego ze szczęsnych, któremu luǳie ode mowali zdolności,
choć e miał, a duma e i lekkomyślność zaciemniała. Pani Kossakowska miała dowcip
Potocczyzny ( ak ą zwała), dumny, ostry, nielitościwy, poważny, ironiczny… cale nie
figlarny i nie giętki. Cięła nim ak bułatem, a komu się nim dostało po głowie, długo
bliznę nosił. Samemu królowi egomości nieraz się dostawało.

Rzadkim ona bywała gościem w Warszawie, bo od czasu ak Ciołek na tronie sieǳiał,
chyba przymuszona tu przy eżdżała i na krótko. Tym razem także na kilka ściągnęła ty-
godni, a że dwór pochłaniał większą część dosto nie szych osób mieszka ących w War-
szawie, ona zaś z dworem była nie na lepie , salony kasztelanowe często pustką stały.
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Bywali w nich Potoccy i ci co z nimi trzymali, a ze stronnictwa tego niewiele przeby-
wało w Warszawie. Trafiało się więc, ak tego dnia właśnie, że chcąc mieć luǳi u siebie,
musiała ściągać ich na ucztę ewangeliczną z ogrodu i ulicy. Zawsze ednak wielka pani,
mnie więce musiała wieǳieć kogo przy mowała w domu. Inne dwory w owe czasy da-
leko mnie zważały na dobór towarzystwa, byle suknia była modna, a ęzyk ancuzki za
paszport służył.

Stała pani Kossakowska w nieza ętym pałacu Potockich niedaleko zamku, ak mówiła
gospodą… i popasem, mimo to z przepychem pańskim urząǳone było wszystko. Sama
choǳiła w sukni ciemne , często bez kle notów, nie lubiąc się stroić, lecz koło nie musiało
być zawsze odpowiednio do imienia, które nosiła — z przepychem i wystawą… Służba
liczna, powozy wspaniałe… kuchnia taka, by żaden przybywa ący gość nie zakłopotał się
nigdy…

Po hetmańskim pałacu wie skim, któryby i w stolicy mógł zaszczytne mie sce wśród
rezydenc i pańskich za mować, nie zǳiwiła Laury wspaniałość apartamentów pani kasz-
telanowe ; cała e uwaga była zwrócona na gospodynię, które postać i rysy, obe ście,
słowa miały cechę niezwycza ną. Zdawała się cały boży świat mieć za aszkę, i nie szczę-
ǳiła w mowie nikogo. Poufałym tonem oǳywała się po królewsku, ale czuć było, że się
szanować nakazywała i niktby chybić e nie śmiał. Pani kasztelanowa należała do oppo-
zyc i i dowcip e miał szerokie do popisu pole…

Obok nie pierwsza, tłuściuchna, wesoła, równie rezolutna kasztelanowa, stanowiła
kontrast, który obu paniom na korzyść wychoǳił. W salonie nie zastali nikogo, lecz
oświecony był, przygotowany, a marszałek dworu we rzawszy tylko, uż stół do wieczerzy
na potrzebną liczbę osób przygotował. Laura znalazłszy się wśród świateł, wystawiona
na ciekawe spo rzenia dwóch pań, sama edna — widocznie była zmieszana. Lassy siadła
pokornie w kątku. Gdy kasztelanowe obie za ęły mie sca na kanapie, gospodyni odezwała
się do Laury:

— Zbliżże się, panie kawalerze, ku nam, proszę… siada , a eśli ci to nie uczyni przy-
krości, powieǳ nam co o sobie.

Laura rozpaczliwe nabrała śmiałości.
— To trudno, rzekła: za mu ącego nie mam nic do opowieǳenia, a ǳieciństwa nie

zabawią… O ciec mó mieszka w głębi lasów na Polesiu, gǳie i a się wychowałem, świat
wiǳę po raz pierwszy… uczę się go… mówić więc nie mam o czem, ale słuchać wielką
ochotę…

Kasztelanowe obie wpatrywały się w nią gdy mówiła.
— I o ciec waćpana puścił tak samego, bez opieki? spytała pani Kamieńska.
Laura podniosła oczy.
— Nie mam powodu obwiniać o ca za siebie, am się to puścił sam bez wieǳy ego…

ucieka ąc od złe macochy!
— Jakto? mężczyzna od baby? zapytała pani Kamieńska, a toć wstyd…
— Nie mogąc wo ować, trzeba było uchoǳić, lecz niech bęǳie dość o tem.
— I cóż myślisz z sobą? zapytała druga…
— Uczyć się… przeżyć złe chwile, a może lepszych doczekać! rzekła Laura.
— Wiesz kasztelanowo, przerwała tłuściuchna, kawaler nie ma ąc dotąd inne pass i,

a może broniąc się innym, do sceny i teatru zawziął wielką miłość.
— Byleby go ona za kulisy do aktorek nie zaprowaǳiła ak innych ichmościów, rzekła

pani Kossakowska, boby go szkoda było…
Laura rozśmiała się mimowoli.
Dwie panie z ǳiwną ciekawością, prawie natrętnie się e przypatrywały… snadź e

wyraz ǳiewiczy, młody, a razem energiczny te piękne twarzyczki pociągał.
— Co do teatru, odezwała się pani Kossakowska, i a go lubię barǳo, ale szlachetny,

wzniosły, który do uczuć pięknych buǳi i na chwilę choć człowieka z powszedniego
błota wyprowaǳa. I niegodnem mi się zda imienia teatru, co bawi ak kuglarstwo, ce
qui désopille la râte, sans satisfaire l’esprit. Wszakżeć to stare teatrum greckie poczynało się
od onych traged i, które przy obrzędach uroczystych grywano, a gdy komed e przyszły…
kuglarstwo zeszpeciło scenę, i z religĳnego obchodu stało się igrzysko.

Laura, które te wyrazy do przekonania trafiły, twarzą i we rzeniem dała poznać, iż
nie inacze myśli…
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— Przy emne dowieǳiałam się nowiny, odezwała się, od pani kasztelanowe , że i my
teatr mieć przecież bęǳiemy…

— Byleśmy Corneille’a i Racine’a mieli, a choćby Molière’a, zna ǳie się komu grać
u nas, szczególnie Tartuffa, rzekła Kossakowska.

I wprędce dorzuciła:
— Bez żartu, w familii królewskie wiele pono talentów tego roǳa u… deklamu ą

u Mniszchów… gra ą u pani Zamo skie … nieźle i Czartoryscy… W nasze roǳinie pono
nikogo nie zna ǳiemy, coby tym teatrom dorównał… chyba Jan, co romanse pisze i po
turecku się ubiera… ale ten… to poczciwa dusza… gdyby się nie wiem ak przebrał i akim
prawił ęzykiem, poznać w nim zawsze kim się uroǳił… i aka krew w nim płynie.

Rozmowa na ten ton wpadłszy, trochę się wstrzymała, nikt bowiem gospodyni od-
powiadać nie śmiał. Chwila milczenia przegroǳiła ą od zapytania drugie kasztelanowe ,
która zagadnęła Laurę.

— Czy panu w takie samotności, bez luǳi nie tęskno? Bo Lassy mi mówi, że waćpan
nikogo nie widu esz i nigǳie nie bywasz.

— Mnie się zda e, odezwała się Laura, ciągle krzepiąc, by się okazać po męzku od-
ważną, że luǳie, co ma ą na lepszego w sobie w książki swe kładną; obcu ąc więc z książ-
kami, to tak, akby się — przepraszam za porównanie — żywiło czystym bulionem…
Więc głodu nie ma!

— Przeǳiwnie, mó kawalerze, pochwaliła Kossakowska, ale ci powiem, że na bu-
lionie byś nie wyżył, bo natura luǳka różnych żywiołów potrzebu e do życia. Jest dużo
zieleniny na pozór niepożywne , a przecie światby bez nie był niesmaczny…

— Dobre to pewnie dla tych, co sobie wygódki robić mogą, lecz są położenia, w któ-
rych człowiek nie est panem siebie i do nich stosować się musi. Naówczas ży e czem
może…

— Często i trucizną, do które nawyka! rzekła pani Kossakowska.
W czasie rozmowy Lassy sieǳiała ciągle w kątku, ǳiwiąc się śmiałości Laury; tłu-

ściuchna kasztelanowa trochę przez grzeczność, wiǳąc ą samą, więce przez ciekawość
— choć e wstać z kanapy nie było łatwo — ruszyła się ku Lassy i odprowaǳiła ą do
kątka.

— Zkądżeś ty tego chłopaka wykopała? spytała po cichu. A no mi mów szczerze —
co za eden?‥

Stara zaczęła się śmiać.
— Mogę tylko pani edno powieǳieć, że dobrego rodu i famiǉi barǳo ma ętne —

lecz… pono oni wszyscy akieś bziki ma ą.
— Co za bziki? dla czego? spytała pani.
— O ciec skąpy i ǳiwak, a ten, ruszyła ramionami.
— Cóż ten? złego co masz nań?
— A nie! tylko… tylko… sama pani kasztelanowa wiǳi…
— Ja wiǳę tylko, że… miły chłopak… a gdyby czasem przyszedł na gawędkę do stare

baby, calebym się nie gniewała.
— A! co pani po nim! ciągle śmie ąc się poczęła poufale Lassy.
— Jakto! co mi po nim? stara paskudna plotkarko! cóż ty sobie myślisz, że a go myślę

bałamucić?‥ Zakochany? mów…
— Śmiertelnie…
— W kim?…
— Nazwiska nawet nie wiem…
— Toć mi wszystko edno! odparła kasztelanowa. Tylko eśli ma pass ę w sercu, nie

wesół pono bęǳie, ale, choćby i smutny, wyznać muszę, iż miły barǳo…
Gdy poǳielona tak rozmowa na dwo e toczyła się eszcze, w przedpoko u dała się

słyszeć wrzawa, i głosy liczne. Gospodyni nastawiła ucha…
— Macie ich, otóż pewnie goście moi, czynią mi niespoǳiankę, przychoǳąc na wie-

czerzę, która na nich nie czekała.
Drzwi się otworzyły w istocie, kilku panów z wesołemi twarzami, w ǳiwnie ożywio-

nych humorach, weszło od progu salutu ąc kasztelanową.
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— Za późno ichmość, za późno! eśli na wieczerzę goǳiliście oddysponowana! a my
właśnie na skromną i postną mieliśmy iść, którą was nie będę częstowała.

Panowie wszyscy szli do ucałowania ręki, śmie ąc się i zarzeka ąc, że wieczerzy nie
mieli eść, i że tylko dla przy emności złożenia uszanowania gospodyni… tak późno się
submittowali.

— Boćby to był ǳień stracony, rzekł eden, gdyby wieǳąc o pani w Warszawie, nie
wiǳiał e kto, gdy mu to szczęście dozwolone.

— Pochlebca! wracasz z zamku i eszcze ci się zda e, że tam esteś, śmie ąc się rzekła
pani Kamieńska…

— Nie dla wieczerzy przychoǳimy, dość nam soli attyckie , którą gospodyni obǳiela!
odezwał się drugi.

— Nie przyzna ę sobie, bym e zapas miała, rozśmiała się Kossakowska; lecz nie
zaszkoǳiłaby sól na te czasy, gdy tyle kwasu wszęǳie‥

Poszły tedy słodycze, grzeczności dowcipy‥ a Laura strwożona, aby oczu uniknąć,
wysunęła się ku pani Lassy i drugie kasztelanowe . Pomimo to nie wymknęła się dość
śpiesznie, by e niepostrzeżono.

U pani Kossakowskie , która zwykle trudną była w przy mowaniu, każdy gość uwagę
zwracał, i na Laurę więc ciekawe skierowały się oczy…

W chwili tego zamięszania otwarto właśnie drzwi do sali adalne i marszałek dwo-
ru ozna mił, że wieczerza gotowa. Chociaż panowie ci ledwie byli weszli, okazało się, iż
uż kredencerz ich przeliczył, i nakryć było tyle ile osób w salonie… Kasztelanowa swe
towarzyszce podała rękę, nie chcąc się dać prowaǳić do stołu nikomu. „Ichmość nas
opuściliście, my też ich rzucamy. Idźcie sami do stołu”… Laurze chciało się choć teraz
wysunąć, lecz za późno było, niestety! Wiǳiała po oczach i szeptach, że się o nią dopy-
tywano… rumieniąc się cała, musiała iść do stołu.

Snadź pani Kamieńska srebra swe mieć musiała, choć na krótki czas przybywszy, bo
stół się uginał pod niemi, zastawa była przepyszna… Nie tyle piękna co bogata, ozna -
mywała o możności domu, i świeciła krzyżem Potockich. Liczna służba otaczała stół do
koła… Nakrycie całe srebrne…

— Przepraszam ichmościów, że na tych talerzach, do którycheście nie nawykli, eść
musicie. W droǳe estem, a porcelana się tłucze… trzeba się oszczęǳać, by Sasom za nią
nie płacić… rzekła pół-głosem.

Podano półmisek cielęciny… kazała go kasztelanowa ednemu z panów zanieść, mó-
wiąc: Asinǳie to lubisz pono‥ a no, bo nie smaku ąc w tem, źle byłbyś wiǳiany u dwo-
ru…

Była to znowu alluz a do herbu Poniatowskich. Od nie to przy mowano z uśmiechem,
bo owa sól przyprawiała choć co gorzkiem było…

Rozmowa tedy wszczęła się o plotkach mie skich, o przyszłych nominac ach, wreszcie
o spoǳiewanych rozwodach i małżeństwach, o niezliczonych zbliżeniach osób i chwilo-
wych kłótniach tych, co się na barǳie kochali.

Kasztelanowa każde nowince przypięła łatkę, żadnego wybryku nie puściła płazem,
a czyniła to tak akoś bez wysiłku, swobodnie, łatwo, akby e to byna mnie nie koszto-
wało.

Wieczerza postna była dla gospodyni i tych co wigilię obchoǳić chcieli, innym da-
wano mięso; osobny sługa pilnował kieliszków, do których nie zachęcano, ale próżny
przed nikim nie stał… Więc choć się komu dostało, że wszyscy równo obǳieleni byli
ostremi przycinkami, nie psuło to humorów. Na ostatek spo rzawszy na biesiadników,
pani Kossakowska podparła się na ręku… i poczęła po cichu do sąsiadki:

— Proszę asindźki, ak tu, zwątpić o kra u… i o przyszłości… patrząc na taki zastęp
mężów, którzy losy nasze w dłoniach swych ǳierżą? Tylko mi asindźka przy rzy się bliże !
Począwszy od pierwszego… ten alchemią się trudni i wyna ǳie pewnie lada ǳień kamień
filozoficzny… drugi malu e lepie od Bacciarellego, więc też w pięknych kolorach da nam
co z ego ręki wy ǳie… trzeci barǳo szczęśliwie gra po całych nocach, musi kiedyś wygrać
i umieć nas do wygrane wywieść… tamten budowniczym est, więc i Rzeczpospolitą
odrestauru e i podeprze… ów koniarz, pewnie aby kawaler i przysposobić rumaków, —
słowem wszystko to luǳie co nie darmo senatorskie krzesła za mu ą, aż do tego co łazienki
pierwsze wystawił… Westchnęła mówiąc to kasztelanowa. Zapomniałam o tych co wiersze
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piszą, gdy rachunkiby robić powinni… i o tych co peruki muszczą, gdy szable rǳewie ą…
a no, taki uż nasz los, że nam artystów nie braknie, a chleba piec może nie być komu!

Nikt pono tego cichego zwierzenia nie słyszał oprócz tłuściuchne pani, która się na
nie uśmiechnęła.

— Mo a dobroǳie ko, rzekła półgłosem, a mam to przekonanie, iż nie luǳie pro-
waǳą i kieru ą tem co być ma, ale Pan Bóg… Co my tam sobie głowę bęǳiem kłopotali,
to ego rzecz!

Przez cały czas wieczerzy grzeczny barǳo podżyły sąsiad Laury, niewiele mówiąc wpa-
trywał się w nią ciekawie… Szczęściem brał ą za cuǳoziemca… i temu winna była, iż się
tak uprze mie z nią obchoǳił…

Wstano nareszcie od stołu i towarzystwo poǳieliło się na gronka.
— Lassy! odezwała się Laura, Lassy, pomóż mi w akikolwiek sposób się ztąd wy-

rwać… Choćbyśmy niegrzeczność popełnili… uchodźmy…
Miały tedy wymknąć się niepostrzeżone korzysta ąc z chwili, gdy pani Kossakowska

rozmową była za ęta, ale w progu uż prawie, dogoniła e tocząc ak kulka okrągluchna
kasztelanowa wiska…

— Słucha -no kawalerze, rzekła przystępu ąc do Laury, nagadała mi na was Lassy tyle
rzeczy, iż mam ochotę przekonać się czy to wszystko est prawdą: Nie masz w Warszawie
nikogo, eśli ci się zatęskni po bulionie na zieleninę, to choć przemarzłym armużem mogę
waćpanu być, przy dź — na gawędkę. Bęǳiemy deklamowali Racine’a i zabĳemy choć
edną z tych goǳin, które nas zabĳa ą.

Laura skłoniła się, dała znak Lassy i wyszły. Odetchnęła dopiero w ulicy. Stara to-
warzyszka rada i towarzystwu, w które się wcisnęła, i więce może wieczerzy, która e
barǳo smakowała… śmiała się z zakłopotane .

— Już przyna mnie w tem wszystkiem winy mo e nie ma, odezwała się, samaś sobie
stró ten wǳiała, sama wy ść życzyłaś… resztę los zrząǳił.

— Tak, rzekła Laura, to nauka dla mnie! nierychło się na nowe przebranie odważę…
— Zrobisz sobie ak zechcesz, bo mnie słuchać nie masz zwycza u, odezwała się Las-

sy, lecz od pierwsze kasztelanowe wątpię, byś się wykręcić mogła. Wpadłaś e w oko.
Na milsza z niewiast… ale lubi młode towarzystwo, a byłaś takim ładnym chłopcem, że
się e gustowi nie ǳiwię.

Naza utrz szukano pani Lassy po całem mieście, ażeby przez nią trafić do owego
Wawrka Borowieckiego; nie było to łatwo kogoś w ówczas wyszukać w stolicy, bo o przy-
ezdnych i zamieszkałych nikt się nie troszczył. I byliby zapewne słuǳy kasztelanowe
nie znaleźli e , gdyby eden z nich, który w ogroǳie za panią szedł, stare e mości nie
spotkał, nie poznał i nie pochwycił. Tym sposobem dostała się do rąk e kartka z zapro-
szeniem na wieczór, nie tyle Lassy, ile e towarzysza, nakazu ąca go wyszukać koniecznie
i przyprowaǳić. Samotność tak się uż była sprzykrzyła e mości, iż wieǳąc nawet w aki
to kłopot wprawi Laurę, ucieszyła się niezmiernie. Zyskiwała na tem wieczerzę i trochę
rozrywki. Pobiegła więc do domu co na pręǳe , i uż we drzwiach, podnosząc liścik do
góry, zawołała:

— Panie Borowiecki, to do was!
— Cóż to takiego? spytała Laura, dosyć strwożona.
— Przepowieǳiałam! Jest to zaproszenie od kasztelanowe , na które uż odpowie-

ǳiałam, że bęǳiemy.
Zaczęła się śmiać padłszy na krzesło.
— Tym razem, rzekła, nie złapią mnie, tak nieubrane i w stro u do spaceru. Potra-

fię się ustroić, ak należy do salonu! Ale cóż pan poczniesz panie Borowiecki, ze swo ą
nieszczęśliwą męzką garderobą, która wcale obfitą nie est?

Żartowała tak z Laury, namyśla ące się eszcze czy ma się puścić w odwieǳiny, mo-
gące nowego nabawić ą kłopotu, i wciągnąć w stosunki uciążliwe. Rozum raǳił nie
przybierać te roli, która musiała w fałszywe położenie wtrącić, fantaz a namawiała do
nie . Świat eśli nie nęcił, to przyna mnie ciekawym był dla nie ‥ samotność z panią
Lassy gorsza niż zupełne odosobnienie.

Laura uśmiechnęła się sama do siebie w zwierciadle. Co mi to szkoǳi? rzekła w duchu,
rusza ąc ramionami białemi… przebiorę się i pó dę.
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Natychmiast wyprawiła Lassy do swego krawca, u którego uż była edno, niby dla
brata kupiła ubranie… przed wieczorem miała stró nowy niewykwintny, ale uchoǳący
choćby na pańskie poko e. Zresztą w każdym e dość było dobrze. Stara e mość pół
dnia przesieǳiała przed zwierciadłem, sprowaǳiła yz era, pęǳała służącą, goǳinę kła-
dła ciasne trzewiczki, bieliła się, malowała i wyszła nad wieczór przeraża ąco śmieszną,
tak, że w teatrze byłaby niechybnie wywołała oklaski. Kontrast stare twarzy z pretens ą
do młodości, z wysznurowaniem i ruchami prawie ǳiecinnemi, czynił ą żywą karyka-
turą, ona edna tego do siebie nie wiǳiała… Laura wydawała się skromnie, ale piękność
uderza ąca, wǳięk surowy nieco e twarzy, wyraz myślących oczu, szlachetność ruchów
zdraǳały istotę wybraną.

Nawet smak w ubraniu dopełniał wrażenia sympatycznego, akie czyniła…
— Los się spiknął, rzekła wchoǳąc do salonu, aby mnie uczynić mężczyzną, cóż to

komu szkoǳić może?
Spo rzała na Lassy… popatrzała na podrygu ącą towarzyszkę, ruszyła ramionami —

wyszły.
Kasztelanowa na nich oczekiwała… sama edna. Nie chciała młodego człowieka za-

proszonego narażać na spotkanie z licznie szem towarzystwem, dopóki by mu lepie się
i z blizka nie przypatrzyła. Na widok Lassy, którą dobrze znała, kasztelanowa śmiechem
głośnym parsknęła.

— Kochana mo a, cóżeś ty z siebie zrobiła? zawołała, — zadałaś sobie tyle pracy
niepotrzebne dla ubrania, w którem ci i niewygodnie i śmiesznie! Nikt cię nawet i wiǳieć
nie bęǳie, bo cały wieczór spęǳić mamy same, eśli ten, którego prosiłam, nie przy ǳie‥

To mówiąc, posaǳiła Laurę przy sobie przygląda ąc się e bacznie.
— Mó kawalerze, rzekła: barǳo ci ǳięku ę, żeś mi przybycia nie odmówił. Do stare

baby ak a, młoǳi ak ty rzadko się chcą pofatygować… est to dobry uczynek, za który
ci estem wǳięczna… Musiałeś być pieszczony, to widać z całe twe figurki… a któż cię
ǳiś biedaku, wygnańcze… popieści?

— Ja właśnie, odezwała się Laura, chcę się oǳwyczaić od zbytniego rozpieszczenia
i zahartować.

— Spuść się na los… nie masz co sam nad tem pracować i o to się troszczyć. No,
akżeś wyszedł z wczora szego wieczoru u Kossakowskie ? Prawda, że est barǳo miła?

— I barǳo straszna, dodała Laura.
— Ale też zacna barǳo, surowa dla siebie, ma prawo być taką i dla innych…
Tak rozpoczęła się rozmowa, gdy służący ozna mił pani pana Bogusławskiego. Na-

tychmiast prawie otworzyły się drzwi, i Laura spo rzawszy na nie o mało nie krzyknęła
z przerażenia… Był to ten sam szlachcic, którego w droǳe z Babettą spotkały, a który ą
wiǳiał w kobiece sukni. Nie mógł e nie poznać, lękała się by nie zdraǳił…

Zbladła, chwyciła machinalnie kapelusz swó , akby uciekać chciała.
Bogusławski witał się z gospodynią, którą barǳo pokornie w rękę pocałował, podniósł

oczy i u rzawszy a poznawszy Laurę, z razu stanął wryty… Dała mu znak oczyma, ażeby
e nie wydawał; akoż prędko przyszedłszy do siebie, a nie wieǳąc co to znaczyć miało,
skłonił się e tylko z daleka.

Lassy przybiegła mu się przypomnieć… Nie było sposobu nic mu szepnąć, ani go
ostrzeǳ o tem ǳiwactwie…

Kilka razy usiadłszy uż wlepił oczy w przebranego i z początku w rozmowie nawet
dał uczuć, że nie był całkiem panem siebie. Kasztelanowa po krótkim wstępie odezwała
się do Bogusławskiego:

— Umyślniem chciała zbliżyć dwóch wielkich teatru miłośników i zapoznać ich z so-
bą. Wiǳisz panie Bogusławski drugiego takiego ak ty marzyciela, który pragnie scenę
kra ową stworzyć… porozumie cież się z sobą… a — któż wie!

Z ciekawością spo rzał Bogusławski na zarumienioną Laurę.
Ta dawała mu ciągle znaki oczyma… aby zǳiwienia nie okazywał, a sama wysilała się

na odwagę.
— A! więc pan także, rzekł wesoło Bogusławski, wierzysz ak a, że co mogą mieć

Anglicy, Francuzi, Niemcy po trosze, to i my przecie u siebie stworzyćbyśmy potrafili?
— Tymczasem, odparła Laura, choć u Anglików i Francuzów zapożyczyćbyśmy się

mogli, nim swo ego coś stworzymy!
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— Jak być może, przerwał Bogusławski, by to, co u wszystkich narodów było po-
trzebą, co zda e się człowiekowi wroǳone, bo każde niemal społeczeństwo w kolebce uż
teatr sobie akiś tworzy — nie istniało u nas? Prawda, że dawnie nie mieliśmy czasu…
w obozach skupiało się całe życie; lecz teraz?… Teraz nam koniecznie, dodał, stworzyć
należy to dopełnienie żywota i ego powtórzenie przez sztukę.

— A masz waćpan naǳie ę? spytała kasztelanowa.
— Miałbym ą, gdyby to zależało od króla… Nieszczęściem król, mówił Bogusław-

ski, otoczony est ludźmi, którzy wszystko swo e przed nim śmiesznością okrywa ą, którzy
koszulę szlą prać do Paryża, a akżeby na scenie własne prania swych obycza ów dopuścić
mogli?… Zda im się, że ten ęzyk, którym się modlą, którym poeci śpiewali natchnieni,
który służy na wyrażenie wszelkich uczuć… nie zdoła powtórzyć co Corneille, Racine,
Moliére, Sheridan i angielski Shakespeare z luǳkiego serca dla umysłu luǳkiego wy-
dobyli…

— A cóż król? spytała kasztelanowa.
— Król wierzy czasem, niekiedy się śmie e… chciałby się przekonać… a nie ma go

komu czynem przeświadczyć o możliwości te sprawy, westchnął Bogusławski.
— Powoli, powoli, przerwała gospodyni, może do tego przy ǳiemy… tylko się dobrze

rozmyślmy, aby co może być zwycięztwem nie było przegraną walną bitwą.
Laurze za aśniały oczy…
— Zda e mi się, odezwała się nieśmiało, iż król nie może w to wierzyć, iżby się nie

znaleźli u nas aktorowie, coby tak dobrze potrafili odegrać Cyda i Atalię ak w Paryżu,
ale, niestety! po ancuzku! Grywa ą sceny z nich po domach prywatnych… Iǳie o to,
aby w naszym ęzyku myśli te i uczucia oddźwięk znalazły… nie tylko przełożone słowy
lada akiemi, ale z tąż samą harmoǌą i wǳiękiem, z tem samem krasomówstwem, które
w oryginale e stroi. Byćże to może?

Bogusławski wstał nie dosłuchawszy końca…
— Niestety! zawołał, nie ma u nas nikogo, coby chciał temu pióro poświęcić. Ję-

zyk nienałamany, wyrazów brak… a przecież czu emy wszyscy, że w nim bogactwo takie
i giętkość, iż niema czemuby nie sprostał. Człowieka tylko potrzeba innego niż ksiąǳ
Bohomolec!

— Trzeba zacząć choć lada akiemi słowy, a grą nadstarczyć, żeby do pisania pociągnąć!
przerwała Laura.

— Tak, należy od czegoś zaczynać, i a to czu ę, zawołał Bogusławski… a no, sam
estem do tego…

— Słucha waćpan, gorąco zaczęła kasztelanowa, mocno mi się ta myśl uśmiecha,
ułóżmy co! pokażmy, że i my potrafimy… A waćpan panie Borowiecki?

Laura spłonęła cała…
— Ja, rzekła spo rzawszy na Bogusławskiego, a, ako młodszy, chybabym w niedo-

statku kobiet, ak to pono bywało po klasztorach… pod ął się kobiece roli…
— A pod ąłżebyś się pan w istocie? gorąco przybliża ąc się do nie , zapytał Bogusław-

ski…
— Spróbowałbym! rzekła Laura…
Kasztelanowe myśl się podobała, klasnęła w pulchne rączki.
— Zróbmy próbę u mnie… zawołała.
— Ale z czego? z czego? rzekł Bogusławski. Ja u księży pĳarów uczyłem-ci się po

ancuzku i nieźle umiem, ednak dla gry za mało…
— Zaprosimy księǳa Bohomolca, żeby nam coś na polskie przekuł…
— Tak, przekuł, rzekł smutnie Bogusławski; poczciwemu księǳu nie przychoǳi to

łatwo, zwłaszcza gdy na coś takiego trafi, co się z sukienką ego nie goǳi. Jak skoro
uczucie górę bierze, a akaż sztuka na scenie ostoi się bez niego? woła natychmiast: hola!
i przerabiać chce, a w habit przebiera…

— Zna dźże waćpan świeckiego, coby takim skrupulatem nie był! zaśmiała się kasz-
telanowa.

— Chybabym sam też kuć próbował ak ks. Bohomolec, zawołał Bogusławski; ale za
zręczne i gładkie odrobienie nie ręczę.

— Próbować należy, dodała Laura…
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— Myśl oddam, rzekł przyszły artysta, ale e nie przystro ę ak był… Byłem ci, ak
powiadam, u księży pĳarów, służyłem księǳu biskupowi Sołtykowi, u którego teatrzyk
mieliśmy także, i na którym się po ancuzku grywało, ale potem wo skowom służył i dla
konia o deklamac i zapomnieć musiał‥ ǲiśby mi ciężko przyszło…

— A waćpan? spytała kasztelanowa Laury…
Ta potrzęsła śmie ąc się głową, zapłoniona znowu.
— O tem ani myśleć, odpowieǳiała; pręǳe bym sobie i a z koniem rady dał, niż

z wierszem.
— Skazani esteśmy na Bohomolca, rzekł Bogusławski.
— Mało tak dobrych luǳi ak on, począł Bogusławski; a płynie mu słowo i pióro

leci. Ale co z tego, gdy edno i drugie chyżo biegnąc, kule e… To samo co w oryginale
śpiewało, w tłómaczeniu wy e aż strach.

— Coś ednakby raǳić potrzeba? rzekła.
Raǳono, lecz obracało się wszystko około ednego, grać nie ma czego, bo napisać nie

ma komu.
Zaczęto o teatrze ancuzkim, który się na łatwie szym do przyswo enia zdawał…

Laura unosiła się nad ego pięknością, wtórował Bogusławski, kasztelanowa poddmuch-
nęła czy też co na pamięć nie umie pan Borowiecki, coby mógł powieǳieć. Z razu oparł
się przebrany młoǳieniec… i wypraszał; znać było ednak, że sił swych przed słuchaczami
rad był wypróbować‥

Kasztelanowa, choć e było ciężko, pobiegła do bibǉoteczki i przyniosła Corneille’a
i Racine’a…

— Ja dam przykład dobry, rzekł Bogusławski… przeczytam ustęp… pan musisz pó ść
w mo e ślady…

Przerzucił przyniesione tomy, pomyślał chwilę, akby się prze ąć chciał tem co miał
wygłosić, i począł scenę z Horacjuszów… Laura w czasie deklamac i te w które Bogusław-
ski na przemiany wszystkich wchoǳących do gry odmienne uczucia i mowę umie ętnie
oddawał, zmienia ąc głos, postać, wyraz‥ akby w sobie miał kilku odmiennych luǳi
i charakterów, słuchała go z zachwyceniem… Skończył nareszcie znużony wykrzykni-
kiem: — Cóż to warto! gdy się z cuǳym ęzykiem łamać potrzeba.

W istocie, mimo doskonałego prze ęcia się rolą i wydania uczuć, znać było wysiłek
i walkę. Mimika i głos były przeciwne, słowo nie roǳiło się tak lekko i naturalnie, akby
z ust wychoǳić było powinno…

Mimo pochwał, Bogusławski posmutniał… Kole przyszła na Laurę, która wybrała
sobie scenę z Polyeukta. Z niezmierną ciekawością zbliżyła się kasztelanowa, przysunęła
Lassy — Bogusławski stanął na uboczu… Wybór sam wiele dawał do myślenia; scena
należała do na trudnie szych w na pięknie sze ze wszystkich Corneille’a traged i.

Lecz była ona upodobaną Laurze, która ą kilkaǳiesiąt razy czytała sobie, powtarzała,
marzyła, akby ą na scenie w ciało i życie przyoblec należało. Przyszła nareszcie do tego
po ęcia ideału, a choć czuła, iż go nie doścignie, piastowała wzór ten w sobie, szła do
niedoścignionego…

W pierwszych wierszach drżał głos nieśmiały, brakło tchu w piersi, duch nie wstąpił
w nią eszcze, lecz wprędce wyrazy, które głosiła odǳiaływać zaczęły na nią samą, potęż-
niały dźwięki, rozpłomieniała się pierś, odwaga wracała, a Laura doszła do tego uniesienia,
w którem artysta zapomina, że nim est, wciela się w prototyp, nie wiǳi słuchaczów…
ży e ak salamandra płomieniem… i podnosi słowo nawet geǌalne do siły, które nie
miało. Słowo to, które leżało martwe i ostygłe, zieleni się, ży e, pali, roznieca płomienie;
duch nada e mu znaczenie, barwę, siłę nową. Czyni e zrozumiałem a po ętnem, z ciem-
nego, z umarłego nieśmiertelnem… W taką nową suknię młoǳieńczy zapał Laury umiał
przyoǳiać wyrazy poety, czyniąc z nich przez ducha rzecz inną i potężnie szą, niż była
na zbutwiałe karcie księgi. Na chwilę ona sama uczuła w sobie ogień święty natchnie-
nia, odwagę, aką on da e, podniosła się, panowała… wieǳiała, że słuchaczów ciągnie za
sobą… Lecz wstyd akiś razem zaczynał uciskać i trwożyć… przerwała nagle, pada ąc na
krzesło wysilona.

Krótka ta chwila była dla nie tryumfem… z razu wszyscy eszcze byli pod urokiem
i akby oniemieli z poǳiwu… potem kasztelanowa podniosła się i zawołała:

— A! cóż za talent cudowny!…
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Bogusławski złożył ręce przed nią.
— Któż był mistrzem! kto… pana uczył? gǳieś tego nabył?
— Ja? odezwała się Laura zawstyǳona, uczyło mnie uczucie własne, nikt więce —

próbowałem, myślałem… i — niestety — wiem tylko ak trudno do ść… do tego co dusza
przeczuwa ako doskonałość!

— Jak ży ę, nicem podobnego nie słyszała, przerwała kasztelanowa.
— Ja, anim marzył, rzekł Bogusławski.
— A a, anim się po tym zimnym, milczącym egomości spoǳiewała! dodała Lassy

z dygiem arcy komicznym… Tak się ukrywa z talentem, ak druǳy z nim chwalą.
Laura w kątku odpokutowała swe zuchwalstwo, czyniąc sobie za nie wyrzuty i kry ąc

z rozpromienioną twarzą. Serce e biło eszcze od wzruszenia, którego doznała sama…
i smutek akiś ogarnął po niezmiernym wysiłku…

Bogusławski zbliżył się do nie ze złożonemi rękami…
— A! panie mó , rzekł: kiedy ci Pan Bóg dał talent taki, uży że go, a nie zagrzeb, by

zmarniał‥ pomóż mi!… Zyszczemy pomoc króla, gdy go potrafimy przekonać, że i nasz
ęzyk wzniosłe uczucia, wyrazy dźwięcznemi, w udatne formie wyrazić potrafi… Zarobisz
sobie na wǳięczność i na sławę…

— I wǳięczność i sławę, odparła Laura, chętnie odda e tym, co ich pragnąć mogą,
a ich nie żądam. Mnie ku sztuce pęǳi coś silnie szego nad żąǳę obo ga, sam urok te
sztuki, która człowieka czyni wszystkiego luǳkiego współuczestnikiem i tłómaczem…
która wlewa w duszę całe skarby na rozmaitszych wrażeń, uczuć… myśli i istotę maleńką
przetwarza na sturamienną. Życie artysty, to histor a luǳkości, w edne piersi zamknię-
ta…

— Gǳieżeś pan tych myśli naczerpał? gǳie się uczyłeś? zapytał Bogusławski.
— Ja, rzekła Laura… mo ą nauczycielką była, Biblia, cisza… pustynia, miłość o ca

i cierpienie.
Zamilkli, kasztelanowa wesoła zwykle, spoważniała, patrzała na gościa swego oczyma

pełnemi poǳiwu i trwogi… Bogusławski był też prze ęty i akby niespoko ny… Oczekiwać
się zdawał goǳiny wy ścia, bo go dręczyła ta osobliwsza zagadka…

Podano wieczerzę, przy które kasztelanowa oǳyskała humor swó zwykły.
— Słucha że panie Bogusławski, rzekła wesoło… trzeba, żeby się i stare baby mogły

na coś przydać na świecie. Ja nie mam co robić… tak, powiem ci, że czasem aż mi się
głupstwo akieś popełnić zachciewa. Zróbcie mnie waszą teatralną patronką, będę wam
pomagała, zainteresu ę luǳi, zamącę światem… zahałasu ę, wciągnę, i wygramy sprawę…
Do takie roboty nie ma ak stara baba… bez za ęcia i w dymiss i… Zaciągnie my artystów,
wybierzmy sztukę, a choćby nam ą i przekładać przyszło samym z ks. Bohomolcem…
przenicu my ą, nauczmy się… króla zaprośmy… Jak Borowiecki mu tak, ak ǳiś nam,
zadeklamu e… pokonamy wroga i teatrowi damy życie.

— Amen! zawołał Bogusławski; iǳie tylko o to, aby p. Borowiecki nas nie opuścił…
— Za co on ręczyć nie może, cicho szepnęła Laura, spuszcza ąc oczy, w których się

łza zakręciła.
Po wieczerzy kasztelanowa wstrzymała eszcze swych gości, nasta ąc na to, ażeby

szczęśliwa myśl z e współuǳiałem doprowaǳona była do skutku. Bogusławski, ak
Opatrzności pomoc przy mował to oświadczenie, Laura milczała. Na odchodnem ednak
kasztelanowa zatrzymała ą za rękę cisnąc i głosem pełnym uczucia, które się kryło pod
żartobliwym pozorem, odezwała się:

— Proszę cię kawalerze, proszę, nie usuwa się, nie ǳicz… pomóż nam… a nie zapo-
mina o mnie. Przy dź nieproszony, sam… zawsze ci będę rada… Zna ǳiesz w tym domu
przy aźń i współczucie…

Zaledwie wyszli w ulicę Bogusławski, któremu trudno było powstrzymać się dłuże
odezwał się do Laury:

— Któż esteś na Boga, pan, czy pani, czy panienka?… Gubię się w domysłach, wi-
ǳiałem ą na droǳe w postaci śliczne kobiety, ǳiś zna du ę pięknie szym eszcze męż-
czyzną i znakomitym artystą! Kto esteś?‥

— Szanowny panie, śmie ąc się rzekła Laura, a w te chwili nie umiem panu po-
wieǳieć! ani czem estem, ani kim będę. Jak do zacnego człowieka oǳywam się prosząc
o ta emnicę, estem ścigana… ukrywam się… więce powieǳieć nie mogę i nie potrzebu ę.
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Jeśli pod na surowszem incognito przydatną być mogę dla wygrania teatralne sprawy…
z chęcią panu służyć będę… Żegnam…

To mówiąc wymknęła się żywo, uchwyciwszy Lassy pod rękę, która cały ten wieczór
spęǳiła w zawodach. Nikt na nią ani na e stró nie zwrócił oka, paplać nie było z kim,
drzemała w kątku znuǳona, a trzewiki okrutnie ą cisnęły. Trochę zazdrości i gniewu
na Laurę mieszało się do złego humoru… a w te droǳe nie edna zła myśl naroǳić się
mogła, eśli uż dawnie na świat nie przyszła.

W Borowcach od owe katastro, o które wypadku mówiła Lassy, życie się wlokło dla
nieszczęśliwego Dobka daleko cięże i nieznośnie , niż on sam w chwilach asnowiǳącego
zwątpienia mógł przewidywać. Rozczarowanie po ożenieniu musiało barǳo prędko na-
stąpić: piękna wdówka rychło zmieniła się w na nieznośnie szą żonę. Lecz w miodowych
miesiącach były choć chwile aśnie sze, e mość stawała się czulszą, łagodnie szą, powol-
nie szą i oǳyskiwała serce. Dobek mówił sobie, iż choćby była niezupełnie doskonała,
w powietrzu Borowiec odży e, przemieni się, złagoǳi… Cale innych był przekonań stary
Eliasz, ale ten się niemi z nikim nie ǳielił… Opuszczony stał ogródek… pyłem okry-
te, odarte pokoiki Laury… ani e wesołego śmiechu, ani asne twarzy wśród tych ruin
posępnych widać nie było…

Straszliwą noc przebywszy na wschodach w skarbcu razem z rotmistrzem, który był
pewien, że mu tam głodną śmiercią umierać przy ǳie, a był to roǳa zgonu, którego się
na mocnie lękał, Sabina odchorowała przerażenie, wstyd i obawę, aby mąż nie odesłał e
z towarzyszem do Smołochowa. Udało się e przecie obietnicą pieniężne pomocy skło-
nić Porębę, ażeby na siebie przy ął winę całą i poniósł za nią wygnanie. Dobek przerażony
tą napaścią na skarby swe, rozgłosem aki o nich mógł pó ść po świecie… w pierwszych
chwilach mówić z winowa cami nie chciał i odgrażał się, iż ich na oczy nie puści. Pośred-
nictwo ks. Żagla, litość ku kobiecie śmiertelnie chore , znękanie samo, które mu odebrało
energię, złamały pierwsze gniewy. Poręba pozdrowiawszy wy echać musiał natychmiast,
dawszy słowo, iż nigdy więce pokazywać się tu nie bęǳie. Ponieważ na ǳieǳictwie
w Mazowszu eszcze nie było co robić, bo tam wierzyciele wytrzymywali długi, przeniósł
się cichaczem nie dale ak do Smołochowa, i tam medytował o wiǳianych po nocy
kuach pełnych złota i o tem, akby on ich używać potrafił, gdyby do niego należały…

Sabina wstała po chorobie straszliwie zmieniona, chuda, zżółkła, kaszląca, tak, że
o życie e nawet można mieć było obawę.

Powoli potem zaczęła do siebie przychoǳić i wszelkiemi środkami usiłowała oǳyskać
dawną swą właǳę nad Dobkiem. Stała się dobrą i cichą, czasem nawet dla przypochlebie-
nia mu się wspomniała o Laurze… żału ąc, że ǳiecko zuchwałe na takie się dobrowolnie
naraziło niebezpieczeństwo. Wprędce, spostrzegłszy, że Dobek w e ustach wspomnień
o córce nie lubiał, zamilkła. Temi środkami przyszła po nie akim czasie do pierwsze nad
starym przewagi i panowania‥ Nie mogła tylko ani o Laurze, ani o kuach nic mówić
przed nim, gdyż stary gniewał się, milczał i czasem po dobie całe nie oǳywał się do nie .

Choć stratę córki opłakał, pan Salomon nie wyrzekł się e oǳyskania. List cokol-
wiek go był uspokoił… wkrótce potem wróciło znowu pragnienie wyszukania edynego
ǳiecka. Lecz gǳie i ak e było ścigać? gǳie się dowieǳieć o niem? Do Borowiec żad-
na wiadomość z po za granic ich nie dochoǳiła, posłać nie było kogo? dokąd? Dobek
z Eliaszem tylko cicho się naraǳał, i oba popłakiwali.

Doskonały szpieg, blada Rózia podsłuchiwała rozmów pana ze sługą i donosiła Sabinie,
że zawsze tylko o Laurze raǳili a tęsknili po nie .

Chciało się barǳo pani Dobkowe do miasta. Wspomnienia młodych lat w niem
spęǳonych, dawnych miłych zna omości napełniały tęsknotą; było o czem nietylko tam
się dostać, ale i żyć barǳo wspaniale; lecz ak tu męża namówić? Zdało się e , że na trafnie
postąpi wmawia ąc mu, iż tam Laurę na pręǳe znaleźć mogą lub skuteczne poszukiwania
zarząǳić.

Dobek, gdy tę myśl rzuciła, zmilczał, potem po cichu mówił z Eliaszem, a choć ten
obawiał się wszystkiego co od e mości pochoǳić mogło, nie znalazł e tak złą, akby się
z razu wydawać mogła.
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— Ba, rzekł głaǳąc głowę, ba! a pocóż z tem egomości z całym dworem echać
i ekspensować się? to posłać i posłać kogo, coby się umiał obracać.

Jedź ty, stary, rzekł o ciec.
— Żebym się a obracać umiał! westchnął stary…
— Trzeba kogoś wyszukać we dworze!
— Ale kogo?
Głowę sobie łamali napróżno: nie było nikogo. Dobek nierychło wpadł na myśl, aby

do Honorego Dobka do Konopnicy napisać i emu poszukiwania powierzyć, a że, ak
wieǳiał, nie byli zbyt bogaci Konopniccy, posłać mu na ten cel grosza, aby podróż nie
była uciążliwa. Aliści ów Honory tylko co się był z Zosią Bułhakówną ożenił; akże tu
od młode żony w pierwszych miesiącach małżonka oderwać i kazać mu po świecie wia-
try gnać? Czuł ednak pan Salomon, że to był środek na lepszy, bo na Honorka Laura
łaskawą się okazywała… on do nie braterskie miał przywiązanie… spotkanie nie byłoby
tak przykre, a instynkt mógłby być szczęśliwszy.

Napisał więc pota emnie do Honorego, nie wymaga ąc od niego nic, skarżąc się tylko
boleśnie, a wyraża ąc życzenie, żeby też znalazł kogoś, coby mu osieroconemu dopomógł
w tem nieszczęściu i podźwignął, za coby dozgonną czuł dlań wǳięczność.

Dobek z Konopnicy odpowieǳiał listem oświadcza ąc gotowość wszelką ze swe stro-
ny przy ścia w pomoc krewnemu, lecz dopytu ąc o wskazówki… by próżno po świecie nie
błąǳić. Jeszcze to, choć długo przeciąga ące się listowanie do żadne umowy stanowcze
nie doprowaǳiło, gdy… pani Dobkowa, która wszystkie korrespondenc e mężowskie
czytać umiała, nie da ąc tego poznać po sobie… odebrała niespoǳiewaną wiadomość od
stare Lassy z Warszawy.

Rozstały się one wprawǳie dosyć kwaśno, ednak nie zrywa ąc pozorne przy aźni…
Lassy oburzała się, gniewała po cichu, wygadywała przed Laurą na macochę… wkrótce
ednak poczęła rozmyślać i z różnych kombinac i wypadło, że nie zaszkoǳiłoby może
spróbować, czy wiadomość o losie i mie scu pobytu Laury nie da się korzystnie spienię-
żyć. W tych rzeczach stara e mość z sumieniem swem wchoǳiła w kompromisa różne,
przekonywa ąc się, iż przy e ubóztwie a niegoǳiwości luǳi mogących e dać umrzeć
z głodu, zmuszona była z nadarza ących się wypadków ak pszczółka wysysać miody.

Z wielką więc oględnością i w na większym sekrecie wzięła się do wystylizowania
listu natchnionego uczuciami luǳkości, przy aźni, litości… i t. p… W nim opisywała
swó powrót do Warszawy, naǳwycza ne i nieprzewiǳiane wypadki w droǳe poniesio-
ne, zupełną swą ruinę, z powodu, iż dawnych stosunków w Warszawie napowrót zawiązać
nie mogła, bo ą wszęǳie uprzeǳono… potem oǳywała się do wspaniałomyślnego serca
dawne przy aciółki, naostatek zapytywała e , czy to z wolą e zgaǳało się, gdyby przy-
padkowo wpadłszy na trop pobytu Laury (nie pisała gǳie) doniosła o nie wspaniałomyśl-
nemu Dobkowi, któryby pewnie wywǳięczyć się za to nie omieszkał?… Z mieszaniny
te edno asno barǳo mogła wyrozumieć pani Dobkowa, iż Lassy wieǳiała o Laurze
i wiadomość tę rada była ak na droże sprzedać komukolwiek bądź — o cu czy macosze.

Przelękniona mocno Sabina zabrała się do odpisu… Miała ona uż w Borowcach swo-
ego własnego faktora, sprawu ącego wszystkie e interesa. Aron Lewi, który dawnie
posługiwał samemu panu, teraz go tylko kiedy niekiedy odwieǳał, usiłował go zastąpić
nie aki Icek, który przez panią spoǳiewał się kiedyś trafić do pana, ego kassy i peł-
nomocnictwa. Spełniał więc gorliwie co mu Sabina rozkazywała… przez niego poszedł
natychmiast list do Warszawy z pienięǳmi i zaleceniem pani Lassy, aby się nie ważyła
mieszać w tę sprawę i o niczem donosić.

Je mość umiała się z tego naǳwycza pozornie wytłómaczyć: „Znasz mo a Lassy,
pisała do nie , przywiązanie o ca do tego niewǳięcznego ǳiecka… Po ucieczce, która
zakrwawiła serce roǳicielskie, wiadomość o postępkach nieuchronnem będących na-
stępstwem tego kroku, byłaby dla starca ciosem okrutnym. Lepie est, by ą miał za
pogrzebioną i umarłą, niżby zszarzaną zobaczył… A zszarzać się musi przy swym charak-
terze samowolnym, gwałtownym, młodości i niedoświadczeniu. Pręǳe późnie , eśli do
tego eszcze nie przyszło, nieochybnie przy ść musi. Ostateczny upadek możeby o cu oczy
otworzył… i uleczył go z przywiązania tak źle opłaconego i t. d.”

Dawała do zrozumienia Lassy, iż list mieszczący akąś niedobrą o Laurze wiadomość,
mógłby w swoim czasie być dla nie pożądanym… Wszystko to baczna kobieta pisała
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ednak w ten sposób, ażeby na przypadek zdrady przy aciółki, wytłómaczyć się mogła
troskliwością o — męża.

Lassy odebrawszy wprędce dosyć pieniężnie zaspaka a ącą odpowiedź, wyciągnęła z nie
dla siebie tę naukę, iż wcale na przeszkoǳie wybrykom panny stawać nie powinna, a do-
goǳiłaby macosze, gdyby nawet do nich dopomagała.

Zagłębiła się zatem w kombinac ach, czyby teraz donosząc samemu Dobkowi o swoim
liście do macochy i e odpowieǳi, nie zrobiła eszcze lepszego interesu?

— Cóż a nieszczęśliwa, mówiła sobie, co a biedna sierota od wszystkich opuszczona
na tym szerokim świecie, mam począć? Muszę się ratować, bo te bezduszne luǳiska
z głodu mi zemrzeć daǳą!

Z rachunku przecież wypadło, że Dobek za pożądaną wieść zapłaciłby może, choć był
barǳo skąpy, ale macocha za milczenie bęǳie musiała opłacać się tyle razy, ile poczciwa
Lassy do e przy acielskiego uczucia odwołać się zechce…

Odpisała macosze, ta ąc zawsze, iż z Laurą była razem, ogólnikami tylko a ubolewa-
niem, iż istotnie zbiegła pasierbica na złe zna dowała się droǳe, a chociaż dotąd może nie
wpadła w sidła, które świat zastawiał, niechybnie pręǳe późnie uniknąć ich nie potrafi…
Obok na serdecznie szego poǳiękowania za doznaną pomoc, szanowna Lassy wyrażała
znowu ubolewanie nad okropną drożyzną wszystkich życia potrzeb, zwłaszcza przy obo-
wiązku nie tracenia z oczu ǳiecka zbiegłego, czuć się da ącą, gdyż przez to zarobkować
nie mogła… Była to nowa odezwa delikatna do woreczka Sabiny…

Pomięǳy Borowcami a Konopnicą przyszło wreszcie o tym czasie do porozumienia
ostatecznego, o którem wypadkiem tylko pani Dobkowa dowieǳieć się nie mogła, bo list
napisany na poczekaniu natychmiast przez adącego z pienięǳmi Eliasza zabrany został,
a stary miał tę ostrożność, iż o celu podróży żywe nie przyznał się duszy. W tym samym
czasie, gdy sługa z poleceniem echał do Honorego, przybył Aron Lewi do swego starego
pana z cichą wiadomością, iż dla własnych interesów eǳie do Warszawy, i czyby mu
akich nie dano poleceń?

— Mó dobry Aronie, rzekł Dobek: nie mam nic… edno na sercu i na myśli, ura-
towanie ǳiecka. Ty wiesz ak ą kocham, tym sam masz ǳieci, ale nie wiesz może aka
est miłość dla ednego…

Żyd pokiwał głową tylko.
— Gdybyś gǳie wieść o nie napytał, a przyniósł mi ą, mó Aronie — a! nie wiem

doprawdy akąbym e ofiarą nie opłacił.
— A… a! przerwał brodę ciągnąc żyd — a bym z mo e kieszeni nie żałował, żebym

o panience mógł się dowieǳieć, bo a powiem panu, że pan nie wiesz ak myśmy ą ko-
chali… To było ǳiecko ak mało… ona czasem zaszła do nas, my żyǳi… a z mo ą Rachelą
na młodszą aka ona była dobra, aka grzeczna! Dla nie każdy człowiek był człowiekiem,
czy żebrak, czy żyd, czy na nęǳnie szy wieśniak… ona miała złote serce.

Aron westchnął.
— Po co temi wspomnieniami gryźć się i zabĳać?… miły panie… na co Aronowi

mówić, żeby e szukał?…
Tak się rozstali, a kupiec tegoż dnia swo ą własną bryką i końmi z zięciem ruszył

powoli ku Warszawie; ma ąc ztamtąd eszcze za sprawami handlu drzewnego do echać do
Gdańska…

Tę rozmowę ostatnią podsłuchała Rózia, doniosła e mości, i Dobkowa trochę nie-
spoko na była z powodu wy azdu Arona, domyśla ąc się z listów Lassy, że Laura być
musiała w Warszawie.

Przeciwko temu niebezpieczeństwu nie było żadnego ratunku.
Odeszła ą też chęć wy azdu i wyciągania Dobka samego z sobą, z obawy, aby tam

Laury nie spotkali. Przychoǳiło na myśl wyrwać się na akiś czas same pod pozorem
wiǳenia z dalekimi (zmyślonymi) krewnymi; to groziło znowu niebezpieczeństwem, by
w czasie niebytności mąż nie ostygł lub akim wpływom e nieprzy aznym, na których
nie zbywało, nie uległ‥

Ważyły się tedy dalsze plany Sabiny, która kilkakroć do Smołochowa eźǳiła raǳić się
pota emnie rotmistrza. Z niego wszakże, od czasu ostatniego wypadku i choroby, żadnego
nie mogła mieć pożytku… sieǳiał pilnu ąc gorzelni, próbu ąc okowity i caluteńki ǳień
był pĳany… A że razem z żydkiem, który służył za operatora, cebulą i czosnkiem się
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pożywiał, czyniło go to w poko u nader nieprzy emnym gościem, czego nawet do siebie
znać nie chciał. Jedyną rozrywką była mu gitara, a na te teraz brał tylko nieustannie dwa
akorda i rwał struny, przypisu ąc im, że nic uż poczciwego zagrać nie mógł.

Od Poręby więc nic nie skorzystawszy Dobkowa, rozmyślała sama co lepie … a czas
upływał… Eliasz powrócił wprędce, pilno mu do domu było‥ Przywiózł on list od Hono-
rego, ozna mu ący, iż naza utrz wy eżdża, wszelkich postanawia ąc środków użyć, ażeby
Laurę, eśli ona w kra u est eszcze — wyszukać.

Z uczuciem żałobnem echał poczciwy chłopiec w tę drogę… Żył on i wychował się
wśród stosunków roǳiny cale innych, w karności i wyobrażeniach odwiecznych o za-
wisłości kobiety i e stanowisku u domowe strzechy. Będąc w Borowcach, postrzegł
w Laurze tę na owe czasy niebywałą samowolę i umysł nieugięty, które dla niego, przy
innych e przymiotach, urok może nowy nadawały pięknemu ǳiewczęciu…

W porównaniu do ciche , potulne , posłuszne Zosi, która teraz była ego żoną —
Laura wydała mu się czemś nieziemskiem, nadluǳkiem prawie. Obuǳona ku nie mi-
łość z każdego rysu wyzłacała promień aureoli. Za wolą o ca i układami familĳnemi idąc,
poślubił Zosię przeznaczoną mu, do które od ǳiecka po bratersku był przywiązany,
a Laura pozostała w myśli i sercu czemś wyższem… anielskiem… o czem tylko wolno
było marzyć i tęsknić!

Do tych uczuć dla Laury nie przyznał się powróciwszy do domu ani staremu chorąże-
mu, o cu, ani swe Zosi, które o kuzynce mówił… nie zdraǳa ąc się wcale. Wiadomość
o ucieczce z domu o mało go w początkach nie naraziła na pode rzenia i o ca, i młode
żony, tak mocno uczuł to nieszczęście; złożył tylko smutek swó na sympat ę dla starca
osieroconego, będącego teraz na łasce złe macochy.

Gdy przyszedł drugi list z Borowiec, proszący o pomoc, sam chorąży zaraz oświad-
czył, że Honory echać powinien, aby uczynić krewnemu posługę, akie miał prawo się
domagać. Szło też o wspólne dobro, o imię roǳiny… Dobkówna, która się tak w świat
awanturniczo puściła, mogła uleǳ niemiłym dla wszystkich wypadkom…

Gdy potem eszcze pan Salomon nadesłał przez Eliasza summę wcale poważną na
koszta podróży, które połowa starczyć mogła na na wymyślnie sze wędrowanie roczne po
Europie, chorąży nie waha ąc się te ofiary przy ąć od familianta, sam uż naglił Honorego,
by echał… Szło o to — dokąd? Nie było wskazówki na mnie sze , Zosia cieszyła się po
cichu z tego, że się wy azd odraczał, e ta podróż nie szła w smak. Bóg wie ak ona długo
przeciągnąć się mogła, na co narazić…

Stary chorąży zdecydował, ażeby syn echał do Warszawy.
— Na wsi po dworach, mówił, nie ukry e się nic, a tem mnie piękna panna przy-

bywa ąca, akby z deszczem spadła; rozbębni się wiadomość od wsi do wsi, od komina
do komina, z końca w koniec kra u całego… Kto się chce ukryć, ten głową w wir… w tę
przepaść stołeczną leci, bo to tego, mosanie, inacze ak abyssem nazwać nie można. Albo
wpadła gǳie do klasztoru, o czem asinǳie wątpisz, bo to się z charakterem panny nie
zgaǳa, lub w stolicy… No… eśli tam wpadła! żal mi krewniaka‥ żal mi ǳiecka! Lecz
patrza byś z kałuży dobywa ąc, sam się też gǳie w błoto nie uwalał!

Stary chorąży miast nie lubiał, był to mąż tradyc i patryarchalnych, który czerpiąc
z nich wspomnienia Babilonu, Sodomy i Gomory… uważał e za ogniska wszelkiego ze-
psucia. Dla tego i ta podróż syna asunkiem mu była, a no, dla swoich czy w ogień, czy
w wodę, obowiązek. Tak dawnie bywało…

Zosia opłakiwała też wy azd, nie mówiąc nic: weszła do roǳiny i musiała poǳielać
e uczucia i ofiary.

Przeciągnąwszy wy azd o ǳień eden, Honory z wieczoru o ca pożegnał, otrzymawszy
od niego błogosławieństwo, rano uściskał Zosię, która wstała go przeprowaǳić płacząc
aż do wozu, i — ruszył.

Był ci on raz w Warszawie przez dni kilka, znał ą wszakże mało. Pozostały po nie
wspomnienia mętne wielkiego zgiełku i gwaru, bo trafił na se m i uroczystości, na które
się sądownictwo z eżdżało. Nie miał żadnego oznaczonego planu. Że pod owe czasy bez
pośrednictwa faktorów izraelitów nic się wykonać nie mogło, bo luǳi innych na posługi
ze zna omością wszystkich zakątków i stosunkami rozgałęzionemi nie było, wiózł Hono-
ry od na ma ętnie szego kupca z sąsiedniego miasteczka kartkę do ego korrespondenta,
który w pomoc miał przy ść chorążycowi. W sprawach innego roǳa u ako szlachcic
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miał drogi otwarte wszęǳie, — do śleǳenia, poszukiwań, użyć należało edyne polic i,
aka naówczas istniała. W podróży odbyte pośpiesznie pilnu ąc się ǳień i noc po wie-
śniaczemu, aby nie być okraǳionym, unika ąc pode rzanych karczemek, kłopocząc się
o konie, popasy i noclegi, dobił się Honory do stolicy, znalazł na Marywilu kątek do
pomieszczenia, i nie tracąc czasu, zakrzątnął się około wynalezienia korrespondenta…

Tego mu usłużni czatu ący na podróżnych mnoǳy faktorowie w pół goǳiny do-
starczyli. Kupiec miał ze swe ręki nastręczyć na zręcznie szego a pewnego człowieka; nie
namyślał się i pięciu minut… znalazł go natychmiast. Nim nadszedł wieczór, Honory roz-
mówił się z nim i opowieǳiał mu, o ile się goǳiło — histor ę całą. Powtórzyć ą musiał
parę razy. Nastręczony faktor zdawał się człowiekiem statecznym i rozsądnym. Wysłu-
chawszy powieści parę razy, podniósłszy niecierpliwe armułkę, uderzył nią po głowie,
wyraża ąc zakłopotanie, i rzekł w końcu: że to był — wcale kiepski interes.

— Przepraszam pana, ak pański honor? a! pan chorążyc! przepraszam pana chorą-
życa… ale tę pannę mogą ǳiesięć razy wilcy z eść, nim my ą zna ǳiemy… Któż wie,
czy ona tu est? a gdyby nawet była, któż ą po czem pozna? Różnego panieństwa siła
wielka… zewsząd się to tu zbiera…

Ruszał ramionami… Trzeba było dawać na rozmaitsze wskazówki, a wszystkie zdawały
mu się niedostateczne.

— Idźże pan sobie zabawia się… odpoczywa , rób co ci się podoba… na to czasu
potrzeba! rzekł w końcu izraelita, ciągle okazu ąc niecierpliwość. Wiesz pan, z przepro-
szeniem pana chorążyca, a wszelki interes lubię, gǳie można zarobić pieniąǳe, nie na-
stawia ąc ani karku, ani szyi, ale ak do niego wchoǳi — z pozwoleniem — kobieta,
to est zawsze kiepski interes… Wolałbym sześciu mężczyzn szukać, niż ednego takiego
panieństwa!

Pomimo takiego zdania, faktor poszedł, Honory został z naǳie ą długich nudów
rzucony na łaski stolicy. Tego dnia zmęczonemu wychoǳić mu się nie chciało. Miał do
tego powód też, bo na Marywilu tak było pełno, iż ego luǳie i konie wśród ǳieǳińca
koczować musieli. Obozowisko składało się z bryk, wozów, szkap na różnorodnie szego
pochoǳenia… a wśród niego przechaǳało się mnóstwo przekupniów, gałganiarzy, lu-
ǳi pode rzanych takie mnóztwo, że można się było o wieśniaczą służbę niedoświadczoną
obawiać, aby się okraść i oszukać nie dała. Z okna wychoǳącego na podwórze, Honory
z trwogą patrzał na tę mieszaninę wszech narodów, w które i ego Konopniczanie by-
li utopieni, dosyć smutnie zszedł mu wieczór na opęǳaniu się nieustanie otwiera ącym
drzwi przekupniom, ofiaru ącym wszystko czego tylko dusza mogła zapragnąć, i to —
wy ątkowo tylko dla niego, za psie pieniąǳe! Honory z adł coś w garkuchni wielce obrzy-
dliwego i spać się położył. Naza utrz trzebaż było pó ść do kościoła… Naǳór tłomoków
poleciwszy z instrukc ą właściwą na roztropnie szemu z Konopniczan, poszedł chorążyc
do Karmelitów, gǳie mszy święte wysłuchał pobożnie. Strasznie mu było smutno. Po-
wlókł się pod zamek… popatrzał na powozy, konie i luǳi, a że się spoǳiewał swo ego
wysłańca z wiadomością, wrócił do domu. Żyda nie było ani słuchu. W porze obiadowe ,
z adłszy znowu skromnie na dole, a obrania ąc się mnóztwu nastręcza ącym zna omo-
ściom, Honory wyszedł prze ść się i na luǳi popatrzeć… W ulicy około bramy krakow-
skie wir był wielki, deszczyk zaczynał kropić, żyd mógł nade ść, powrócił do gospody.
Żyda znowu nie było. Czekał na niego do wieczoru, nie pokazał się. Sam proprio motu
nic sobie poraǳić nie mógł, myślał długo i spać się położył. Tęskno mu było do Ko-
nopnicy, i powietrze w Marywilu zbyt przesycone różnorodnemi wyziewami piersiom
wieśniaczym nie starczyło… Z rozpaczy więc poszedł do łóżka… Obuǳił się późno, bo
w nocy nie mógł usnąć. Żyda ak nie było tak nie było. Czekał na niego nie rusza ąc się
do południa… posłał nawet, nie umiano go znaleźć. Przekląwszy taką usługę, ponieważ
słońce się znowu ukazało i pora była śliczna, ubrał się i wyszedł.

Trafił na nieszczęśliwą goǳinę, ledwie bowiem kilka kroków postąpił ulicą, gdy zna-
lazł się w ścisku takim luǳi, koni, wozów i stada owiec pęǳonych na rzeź, że kroku na-
przód zrobić nie było podobna. Lecz w te przymusowe chwili spoczynku, wypadkiem
podniósłszy głowę, uż oczu odwrócić nie mógł. Przed nim tuż stał na koniku siwym
adący cale ładny kawaler, który na około szpicrutą się opęǳa ąc, także kroku zrobić nie
mógł, by wybrnąć z niemiłego sąsieǳtwa.
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Owce becząc plątały się pod nogami konia, wóz mu za echał drogę, a z tyłu bryka
groziła podniesionym do góry dyszlem.

Koń kawalera szczególną zwrócił uwagę Honorego… Jak d abeł malował, była to
— Munia, klacz Laury, którą coǳień widu ąc w Borowcach, znał doskonale Honory…
Strzałka biała na czole, wicherek biały na piersiach… ona sama… aż mu krew uderzyła do
głowy… Wieǳiał, że się na swe imię wabiła, zawołał na nią. Szarpnęła się i zwróciła łeb
ku niemu niespoko na. Kawaler sieǳący na nie zdawał się zǳiwiony mocno, i począł się
wpatrywać w Honorego, a chorążyc też oczyma go ciekawemi mierzył.

Patrzali tak na siebie parę minut; wreszcie wieśniak wytrzymać nie mogąc, dotknął
czapki.

— Stokrotnie przepraszam pana dobroǳie a, odezwał się: znam tę klacz, iǳie mi o to
wielce bym mógł wieǳieć, w aki sposób ona się panu dobroǳie owi dostała?…

Kawaler skłonił się nieco, pomilczał i po chwilę odparł:
— Kupiłem ą tu na targowicy…
— Przepraszam pana, sprawa to dla mnie na większe wagi: od kogo, eśli łaska?
— Nie wiem prawǳiwie, kupiono ą dla mnie.
Ostatnią odpowiedź dał uż kawaler niechętnie dosyć, kwaśno i począł się na nowo

wielkim wysiłkiem szpicruty wydobywać ze ścisku.
— Przebacz mi pan, odezwał się zastępu ąc mu drogę Honory, a muszę wieǳieć,

zkąd ten koń się tu znalazł?
— Mó panie! odparł dumnie sieǳący na Muni młoǳieniec, użciż go nie ukradłem!
— Nie gniewa się pan, nie ma o co… rzekł Honory. Gdybyś wieǳiał, akie oko-

liczności zmusza ą mnie być natrętnym, ręczę, że byłbyś powolnie szy. Jest to osobliwszy
traf…

— Ale da że mi pan pokó z trafem i okolicznościami, a się znam na tych figlach,
odparł kawaler, który, ak się domyślić łatwo, nie kim innym był tylko Georges’em. Proszę
mnie nie zatrzymywać. Kłaniam uniżenie, odpowiadać nie myślę.

Tak ostre znalezienie się grzecznego chłopca nie czemu innemu przypisać należało,
tylko domyślnemu sercu ego, które przeczuwało nieprzy aciela, szuka ącego Laury… Po-
de rzany mu był Honory… Zaciął więc klacz i chciał koniecznie wyskoczyć, gdy chorążyc
zawoławszy Muni, stanął wprost naprzeciw i krzyknął:

— Nie puszczę!
Byłoby mogło przy ść do uliczne bó ki i barǳo nieprzy emnych następstw, gdyby

Honory wiǳąc rozognioną fiz onomię kawalera sieǳącego na koniu, nie dodał:
— Mam prawo postąpić tak i wytłómaczę się panu. Koń ten razem z osobą małoletnią

zniknął z domu naszego, z domu moich krewnych; estem posłany i upoważniony do
wyszukania osoby, która go miała z sobą… Wezwę pomocy sądowe , a dopytać się muszę…

Georges wstrzymał się, i uspoko ony nieco zsiadł.
— Któż pan esteś? zapytał.
— Jestem Honory Dobek, wysłany przez pana Salomona.
— Szanowny panie Dobek, rzekł Georges, wierzę mu na słowo, lecz czegóż się pan

chcesz dowieǳieć odemnie, który nic nie wiem? Jestem Georges… wychowaniec pana
hetmana… do którego dworu należę. Przy echałem do Warszawy, potrzebowałem konia
i kupiłem.

— Od kogo?
— Od Żyda.
— Jakto! na targu?
— Kupiłem, bo mi się podobał…‥ zapłaciłem, a sprzeda ący wcale mi się nie tłómaczył

zkąd go wziął, zawołał Georges. Czegóż pan żądać możesz odemnie?
— Nic, oprócz trochę grzeczności, rzekł Dobek. Dawno ten koń do pana należy?
— Mam go kilka tygodni.
— Nabyty tu w Warszawie?
— Tuta …
Spo rzeli sobie w oczy, Honory się ukłonił grzecznie.
— Daru esz mi pan…
— Nawza em proszę o wytłumaczenie mo e chwilowe popędliwości, lecz przyznasz

pan, iż być tak napadniętym wśród ulicy… gdy się na dobrze nabytym koniu sieǳi,
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niezbyt przy emnie… Cóż to za histor a tego nieszczęsnego konia i ego pana? Czy został
skraǳiony?

— Uchowa Boże! zawołał Dobek; lecz koń i pan znikli z domu. Nie iǳie o wierz-
chowca, ale o tego kto z nim uszedł, bo roǳina nic o nim nie wie…

— Młody człek? spytał Georges patrząc uważnie na Honorego.
— Tak! tak! odparł Dobek, i mogę panu zaręczyć, że gdybyś bliże znał tę histor ę,

za ęłaby ona go mocno… Tymczasem, przebacz mi i — przy m pozdrowienie.
Skłonił się chcąc odchoǳić.
Georges go zatrzymał.
— Na wypadek, gdybym co, akimś wypadkiem o właścicielu konia się dowieǳiał

i mógł panu wiadomością się przysłużyć, gǳie go szukać?
— Na Marywilu, w na brudnie sze ǳiurze na świecie! rzekł Dobek poda ąc rękę…

I tak rozstali się luǳko i spoko nie, Georges siadł na konia i powoli od echał.
Honory wieǳiał przyna mnie tyle, iż Laura mogła być w Warszawie. Wrócił na-

tychmiast do mieszkania i poruszył cały izraelski świat, by mu ego faktora natychmiast
wyszukano…

Czekał nań wszakże do wieczoru napróżno; późno w noc dopiero nadszedł pożądany
w kwaśnym humorze, który zdawał się być ego przyroǳonem usposobieniem.

— Nie ma nic? zpytał Dobek…
— Nic, nic a nic, trzęsąc głową rzekł faktor; na to trzeba czasu.
— No, to a mam ślad…
— Pan! pan masz ślad? spytał zdumiony wielce Izraelita, niedowierza ąc, ażeby ktoś

mógł bystrze szym być nad niego.
— Tak est… Koń, na którym mo a krewna uszła, został tu w Warszawie sprzedany.

Kupił go Kawaler Georges, wychowaniec pana hetmana… który mieszka…
— A! uż a wiem gǳie mieszka, przerwał żyd myśląc. Koń siwy… klacz?
— Tak est‥
— Piękna wcale, mówił żyd ak do siebie. Jakim pan sposobem o tem wiesz?
— Przypadkiem‥
Żyd się zamyślił.
— Teraz, rzekł, to co innego; est się za co zaczepić, ale póki nie było… a zaczepki

musiałem szukać… to był niedobry interes! Po koniu my do ǳiemy reszty…
Skłonił się armułką i odszedł.
Następnych dni znowu czeka ąc nie było co robić. Dobek się błąkał ak Marek po

piekle. Jednego wieczoru wracał uż z Saskiego ogrodu, gdy naprzeciw siebie idące u rzał
dwie postaci, które go tem uderzyły, iż edna z nich na widok ego, akby zaǳiwiona
i przestraszona cofnąć się chciała i uciekać.

Był to młody, niezna omy mężczyzna, towarzyszący kobiecie ubrane ǳiwacznie i wy-
stro one śmiesznie. Stało się to wśród natłoczone ulicy, tak, że Dobek mógł pośpieszyć
nim idące osoby zawrócić się czas miały. Zbliżywszy się Honory u rzał twarz… tak podob-
ną do Laury, mimo męzkiego ubioru, iż z poǳiwienia krzyknął i rzucił się ku idącemu.
Niezna omy stał drżący, nie myśląc uż uchoǳić… Dobek poznał w nim przebraną Laurę.

— Siostro! zawołał, siostro, Lauro droga, a za tobą gonię, a cię szukam, na Boga…
nie uchodź odemnie!

Z ust biedne Laury słowo się eszcze wyrwać nie mogło‥ cała drżąca, wzruszona,
trzymała rękę Honorego i spoglądała wzrokiem obłąkanym.

— W tym stro u! ty!
— Ty mnie nie zdraǳisz, odezwała się w końcu Laura, spogląda ąc na towarzyszącą

e Lassy, czeka chwilę…
To mówiąc, zbliżyła się do towarzyszki.
— Idź pani sama do kasztelanowe , a ǳiś być nie mogę, przeproś ą… utro… Idź…
— A ty? spytała Lassy.
— Ja muszę powrócić do domu, ośmiela ąc się dodała Laura; nie lęka cie się o mnie…
Wielce zaciekawiona i dosyć nierada z tego wypadku, Lassy była zmuszona ode ść…

ogląda ąc się na Laurę, która pośpiesznie zawróciła ku domowi, wiodąc za sobą Honorego.
W droǳe nie mówili słowa… Laura wprowaǳiła go do domu przy ulicy Długie , zostawiła
na chwilę w poko u i poszła zmienić suknie, których się przed nim wstyǳiła… Honory
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tymczasem rozglądał się po mieszkaniu milczący i niespoko ny… Drzwi się otworzyły
nakoniec, Laura zarumieniona weszła ubrana ak była w Borowcach, w skromne sukience
czarne , podała rękę Honoremu.

— Nie ǳiwu się, odezwała, nie ła mnie, i, nie sprzeciwia się… Wiǳisz, żem się
zaawanturowała; byłam do tego zmuszona. Uciekłam z Borowiec, nie mogłam tam pozo-
stać… To straszne widmo roszczące sobie prawo do nazwiska matki… chciało me zguby…
szło ze mnie życie. Pieszczone ǳiecię, nie mogłam wytrzymać męczarni, nie chciałam
walki, głowa mi się zawróciła. Uszłam, nie powrócę. Byłeś z nami, wiǳiałeś co się ǳia-
ło i gotowało, tłómaczyć się nie będę. Musiałam wziąć suknię męzką, a tę łatwie est
przywǳiać niż zrzucić…

Honory słuchał milcząc, Laura zapalała się mówiąc:
— Jestem zgubiona, prawda? nie mam nic do stracenia! Tak luǳie powiada ą; nie

sto ę o to, estem wolna od tego upiora…
— Ale o ciec wasz! o ciec! zawołał Dobek… o ciec, który mnie posłał szukać was!
— Biedny mó , drogi, kochany o ciec! westchnęła Laura. A! gdyby chciał życia, dała-

bym mu e… a męczyć się tak coǳiennie nie nauczył mnie, nie umiałam, nie mogłam…
Jeśliś przybył mnie namawiać do powrotu, eśli, dla mo ego dobra niby zechcesz mnie

zdraǳić, bracie, to próżno! pręǳe śmierć poniosę, niż dam te kobiecie znęcać się nad
sobą… niż się dam nakłonić i u ąć. Zdraǳona przebaczę ci, lecz nie przeży ę tego…

— Kochana siostro, odezwał się Honory, mówmy spoko nie . Znasz mo e przywią-
zanie do siebie, nie możesz się obawiać mnie, bo wiesz, żeś panią nademną. O ciec twó
polecił mi szukać ciebie, nic więce ; odmówić mu tego nie mogłem, wy echałem. Szczę-
śliwy traf, gdym zwątpił uż, dał mi na przód wpaść na trop twó , spotkałem Munię
w ulicy…

— Ach! zawołała Laura, am niewǳięczna sprzedać ą musiała.
— Teraz, niespoǳianie spotykam ciebie. Nie odpęǳa mnie, posłuż się mną… myśl-

my co począć‥ róbmy zgodnie.
— Na lepsze ze wszystkiego, rzekła Laura poda ąc mu ręce, to, że a ciebie wiǳę…

Namyślimy się potem co czynić. ǲiś, am szczęśliwa z ciebie!
Honory patrzał e w oczy, w których niby łza się błąkała… zamilkł, pocałował ręce‥

odstąpił nieco… i dokończył cicho:
— Rozkazu .
— Rozkazu ę nic nie mówić o rzeczach, które tłoczą boleśnie; da mi się sobą nacie-

szyć.
W chwilę potem spytała o o ca.
Honory miał list ego przy sobie; podał e nic nie mówiąc. Zaczęła czytać, pocałowała

i rozpłakała się nad nim.
— Biedny mó stary… a tak nam było cicho, spoko nie, dobrze w Borowcach… dopóki

szatan nie wniósł te kobiety! Niestety! minione nigdy nie powraca… trzeba o szczęściu
zapomnieć…

Honory nie przerywał e długo, nie sprzeciwiał się, nie śmiał pytać nawet, naostatek
odezwał się:

— Dla czegóż ten stró ? co on znaczy?
— Z nim mi swobodnie , rzekła, nie zwracam oczu, idę gǳie chcę… nie estem skrę-

powana suknią kobiecą i narzuconemi nam prawami. Ży ąc sama, nie mogłam się obronić
natrętom. Nie pyta mnie wreszcie: ten ubiór, nie a go wzięłam, on mnie pochwycił…
Chciałam go zrzucić, nie mogłam, było za późno… Wszystko mi edno, dodała… spoglą-
da ąc na Honorego, wyrzekłam się przyszłości kobiece … chciałabym do niepoznania się
zmienić‥ Życie est zawsze maskaradą‥ Cóż komu szkoǳi mo a?

— Kochana siostro, łagodnie odezwał się Honory, est to zawsze fałsz i udanie, z któ-
rem twó charakter szczery i otwarty niełatwo się zgoǳić może…

— Ta Laura, którą znałeś w Borowcach, odpowieǳiała cicho, znikła bezpowrotnie;
tamta była inną, lepszą istotą… ǳisie sza niewiele dba o przyszłość, ży e, aby żyć… szuka,
czemby wyżyć mogła, bawi się i śmie e się z oszukanych luǳi…

— Ta druga, śmie ąc się rzekł Honory, nie barǳo mi się podoba… dawnąbym wolał.
— O! i a! ale odda że mi życie tamto, o ca… naǳie e mo e… serce swobodne, myśl bez

troski… wiarę w luǳi… ǲiś a mam politowanie dla nich, a miłości mieć nie mogę; czu ę,
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żeśmy nie istoty rozumne i władnące sobą, ale igraszki losu, mar onetki, któremi rzuca
niewiǳialny sznurek pociągany ręką… czarną czy białą, uż nie wiem… Jestem eszcze
ciekawa te gry mar onetek, a czy w nie będę ubrana po męzku czy za kobietę… co mi
tam, gdy się lalką czu ę?

Smutnie domówiła tych słów, ręką po stole kreśląc bezmyślne akieś kręgi…
Honory nie chciał e rozdraźniać ani nalegać przy pierwszem wiǳeniu; rozmowa stała

się obo ętna… Laura poweselała, i spęǳili tak razem wieczór, cicho gwarząc u stolika aż
do powrotu Lassy, ozna mu ące , że kasztelanowa była barǳo zmartwiona…

Następnych dni, Honory poǳiękowawszy za usługi swemu pomocnikowi obrażonemu
tem, iż się ktoś bez niego obe ść i dać sobie rady potrafił, co rana szedł do Laury, spęǳał
z nią prawie całe dni i nie wracał do mieszkania aż nocą. Z razu nie chciał nalegać, by coś
postanowiła o sobie i powieǳiała mu ak ma postąpić z o cem, dawał czas do namysłu,
potem rzucił e to zapytanie. Laura zmarszczyła brew.

— A! zawołała, przyzna się, chce ci się wracać do tęskne Zosi, do gospodarstwa…
i raz uwolnić od te niepoczciwe , zǳiwaczałe Laury… ale, słucha . Dla Zośki twe masz
życie całe, dla mnie mógłbyś kilka dni poświęcić. Jestem siostrą, estem biedną i kocham
cię barǳo, po eǳiesz, zapomnisz… rozstaniemy się na zawsze… czy ci tak pilno?

— Mo a Lauro, zawołał Honory, wierz mi, że ednem słowem wstrzymać mnie mo-
żesz zawsze i nawet kazać mi o obowiązkach zapomnieć, ale czyżbyś to chciała uczynić?

— Nauczyła mnie ta trocha życia, które wiǳiałam, wiele egoizmu, rzekła Laura; któż
wie? Nie bądź skąpy, nie mów nic, nie wyrywa się.

— Ale twó o ciec? twó o ciec?
Laura zamilkła.
— Biedny o ciec, odezwała się, cóż poczniemy z nim? co mu powieǳieć? Że ży ę. Co

mu skłamać? Chyba, żem w klasztorze… Napisz, dodała, żeś mnie wiǳiał, że powracać
nie mogę‥ żem ci uciekła… albo, albo sama nie wiem uż co… To tylko edno rozumiem,
że nie powrócę do macochy!

— A eśli mnie spyta, gǳie cię spotkałem, akem cię porzucił? co mu mam powie-
ǳieć, napisać?

— Pisz i mów co chcesz! nie pyta mnie, kończ tylko tem, że, — nie powrócę… a eśli
chcesz, doda , dopóki macocha bęǳie w naszym domu królowała…

— Czy sąǳisz, odezwała się po chwili, nie odbiera ąc odpowieǳi, że mnie siłą do
powrotu w dom roǳicielski zmusić mogą?

— Zda e mi się…
— Ale ǳiś dosyć na tem… dosyć… nie tru mi moich kilku dni asnych… nie chcę

mówić o tem…
Nad wieczór tego dnia Laura na chwilę rzuciwszy Honorego i panią Lassy… wyszła

i powróciła ubrana po męzku. Iǳiemy na przechaǳkę, rzekła, ztamtąd do kasztelanowe ,
która na nas czeka, nieprawda Lassy?

Stara potwierǳiła.
— Jakto? w tym stro u? zapytał chorążyc:
— W nim oni mnie tam zna ą.
— I a mam towarzyszyć…
— Nieoǳownie, esteś waćpan moim stry ecznym bratem…
Wszystko to tak lekkomyślnie, śmiało, zuchwale się odbywało, że Honory nie miał

prawie czasu ani się sprzeciwiać, ani odwoǳić… Laura go przestraszała swą odwagą, a —
musiał to wyznać przed sobą, czarowała go razem nią i gorącością uczuć, których kryć nie
umiała; owładnęła nim na nowo, podbiła go… Posłuszny więc szedł za nią, choć zmieszany
tem, że w e szaleństwie musiał brać uǳiał i przyzwalać na nie a poǳielać… Z fantaz ą
teatralną przez parę dni oswoił się uż był nieco, napróżno stara ąc się wmówić e , że nigdy
żaden szlachcic, a tem mnie córka szlacheckiego domu nie występowała publicznie, chyba
w teatrach, na których grywali senatorowie i królewny dla własne zabawy.

— To prawda, rzekła Laura, lecz ǳiś zmieniły się po ęcia, role, świat cały… a szla-
chectwo nosi się ak zwiędła róża na pamiątkę, nie przeszkaǳa ąc iść gǳie kto chce, ani
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czynić co się podoba… Zda e mi się, żem wprzód naroǳiła się aktorką, niż dowieǳiała,
że estem szlachcianką.

— Doprawdy, przestraszasz mnie, mówił Honory.
— Nie zapomina proszę, że nie mam przyszłości… zatem, co mi tam!
— Dla czegóż się e wyrzekasz?
— Bo nie może być taką akie a chcę, a takie aką mi los dać może niby ałmużnę

żebrakowi, a nie przy mę.
Szli tedy do pani kasztelanowe , Honory wystraszony i milczący, Laura za siebie i za

niego odważna i akby wesoła…
Przedstawiła gospodyni Honorego…
Dnia tego nie było nikogo oprócz spisku ących… Zna dował się Bogusławski tylko,

a z nim słusznego wzrostu, wesołe a asne twarzy, pełne wyrazu dobroci, mężczyzna
w sukni duchowne , z pod które widać było gorącego szlachcica, co się cały ze zbytkiem
życia i pełnością sił schować w nie nie mógł.

Był to ksiąǳ Bohomolec… ex- ezuita, literat, improwizator, niezmordowany pisarz,
polemista, miłośnik teatru… człowiek, któremu zawsze za mało było pracy i nie dosyć za-
ęcia. Twarz ego pełna, okrągła, z wysokiem czołem, czarnemi bystremi oczyma, śmiała
się ochotą życia cale przeciwną te sukni, która ą krępować miała… Posłuszny ednak po-
wołaniu, starał się e goǳić ak mógł ze świeckiemi za ęciami pióra… z czynną krzątaniną
około każde poczciwe roboty.

Wydawał, drukował, stawał się gazeciarzem, dramaturgiem, choǳił po szpitalach,
ratował ubogich, służył biednym, kłócił się z uwłacza ącymi kra owi ochrania ąc honor
ego… a myślą pracował nad tem, akby eszcze co do roboty znaleźć.

Podobnie wielu innym śpieszącym się z robotą a nierachu ącym ze sławą, ksiąǳ Bo-
homolec wiele był więce wart żywy, niż drukowany… pocieszać go mogło to, że ci co go
znali kochać musieli. Pierwszy to raz dał on się Bogusławskiemu do pani kasztelanowe
wyciągnąć.

— Mo a mościa dobroǳie ko, rzekł na wstępie, pan Bogusławski mi po trosze po-
wieǳiał, do czego estem powołany. Na siłach się nie czu ę… ale na ochocie nie zbywa.
Sukienka mi po trosze zawaǳa… i pióraby też ku temu lepie zatemperowanego potrze-
ba…

— Ale bałamucisz, księżuniu, odparła kasztelanowa… nie darmo przecie należałeś do
na rozumnie szego zakonu w świecie… który zawsze co chciał potrafił…

— I za to go skasowano! westchnął Bohomolec; ale mówmy o co iǳie…
Tu Bogusławski wystąpił… nie mogła mu z pamięci wy ść owa scena z Polyeukta

deklamowana przez Laurę, chciał ą mieć przełożoną przez księǳa Bohomolca, i odegraną
przez nią przed królem…

Laura nie wymawiała się od tego…
Ksiąǳ Bohomolec popatrzał na nią i potrząsł głową, szepcząc Bogusławskiemu:
— Ależ to strasznie młode eszcze i zielone…
— Za to też ogień ma młoǳieńczy, rzekł Bogusławski.
Wzięto tedy na stół Polyeukta… ksiąǳ Bohomolec go znał… odczytał po cichu i po-

łożył…
Gdy my to przenicu emy, wyda się ak obraz Rafaela kredką rysowany przez studenta,

rzekł: ciężka sprawa.
Trwały narady długo, do których Laura wcale się nie mieszała… Bogusławski, któremu

o to szło, żeby Bohomolca zachęcić i dodać mu odwagi, począł e prosić o powtórzenie
te same sceny…

Rada może była temu, ażeby Honoremu pokazać się i na nim wiǳieć wrażenie gry
swo e . Nie wymawiała się długo… Wśród uroczyste ciszy rozpoczęła…

Tym razem nie był to uż pierwszy ów występ rażący siłą i uczuciem, i porywa ący nie-
mi, więce rozmyślana rola, wycieniowana umie ętnie , obrachowana tak, by wszystkie
od razu nie rzucić siły i nie wyszafować wrażenia… prowaǳiła słuchaczów coraz wy-
że , coraz dale do przewiǳianego zenitu… na którym wśród powszechnego zdumienia,
skończyła Laura, oczarowawszy wszystkich.

Honory stał osłupiały; ksiąǳ Bohomolec zmieszany był i niespoko ny, akkolwiek
uczucia, które w scenie te grały, nie miały w sobie nic zdrożnego, były szlachetne i piękne.
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Ksiąǳ przerażony był skalą, do akie e poeta i aktor doprowaǳili… Instynktowo czuł, że
uż na tych wysokościach… nic człowiekiem zawładnąć i pokierować nie może. Milczał.

— Cóż wy na to, mó o cze? spytała kasztelanowa…
— Jestem w admirac i i trwoǳe, odparł Bohomolec, gdyby teatr z taką potęgą ǳia-

łał na człowieka zawsze, za nic kazalnica! Co gorsza, dla te fikc i musiałaby zbrzydnąć
rzeczywistość, która się do nie nie umywała…

A co się tycze tłómaczenia, powiem edno — dodał — złota robić nie umiem, ten
wiersz to złoto czyste, alchemikiem nie estem…

Złożył tedy ręce, pochylił głowę pokornie. Nie potrafię…
Napróżno go podbuǳano, wesoło i dowcipnie wymówił się od roboty…
— Wiesz co księżuniu, odparła kasztelanowa, mnie tedy co innego na myśl przy-

choǳi… W czasie, gdy tędy angielski eden prze eżdżał wędrownik¹, słyszałam króla roz-
mawia ącego z nim i unoszącego się nad angielskim pisarzem, prawie u nas i z imienia
nieznanym… Shakespearem… Wiem z tego com przez ciekawość czytała, iżby on, bar-
ǳie luǳki, dla nas był może przystępnie szy… Przełożyćby coś z niego, eśli go król lubi;
przyna mnie echo oryginału nie bęǳie głuszyło naszego tłómaczenia.

— Ja po angielsku nie umiem, rzekł ksiąǳ Bohomolec.
— Są kawałki po ancuzku…
— Aleby to poznać potrzeba, odezwał się Bogusławski… Choć król chwali, niewia-

domo czyby nam ten angielski porter był do smaku…
Wzięto się tedy do książek, które kasztelanowa uż w pogotowiu miała, wystąpił an-

cuzki Shakespeare, którego ksiąǳ Bohomolec chciał poprawiać, tak mu czasem szorstko
brzmiał, którego Laura nie zrozumiała z razu, a Bogusławski eden przeczuł mimo słabego
przerobienia.

— Nie na nasze to siły, rzekł. Kiedyś — może. O ile wiǳę, Shakespeare całego
człowieka bierze, nic zeń nie odrzuca ąc, akim go Bóg stworzył z błota, ziemi i ducha
swego… Francuz z niego ducha tylko wyciąga na alembiku… i eliksyr ten lepie bęǳie
smakował słabym… a słabych więce na świecie niż potężnych…

— Grubianin!… zawołał ksiąǳ Bohomolec składa ąc książkę… Pisał to snadź kiedy
przy ucztach królewskich goście eszcze kości w słomę pod nogami ich leżącą rzucali…

Raǳono znowu, kasztelanowa przy Shakespearze, Bogusławski stał przy Polyeukcie,
ksiąǳ Bohomolec gotówby raǳić ezuicką tra ed ę szkolną na polski ęzyk przełożyć; inni
milczeli.

Gospodyni załamała ręce na stole.
— I tak wszystko się tedy rozbĳe o to, że nam nikt po polsku nawet przełożyć nie

chce sceny akie , coby przy dobre grze króla oczarowała, a teatr nam stworzyła…
— Musimy poczekać, odezwała się Laura, pragnienie te zdobyczy est w powietrzu,

a gdy wszyscy czu ą potrzebę, musi się znaleźć co ą zaspokoi. Wszak potrzeba est prze-
czuciem przy ścia tego czego pożąda.

Ksiąǳ Bohomolec popatrzał na nią…
— Barǳo mistycznie to waćpan po mu esz, rzekł, lecz potrzeba rzeczywistą być mu-

si… a fantaz i luǳkich Opatrzność nie ma obowiązku zaspaka ać…
Rozmowa stała się ogólną o te teatru potrzebie i pożytku, zdania były różne, a to

wszystko do upragnionego tłómaczenia nie prowaǳiło. Zaczęto nalegać na księǳa Bo-
homolca, aby złoto robić próbował.

— W na lepszym razie zrobię ichmościom kawałek tombaku, który choćby ǳiś świe-
cił, utro zczerniały na śmiecie rzucicie…

Bogusławski ucałowawszy go, przysiadł się do wyboru sceny, rachu ąc na to, że ą
z panem Borowieckim odegra…

Laura miała grać rolę kobiecą.
— A nie bęǳiesz się waszmość wzdragał włożyć spódniczkę i rogówkę? zawołała

śmie ąc się gospodyni…
— Nie bęǳie to rzeczą niepraktykowaną, przerwał Bohomolec; bo u nas na teatrach

młoǳieży, wszystkie przecie cnoty roǳa u żeńskiego ichmość panowie akademicy z wiel-
kim przedstawiali sukcesem…

¹W czasie, gdy… — Coxe. Rozmowa ta est historyczna. [przypis autorski]
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Laura się zarumieniła patrząc na Bogusławskiego, nie odpowieǳiała nic, milczenie
wziąć było można za zgodę.

Szło tylko teraz o to, gǳie się Bogusławski ze swą zbieraną drużyną miał przed kró-
lem i kiedy popisać. To uż kasztelanowa ułożyła z góry. Nic łatwie szego nie było nad
zaproszenie króla na wieczór do Powązek, których ǳieǳice nie eden raz teatrem się zaba-
wiali i wszystko ku przedstawieniu potrzebne mieć mogli. Cale inacze wyglądał naówczas
lasek i sielska niby osada w Powązkach. Była to czaru ąca villegiatura, na aką tylko ol-
brzymiego ma ątku familia zdobyć się mogła. Prze eżdża ący mimo, nie wiǳiał tam nic,
oprócz pięknie utrzymanych trawników i niby ǳiko rosnącego lasu, w którego ukłaǳie
i ustawieniu czuć było smakiem wielkim kierowaną dłoń człowieka… Gǳie niegǳie na
kanale rzucona mostku arkada, w cieniu zarośli biele ący namiot, dale ruina bluszcza-
mi osłoniona zdraǳała akąś niespoǳiankę. Dopiero bliższe rozpatrzenie się czarowne
dawało poznać ustronie… Przyparta do lasu osada, złożona z chat drewnianych krytych
słomą, sto ących wśród małych ogródków, ze swemi szopkami i chlewkami, kryła pod
tą niepozorną skorupką ubóztwa na większy przepych, na aki się naówczas zdobyć było
można. W tym czasie spragnionym wrażeń, szuka ącym kontrastów, chciwym nowości,
nie starczyło uż pałaców, ukrywano zbytek na większy pod słomą, korą i nieokrzesane-
mi bierwionami, ażeby ten co go tu zna dował, mocnie eszcze uczuł ego wartość. Całe
Powązki były takiem oszukaństwem, w którem pod na skromnie szą szatą kryły się wy-
tworne gniazdka z królewską urząǳone wspaniałością. Był to akby sen złotego wieku
wśród natury, stylem XVIII-go wieku wyśpiewany.

Życie w chatkach było barǳo modne… książę Raǳiwiłł budował osadę w Albie,
które w słomianym kapeluszu wó tował sam; dosto na gospodyni Powązek znuǳona
pałacami kryła się w słomą kryte chałupce. Każdy park pański miał choć edną taką
udaną ruinę, w środku wykładaną zwierciadłami, i nęǳną chatę, wyzłoconą we wnętrzu.
Łatwo więc było w Powązkach wśród szop niepozornych znaleźć teatr, gǳie się spo-
ǳiewano krów i koni. Ruina starego amfiteatru kryła sta nię, stodoła mogła mieścić salę
dla widowiska. I tak było w istocie. Księżna, choć nie wierzyła eszcze, ażeby w ęzyku
co się choǳić nie nauczył po deskach, można odegrać na wykwintnie szy twór sztuki,
przyklaskiwała przedsięwzięciu i chętną mu dłoń podawała…

Wszystko to tegoż wieczoru przygotowane było i osnute. Honory, który słuchał wi-
ǳąc, iż na Laurę rachowano, przykrego doznawał uczucia… Niespoǳianka ta gotu ąca
się dla króla, nieszczupłe kółko ego dworu miała zabawić, mnóztwo osób musiało ci-
snąć się, by zobaczyć to widowisko nowe, mnóztwo oczu miało się na Laurę skierować,
musiała zwrócić uwagę, ściągnąć ciekawe badania, narazić się na przedstawianie luǳiom,
którzy i ą, i e przeszłośćby ta emniczą wykryli. Nie po mował e odwagi, nie rozumiał
celu.

Gdy wyszli od kasztelanowe , Honory z całem przerażeniem, akie go opanowało,
zawołał do nie :

— Do czego to doprowaǳi? zastanów się… to krok, na który a pozwolić nie mogę,
bo on cię zgubi… Cóż dale ?

— Co dale ? odparła zimno Laura, śmie ąc się, albo ty tego nie domyślasz się? Aktor
nie ma płci ani wieku, est duszą, która przywǳiewa coraz nowe postaci, w tysiącach
metamorfoz coraz nowych żyć zmuszony; będę aktorem, aktorką… mo ą przyszłością,
scena…

Honory pochwycił ą za ręce z gniewem prawie.
— Nie mówże tego! odezwał się gwałtownie. Wieszże ty, czem ǳiś est aktor? Klasz-

czą mu na scenie może i rzuca ą wieńce, ale któż poda rękę, kto siąǳie z nim do ednego
stołu?‥ Chory nie zna ǳie księǳa, umarły nie ma pogrzebu, żywy nie ma roǳiny…

— A eśli kto nie ma się gǳie pomieścić i dobrowolnie przez miłość zawodu, święcić
się chce i palić na stosie ofiarnym? Któż mu zabronić ma prawo?

— Ale ty Lauro! ty, młoda, piękna, bogata, swobodna… iść w to piekło?‥
— Pokażże mi niebo! zawołała ze śmiechem ǳiewczyna… Wszystko na świecie fata-

lizmem est, nieuniknionem przeznaczeniem. Mnie tam ciągnie siła akaś niezwalczona.
— Na zgubę, dokończył Honory…
— Cicho! dosyć! przerwało ǳiewczę, życzysz mi dobrze a raǳisz? Cóż? powieǳ?

klasztor? powrót do domu? Zna dź, a nie wiǳę nic.
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Honory zamilkł, pytanie to znalazło go nieprzygotowanym‥
— Wszystko co chcesz, ale nie to… zawołał‥
— Ja oprócz tego nie chcę nic…
— A! dodała po namyśle… tak! znalazłoby się czego zapragnąć, gdyby to było możli-

we… Dwór w Borowcach na ruinach… o ciec szczęśliwy, ktoś eszcze u mego boku‥ my
sami… dni ednosta ne płynące złotem weselem, coby się głośno rozśmiać nie chciało,
aby uroczyste ciszy nie przerwać‥ Ale gǳież taki ra ? A gdy ra u tego nie ma, czemuż
nie polecieć do piekła?

— Mięǳy piekłem a ra em, pozwól, że coś trzeciego być może.
— Może, odpowieǳiała ǳiewczyna, ale to trzecie est drogą ciernistą do ra u‥ a komu

on zamknięty, temu i drogi zaparte. Po co iść, gdy do ść nie można?
Honory zamilkł, ścisnęło mu się serce… Chciał ą ratować, brakło słów, środków…

nawet mocy nad nią. Zwyciężała go ednym wyrazem. Kłócąc się, rozmawia ąc, milcząc
doszli do drzwi e domu; Lassy dobĳała się do nich; Honory wziął e rękę dla pożegnania,
przycisnął ą do ust…

— Niedobra esteś dla mnie, rzekł.
— Tyś nielitościwy…
Obróciła się z uśmiechem ǳiwnym.
— Ale utro przy dź ak na ranie ‥ nauczę cię sceny, którą musisz deklamować zemną.
— Ja?
— Tak, ty…
I znikła, a drzwi się zamknęły…
W Honorym walczyło tyle sprzecznych myśli i uczuć, wspomnień, planów… że za-

czynał wątpić, czy się z tego zamętu wyplątać potrafi. Szedł do Marywilu pogrążony
w dumach, przybity, niepewny co pocznie, liczył dni upłynione w podróży i w Warsza-
wie, przerażał się swą bezczynnością, słabością swą dla Laury… Czuł sam, że były goǳiny,
w których prawie się e mógł dać pociągnąć gǳieby zapragnęła. Miałże uciekać czy zo-
stać? Każdy ǳień mocnie go tu przykuwał.

Uratować ą było niepodobieństwem, zginąć samemu, łatwo… Samo rozmyślanie nad
drogi wyborem świadczyło o słabości. Honory uląkł się e , samego siebie. W rozpaczli-
wych namysłach spęǳił noc choǳąc po izdebce…

Czuł, że kochał Laurę, a na wspomnienie poczciwe Zosi, starego o ca, miłego kąta,
w którym przebył ǳieciństwo i młodość, trwożył się, by w chwili akiego bezwiednego
szału nie dał się wciągnąć na bezdroża… z których uż do nich wrócićby nie śmiał i nie
mógł.

Co miał czynić? Na silnie sze postanowienie, mógł się uż o tem przekonać, ak pa-
ęczyna się rwało, gdy uśmiech Laury zobaczył i błysk e oczu go przeszył… Trzeba więc
było, uciekać od czaru.

Z gorączkowym pośpiechem zaczął zrzucać pakunki, powtarza ąc: Jechać! echać!
A ą zostawić na łup losu, własne fantaz i, niechybne zguby? odezwał się głos w duszy.
Zostać eszcze… mówił znowu. Lecz utro… czy wyrwać się moc mieć bęǳie? Na to

odpowieǳieć nie umiał…
Honory wychowany był w domu i okoleniu, w którego sferę po ęć wtargnąć fantaz i

nie było wolno, gǳie namiętnościom wstęp był wzbroniony, gǳie ścisły, nieubłagany
panował obowiązek.

Tu na mnie sza płochość nazywała się występkiem, a skaza wszelka zostawała piętnem
niezmazanem na życie całe.

Słabości luǳkie, eśli ich tu nie okiełznała religia, nie powstrzymał srom pręgie-
rza… musiały choǳić zakapturzone, skryte‥ drżące‥ aby ich oblicza świat nie zobaczył.
Przebaczano im tylko wówczas, gdy wstyǳąc się same siebie, pokutowały tak ciężko ak
grzeszyły…

Dla niego więc chwila ta wewnętrznego bo u z sobą była walką o śmierć lub życie;
eden krok fałszywy strącał go w przepaść… Mimo wieǳy niebezpieczeństwa i duszne
trwogi, siły nie miał obrać drogi, powieǳieć co pocznie…

ǲień uż świtał, gdy nieubrany rzucił się na łóżko, roił, zrywał się, drzemał, wreszcie
kamieniem usnął.

Pukanie silnie powtarzane do drzwi, zbuǳiło go. Zerwał się, by otworzyć.
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W progu stała uśmiecha ąca się Lassy.
— Daru e mi pan… chociaż czu ę, że do młodego mężczyzny odwieǳiny tak ranne

są krokiem wielce nieprzyzwoitym… ale konieczność!
Weszła krygu ąc się, sznuru ąc usta, ogląda ąc… Honory nie mógł eszcze przy ść do

siebie i zrozumieć czego od niego żądać mogła ta wstrętna istota.
Po długiem dosyć milczeniu, w ciągu którego oczy ciekawe nie próżnowały, Lassy

odezwała się:
— Pan chorążyc powinien odgadnąć powód mo ego, kroku‥ Współczucie mo e dla

nich!… Ja wiem wszystko…
Dobek stał zǳiwiony, nic nie mogąc zrozumieć.
— Niech pan się nie tai przedemną, mówiła stara, wzdycha ąc i kaszląc razem, pań-

stwo lepsze nademnie przy aciółki mieć nie możecie! Ja wszystko wiem…
— Ale a nie wiem o czem pani mówisz, odezwał się Honory.
— Niech się pan nie tai! przerwała Lassy, e uczucia dla niego, pańskie dla nie są

mi znane… Wchoǳę w nie i poǳielam, i współczu ę, i radabym skrócić ich cierpienia…
Honory stał, słuchał i gniew razem a śmiech go porywał. Takie powiernicy nie spo-

ǳiewał się wcale…
— Przepraszam panią, odezwał się, iż zrazu nie dobrze wyrozumiałem… Byłbym

w istocie barǳo e wǳięczny, gdybyś mi pani dopomóǳ mogła do namówienia Laury,
aby wróciła do o ca… prze ednała się z nim.

Lassy spo rzała złośliwie….
— Pan mi nie ufasz… zawołała, muszę więc asno się tłómaczyć… Pan się w nie

kochasz… ona się w nim kocha, esteś żonaty… ale przecież teraz rozwody coǳień da ą…
możecie się pobrać‥ Laura bogata… o ciec zezwoli na wszystko.

Honory zbladł z gniewu.
— Mylisz się pani, zawołał, kocham ą ak siostrę, ona ma dla mnie przywiązanie

brata… na tem koniec…
Lassy wstała rozgniewana także.
— Ciekawam, rzekła, na czem się to skończy! zabawna rzecz! Brat i siostra‥ brat

i siostra… Jabym przecie bratu i siostrzyczce przydać się na coś mogła, niech mi pan
wierzy…

— ǲięku ę pani za e dobrą wolę dla mnie, ale, niestety! korzystać z nie nie mogę…
— Tak? Szkoda! może pan późnie żałować, lecz, wolna wola. A, eśli spytać się goǳi,

więc akież pro ekta, powrót na łono kocha ącego o ca? cha! cha! ale ona nigdy się na to
w świecie nie zgoǳi!… Wiǳi pan… a panu powiem, bo świat znam doskonale, zostanie
z desperac i aktorką i pierwszy lepszy amant teatralny… rozumie mnie pan? Scena nie
da e spoczynku ani fantaz i, ani sercu… znuǳi się w końcu schnąć tak marnie… Więc tak
lepie …

Cyniczne to przerywane śmiechem szkaradnym powieǳenie Lassy oniemiło wsty-
dliwego Honorka‥ spuścił oczy… Burzyło się w nim… Ona spo rzała nań szydersko,
złośliwie, bezwstydnie, rozśmiała się, i nie czeka ąc odpowieǳi, dygnęła i wyszła…

Po snach nocnych, te ranne odwieǳiny wydały się chorążycowi wizytą d abła kusicie-
la… Nierychło przyszedł do spoko u, znękany, z niechęcią prawie powlókł się do Laury.
W progu spotkała go ukłonem Lassy, która go wyprzeǳiła i rzuciła mu wzrokiem ba-
zyliszka w duszę. Drżący wsunął się do poko u… Laura po kobiecemu ubrana, sieǳiała
w krześle z brwiami namarszczonemi, blada… Ręce trzymała ściśnięte pod brodą… i pa-
trzała na drzwi, gdy Honory się pokazał…

— Tak późno? rzekła na przywitanie.
— Byłem chory, estem niezdrów, odezwał się chorążyc.
— Kiedy eǳiesz do domu?
Spo rzeli na siebie. Honory nie zrozumiał pytania!
— Mam echać?
— Musisz, powinieneś.
— A ty?
— Ja zostanę, rzekła Laura spoko nie; a dokądżebym wracać miała?
— Cóż o cu powiem?…
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— Żeś Laury nie znalazł, zaczęła spoko nie a posępnie, wierz mi, Honory, nie skła-
miesz. Te Laury, co tam żyła w Borowcach, nie ma na świecie… tamta Laura umarła, leży
pogrzebiona obok przodków w grobach pod zamkiem; stary Eliasz choǳi tam wieńce
nosząc na e trumnę… Ja uż nie estem tamtą Laurą — am inna…

Krótki czas zmienił mnie całkowicie. Sama nie pozna ę siebie. Ty także przyczyniłeś się
do tego. Przy echałeś zaręczony z drugą wziąć mi serce… Bez serca musiałam być trupem…
Cóż teraz kogo obchoǳi, gǳie się te resztki poǳie ą? czy gǳieś zgnĳą rzucone w dół
błotnisty… czy zeschną w piasku i w proch się rozsypią?… Z te Laury obałamucone , ani
o cu, ani domowi, ani roǳinie, ani tobie nie byłoby pociechy… Więc wróciwszy powiesz
im, iż słyszałeś, żem umarła… Koń mnie gǳieś zrzucił w lesie… wilcy rozszarpali… zbó cy
zabili… utonęłam w rzece… Tyle roǳa ów śmierci masz do wyboru… proszę cię! możesz
sobie to tak ślicznie ułożyć… A teraz kochany bracie… do interesów…

Zamilkła. Chorążyc podniósł na nią oczy łzawe.
— Goǳisz się mi tak serce rozǳierać?
— Zosia ci e tak zszy e, że nie bęǳie znaku! śmie ąc się ǳiko odpowieǳiała Laura.
— Lauro mo a, esteś bez litości!
— Powieǳ, żem bez wstydu! Prawda, mó Honory, nic uż nie mam, straciłam

wszystko, ból tylko został.
Chorążyc zerwał się z krzesła.
— To trzeba oszaleć! zawołał.
— Ale nie, musisz mieć rozum za nas dwo e, odpowieǳiało ǳiewczę. Słucha -no…

powierzam losy mo e w ręce two e… słucha uważnie… Gdym przeczuwa ąc mo ą dolę,
ostatni raz wolnego eszcze o ca uściskała ze łzami, przeczucie mi mówiło, że się w świat
od tego upiora rzucić będę musiała. O ciec mi dał ałmużnę… trochę złota… Ja zarobić nic
nie potrafię… W rękach starego Eliasza est mo e całe mienie… dam ci kartkę do niego…
on ci e odda, ty mi odeszlesz… Muszę to przecież stracić…

— Wiǳisz, kochany Honory, dodała, gdy kto est taki biedny ak a, to się musi
bawić. Szczęśliwi nie potrzebu ą zabawy, ale biedni się bez nie obe ść nie mogą.

Łzy miała na oczach, a oczy na niego zwrócone.
— Jedź, rzekła, edź! Sama zgubiona, ciebie gubić nie chcę… Ciebie, two ą Zosię,

starego o ca, twą przyszłość miałabym na sumieniu… A! nie chcę… nie chcę. Jedź sobie do
domu! Wierz mi, a się zabawię, zadurzę, pocieszę, będę występowała… będę im w oczach
ak kameleon mężczyzną dla kobiet, kobietą dla mężczyzn… szatanem dla obo ga… to
bęǳie barǳo zabawne… Mówię ci — nieszczęśliwi bawić się muszą, a ty sobie edź! edź
i — nie powraca uż nigdy… Nie powinieneś powracać, bobyś mnie mógł znaleźć taką,
żebym się ci w oczy spo rzeć wstyǳiła. Wszystko może być. Mówię ci, nieszczęśliwi bawić
się muszą…

Honory stał na mękach.
— Nie bierz tego tragicznie, dodała: a mówię chłodno i rozumnie… wraca do domu,

gospodaru , kocha żonę, bądź szczęśliwy… I — edź sobie prędko…
Wstała z krzesła akby pchnięta siłą aką…
— Nie masz tu na co czekać! a nie powrócę, ani się nawrócę… O cu powiecie, żem

umarła, tak bęǳie na lepie , opłacze i wszystko się skończy… Mnie się nawet zda e, że
wszystko uż skończone, zerwałam z całą przeszłością, powrócić do nie nie mogę. Z tobą,
mó drogi Honory, kończymy ǳisia niedośpiewaną piosnkę młodości… na zawsze. Myślą
was czasem nawieǳę chyba pod cichą strzechą, szczęśliwych… przy dę upiorem z tamtego
świata popatrzeć na borowiecki mó grób i na gniazdko two e… Jakaś siła mnie pchnęła
w ten wir, w którym tonę z przedśmiertnym śmiechem na ustach. Smutne to, smutne…
ale my nie władamy sobą…

I po chwilce milczenia, spytała sto ącego przed nią Honorego:
— Kiedy eǳiesz?
— Mo a Lauro, a cię tak od echać i w tem usposobieniu zostawić nie mogę.
— Więc cóż myślisz?
— Cokolwiekbądź, byle nie to co est i co mówisz…
— Klasztor? zapytała Laura wzdryga ąc się: nie mogę. Z dwo ga śmierci wolę pĳaną

a prędką, niż powolną… Natura mo a potrzebu e ruchu nawet w rozpaczy i zwątpieniu;
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siąść dwaǳieścia lat konać, estże to czegobyś życzył dla mnie? W milczeniu zabĳać się
myślami… nie!

— A eśli nie to, mów, co?
— Zda e mi się, że mięǳy klasztorem a tem coś ty obrała, est wiele stopni eszcze…
— Tak, na nieszczęście niedostępnych dla mnie. Jest szczęśliwe małżeństwo, est na-

wet małżeństwo nieszczęśliwe… est arzmo macochy. No! i co więce ?
— Znalazłby się dom pokrewny, a choćby i obcy, w którymbyś żyć mogła…
— Na rezydenc i? wiesz, to także miłe est życie. Z rana na posłuǳe e mości i ǳieci,

do obiadu na ǳwonek wysznurowane przy ść, siąść na szarym końcu, eść co się po
drugich zostanie… wieczorem ǳieciom chleb smarować lub towarzyszyć na spacer, bawić
kwestarza i gości, których nikt nie chce… nareszcie dawszy dobranoc, wrócić do samotne
nieopalone izdebki… A! zapomniałam, trzeba mieć kotkę faworytę! Zapewne, że i tem
żyć można, ale z dobre woli sobie obrać takie zasychanie…

Rozśmiała się.
— Nie mów uż nic więce , rzekła, bo nie masz co powieǳieć, bo nie ma nic… Ponie-

waż zgubiona estem, chcę ginąć wesoło. Mówiłam ci co mi w duszy tkwi: nieszczęśliwi
bawić się muszą… Jedź więc, edź — i nie dowiadu się o mnie, aby ci się serce nie krwa-
wiło, abyś nie wstyǳił się za mnie. Pogrzeb i ty tę Laurę, którą poznałeś w Borowcach,
i odmów za nią czystemi usty paciorek…

— Tak, mó Honory, tobie co pręǳe echać potrzeba, na ciebie czeka ą ci, co do
ciebie prawo ma ą, a a nie mam żadnego — niestety! Im dłuże tu pobęǳiesz, tem mi
przykrze , trudnie bęǳie rozstawać się z tobą… Jedź więc…

— Myślisz, że to tak łatwo, odezwał się Honory, kocha ącemu sercu patrzeć ak tonie
to co się kocha, stać u brzegu i ode ść… w chwili, gdyby się życie dało za uratowanie…

— Życie? mó Honory, nie mów tego! życie do ciebie nie należy, a a też nie pozwolę,
abyś ty topił się dla mnie… A, wierz mi, a potrafię zginąć czysta… choćby oplwana.
Mam coś w sercu, co mnie od złego broni… Cóż, że luǳie szarpać mnie będą i potwarzać?
kogoż oni nie zbruǳą, aby do siebie uczynić podobnym? Posłyszysz może co złego o mnie
żem płocha, żem niegoǳiwa, nie wierz temu proszę. Nieszczęśliwąbędę, szaloną może…
zepsutą, nie. Bawić się będę ludźmi! Co mi tam!

— Tak tylko mówi, mo a Lauro, kto świata nie zna, a sobie nadto ufa, odparł Honory.
Któż zaręczy, że cię nie wciągną, nie upo ą, nie zepsu ą?…

Laura zamilkła… sieǳiała z brwią namarszczoną…
— Nie mówmy uż o tem, bracie, odezwała się żywo; przyśpiesz twó wy azd… Byłam

ci rada, chciałam okraść chwil kilka z życia two ego, teraz się wstyǳę tego i ak grzechu
żału ę. Ty — edź — edź!

— Nie mogę… rzekł cicho chorążyc: chciałbym, od echać cię tak nie mam siły… Nie
mogę… oszalałbym myśląc co się tu z tobą ǳie e…

— Ty musisz echać! przerwała Laura… esteś doprawdy okrutny! Wiesz, że cię ko-
cham… z każdą chwilą swobodnie będąc tu z tobą przywiązu ę się mocnie , na zawsze
zostać zemną nie możesz… edź więc… edź!

— Ale a też kocham ciebie… zawołał Honory.
— Nie — nie! zaprzeczyła Laura: masz inną miłość na sercu i obowiązku… nie wierzę.
— Chcesz więc ich ofiary? gwałtownie zawołał Honory.
— Nie przy ęłabym e ! na Boga! krzyknęła Laura groźnie, odprowaǳiłabym cię tam

gǳieś być powinien! Ja — co innego! am wolna! a mogę kochać, szaleć — topić się
i czynić z sobą co mi się podoba…

Honory ręce załamał, i z wyrazem rozpaczy począł się przechaǳać po poko u…
— Wiǳisz, odezwała się łagodnie Laura: estem uparta wola mo a żelazna, nie prze-

konasz mnie i nie złamiesz. Pozosta e ci tylko echać i przed o cem skłamać pobożnie…
żeś nie znalazł, żem znikła, żem umarła, co zechcesz…

— Pozwól mi eszcze powieǳieć słowo. Wszakżebyś panią swe woli mogła tu gǳieś
pozostać, biorąc do towarzystwa… kogoś, tylko nie tę szkaradną kobietę, którą masz przy
sobie…

Wzdrygnął się.
— To szatan! dodał, odpęǳić ą potrzeba.
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— Wiem o tem, spoko nie potwierǳiło ǳiewczę… Tak, to także byłoby wyborne…
i barǳo zabawne. Musiałabym wziąć aką kaszlącą staruszkę, i sieǳiałybyśmy po całych
dniach patrząc sobie w oczy i wzdycha ąc… Tymczasem ktośby mnie idącą choćby do
kościoła zobaczył, a nużbym go za ęła? Staruszka pobożna pośredniczyłaby… i tak dale .
Obwinęliby mnie siecią intryżek, pa ęczyną plotek, nudy dokonałyby reszty… byłabym
zgubiona. Tak ak a myślę… niebezpieczeństwu stawię czoło, idę przeciwko niemu… nie
lękam się, wyzywam, est mi lepie i o wiele zabawnie . Kuzynku, niedobry esteś do
rady…

Honory zamilkł i siadł podparty na dłoni; odpadła mu ochota od dalszego rozpra-
wienia. Przez czas akiś pozostali milczący obo e… potem Laura powtórzyła swo e:

— Jeǳiesz więc, ǳisia , utro… co na pręǳe . Nie masz tu uż co robić, a bałamucić
biedne Laury się nie goǳi, a powstrzymać e niepodobna, zapomnĳ więc o zgubione .
Rozstańmy się tak dobrymi przy aciołmi, ak niegdyś w Borowcach…

A ǳiś, na pożegnanie… co zrobimy z sobą? Trzeba ten ǳień spęǳić tak, aby został
w pamięci ak pieczęć położona na zawarte księǳe dni szczęśliwszych… Zabierzmy dla
pilnowania nas tę nieoszacowaną Lassy i — edźmy sobie gǳie w świat. Ja, ǳiś będę
Laurą nie Wawrkiem, ubiorę się czarno ak w Borowcach, wstrzymam na ustach coby cię
razić mogło… uśmiechnę ci się dawnym uśmiechem ǳiecięcym… abyś mnie zapamiętał
godną ciebie, nie tym roztrzepańcem, akim się tu stałam, niestety!…

To mówiąc zastukała we drzwi poko u Lassy, która też niedaleko od nich stać pewnie
musiała.

— Lasiu kochana, ubierz się barǳo pięknie, bo ǳiś eǳiesz z panną Laurą; a biegnę
także trochę się przybrać… na mu emy konie do Willanowa… i tam spęǳimy ǳień pod
staremi drzewy nad Wisłą.

Lassy kiwnęła tylko głową, da ąc znak, że przyzwala… Chorążyc wziął roztargniony
książkę ze stołu… lecz oczy ego błąǳiły po nie załzawione, nie wiǳąc nic. Laura wyszła
do swego poko u.

Barǳo prędko wróciła nazad, narzuciwszy tylko kwefik czarny… Blada była, a na
piękne e twarzy znać było cierpienie. Świeżość e znikła… oczy wpadły i otoczyły się
pręgą ciemną, na czole marszczki ak pioruny z awiały się za na mnie szem drgnieniem
serca… w ustach zdawała się mieć łzy, które powieki spaliły. Ten ból czynił ą pięknie szą
eszcze i buǳił współczucie…

Dotknęła ręką ramienia Honorego.
— No, chodź… rzekła; eszcze tylko ǳiś bęǳiemy razem, proszęż cię nie zamęcza my

się bezpotrzebnie… ǲień est piękny, powietrze, którem odetchnąć miło… rzeka płynie
niosąc z sobą tyle łez pochłoniętych bez śladu… kwiaty eszcze wǳięczą się do słońca…
zapomnieć trzeba o sobie… żyć tem co otacza… Chodź!

Lassy wyszła także ze zwykłą sobie eleganc ą przystro ona, lecz widocznie w złym
humorze. Spoglądała z ukosa na Honorego z szyderstwem i gniewem, unika ąc zbliżenia
się do niego. Laura dała rękę bratu… wyszli. Tuż blizko znalazł się powóz… który na ęli
do Willanowa… Mnóztwo osób korzysta ąc z piękne pory dążyło tam także… Podróż
odbyła się prawie milcząco.

W ogroǳie zastali pełno par przybyłych z miasta i całych towarzystw wesołych. Oni
nosili z sobą smutek. Kiedy niekiedy spo rzeli sobie w oczy, rzucili słówko; ǳień ten,
który miał być wesoły i powinien był wyryć się w pamięci, dla nich uż począł rozstanie,
uż się chmurzył tęsknotą. Tylko Lassy idąca za nimi z podniesioną nieco sukienką pod
pozorem rosy, a w istocie dla ukazania małe nóżki, podrygiwała ak sroczka, szuka ąc
oczyma zna omych.

Jakoż wcale niespoǳianie obe rzawszy się za siebie i słysząc Lassy żywo z kimś roz-
mawia ącą, Laura spostrzegła idącego obok nie — Georges’a…

Pierwszy to raz on ą spotykał w stro u niewieścim, ubraną w cały wǳięk młodości,
czaru ącą… Jeszcze się wahał, czy miał ą poznać i przywitać, gdy w te chwili Honory
także odwrócił się, przypomniał go sobie i skłonił.

Laura zdawała się namyślać, potem ze złośliwym akimś uśmieszkiem, który zdawał
się być przegrywką do nowe życia epoki, zawołała:
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— Jak się ma pan Georges? Pan więc dotąd w Warszawie? To prawǳiwie niespoǳiane
spotkanie! A pan hetman? nie miał pan listów z domu?

Na te sypiące się zapytania, bez żadnych wstępnych porozumień, Georges zdumiony
ledwie umiał odpowieǳieć niewyraźnemi kilku słowy…

Honory wiǳąc ą tak poufale rozmawia ącą z tym niezna omym, uczuł prawie za-
zdrość.

Laura może właśnie to uczucie wzbuǳić sobie życzyła, może się chciała okazać lek-
komyślną, bo ze szczególną wesołością, wymuszoną nieco, zwróciła się do kawalera Geo-
rges’a, wypytu ąc go gǳie bywa, co robi, ak zabawi długo, ak gdyby chciała mu dać do
zrozumienia, iż zna omości i stosunków nie odpycha wcale.

Georges, dla którego było to niespoǳianem szczęściem, zdumiony, szczęśliwy, ledwie
odpowiadać umiał. Już był prawie stracił naǳie ę zbliżenia się do nie , — oǳyskiwał ą
w chwili, gdy zrozpaczył. Głowa mu się zawróciła z wielkiego szczęścia.

Po chwilce rozmowy, Laura pożegnała go skinieniem i odeszła z Honorym.
— Wiǳisz, rzekła, oto bęǳie pierwsza mo a ofiara i pierwszy niewolnik! Biedny

chłopiec! Lecz po cóż padł pod koła młyńskie, które go zdruzgoczą… Nieszczęśliwi bawić
się muszą… Wiǳisz… płocha estem, zła estem… nie masz kogo żałować, edź do Zosi,
nie myśl o mnie! zapomnĳ!

Były to prawie ostatnie słowa, któremi pożegnała Honorego. Milczący wrócili do
miasta… Stanąwszy u siebie, Laura podała mu rękę.

— Teraz, bądź zdrów bracie, bądź zdrów, proszę cię, edź! ucieka !
To mówiąc, zbliżyła usta do ego czoła i uciekła zamknąć się w swoim poko u… Ho-

nory ak obłąkany choǳił chwilę eszcze i wyszedł upo ony, smutny, sam czu ąc, że uciec
powinien… Naza utrz nie przyszedł uż.

Lassy, która barǳo sobie życzyła, aby się to inacze skończyć mogło, około południa
wiǳąc Laurę chmurną i cierpiącą, pobiegła dowieǳieć się na Marywil: Honorego uż
tam nie było…

Zda e się, że gdyby utro świat miał się kończyć, korzysta ąc z ostatniego wieczoru, we
wszystkich tych szczęśliwych miastach i miasteczkach gǳie są sale balowe, danoby eszcze
tańcu ącą zabawę… Jest coś w naturze luǳkie niepo ętego, pęǳącego do szału i rozry-
wek w przededniu zgonu. Histor a zapisu e te stypy, całe epoki są niemi… Wiek XVIII,
w którym runął świat stary… tańcował, czerwone korki swych trzewików farbu ąc we
krwi strumieniach… Koniec tego wieku u nas też oǳnacza się nietylko niepomiernem
pragnieniem zabawy, roztargnienia, ale całą ekonomią społecznego życia wręcz przeciwną
pierwszym ego potrzebom.

Wyrazy pani Kossakowskie przy wieczerzy wyrzeczone, były nie ako charakterystyką
epoki. Jeden z podróżnych opowiada o królu, że w chwili na gorętszych prze ść, gdy się
losy kra u ważyły, malował akwarellą dla swego dworu kostiumów wzory. Coxe zaręcza,
iż nietylko w Łazienkach plany, ale ornamentac ę ich wewnętrzną Na aśnie szy Pan sam
swą ręką i inwenc ą rysował…

Jeden z na większych dosto ników sieǳiał zamknięty przy retorcie nad poszukiwa-
niem filozoficznego kamienia, drugi zakładał z pass ą ogrody i budował pałace, inny pró-
bował balonów i powietrzne azdy; Raǳiwiłł na wszelki przypadek, gdyby do nas kiedy
morze przy ść miało, sztyował flotę w Albie na błotnistych kanałach… Każdy naów-
czas miał akiś roǳa — bzika którym się rozrywał i bawił, nie licząc tych, co po nowe
praw pro ekta posyłali do Mablego i Russa… Nigdy się może tak szalenie, tak zapalczy-
wie, tak namiętnie nie bawiono, ak w ostatnich latach niefortunnego wieku, który nas
uprzeǳił… Co chwila z awiało się coś nowego, obiecu ącego doskonałą zabawkę…‥ Taką
sztuczką wyśmienitą była masoner a, nie wzięta cale na ser o, ale interesu ąca formami
swemi; takim kochankiem chwilowym towarzystwa był przybywa ący do Warszawy Ca-
gliostro, Blanchard i lada kuglarz zręczny. Roznamiętniano się do wszystkiego na chwilę,
rzucano prędko biegnąc za nowem, gorączka życia i używania trawiła wszystkich.

Była to edyna chwila, w które też teatr, ako szlachetna rozrywka, stał się potrzebą
i koniecznością. W niedostatku ego luǳie gotowi byli choǳić na hecę. Teatr obiecywał
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prócz tego służyć za tłómacza wielu uczuć i idei, które rozpowszechnić potrzebowano.
Goǳina ego wybiła — musiał się naroǳić… Jedyną trudność stanowiło to, że dramatu
w ęzyku polskim nie było prawie, a to co się tem imieniem zwało, społeczeństwa smakowi
nie odpowiadało…

Jedni pragnęli teatru ak we Franc i, druǳy z królem marzyli może o teatrze ak Sha-
kespeara. Wiek był zarazem nadto sceptyczny, by barǳo ukochał Corneille’a i Racine’a,
zbyt deklamatorski i do patosu nawykły, aby mu Shakespeare smakował… Beaumarchais
i Diderot może na lepie odpowiadali przeczuciom…

Wyższe warstwy społeczeństwa, które podróżowały wiele, wiǳiały wszystko, wy-
magały też ogromnie… gotowego nie było nic oprócz poczciwego księǳa Bohomolca…
Luǳi, coby pisany stworzyli dramat, gdy w ich oczach i na skórze odegrywał się żywy,
trudno znaleźć było. Literat i pisarz z profess i nie istniał inny tylko duchowny, a per
excellentiam ex- ezuita… Sekularyzowanemu ezuicie dramat pisać było zaprawdę trud-
no… krępowała go suknia i pewny pudor, godny poszanowania, który przełamać było
niełatwo…

W takie to chwili, na opatrznościowego twórcę sceny nowe wybrał los Wo cie-
cha Bogusławskiego, ubogiego chłopaka z roǳiny wielko-polskie , który uż część życia
przebłąkał się szuka ąc sobie drogi. Wprost ze szkoły pĳarskie wziął go był ksiąǳ bi-
skup Sołtyk za pazia do swo ego dworu… Tu, wśród na wykwintnie szego towarzystwa,
co tyǳień prawie zabawiano się amatorskiemi przedstawieniami w ęzyku ancuzkim,
próbowano nawet pono grać po polsku… Bogusławski razem z innymi: szlachtą, dwo-
rzanami księcia Siewierskiego grywał pewnie na tym teatrze i tu nabrał smaku do sceny,
bo tu pierwsze zbierał oklaski… Nieszczęście dotknęło dosto nego pana, dwór się rozpro-
szył… Bogusławski został sam… nie wieǳąc co począć z sobą. Dobrzy zna omi namówili
go do wo ska, — wstąpił do gward i.

W gward i było trudnie niż na teatrze pierwsze otrzymać role: brali e protegowani,
możni, ci co sami zabiegać nie umieli i o których interesa zabiegano. Bogusławski obu-
rzony tem co było niesprawiedliwością, rzucił zawód rozpoczęty… wolał szukać innego,
niż czekać ako na łaskę na to, co mu należało…

W te chwili życia nie ma ąc przed sobą nic, u rzał scenę, którą miał stworzyć. Myśl
tę poddał szambelanowi Wo ǳie, który z razu ramionami ruszył… Scena? ale cóż na nie
grać było? księǳa Bohomolca? Bogda by ego — byle grać, mówił Bogusławski; dobra
gra może z na lichszego słowa, ak z kamienia iskrę, wywołać życie… artysta tworzy na
na suchsze kanwie pełne barwy kwiaty. Gdy stanie teatr, z awią się pisarze. Potrzeba
zacząć od czegoś. Z tą myślą nosząc się Bogusławski, znalazł pomoc chętną w pani kasz-
telanowe , która się nuǳiła. Nuǳili się naówczas wszyscy, i ztąd roǳiły się na lepsze
rzeczy i na gorsze, z nudów się żeniono, rozwoǳono z nudów, kochano żeby się nie nu-
ǳić… podróżowano lecząc od ziewania, ru nowano ażeby nie zdrętwieć… Kasztelanowa
wzięła sprawę gorąco do serca… Szło o pisarza, coby coś — nie skleił, ale przenicował,
szło o kilka osób dobre woli, któreby zamiast deklamować po ancuzku, chciały odegrać
scenę po polsku…

Bogusławski miał uż siebie i Laurę. Laura ako Wawrek Borowiecki znana kaszte-
lanowe pode mowała się żeńskie roli… Dla miłości e , Georges, który się wcisnął do
domu kasztelanowe , gotów był pracować, by swe złe wymawianie poprawić, gotów był
się uczyć, słuchać, byle stanąć i zbliżyć się do czaroǳie ki. Powoli pierwsze gronko arty-
stów zbierało się… Ksiąǳ Bohomolec z pomocą brata i dwóch ex- ezuitów pocił się nad
„Polyeuktem.” Dla czego wybrano go? Głównie pewnie dla księǳa Bohomolca, ażeby
mu nazbyt nie dolegało sumienie, gdyby z bohaterami poganami miał do czynienia.

Traged a też ta, akkolwiek trudna, akkolwiek konwenc onalna, pięknych uczuć i dra-
matycznych sytuac i szeroką dawała skalę, dla aktorów korzystną…

Z wielkiem poǳiwieniem kasztelanowe , pan Wawrek Borowiecki śmiało się pod ął
roli Pauliny.

— Miły mó kawalerze, odezwała się tłuściuchna gosposia z uśmiechem: ale pozwól
sobie powieǳieć, że ty w sukni kobiece choǳić nie potrafisz nawet…

— Spróbu ę, rzekł Wawrek skromnie (było to uż po od eźǳie chorążyca), a eśli pani
pozwolisz, to na próbę w sukni niewieście przy dę‥ tu… eśli nikogo nie bęǳie.
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— A! przy dź, proszę, to się wyśmienicie ubawimy! Nie bęǳie nikogo oprócz Bo-
gusławskiego, mnie… i tego chłopaka wychowańca hetmana… którego tu uż wiǳiałeś.

Laura skłoniła się nie odpowiada ąc nic. Gospodyni zawczasu cieszyła się tem, ak ten
chłopak niezgrabnie z razu w sukni kobiece wyglądać bęǳie. Oczekiwała tego wieczoru
z niecierpliwością… wyglądała go niespoko na.

Laura gorączkowo, ak mówiła, bawiła się tem wszystkiem, nawet bałamuceniem
Georges’a, którym rzucała na wsze strony… da ąc mu to uśmiech, to gniew, to we -
rzenie słodkie, to groźne, i śmie ąc się z wrażeń, które wywoływała. Nie był dla nie
niebezpiecznym wcale, lecz ona nie litowała się nad tem, iż go o szaleństwo przyprawić
mogła.

Bogusławski, Georges i kasztelanowa byli uż wszyscy zgromaǳeni w saloniku i prze-
glądali wy ątek ze czwartego aktu Polyeukta, który był na próbę przeznaczony, gdy Laura
czarno, ale z wielkiem staraniem ubrana, uyzowana, piękna ak nigdy może nie była,
weszła do salonu… Kasztelanowa nie poznała w nie z razu pana Wawrka Borowieckiego;
zdawało e się, iż służba zapomniawszy o zakazie, wpuściła edną z pań e zna omych…

Wpatrzywszy się dopiero gospodyni, rozpoznała Laurę, lecz tak była zdumiona prze-
mianą e w kobietę, swobodą i wǳiękiem ruchów, tem czemś niewieściem, czego nikt
wynaśladować i prze ąć nie potrafi… iż się prawie ulękła akiegoś czaru. Patrzała na idącą
powoli, uśmiechniętą smutnie, poważną a śmiałą razem… a tak uroczo i tak odmiennie
piękną, nie mogąc po ąć, akim cudem nową przybrać mogła naturę.

Nie pode rzewała ona nigdy, zręcznie rolę mężczyzny odegrywa ącego Wawrka, o prze-
branie; dopiero w te chwili uczuła, że tamto było fałszem, a to prawdą. Zdumiona, do-
znała razem akiegoś przykrego wrażenia. Któż to mógł być ta kobieta, ten mężczyzna,
ten zuchwalec, który się wcale nie mieszał tem co czynił… i zdawał nie dbać o wrażenie,
akie sprawi?

Zbliżywszy się do kasztelanowe , Laura stanęła, ugięła się nieco, i z trochą wzruszenia
pocałowała ą w rękę zarumieniona.

— Oto estem! zawołała…
— Ale któż ty esteś? odparła kasztelanowa eszcze z poǳiwienia wy ść nie mogąc.

Kto esteś? To są doprawdy czary… a się uż ciebie bo ę…
Bogusławski stał na stronie uśmiecha ąc się radością artysty, który ogląda ǳieło sztu-

ki… wiǳiał w nie Paulinę tylko. Georges w zachwyceniu złożył ręce i zdawał się do nie
modlić.

Gospodyni z nie akiem wahaniem wpatru ąc się ciągle, usunęła się, by e zostawić
mie sce przy sobie na kanapie, ale Laura skromnie za ęła obok pozostałe krzesło…

Milczenie trwało dosyć długo; przerwała e kasztelanowa… Patrzała na ręce białe, na
wytoczoną szy ę, na zręczną postać ǳiewczęcia… u ęła e dłoń i z pewną obawą opuściła
ą.

— Jakże się ǳiś nazywasz? spytała cicho…
— ǲiś a estem Pauliną, Polyeukta żoną, odparła Laura, i myślę tylko o scenie

trzecie czwartego aktu… lecz ileż w nie trudności!… Być tą bohaterką razem i niewia-
stą, tym ideałem Rzymianki, matrony, żony, i nie stracić ziemi pod stopami, a pozostać
kobietą!

— Nie mnie szem zadaniem rola mo a, odezwał się Bogusławski…
— Ona est daleko prostsza… Polyeukt est ciągle sobą, est ednym zawsze; Paulina

walczy, w nie bo u ą uczucia sprzeczne, dwie miłości, dwie wiary, a po nad wszystkiem
dosto ność niewiasty!

Słowa te skromnie powieǳiane przez Laurę, zǳiwiły niemnie gospodynię nad sa-
mo z awisko tak przeistoczonego mężczyzny… Z ciekawością niezmierną wpatrywała się
w zagadkowego gościa swo ego…

Tłómaczenie sceny, o które mowa, leżało na stole; wykonał e ksiąǳ Bohomolec
z pomocą nieznanego młodego wierszopisa… a sam Bogusławski po myśli e swo e wy-
kończył. Role na pół tylko byty umiane, lecz Laura swo ą odgadywała, oswoiwszy się
wprzódy z oryginałem.

W przypadku, gdyby dalszy ciąg czwartego aktu był możebnym, na Georges’a włożono
rolę Sewera, którą on dotąd dość nieszczęśliwie oddawał.

Laura śmiała się z niego…
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— Na miłość Bożą! pamięta pan, że esteś Rzymianinem, okrytym sławą, zwycięzcą,
faworytem Decyusza i na szlachetnie szym z mężów! Bądź waćpan pełen uczucia, ale nie
czułostek… staw się dumnie …

Nic to ednak nie pomagało… Sewerus trzymał się w skórze ancuzkiego petit-ma-
itre’a.

Na naleganie Bogusławskiego poczęła się próba. Paulina grała uż doskonale scenę
całą, lecz zakończenie szczególnie . Te wykrzykniki z serca płynące, rzucane ogniście ed-
ne po drugich, krzyżu ące się z sobą, wygłosiła Laura z prze ęciem się, z namiętnością,
z gniewem, który zachwycił wszystkich; nie była aktorką, stała się Pauliną. Bogusławski,
któremu z poǳiwienia wyrazów brakło, przyklęknął w końcu w uniesieniu.

Biednemu Bogusławskiemu nie dostawało eszcze Feliksa, Albina, Stratoniki, Fabia-
na… i pomyśleć można było tylko o urywkach… bo nawet nieszczęsny Sewerus o tyle
tylko umiał rolę, o ile w nie miłość swą dla Laury-Pauliny mógł okazać.

Kasztelanowa prze ęta ak inni uniesieniem dla Laury, rzuciła się z razu, by ą uścisnąć,
i wstrzymała się z przypomnieniem, że to był Wawrek Borowiecki…

Wszystko to razem tę nieszczęsnę Laurę bawiło smutnie — śmiała się, chociaż we-
sołość e kra ała serce akimś strachem, bo za nią czuć było całe nieznanych uczuć prze-
paści…

Niezmiernie zaintrygowana tem kasztelanowa, spęǳiła wieczór cały niemal, nie mogąc
się oderwać od Laury… a nie wieǳąc co o nie myśleć miała.

— Jedne się rzeczy lękam, rzekła śmie ąc się, proszę sobie wyobrazić wszystkie kon-
kiety, akie ta Paulina porobi na widowisku wśród pogan i chrześcian, nieszczęśliwe serca
zranione przez nią… i okropne rozpacze, gdy Paulina okaże się — Paulinem! Nie — do-
prawdy, tak się luǳi zwoǳić nie goǳi…

Wieczór uż miał się ku schyłkowi, a goście spoglądali ku zegarkom, czu ąc zbliża ącą
się porę pożegnania, gdy w przedpoko u kasztelanowa usłyszała żwawą rozmowę. Poznać
było łatwo i domyślić się, że tam ktoś z kamerdynerem ucierał się żwawo o wnĳście,
którego mu odmawiano. Było naówczas zwycza em nie tylko barǳo do późna przeciągać
zabawy wieczorne, lecz nawet odwieǳać domy zna ome. Nieraz po kolac i u pani kra-
kowskie lub starościny małogoskie , szli po domach poufałych roznosząc nowiny dnia
mężczyzni, bo każdy ǳień naówczas, każdy wieczór darzył czemś nowem a niespoǳia-
nem.

Kasztelanowa domyślała się, że eden z tych przypóźnionych dobĳał się do e salo-
nu, nie mogąc przekonać kamerdynera, który stał przy swe consigne. Było to sumienne
Francuzisko, szczególnie w spełnianiu tych funkc i, które do żywego a dramatycznego
sporu powód dać mogły.

Kasztelanowa znak dawszy gościom by milczeli, przysłuchiwała się eszcze rozmo-
wie, gdy drzwi się otworzyły gwałtownie i niemi wszedł na przód piękny, młody, dumnie
wygląda ący mężczyzna, a za nim zrozpaczony, protestu ący przeciwko nadużyciu siły
Francuz.

Gość, który się tak włamał do salonu kasztelanowe , był e własnym siostrzeńcem,
który powrócił z akie ś miss i za granicę przed kilku zaledwie goǳinami. Nie ma ąc
czasu we dnie złożyć uszanowania kasztelanowe , a wieǳąc, że do późna siadywać lubi-
ła, postanowił być choć na chwilę eszcze tego wieczoru, by naza utrz go nie obwiniano
o zapomnienie drogie cioci. Był to faworyt e , pieszczoszek, ulubieniec, mógł więc so-
bie wielce pozwolić w e domu. Zobaczywszy go, tłuściuchna pani rzuciła się z kanapy
z rękami otwartemi woła ąc:

— Artur mó !
A hrabia podbiegł ku nie śmie ąc się i zostawu ąc kamerdynera u drzwi, zapomniaw-

szy uż o swym wielkim gniewie.
— Ale cóż się u cioci ǳie e! czy nowa loża masońska, czy spisek, czy…‥ prawǳi-

wie nie wiem uż o co posąǳić, o aką zbrodnię czarną… Musiałem szturmem drzwi
zdobywać… i o mało — a… na ukochańszy siostrzan, nie odszedłem avec un pied de nez!

— Cicho uż, cicho! ściska ąc go żywo poczęła ciotka, nie dopytu o nic. Jesteś papla,
nie mogę ci nawet powieǳieć, co knu emy… dosyć, że sztraszliwa ta emnica.

Skinęła na Bogusławskiego, który książki i papiery porozrzucane pościągał. Hrabia
Artur zaciekawiony nieco, nadto był dobrze wychowanym człowiekiem, żeby się napierał
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ta emnicy, którą każde chwili pocałowaniem rączki cioci mógł zdobyć. Usiadł więc przy
nie gwarząc wesoło, a z towarzystwa zna du ącego się w salonie usiłu ąc się sam czegoś
domyślić. Za pierwszem we rzeniem spotkał oczy Laury śmiało i z wyrazem ciekawo-
ści wlepione w siebie. Ta postać piękna a ǳiwnie oryginalna, ze swym stro em czarnym,
twarzą piękną, surową, szyderską, rysów arystokratycznych, szlachetnego wyrazu — ude-
rzyła go widocznie. Skierował wzrok ku innym i wrócił ku nie .

Śmiałość Laury tak odbĳała od e młodości, tak ą czyniła niezwykłą istotą, iż hr.
Artur schylił się do ucha ciotki co pręǳe i spytał:

— Ciociu! któż to est ta piękność? kto to taki?
— Otóż! uż rozpłomieniony! rozśmiała się kasztelanowa, powstrzyma że się w zapę-

ǳie, bo się oszukasz straszliwie i śmiesznie… żal mi, że ci nie mogę powieǳieć ak?
— Cóżby to było! przebrana królewna? mężatka? rozwódka? garderobiana! Ale ostat-

nie niemożliwe… Co za galb arystokratyczny! co za wyraz zarazem namiętny i dumny! Na
Boga, któż to taki? Est-elle de notre monde?

— Elle est d’un autre monde, śmie ąc się odpowieǳiała ciotka kalamburem, z cale
innego świata niż się spoǳiewasz, lecz nie pyta — powieǳieć nie mogę. Śmiały hr.
Artur zwrócił się ku Laurze…

— Przepraszam panią, rzekł wsta ąc, ciotka dopuszcza się na mnie mistyfikac i, nie
chcąc mnie pani zaprezentować, ani mi powieǳieć e imienia. Wyrzucałbym to sobie
wiekuiście, gdybym tak czaru ącą spotkawszy postać, nie złożył e hołdu. Jestem roǳo-
nym siostrzeńcem kasztelanowe … Dołożył imię, tytuł i nazwisko.

— A a pana hrabiego przepraszam, figlarnie a dumnie odpowieǳiała Laura, iż mu
nawza em mo ego nazwiska powieǳieć nie mogę. Chybiłabym czcigodne gospodyni, idąc
przeciwko e woli. Nazwisko też mo e nicby nie powieǳiało… wolę pozostać incognito.

— Piękność tak panią zdraǳa, że incognito est nie do utrzymania, odpowieǳiał
przysiada ąc się hrabia. Nie ǳiwiłbym się, gdybyś pani była księżniczką, królewną, arcy-
-księżniczką austr acką…

— A gdybym była prostą chłopką? spytała żartobliwie ciągle Laura.
— Zǳiwiłbym się mocno, to pewna, zawołał hrabia; lecz musiałbym się uciec do mi-

tolog i dla wytłómaczenia fenomenu. Bogowie czasami kryli się pod słomianemi strzechy.
Kasztelanowa śmiała się do rozpuku. Laura uśmiechała smutnie. Hrabia głosem i mo-

wą podbity był i oczarowany ostatecznie.
— Arturze kochany, nie zawraca sobie głowy! żal mi cię, wołała ciotka.
Artur spo rzał na kasztelanową, na gości śmie ących się także, brew mu się zmarsz-

czyła, nie mógł zrozumieć co było powodem śmiechu, lecz czuł, że akąś niedorzeczność
popełnił.

Wpatrzył się w Laurę, nie mógł po ąć, coby to być mogło. Wtem Laura wstała, po-
stać e zręczna, ruch swobodny, zwróciły znowu oczy hr. Artura. Chciała się pożegnać
z gospodynią, ta ą zatrzymała.

— Proszę, nie ucieka że mi, zawołała, niechże się Artur napoi twym widokiem, niech
oczaru e ak my… i niech utro łamie głowę kto est to cudne z awisko, którego w życiu
uż nigdy może nie zobaczy.

— Ostatnie, przerwał hrabia, est niemożliwe; a panią wiǳieć muszę… chociażby…
Kasztelanowa ginęła ze śmiechu. Laura zaczęła inacze swą rolę po mować, wzięła ą

pół ser o, pół ironicznie.
— Muszę hrabiego ostrzeǳ, rzekła groźną twarz przybiera ąc, że wiǳenie mnie est

połączone ze strasznemi niebezpieczeństwy, że estem edną z tych istot, od których ucie-
kać trzeba racze niż cisnąć się ku nim, że można przypłacić strasznemi ofiary zbliżenie
się do — sfinksa. Jestem sfinksem, dodała, sfinksem kamiennym, który po lat tysiącu
wstał z egipckiego piasku nad Nilowym brzegiem i przyszedł się rozerwać pożeraniem
luǳi, którzy przestali do niego przychoǳić… Niosę im zagadkę do rozwiązania lub —
śmierć!

Powieǳiała to tak dramatycznie, tak ǳiwnym głosem, z tak promienie ącą się twarzą,
we rzeniem, postawą, że hr. Artur przygotowany do żartu salonowego — oniemiał.

Kasztelanowa wpatrywała się i wsłuchiwała ciekawie, Georges bladł z zazdrości, Bo-
gusławski lubował się grą mowy i ruchu.
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— Znać, żeś pani ako sfinks, rzekł w końcu hrabia namyśliwszy się, spała parę tysięcy
lat. Zna ǳiesz pani świat zmieniony zupełnie. Wszystkie zagadki leżą poodgadywane,
ponumerowane, spisane i zregestrowane, a na śmierć eliksyr życia wynalazł Cagliostro!

— Jakto! i zagadka serca kobiecego, podchwyciła Laura śmiało, została rozwiązana?
Racz mi pan uǳielić tego słowa, które e otwiera, i wyrazu, co zamyka?

Artur zamilkł akoś nieprzygotowany.
— Serce kobiece! rzekł skłania ąc głowę: zwyciężyłeś sfinksie… tak! to nierozwiązana

zagadka… Zatem sto ę przed panią ako ofiara na pożarcie gotowa… i byłbym barǳo
szczęśliwy, gdybyś mnie z eść raczyła…

— Skazu ę na to, by was własne zgryzoty pożarły!…
Z ruchem tragicznym wyrzekłszy ostatnie słowa, Laura szybko skłoniła się kasztela-

nowe i wybiegła… Lassy leciała za nią przestraszona e śmiałością.
Za Laurą wymknęli się Georges i Bogusławski; hr. Artur pozostał sam z kasztelanową.
— Któż to est? co to est? spytał zamyślony, istota czaru ąca… Czyż mi ciocia nie

powie? na prawdę?
— Nie mogę, odrzekła kasztelanowa uśmiecha ąc się, dodam tylko edno, ażebyś sobie

głowy nie mącił, bo musisz być zmistyfikowany.
— Nie rozumiem! to doprawdy sfinks? rozśmiał się usiłu ąc w żart wszystko obrócić

hr. Artur, nie rozumiem… Przecięż spotkam ą tu eszcze.
— Może, nie wiem! ta emniczo rzekła ciotka… a teraz mów mi o sobie…
— Wszystko mówi samo to, że tu estem, odezwał się hrabia; miss a mo a niefortunna

skończona, powracam i sieǳę w Warszawie… myśląc cioci służyć, bawić się i okrutnie
bałamucić.

— Pókiż to tego bęǳie? zapytała kasztelanowa… Bałamucisz się uż tak długo, że
mogłoby cię to znuǳić.

— To potrwa, to potrwa tak długo, począł zamyślony hrabia, uderza ąc palcami po
stole, dopóki nie zna dę kogoś co mnie zbałamucić potrafi.

— Mnie się zda e, iż rzecz naǳwycza łatwa… na trudnie byłoby to bałamuctwo
trwałem uczynić, odezwała się ciotka.

— A cóż est trwałego na świecie? zapytał hrabia. Zużywa się wszystko, nuǳi… prze-
ada! to całe nieszczęście ziemi, lecz razem to szczęście całe, bobyśmy się nie ruszali…
a ruszać się koniecznie potrzeba.

— Ale, ciociu droga, przerwał znowu, cóż to za d abeł ta panienka, ta pani, ten sfinks…
— Da ę ci słowo, że powieǳieć nie mogę, a edna z przyczyn est… rozśmiała się

kasztelanowa, iż sama nie wiem kto to est?
— Jakże się w salonie tu znalazła?
— Wypadkiem…
— To nie może być!
— Powiadam ci tak est… spotkałam w ogroǳie Saskim ze zna omą mi starą pa-

skudną guwernantką, wciągnęłam do siebie… bawi mnie!
— Jakiegoż stanu? zkąd?
— Nie wiem i nie powiem! da mi uż pokó , ofuknęła ciotka.
— Jestem wściekle zaintrygowany… i będę u ciotczynych drzwi stał, sieǳiał, leżał,

dopóki ta emnicy nie odkry ę…
— Dobrze! dobrze! odkry ą, eśli potrafisz. Bonne chance, a teraz dobranoc, bo estem

zmęczona.
Hrabia dał się odprawić, wszakże nie bez chmurki na czole. W przedpoko u chciał

kamerdynera dukatem przekupić i prze ednać razem, aby mu powieǳiał, kto była ta pani
czy panna. Francuz na honor się zaklął, iż nie wie. Z tem hrabia od echał, piqué au vif, ak
się sam wyraził. Chciał bowiem dowieść ciotce koniecznie, że on ta emnicę tę sam bez e
pomocy odkry e.

Laura powróciła z taką ironią w duszy i na wargach, z aką na wieczór echała.
Na krótko poważna rola Pauliny wyrywała ą z te sfery, w które myśli e krążyły,

potem wracała w nią znowu. Lassy nie mogła e poznać, zaczynała się nawet lękać…
pierwszy raz poczuwała się do tego, iż Laura nie da się ani poprowaǳić mimo woli, ani
uwieść zręcznemu słowu; uderzała ą niezmierna e wyższość, niespoǳiana rozmaitość
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charakterów, w akie się e przedstawiała. Nie wieǳiała uż która z tych Laur była praw-
ǳiwa, dobra czy zła, powolna czy uparta, obo ętna czy namiętna. Całe e postępowanie
stawało się dla Lassy niezrozumiałe, kochać się zdawała Honorego i zmusiła go do od az-
du; śmiała się z Georges’a, a pociągała widocznie ku sobie, bawiąc się nim ak kot myszą,
którą ma połknąć (było to e porównanie); na ostatek ǳiwaczna mowa i znalezienie się
u hrabine pogrążało w zadumie starą e mość.

Ruszała ramionami mrucząc:
— To szatanek! uż się teraz niczemu nie ǳiwu ę, szatanek!
Żegnała się szepcząc i wzdychała. Przychoǳiło e nawet na myśl, żeby się usunąć z te-

go domu, ale nie miała się gǳie poǳiać… a dla same macochy i raportów, potrzebowała
wieǳieć co się tu ǳie e.

Szczególnie od wy azdu Honorego, Laura przybrała śmiałość, ton, energię, akąś roz-
paczliwą, które Lassy w tak młode istocie nigdy się spoǳiewać nie mogła. Była pewna,
że złamaną, smutną pokierować potrafi; okazywało się, że w domu na mnie szego mieć
nie mogła wpływu. Dawało e to do myślenia… Któż wie? mówiła, gotowa eszcze mnie
opanować i… kto wie ak zemną postąpić!

Gdy powróciły z tego pamiętnego wieczoru, nie mówiąc słowa Lassy, cofnęła się do
swego poko u, aby pacierz odmówiwszy, bo tego nigdy nie opuszczała, napisać do maco-
chy.

Naza utrz rano, Laura nie wyszła ze swego poko u, aż w porze obiadowe , po wczo-
ra sze gorączce zmęczona, zniechęcona, milcząca i smutna. Słowa nie rzekłszy do Lassy,
nie eǳąc sieǳiała z rękami założonemi.

— Czyś nie chora? zapytała stara spogląda ąc na nią bo aźliwie.
— Chora? nie, znuǳona estem i smutna, rzekła Laura, wszyscy ile was est, począw-

szy od ciebie, mo a Lassy, nuǳicie mnie, nuǳę się i męczę sama sobą. Mówią, że Anglicy
doszedłszy do takiego stanu zwątpienia i nudy… strzela ą sobie w łeb… ale kobietom nie
przystoi… Kobiety w takim razie topią się, nie prawdaż Lassy?

Stara z przerażenia upuściła łyżkę.
— Nie bó się, ze śmiechem odezwało się ǳiewczę, a eszcze tak prędko o tem nie

pomyślę. Odegram wprzód rolę Pauliny, potem eszcze aką może… a na to ostatnie zawsze
czas.

— Byłam pewna, żeś się doskonale wczora zabawiała, intrygu ąc tego hrabiego…
dręcząc nieszczęśliwego Georges’a i obuǳa ąc uwielbienie tego Bogusławskiego…

— Wiǳiałaś kiedy, mo a Lassy, ak się lalkami bawią ǳieci?… odezwała się Laura,
zawsze e w końcu potłuc muszą i same się rozpłakać. Luǳie tak samo… Lalki mo e nie
potłuczone eszcze… a a, niemal płaczę. Życie bywa okropne!

Lassy nie miała na to żadne odpowieǳi… Laura nie dokończywszy obiadu wstała od
stołu.

— Chodźmy się prze ść, rzekła, włożę tylko suknie męzkie… pó ǳiemy…
Stare odechciało się eść, wiǳąc ak Laura ǳiwaczyła… obawiała się, aby przez nią

nie miała akiego kłopotu… Przechaǳka, na którą zwykle szła z przy emnością, teraz nie
wabiła e wcale, nie mogła ednak odmówić.

W chwilę z awiła się ciemno ubrana, w kapelusiku nasuniętym na czoło Laura, a że
pora była chłodna, w płaszczu, który barǳo zręcznie drapować umiała. Pięknie e było
w tym stro u, do którego tak nawykła, iż z ruchów nikt w nie kobiety poznać nie mógł.
Wieczór był pogodny, ale posępny, po upałach odświeżone nieco powietrze wywabiło
mnóztwo osób na przechaǳki, do ogrodów.

Laura skierowała się ku aleom… tu tłok był prawie na większy powozów i konnych,
mnóztwo osób kierowało się ku Łazienkom królewskim… Zaledwie uszli kilkaǳiesiąt
kroków, gdy tentent dał się słyszeć za niemi i głos e pozdrowił. Laura spo rzała i zobaczyła
Georges’a, który dogonił e sieǳąc na Muni.

Zobaczywszy ą, kawaler grzeczny natychmiast zsiadł, i prowaǳąc za sobą konia,
przyszedł powitać. Laura ani spo rzała na niego, lecz rzuciła się do swe faworyty, woła ąc
ą głosem, który poczciwe stworzenie poznało, zaczęło ą wąchać, chwytać wargami e
płaszcz i rżeć z radości… Laura całowała ą po główce i pieściła.

Georges stał, patrzał, a może rad był, iż mógł e zrobić przy emność, a sam zbliżyć się
przy faworycie…

   Macocha 



Nierychło potrafiła Laura przemówić.
— ǲięku ę panu, rzekła. Miałam prawǳiwą radość z wiǳenia stare mo e przy a-

ciółki… Nie męcz e pan, szanu … ona ak a, była niegdyś kochana i pieszczona, surowe
obe ście bolesne e bęǳie, ona, ak a est ǳiś wśród obcych…

— Jeżeli pani każesz, zawołał Georges, to nigdy na nią nawet siodła nie włożę… nie
wy adę…

— Ja nie rozkazu ę nic, proszę‥ rzekła, barǳo mi żal te Muni biedne , które niegdyś
tak dobrze było…

Stali przy koniu eszcze, gdy aleami zbliżył się powóz ciągnący snadź ku Łazienkom;
sieǳiała w nim kasztelanowa z siostrzeńcem… i ak tylko zobaczyła Wawrka Borowiec-
kiego, kazała zwolnić koniom… Laura zobaczyła ich, szalona myśl przyszła e do głowy.

— Kawalerze Georges, pożycz mi Muni na pół goǳiny…
Posłuszny chłopak podał strzemię, Lassy krzyknęła z przestrachu, Laura sieǳiała na

siodle i zręcznie kieru ąc Munią, zbliżyła się na nie do powozu kasztelanowe , który się
właśnie miał zatrzymywać. Zamyślony hrabia zobaczywszy łeb koński przy powozie, pod-
niósł głowę zwolna i spotkał się oko w oko ze spo rzeniem Laury.

Twarz wczora wiǳiana przy świetle wieczornem, które rysy głęboko mu się wyryły
w pamięci, z awia ąca się tąż samą a zupełnie inną razem, z wyrazem nowym, w stro u
i z postacią tak odmienną, wyrwała mu okrzyk poǳiwienia. Kasztelanowa śmiała się do
rozpuku.

— Cóż to est? krzyknął hrabia Artur, czy wczora była prawda, czy ǳiś? odchoǳę
od zmysłów…

Laura zrobiła minkę szyderską…
— Nie mam przy emności znać towarzysza pani kasztelanowe , odezwała się patrząc

ciągle na hrabiego, lecz odgadu ę, że wczora zapewne wiǳieć musiał siostrę mo ą, która
tak est do mnie podobna… i to zapewne poǳiwienie ego obuǳa…

— Siostrę! siostrę! zawołał hrabia Artur, to była… siostra pańska?…
Śmiech kasztelanowe , którą to naǳwycza bawiło, nie dał e wtrącić słowa. Hrabia

Artur patrzał i napatrzeć się nie mógł, porównywa ąc obraz, który uniósł w pamięci,
z żywą postacią sto ącą przed nim.

— Ale cóż za naǳwycza ne podobieństwo! Twarz, wzrok, głos, nawet ruchy…
— Niech państwo adą, odezwała się Laura, a nie chcę ich wstrzymywać i przepro-

waǳę kilkaǳiesiąt kroków…
Powóz się ruszył, ǳiewczę zręcznie puściło konia, i udrapowawszy się płaszczem,

w kapelusiku na bakier, prze echało na stronę kasztelanowe … Artur ścigał oczyma za-
gadkę, nie mówiąc nic, zadumany. Jakiś czas biegła tak schylona ku ciotce, rozmawia ąc
z nią Laura, skłoniła się i z równą zręcznością zwróciwszy konia puściła się nazad galopem.

Przez cały ten czas hrabia patrzał milczący.
— Wie ciocia, rzekł, żem ak żyw nie wiǳiał takiego podobieństwa…
— Ani a! śmie ąc się odparła ciotka.
— Więc teraz i nazwisko tego egomości, który ma tak ładną siostrę, wieǳieć uż

mogę?
— Ten pan nazywa się Wawrek Dobek Borowiecki… szlachta to ma ętna na Polesiu…
— I cóż tu robi z siostrą?
— Prawǳiwie nie wiem, odparła kasztelanowa…
— Drobna szlachta? zapytał hrabia zamyślony.
— Zda e się, że luǳie ma ętni, z obycza u i wychowania to widać… a z charakteru

znać szlachtę, bo fantaz i wiele.
Na tem przerwała się rozmowa, a hrabia Artur uspoko ony uż przedmiot e zmienił…
Laura wróciła do mie sca, gǳie zostawiła wysaǳonego z siodła Georges’a w samą

porę, gdy Lassy miała czas z nim umówić się, by do nie przyszedł w odwieǳiny. Zaręczyła
mu, że się Laura nuǳi, i dała do zrozumienia, że powinien z tego i z e łagodnego dla
siebie usposobienia korzystać.

— ǲięku ę panu za Munię, rzekła Laura odda ąc ą właścicielowi. Wstyd mi trochę
mo ego wybryku, ale się nie mogłam oprzeć pokusie pogalopowania z mo ą przy aciółką.
To mi lepsze przypomniało czasy…

   Macocha 



— Jestem z tego szczęśliwy! szepnął Georges… i ilekroć pani rozkażesz.
— Nie kuś mnie pan, rozśmiała się Laura, mogłabym zabrawszy Munię zabieǳ z nią

tak daleko, żebyście mnie więce nie znaleźli…
Skinęła mu głową, zawołała Lassy i zawróciła ku domowi. Szły milczące… aż do drzwi

ego. Laura pożegnała w progu starą towarzyszkę, i zamknęła się w swoim poko u… Cały
wieczór spęǳiła nie pokazu ąc się… Drugiego dnia wyszła po kobiecemu ubrana, chmur-
na i zmarszczona do poko u, gdy w sąsiednim u Lassy, usłyszała głos obcy… Poznała
Georges’a… zarumieniła się gniewnie, lecz siadła w fotelu, nie chcąc przed nim uciekać.
Na przód Lassy z figlarną minką, za nią wszedł zmieszany chłopak, na którego przestra-
szoną minę spo rzawszy, Laura choć smutna miała się uśmiechnąć ochotę.

— Siada pan, rzekła, barǳom rada, że pana wiǳę… Jak się ma Munia? nie zaszko-
ǳiło e , ak mnie wczora sze spotkanie? A panu?

— Mnie, — tylko na pierwsze spotkanie z panią zaszkoǳiło, rzekł Georges; następ-
ne… choć pogarǳa ą ten stan… słoǳą go razem.

— Barǳo to ładne coś pan powieǳiał, odezwała się Laura, mnie się zda e, że toby
nawet w komed i mogło być dobrze przy ęte… ale, kawalerze Georges, czy pan istotnie
sąǳisz, że kobiety lubią komplementa ak ǳieci słodycze?

Georges się zmieszał.
— Mówię co czu ę, rzekł.
— Cóż pan czu esz? spytała nielitościwa ǳiewczyna.
— Że się w pani kocham!
— Ja panu nie bronię, powoli zaczęła ironicznie Laura; lecz szanowny kawalerze,

choćbym o tem nawet na mocnie przekonana była, czy pan sąǳisz, że to wemnie obuǳi
coś więce prócz politowania nad nim?

— Dla czego politowania? zapytał Georges zakłopotany.
— Bo a na pańskiem mie scu nigdybym się nie mogła zakochać w takie awanturnicy,

która konno sama edna lata po świecie, przebiera się po męzku, naza utrz choǳi po
kobiecemu… gra komed e… dokazu e, mówi co e na myśl przychoǳi.

— Pani się spotwarzasz… przerwał Georges.
— Nie, a mówię ak est. Pan nie wiesz co było powodem, żem wyszła z obycza ów

powszechnych, wiǳisz tylko, żem ǳiwaczna i szalona, akże możesz się zakochać we
mnie? Nie! to się mylisz chyba… esteś ciekawy tylko lub chwilowa fantazy ka przyszła ci
do głowy… bo miłość?… Ja miłość po mu ę tylko poważną, świętą, wiekuistą, gotową do
ofiar…. heroiczną, a dwudniowe zalecanki nazywam, pustotą.

— Pani więc nie wierzysz, że a…
— Nie wierzę, kawalerze Georges, ażebyś mógł powziąć miłość, zna ąc mnie tylko

z na gorsze strony… Da my temu pokó . Ucz się pan roli Sewerusa, a potem, wierz mi,
powraca na dwór pana hetmana, rozerwie się, zapomnĳ, i nie trać czasu na wzdychanie
do takiego obrzydłego trzpiota, akim a estem…

To mówiąc wstała z krzesła.
— Jeśli zechcesz rolę Sewerusa powtórzyć… proszę przy ść kiedy się podoba; lecz

spoǳiewam się, że o kochaniu mowy nie bęǳie, chyba w roli tego patryc usza, który
panu za przykład służyć powinien.

Podała mu rękę, którą Georges pomięszany ucałował i — wy ść musiał. Lassy, któ-
ra słuchała podedrzwiami, łamała ręce z poǳiwienia i rozpaczy, zna du ąc ǳiewczynę
niepo ętą, ǳiwną niezrozumiałą.

— Nigdym się nie spoǳiewała po nie , żeby taka była przebiegła… Ho! ho! niełatwo
ą kto zbałamuci‥ rzuca się, mówi, robi co chce… przecie nie barǳo komu do siebie da
przystąpić! ǲiwne stworzenie.

Od kilku dni uż na Powązkach przyspasabiano niespoǳiankę. Było to wprawǳie tak
w obycza ach ǳieǳiców i nawyknieniach wieku, iż niemal coǳień gǳieś czekała po-
dobna, siurpryza. W salonie rozłamywała się ściana… niewiǳialna muzyka dawała się sły-
szeć gǳieś z góry, światło mdłe w alabastrowych lampach łagodnie opromieniało ołtarz
przy aźni, świątynie wǳięczności, panie w greckich stro ach deklamowały lub śpiewały
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kantatę, ǳieci z przyprawnemi skrzydełkami rzucały kwiaty… U księcia ex-podkomo-
rzego stół występował nakryty z pod podłogi… na Powązkach wszystko było nieustanną
niespoǳianką…

Histor a także, akby była w spisku, darzyła wcale nieprzy emnemi ze swe strony…
Nikt się więc nie ǳiwił na Powązkach, że w lasku z darni robiono amfiteatrzyk mię-

ǳy drzewami, o którym nikt a nikt nie miał wieǳieć, oprócz gospodyni domu i akich
trzyǳiestu luǳi, którzy około tego pracowali… Osoby wyższego towarzystwa były za-
wsze tak dobrze wychowane, iż gdy im chciano sprawić niespoǳiankę, udawały aż do
końca, że o nie wcale nie wieǳą.

Król był proszony na wie ski skromny podwieczorek, na którym oprócz niego miały
być tylko osoby do familii należące lub nieda ące się pominąć, wybór wyższego towarzy-
stwa. Nic nie miało zwiastować ani osłabiać wrażenia, akie teatr powinien był sprawić.

Wieczorem powozy dworskie z Łazienek przywiozły króla na Powązki. Herbata i owo-
ce czekały nań pod wielkim tureckim namiotem zdobytym na wezyrze w ostatnie wo nie
Ross i z Osmanlisami. Król był w owym miłym humorze, w akim zawsze prawie uka-
zywał się publicznie, i który stanowił edną z cech ego charakteru. W na cięższych do
przebycia chwilach nawet, umiał wymóǳ na sobie uśmiech, dla na nieprzy aźnie szych
był uprze mym, dla wszystkich grzecznym, a w dobranem towarzystwie, ak go Coxe
zowie, na doskonalszym gentlemanen swego wieku. Oprócz książąt, gospodarzy i kilku
osób do familii należących, z królem przybyło dwóch szambelanów, książę Stanisław sy-
nowiec ego i kilka osób ze dworu. Mrok zaczynał padać i rozmowa ożywiała się coraz,
gdy mostek rzucony na kanale oświecono lampami, a te odbite w woǳie, wydały się
o mroku akby wieńcem zawieszonym w powietrzu. Ten roǳa illuminac i często się po-
wtarzał dla gości przybywa ących do Powązek. Był on zwykle znakiem do przechaǳki po
ogroǳie, w którym się zawsze zna dowała ukryta muzyka lub akieś zręcznie obmyślane
widowisko.

I tym razem księżna wstała, poda ąc rękę królowi, który z chęcią zgoǳił się na miłą
po parku przechaǳkę. Rozmowa uż od pół goǳiny toczyła się o teatrze.

Król wzdychał, mówiąc o nim.
— Mamy uż literaturę wskrzeszoną, ǳięki luǳiom, którzy się e chcieli poświęcić.
— I wasze królewskie mości, dodała księżna, któryś ich zachęcił i wprowaǳił na tę

drogę.
— Mamy ǳięki księciu szkołę wo skową, rzekł król obraca ąc się do gospodarza

z uśmiechem — nie tylko obiecu ącą piękne owoce, lecz uż nas darzącą niemi. Teatru
nam braknie, a tego stworzyć pono wola, rozkaz, ani prośba nie mogą… Roǳi się on
z potrzeby, z cywilizac i, rozwĳa w błogim poko u razem z innemi sztukami. U nas grunt
eszcze dlań nie wykarczowany… pisarzy nie mamy, artystówby brakło…

— Zkądżebyśmy ich u nas wzięli? odezwał się cicho eden z szambelanów. W. K. Mość
dozwolisz uczynić uwagę, iż u nas dotąd klassy te nie ma, z które by się mogli rekrutować
artyści. Tam, gǳie średni stan est uż wykształcony, da e on zwykle na celnie sze talenta
scenie. Szlachcic u nas ak nie nawykł być kupcem, tak nie ważyłby się wynĳść na scenę,
boby utro przed nim obrusy kra ano. Cóż dopiero mówić o kobietach, dla których deski
teatralne uważa ą się za mie sce zatracenia! Gdybyśmy nawet aką garderobianę znaleźli,
ładną, roztropną i niezważa ącą na przesądy… nie bęǳie miała wykształcenia, akiego
scena wymaga…

— Wszystko to wielka prawda, rzekł król potaku ąc; lecz co na głównie sza, pisarzy
nam brak. Mamy, księǳa Bohomolca…

Rozśmiano się po cichu.
— Język dramatu musi się wyrobić, mówił król, giętkim się stać, nie tracąc szlachet-

ności i ma estatu… Nie pisał nim nikt, oprócz Kochanowskiego, który uroczystą grecką
naśladował traged ę… Nawet tłómaczyć eszcześmy nie zaczęli, bo księżne Raǳiwiłłowe
prób dobre woli a małego talentu, nie liczę.

— Mnie się ednak zda e, odezwała się księżna, ciągle wiodąc króla po parku i zwra-
ca ąc się ku laskowi, że artyści z prawǳiwym talentem, nawet z miernego tłómaczenia
rzecz przyna mnie znośną uczynićby mogli. A dla czegożby kiedy nie spróbować?

— Tak, ale z kim? uśmiecha ąc się mówił król, z kim? Nie mamy teatru, bo nie ma
pisarzy, bo artystów nie ma, cercle vicieux, z którego wynĳść niepodobna.
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— Trzebaby od czegoś ednak zacząć, rzekła księżna.
— Na gorze , że tu należy od wszystkiego razem zaczynać, odezwał się Stanisław Au-

gust; że zaś pozaczynanych mamy zbyt wiele rzeczy, choć mi teatr barǳo na sercu leży,
wątpię, bym do niego przyszedł.

— Ja zaś byna mnie , odpowieǳiała księżna, bo W. K. Mość umiesz tworzyć lu-
ǳi, gdy ich nie ma; świadkiem ta ple ada poetów, którzy tchem ego stworzeni, chwałę
swo ego pana śpiewa ą.

— Są niektórzy co niekoniecznie tym tylko tonem nócą, westchnął król.
— Upadli aniołowie! to stare ǳie e, szepnął szambelan…
— Wraca ąc do teatru, mówił Stanisław August… szambelan Wo da przedstawił mi

przed kilku miesiącami młodego egomości, zda e mi się, Bogusławskiego, który był pa-
ziem u ks. Siewierskiego, a potem podobno w gward i litewskie służył. Ten czu e w sobie
inspirac ę do sceny, i po nim spoǳiewaćby się można czegoś, gdyby sobie towarzyszów
mógł dobrać.

Towarzystwo całe, idąc tak wolnym krokiem wśród drzew, które akby czaroǳie ską
laską dotknięte oświecały się w miarę ak się ku nim zbliżano, unosiło się nad pięknością
widoku… Z dala po za drzewy uż znikało miasto zupełnie, wie ska cisza panowała w te
ustroni, do które gwar nie dochoǳił… Przechaǳka o te goǳinie rosy i wieczornego
wietrzyku wie ącego od pól, prawǳiwą była rozkoszą…

Nagle na zakręcie ścieżki wśród lasu… z za klombów ukazał się zieloną darniną wy-
słany mały amfiteatrzyk… cały obwieszany wieńcami z zieleni i kwiatów… Po dwóch ego
bokach na białych podstawach stały godła Talii i Melpomeny… ale teatrzyk był pusty,
zielona draper a osłaniała scenę…

— Otoż i teatr gotowy! zawołał król; niestety! podobien est naszemu, natura dała
wszystko… luǳi na nim nie ma tylko…

Księżna uśmiechnęła się.
— Wnidźmy choć usiąść i spocząć, odezwała się do króla. W. K. Mość zna ǳiesz tam

wygodnie sze sieǳenie dla siebie, niż wilgotną ławę darniową, a może też cud akiś zeszle
nam i artystów…

Przewidu ąc uż nieochybną a miłą niespoǳiankę, do które rozmowa poniekąd przy-
gotowała, król spo rzawszy na księżnę, poszedł do przygotowanego fotelu przed sceną.
Żadnego ednak przygotowania do widowiska widać nic było…

Ukryta tylko muzyka, którą sztuczna ściana zielona zasłaniała oczom, odezwała się
poważnemi tony, zwiastu ąc akby scenę tragiczną. Wśród ciche nocy słabe z razu tony,
rosnąc coraz w potęgę, westchnieniami i ękami zdawały się napełniać powietrze… Wszy-
scy z wezbraną ciekawością oczekiwali… Muzyka podwoiła siłę, rozlała się akby wielkiem
marszem żałoby razem i zwycięztwa… Ostatnie akordy nastroiły ducha wiǳów… milcze-
nie uroczyste…

Niewiǳialna zasłona, które zielone fałdy tonęły, wśród gałęzi drzew, rozsunęła się na
dwie strony…

Na scenie stały uż dwie osoby w rzymskich stro ach starannie naśladowanych, męż-
czyzna z twarzą pełną uroczyste powagi i religĳnego uniesienia, nieco dale cudnie udra-
powana, piękna ak posąg starożytny, szlachetnych rysów młoda niewiasta…

Król i wiǳowie dostrzegli na karcie nad sceną napis:

POLYEUKT

Wszyscy spoǳiewali się wszakże oryginału Corneille’a, a nikt, król nawet, nie posą-
ǳał, ażeby się kto ośmielił targnąć nań innym ęzykiem. Wśród ciszy… Polyeukt podniósł
czoło posępne i począł scenę trzecią czwartego aktu…

Pani! akiż cel twego był do mnie wezwania?
Czy dłoń wzywa co walczy, czy dłoń co osłania?…

Wyrazy te na twarz króla wywołały rumieniec; wstał z krzesła widocznie wzruszony,
chcąc lepie słyszeć, ocenić i wyrazu ednego nie tracić.
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Bogusławski gra ący Polyeukta, mimo chwilowego pomieszania, uż ostatnie słowa
wyrzekł z tą trwogą, aką powinien był w nim obuǳić widok Pauliny… w chwili, gdy nie
wie eszcze z akiem uczuciem i zamiarem przychoǳi do niego…

Buǳił za ęcie aktor, lecz nieszkończenie większe niezna oma artystka.
Wszyscy spoglądali na siebie, wzrokiem się bada ąc, czyliby kto nie znał, nie wieǳiał,

kto była ta ma estatyczna Paulina, z rozpaczliwym, ponurym, pełnym boleści wyrazem,
powolnemi kroki zbliża ąca się do Polyeukta, przed chwilą e męża, teraz prawie nieprzy-
aciela, bo chrześcianina… bo przeniewiercy…

Z samego ruchu znawcy sceny wnosić mogli, że niezna oma pani, która się roli pod-
ęła, po ęła ą i weszła w nią duszą całą… Postawa, twarz, chód… natchnione były temi
uczuciami, tych uczuć walką, którą widok odstępcy wzbuǳić musiał w sercu żony…

Nie masz tuta w kim innym, w sobie tylko wroga…

Od tych wyrazów poczyna Paulina rozmowę z mężem, usiłu ąc go zniewolić, aby dla
e miłości, dla szczęścia wyrzekł się przy ęte wiary… Jest to, pomysłem, edna z na -
wzniośle szych scen tego chrześciańskiego dramatu, rozwinięta szczęśliwie przez poetę
i kończąca się gniewem nieszczęśliwe , które mąż opiera się z całą siłą głębokie wiary…

Rola Polyeukta est edną, pełną powagi, ale nieugiętą, niewzruszoną; w Paulinie cała
niemal skala tonów, wywołanych nadaremnem błaganiem się oǳywa.

Wrażenie, akie uczynił Bogusławski deklamac ą szlachetną, dźwięczną, głęboko uczu-
tą, było ogromne; podniosła e gra niezrównana Pauliny, która wlała ogień niespoǳiany,
siłę potężną w wyrazy poety nie zawsze szczęśliwe a często zachłodne… Znać było może
młodą artystkę, które konwenc onalna pantomina sceny obcą być musiała, lecz ą zastą-
piło uczucie wielkie, wyraża ące się naturalnie i przemawia ące ak każda prawda do dusz
słuchaczów…

Król był w uniesieniu, po kilkakroć kończące swó ustęp Paulinie chciał przyklasnąć
i lękał się wyrazu utracić… Cały dwór słuchał zachwycony. Pierwszy to raz w tym ęzyku
występowały na scenie uczucia, myśli, których sąǳono, że wydać nie potrafi.

Do końca piąte sceny Paulina zwracała oczy i króla, i wszystkich wiǳów… gdy wyszła
po dane wymowne odpowieǳi Sewerusowi, który grał mnie dobrze od innych, ale
zawsze z talentem… następu ąca ostatnia scena akt kończąca, które dosłuchać musiano,
wstrzymała tylko od pytań natrętnych o Paulinę…

Scena mięǳy Sewerusem a Fabianem, choć skrócona nieco, długą się wydała… Gdy
kurtyna wreszcie zaczynała się zsuwać wśród grzmotu oklasków, którym król przewod-
niczył, łzy ma ąc na oczach, ze wszech stron zasypano księżnę zapytaniami:

— Ale któż est ta śliczna i pełna talentu Paulina?
— Kto est? rzeczywiście nie wiem! wynalazła ą kasztelanowa… uprosił Bogusław-

ski…
Król prosić kazał Bogusławskiego, który nie ma ąc czasu zrzucić ubioru rzymskiego,

przyszedł w nim przed N. Pana, zarumieniony i szczęśliwy.
— Mości panie Bogusławski, rzekł wzruszony, dowiodłeś mi waćpan, żem a słusz-

ności nie miał, i że emu przeznaczono stworzyć teatr… Olbrzymi masz talent, a roǳimy,
boś go sam z siebie czerpał.

— N. Panie! odparł kłania ąc się Bogusławski, nie mogę sobie sam przyznać powo-
ǳenia tego dnia, winienem ą głównie Paulinie… które gra mo ą podnosiła i natchnęła…

Ze wszech stron domagano się owe Pauliny, wszyscy nie wy mu ąc gospodarstwa
chcieli ą wiǳieć z blizka, kasztelanowa sama się potoczyła ku scenie, ale Pauliny uż nie
było…

Po piąte scenie, w swym rzymskim stro u, rzuciła się do powozu, któremu czekać
kazała, i natychmiast od echała do domu.

Gdyby ta ucieczka nie była skutkiem niewieście trwogi, lecz rachubą, nie mogłaby
lepie celu dopiąć obuǳa ąc ciekawość gorącą. Kasztelanowa otoczona ciekawymi opęǳała
się im śmiechem… i pół słówkami. Naostatek król do nie przystąpił, biorąc ą na stronę
i o tłómaczenie prosząc, bo mu szło o taką dla teatru artystkę, w które czuć było ogień
święty…

— Elle a le feu sacré! powtarzano na wszystkie strony.
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Bo ąc się być podsłuchaną, kasztelanowa żądała aud enc i na osobne ławce darnio-
we … a król spełnił e życzenie, usuwa ąc się na bok, ciekawym będąc coś się dowieǳieć
o zagadkowe aktorce, o które nikt nic nie wieǳiał.

— N. Panie! odezwała się kasztelanowa… muszę trochę znuǳić opowiadaniem, bo
a sama nie dobrze wiem co to za szatanek z te istoty… która tak pięknie heroinę grała.
Idąc Saskim ogrodem wieczorem, samiuteńka edna, N. Panie, a znuǳona okrutnie, bo
około stare baby ak a żywego ducha nie ma oprócz sukcesorów…

— O! o! przerwał król, który był nadewszystko grzecznym, waćpani dobroǳie ka
wyglądasz ak różyczka…

— N. Panie! nawet z ust waszych nie uwierzę w to… Lecz… oczy wszystkich zwróco-
ne na nas, muszę kończyć. Spotkałam starego koczkodana guwernantkę, idącą z ładnym
młodym chłopakiem… Zaczepiłam ich…

Chłopak, szlachcic z Polesia, nazwał mi się Dobkiem Borowieckim.
— Jak? ak? podchwycił król, który znał dobrze szlacheckie procedenc e.
— Dobek Borowiecki…
— Dalipan! te familii nie wiem; ale cóż dale ? mówił król.
— Wciągnęłam sobie tego Dobka i a, i pani kasztelanowa Kamieńska… Otóż zrobiła

się zna omość. Gdy pan Bogusławski szukał artystów, mó Dobek więc się nastręczył za
Paulinę…

Król się począł śmiać serdecznie.
— Pani kasztelanowo dobroǳie ko! zawołał, czy pani uż esteś tak święta, że różnicy

płci wiǳieć i wieǳieć o nie nie chcesz? Toć przecię niepodobna się na chwilę złuǳić.
To była kobieta… a do tego barǳo piękna i wielce zdolna!

— Wierz wasza królewska mość, że w istocie, gdy się ubierze po męzku i na koniu
hasa…

— Jakto! na koniu hasa?
— A! bo eźǳi, i doskonale… gdy sieǳi na koniu, każdyby przysiągł, że ładny chło-

piec, a ak się po kobiecemu ubierze… na ślicznie sza panna. Doprawdy, że a sama nie
wiem…

— To coś barǳo ǳiwnie i zagadkowo wygląda, rzekł król, mogę ednak pani zaręczyć,
iż tu nikt z nas mężczyzn ani może na chwilę powątpiewać, iż piękna Paulina ma pełne
prawo do tego stro u, który włożyła…

— Ale i a patrząc ǳiś na nią, nie wątpiłam wiǳąc ą na scenie, odpowieǳiała kasz-
telanowa, że est niewiasta; zbałamuciła mi siostrzeńca nawet… a ednak…

— To tylko pewna, że artystka doskonała, dokończył król; a że e powinszować ani
poǳiękować sam nie mogę, bądźże pani tłómaczem wysokie estymy, aką dla nie po-
wziąłem, i chcie w mo em imieniu prosić, by roǳące się nie opuszczała sceny.

— To tylko bieda, N. Panie, rozśmiała się tłuściuchna pani, wsta ąc, bo uż kró-
la niespoko ne oczy ścigały, domaga ąc się powrotu ego do towarzystwa, to bieda, że
z taką główką płomienistą, trudna rada… Chłopak czy ǳiewczyna, okrutnie to snadź
samowolnie i niecierpiące przymusu…

— Lecz na pociechę naszą… znać, że ą teatr ciągnie i że scenę lubi… więc choćby
uciekła od nie , powróci, a od czegóż Bogusławski? To ego rzecz… uprosić tak szacowny
sub ekt…

To mówiąc, król do towarzystwa powrócił, wśród którego słychać było tylko krzy-
żu ące się zdania o grze artystów, o Polyeukcie, o piękne Paulinie, i o na milsze niespo-
ǳiance, aką księztwo uczynili królowi, który im całą swą wǳięczność oświadczał.

Wieścią na głównie szą tego wieczoru było, iż skutkiem próby tak świetne , król nie-
zmiennie postanowił dopomóǳ do założenia teatru, który na placu Krasińskich w wy-
restaurowanym gmachu miał się osiedlić.

Chciwi wszelkie zabawy dworacy, zawczasu się tą dobrą cieszyli nowiną i przyklaski-
wali szlachetne myśli królewskie .

Obok tego, zagadkowa Paulina była przedmiotem na rozmaitszych domysłów… W nie-
dostatku rzeczywistych wiadomości, krążyły na niedorzecznie sze przypuszczenia i prze-
różne odgadywania. Hrabia Artur, który winien był cioci kasztelanowe , że przedstawie-
niu mógł być przytomny, wygadawszy się z tem, że osobę wiǳiał, że ą — niby znał,
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został oblężony… Widocznie ednak na mnie sze nie miał ochoty uǳielać tego co wie-
ǳiał lub racze czego się domyślał tylko. Gra ǳisie sza podwoiła wrażenie, akie na nim
uczyniła Paulina; nie przyznawał się do tego, lecz był mocno nią za ęty, czego się sam
nawet przed sobą wstyǳił.

— A zatem, kochany hrabio, mów, poǳiel się z nami? Któż ona? kto? zapytywano
do koła.

— Tyle tylko wiem ze spotkania z nią u ciotki, odparł hrabia Artur, który nie barǳo
innych chciał zaciekawiać, sam będąc nią mocno za ęty: tyle wiem, że panna piękna,
śmiała, dowcipna… i oryginalna barǳo.

— A więc panna! a nazwisko?
— Doprawdy zapomniałem, rzekł hrabia, zda e się, że est na opiece brata, który do

nie podobny ak dwie krople wody.
— W każdym razie niezbyt ostra to opieka, eżeli siostrze dozwala grywać na teatrze.
— U mo e ciotki i u księżne , toć przecie niczem nie grozi, przerwał hrabia.
— Więc bywała u kasztelanowe ?
— Tam ą spotkałem…
Rzucono się z pytaniami na ciocię, lecz ta, pod sekretem opowieǳiawszy co wieǳiała

królowi, przed innymi na mnie sze nie miała ochoty wygadywać się i żartami ich zbywała.
Resztę wieczoru więce mówiono o te urocze Paulinie, niż o Bogusławskim i teatrze;

piękne panie trochę były zazdrosne. Uspaka ało e to, że do ich świata nienależała i rywalką
być nie mogła… choć! gǳież naówczas nie zna dowały rywalek!

Na zręcznie si z tych panów, którym głowy twarz i postać Pauliny pozawracała, po-
biegli na wzwiady za kulisy, do Bogusławskiego, do Georges’a.

Georges sam zakochany mówić nic nie chciał; Bogusławski był człowiekiem poważ-
nym, dla którego scena miała wyższe cele, chciał dla nie zachować artystkę i oburzał
się, gdy kto w nie chciał wiǳieć tylko piękną kobietę. Odprawiał ruszeniem ramion
i gniewem.

Do liczby oszalałych dla Laury przybył stary książę… znany ze swych niedorzecz-
nych miłostek, który dosyć ma ąc powoǳenia na wielkim świecie, sąǳił, że tem mnie
trudności spotykać był powinien w innych sferach. Niegdyś piękny mężczyzna, zawsze
pamięta ący o tem wielce, zużyty, zwiędły, ekscentryczny i zapala ący się szczególnie do
wszystkiego co było ǳiwaczne lub naǳwycza ne.

Książę Andrze zachwycony w czasie przedstawienia, powieǳiał sobie, że gdyby miał
— zru nować się lub ożenić, tę cudną piękność musi zdobyć. Uwielbienie ogólne wzma-
gało tę chorobliwą pass ę, mieszka ącą w głowie tylko. Lecz stare takie zachcianki, któ-
rych siedliskiem mózg, są może na niebezpiecznie sze z tych, które pozór namiętności
przybiera ą. Książę uż pod koniec teatru wzdychał, po zapuszczeniu zasłony wybiegł za
kulisy, chcąc uprzeǳić wszystkich, i nie znalazł tam nikogo… Laura właśnie uchoǳiła
ciągnąc za sobą panią Lassy…

Na nieszczęście, była ona od barǳo dawna księciu zna oma… Pośpiesza ąc za Laurą,
miała tylko czas zapewnić starego, iż utro go odwieǳi.

Z tą pociechą wrócił książę Andrze do towarzystwa, uśmiecha ąc się złośliwie ku tym,
którzy szukali środków przybliżenia się do Pauliny. On swego uż był pewien…

Późno całe towarzystwo ǳięku ąc księżnie za tak uroczy wieczór u nie spęǳony,
roz echało się roznosząc o nim opowiadania po całem mieście.

Książę po echał też do swych pałaców i ogrodów, które emu się wydawały czarowne-
mi, czasem i pobłażliwym cuǳoziemcom sprawiały wrażenie czegoś barǳo szczególnego,
ale w istocie były tylko dowodem złego smaku a niezmiernych pretens i księcia egomości,
by go nikt ekscentrycznością nie prześcignął.

Książę Andrze należał do niezbyt wybitnych osobistości swego czasu, ale ako cha-
rakter ciekawą był ego próbą. Natura nie obdarzyła go naǳwycza nym geniuszem, wy-
ścignięty przez innych członków roǳiny talentami i szczęściem, przekonany, że od nich
gorszym być nie może, wspinał się całe życie do sławy a przyna mnie do hałasu i ściągnię-
cia oczu na siebie. Niewiele przez swoich szacowany, książę Andrze tem mocnie starał
się wy ść na pierwszy plan i czemś się oǳnaczyć… Nie udawało mu się to całe życie, lecz
niezrażony, nie ustawał. Nie mogąc inacze , szedł przyna mnie w ślady braci i krewnych,
to czyniąc co oni, z większą przesadą. Nie pomogło mu to do nabycia wziętości, lecz że
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luǳie ze słabości chętnie korzysta ą, zbiegła się do niego zgra a zauszników, pochlebców,
pomocników, posiłku ąca mu ǳielnie do utraty ma ątku i głosząca nieśmiertelne ego —
śmieszności. Zadowolona nawet na grubszem kaǳidłem miłość własna księcia, opłacała
e drogo…

W małym będąc u swoich szacunku, cieszył się tym dworem, w którego sztuczne
atmosferze mógł oddychać wonią przy emną. Stary uż udawał młodego, grał rolę ele-
ganta, a nie mogąc inacze , wsławiał swó dom osobliwościami wszelkiego roǳa u, chwy-
tał cuǳoziemców, przywabiał sławne imiona, słynne piękności, na ciekawsze wynalazki,
na kunsztownie sze ǳieła sztuki, wszystko co było rzadkie, a kosztowało drogo.

Ciasne głowy, miał ten takt książę, że niewiele mówił, śmiał się, mruczał, poruszał,
nucił, a gdy dłuższego coś wyłożyć potrzebował, miał zawsze pod ręką ze swo ego dworu
wyręczyciela…

Ponieważ cała roǳina stała wysoko stosunkami, kolligac ami, ma ątkiem, książę też
ru nował się na życie okazałe… Pałac księcia dosyć oddalony od miasta… na wzgórzu,
nieopodal od Wisły, z ogrodem doń przytyka ącym, należał nie do na pięknie szych, lecz
z pewnością do na ǳiwacznie szych kreac i epoki. Było tam wszystko czego natura dać nie
mogła, zacząwszy od sztucznych skał, sztuczne wody, aż do drzewek karłowatych i pieczar
fabrykowanych…

Książę przybył do domu z myślą pełną urocze postaci, która mogła na niego ściągnąć
oczy stolicy, gdyby potrafił zawiązać z nią stosunki i uczynić królową swych sławnych
wieczornych balików…

Znał szanowną Lassy z tak dobre strony, iż sama e przytomność przy niezna ome ,
dobre mu dawała naǳie e. Spoǳiewał się być tylko odartym ze skóry, écorché vif, ak się
wyrażał, lecz nie mieć wiele trudności w zrobieniu dobre zna omości. Zdało mu się też,
że imię i tytuł ego mogły być także przynętą.

Oczekiwał Lassy z wielką niecierpliwością. Kilka razy przed e przybyciem posyłał
zapytywać, czy nie widać? a nakazał wpuścić natychmiast ak tylko się ukaże. Wreszcie
na ęta dorożka wyrzuciła w ganku pałacowym straszliwie przystro oną Lassy, w tak cia-
snych trzewiczkach, iż ledwie choǳić mogła, z wytwornie utrefionemi włosami i całą
zlaną wonnościami. Przychoǳiło e na myśl, a nuż się książę Andrze zachwyci e talią
i nóżką? Ze strony księcia wszystko było możliwe, nawet tego roǳa u fiksac a, gdyby
wieǳiał tylko, że o tem wiele i głośno mówić będą.

Służący tak pośpiesznie otwierali e drzwi i prowaǳili z takim respektem, iż Lassy
doprawdy spoǳiewać się mogła… akiegoś cudu. Książę oczekiwał na nią w wytwornym
buduarze swym chińszczyzn pełnym, ubrany w przepyszny ranny stró szyty złotem tak
grubo, iż ciężki był a twardy ak skóra.

ǲieło to chińskie cierpliwości kosztowało kilkaset dukatów, a miało ten przymiot
wielki, iż nad kilka goǳin nikt go w świecie dłuże nosić nie mógł.

Drzwi gabinetu natychmiast się zawarły. Książę, który nie zaniedbywał żadne zręcz-
ności, by choć przed na mnie znaczącą istotą popisać się z czemś osłupia ącem, zaczął od
tego, że posaǳiwszy Lassy, zaprosił ą na czekoladę… Żadnego nigdy smacznego napo u
ani adła stara e mość nie odmawiała… lecz owe czekolady — nie było… Książę Andrze
kazał e usiąść na kanapce w kątku… Zaledwie za ęła mie sce, wnet w posaǳce otworzyła
się tafla i stoliczek z całym do śniadania przyborem z awił się wychoǳąc czaroǳie sko
z pod stóp zaǳiwione e mości.

Książę spo rzał na nią, osłupienie e pochlebiało mu.
— A wiǳisz! rzekł, a co?
— Cudo mości książę.
— Nigǳie tego nie ma, tylko u mnie….
To mówiąc, zasiadł z drugie strony stoliczka…
— Mówże ty mi, mo a Lassy, co to za edna? ale — otwarcie.
Stara niepłonną ma ąc naǳie ę, że darmo mówić nie bęǳie, rozpoczęła histor ę Lau-

ry do swo ego pobytu w Borowcach. Jako barǳo utalentowana improwizatorka, trochę
owoców swe imaginac i przydała do wspomnień. Opowiadanie przez to tem więce ko-
lorytu nabrało.

Książę słuchał.
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— Więc istota… niewinna, skromna, cnotliwa…. rzekł, tylko rozbu ana! Ja to lubię…
młodość i wielką fantaz ę. Lecz — czem ą przywabić? czem się e przypodobać? ak ą
sobie u ąć? czy nie możnaby skłonić, aby się u mnie ukazała? Dałbym dla nie taką fetę
z fa erwerkiem, illuminac ą, wieczerzą w grocie… akie eszcze nie wiǳiano.

— Mości książę, odezwała się Lassy: est to tak niezwalczony, energiczny charakter,
że namówić e na nic w świecie nie można… Niech się książę stara sam, pozna, prosi.
Któż wie?

— A tak pode ściem ą ściągnąć? zapytał książę Andrze .
Lassy kiwnęła głową.
— Proś pan kasztelanowe chyba, ażeby ą z sobą przywiozła, rzekła po chwili. Wczo-

ra sze przedstawienie może księciu dać pretekst do odwieǳenia e .
— Z prezentem? ale akim? zapytał książę; a nie pożału ę!
— Ale ona i szpilki nie przy mie! rozśmiała się Lassy.
— To źle! Cóż ma pieniąǳe?
— Zda e się, że z domu ich zapas wziąć musiała, bo wcale nie oszczęǳa.
— Lubi wspaniałość?
Lassy potrząsła głową.
— Nie można tego wieǳieć co ona lubi, co się e podoba a co nie. Raz przepada za

czemś, potem gotowa za okno wyrzucić…
— Artystka! wzdycha ąc rzekł książę; a czy i po dniu taka piękna?
— Po dniu świeższą i eszcze może pięknie szą się wyda e dla tych, co tego roǳa u

piękności lubią.
Stary książę prze rzał się w lustrze i rzekł z westchnieniem:
— Ja wszelkiego roǳa u piękności lubię, or entalne, południowe, północne, byle były

oryginalne…
— Więc akże myślisz mo a Lassy, bęǳie co z tego? nie?
— Z czego mości książę?
— Z bliższe z tą czaroǳie ką zna omości, tłómaczył książę; bo wiǳisz asindźka, całe

miasto gore e ciekawością i zapałem dla nie , a abym chciał innych wyprzeǳić — i —
popisać się.

Lassy się rozśmiała.
— Za nic nie ręczę; mówię ak est; książę niech sam szuka środków…
— Ale mi pomagać bęǳiesz, przerwał książę wsuwa ąc e w dłoń akiś pakiecik, który

Lassy prędko skryła pod płaszczykiem — i nikomu więce .
— Czy się to zda na co? nie wiem; lecz że gorliwie będę popierała…
— A innych stara się, usunąć. Któż tam est?
— Nie ma nikogo! rozśmiała się Lassy; ǳika est. Rozkochała swego stry ecznego

brata i odpęǳiła go precz. Oszalał dla nie chevalier Georges, wychowaniec hetmana,
odprawiła go z niczem. Z hrabiego Artura w oczy się śmie e.

Książę ręce załamał.
— To okropna kobieta!
Po namyśle dołożył:
— Asindźka e naprzód wytłómaczysz, kto i co za eden estem, bo gotowa i tego

nie wieǳieć; potem a będę z wizytą i przyniosę z uwielbieniem, bukiet… lub wieniec
opleciony złotym łańcuchem… hę?

— Ja księciu raǳić ani odraǳać nie mogę; wy mężczyzni lepszy instynkt macie!
— Tak! gadanoby po całe Warszawie o tem zwycięztwie, toby mi było barǳo przy-

emnie… dodał akby sam do siebie książę.
Lassy ruszyła się na kanapce, stoliczek zaimprowizowany drgnął i poszedł się schować

pod posaǳkę.
Ta pierwsza sztuczka naśladowana z tysiąca nocy, nie zadowoliła księcia… Z okna

gabinetu widać było ogród.
— Wiǳiałaś mó ogródek? spytał książę.
— Dawnie …
— A! bo teraz barǳo wiele ładnych inwenc i przybyło… Chcesz wy ść trochę zoba-

czyć, hę?
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Lassy odmówić nie mogła, wieǳąc aką przy emność czyniły księciu pochwały… Za-
ledwie się zgoǳiła, książę pocisnął guzik w ścianie od ogrodu i ściana posłuszna rozsunęła
się zostawia ąc wolne prze ście.

Tuż była galer a ostawiona kwiatami, schodki kamienne wiodły z nie ku ogrodowi
na ǳiwacznie pokra anemu, na sypane wzgórki i kopane saǳawki… Na nich pływały
mikroskopĳne okręty, stały domki chińskie dla Lilliputów i mostki filigranowe… Drzewa
skarłowacone okrywały e cieniem chudym…

— Szczególnie chcę ci się mo ą wodą pochwalić, rzekł książę, bo mi ą od Wi-
sły machina hydrauliczna d abelnie mądra prowaǳi… Chodźmy na wysepkę, ztamtąd ą
obe rzymy na lepie .

Ścieżka właśnie wiodła ku mostowi… Lassy szła przodem… Książę Andrze wpuścił ą
na most, dał e go prze ść, i w chwili, gdy sam miał na nim stawić nogę, mostek, zachwiał
się, ugiął i pod wodą zniknął.

Lassy została się na bezludne wyspie trochę przelękła, sama edna, książę się śmiał
sto ąc u brzegu.

— Otóż to, rzekł, ak to oni budu ą. Musisz być ciężka, mostek pod tobą zatonął…
Cha! cha! chyba łódź po asindźkę poszlę… lecz prze dźże się dale po wyspie, są tam ładne
rzeczy do wiǳenia. Lassy na wpół śmie ąc się, pół przestraszona, ruszyć się nie miała
odwagi.

— Mości książę, to barǳo niemiła siurpryza! zawołała…
— A cóżem a temu winien!
Chwilę eszcze zabawiwszy się e zakłopotaniem, książę Andrze znalazł akiś sposób

na wskrzeszenie mostku, który z pod wody wypłynął. Z przestrachem przebiegła po nim
na powrót stara e mość.

— Jeszcze nie wiǳiałaś groty! rzekł książę… chociaż do nie wprowaǳam tylko
młodsze osoby… lecz…

— Mości książę, ależ a stara przecież nie estem…
— No, zapewne że nie, a ednak… boda czyś trzecie dwuǳiestówki nie zaczęła?

rozśmiał się gospodarz… Chodź do groty… Kosztu e mnie tysiące… drą mnie ci panowie
ak chcą, zna ąc tę mo ą słabość, że coś szczególnego mieć lubię. Takich grot est tylko
dwie w Europie… u Pallavicinich i u mnie, a mo a pięknie sza…

Gdy to mówił książę, wchoǳił właśnie do pieczary z kamienia sztucznego, naśladu-
ącego stalaktyty… W środku stał darniowy świeżemi wieńcami ubrany ołtarz przy aźni,
a po za nim piękna ławeczka dla dwo ga tylko dobrych przy aciół snadź przeznaczona,
ze względu na to, że od czasów greckich, zawsze ich liczba bywała barǳo mała. Zapro-
siwszy Lassy, by spoczęła… książę zabierał się za ąć przy nie mie sce, gdy łoskot dał się
słyszeć u wnĳścia, i otwór groty, którym weszli, został cały zasłoniony szeroką kaskadą
spada ące z góry wody, tak, że wy ście stało się niemożliwe.

— A co? spytał książę, a co? est tu gǳie co podobnego?…
Zastanowiono ednak wodę wprędce, bo igraszka ta była zbyt kosztowna i zapasy wi-

ślane oszczęǳano.
Po wschodkach eszcze zaprowaǳiwszy książę wielce ucieszoną tą gościnnością Lassy

na górę po nad salę balową, i zaprosiwszy ą, by siadła na krzesło, które się zaraz zamknęło,
śmiał się wielce, wiǳąc ą mimo woli spuszcza ącą się na dół z nim razem…

W końcu przebrało się zabawek, a zacny gospodarz był pewien, że wypuszcza ą za-
chwyconą, pożegnał więc poleca ąc swą sprawę łaskawe opiece…

Lassy rada, że się staremu ǳiwakowi przypomnieć i coś utargować od niego mogła,
opuściła pałac w barǳo dobrym humorze…

Było z południa, gdy powróciła na Długą ulicę… Zǳiwiła się niemało postrzegłszy
przed domem sto ący barǳo wytworny powóz i służącego w herbowe liber i. Wbiegła co
na pręǳe na górę, i nie zrzuca ąc nawet ubrania rannego, chcąc co na rychle ciekawość
gorączkową zaspokoić, otworzyła drzwi saloniku.

Laura w męzkiem ubraniu stała w nim wsparta na poręczy krzesła; przed nią z bu-
kietem w ręku, wystro ony, tylko co przybyły hrabia Artur, prawił dosyć pomieszany,
niewiadomo komplement czy orac ę. Otwiera ące się drzwi mu przerwały… Lassy dy-
gnęła… spo rzawszy na Laurę, która twarz miała ironicznie uśmiechniętą.
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— Barǳo mi żal, że pan hrabia siostry mo e nie znalazłeś w domu! Lecz w e imieniu
muszę oświadczyć, że wǳięczna za sympat ę dla e gry okazaną, byłaby wielce skłopotana,
gdyby e miano oddawać wizyty… Mieszkamy… sami.

Hrabia słuchał, patrzał, widocznie walcząc z powątpiewaniem…
— Gdyby też kiedy można, odezwał się, choć na minutę pana z siostrą razem zobaczyć!

zawołał. To osobliwsze podobieństwo…
— I twarzy i charakterów, rzekła Laura, myślimy, czu emy, sąǳimy ednakowo…

obo e lubimy samotność, i żału emy ilekroć rozstać się z nią esteśmy zmuszeni.
— To szczęście dla luǳi, rzekł hrabia, iż obo e państwo unikacie ich, bobyście im

głowy pozawracali.
— Te zawroty zwykle krótko trwa ą i nie bywa ą niebezpieczne… przerwała Laura.
— Ale czasem… mogą przyprawić nawet o szaleństwo… nawet o życie! zawołał hrabia.
— Mo a siostra powiada często, rzekła Laura, iż radaby barǳo, żeby się kto też dla

nie raz utopił lub zastrzelił…
— Tak est okrutna!
— Nie, tylko niedowierza ąca i ciekawa.
— Kiedyżbym mógł e złożyć mo e uszanowanie? spytał hrabia.
— Siostra i a nie przy mu emy nikogo, odparła Laura.
— Czy to prawidło bez wy ątku?
— Bez żadnego i dla nikogo.
— I na gorętsze uwielbienie… nie zdoła przełamać…
— To co u panów nazywa się uwielbieniem, eszcze mocnie drzwi zamyka…
— Lecz…
— Przepraszam hrabiego, że go muszę pożegnać, odezwała się Laura.
Hrabia ciągle wpatrzony w nią, stał.
— A! to trzeba oszaleć! zawołał. Będęż miał przy emność wiǳieć pańską siostrę choć-

by u kasztelanowe ?
— Za to ręczyć nie mogę, odezwała się Laura, a i siostra mamy nieobrachowane

ǳiwactwa i nic nigdy nie przyrzekamy na — utro.
Skłoniła się po raz drugi.
Hrabia bukiet, nie ma ąc snadź go gǳie złożyć, powoli patrząc w oczy Laury, rzucił

u e stóp na podłogę… Pochwyciła go z nie żywo…
— Śliczne kwiaty… mó Boże! za goǳinę umrą… a ta woń, to ich konanie… im

bliższa śmierć, tem silnie wyziewa ą tego ducha… zawołała Laura akby do siebie. Panie
hrabio, tak i z nami, im więce blasku, uroku, woni, tem bliższa śmierć. Bądź pan pewien!

Ukłoniła mu się eszcze.
Hrabia Artur stał wy ść nie mogąc, oczarowany.
Ukłon eszcze eden żegnał go raz ostatni, i Laura wiǳąc, że się go nie pozbęǳie…

wyszła szybko do swego poko u…
Hrabia na palcach zbliżył się do Lassy…
— Potrzebu e się z panią wiǳieć i pomówić! szepnął. O trzecie estem w Saskim

ogroǳie…
Poznał z twarzy z kim miał do czynienia…
Lassy wskazała mu palcem drzwi, potem położyła go na ustach i szepnąwszy: — Będę!

— śpiesznie uciekła do swego poko u.
Wszystko to co się koło nie ǳiało, uszczęśliwiało miłą towarzyszkę Laury, była

w swoim żywiole… Sieć ta drobnych intryżek mogła doskonale posłużyć w końcu do
zgubienia ǳiewczyny, czego sobie właśnie życzyła macocha, a tymczasem posługiwała
osobistym interesom pani Lassy. Dla nie było zupełnie obo ętnie, w aki sposób zgubi
się Laura, byle puściła się w życie, do którego e pomoc doświadczone , stare intrygantki
mogła być użyteczna.

Nierychło ukazała się znowu Laura w saloniku, z książką w ręku, zamyślona, znie-
cierpliwiona i akby na coś wyczeku ąca. Snadź nie mogąc wytrzymać dłuże , sama poszła
otworzyć drzwi poko u Lassy, która była za ęta rozmyślaniem i poprawą nadwerężone
yzury.
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— Szanowna Herminio! odezwała się przybiera ąc szyderski ton teatralny, mamy z so-
bą do pomówienia…

Lassy odwróciła się cała w na słodszych uśmiechach.
— Tylko dwa słowa, akie mięǳy dwiema dobremi przy aciółkami są potrzebne…
— A! słucham…
— Jest to przestroga z serca, mo a Lassy, mówiła Laura. Ja mam niegoǳiwy cha-

rakter, pode rzliwam i porywcza… Bruliony listów, które zostawiasz na stoliku i robisz
z nich papilloty… akby do kochane mo e macochy pisane… mogłyby mnie do ciebie
zniechęcić i zrazić. Dla czego ich nie palisz?

Lassy zbladła i twarz e wykrzywiła się straszliwie z trwogi…
— Ja to wiem dobrze, mówiła Laura spoko nie, że ty, choćbyś nawet przez przy aźń

dawną dla nie chciała mnie pchnąć w błoto i zgubić, dokazać tego nie potrafisz… lecz,
mo a Lassy, zawsze mieć szpiega za rękawem nie est rzecz przy emna…

— Au nom de tout ce qu’ily a de plus sacré! poczęła drżącym głosem stara, wywĳa ąc
rękami, je vous…

— Stó ! przerwała Laura dobywa ąc z kieszeni papier. Służąca mi go przyniosła na
papilloty… a mam zwycza czytać zawsze, gdy mi głowę zawĳa ą…

— Proszęż cię, po obieǳie, mo a Lassy, każ sobie sprowaǳić dobrą dorożkę i edź…
gǳie ci się podoba. Nie mogę znieść takich papillotów…

Skłoniła się i wyszła.
Lassy stała ak wryta w mie scu czas długi, pozbierała papierki leżące na ziemi, rzu-

ciła na nie okiem, wyciągnęła pięść zaciśniętą ku zamkniętym drzwiom i ze wściekłością
zaczęła się pakować.

— Au diable votre diner! je ne veux pas de votre diner!
Pakowanie ednak przerywane rzucaniem się rozpaczliwem na krzesła i kanapy, po-

rywaniem się, choǳeniem, mdłościami, płaczem, nie szło tak prędko, akby sobie Lassy
była życzyła… Podano obiad…

Odmówiła go heroicznie Herminia. Laura sama usiadła do stołu, przynosząc książkę
tylko. Była zupełnie spoko na.

Kończyła eść, gdy zaszła dorożka po Lassy… która wahała się eszcze, czy ma od echać
z milczącą pogardą, czy zakończyć imprekac ą dramatyczną. Szczęściem dla siebie przypo-
mniała sobie gwałtowny charakter swe wychowanicy, który próbę czynił niebezpieczną.
Wolała więc dusząc się gniewem i złością, u ść w milczeniu, postanowiwszy korzystać
z księcia i hrabiego Artura, a szkoǳić Laurze na każdym kroku. Zrzuciwszy rzeczy swe
w izdebce na Marywilu, o goǳinie trzecie znalazła się w Saskim ogroǳie.

Po ciemne boczne alei przechaǳał się uż niespoko ny hrabia Artur.
— Wiesz pan hrabia co mnie spotkało? zawołała zbliża ąc się do niego, wiesz? Ta

niegoǳiwa ǳiewczyna wypęǳiła mnie! Tak est! war atka! przywiǳiało się e … zdrada!
Lecz teraz — obowiązki mo e względem tego stworzenia zerwane, stosunki, przy aźń,
wszystko… Wo na, więc wo na!

— Jakto? akto? spoko nie spytał hrabia, nic nie rozumiem…
— A ta! ta wasza admirac a! ta śliczna Laura! szatan wcielony wypęǳiła mnie…
— Imię tedy ma Laura… a brat?
— Nie ma żadnego brata! przebiera się po męzku!
— Byłem tego pewien! krzyknął hrabia. Cóż to? kto to? zkąd?
Już po raz drugi tego dnia, tylko złośliwie teraz poczęła Lassy opowiadać histo ę swe

ex-wychowanicy.
Hrabia słuchał z wielką uwagą.
— Hm! odezwał się, pani uż z nią nie bęǳiesz?
— Z nią nie, ale ak cień za nią włóczyć się będę, aby e zawaǳać, dokuczać… szko-

ǳić, mścić się.
— Wiesz pani, rzekł hrabia chłodno, rola to przykra, ciężka i prowaǳąca do żółtaczki.

Jabym nie raǳił.
— Ja panu być mogę pomocną, przerwała Lassy… Hrabia skrzywiony popatrzał na

nią.
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— Za informac ę składam pani ǳięki, odezwał się hrabia Artur, ściska ąc e rękę
ta emniczo. Co się tycze pomocy, przepraszam panią, a nie zwykłem e żądać od nikogo
w niczem. Byłem ciekawy te egzystenc i dwu-osobowe … nic więce …

Ukłonił się grzecznie: — Żegnam panią.
Pozostawszy wśród alei, Lassy pogniewała się na niegrzecznego hrabiego, gniewała się

na cały świat… a wreszcie domyśliwszy się, iż to do niczego nie prowaǳi, zawróciła nazad
do swych tłomoczków na Marywilu.

Tu w podwórzu spotkała się z bryką, w które sieǳiał Honory Dobek… Oczy e
błysnęły podwó ny radością i gniewem…

Dobek wychylił się zǳiwiony spotkaniem.
— Co pani tu robisz?
— A pan? do kochane kuzynki? rozśmiała się szydersko. Barǳo w porę, bo właśnie

mnie ǳiś wypęǳiła, zapewne żebym państwu do ich czułych braterskich wynurzeń nie
przeszkaǳała… Ha! ha! kuzyneczka zawraca tu głowy, i kochanków, admiratorów ak
maku! Po cóżeś pan się tu z awił? Jest dosyć zastępców… bawimy się doskonale! Grała
na teatrze wczora publicznie, grzmi o tem cała Warszawa… A! a! ślicznych się tu pan
napatrzysz i nasłuchasz rzeczy…

Tego szczebiotania złośliwego, pośpiesznego, które ak ad bryzgało z ust stare e -
mości, Dobek słuchał ze ściśniętem sercem, zbladły i pomięszany… Choć czuł, że przez
nią mówił gniew i chęć zemsty… nie mógł się obronić smutkowi, aki te wyrazy weń
wlewały.

— Dość, zawołał, dość! nie wstrzymu ę pani…
— Ani a… pana! Życzę mu szczęścia!
Dygała na bruku, nie zważa ąc na luǳi obcych, którzy się e śmie ąc przypatrywali

i przysłuchiwali…
— Szczęścia z kuzyneczką, życzę… Żona o tem wieǳieć nie bęǳie, a nie napiszę!

Niech pan wierzy! Cha! cha! Szczęścia życzę!
Piekielnie sze z awisko nie mogło biednego Dobka spotkać na Warszawskim bru-

ku. Wzburzył się cały i potrzebował opamiętać, że z kobietą miał do czynienia, by nie
wybuchnąć gniewem.

Lassy odchoǳiła dyga ąc… widocznie upo ona swoim nieszczęśliwym losem…
Honory zostawiwszy luǳiom rzeczy i poleca ąc im pilność koło nich, dopókiby nie

wrócił, nie czeka ąc chwili, pośpieszył na ulicę Długą. Drzwi zastał zamknięte… dobĳanie
się do nich sprowaǳiło nareszcie służącą.

Chciał wnĳść, zaparto mu drogę.
— Niemożna! nie wolno! zawołała sługa przestraszona.
— Pani est?
— Pani nie ma…
— Gǳież est pani?
— Ja nie wiem… a nie mogę… a nie puszczę! rozpaczliwie poczęła obrania ąc wnĳ-

ścia, snadź odprawą Lassy przestraszona sługa… Pani nigdy i nikogo nie przy mu e! Tak
powieǳiała…

— Ale a estem e bratem! a wnĳść muszę, nie ustąpię! zawołał Honory…
Głosy u drzwi wreszcie stały się tak wrzawliwe, że z całego domu poschoǳili się

ciekawi. Drzwi od saloniku otworzyły się, i w progu z groźnym twarzy wyrazem, stanęła
Laura…

Zobaczywszy Honorego, z okrzykiem rzuciła się ku niemu, mimo woli… akby na
wszystko zapomniawszy…

Rzuciła mu się na szy ę.
— To ty! mó Honory! a! akżem szczęśliwa!
— Tak, a estem, zawołał wzruszony chorążyc, i przybywam, Lauro — po ciebie…
— Po mnie?
— Tak est, po ciebie! Musimy echać, musimy o ca ratować!
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TOM TRZECI

Nieszczęśliwa wycieczka pani Dobkowe , którą ciekawość wiǳenia mężowskich skarbów
o mało życia nie pozbawiła, chociaż winę całego wypadku zrzucono na rotmistrza, który
raz eszcze wygnany został z Borowiec, zostawiła po sobie w stosunkach obo ga mał-
żonków niezatarte ślady. Oślepły starzec zaczął aśnie wiǳieć swe położenie. Oǳyskał
wprawǳie klucze, nie poniósł szkody, lecz ta emnica została zdraǳona, zapasy ego i ro-
ǳiny odwieczne obrachowano, obce oko e wiǳiało, wypęǳony rotmistrz miał roznieść
po świecie wiadomość i złych luǳi łakomstwo rozbuǳić. Choć chore żonie przebaczył
pan Salomon chcąc wierzyć, iż niegoǳiwego czynu dopuściła się za namową, wciągnięta,
przez słabość, nie oǳyskała ona ego serca, przywiązania i uż nabytego zaufania; do-
strzegł w nie nieprzy aciela, którego się potrzeba było obawiać, strzeǳ i walczyć z nim
nieustannie. Namiętność wystygła, został żal, zgryzoty i namysły ak znośnem przyna -
mnie uczynić życie. W niedostatku rotmistrza z awił się ze Smołochowa przysto ny offi-
c alista Bęǳiewicz, który tu ciągłe miał interessa, przesiadywał po całych dniach i z panią
konferował. Przy eżdżały z powodu te ǳierżawy smołochowskie , do e mości i różne
inne pode rzane figury, na akieś narady.

Dobek obawiał się wszystkiego, miał przeczucie akichś nieszczęść nowych. Sabina
wprawǳie wszelkiemi sposoby starała się go udobruchać, ugłaskać i na nowo panowanie
oǳyskać, lecz się to tylko chwilowo udawało. Dobek ak skoro po miłych pieszczotach
oǳyskał panowanie nad sobą, stawał się niedowierza ącym i ǳikim. Nawet uż (cze-
go nigdy wprzód nie bywało) ob awy czułości z pewnym czasem wstrętem i niechęcią
odpychał.

Wypadek w skarbcu choć zapomniany na pozór dawał się czuć w skutkach; większa
część winy spadła na Porębę, choć cząstka e na e mości pozostała. Odpokutowała ona
ą ciężką chorobą, lecz Dobkowi snadź i to nie zdawało się dostatecznem. Życie z dnia
na ǳień było nieznośnie sze. Salomon zamykał się z Eǉaszem na długie goǳiny w swem
mieszkaniu, przychoǳił znowu powoływany Aron, interesa pochłaniały starego.

Z e mością widywali się ceremonialnie u obiadów, wieczorami, a o niczem ważnie -
szem mowy nie było, bo Dobek mieszać się do niczego e mości nie dopuszczał. Bolała go
i bezskuteczność poszukiwań ǳiecięcia, o którego los coraz więce się niepokoił, a błąd
popełniony coǳień mu więce dolegał.

Je mość też ze swe strony nie zasypiała. Bądź co bądź czuła, że nie powinna poprzestać
na tem co zdobyła, bo zdobycz była omylna. Ani serca męża, ani rządu ma ątku i interesów,
ani ogromnych skarbów nie miała w ręku; w dobry czy zły sposób potrzeba to było
pochwycić.

Małżonkowie, akby przeczuwali blizką wo nę, choǳili około siebie bada ąc się wza-
emnie. Pan Salomon czynny był znowu barǳo. Zawieszenie broni byłoby ednak po-
trwało eszcze długo, gdyby nie szczególne okoliczności.

Gdy pan Salomon chował ciało o cowskie w grobach, wypadły papiery z trumny, które
on zabrał z sobą. Nie miał ich ani czasu, ani ochoty odczytywać; rzucił e więc na ednym
z kuów w skarbczyku, ma ąc zamiar późnie przepatrzyć.

W czasie bytności swe z rotmistrzem w poǳiemiach, Dobkowa pochwyciła do kie-
szeni zwitki te w naǳiei, że to są regestra, mogące e do obliczenia pienięǳy mężow-
skich posłużyć. Zapomniała o nich w chorobie i nierychło Rózia znalazłszy w kieszeni
sukni, odniosła, ostrzega ąc, że może się one na co przydać mogą. Pani Dobkowa nie-
dosyć wprawna w decyowanie takich notat, nie chcąc sobie pracy zadawać nad niemi,
odniosła e, poleca ąc wielką ta emnicę, księǳu kanonikowi Żaglowi.

W kilka tygodni potem, wiǳąc się z nim zapytała o nie, i otrzymała odpowiedź, że
w istocie papiery są ważne barǳo, lecz do pomówienia o nich czas eszcze nie przyszedł.

Od niepamiętnych lat, mimo odosobnienia Borowiec, co rok, czasem raz we dwa
lata, pota emnie i ak na mnie robiąc rozgłosu przybywało tu kilka osób, mianowanych
familią i akby do roǳiny należących, które zatrzymywały się dni kilka we dworze, były
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przy mowane skromnie bez występu, i od eżdżały niewiadomo dokąd, ak niewiadomo też
było, zkąd przy echały.

W roku przeszłym z azdu tego czy odwieǳin niebyło. Zazwycza , gdy ci panowie
przy eżdżali, Eǉasz i drugi stary sługa sami tylko przypuszczani bywali do posługiwania
im, odbywały się ciche akieś narady, żadnych uroczystych biesiad ani przy ęć nie było.
Szeptano więce niż mówiono; przy eżdża ący mieli pozór cuǳoziemców.

Wśród nieszczęść, akie spadły na Borowce, Dobek musiał o tych z azdach zapomnieć,
gdy ednego dnia przyniósł mu kartę Eǉasz, która go mocno zaasowała.

Po odebraniu e , poszedł pan Salomon na górę do żony.
— Mo a e mość, rzekł sucho: przybywa ą tu do mnie co lat kilka dla narady w in-

teresach familĳnych, krewni dalecy, babki i prababki: z okolic Gdańska i Pruss… Są to
luǳie na pół obcy, do rozmowy nieskłonni, a mam z nimi co do naraǳenia się, lubimy
być sami…

— A to sobie siedźcie sami! zawołała Dobkowa… kiedym a waszego towarzysza nie
godna…

Dobek nie zważał na kwaśną odpowiedź, akby e nie słyszał.
— Je mość sobie na parę dni po eǳiesz do Smołochowa — rzekł.
— A to co ma znaczyć? ofuknęła się Dobkowa. Coż to? a nawet z daleka na ichmo-

ściów patrzeć nie estem godna, a egomość się wstyǳisz żony?
— Mo a e mość, odparł Salomon: tu nie o to iǳie; u mnie taki zwycza był, est

i bęǳie, że się naówczas kobiety nie pokazu ą… Jedź na lepie do Smołochowa; wszak
oprócz tego lubisz się raǳić tego gołowąsa Bęǳiewicza‥

— A to znowu coś innego? uż ci Bęǳiewicz szkoǳi?
— Ani on mi śmierǳi, ani pachnie, zimno odezwał się Dobek; ale go nie lubię…

Z tem ednak mnie sza; trzeba, żebyś e mość po echała.
— Ja się ani ruszę! zawołała Dobkowa. Po co? czego? nie pokąsam was! A! to mi

piękna rzecz żonę z domu wypęǳać!
— Nie wypęǳam, lecz eśli e mość się uprzesz zostać, bęǳiesz musiała się zamknąć

i nie wychoǳić.
— Cóż to a niewolnica estem czy sługa?
— To obycza domowy, do którego się trzeba zastosować.
Sabina się rozśmiała.
— Co mi tam do waszych obycza ów! poczęła e mość, żywo choǳąc po poko u…

Ślicznąbym żoną była i gospodynią, gdybym się dla gości dała z domu wypęǳić! Nie
po adę do Smołochowa… a gdy przybędą, zrobię co mi należy…

— Zamkniesz się waćpani w swoich poko ach…
Dobkowa zaczęła się śmiać, a na twarz starego wystąpiła czerwoność, zsiniał potem

niemal z gniewu, drzwiami za sobą rzucił i wyszedł.
Naza utrz z okien swoich zobaczyła Sabina przybywa ącą brykę, z które wysiadło

trzech mężczyzn z cuǳoziemska ubranych. Ci weszli na dół do pana Dobka i drzwi się za
nimi zamknęły. Na obiad ani gospodarz, ani oni nie stawili się, kazano go znieść na dół;
wieczorem toż samo. Zanocowali w poko u przy mieszkaniu gospodarza. Drugiego dnia
toż samo było; powtórzyło się to i ostatniego, poczem czarno ubrani panowie od echali
ak przybyli.

Niezmiernie ciekawa tych luǳi i co oni tu robić mogli, podglądywać się starała i pod-
słuchywać e mość, lecz nic a nic nie doszła. Choǳąc po zamku i do koła komnat męża,
w pewnych goǳinach dosłyszała akby szmer modlitw lub cichy śpiew dochoǳący ą od
tego mieszkania, lecz nie mogła dobrze rozpoznać co to było.

Przez całą tę trzydniówkę nie mogła też się ani razu wiǳieć z mężem, choć po kil-
kakroć do niego posyłała. Gniew e doszedł do wysokiego stopnia… Po wy eźǳie tych
ta emniczych gości, gdy Dobek przyszedł blady przywitać się z nią, prawie doń mówić
nie chciała…

— Gdybym była mogła przewiǳieć co mnie tu czeka, rzekła — i to utrapione życie
pustelnicze, na akie estem skazana, bądź waćpan pewien, że wolałabym była pozostać na
ǳierżawie w Smołochowie.

— I toby boda było na lepie ! mruknął Dobek.
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— Ale cóż to za życie! co to za życie! poczęła wołać, to nie do zniesienia.
— Mogłaś się, mo a e mość, z góry na nie przygotować, bom sobie wyraźnie zastrzegł,

że obycza ów moich zmienić nie myślę — odparł Dobek. To darmo!
Z te i następnych rozmów przekonała się Sabina, że wiele właǳy straciła… i że my-

śleć o e oǳyskaniu teraz nie było można. Za ęła więc mężnie stanowisko nieprzy azne.
Dwór e ode dworu mężowskiego, ak zawsze się ǳielił, tak teraz też począł występować
z otwartą niechęcią. Ażeby się obronić od nieprzy emności, potrzeba go było zwiększać.
Bęǳiewicz nieustannie na narady był wzywany. Przy ęła e mość służącego osobnego dla
siebie z ręki Bęǳiewiczazarekomendowanego. Był to młody szlachcic, nie osobliwsze
powierzchowności, blady, ospowaty, nie patrzący nikomu prosto w oczy, choǳący pod
murami i chowa ący się po kątach, ale niezmiernie przebiegły, chłodny, wytrzymały i do-
myślny. On się przyna mnie za szlachcica miał i kazał się tak zwać, chociaż nazwisko nie
obiecywało nic — nazywał się bowiem Przepiórka. Dworscy mie scowi w kilka dni po
zainstallowaniu się ego we dworze, nazywali go — Psiepiórko.

Jak służył pani, niewiadomo, lecz że umiał się znaleźć z ludźmi, to pewna. Nie zważał
na nieprzy emności, kłótni unikał, milczał, patrzał, słuchał, podglądał, po trosze głupta-
ska udawał… a w tyǳień może tak znał wszystkich obycza e, goǳiny i całą mie scowość
w Borowcach, akby tam był od ǳieciństwa. Udało mu się nawet pota emnie pozawią-
zywać stosunki na folwarku, mięǳy służbą, i mimo okazywanych niechęci zupełnie był
swobodny.

Przepiórka głównie się temu snadź poświęcił, ażeby przez skaptowanie sobie ednego
z pańskich faworytów, uczynić wyłom w ściśnięte dotąd falanǳe. Zdawał się na przód
wypatrywać kogoby sobie miał obrać, potem rozpoczął oblężenie formalne około nie a-
kiego Walentego zwanego Walem, starego człowieka, rowieśnika Eliasza, który skutkiem
starości trochę był zǳieciniał. Miał on niegdy zaufanie pańskie i za mował na przemiany
z Eǉaszem mie sce przy egomości lecz podupadłszy na umyśle i na siłach, pozostał teraz
bez za ęcia, po całych dniach odczytywał Biblię i odgadywał Apokalipsę. Ten popęd ku
ascetyzmowi zwrócił nań oczy ks. kanonika, który usiłował korzystać, dla nawrócenia go,
z tego usposobienia. Chociaż Wal bowiem liczył się za katolika, ak inni we dworze, był
nim tylko z imienia. Ks. kanonik zwabił go na rozprawy o Apokalipsie, a powoli znala-
złszy umysł chciwy pociechy duchowne , pracować nad nim zaczął. Przepiórka pomagał
ku temu i ǳiałał też w sprawie nawrócenia. Wal niepostrzeżenie dla innych, znikł prawie
ze dworu, na co nikt eszcze nie zwracał uwagi, a począł kręcić się coraz więce około
plebanii.

Jednego dnia ks. kanonik przez Przepiórkę dał znać e mości, iż ma z nią do po-
mówienia. Dobkowa po obieǳie poszła na probostwo. Zastała kanonika akby przygo-
towu ącego się do akiegoś ważnego kroku. Poprosił ą uroczyście do poko u dalszego,
i polecił, ażeby nikogo nie wpuszczano.

Tu, gdy pani Dobkowa usiadła, ksiąǳ poszedł po papiery do sza, przyniósł e, po-
łożył na stole, a sam namyśliwszy się tak mówić począł:

— Na przód waćpani dobroǳie ce ob awiam to, że rozmowa nasza ma być roǳa em
spowieǳi, o które ani a nikomu, ani też pani mówić nie powinnaś. Tycze się ona zbyt
ważnych przedmiotów, interesów kościoła, kra u i moralności publiczne . Zdraǳić to, co
się tu mówić bęǳie, byłoby śmiertelnym grzechem…

Sabina trochę się zlękła.
— Niech ksiąǳ kanonik bęǳie spoko ny — rzekła — a pewnie nie wydam.
— Muszę tedy asińdźce tę smutną zwiastować nowinę, że się tu na dom, do którego

asińdźka weszłaś, srogie gotu ą burze. Od te roli, aką odegrać w nich zechcesz, zależy albo
barǳo świetny rezultat dla pani, lub srogie próby… Jesteśmy na tropie popełnionegotu
przed wielu laty kryminału… i drugiego podobnego przed niedawnym czasem… Odpo-
wieǳialność za nie spada na pana Dobka, który o nich wieǳiał, skrywał, a do ednego
z nich sam się przykładał. Oprócz tego cięży na domu gorszy zarzut zdrady i kacerstwa…

— Ale cóż a, nieszczęśliwa!… poczęła Dobkowa.
— Ani pani, ani a się do tego nie mieszam… zaskarżenia poszły z innego źródła

do sądu. Ja waćpani dobroǳie ce po przy acielsku o tem ozna mu ę, ażebyś wieǳiała co
czynić, ak sobie postąpić. Dobkowie są pod strasznemi zarzutami; naznaczona komis-
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s a sekretna z eǳie lada chwila… umy że ręce, mo a dobroǳie ko, od tych brudów, nie
miesza się — a co wiesz, to szczerze wyzna .

Przestrzegam z dobrego serca — a we dworze o tem ani wieǳieć, ani się domyślać
nie powinni.

Dobkowa przelękła — zaczęła drżeć.
— Ale cóż to mó o cze? ak się to odkryło?
— Opatrzność Boża, która nie da e zbrodni bezkarnie u ść nigdy, wybrała za narzęǳie

starca, który o wszystkiem wieǳąc, ta ąc do tego czasu, ruszony sumieniem, poszedł to
podać sądowi, pod przysięgą dobrowolną.

— Cóż takiego? co? na Boga! podnosząc się z sieǳenia odezwała się wylękła Dobko-
wa.

— Są to po trosze stare ǳie e… ale się z nowemi wiążą — mówił ksiąǳ. O ciec pana
Salomona ożenił się ak oni wszyscy po za kra em, z kobietą swo e wiary, heretyczką.

— Alboż nie są katolikami?
— Tylko pozornie — mówił kanonik. Kobietę snadź wziął mimo e woli — nie

kocha ącą go; przybył tuz nią a pota emnie pono i pierwszy amant za nią podążył. Nie-
wiadomo eszcze czyli dowody zdrady akie miał mąż, lecz człowiek go własny wydał, że
żonę, a boda i gacha — zamordował.

Dobkowa krzyknęła:
— Jakto zamordował?
— Tak est — mówił kanonik dale . Sługa go wydał i miano pochwycić winowa cę,

gdy — znikł nagle. Zamalowano sprawę pienięǳmi, podano go za umarłego…
Zduszono wszystko… Tymczasem okazu e się; że syn Salomon o ca tego, mężobó cę,

trzymał w lochu zamkniętym lat kilkaǳiesiąt…
— Salomon! powtórzyła Dobkowa — mó mąż?
— Tak est… stary niedawno czy zmarł, czy niewiadomo aką śmiercią skończył, a nie

pogrzebione ego ciało złożono w grobach.
Zakryła sobie oczy pani Dobkowa, przypomina ąc ów loszek, który wiǳiała po nocy,

i ślad na podłoǳe, akby nim coś świeżo do grobów wciągano.
— Oprócz tego — dodał ks. Żagiel — są inne okropnie sze zarzuty. Pod pozorem

katolicyzmu kryła się tu od wieków herezya przeciwko Tró cy Św., szkaradny brud ary-
anizmu, którego zwolennicy sekretni co rok się tu na radę z eżǳali… mieli tu swe skarby,
swe se my i obrzydłe obrzędy w kapliczce akie ś pod ziemią odbywali.

Sąd świecki i duchowny uż ma wskazówki dostateczne do poszukiwania występków
i ukarania ohydnego kacerstwa.

Wytrwała na wszystko i nieulękła pani Dobkowa, słysząc ednak tak groźne zarzuty
i ozna mienie o tem co się na męża e gotowało, przeraziła się straszliwie… Zakryła oczy…
na płacz się e zbierało. Nie szło e ani o dom, ani o męża, lecz o te skarby, których ogrom
nie wychoǳił z e pamięci; przewidywała że ako ar anom wszelka ma ętność Dobkom
od ęta zostanie.

— Mó o cze! zawołała: a cóż się stanie zemną?
— W żadnym razie e mość ucierpieć nie możesz, owszem swą schedę i poszkodo-

wanie z fortuny ogólne musisz mieć wyǳielone; lecz — mo a dobroǳie ko, zakończył
ksiąǳ Żagiel: musisz z kacerstwem tem piekielnem zrzec się wszelkiego stosunku.

— Ja o tem nie wieǳiałam! am żadnego nie miała! okrzyknęła, ręce składa ąc, Do-
bkowa.

— Ostrzegam też waćpanią, abyś się na baczności miała, gdyż lada chwila przy ǳie
do porachunku kilkasetletniego z tą roǳiną. Uta ony ar anizm wiadomo co ciągnie za
sobą…

Ja się w to mieszać nie chcę i nie będę, dodał z westchnieniem ksiąǳ Żagiel. Sieǳia-
łem na ich ziemi długo, niena lepie mi było, alem krzywdy nie miał, życzyłem… przecież
pomsta Boża przychoǳi… czas było!

— Mó o cze! zawołała Dobkowa składa ąc ręce: weźże mnie obcą i niewinną w opiekę
swo ą… Za cóżbym a pokutować miała?‥ Wszak ci to ich ma ętności na skarb pó dą?

— Takby powinno być!
— A skarby i kapitały?
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— Myślę, że także…
— I uratowaćby nie można? ogniście odezwała się pani Dobkowa… Przecież mnie się

coś z tego należeć powinno.
— Nic nie wiem, i to są rzeczy mi obce, rzekł ksiąǳ Żagiel. Je mościbym dla e

spoko u życzył wcześnie się może do Smołochowa cofnąć i tam burzę przesieǳieć…
— A tu wszystko na skarb zabiorą! lamentu ąc krzyknęła e mość. Nie, a tu muszę

być, aby choć w części ratować…
Ksiąǳ kanonik milczał.
— Po heretykach, którzy kościołowi szkodliwymi byli, toby się spadek nie komu,

tylko emu należał… rzekł cisze ; ale teraz tam te prawa poprzerabiano! Siedźże e mość
cicho… dodał: z eǳie komissya, mów prawdę, trzeba, aby ona wyszła na aw… aby się
stała sprawiedliwość, a winni ukarani byli.

Po naraǳie przerywane westchnieniami i wykrzykami, która eszcze czas akiś trwała,
pani Dobkowa powróciła ostrożnie do domu, mocno zatrwożona o siebie. Przechoǳąc
około mieszkania mężowskiego, dostrzegła, iż tam z wielkim pośpiechem wpadł Aron
na przód, potem zaraz Eliasza zawołano i drzwi się zatrzasnęły. Narada trwała ze dwie
goǳiny, poczem Aron odszedł do domu i późno w noc raz eszcze zawrócił… Dobek od
wieczerzy się wymówił.

Na dole ruch akiś był niezwycza ny, i pani Dobkowa domyślała się, że tam uż coś
o niebezpieczeństwie wieǳieć muszą.

Następny ǳień zszedł ednak cały spoko nie, Wal tylko zniknął był i o to mocno się
kłopotano, domyśla ąc się, iż mógł z akiemiś doniesieniami… udać się do sądu. Dobek
przy obieǳie zaczął mówić otwarcie.

— Choćby się człowiek na lepie z ludźmi obchoǳił, odezwał się, choćby ich dobro-
ǳie stwy osypywał, zawsze sobie nieprzy aciół zrobić musi. Tego nie można uniknąć.

Je mość słuchała, milczała i udawała obo ętną…
ǲień zbiegł tak do wieczoru bez żadnego wypadku; w nocy uż do drzwi e mości

zapukał Przepiórka i ozna mił, iż komissya do miasteczka z echała i główną kwaterę za-
ęła na probostwie. We dworze tak było cicho i spoko nie, akby się wcale ni czego nie
domyślano i nieobawiano.

Z północy, gdy wszystko zdawało się uśpione, urząd z małą siłą zbro ną, którą był oto-
czony, zszedł z probostwa ku dworowi. Pan Dobek nocował na dole, a przy nim Eǉasz…
Zastukano do drzwi lecz musiano długo kołatać nim otwarte zostały…

Ponieważ sprawa miała się wytoczyć z regestru aryanizmu, szczególne środki ostre dla
dobadania się prawdy przedsięwzięte zostały, a mianowicie: opieczętowanie całego domu,
skarbca, lochów, kry ówek i wszelkiego domostwa, w którem dowody herezyi pota em-
ne , schaǳek i t. p. znaleźć się mogły. Gdy urzędnicy ukazali się u wnĳścia, pan Dobek
przy mu ący ich wcale się nie zdawał zmieszanym. Ob awiono mu akt oskarżenia i winy,
akie przypisywano; ruszył ramionami tylko i wskazał ręką, aby spełniano co prawo roz-
porząǳało. Urzędnicy mieli widać dokładną informac ę o mie scowości, gdyż komissarz
pan Żółtuchowski zażądał na przód klucza od lochów, zaleca ąc gospodarzowi, aby szedł
z nimi razem. Eliasz też stary został pod straż wzięty i u pierwszych drzwi pachołków
postawiono.

Nie stawia ąc na mnie szego oporu, Dobek, gdy mu drzwi żelazne wskazano, dał klucz
od nich, sam pan Żółtuchowski otworzył zamki, i wszyscy wiodąc ze sobą gospodarza
weszli… Jak wiemy, za drugiemi drzwiami był skarbczyk… Znaleziono go wedle wskazó-
wek, akie miano, w stanie, w akim był być powinien. Kuy stały na swoich mie scach,
kartek tylko na nich z liczbami nie było… Pan Żółtuchowski zapytał o klucze, które
Dobek wskazał pod misternie odwraca ącym się w ścianie kamieniem. Ponieważ nimby
przyłożono pieczęcie, należało sprawǳić co się w kuach zna du e, otwarto zaraz pierw-
szy…

Na dnie ego była kupka bibuły i trochę sznurków — więce nic. Poszedł zatem pan
komisarz do drugiego, w którym nie znalazł nic oprócz śladów myszy, w trzecim było
trochę pleśni, w czwartym na dnie piasek i t. d.

Ogarnęło wszystkich zdumienie wielkie, gdyż opieczętowywać nie było czego…
Następnie szli drzwiami wiodącemi do dawnego mieszkania pokutnika. Tu zmieniła

się zupełnie fiz onomia lochu: nie było na mnie szych śladów pobytu niedawnego gościa,
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loszek stał pusty… i trocha w nim w piasku butelek. Stary kominek, który miał służyć do
oblewania smołą korków przy ściąganiu win, od dawna pono był zamurowany. W szafkach
nie znaleziono nic, oprócz resztek owoców, które tu snadź na zimę składane były…

Komissarze domagali się otwarcia grobów, aby e z wewnątrz mogli opieczętować…
i mimo wrażenia, akie te nocne odwieǳiny na nich czyniły, weszli w milczeniu. Tu,
widok monumentów, trumien, szczątków luǳkich, powietrze prze ęte wonią śmiertelną…
marmurowe w świetle lamp połysku ące grobowce… napełniły nawet na śmielszych grozą
śmierci. Wszystko tu było w porządku i ak na starannie utrzymywane… Na trumnie
matki pana Salomona, wyrwany kawał aksamitu snadź pobożna ręka nazad przylepiła,
gdyż uszkoǳenia tego znać nie było. Trumny też starego Adama, ze źle przymkniętem
wiekiem, które pono oczyma szukano, nie dostrzeżono.

Tu stanąwszy pan Żółtuchowski, który z widocznym wstrętem przystępował do scru-
tinium, kazał u drzwi wychodowych (tych któremi Eǉasz tu wprowaǳał Laurę) położyć
pierwsze pieczęci… Szukał potem w papierach długo, czytał, i obróciwszy się do pana
Dobka, zapytał go, kędyby był wchód do kaplicy… Na co dosyć osłabłym głosem stary
odrzekł: iż o żadnym nie wieǳiał, ani też o kaplicy.

— Być barǳo może, dodał, iż za dawnych czasów w obszernych poǳiemiach istniała
gǳie aka grobowa kaplica, ale ta zapewne albo zniszczona być mogła, albo stawszy się
nieużyteczną, zamurowana została.

— Ja się pytam o mie sce zboru, które eszcze i w tym roku współwyznawcom pań-
skim, ar anom z Rutowa i Andreaswaldu tu przybyłym do narad i ich świętokraǳkich
nabożeństw służyły? rzekł Żółtuchowski.

— O żadnych ar anach z Rutowa… i w ogóle o z dawna wygasłym u nas ar anizmie
a nic nie wiem, odparł Dobek obo ętnie.

W lochach nie było na mnie szego śladu, żadnego wy ścia… Przy ścianach stały gro-
bowce i trumny… Obszedłszy nie bez trwogi te katakumby, komiss a powróciła, wszyst-
kie ich drzwi pieczętu ąc za sobą. Toż samo dopełniono i przy skarbcu, i na mieszkaniu
pana Dobka, którego, kazawszy mu się ubrać i dozwoliwszy z sobą wziąść co do ego
osobistego użytku służyć mogło, — zabrali panowie komissarze dla dalszego oglądania
zamku… Z kolei poko e Laury dotąd nietknięte, parlator um, wszystkie izby i komo-
ry opieczętowano. Naostatek przybyli do dawnego mieszkania córki, ǳiś za mowanego
przez macochę.

Ta od dawna uż przebuǳona i ako tako przyoǳiana, w chwili, gdy się pan Żółtu-
chowski ukazał w progu, rzuciła się ku niemu z płaczem, pada ąc przed nim na kolana,
załamu ąc ręce i wywraca ąc piękne oczy czarne.

— Panie komissarzu!… wołała — błagam cię, nie miesza sprawy mo e , nieszczęśliwe ,
uwieǳione , nieświadome niczego kobiety z tymi ludźmi, którzy się tu akichś ohydnych
praktyk dopuszczali. Ja o niczem nie wiem… mnie ten starzec wciągnął w swe sieci…
zru nował… a z heretykiem tym nic nie chcę mieć wspólnego… Żądam tylko słusznego
uǳiału w ma ątku… który mi się należy…

— Niech się e mość dobroǳie ka uspokoi, rzekł Żółtuchowski, który był człek wy-
stały i poważny: nic tu się strasznego stać nie może…

— Ja tylko sekwestr kładę w imię moich praw do gotowizny zawołała pani Dobkowa.
— Z żadnąśmy się eszcze tu nie spotkali, rzekł komisarz…
— A na dole skarbiec?…
— Kuy są, mościa dobroǳie ko, ale puste…
— Puste? puste? łamiąc ręce krzyknęła e mość; ale to nie może być!
Późnie się to wszystko wyklaru e! rzekł komisarz… A że e mość o nic obwinioną

nie esteś i pewnie żadnych dowodów winy tu nie ukrywasz… zatem i mieszkania e
obsigillowywać niebęǳiemy mieli potrzeby…

Na tem się odwieǳiny skończyły. W parlator um po szafach zabrano i opieczętowano
znaczną ilość ksiąg ar ańskich, całą bibliotekę Fratrum Polonorum i wielu pisarzy XVI
i XVII wieku.

Pan Dobek utrzymywał, że to są pamiątki po praǳiadach, które tylko ako drogo-
cenne zabytki przechowywano.

Nim się pracowite obchoǳenie domu całego skończyło, uż się niemal na ǳień zbie-
rało; wszyscy byli pomęczeni, lecz w tym domu ani pić, ani eść nic nie chcieli. Posta-
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wiono straż, i biorąc z sobą Dobka, komiss a udała się na probostwo na przód, gǳie też
mie sca dla wszystkich szczupło było, więc pan Żółtuchowski, zostawu ąc pisarza i kan-
celistę, sam ze swym więźniem udał się do na porządnie szego domu w miasteczku, na-
leżącego do Arona. Tu sam za ąwszy edną izbę, drugą ostawić kazał strażą, i w nie pana
Dobka umieścił. Na dworze szarzeć zaczynało, wszyscy byli pomordowani i znużeni nad
wyraz, Dobek też prosił, by mógł spocząć, na co mu pozwolono… Komissarz nawet był
do tego stopnia dlań powolny, chociaż dla kacerza, iż mu pachołków w izbie nie postawił,
tylko pod oknem i drzwiami.

Alkierzyk, w którym ǳieǳic miasteczka nigdy się pono nocy spęǳać nie spoǳiewał,
ak w wielu domach żydowskich, tarcicami był na pół przeforsztowany, — ścianka ta
przeǳiela ąca pierwszą połowę izby od drugie przez familię gospodarza za mowane , nie
dochoǳiła do samego pułapu.

Przy nie to właśnie na sianem i kilimkiem lada akim pokrytym tarczanie położył się
Dobek, stęka ąc, gdyż cała ta nocna scena sił go pozbawiła… Okiennica od podwórza była
zamknięta i wycięty w nie tylko otwór nakształt serca przepuszczał słabe ranne z podwórza
światełko…. Stary położywszy się, z oczyma otwartemi czuwał a myślał, nie zda ąc się zbyt
przerażonym tem, co go spotkało…

W sąsiednie izbie pan Żółtuchowski głośno odmawiał pacierze i bił się zapalczy-
wie w piersi, potem obalił się całym ciężarem na łóżko, westchnął, i ako człek prawy,
w kwadrans począł chrapać…

Chrapanie pana Żółtuchowskiego nie w ednym powiecie, ale w całe te ziemi sławne
było.

Często psy w sieniach śpiące posłyszawszy e na przód szczekać, a na ostatek wyć
zaczynały. W chrapaniu tem była cała orkiestra różnych instrumentów: gardło, krtań, nos,
grały każde swo ą part ę z ǳiwną rozmaitością intonacyi. Oǳywało się w niem świstanie,
gruchanie, burczenie, kwiczenie, klaskanie, a kończył każdy taki azes muzykalny okrutny
zgrzyt zębów, akby kto szkło piłował. Spać w ednym poko u z Żółtuchowskim było
szczerem niepodobieństwem, w sąsiednim męczarnią, a nawet w ednym domu z nim,
zadaniem problematycznem.

Gdy się ten koncert rozpoczął, można było też śmiało boda głośną bawić rozmową,
nie lęka ąc podsłuchania.

Grzmoty rozlegały się, gdy po nad przeforsztowaniem z tarcic, tuż prawie u głowy
pana Dobka w górze ukazała się znana mu twarz z brodą poczciwego Arona Lewiego.
Stary przechylił się o ile mógł, zbliża ąc do więźnia. Mogli z sobą wyśmienicie rozmawiać,
nie lęka ąc się, by ich pachołcy podsłuchali. Miał też tę ostrożność Aron, że znużonym
luǳiom obficie dał wódki, i oba oni oparłszy się plecami eden o ścianę pod oknem, drugi
o drzwi, posnęli.

— Mów egomość, co robić? do kogo posyłać? co chować? zawołał Aron. Mów e-
gomość prędko, póki te zbó e śpią i nie słyszą.

— Nic, nic, mó Aronie, poszle do Konopnicy, da znać tamtym…
— A co znaleźli? spytał cisze Aron.
— Cóż oni mogli znaleźć? uśmiechnął się stary.
— A‥? Tu nie śmie ąc wyrzec o co mu choǳiło, Aron wydobył ręce i w dłoni pokazał,

akby liczył.
Dobek pokiwał głową przecząco — i uśmiechnął się smutnie.
— Nic? powtórzył.
Więzień powtórnie dał ten sam znak.
— Czy mam gadać z komissarzem? mówił dale stary, wskazu ąc znowu na dłoń

i licząc niby…
— Dać pokó ! na co? to się ułatwi inacze , nie zna dą nic.
— A to co Wal pogadał?
— Wal cierpi od dawna… Dobek wskazał czoło…
— A papiery te akieś?…
— Nie wiem o żadnych… dodał więzień; nie trzeba się barǳo starać… aż do ostatka

zobaczymy ak pó ǳie sprawa.
— A e mość? co e mość?
Stary Dobek namarszczył się.
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— Za grzech mó kara przy ść musiała. Za ǳiecko mo e Pan Bóg mnie dotknął spra-
wiedliwie, i cierpieć powinienem… bom zasłużył.

Gǳie ono teraz to biedactwo błąka ące się może bez przytułku? dodał po cichu… i łza
puściła mu się z pod powiek…

Żyd usłyszawszy szelest akiś nagle za przeforsztowaniem zniknął.
Chrapanie pana Żółtuchowskiego przeciągało się tak skutecznie do dnia, iż Dobek

zaczął dopiero usypiać, gdy woźny pana komissarza przebuǳił.
Zanosiło się na naǳwycza zawikłane scrutiniumw mie scu, poczem sprawa dopiero

sądom przekazana być miała. Obwinienie o pota emny ar anizm, zatem o świętokraǳtwo,
stanowiło główną istotę procesu, do które łączyła się nieco zawikłana histor a Adama, de
noviter repertis, i ego pośmiertnego życia w areszcie u syna…

Tu wszystko oparte było na papierach starca, który w samotności swe zapisywał na
kartach luźnych przypomnienia własne, dawnie sze przygody, wrażenia i myśli. Z notat
pochwyconych przez panią Dobkową, a wręczonych ks. kanonikowi okazywało się, iż
stary żył w lochu zamknięty aż do wiosny przeszłe … Gǳie się późnie poǳiał… kiedy
zmarł, kto go pochował i gǳie? do ść było potrzeba.

Sprawa uż przed laty per non sunt puszczona z powodu prawdopodobne śmierci ob-
winionego, odżywała znowu razem z infamią i wszelkiemi następstwami…

Dowody ar anizmu były w głuchych zaskarżeniach i powieściach, w zeznaniach sta-
rego Wala — a mnie dobitne w znalezionych księgach. Wal, który sam zeznawał, że do
ar an należał i z nimi do niedawnego eszcze czasu trzymał, wskazywał całą roǳinę ako
w herez i pogrążoną, mówił o z azdach z Pruss i Niderlandów przybywa ących kacerzy,
odbywanych w poǳiemiach zamkowych, o kaplicy ar ańskie , sali, zborze i archiwach.
Opowiadał on, iż wnĳścia oznaczyć dokładnie nie mógł, gdyż zwykle po nocy koryta-
rzami ich tam wpuszczano; lecz twierǳił, że kaplica i zbór do grobów przytykać gǳieś
musiały.

Komissarz Żółtuchowski udał się tam razem z nim po dniu białym, obeszli poǳiemie,
szukano, usuwano grobowce, kopano, świdrowano w ścianach i nigǳie żadnego śladu
znaleźć się nie udało. Groźbami zmuszany stary Eliasz… milczał ak kamień, i wprost
dawnego towarzysza obrzucał tem, że mu się w głowie pomieszało.

Ponieważ na pilnie szło o ten corpus delicti, o wyszukanie owe kaplicy i archiwum,
starego Wala postawiono tegoż dnia przed panem Dobkiem, by wyznanie swe powtórzył.

Wprowaǳony do izby pana komissarza Wal, w progu uż drżeć zaczął, zobaczywszy
swego dawnego pana, który w powszednich chwilach był niepozornym człowieczkiem
skurczonym, twarzy bez wyrazu, a teraz wydawał się akby odmłoǳony i nową siłą na-
tchniony. W istocie Dobka w nim owego poznać było trudno, tak urósł w nieszczęściu.
Wal spo rzał nań i sumienie mu się poruszyło, stanął w progu z załamanemi rękami.

— Mówże, mów, podżegł pan Żółtuchowski!‥
Wal głowę ku ziemi spuścił, oczy w posaǳkę wlepił — milczał posępny. Dobek wi-

ǳąc, iż stary odwagi nie ma, odezwał się:
— Kończże akeś rozpoczął, mów… Jadłeś chleb mó od kolebki do starości, a nigdy

ci go nie zabrakło; ǳieliłem z tobą nietylko chleb ten, lecz i serce mo e — byłem ci
o cem i bratem. Chciałeś mi za to wywǳięczyć się ako Judasz Chrystusowi Panu; dla
czegożbym a skarżyć się na mó los miał, i żądać, abym lepszym był od Zbawiciela?
Mów, mó Walenty, mów co ci sumienie podyktu e, obwinia , dowódź, prowadź może
pod pręgierz, czy na stos, a ci wzorem mistrza naszego za winę nie poczytam słabości twe ,
ani zdrady twe , eśli w sumieniu czułeś się obowiązanym to uczynić. Mów a obwinia …

Stary padł na kolana, rozszlochał się.
— Ja nic nie wiem! mnie się w głowie pomieszało… Plotłem… winienem…
Komisarz się obruszył — i obraca ąc do Dobka, prosił go, by się więce nie oǳywał.

Dobek więc zamilkł i siadł. Z Wala wszakże nic wydobyć nie potrafili.
Ta nagła zmiana pomieszała szyki. Przepiórka, który miał czas na mie scu rzeczy wy-

badać, a z Walem nieraz o tem mówił, ął przed urzędem dowoǳić, iż lochy pod starym
zamkiem są naǳwycza ne rozległości, że należy e wskroś prze ść z końca w koniec szu-
ka ąc wnĳść; dowoǳił też, że ta emnicze drzwi mogły być zamurowane… gdyż, wedle
wszelkiego podobieństwa, przed przybyciem urzędu pan Dobek wieǳieć musiał co mu
grozi i do tego się przygotował…
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Przepiórka mówił, że ostatnie i przedostatnie nocy w zamku był ruch i krzątanina
niezwycza na.

Wszystko to ednak nie starczyło, dopókiby się owa skryta kaplica nie znalazła.
Scrutinium toczyło się tak dale , obiecu ąc długo się przeciągnąć.


Położenie pani Dobkowe po uwięzieniu e męża, gdy się spoǳiewała, że chwilowo tu
zapanu e i obe mie rządy, stało się w istocie nieznośnie szem niż było. Z wy ątkiem pro-
bostwa nieprzy aznego dworowi, co żyło po wsiach, w miasteczku, na zamku, przywiązane
było do starych panów; przypisywano wszystkich tych nieszczęść przyczynę macosze, któ-
ra się tu wkręciła, niosąc za sobą niepokó , intrygi i cały szereg utrapień. Znienawiǳona
przez wszystkich, odstąpiona — znalazła się pani Dobkowa awnymi otoczona nieprzy-
aciółmi i zniewolona posługiwać własnemi ludźmi ze Smołochowa, bo e nikt słuchać
nie chciał i nic e wydawać. Przyszło do tego drugiego dnia, iż trzeba było posyłać po
żywność, a nieprzy azne i chmurne spotyka ąc twarze, obawiać się akie napaści nawet
i zemsty. Jawne wystąpienie Przepiórki w sprawie przeciwko panu, nie dozwalało emu
uż na krok ode ść od pachołków, bo mu się kĳami odgrażano.

Sam pan Żółtuchowski postrzegł wkrótce, iż ogólne usposobienie ludności na żadną
z e strony pomoc rachować nie dozwala. Zamiast mu posiłkować, służyło co żyło ob-
winionemu. Jako człek rozumny, komisarz poszedł się o tem we cztery oczy rozmówić
z Aronem.

Starego Żyda powszechnie szanowano, trochę dla ego rozumu, wiele dla ego pie-
nięǳy.

— Jakże to bęǳie, mospanie kupiec? zapytał Żółtuchowski. Wszyscyście tu wiǳę
spiknęli się trzymać z ǳieǳicem i bronić go…

— A czemuby tak nie miało być? spytał Aron — a ak ma być inacze ? My znamy
tych naszych panów od lat barǳo wielu… my ich kochamy, myśmy im wǳięczni… to są
luǳie poczciwi! Że kilku ła daków, z pozwoleniem aśnie wielmożnego pana, związało się
przeciw nim, aby ich zgubić — co za ǳiw? Czy pan, pan taki rozumny… pan co słycha
ak trawa rośnie… nie wiǳisz kto tu tego wszystkiego przyczyną i instrumentem?…

Aron spo rzał mu w oczy, komisarz się asobliwie uśmiechał.
— Pan ą wiǳiałeś wczora ? westchnął Izraelita. Ta kobieta przyniosła nam tu nie-

szczęście… Od nie nasza śliczna panienka musiała uciec… od nie kto tylko mógł ucie-
kałby… Je to luǳie świadczą, z nie wszystko.

Pokiwał głową Aron.
— Ale w tem wszystkiem est ednak prawda. Są dowody… czarno na białem — rzekł

Żółtuchowski.
— Albo to tego czarnego na białem nie można wymyślić tak samo ak innych rzeczy!

Jaśnie panie dodał — izraelita — kiedy tysiąc luǳi płacze po kim, a dwóch się śmie e,
niech pan bęǳie pewien, iż ci dwa łotry są.

Komisarz odszedł zamyślony… Wszelako musiano dale owe lochy prześleǳać i ka-
plicy szukać…

Wal wezwany na przewodnika, złożył się od starości zabałamuconą głową i iść nie
chciał. Zagrożono mu — zawołał, że go rozsiekać mogą, ale nie pó ǳie.

Tępo akoś sprawa się posuwała, a racze cofała niż rozwĳała. Nie miała ednak powodu
komiss a, które dostarczano wszystkiego obficie, zbytecznie spieszyć do końca. Grzebano
się powoli prawie tylko, aby coś robić pozornie, w istocie niewiele lub nic nie czyniąc.

Dobkowa na zamku choǳiła ak opętana po swych izbach, nie wieǳąc co począć?
Widywała się coǳień, zaprasza ąc do siebie Źółtuchowskiego i usiłu ąc go wǳiękami
akceptować; lecz pan komisarz człek był stateczny, dla kobiet z respektem, a do obała-
mucenia akoś trudny. Wymagało to czasu, bo się nie zaraz rozgrzewał.

Nie zna du ąc rady u niego é mość szła do kanonika na probostwo. Ks. Żagiel był
milczący. Dawał e tylko edną radę, iż mogłaby z więzów małżeńskich się uwolnić tem,
iż ślubu ąc małżonkowi, katolikiem go sąǳiła, więc odkrywszy herez ę, ma prawo prosić
o skruszenie podstępnie zawartego związku.
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Panią Sabinę skłaniało ku rozwodowi szczególnie to, iż kuy okazały się pustemi,
a Borowce mogły być skonfiskowane; z drugie ednak strony obawiała się oszukać, gdyby
Dobek od obwinień się oczyścił, a pieniąǳe (o czem mówiono) ukrył tylko. W niepew-
ności wielkie , postanowiła czekać końca procesu. Nie upominała się wcale o wiǳenie
się z mężem, ani też on się dopraszał, żeby się z nią mógł zobaczyć.

Na wypadek oczyszczenia nie asowała się o po ednanie i wytłómaczenie, była bo-
wiem pewna, że Dobkowi oczy zapruszy czem zechce i pociągnie ku sobie… Gdy wieść
o sprawie ar ańskie rozeszła się wprędcepo kra u, bo regestr ten uż prawie był zapo-
mniany, więc wiele o Dobku mówiono — barǳo fortunnym trafem dobiegła ona do
uszu rotmistrza Poręby, wygnanego z Borowiec za owo wtargnięcie się do skarbca. Rot-
mistrz, któremu ex-kuzynka pomagała, posiłku ąc mu małemi przesyłkami, pomimo to
był w dosyć przykrem położeniu i tęsknił do szczęśliwych dni w Borowcach — dowie-
ǳiawszy się więc, iż Dobek został inkarcerowany, że się tam scrutinium nań o kryminały
toczy, a e mość osamotniona bez opieki, oprócz Bęǳiewicza nie ma nikogo, kazał konie
zaprzęgać i śpiesznie w pomoc e podążył.

Właśnie gdy na większe ogarniało ą strapienie, Poręba się z awił. Chciał wprost za e-
chać do dworu, ale tu pozostawiony ekonom i człowiek do zarządu, odmówili przy ęcia.
Zmuszony więc został umieścić się w gospoǳie, a osobą swą stawił się zaraz u Sabiny.

Czułe było powitanie… Je mość rozpłakała się.
— Prawǳiwa kara Boża! zawołała wita ąc go — patrz, mó rotmistrzu, do czego to

przyszło. Wiesz… te kuy… puste‼ ma ątek skonfisku ą… a a pó dę ztąd z torbami…
— A któż to, mo a e mość, tak głupio tego piwa nawarzył? począł rotmistrz; toć

przewiǳieć było łatwo, co z tego wyniknie?
Je mość nie przyznała się wcale, że się przyczyniła znacznie przez nieszczęsnego Prze-

piórkę do wywołania oskarżeń Wala, a przez papiery wyniesione ze skarbczyka do ure-
gulowania obwinień.

— Proszę cię — wtrąciła znowu — no, ktoby się był spoǳiewał, że te kuferki próżne
będą?

— One chyba są teraz próżne, odezwał się rotmistrz, kiwa ąc głową; ale że nie były
próżne, za to a e mości ręczę. Nie przypominasz sobie tego, że a niemal każdy sepet za
ucho brałem i próbowałem go podźwignąć, a żadnegom z mie sca nie poruszył?

— Ale czyż tak było? pewnie? spytała Sabina.
— Ja estem człowiek gruntowny, odezwał się rotmistrz, i kiedy co robię, to po-

rządnie. Co mi znaczyły nalepione kartki… Mogło być bałamuctwo, macałem dobrze…
a i brzęczało we środku.

Głową pokręcił…
— Więc to gǳieś zawczasu pochowali, — pochowali, dodała Dobkowa, — a uż do

rozwodu iść chciałam.
— Nie; bo ty Sabciu — odezwał się Poręba, rozsiada ąc w krześle wygodnie — ty

nie masz cierpliwości, wszystko tu popsułaś tą swo ą gorączką. A było nam cale nieźle…
Wódka starka, którą teraz słyszę opieczętowano, paradna! eść było w bród… trzeba było
sieǳieć i pomaleńku sobie iść krok za kroczkiem. Je mości się zachciało nagle, a co nagle
to po d able. Otóż wszystkiego utrapienia przyczyna.

Dobkowa odwróciła się gniewna.
— A co a się z łaski wasze napokutowałem — dodał rotmistrz, — na wołowe nie

spisać skórze… Ile razy wygnany byłem i głodny, co pienięǳy straciłem!
— Nie swoich…
— Już ak tylko traciłem, tom miał do nich prawo, i byłbym e sobie mógł na stare

lata zaoszczęǳić…
W dalszym ciągu rozmowy okazało się, że ze Smołochowa trzeba było nosić prowiant

do Borowiec, i że życie w na pół opięczętowanym zamku stawało się nieznośnem.
Drugiego dnia Poręba ruszył rozumem, — spotwarzony przed Dobkiem ako pod-

szczuwacz do złego, chciał, na wszelki wypadek, w oczach się ego oczyścić, — bo mówił
sobie w duchu, że człowiek ma ący pieniąǳe zawsze się akoś z na gorszego procesu wy-
skrobać potrafi. Nie mówiąc nic e mości, poszedł zabrać zna omość z Żółtuchowskim.
Przypomniał sobie nawet, iż za ǳiadkiem ego była Petronella de Żółtuchow Żółtuchow-
ska… Z pomocą te nieboszczki Petronelli zaintrodukował się do pana komisarza, który
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nuǳił się okrutnie, ma ąc za całe towarzystwo tylko księǳa Żagla i Arona, oba zaś oni
nie mieli czasu do gawędy. Poręba był mu wielce pożądany, w goǳinę się pokumali.

Rotmistrz opowieǳiał, że e mość była ego krewną, i że przybył e w pomoc, aby
choć alimenta wyrobić, pókiby się sprawa nie rozstrzygnęła.

Siedli tedy w mar asza grać, uż ako koligaci i przy aciele. Do oblania pierwsze dubli
przyszła butelczyna. Humory poróżowiały.

— Co wy tam z tym nieszczęśliwym Dobkiem robicie? spytał rotmistrz.
— A cóż? sieǳi w alkierzu, nic mu się złego nie ǳie e, odparł komissarz.
— Jabym się z nim nie mógł też wiǳieć?
— Przy mnie, dla czegóż nie?
— Chciałbym mu mo ą kondolenc ę wyrazić, rzekł Poręba. Luǳie mnie ogadali przed

nim, z domu mnie przepęǳił, wszystko to przebaczam wspaniałomyślnie — żal mi go…
Cóż myślicie bęǳie z te sprawy? dodał rotmistrz.
— Albo a wiem? Dotąd mi iǳie ak z kamienia to ar aństwo.
— E! co to wam się wdawać w sąǳenie sumienia luǳkiego, — zawołał Poręba; on

o to z Panem Bogiem mieć bęǳie sprawę… Ar anin? a wiesz asińǳie co ar anie byli?
— Straszliwe kacerstwo! zawołał komissarz.
— No, a tam tego nie wiem i nie potrafię rozróżnić co ar anie a co ormianie… mnie

to wszystko edno, mówił Poręba, i zbliżył się do ucha Żółtuchowskiemu — ale że ten
ar anin grosza miał‼ a! a! a!

— A gǳież go poǳiał?…
— Któż to może wieǳieć! Ja wam ręczę, że te kuy były pełne, bom ich próbował.
— Istotnie!
— Żołnierskiem słowem ręczę. Słucha że kochany Żółtuchowski… co ty, co wy zro-

bicie człowiekowi, który ma czem ozłocić wszystkie trybunały?
— Tylko nie tam gǳie o ar anizm sprawa, odezwał się Żółtuchowski: ho! ho!
— Ar anin! ormianin! dodał Poręba, kto ich tam rozróżni! At! bałamuctwo… Chodź-

my do Dobka…
Poszli tedy… W progu Poręba począł nagotowaną orac ę.
— Niech bęǳie pochwalony Jezus Chrystus! Wiǳi pan — przybywam… Choć

oczerniony, choć wypęǳony, choć z błotem zmieszany a za wroga poczytywany, sta-
wię się w złe goǳinie z kondolenc ą. Wiǳi pan! A co? Łotr Poręba? Oto to tak luǳi
sąǳą. ǲień i noc pęǳiłem, aby wam w złym razie usłużyć.

Dobek, który sieǳiał w kożuszku na tarczanie i nawet się nie podniósł, popatrzał nań,
ledwie głową kiwnąwszy.

— A wiǳę, wiǳę — odezwał się — żeś egomośćprzybył pocieszać nie mnie ale
zapewne e mość. No to samże sobie do nie rusza , a mniebyś dał święty pokó .

— Pan esteś niewǳięczny! zawołał Poręba.
— To rzecz wiadoma — rzekł Dobek. Ja estem heretyk, zbó ca, niewǳięcznik i co

acaństwo chcecie. Cóż robić? nie każdemu Bóg dał być takim rotmistrzem Porębą — to
darmo‼

Skrzywił się gość. Dobek zwrócił się do Żółtuchowskiego.
— A co tam ǳiś znaleźliście panie komissarzu na mo e potępienie? Odkopaliście

kaplicę… zbór i co?
— Dotąd nic — rzekł Żółtuchowski.
— A co mi napsu ecie ziemi i muru, niech wam Pan Bóg nie pamięta — dodał

Dobek.
Popatrzał się na nich obu, kiwnął głową i pożegnał, da ąc znać, że radby ich wiǳiał

za drzwiami — Poręba szasnął nogą… Żółtuchowski odchrząknął — wyszli.
— Zacięty stary‼ odezwał się komisarz…
Tegoż samego dnia gdy rotmistrz podążył do zamku i miłą zrobił zna omość z Żółtu-

chowskim, umawia ąc się z nim o mar asika… poźno w noc dwóch podróżnych za echało
na drugą połowę domu Arona Lewiego.

Gospoda to była murowana, edna z na większych w mieście i miała w pośrodku
barǳo obszerną sta nię, a po obu końcach mieszkalne izby. Tych edną część od rynku
za ęła komiss a z p. Żółtuchowskim, druga pozostała Aronowi i ego liczne roǳinie.
Podróżnych oprócz wieśniaków z przysiółków i agentów Arona z różnych świata stron,
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nigdy tu prawie nie widywano. Osobliwością też było, że się tu acyś z awili i pewnie,
gdyby prze echali we dnie, połowa Żydów z miasteczka, wyszłaby na ich spotkanie… Ci
zaś przy echali późno, w noc ciemną i dżdżystą, a nim im otworzono, musieli się umawiać
z gospodarzem, gdyż wrota otwarto po cichu i wpuszczono ich bez światła, ostrożnie,
akby się lękano zwrócić na nich uwagę. Była uż prawie północ, Aron sam tylko nie spał
eszcze i modlił się, chłopak go wywołał i po dość długie naraǳie dopiero, nie buǳąc
pachołków, wóz wtoczono, podnosząc koła na progu, aby stukotu uniknąć.

I zamętu żadnego przybyciem swo em nie sprawili w domu, gdyż natychmiast po tem
ucichło. A że Źółtuchowski po swo emu uż chrapał, ego tylko na całą gospodę słychać
było.

Aron miał w tym drugim końcu domu, do którego wpuścił podróżnych, prywatne
swo e i roǳiny mieszkanie, do którego nie rad obcych wpuszczał. Tu mieszkała żona ego
i córki, tu zna dowała się izba paradna, w które się cała famiǉa w wielkie uroczystości
zgromaǳała. Gdyby Źółtuchowski nie chrapał tak głośno, a służba nie była ak zawsze
podpo ona musiałoby to uderzyć ich, że ta emniczo wprowaǳono przybyłych, pozamy-
kano drzwi, a z końmi po ciemku się tak uwinięto i brykę zasunęli luǳie za przegrodę
w sta ni, że naza utrz nikt się domyślać nie mógł przybyłych gości. Aron który i od czasu
uwięzienia, pana Dobka sypiał zawsze w alkierzu obok niego, aby mieć sposobność z nim
się rozmówić i naraǳić — te nocy wyszedłszy do podróżnych, uż nazad nie powrócił.

Wszystko to przeszło niepostrzeżenie dla p. komisarza, pisarza i kancellar i, gdyż ci
nie nazbyt się gorliwie brali do scrutinium, a raǳiby e tylko byli przedłużyć, aby eść
i pić cuǳym kosztem.

Wykrycie owych szczątków ar an od przeszło stu lat z kra u wywołanych i ściganych,
nie tak barǳo komu na sercu leżało, oprócz może ks. kanonika, który z gorliwości swe
religĳne byłby gotów na ostrze szych użyć przeciw nim środków. Ten eden gniewał się
na opieszałych i o ostygnięcie w sprawie wiary obwiniał cały świat; lecz mu nikt nie
wtórował. W ten ar anizm skryty nie barǳo na prawdę wierzono, i po cichu pytano się, co
owi ar anie, uta eni przez sto kilkaǳiesiąt lat, kra owi złego uczynili, żeby ich tak niszczyć
i tępić miano? Wiek to uż był w którym toleranc a wchoǳiła w prawa i zwycza e, chociaż
massy eszcze nie rozumiały e , a duchowieństwo przeciwko temu prawu gorszenia, ak
go zwało, występowało.

Dla tego, za głównego winowa cę, eśli aki miał być, uważa ąc pana Dobka, które-
go w ściśle szym trzymano areszcie, komiss a nie uznała za potrzebne luǳi dworskich,
obwinionych też o skryte kacerstwo, zakuwać i zamykać. Puszczono ich prawie wolno,
wieǳąc że od roǳin i domów nie zbiegną.

Wypuszcza ąc też z razu uwięzionego Eliasza, który choǳił wolno, a innych ego
współtowarzyszów ledwie na chwile do badania wezwawszy, z warunkiem stawienia się
na rozkaz, do domów odesłano. Nie miała z tego pociechy pani Dobkowa, bo e nikt
a nikt służyć nie poszedł; wszystko się to rozbiegło, pochowało i pokątach nad losem
swym i pana płakało. Eliasz może ze wszystkich na czynnie się i na śmiele krzątał, ale
tylko około interessów pana swego, pilnu ąc, aby mu nie zbywało na niczem. Aron i ca-
ła można powieǳieć ludność mie scowa stała na straży swego pana, nader nieprzy azne
ob awia ąc usposobienia dla pani Dobkowe i e dworu, dla komiss i, Źółtuchowskiego,
a po części nawet dla kanonika.

Węzeł, który łączył ów stary dwór z ludnością, daleko silnie szy okazywał się teraz
niż zdawał kiedykolwiek. Trzeba też wyznać, iż Dobkowie luǳko obchoǳili się zawsze
z całą włością, że nastręczali zarobki, nie wymagali posług daremnych, opłacali należności
regularnie, a handel drzewny pana Salomona nie tylko ego, ale i mnogich robotników
bogacił.

Wszelkie więc żywioły obce, które wnosiły z sobą niepokó , groziły zmianą starego
porządku i występowały przeciwko Dobkom, zna dowały w Borowiczanach nieprzy aciół.
Pani Dobkowa co chwila o tem mocnie przekonywa ąc się, w nocy musiała się barykado-
wać ze strachu, aby e się co złego nie stało; rotmistrz trzymał przy sobie nabite pistolety
— reszta luǳi niechętnie za poko e wychoǳiła… W oczach i we rzeniach spotykali wy-
raz nienawiści i groźby, na którym omylić się nie było podobna. Położenie ich stawało
się coraz nieznośnie sze na zamku, którego Dobkowa dla tego tylko opuścić nie chciała,
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że e się zdawało, iż prawo powrotu doń utracić może. Na niewprawnie sze oko uderzać
to musiało, że luǳie kręcili się akoś, choǳili, patrzali, przenosili różne drobnostki, spo-
tyka ąc się z sobą szeptali coś na ucho, dawali sobie akieś znaki… słowem za ęci czemś
byli pilno — takiem, o czem przybysze nie wieǳieli. Dobkowa te ruchy postrzegła, i a-
ko niewiasta ostrożna, poszła zaraz na probostwo do ks. kanonika, który eden gorliwie
przeciw ar anom był usposobiony.

— Księże kanoniku — odezwała się ręce łamiąc — wszystko to, co ta komiss a tu
robi, na nic się nie przyda! Nic nie do dą, oni na swo em postawią, i — ak pochowali
skarby, tak skry ą papiery i dowody wszelkie. Jakże może być? luǳi dworskich puścili
wolno, ci się zna ą ak łyse konie, na zamku ciągłe konszachty, Eliasz do pana Dobka
się suwa. Niby to do Arona za czemś choǳi, a a przysięgnę, że i Żyd i wszyscy Żyǳi
w spisku, i luǳie wie scy, i ile ich tu est… a potem eszcze mścić się będą.

— A cóż tu poraǳić z nimi? zawołał kanonik. Czy asińdźka myślisz, że ich w na -
mnie sze rzeczy sprawa religii i obraza Pana Boga obchoǳi? Tacy to pono wszyscy oni
katolicy, ak Dobkowie… im aby sieǳieć, eść i pić…

Ręką rzucił ks. Żagiel i począł się po izbie przechaǳać.
— Mó o cze, a cóż z tego wszystkiego bęǳie? spytała Dobkowa.
— Albo a wiem! albo a wiem!…
Odwrócił się ku e mości nagle.
— To, co asińdźka mi powiadasz, niczem est eszcze; a gorszą rzecz mam… na nich,

dowoǳącą, że tu nas spisek otacza. Pamiętasz pani te papiery, które złożyłaś w moich
rękach, wyniósłszy e z owego loszku? Zawierały one dowody na dobitnie sze winy; całe
życie Adama, zeznania ego zabó stwa, nauki dla syna i współwyznawców. Sam przecież
papiery te czytałem i złożyłem komiss i. Otóż tych papierów, nie ma.

— Jakto nie ma? a cóż z niemi się stało?
— Niewiadomo! rzekł śmie ąc się ks. Żagiel ponuro i ironicznie. W komiss i są akieś

papiery niby przezemnie złożone, ale których a nie pozna ę… Regestra… modlitewki,
bałamuctwa, cale co innego… gǳie się rzeczywiste poǳiały nikt nie wie. Mówią, że
innych nie było…

Na oko, patrząc z dala, sambym przysiągł, że to te same… tak zręcznie podsunięto
podobne, tymczasem pierwszych ani śladu… Oburzyłem się… narobiłem hałasu… prze-
wróciłem kancellar ę… zbiegli się pisarze, skrybenci… wszystko było pod kluczem, nikt
o niczem nie wie… Przepadło‼! Żółtuchowski się na mnie oburza, że mi się przewiǳia-
ło… pisarz się gniewa, inni krzywo patrzą… no coż tu począć?

Przecież, mówił ciągle ks. Żagiel — nikt obcy do kancelar i nie miał przystępu, nikt
z kancelarzystami stosunku… nikt tu na probostwo nie przychoǳił… klucze i zamki
całe…

Ruszył ramionami ks. Żagiel.
— A papiery z dowodami przepadły!
— Otóż tak est i w innych rzeczach, mó księże kanoniku — ozwała się Dobkowa. Ja

tu nieszczęśliwa nie wiem ak wytrwam. Bo ę się, żeby mi czego w eǳeniu nie podano,
taką to wszystko pała nienawiścią do nas… Przepiórka taki bystry i przebiegły, od kilku
dni ak ścięty — chce uchoǳić, powiada, że się czu e źle i że mu coś w wódce zadano.
Rotmistrz tem się pociesza, że z Żółtuchowskim ży e i za niego się chowa. Jak mi ks.
kanonik raǳisz? sieǳieć czy do Smołochowa echać?

Nic asińdźce nie raǳę, bom sam ze smutku i strapienia głowę stracił, rzekł kanonik.
Ży emy w wieku bezbożności i indyfferencii, masoni wymyślili toleranc ę, nikt religii nie
broni, nikt w sprawie e nie sta e… Dyssydenci panami będą, nie my… to darmo. Jezuitów
skassowano… otóż skutki…

Dopóki oni tu byli, nigdyby do takich bezkarnych ekscessów nie przyszło. Któż wie?
utro może ar anom też na publiczne wyznawanie ich wiary dozwolą…

Kanonik westchnął.
— Koniec świata! Antychryst niedaleko!
Dobkowa, które pono więce o nią samą szło, niż o bliskie z awienie się Antychrysta,

powtórzyła pytanie:
— Cóż mam robić?
Ale tak płaczliwym głosem, że ks. Żagiel aż się ku nie zwrócił.
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— Nie pyta mnie pani, nic nie wiem; przewidu ę, że źle bęǳie… eśli się rzeczy
skończą oczyszczeniem ich z zarzutów, bo i papiery znikły, i Wal się zapiera tego co
zeznawał, podobno i a będę musiał prosić o zmianę probostwa, bo i mnie tu nie barǳo
bęǳie wygodnie.

Dobkowa załamawszy ręce, pożegnania nawet zapomina ąc, wyszła z probostwa wprost
do rotmistrza, który w swe izdebce z kraciastem oknem sieǳiał przy butelce, gra ąc na
gitarze dla rozerwania smutnych myśli. Zamiast butów miał futrzane zimowe berlacze
na nogach i stró wielce zaniedbany, tak, że w każdym innym razie byłaby się e mość
cofnęła.

— Rotmistrzu, zawołała wchoǳąc, wiesz co się święci? wiesz? Cóż ten twó Żół-
tuchowski robi, na miłość Boga! Papiery z pod rąk mu wykradli, Dobki te przeklęte
wszystkiego dokażą czego zechcą…

— Któż to asińdźce powieǳiał? zapytał niewzruszony rotmistrz, kładnąc gitarę…
i śmie ąc się wesoło. Ja lepie wiem trochę… ak rzeczy sto ą. Pana Dobka poza utrz ztąd
wywożą, i sąǳić będą z regestru ar anismi, a potem albo go na stosie spalą, albo go kołem
będą tłuc, lub na cztery części go rozerwą… Już barǳo bęǳie szczęśliwy, eśli się skończy
na mieczu lub stryczku… Są dowody, że ar anie skryci byli… zatem nie ma pardonu! Je -
mości oddaǳą eśli nie całe Borowce, to pół przyna mnie , za co mi Żółtuchowski ręczył,
prawda podchmielony, ale co u trzeźwego na myśli, u pĳanego na ęzyku. Ja o asińdźki
interesach nie zapominam… a ak tylko tego Dobka sprzątną, pobierzemy się…

Pani Dobkowa spo rzała na wypróżnioną prawie butelkę, i zrozumiała fantaz ę pana
Poręby z nie zaczerpniętą.

— Breǳisz! odparła krótko.
— Bądź Sabciu spoko na! stryczek starego nie minie, e mościne prawa wdowie zo-

staną uznane, a się z tobą ożenię ak należy… i…
Porwawszy gitarę rotmistrz, począł przy nie zawoǳić głosem ochrypłym:

Mo a kochana
Czarne oczki ma,

A ak spo rzy temi oczy,
Mało serce nie wyskoczy,

Takie oczka ma!
Takie oczka ma!

I uż rozpoczynać miał strofę drugą, gdy pani Dobkowa drzwi zatrzasnąwszy wyszła…
Było to naza utrz po nocnem przybyciu owych dwóchpodróżnych do Arona, o któ-

rych nikt nie wieǳiał, bo ich nikt nie wiǳiał, a nawet żyd zagadnięty przez ednego
z pachołków, który ocknąwszy się, słyszał, ak wóz wciągano i przeciw światła cienie a-
kichś luǳi miał dostrzeǳ… zaczął się z niego śmiać, że chyba we śnie mu się to marzyło…
naza utrz tedy żadna zmiana w położeniu nie zaszła, Eliasz kilka razy tylko to z bielizną,
to z różnemi rzeczami choǳił do pana Dobka… Wieczorem Aron, nie sam, ale przez po-
czciwego rotmistrza zaofiarował panu Żółtuchowskiemu antałek wina, żeby sobie choć
eden ǳień mogli po trudach wypocząć i podochocić. Żółtuchowski też zaraz do siebie
wszystkich na wieczerzę kazał prosić, indyka upiec, a ecznicę smażyć, i postanowił mały
lusztyk sprawić. Rotmistrz pode mował się to urząǳić. Żeby zaś pachołków i gawiedź
sądową zbyt oskoma nie brała, połyka ąc ślinkę, a patrząc na hula ącą starszyznę, dano
dla czelaǳi baryłkę arzębinówki, nad którą zdrowsze rzeczy, ak wiadomo, nie ma na
świecie…

Grano tedy w mar asza, śmiano się, opowiadano anegdotki, facec e, zapĳano z antałka
postawionego pod oknem, na którym sam Żółtuchowski kredą napisał:

„Usui publico patens.”

Ochota była taka, iż o goǳinie pono czwarte , po drugich kurach, rozeszli się edni do
plebanii, druǳy po kwaterach, i to nie o własnych siłach, ale junctis viribus się wspiera ąc…
kreśląc po błocie gzygzagi… Czego nigdy eszcze w Borowcach nie bywało, w rynku nocą
słychać było chórem nucone pieśni… Zgorszenie wielkie. Nad ranem wszystko ucichło.
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Rozumie się, że naza utrz do roboty około goǳinydwunaste eszcze nikt nie był go-
tów. Rozbĳano się o kwaśne ogórki. Pan Żółtuchowski chciał w południe dowieǳieć się,
co z Dobkiem się ǳie e i dobre słowo mu powieǳieć z powodu, że w nocy mu spać nie
dali. Na progu ak zwykle stał pachołek, ale tym razem zamiast stać na straży, sieǳiał
i spał plecami oparty o drzwi.

Ledwie się go komisarz dobuǳić potrafił. Ocknąwszy się, oczy przetarłszy, chciał
wnĳścia bronić, ale go, śmie ąc się z te gorliwości, odepchnął Źółtuchowski, w izbie
eszcze okiennica była zamknięta, i z tego powodu ciemno było zupełnie. Na tapczanie
leżał pan Dobek owinięty kołdrą i tak śpiący twardo, że go wnĳście komisarza nie prze-
buǳiło. Czu ąc się do winy, nie myślał go też komisarz ze snu wyrywać i powrócił do
siebie.

W kancelar i tego dnia, z wielkiem zgorszeniem ks. Żagla, same kwaśne rzeczy edli
i pili, a o robocie mowy nie było. Rotmistrzowi głowa bolała i leżał u siebie. Słowem
wieczór z antałkiem dał się czuć wszystkim, co w nim uǳiał mieli. Wino było doskonałe,
piło się smaczno, gładko, ale zamiast do żołądka szło do głowy.

Są ak wiadomo, różne wina po świecie — i takie, co do nóg tylko idą, i takie, co do
głowy, i takie, które bezkarnie się pĳe, ak wodę prawie. Żółtuchowski utrzymywał, że
antałek ten boda czemś był zaprawny…

Przechorowali po nim, kto się go tylko dotknął. Cały tak ǳień zmarnowawszy…
trzeciego chcieli to sobie wielką gorliwością wynagroǳić… posłano na zamek badać lo-
chy… wyprowaǳono Wala do protokółu… na ostatek i pana Dobka chciano wezwać…
gdy — nagle — sądny ǳień! hałas! krzyk!‥

Pana Dobka ani śladu nie było. Leżał wprawǳie na posłaniu kul słomy zawinięty
w kołdrę, ale więce — nic…

Gǳie, kiedy, ak zniknął — niepodobieństwem było dośleǳić… Eliasza także znaleźć
nigǳie nie było można… a co na okropnie sza, że i Wal z więzienia i z pod ścisłe straży
uszedł. Starzec, niedołęga akim sposobem mógł się wymknąć, nikt nie po mował. Dosyć,
że i ego nie było…

Pan komissarz piorunami ciska ąc, chciał wszystkich wiązać, łapać… brać na pytki, —
a no pozostali tylko ǳieci i zgrzybiali starce…

Popęǳił na probostwo do kanonika. Ten uż o wszystkiem wieǳiał i w oczy się
komisarzowi śmiał.

— Musiało tak być, rzekł, do tego szło… waćpaństwoście winni sami.
Komisarz włosy niemal byłby sobie z głowy rwał, gdyby e miał — ale ich niewiele

zostało i to tylko za uszami. Targał za to wąsy i klął siarczyście. W ogóle ednak niewiele
to pomagać zwykło.

Ks. Żagiel sfukał go eszcze za obo ętność dla sprawy relig i, i powieǳiał, że sam
świadczyć gotów, ak tu się owo scrutinium odbywało niedbale. Z odrobiną pachołków,
których przy sobie miał komisarz, nic poraǳić nie mógł. Arona chciał kazać uwięzić, ale
ten wczora o południu spoko niuteńko sobie wyruszył na armark do Berdyczowa.

Gdy wieść o zniknięciu Dobka doszła do zamku, e mość plasnęła w ręce i krzyknęła
tylko.

— A! a nieszczęśliwa! teraześmy wszyscy zginęli…
Posłała po rotmistrza, a ten leżał chory po winie kurował się wódką z pieprzem, ale

i to tak ǳielne lekarstwo nic nie pomagało — nie mógł nawet przy ść na zawołanie.
Pobiegła do niego…

— Wiesz co się stało! zawołała od progu.
— A no, wiem! wiem… Dobek fugas chrustas wykonał… barǳo zręcznie, nigdybym

się tego po nim był nie spoǳiewał… teraz trzeba pono i nam się ztąd wynosić…
— Któż temu winien! krzyknęła Dobkowa, kto? wy! opo e! bibuły przeklęte! Dał wam

Aron dyweldreku w winie i piliście go aż wam rozum odebrało, a oni tymczasem sobie
spoko nie w drogę się pakowali.

— Mo a Sabciu, odparł rotmistrz, bądźże sprawiedliwa. Jam nie sprawiał lusztyku,
tylko Żółtuchowski, a gǳie inni pĳą, żeby znowu nie pić… to nadluǳka rzecz!… Cóż
asindźka chciałaś! żebym a sobie dał lać za kołnierz… i żebym innym despekt czynił,
a sobie mortyfikac ę?… Wino było dobre, ale w niego spirytusu namieszali, może być, nie

   Macocha 



co innego, tylko akiegoś spirytusu… Że Aron antałek ten dał umyśnie, aby nas popoić…
może być, trzeba go okuć.

— Nie ma go dawno… I Wal z więzienia wykraǳiony.
— E ! e ! i papiery zginęły, i Wal zniknął! rzekł Poręba; casus fatalis! Jedź e mość

zawczasu do Smołochowa, a i a się zapaku ę, nie mamy tu co dłuże popasać.
Mężnie sza od Poręby pani Dobkowa, poraǳiła sobie inacze ; wszystek ten sprzęt,

aki e w nieopieczętowanem mieszkaniu Laury pozostawiono, kazała nawszelki wypa-
dek wywieźć do Smołochowa. Oprócz tego co tylko się gǳie kosztownie szego znalazło,
zabrała tak dalece, że z sypialni dawne Lorki, gǳie ściany były obite mater ą edwabną,
i tę z ram wykroić kazała.

Rabunek ten poddał myśl rotmistrzowi pochoǳenia po zamku, czyby się też i emu
co nie udało na rachunek e mości zdobyć. Jakoż gǳie pieczęci nie było, a sprzęt lepszy
stał, odesłano go zaraz.

Dobkowa zaś sama nie chciała się ruszyć, trwa ąc w mie scu do ostatka, i rotmistrza
nie puszczała.

Komiss a prześleǳiwszy lochy, groby, mury, naświdrowawszy ǳiur, nakopawszy do-
łów, narozbĳawszy ścian, zabierała się opuścić Borowce, które ednak sekwestrem obło-
żone i w administrac ę skarbową oddane być miały. Dobkowa postarała się, aby ta e
powierzona była. Jakim sposobem do tego do ść potrafiła po kilkakrotnem wiǳeniu się
z Żółtuchowskim, nawet rotmistrz nie wieǳiał i mocno się temu ǳiwował.

Gdy mu się z tem przyszła pochwalić Dobkowa z radością wielką, Poręba rzekł połowę
przysłowia tylko:

— Nie miała baba kłopotu… kupiła sobie Borowce.
Miłośnik świętego poko u i wczasu, rotmistrz nie miał tego ducha przedsiębierczego,

który chwilami panią Dobkową ożywiał. ǲiwił się nieraz e determinac i. Otrzyma-
nie administrac i dóbr natchnęło ą męztwem naǳwycza nem i przywróciło postradaną
ruchawość gorączkową. Nie mogąc do niczego użyć rotmistrza z gitarą, posłała po Bęǳie-
wicza, po luǳi do Smołochowa, ekonoma ze swo e ręki ustanowiła, ob ęła magazyny,
słowem zaczęła się rząǳić, wedle wyrażenia Poręby, ak szara gęś. Luǳie dworscy, daw-
nie sza służba w większe części pochowała się, rozbiegła i na nic nie była przydatna; pani
Dobkowa Przepiórkę naznaczywszy niby marszałkiem, postarała się o nowych luǳi.

W całe te czynności nikt e na pozór nie przeszkaǳał, lecz ak dawnie tak teraz
opór bierny spotykała wszęǳie. Słuchano, gdy musiano, lecz rozkazy się nie spełniały lub
opornie i opieszale.

Na samym zamku komiss a pozde mowała pieczęci, tu więc mogła e mość królować
ak się podobało. Rotmistrz kilku luǳi wziąwszy, bo się obawiał przypadku, poszedł się
eszcze raz skarbowi przypatrzyć…

Niezmiernie mu żal było uronionych summ neapolitańskich, a że e ztąd uniesiono
znalazł późnie śleǳąc na wyraźnie sze poszlaki. W kątku nawet pod piaskiem zgubio-
nego dukata węgierskiego odkrył. Maca ąc cegły po ścianach, bo pamiętał, że pod edną
z nich były klucze ukryte, dopytał się nawet do puste kry ówki w murze, gǳie było kilka
worków, sznurków i kilka kartek z cyami, ile dukatów zawierały…

Dalsze pukania i roboty do niczego nie doprowaǳiły, oprócz srogiego serca ucisku.
Tak wcale niespoǳianie Sabina choć w części osiągnęła upragniony cel, sta ąc się panią

Borowiec, a obiecu ąc sobie wszelkiemi środkami przy nich się utrzymać. Miała naǳie ę
i grosza eszcze sporo pochwycić za przygotowany mater ał leśny, potasze, klepkę, smołę
i bale, które na wodę iść miały, lecz Żyǳi złożyli się formalnemi przy świadkach wydanemi
kwitami, iż wszystko to było ich własnością od dawna zapłaconą. Zabiegli też zawczasu
w urzęǳie, iż na to sekwestru nie nałożono.

Rotmistrzowi powoli dobra myśl wróciła; inacze się teraz na obrót rzeczy zapatrywał,
rozumie ąc, iż Dobek o ar anizm obwiniony powrócić nie bęǳie śmiał nigdy, a e mość
powoli kaduka na dobre otrzyma.

— Żeby zkąd sepulturę eszcze tego starego wydostać, mógłbym się uż z nią ożenić,
dodawał po cichu; nie mam nic lepszego pono na widoku.

Ob ąwszy zarząd piwnicy, ako tako opatrzone , wybrawszy sobie poko e Laury na
mieszkanie, rotmistrz był dosyć z losu zadowolony. Bęǳiewiczowi powierzono gospo-
darstwo.
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Zna ąc powolność, z aką naówczas sprawy wszelkie się odbywały, mogła pani Do-
bkowa rachować na to, że bęǳie mogła w Warszawie, korzysta ąc z przewłoki, wyrobić
owego kaduka. Zbierała więc tylko potrzebny zapas, ażeby w podróż się puścić.

Wiadomość o położeniu o ca, którą Honory przywiózł Laurze do Warszawy, przeraziła
ą z razu — ale w te że chwili postanowiła natychmiast lecieć mu pomóǳ do Boro-
wiec… Rachowała na to, że tam ą kochali wszyscy, że podaǳą e rękę chętnie, aby p.
Salomona wyrwać boda siłą z więzienia. Zdawało e się to na pierwszą do wykonania,
na pilnie szą rzeczą, aby mu oszczęǳić cierpienia… potem, gotowa była w Warszawie
poruszyć wszystkich zna omych i niezna omych, trafić do króla, zaofiarować się sama…
byle o ca wyzwolić… a z o cem ocalić pamiątki, do których była przywiązana… Wprzó-
dy ednak, nimby się te kroki ostateczne przedsięwziąć mogły, potrzeba było p. Dobka
w bezpiecznem ukryć mie scu, aby w razie akich przeciwności i niebezpieczeństwa mógł
u ść za granicę i czekać tam póki się sprawa nie rozwiąże. P. Honory zgoǳił się na ten
plan Laury, które serce i głowa płonęły… Chciała echać natychmiast, i ledwie do utra
wstrzymać potrafił ą brat tą uwagą, że należałoby pożegnać zna omych i im się wcześnie
polecić. Laura wybrała tylko edną kasztelanową, więce nie chciała się wiǳieć z nikim.
Naza utrz wybór w drogę, poszukiwanie towarzyszki, którą wziąć z sobą chciała, zabra-
ły czas do wieczoru. Późno uż, namyśliwszy się zrzucić stró męzki, ubrana czarno ak
zawsze, podała rękę Honoremu i razem po echali do pani Wiskie .

Nieszczęśliwym czy też pomyślnym trafem, w przedpoko u na zapytanie czy est sa-
ma, odpowieǳiano im, że ma u siebie osób kilka, a mięǳy innemi i hr. Artura. Laura
ani mówić przy obcych, ani czekać ażby się rozeszli nie mogła — wy azd naglił; posłała
więc kamerdynera, prosząc kasztelanowe o kwadrans rozmowy na osobności. W chwilę
potem grzeczny Francuz wprowaǳił ich do małego pokoiku przy sypialni pani… któremu
mieli się czas przypatrzyć. Było to caceczko, pałac pamiątek świeckich i świętych, dosyć
ǳiwnie zmieszanych z sobą, ak w rozmowie kasztelanowe mieszały się wciąż sacra cum
profanis, bez złe woli — ot tak — przez wroǳoną e żywość i poplątanie tego czem była
dawnie , z tem, czem świat ą uczynił. Obrazki religĳne i miniatury dobrych przy aciół,
relikwie z Rzymu i zeschłe kwiaty — rozstania pamiątki (adieu! à jamais!) — modli-
tewki z błogosławieństwy i wiersze miłosne stały obok siebie w ramkach… na książce od
nabożeństwa leżała Heloiza…

Kasztelanowa uwolniwszy się od rozmowy, wtoczyła się zadyszana, ogląda ąc ciekawie,
poznała Laurę, a oczyma mierzyła Honorego, którego e ona zaprezentowała…

— Brat mó stry eczny, rzekła, mam honor przedstawić go pani i razem z nim ą
pożegnać… Zabiera mnie z sobą, echać musimy natychmiast, nie chciałam ednak uciec
ztąd nie ucałowawszy rączek pani… Wiele w tem egoizmu, bo się muszę e łasce polecić
i prosić zawczasu o protekc ę.

— A i cóż się wam stało… mo a piękna, czy — mó piękny! odezwała się śmie ąc
kasztelanowa…

— Nie piękna, ale wielce e wǳięczna za dobroć, za niezasłużone dowody życzliwo-
ści, nieszczęśliwa kobieta, przychoǳę z prośbą!… Dowiesz się pani o smutnych naszych
ta emnicach — a estem pewna — dopomożesz!

— O! eśli to tylko w me mocy! ściska ąc e ręce, rzekła gospodyni.
— Zaopieku się mną pani! przerwało e ǳiewczę; wszakże niedarmo Opatrzność

mnie rzuciła na drogę… pod nogi tobie, musisz podnieść!
— A! podniosę, utulę i zrobię co chcesz… eśli mogę… ale o co iǳie? siada cie! może…

poczęła pani Wiska. Moi goście, choćby się trochę zniknięciu memu ǳiwowali — niech
poczeka ą‥ Artur mnie zastąpi… Słucham.

Laura westchnęła i poczęła z cicha:
— Zda się pani ta cała histor a ǳiwną ak mo e postępowanie, ale a skazana estem

na losu ǳiwactwa. Roǳina nasza należała do tych, które niegdyś przy ęły — nazwie to
pani ak chcesz — czy… czystą wiarą Chrystusa, czy błędy ar ańskiemi… Ar anie byliśmy…
a może eszcze esteśmy trochę… W goǳinie prześladowania o cowie nie mieli odwagi ak
inni wynieść się z kra u… woleli ukryć swe przekonania, taić się z niemi i wyznanie swe
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w sercu dla przekazania ǳieciom przechować. Nazwie to pani słabością — a uniewinniać
nie będę — tak było… Dawne to ǳie e, zapomniane ǳisia , pleśnią okryte… Wszyscy
o ar anach zapomnieli; my w kątku… zachowaliśmy cześć dla wyznania ǳiadów — nikt
nas o to ani obwiniać, ani sięgłębi serca mógł domyślać… Wiara nasza eśli szkoǳiła
komu, to tylko nam samym.

— Ar anie? ar anie? ale proszęż cię, przerwała kasztelanowa, coś a o nich słyszałam…
a doprawdy nie wiem dla czego ar an prześladowano!

— Może dla tego, cicho szepnęła Laura, że chcieli iść własną drogą, nie idąc ślepo
z drugimi; może dla tego, że z nauki Chrystusa brali miłość — moralność e , ofiarność,
a zaniedbywali obrządków… a nie wiem… dość, że ar an ako niebezpiecznych kacerzy
wygnano, a kogoby z nich odkryto… zagrożono karami na sroższemi…

O ciec mó i a — esteśmy ostatni z roǳiny, skrycie naukę tę przechowu ące … Nikt-
by nie wieǳiał o tem i nie ścigał nas… bośmy nie sprzeciwiali się zewnętrznym cechom
katolickiego kościoła, w sercu chowa ąc naukę — gdy nieszczęście chciało, by w dom
nasz weszła zła kobieta, macocha — ta, od które a uciekać musiałam… Je to sprawa;
o ca mo ego uwięziono, zagrożono mu sądem i karą, aka dotąd ar an z prawa dotyka…

— Ale mo a droga, przerwała uśmiecha ąc się kasztelanowa, to coś niepo ętego! Mnie
się zda e, że ǳiś, gdy ateizm głośno się przyzna e a nikt mu nic nie mówi, gdy teizm est
w moǳie, akieś tam smażone kacerstwo nie podobna by karane było! ǲiś! za panowania
naszego króla!

— Tak pani, pod ego bokiem, w stolicy, byłoby to może niepodobieństwem, zawo-
łała Laura; na prowinc i i po ęcia są inne… i duchowieństwo wpływ ma większy… Nie
wiem, tak mi się to zda e, lecz faktem est, że akieś prawo istnie e… że o ca obwinio-
no… że przetrzęsiono dom szuka ąc dowodów winy, że nieznaleziono nic, oprócz książek
naszych… że go uwięziono…

— Uwięziono!
— Ja adę natychmiast, dodała Laura, wykradnę go, odbĳę, ukry ę w mie scu bez-

piecznem, — ale któż się mną i sprawą zaopieku e tu — u króla, u trybunałów, u du-
chownych? Ja liczę na panią kasztelanową…

Gospodyni zmieszała się trochę, snadź e to nie było tam miłe, ak się spoǳiewała
Laura; pośpieszyła ednak odpowieǳieć grzecznie:

— Zrobię co tylko będę umiała i mogła, choć doprawdy nie mieści mi się to w gło-
wie!… Czyżby to groźnem być mogło?

— Wszystko się sta e groźnem, gdy się u nas nie ma opieki… rzekła Laura; a czepiam
się pani i nie puszczam!

Pani Wiska wstała.
— Bądźże tylko spoko na, rzekła żegna ąc zakłopotana. Zda e mi się, że twa gorąca

imaginac a tworzy ci niepotrzebne postrachy…
— Ale o ca uwięziono!
— A! to go uwolnić muszą!
To mówiąc pokłoniła się kasztelanowa, tłómacząc, że musiała pośpieszać do gości.

Honory i Laura uż wychoǳić mieli, gdy w progu ukazał się siostrzeniec hr. Artur,
a zobaczywszy Laurę, prawie gwałtem przebił się przeze drzwi….

— Pani nie we ǳiesz do salonu? zapytał, spogląda ąc na Honorego i na nią.
— Nie mogę, panie hrabio, a i mó brat (wskazała chorążyca), wy eżdżamy na wieś…

Przybyliśmy pożegnać tylko panią kasztelanową… a ponieważ szczęśliwym trafem pana
tu wiǳę, dodała chwyta ąc go za rękę i wlepia ąc w niego śmiało niebieskie swe oczy, po-
zwól panie hrabio, bym się twe poleciła pamięci. Jestem w położeniu przykrem, z którego
tłómaczyć się nie mogę; estem zagrożona boleścią tem większą, że nie mnie, ale na droż-
szego mi o ca dotyka; będę potrzebowała protekc i, pomocy, opieki, — nie odmówisz
mi e pan!

— Nie pyta ąc o co iǳie, gorąco odparł hrabia, nie chcąc nawet wieǳieć o tem…
oświadczam się cały, corps et âme na usługi pani!

— Pamięta hrabio — i eśli się do tego słowa odwołam… powtórzyła Laura.
— Dotrzymam go święcie! żywo rzekł hrabia, mimo znaków, akie mu bo aźliwa

dawała kasztelanowa.
— Rachu ę na pana…
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— Jak na na wiernie szego sługę! To mówiąc hrabia, przycisnął rękę e do ust; Laura
się zarumieniła.

— Pamięta , dodała raz eszcze, i wybiegła.
Honoremu to pożegnanie uczyniło wrażenie przykre… Laura postrzegła to, i smutny

uśmiech przebiegł po e ustach.
— Cóżeś ty zazdrosny? spytała.
— Może, odparł cicho zawstyǳony Honory.
— Nie masz do tego prawa! odrzekło ǳiewczę… a a cię z góry ostrzegam… że gdy

bęǳie szło o o ca… gotowam na straszliwie udawać że ciebie zdraǳam! Cóż chcesz?
estem aktorką! Sztuką posługiwać się będę w życiu!

Westchnęła, i łzy potoczyły się po e twarzy…
— Trzeba o ca ratować! na przód ratować o ca! dodała.
Wróciwszy do mieszkania, zastali uż wszystko gotowem, nawet panią Słomińską,

którą Laura chciała mieć za towarzyszkę podróży… Była to dawna pańskich dworów słu-
ga, poczciwa kobiecina, która bywała wiele po świecie i doświadczyła niemało — żadna
też podróż, choćby w na ǳiwacznie szych warunkach nie zastraszała e , a każda była
pożądana, bo ą od pracy sieǳące odrywała… Słomińska upakowana uż była, gotowa.
Ob ęła rzeczy swe pani i nie wykrzykiwała nawet, wiǳąc ą przebiera ącą się po męz-
ku… Wszystko tro e razem siedli na brykę, a pani Słomińska byle echać, nie barǳo
nawet pono dopytywała dokąd eǳie. Podróż odbywali ak można na śpiesznie , ednak
zawsze eszcze za powolnie dla Laury, i czwartego dnia stanęli w na bliższem od Borowiec
miasteczku, w którem zięć Arona miał sklep korzenny i dom za ezdny. Była to stac a ko-
nieczna dla wywieǳenia się o stanie rzeczy w Borowcach i narady co czynić wypadnie.
Mordko, Arona zięć, równie ak teść był cały na Dobków usługi, wieǳiał przyna mnie
co przed kilku dniami ǳiało się w Borowcach, i po goǳinne rozmowie i odebraniu
instrukc i, na całą noc ruszył do Arona, by od niego dostać świeżego ęzyka i obmyślić,
akby tam oczu nie zwraca ąc, do echać było można. Aron dowieǳiawszy się o przyby-
ciu Laury, zamiast listu lub rady, sam przy echał z zięciem do kochane panienki. Gdy
wszedłszy do izby w które sieǳiała z Honorym, zobaczył ą w tem ubraniu męzkiem,
ogorzałą, zmęczoną, z włosami obciętemi, zmienioną smutkiem, niepoko em i niewy-
wczasem — załamał ręce i rozpłakał się.

Potem zaczęło się rozciągłe, nieskończone, przerywane wykrzyknikami opowiadanie
o sprawach pani Dobkowe , pana rotmistrza Poręby i filuta Przepiórki, o zdraǳie sta-
rego Wala, o uwięzieniu Dobka i daremnych dotąd na zamku poszukiwaniach — Aron
pochwalał wielce myśl wykraǳenia p. Salomona.

— Niech panienka przy eǳie, to emu serca doda, rzekł, niebezpieczeństwa nie ma,
bo a nie dwie, nie trzy, ale piętnaście osób schowałbym w domu, a w miasteczku choć sto,
gdyby była potrzeba. — Niech państwo zawiozą egomościa gǳie na bezpieczne mie sce
i starać się rozpoczną, to się pienięǳmi o wszystko wystara ą. A eżeli rozwody są… niecha
sobie e mość wraca do Smołochowa, choćby e za to płacić przyszło… Ona wszystkiego
nam nieszczęścia naniosła.

Honory był za tem, aby p. Salomon schronił się do Konopnicy, czemu Laura zrazu
była przeciwna, potem spo rzała nań i zamilkła. — Zobaczemy, rzekła, ale trzeba w takim
razie żebyś waszmość był grzeczny.

Aron ledwie posiliwszy się u zięcia, gdy Laura nagliła, natychmiast z powrotem wy-
ruszył, aby tam co można nieznacznie do ucieczki przygotować… Świeże konie musiano
na kilku mie scach rozstawiać dla pośpiechu, i o kołach i osiach zapaśnych myśleć, żeby
przypadek nie wstrzymał w ucieczce, choć pogoni nie przewidywano. Mogła ą wszakże
Dobkowa z rotmistrzem urząǳić. Stary żyd miał wszystko w dobre pamięci.

Przybywszy do Borowiec, poszedł do przepierzenia na przód ozna mić p. Salomono-
wi, iż córka do niego i po niego przybywa… Stary nie wierząc uszom zrazu, rozpłakał się
z radości… Ucieczka była mu wstrętliwą, lecz z Laurą gotów był do nie . Zdało się, iż
w edne chwili zapomniał o wszystkiem co ucierpiał… Więce oǳyskanie córki cieszyło
go niż zapowieǳiana swoboda… Pytał tylko po kilkakroć kiedy przy eǳie? Aron kazał
mu oczekiwać rychło, ozna mił, że sam ą wiǳiał, że mówił z nią, że co chwila z Hono-
rym razem nad echać może. Przybycie podróżnych, ucieczka starego Dobka, nie mogły
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prze ść niepostrzeżone w zwykłych warunkach życia p. komissarza i ego podwładnych.
Aron też zna ąc ich, przygotował wina antałek, do którego czy w istocie przymieszał a-
kiego ziela, Panu Bogu tylko wiadomo. I bez tego napó mocny, niepomiernie użyty,
mógł poskutkować. Żółtuchowski tak był pewien swo ego więźnia, że od początku osa-
ǳenia go, drzwi nawet w przeforsztowaniu zna du ących się opatrywać nie kazał, raz ich
poprobowawszy, że były zamknięte. O wieczorne goǳinie, gdy obok rotmistrz Poręba
razem z Żółtuchowskim i pisarzem Kamińskim, pieśń o chmielu śpiewali na całe gardło,
Aron otworzył drzwi te Dobkowi, który uż od dawna był gotów. Na tarczanie ułożono
obwinięty w kapotę skręcony kul słomy, z butami w ednym końcu, a chustką w dru-
gim, który śpiącego człowieka o zmroku wcale nieźle przedstawiał… Stary wyszedł przez
cały szereg izdebek aż do drzwi ostatnich; tu nałożył żydowski płaszcz i kapelusz, i razem
z Aronem przesunął się na drugi koniec karczmy… gǳie nań Laura i Honory oczeki-
wali… Eliasz miał dla niego przygotowane ubranie, a na dworze stała bryka zaprzężona,
która wszystkich zabrać miała… Gdy Laura upadła mu do nóg, Dobek o mało z płaczu
nie dostał serdecznego śmiechu… i nie rychło mógł oprzytomnieć.

Po tem wzruszeniu musiał wypocząć, by myśli zebrać co mu czynić należało. Nie
naglono o wy azd, gdyż komiss a piła, śpiewała, a obawy o odkrycie spisku nie było na -
mnie sze .

Gdy uż sąǳono, że się da zabrać, p. Dobek odezwał się dopiero z żądaniem, tro-
chę ǳiwnem i barǳo niebezpiecznem, że wprzód na zamek koniecznie pó ść musi, aby
papiery niektóre poniszczyć, inne zabrać i w grosz na wszelki wypadek się zaopatrzyć.
Pomimo na usilnie szych prośb i zaklęć Laury i Honorego — uparł się przy swo em,
zaręcza ąc, że im z Eliaszem nic się tam złego stać nie może.

Laurze, która mu towarzyszyć chciała, iść nie pozwolił. Musiano się zgoǳić na tę
wycieczkę, która wy azd o parę goǳin odraczała. Wyszli więc po ciemne nocy sami edni.

W miasteczku pusto było, a po droǳe i koło zamku, Eliasz uż luǳi rozstawił dla
bezpieczeństwa, nim pana wypuścił. Do bramy dostali się nie spotkawszy nikogo, oprócz
z dala snu ących się straży. Tu pieczęcie były pozde mowane, a dwa klucze, które mieli
z sobą, wszystkie zamki otwierały, nie było więc na mnie sze trudności dostać się przez
przedsień do dawnego mieszkania Dobka, które wszedłszy natychmiast za sobą Eliasz
zaryglował. W zamku wszystko było uśpione. Przepiórkę trzymał ktoś zasaǳony na niego,
aby mu nie dać się włóczyć. Zaparto ze środka okiennice żelazne, aby bezpiecznie światło
rozniecić. Drzwi wiodące do skarbca stały od ostatnich odwieǳin rotmistrza otworem,
nie potrzebowali więc pracować nad zamkiem, spuścili się wschodkami w dół do lochu,
w którym stały opróżnione kuferki.

Tu, pomimo odbytych uż troskliwych poszukiwań, po których ślady pozostały w ce-
głach pokruszonych, poświdrowanych ścianach i poryte podłoǳe, pan Dobek z Eliaszem
usunąwszy kufer przytwierǳony do posaǳki — od ęli pod nim zna du ącą się płytę…
Loszek, który się tam zna dował, był pusty, tak, że gdyby go nawet znaleziono, esz-
czeby to nie groziło niczem… Trzeba było zstąpić w ten dół, boczną ścianę nacisnąć, by
się dostać do drugiego wydrążenia, w którem bezpiecznie spoczywały worki ze złotem
i srebrem pana Salomona… Tu nietknięty zastali skarb… Dobek niespoko nie mu się
przypatrzywszy, pochylony nad nim, wskazał Eliaszowi akie worki miał zabrać z sobą.
Sam obładował kieszenie, i co na pręǳe znowu ścianę zastawić, płytę założyć i kufer
umocować dopomógł, aby śladu nie było. Wszystko to odbyło się dosyć prędko przy po-
zamykanych drzwiach i słabem światełku małe latarenki. Eliasz dźwigał ile mógł unieść,
w pole szerokie kapoty.

Czynność zdawała się skończoną… lecz Dobek dał znak głową i ręką, iż eszcze coś
muszą dopełnić. Wyszli więc dale znanemi nam uż poǳiemiami, do te izby, którą stary
pokutnik za mował. Tu pan Salomon szafę, w które o ciec ego trzymał swó sprzęt, ǳiś
uż pustą, otworzył, tak, że im do nowych lochów prze ście się ukazało. Wschodkami
ciemnemi i ciasnemi spuścili się w korytarze tak pokrzyżowane i splątane, że tylko zna ący
doskonale mie scowość, mógł tu nie zabłąǳić. Jedne z nich szły do góry, drugie spuszczały
się na dół… a rozgałęzienia były niezliczone, umyślnie zapewne powikłane, by obcych nie
dopuścić. P. Salomon, wiodąc Eliasza za sobą, szedł z taką pewnością nie ogląda ąc się
na ściany, akby ze storazy wprzód uż bywał. Mokremi a ciasnemi akby szy e lochów
przekopami w ziemi, popodpieranemi gǳie niegǳie, dostali się do drzwi — a przez
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nie do wielkie dosyć, sklepione sali. Przy ścianach e na półkach ułożone były książki
i papiery, zawiera ące zapewne celnie sze ǳieła, akta i dokumenta roǳin i dawnych gmin
ar ańskich… Po chwili namysłu Salomon niektóre z nich zabrał z sobą… inne na stos
w pośrodku rzuciwszy, od latarni ą zapalił. — Stali tam w dymie, nad kupą żarzących
się papierów, dopóki ostatki ich nie spłonęły i nie zgasły… Weszli potem do małe , z salą
połączone kapliczki, w które prosty krzyż czarny stał na drewnianym ołtarzu.

Z tarcic wyciosana kazalnica i dwie ławy, na ołtarzu Bibǉa i kielich zaśnieǳiały…
wszystko grubą warstwą pyłu pokryte — cały przybór kapliczny składały. Stanęli oba
z Eliaszem w progu, ak gdyby duszną odbywa ąc modlitwę…

Dwa czarne wizerunki, z których eden Secyna z księgą w ręku wyobrażał… zerwane
ze ćwieków i oparte o ławę, patrzały na ostatnich nauki swe wyznawców… Salomon głowę
schylił przed krzyżem wychoǳąc… starą Bibǉę z pyłu otarł i ucałował… Chciał ą może
zabrać z sobą, lecz ogrom i ciężar unieść e nie dozwalały. Znowu więc postawił na nie
kielich… i wyszli.

W świetle latarni, nadedrzwiami kaplicy, widać było w owalu obraz Chrystusa i napis
u dołu:

Scio cui credidi.
To wszystko zabrało prawie dwie goǳiny czasu, które Laura spęǳiła w śmiertelne

trwoǳe… Wyszli z zamku uśpionego niepostrzeżeni, przebrnęli rynekmiasteczka i wrócili
do gospody z Eliaszem, zmęczeni lecz cali. Laura rzuciła się do o ca, nagląc i błaga ąc,
by echać co na pręǳe … Niebezpieczeństwa nie było, krzyki biesiadu ących na lepszą
stanowiły ręko mię, że ani zobaczą, ani usłyszą, ani się nie zaasu ą o uchoǳącego im
więźnia.

Bryki ruszyły powoli. — Po rogach ulic, na droǳe którą echać mieli, Aron poroz-
stawiał straże piesze i konne, w razie na mnie szego niebezpieczeństwa ma ące ozna mić
o niem. Ale komiss a eszcze się krzątała opróżnia ąc antałek i o wszystkiem w świecie
zapomniała.

Trzy bryki po ciemku przeszły pod oknami, w których rzęsiste światło i okrutna
buchała wrzawa… Kiedy niekiedy ak wystrzał, wylatywał z nie vivat! głośny. Dobek
obe rzał się ku czernie ącym na tle nocy murom zamku… w których uż światła żadnego
nie było…

Zamiast zwykłego gościńca wiodącego do miasta, poprowaǳono bryki uboczną małą
drożyną, którą prze echali na trakt lasami, prowaǳąc do osady o kilka mil odległe . Tu
się prawie pogoni obawiać nie było podobna, a gdyby nawet trafiła okólnym zwycza nym
gościńcem, nadeszłaby dopiero w kilkanaście goǳin. Spoczęli więc wszyscy po znużeniu
i trwoǳe… odetchnąwszy swobodnie . Naza utrz, ciągle przerzyna ąc gościńce byli na
trakcie do Konopnicy — i Honory sam ich uż przodem adąc prowaǳił.

Przez pierwszy ǳień, stary Dobek sieǳiał ponury i milczący, niekiedy wpatru ąc
się w Laurę, czasem cału ąc ą w głowę — ale nie mówiąc ani słowa. Córka, która go
długo nie wiǳiała, o dniu białym przeraziła się oznakami nagle występu ące starości.
Znikły z twarzy rumieńce, pofałdowało się czoło, oczy wpadły, wyraz się zmienił… mowa
stała się za ąkliwą i trudną, akby myśli pochwycić nie mógł. Widać było po nim, że
rozpamiętywał przeszłość, że własna wina ciężyła mu wstydem i upokarzała go. Córka
nieśmiała go o nic zapytać, aby niemiłych wspomnień nie buǳić. Do Honorego tylko
akby z obowiązku przemówił niekiedy Dobek, ǳięku ąc mu czule, potem znowu wpadał
w milczenie i rozmyślanie… Tak dowieźli starego do na bliższego miasteczka, o mil tylko
trzy od Konopnicy odległego. Honory chcąc przygotować przy ęcie o ca Laury, i ozna mić
o gościach, pośpieszył ztąd przodem do domu.

Naza utrz dopiero, Laura, która zrzuciła znowu stró męzki, ruszyła z o cem za przy-
słanym im przewodnikiem do Konopnicy. Chorąży list przysłał zaprasza ący od serca.
Było około południa, gdy stary dwór nad eziorkiem za wierzbami się ukazał. — Dwoma
ramiony z obu stron obe mowała go wioska, położona w równinie, nad brzegami rzeczki,
wśród gęstych sadów i drzew. W ednym e końcu, z po za gałęzi, sterczała stara kościo-
ła wieżyczka. Gǳieniegǳie nad drogą gęsto rozsypane krzyże z daszkami, o pobożności
mieszkańców świadczyły. Sam dom pański, dosyć obszerny, niczem się nie oǳnaczał,
chyba prostotą budowy. Była to powiększona tylko i ulepszona chata… Nieotynkowane
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drzewo ścian ego, przybrało tę barwę popielatą, przy które białe okiennice i kawałki
muru żywo i pstro odbĳały. Każda też wstawka świeższe belki świeciła na nie złocisto.
Wysoki dach z oknami poddaszów, liczne przybudówki, galery ki, wschodkiod podwórza,
przystawki — mimo nieforemności budowy — czyniły ą malowniczą.

Znać było, że się tu nikt o pozór zewnętrzny nie starał, ani pomyślał o wǳięku.
Jeśli aki był, sam się znalazł i wyrósł nieposiany. Lata długie składały się na uczynienie
domu wygodnym, starczącym dla roǳiny i zacisznym. Wysokie płoty z bramami, szossy,
stodoły, świrny, serniki, gołębniki kryte gontami i słomą, otaczały ak baszty warowne
poważny dwór do koła. Po nad nim górowały konary odwiecznych drzew, których gałęzie
obnażone z liścia, rysowały się na szarem niebie siecią brunatną. Ze wszystkich kominów
wznosiły się kłęby dymu.

W ganku otoczonym słupami i balasami, wszyscy uż stali, oczeku ąc na powitanie
kochanych gości, ak skoro zdala ukazał się przewodnik, stary pan chorąży o kuli i kĳu,
z obwiązaną nogą, Honory i ego Zosia, kobiecina rumiana, okrąglutka, z twarzyczką
młodą, ani ładną ani szpetną, w które rysach mało oǳnacza ących się, powszedniego
typu, panował spokó i łagodność u mu ąca.

Nie była piękną, lecz nad wyraz miłą, akąś cichą a skromną dobrocią. Ubrana niewy-
kwintnie, z fartuszkiem za pasem, trzymała w ręku oznakę swo ego dosto eństwa, spory
pęk kluczyków.

Pierwsze we rzenie Laury padło na nią, na tę niewinną istotę, która e , nie wieǳąc
o tem, całe szczęście życia zabrała… Łagodne, serdeczne, nieśmiałe we rzenie Zofji, bie-
gnące naprzeciwko nie , rozbroiło Laurę, nim eszcze przemówiły do siebie…

Chorąży był człek otyły, ciężki, postawy marsowe , twarzy rozlane o trzech podbród-
kach, z podgolonągłową i podstrzyżonym wąsem. O ile mu ego kula i kĳ dozwalały, roz-
ciągnął ręce, by krewnego uściskać, przypatru ąc mu się ciekawie, a wedle starych podań,
szuka ąc w nim wspólnych edne krwi znamion. Ale te się zatarły, nie było podobieństwa
żadnego mięǳy dwoma Dobkami, ani w twarzy ani w charakterach. Chorąży otwar-
ty był, wielomówny, towarzyski, potrzebu ący luǳi… namiętny, gdera, czasem facetus;
Salomon bo aźliwy, milczący, zamknięty w sobie, rzadko wybucha ący tylko gwałtownie.

Oczy starego o ca Honorego Dobka pobiegły też z ciekawością przypatrzyć się Laurze,
o które piękności i rozumie tyle mu syn opowiadał — wlepił e w ǳiewczę i zdumio-
ny oderwać nie mógł. Sam późnie mówił, że ak żyw podobne kobiety nie wiǳiał —
nawet malowane . Wśród te kupki luǳi ona twarzą, pięknością, rozumem a śmiałem
we rzeniem królowała — wszystko się przed nią, samo o tem nie wieǳąc, ugięło i od
pierwsze chwili wpływowi e czarownemu uległo.

Laura ucałowawszy rękę Chorążego, który ą nieśmiało w głowę pocałował, zwróciła
się i pobiegła do Zosi, ściska ąc ą ak stara zna oma z siostrzynem uczuciem.

— Winnam ci wiele, mo a droga siostrzyczko, rzekła na pół żartem, ty musisz gnie-
wać się na mnie, bom ci nielitościwie męża twego zabierała, trzymała, a teraz eszcze
sama z o cem przy eżdżam cię ob adać. Za to, o ile potrafię, gotowam ci w gospodarstwie
pomagać i pełnić służbę klucznicy — dopóki nas tu los na załoǳe u was trzymać bęǳie.

Zosia słucha ąc tego tak łatwo płynącego potoku słów — zarumieniła się skłopotana
i ledwie odpowieǳieć umiała. Uśmiechnęła się, spłonęła ak różyczka, łzy e w oczach
stanęły, zaczęła ściskać Laurę, przy pierwszych niemal wyrazach powitania nie mogąc się
wstrzymać od wykrzyknika:

— Jakaż ty esteś śliczna! mó Boże! akaś ty śliczna!
Była w tem, akby wymówka skryta, że e te piękności Nieba nie dały.
Honory patrzał z dala na obie, z ak rozdartem sercem na poły, któż zgadnie?
Z tą starą gościnnością, która znamionowała wiele okolic, wyszczególnia ących się nią,

choć ona była w obycza u powszechnym, chorąży zaraz poprowaǳił Salomona po dworze,
aby on sobie sam wybrał, gǳieby mu było na wygodnie , gǳieby sobie podobał na lepie .
Izby były dosyć przestronne, kaflowe w nich piece ogromne, niepięknie może, ale zaciszno
i wygodnie, choć zamiast sufitów widać było belki, a zamiast posaǳek tarcice. Wiele
pokoleń przeszło przez to domostwo, wiele ich tu rozpoczęło i skończyło życie — ślady
tych żywotów poczepiały się wszęǳie tysiącem drobnych pamiątek. Tam to było ulubione
mie sce ǳiada, który w krześle u okna na ǳieǳiniec wychoǳącego siadywał i w szyby
stukał na służbę… dale stały krośna babki… a ścieżkę na podłoǳe modląc się wychoǳiła
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stara prababuniu. Skazy na kaflach porobił sam pan chorąży będąc ǳieckiem, za co od
o ca plagi dostał, o czem zawsze opowiadał. Pa ąk stary przywieziony był z Gdańska w tym
roku, gdy egomość się miał żenić — sprzęt na młodszy sprowaǳono z Kolbuszowe także
na wesele… Alkierz zbudował nieboszczyk, adalnię dla zapust ǳiadek…

W ogroǳie każde drzewko miało swą genealogię.
Chorąży, gaduła wielki, idąc po domu mało co pominął, o czemby kilku słów nie

rzekł… P. Salomon zaturbowany nie barǳo słuchał, ǳiękował po cichu, prosił o aki-
kolwiek kąteczek, gǳieby nie zawaǳa ąc nikomu, mógł spocząć i namyśleć się co czynić
dale …

Ponieważ pobyt p. Salomona ukrywać było potrzeba dla luǳi, dano im nazwiska inne,
— krewnych akoby z Sandomierskiego przybyłych… Lecz Laura do zbytku zwracała oczy,
obuǳała ciekawość; słuǳy nawet wpatrywali się w nią z poǳiwieniem i obawą akąś
razem, czu ąc w nie istotę wybraną; mówiono aż na wsi i w okolicy o tym gościu, akby
z niebios spadłym, któremu skrzydeł tylko zdawało się braknąć, aby tam nazad odleciał.
Zosia także w początkach wpatrywała się w nią z akąś obawą i poszanowaniem, dopóki
ośmielona e szczerością i dobrocią, ak ǳiecię się nie rozswawoliła. A wiǳąc smutną,
zamyka ącą się w swe izdebce, rozmyśla ącą nad Biblią, starała się ą wyciągnąć, zabawić,
za ąć edną z tych tysiąca drobnostek, które dla e własne starczyły rozrywki.

Zosia była tem prawǳiwem wsi ǳiecięciem, po za horyzont opasany lasami patrzącem
z trwogą i wstrętem. Żyła całem sercem w małym swym światku, po za którym obawiała
się więce nieprzy aciela niż szukała zakazanych owoców. Modlitwa, kwiatek, krosienka,
ogródek… gospodarstwo, tak e dni całe za mowały, iż myślą nawet nie wybiegała za nie.
Wesoła była i szczęśliwa, ale zwarzona śmietanka i splątany motek łatwo łzy wywoływały
na powieki. ǲiecinna w dwuǳiestu latach, taką dobrą i miłą ǳieciną miała pozostać
na zawsze… Trzeba ą wiǳieć było na modlitwie prze ęte , strzeliste , gdy za o ca i męża
słała do Niebios pacierze, lub wśród utrapień gospodarskich, poważnie ącą, niespoko ną,
biega ącą, albo śpiewa ącą u krosien, gdy nikt a nikt słyszeć e nie mógł… wówczas wielką
miłością, aką cała była prze ęta, stawała się piękną, i nie można e było nie pokochać.

Laura umiłowała ą ak ǳiecko, a po kilku dniach nie patrzała na Honorego, aby mu
szczęścia nie zakłócać, aby myślą nawet nie zamącić go. Powieǳiała sobie: Niech zapomni,
a będę pamiętała za dwo e!

Dni schoǳiły cicho a ednosta nie, biciem goǳin poǳielone na per ody coǳień
powraca ące… Chorąży, gaduła, bawił zbyt milczącego kuzyna, nie mogąc zrozumieć,
dla czego się on nigdy rozgadać nie umiał, a serca mu nie otworzył, trwa ąc w akichś
rozmyślaniach chmurnych. Tłómaczyło się to po części położeniem, co charakterem dla
chorążego wytłómaczyć nie mogło. Większą część dnia Laura unika ąc Zosi i Honorego,
siadywała przy o cu, któremu Biblię czytała lub aką poważną księgę. Kilka ich Eliasz
potrafił wykraść i zabrać z sobą.

Dalsze kroki — podróż, starania, zależały od wiadomości, aką z Borowiec odebrać
miano. Czekano i spoǳiewano się e ciągle… Sam Aron przyrzekł był przywieźć złe czy
dobre, akie się z czynności komiss i wywiąże… Kilkanaście dni upłynęło ednakże, nim
bryka wtoczyła się na ǳieǳiniec i po głaǳeniu długie brody poznano Arona, który się
eszcze z pyłu otrząsał, nim się miał swemu staremu panu przedstawić. Dobek nawet odżył
zobaczywszy go.

— Z Borowiec eǳiesz! zawołał wychoǳąc przeciwko niemu. Mówże mi o moich
Borowcach… Ja tamtylko żyć mogę… Tak mi tu dobrze, a usycham tęskniąc do nich.
Gǳieś tam dusza mo a do tego gniazda przykuta. Mów, co tam u was w Borowcach?

Aron z razu nie barǳo chciał mówić — głową pokręcił, brodę ciągnął i wzdychał.
— Cóż tam może być teraz dobrego, rzekł w końcu, kiedy asnego pana nie ma?

Komiss a nic nie zrobiwszy dała się czy kupić, czy… ogłaskać przez e mość… Zrobiła
co chciała — dali e administrac ę. Zniszczą tam teraz wszystko, że kamień na kamie-
niu nie zostanie. Sprzeda ą wszystko, byle pienięǳy dostać, las, zboże… co gǳie est!
Gospodarstwo nowe, luǳie nowi, starych powypęǳano…

— A komiss a? spytał Dobek niespoko nie.
— Komiss a? pokopała, poorała, popsuła co mogła, a nie znalazłszy nic, po echała

zkąd przybyła, mówił Aron… Na edli się, napili, nabrali co wlazło… a czego nie wzięli,
zostawili e mości… Ona tam z Bęǳiewiczem i rotmistrzem królu e.

   Macocha 



Salomon spuścił głowę na piersi — poczęli coś szeptać cicho….
Laura słuchała sto ąc z boku. Po długiem milczeniu i odrętwieniu o ca, chwilowe

ego odżycie, zagrzanie się choćby gniewem — zdawało się e szczęśliwym wypadkiem.
Powracał trochę do tego czem był… obchoǳiło go coś — myślał, gdy pierwszych dni
akby uśpiony siadywał.

Narady z Aronem trwały dosyć długo, późnie Salomon choǳił żywo, rozbiera ąc co
ma począć, a wieczorem, kiedy Laura przyszła mu oddać dobranoc, oświadczył, że radby
sam echać do Warszawy, by akieś starania rozpocząć.

Chciał z sobą wziąć boda Arona i Eliasza; o Laurze mowy nie było.
— Bezemnie nie po eǳiesz tatku, odezwała się Laura — a muszę być z tobą, mam

stosunki, zna omych, mogę się pokazać, gdy ty ukrywać się musisz… Bęǳiemy pracowali
razem. Samego cię nie puszczę.

— Ty chcesz echać? zapytał Dobek.
— Chcę i muszę! zawołała córka, i pochlebiam sobie, że się tam na coś przydać mo-

gę… W potrzebie udam się nawet do pana hetmana, na którego dworze przez kilka dni
odpoczywałam, mam luǳi co mi pomoc przyrzekli, co ą dać muszą… Pó dę, choćby do
króla samego… Więce ci powiem o cze: gdybym miała kogo do boku, zostawiłabym tu
ciebie, a echałabym sama.

— Tak, mnie zostawu ąc, żebym się tu adł myślami, rzekł Dobek.
— Nie chcesz mi dać echać same , a a ciebie samego też nie puszczę; eǳiemy więc

obo e, a starania a biorę na siebie.

Podróż więc postanowiona została, a naza utrz wybór się rozpoczął. Z gościnnego domu
inacze niż obładowanym wyruszyć nie można, a w tamtych czasach zabierano wszystko
czego dusza zapragnąć mogła, bo po droǳe nad a ecznicę i rybę żydowską nic dostać nie
było można. Zosia zwĳała się, wymyśla ąc coby eszcze dać więce , Laura broniąc się od
tego zbytku wygódek.

Chorąży mruczał sam do siebie przechaǳa ąc się, narzekał na nogę, która mu nie
dopuszczała ruszyć z nimi i sprawę wymową obfitą popierać we właściwych mie scach.

— Ale a to was tak samych puścić nie mogę, odezwał się w końcu, z pozwoleniem
Zosi, dam wam Honorego, bęǳie się kim posłużyć.

Zarumieniła się Zosia, spuściła oczy, a potem podniosła e na męża ze smutkiem
i trwogą. Snadź nie barǳo była podróży te rada, lecz akże się e sprzeciwić? Honory
poczerwieniał cały, Laura pobladła i zagryzła usta.

— Waszmość bo, mówił chorąży do Salomona, esteś człowiek, daru mi co powiem,
zarǳewiały. Ruszać ci się, mówić za sobą, biegać niełacno, zresztąi nosa pokazać ci nie
wolno… bo mogą pochwycić. Kochane Laurze także bęǳie trudno, cuǳych bogów pro-
sić i opłacać, po co? kiedy Honorego macie? Niech Honory eǳie, a go tu, choć kulawy,
w gospodarstwie zastąpię. A od czegóż mo a Zosia?

Zosia pokazała w smętnym uśmiechu ząbki białe, ale dwie łzy ak perełki ześliznęły
się niepostrzeżenie po krągłe e twarzyczce… Jedna Laura e wiǳiała, i zbladła mocnie
eszcze. Zosia zlękła się zaraz, by e nie posąǳono o sprzeciwianie się choćby myślą woli
o ca, i uż chciała barǳo żywo go popierać, gdy Laura e przerwała.

— Przepraszam kochanego chorążego, rzekła: Honory nie po eǳie, bo choćby nam
barǳo był miłym towarzyszem, my się doskonale bez niego obe ść możemy a nie należy
go od gospodarstwa i żony odrywać.

— Da że mi asińdźka pokó ze swemi skrupułami… to obowiązek familĳny.
— Gdyby nam był koniecznie potrzebny, odparła Laura, prosilibyśmy o pomoc; ale

tak ak sto ą sprawy nasze, a się pode mu ę im wydołać… Wreszcie, możemy napisać
późnie , dodała, nie chcąc zbyt stanowczo odpychać ofiary, Laura, chociaż na mocnie
postanowiła, niedopuścić Honoremu te podróży. Teraz, niepowinien echać… mielibyśmy
to na sumieniu.

Spo rzała pobieżnie na Honorego, który zmieszany oczy spuścił. Zosia e we rzenie
wǳięcznem niewymownie płaciła.
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Pan Salomon, któryby był może rad pomocy krewnego, słowami córki został wstrzy-
many, i z razu milczał, a potem szepnął:

— Po co? po co się ma odrywać? bęǳie nas tam dosyć bez niego.
— A nie byłoby też z nim za wiele, wierzcie mi, dodał chorąży, po co te ceremonie!

Honory więce by wam pomóǳ potrafił, niż kto inny, obcy, boć kogoś użyć musicie.
— Ja uż gotowego mam, wtrąciła Laura, niech mi pan chorąży wierzy.
— Ja przy swo em sto ę, Honoryby się zdał…
— Honory się wszęǳie przydać potrafi i miły est, rzekła Laura, ale na ten raz, po-

wiem szczerze, byłabym tak zgryziona, żem go ztąd wzięła od Zosi, iżby mi to wszystko
psuło.

Spo rzała znowu, Zosia promieniała, Honory patrzał na o ca, chorąży zǳiwiony opo-
rem chciał niby przyczynę ego odgadnąć i nie umiał. Dobek uż milczał. Rozmowa więc
się na tem przerwała… Wstali, a Laura poszła za Zosią, która kry ąc łzy trochę, wysunęła
się i uciekła.

Złapała ą na uczynku.
— Zosiu, ty płaczesz?
— Ja! a nie, nie!
— Wiem i wiǳę, żeś płakała; żalby ci było Honorego, a to po mu ę… lękasz się

o niego, lecz… my ci go nie zabierzemy, bądź spoko na, a nie pozwolę na to…
— A! nie! nie! mylisz się… nie płakałam… a eśli mi łza zbiegła, to chyba, że ty mi,

dobra siostrzyczko, uciekasz.
Uśmiechnęła się Laura i pocałowała ą.
— Kiedyś się eszcze może spotkamy znowu, w życiu… szepnęła, przy eǳiecie do nas

obo e… Leczprzyzna mi się… te łzy? ak na spowieǳi, ak siostrze roǳone , wszak ci
o Honorka two ego strach było…

Zosia zapłoniła się, i ak proste ǳieweczki, chwyciła rąbek fartuszka.
— Jakże to może być inacze ? ozwała się. Zawsze mi przykro gdy mąż od eżdża, choć

grzechem est zabierać go tak dla mnie edne , gdy luǳiom potrzebny być może… Trudno
go tak trzymać przyszytym do mego fartuszka! Wiem, że mnie troszkę kocha… a bo ę się
go utracić… Tyle on tam po świecie pięknie szych zobaczy… a a, a estem taki prosty
kopciuszek tylko, który go barǳo kocha… Bo ę się!

— Możeszże się lękać o niego? spytała Laura. Ty go krzywǳisz.
— Sama nie wiem, niepowinnabym… szeptała Zosia, to prawda! on taki poczciwy, że

mnie wziął i że mnie kocha… a abym mu mogła nie wierzyć? Cóż ty chcesz, Lauro, wiem
to, i bo ę się… Ja go tak kocham… wierzę w ego przysięgę, a w mo ą siłę nie wierzę. Nie
mam nic… prócz serca za sobą.

Spo rzała ośmiela ąc się na Laurę.
— Ja ci coś eszcze powiem… dodała cichutko. Ty, taka esteś piękna i rozumna,

a i ciebie się nawet bo ę… choć wiem, że ty byś cuǳą krzywdą nie chciała być nawet
szczęśliwą!

Laura rzuciła się ku nie , ściska ąc ą.
— Co też ci za myśli przychoǳą, ǳiecię mo e! rozśmiała się. Nie znasz sama siebie,

ak drogą esteś perełką, a a przy tobie, mo a Zosiu, ak kozak się wyda ę. Nie masz się
obawiać czego.

W uścisku eszcze szepnęła e Zosia:
— A! Lauro, on mężczyzna, a tyś czarownica!
— Czarownica! o nie! ǳiecko mo e, am liść, którym burza miota… No! pocału mnie

i bądź spoko na. Honory nie po eǳie, rozumiem cię Zosiu, nie pozwolę na to… Nie masz
się mnie co lękać, ale na cóż cierpieć? dla czego my go wam odbierać mamy?

Zośka rzuciła się ku nie .
— A! nie! nie! proszę cię, nie wstrzymu go od podróży, będą się śmieli zemnie

i mo ego niepoko u, gdy się, uchowa Boże, dowieǳą. Niech eǳie, eśli o ciec każe…
a odsyła cie nam go prędko — prędko!

— Nietrzeba żeby echał, powtórzyła Laura, żegna ąc się i wychoǳąc z pokoiku, nie
po eǳie.

W salce, przez którą przechoǳiła, nastręczył się akby umyślnie Honory, który cho-
ǳił tam, niespoko ny i zamyślony. Sam on wstrzymał Laurę pytaniem:
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— A więc mnie nie chcecie i garǳicie naszą ofiarą?
— Mó Honory, odwraca ąc się doń odezwało ǳiewczę, idę od Zosi, która płacze na

samą myśl two ego wy azdu. Nie powinieneś, nie możesz echać z nami. Sama dla siebie
tego nie życzę, aby się nie karmić próżnemi marzeniami… Mam przed sobą obowiązki do
spełnienia, sercu mo emu teraz uż niewolno nic więce , tylko ci zachować uczucie czyste,
wierne i ciche. Bądź mężczyzną, a mnie pomóż być poczciwą dla was siostrą. Nie edź.
Zosia płacze, a nie chcę.

— Zosia, ǳiecko! przerwał nieśmiało chorążyc…
— Ale a nie estem ǳiecięciem, poczęła Laura brew marszcząc, przestałam niem

być, dotknięta nieszczęściem… Ono mnie uczyniło do rzałą. Zosia ma słuszność, broniąc
swo ego skarbu i nie chcąc go narażać, a byłabym niepoczciwa chcąc choć cząstkę e go
wydrzeć. Byłabym szczęśliwa przeżywszy z tobą eszcze dni kilka… ale to owoc zakazany
nam obo gu… Dość tych marzeń, Honory mó … Pamięta o mnie, a cię nie zapomnę
nigdy… więce nam nadto — niewolno.

Podała mu rękę, chorążyc ą pochwycił namiętnie.
— Zmieniłaś się, rzekł z wymówką.
— W istocie, nie przeczę temu, smutnie odparła Laura, ostygłam, przyszedł mi ro-

zum za późno, by zagoił ranę, ale w czas, by e nie dać powiększyć. Dla two ego, dla e
szczęścia, powinniśmy się rozstać… Widok te dobre Zosi, e przywiązanie do ciebie,
wróciły mi po ęcie obowiązku… Bądź zdrów mó Honory…

Chciała ode ść, chorążyc powstrzymał ą gwałtownie.
— Garǳisz mną, rzekł, masz słuszność, wyda ę ci się nikczemnym i samemu sobie

także, aleś we mnie obuǳiła uczucie niepohamowane… Wszakże inne pociechy dlań nie
żądam, tylko wiǳenia, słyszenia, kochania ciebie‼

— Nie mów nic więce , przerwała Laura. Ja może cierpię mocnie , a milczę. Skargi
są rzeczą słabych istot… mężni podda ą się losom i milczą… Bądź zdrów Honory…

Spo rzeli sobie w oczy… Honory zadrżał i pobladł, Laura udała uśmiech obo ętny…
— Uzdrowię cię, rzekła, zobaczysz… rozczaru ę… potrzebu esz tego, byś się nie łuǳił,

bo nieumiesz kochać bez naǳiei!
— Nawet bez naǳiei! odparł Honory.
Laura odbiegła żywo.
Stanowczo więc poǳiękowano chorążemu za ego troskliwość, i odrzucono ofiarę.

Dobkowie wybrali się sami, z Eliaszem tylko i panią Słomińską.
Naza utrz rano bryki ładowano do drogi, a pan Salomon choǳił niecierpliwy, ak-

by ta podróż do Borowiec zbliżyć go miała. Zosia i Honory za mowali się wyborem,
którym chorąży sam kierował, przy zdarzone zręczności gdera ąc na kogo tylko mógł,
co go zwykle w wyśmienity humor wprawiało. O kuli i kĳu włócząc się, był pono na -
czynnie szym ze wszystkich… Laura patrzała obo ętnie, lub taką się obcym przyna mnie
wydawać mogła, choć niepostrzeżonemi znaki przebłyskiwało po twarzy e uczucie a-
kieś ta one umie ętnie. Niekiedy we rzenie na to szczęście domowe, na cichy kąt ów,
w którym Honorego zostawiała, buǳiło w nie zazdrość, którą oczy chwilowo ożywiały
się i gasły. Wszystko było gotowe, nastąpiły pożegnania, które Laura starała się znowu
uczynić ak na krótszem i wlać w nie prawie nienaturalną wesołość. Dobek też spieszył,
i w milczeniu uścisnąwszy się, uciekli od gościnnego ganku, na którym Honory długo
z Zosią pozostał.

Zosia badała twarz męża niespoko nie, lecz chorąży przerwał tę kontemplac ę niebez-
pieczną znakiem krzyża świętego i wykrzyknikiem:

— W drogę poko u i szczęśliwości‼
Ani ednego ani drugiego Laura się uż nigdy w życiu niespoǳiewała.
Śpiesznie kazał pan Salomon zdążać do stolicy, choć nie wieǳiał co go tam czekało…

Zdało mu się, że potrafi sobie wyrobić bezkarny powrót do Borowiec a naǳie ę opierał
szczególnie na ednym człowieku, o którego położeniu na dworze wieǳiał, a miał go
za współwyznawcę. O nim nie wspomniał nigdy, bo stosunki ich były ta emnicą, lecz
rachował na węzły, akie ich roǳiny łączyły od dawna.

Po wy eźǳie Laury, o którego prawǳiwym powoǳie edna tylko wieǳiała kasztela-
nowa, co żyło wielbicieli e , wieścią o nagłem zniknięciu poruszone zostało. Kasztelano-
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wa nie zwierzyła się nikomu, zamilczała o tem nawet przed dopytu ącym siostrzeńcem,
który ta emniczego pożegnania Laury chciał mieć klucz akiś, nie przyznała mu się do
świadomości przyczyny… Niepokoiło ą za ęcie tą niezna omą pięknością, nie należącą do
świata, w którym żyli, a miała właśnie ułożone małżeństwo, któremu ten niepotrzebny
sentyment stawał na przeszkoǳie. Hrabia Artur domyśla ąc się o co ciotce choǳiło, nie
nalegał; spoǳiewał się potrzebne ob aśnienia znaleźć na inne droǳe… Utkwiło w ego
pamięci pożegnanie, będące razem obietnicą powrotu…

Rozpacz młoǳiuchnego kawalera Georges’a, który akkolwiek płochy i trochę zepsu-
ty, ǳiwnym sposobem Laurą był za ęty, byłaby go może popchnęła w aką awanturniczą
podróż i pogoń za ideałem ego marzeń, gdyby nie nagły przy azd hetmana do Warszawy.
Biedny sybaryta z na słodszych marzeń swych przy flecie wie skim wezwany został nie-
spoǳianie w sprawach publicznych do stolicy, a wezwanie to nie cierpiało ani wymówki,
ani zwłoki. Rzuciwszy więc z żalem otia emilopolskie i kończący się Castel-bianco, musiał
z cząstką tylko dworu wędrować co na pręǳe do Warszawy, do zimnego pałacu, któ-
rego nie lubił, bo mu w nim było ciasno, niewygodnie a kosztownie. Kapeli nawet nie
wziął z sobą, a w Warszawie wieǳiał z góry, że go kuzynki znowu żenić zechcą, z czego
zawsze wynikały utrapienia wielkie, bo hetman dla płci piękne był słaby, a sakramentu
niezmiernie się obawiał. Z ednego tylko rad był, że tego zbiegautrapionego, Georges’a,
za kark pochwyci i dalsze ego bałamuctwa powstrzyma. Donoszono mu ciągle o nim,
pisał on do wychowańca coraz groźnie sze listy, Georges odpowiadał na nie grzecznie
i pokornie, obiecywał nawet powrót, ale zawsze mu coś przeszkaǳało i — nie wracał.
Raz więc koniec temu położyć trzeba było. Hetman przyaresztował Georges’a odmawia-
ąc mu pienięǳy, lecz uczynił to z właściwem sobie pobłażaniem i wyrozumiałością na
błędy młodości płynące z sentymentu. W tym wieku miano dla sentymentów w ogólno-
ści wielki szacunek; tkliwość i czułość były tarczą, po za którą kryło się coś więce nad to,
co one wyrażały. Georges, który uż zabierał się do ucieczki, został. Hetman nie groził,
nie fukał, dawał nawet do zrozumienia, że uczucia serca miał w wielkie estymie… i kazał
czekać szczęśliwszych okoliczności.

Książę Andrze , który przez Lassy dowieǳiał się o katastrofie, pomścił się na nie
i nie kazał e więce wpuszczać do pałacu, pańska fantaz a zwróciła się w inną stronę.
Daleko boleśnie zniknięcie Laury dotknęło Bogusławskiego, który wiele na pomoc e
talentu rachował. Rzadko spotyka ąc takie zamiłowanie sztuki, umiał e cenić, a wieǳiał,
że nie łatwo zna ǳie, szczególnie kobietę, któraby mu to genialne zastąpiła z awisko.
W pierwsze rozmowie z królem o nowym teatrze, wyraził przed nim nawet żal nad tą
stratą.

Król wysłuchał go uważnie.
— Wierza mi, mości panie Bogusławski, że kobieta co tak gra ak ta wasza niezna-

oma, niełatwo się zrzecze powołania.
— Na nieszczęście, N. Panie, ma to być pono bogata ǳieǳiczka, którą tylko akiś

wypadek dla mnie szczęśliwy, wywiódł chwilowo na scenę.
— A inny wypadek może ci ą przywrócić. Bądź asinǳie dobre myśli, dodał król,

ciesz się racze , że się uż u nas takie talenta znaleźć mogą. Wybornie grała Paulinę w Po-
lyeukcie!

Bogusławski na drugi przypadek taki nie wiele rachu ąc wyszedł niepocieszony, szukać
sobie towarzyszów, uczyć ich i wprawiać do sceny, która wkrótce otworzyć się miała.

Wścieka ąc się z bezsilne złości, Lassy latała wszęǳie z wiadomością, iż kuzyn te
panienki, człek żonaty, trzpiota i bałamutkę pochwycił i uwiózł. Choǳiła nawet z tem
do kasztelanowe , która uroczyście ą zburczawszy, precz wyprawiła. Nie szczęściło się
biedne kobiecie. Mściła się ednak, roznosząc plotkę gǳie mogła, i w pewnych kołach,
do których doszła wprzód wiadomość o tryumfalnym występie Laury, potrafiła e wcale
nieszczególną wyrobić reputac ę, do histor i prawǳiwe domieszawszy obficie rozmaitych
dodatków własnego wymysłu.

Napisała o tem i do pani Dobkowe , ale list ten wśród mnóstwa zaprzątnień, akie
teraz za mowały piękną Sabinę — rzucony w kąt, ręką Rózi został na papiloty obrócony.

Nowa administratorka Borowiec, dosyć praktyczna gdy choǳiło o e interesa, zbierała
pieniąǳe ak mogła, ze Smołochowa i z nowych dóbr swoich, aby mieć z czem wystąpić
w Warszawie. Znała ona dobrze stolicę, miała w nie mnóztwo zna omości, do których
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liczył się i książę Andrze , za młodszych lat adorator wielki czarnych oczek e mości —
wieǳiała też, że tuwszystko zrobić potrafi co zechce złotem i uśmiechem, eżeli użyć ich
i wystąpić z niemi bęǳie umiała. Musiała teraz zdumieć swym nowym blaskiem, pokazać
się tu ako bogata pani, zwabić do domu luǳi wpływ ma ących u dworu, przy mować
zbytkownie i grosza nie żałować.

Pieniąǳe więc garnęła, zna du ąc, że zawsze ich eszcze było mało, a nie mnie nad
nie kłopotu było z urząǳeniem ekwipażów, służby, stosownego dworu i przyboru, bez
których pokazać się nie mogła. Rotmistrz, który ze wszystkich, eśli nie na lepie się na
tem znał, to przyna mnie wiǳiał na więce , wysłany został przodem z instrukc ą, miał
na ąć dom, kucharza, mieszkanie umeblować, zaopatrzyć śpiżarnie i piwnicę (co mu wielką
sprawiało przy emność) i wy echać potem na pół drogi oczekiwać dla przeprowaǳenia
pani, które do tego mie sca Bęǳiewicz miał towarzyszyć. Oprócz Poręby zabrała z sobą
niepotrzebnych sług ak na więce pani Dobkowa, Rózię i Przepiórkę i mnogą czeladź nie
na szczęśliwie dobraną.

Sta nie i wozownie pana Dobka nie dostarczyły porządnych powozów ani paradnych
koni, o które Poręba się wystarał, z małym dla siebie zarobkiem. W chwili prawie gdy
Salomon opuszczał Konopnicę, pani Dobkowa wy eżdżała solennie z Borowiec, po błogo-
sławieństwie, którego ks. kanonik uǳielił. W duszy wzdychał on życząc e zwycięztwa,
bo dla kościoła dogodnie sza była Dobkowa niż Dobek… i razby się od tych heretyków
ks. Żagiel mógł uwolnić.

Pręǳe wszakże do echała Laura z o cem, niż Dobkowa ze swym rotmistrzem i cze-
redą… Znaleziono mieszkanie skromne na przedmieściu w domu nowymi porządnym,
niezbyt na widoku… Pan Dobek za ął pokó od ogrodu, ma ąc udawać chorego i nie
wychoǳić wcale… Laura potrzebowała namysłu od kogo począć i od czego wypadało.
O przy acielu o ca nie wieǳiała wcale, tego adres miał Eliasz, a wiǳenie się miało być
okryte ta emnicą.

Właśnie rozpakowywano, gdy Eliasz z miasta powróciwszy, podszedł do Laury nie-
spoko ny i rzekł biorąc ą na stronę:

— A wie panienka kogo a tu wiǳiałem?
— Kogoż, proszę? spytała Laura.
— To szczęście, że oni mnie nie zobaczyli, dodał stary — ale trzeba być ostrożnym,

wszak to uż upiór tu est?
Upiorem zwano Dobkową. Laura przestraszyła się.
— Ona? tu? estżeś pewien?
— Ale na pewnie szy! — rzekł Eliasz smutnie: na mo e oczy cały obóz ich wiǳia-

łem, rotmistrza, pannę Różę, Przepiórkę… wielkim taborem przybyli widać swo ą sprawę
popierać. Łaska boża, żem a ich wprzódy aniżeli oni mnie zobaczyli. Trzeba się mieć na
ostrożności, i straże boda u drzwi postawić. A nuż się e mość dowie? A nuż się e tu
nie powieǳie? gotowa na wszystko, nawet przy ść egomości starego kusić — od czego
nas Panie uchowa !

Laura uczuła mocno ten nowy cios, bo go tak nazwać było można. Bytność Dobko-
we utrudniała wielce zachody, starania, samo nawet pokazanie się w mieście, i szczęściem
było, że Eliasz pierwszy się o nie dowieǳiał. Miała ona tu dawne stosunki, któremi po-
garǳać nie było można… Trzeba więc było do czasu przyna mnie taić się z sobą, poka-
zywać mało i niezdraǳić. Słomińska, dobra towarzyszka w podróży, w mieście na mało
się przydać mogła, bo mimo wieku, była dość żywa i roztargniona. Jedynym wysłańcem
mógł być przebiegły, pewny i rozważny Eliasz — ale ten do miasta nie był nawykły i nie
znał go wcale.

Naza utrz uż stary sługa, któremu pan Dobek dał srebrny medal z wizerunkiem
Chrystusa i napisem tylko ar anom właściwym, wyprawionym został do tego, na którym
pan Salomon całe swe — nie zna ąc go — pokładał naǳie e. Powinien był wyszukać oso-
bę, przekonać się o e tożsamości, ukazać e ów medal i zażądać przybycia, dla wiǳenia
się i narady z panem Dobkiem. Puścił się więc na wywiady stary, mĳa ąc Krakowskie-
-Przedmieście, na którem się pani Sabina rozgospodarowała w pięknym domu, wpośród
pańskich położonym pałaców, i skierował w ciasne uliczki, otacza ące rynek Starego Mia-
sta. Po droǳe musiał pytać, lecz czynił to z ostrożnością wielką, i dobiera ąc osoby, które
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mu się na mnie niebezpiecznemi wydawały. W goǳinie obiadu spoǳiewano się na ła-
twie zastać w domu pana archiwistę.

Osoba, z którą wiǳieć się pragnął Salomon, za mowała tu posadę przy metrykach
koronnych. Dopytawszy domu który był własnością regenta (ten mu tytuł dawano), Eliasz
dostał się na drugie piętro, które on całe za mował… Na odgłos ǳwonka, stara kobieta
otworzyła mu drzwi, i popatrzała zaczerwienionemi oczyma na wchoǳącego, któremu,
że niezna omy e był, na przód drogę zaparła.

— A czego? do kogo?
— Do pana regenta… w barǳo pilne sprawie.
— On tu nikogo nie przy mu e; eśli sprawa, to dokancelar i — ale — do kancelar i

— ochrypłym głosem rzekła stara…
— To nie kancellary ny interes, to rzecz prywatna… i muszę z nim chwilkę pomówić

na osobności, pięć minut…
— Ale czegóż? czegóż?
— Mo a pani kochana, rzekł Eǉasz słodko, nic przykrego. Jestem z daleka… dwa

słowa tylko…
Stara machnęła ręką.
— Tyle on ma spoko u i wypoczynku co w domu, a tu mu nie da ecie goǳiny…
— Pięć minut kochana pani.
— Co mi tam z waszego kochania, kiedy mi egomości przeszkaǳacie!
W czasie te rozmowy z za drzwi dawały się słyszeć szczekania przyna mnie ze sześciu

psów poko owych, które czu ąc obcego, u adały i drapały… Z za tego wrzasku i pisku inne
eszcze akieś zwierzęce głosy, obuǳone nim, hałasowały… Na całem piętrze wrzawa się
rozpoczęła straszna, akby w menażer i. Eǉasz zaǳiwiony umilkł. W tem siwa głowa, na
pół łysa, ukazała się przez wpół otwarte drzwi poko ów, a ze szpary te korzysta ąc psiarnia,
wyleciała szczekać na niezna omego, ku któremu i sam gospodarz ciekawie wyglądał.

Stara zbliżyła się ku niemu.
— Chce na pięć minut… obcy, z daleka…
— To go wasani puść! rzekł głos siwe głowy.
Gdy się Eǉasz ruszył, psy oskoczyły go zewsząd. Nie były wszakże niebezpieczne.

Psiarnia ta składała się z mopsów, szpiców i różne drobnoty, która na hałaśliwie krzyczy,
ale na mnie straszy… Eǉasz prowaǳony przez całą ich zgra ę, obawia ąc się e podeptać,
ostrożnie wsunął się do sali. Sala była obszerna, od strony okien cała ostawiona klatka-
mi, w których różne ptactwo świergotało. Na grzędach sieǳiały dwie papugi wrzeszcząc:
Cukru! cukru!

Z dalszych poko ów głosy też da ące się słyszeć ozna miały, że wszęǳie tego było
pełno. Staruszek który sam eden, ak się zdawało, wśród tego zwierzyńca mieszkał, miał
twarz wielce łagodną, rysy miłe, oczy blade akieś i wyblakłe… stał z rękami włożonemi
w kieszenie i czekał. Eǉasz obe rzawszy się na wsze strony, z nizkim ukłonem spytał, czy
z panem regentem mówić ma zaszczyt?

— A! tak est! krótko odezwał się stary; czem waćpanu służyć mogę?
Jeszcze raz się obe rzawszy sługa, dobył z pod piersi medal i wręczył go staremu. Ten,

ak tylko go zobaczył, tknięty niby piorunem, rzucił się, popatrzał na przychoǳącego i na
medal, i zapytał ożywionym nagle głosem:

— Bratem mi esteś, czego chcesz?
— Nie a, ale inny z braci nasze wzywa na pomoc, odparł Eǉasz.
— Który? zkąd?
— Z Borowiec.
— Dobek? Salomon? cicho począł gospodarz. Jest tu?
— Jest, ale o tem nikt wieǳieć nie ma.
— To się rozumie…
Eǉasz zniża ąc głos, podyktował dom i ulicę na które mieszkali.
Starzy oba byli wzruszeni mocno. Potrzymawszy medal i popatrzywszy nań, regent

oddał go posłanemu.
— Chcecie bym ǳiś był?
— Jak na rychle , panie a bracie, rzekł Eǉasz… potrzebni nam esteście, nikogo tu nie

mamy, a groźne położenie nasze.
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— Sami esteście?
— Pan mó z córką edyną.
Re ent pochoǳił nieco, witany zewsząd krzykiem swo ego ptactwa, które w niebo-

głosy wołało doń o pieszczoty i strawę.
— Tam się coś stało? spytał po cichu regent; powieǳ mi bracie co wiesz, abym się

zawczasu przygotował… Szukano!
— Wydano, zdraǳono i szukano!
— Cóż znaleziono?
— Nic, oprócz tych ksiąg, z któremiśmy się nie taili… bo e pan nasz za pamiątki

uważał. Archiwum i kaplica dotąd ocalały, lecz wiele na wszelki wypadek spalić musieli-
śmy… Dobek nasz uwięziony był.

— Puścili go?
— Nie, wykraǳiony został i tu zbiegł.
Regent się zadumał.
— Niech się nie pokazu e, rzekł, mnie trudnie bęǳie uczynić coś niż komu drugie-

mu, bom na oczach i w pode rzeniu, lecz zna dą się inni.
— Ma ątek dano w administrac ę na zniszczenie, rzekł Eǉasz, trzebaby i to ratować.
— Komu? spytał regent.
— Niegoǳiwe kobiecie, za które zdradą i poduszczeniem wszystko się to stało.

Dobry nasz pan edengrzech w życiu popełnił: ożenił się ze złą kobietą i nie naszego
wyznania; ta do tego przywiodła.

— Kobieta! szepnął regent, zawsze kobieta, począwszy od ra u; estem pewien, że
Judasza poduszczyła zła niewiasta.

— Ta kobieta tu est, i nieomieszka zabiegać pewnie… mówił sługa.
— Piękna? spytał stary.
— Dla złych może piękną być, ale sprośna to piękność! westchnął Eǉasz.
— Tem gorze ! spoko nie mówił gospodarz. A rozumna?
Eǉasz ramiona dźwignął.
— Na złe chyba, rzekł.
— Wie dobrze?
— Przecież ona nie wieǳiała o niczem, tylko o tem co luǳie pleść mogli.
Regent dumał długo.
— Przy dę, rzekł, o zmroku; czeka cie na mnie, abym nie pytał i żeby mnie luǳie

nie wiǳieli. Nie dla siebie ostrożnym chcę być, mnie wszystko — edno, — dla was…
Po krótkiem tem porozumieniu się, przeprowaǳany przez psy stary sługa, cofać się

zaczął. Regent e chustką odpęǳał… Ścisnęli sobie ręce i ucałowali w ramiona.
Staruszka u drzwi sto ąca, która może coś podglądnęła, odprowaǳiła teraz Eǉasza

z oznakami wielkiego poszanowania.
To był pierwszy krok uczyniony w Warszawie, a tegoż dnia Laura w powozie za-

mkniętym, sama edna, kazała się wieźć do kasztelanowe . U drzwi kamerdyner ozna mił
e z pewnem pomieszaniem i akby żalem, że pani nie ma w domu, że wy eżdża teraz
barǳo często i że ą barǳoby trudno zastać było. Laura nie śmiała zapytać go o hrabiego
Artura. Francuz, którego ak innych śmiertelnych piękność kobiety oczarowała, zdawał
się opowiadać to z żalem, któremu towarzyszyły westchnienia. Była to odprawa ozna mu-
ąca dość wyraźnie, iż kasztelanowa widywać Laury nie życzyła sobie. Ona tego ednak
w ten sposób zrozumieć nie chciała. Stała zakłopotana i tak smutna, że Francuz patrząc
na nią widocznie politowaniem był zd ęty.

Spo rzawszy nań Laura więce wyczytała w oczach, niż odpowiedź zrozumiała.
— Nie będę więc mogła wiǳieć się z panią kasztelanową? spytała.
— Trudno to, barǳo trudno — rzekł po cichu kamerdyner. Nie wiem z pewnością,

lecz gdy powróci ozna mię…
— A hrabia Artur? przerwała ośmiela ąc się, choć rumieniec okrył e twarz.
— Hrabia Artur? pochwycił Francuz. Wyprawiono go na kilka miesięcy za granicę.
Laura pobladła. Pokładała w nim właśnie na większą naǳie ę. Skłoniła się i chciała

odchoǳić, kamerdyner parę kroków postąpił za nią.
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— Pani mi daru e, rzekł cicho, my naszą consigne musimy spełniać… czasem choćby
osobiście była przykra, i choćby, choćby nie zupełną w sobie zawierała prawdę.

Wzrokiem tylko poǳiękowała mu Laura i odeszła do powozu.
O bytności hetmana nie wieǳiała eszcze, Georges’awyszukać sama nie mogła, o Bo-

gusławskiego potrzebowała się dowieǳieć. Stosunki, które się zdawały łatwemi do od-
nowienia… wymykały się z rąk… Ścisnęło się e serce domyśla ąc, że kasztelanowa wcale
e przy mować nie kazała… Nie wątpiła, że hr. Artur wy echał w istocie — choć i to
kłamstwem było. Ze spuszczoną głową powróciła do domu smutna w chwili właśnie,
gdy niezna omy staruszek wchoǳił ostrożnie dopytu ąc się cichym głosem o Salomona.
Zlękła się niezna omego z razu i zapytała żywo, ktoby był?

— Powiedźcie mu tylko — brat, a bęǳie uż wieǳiał kto estem…
Wyraz ten otworzył mu drzwi. Dobek sieǳiał w Bibǉi zatopiony; zobaczywszy go

wstał, podeszli ku sobie i w milczeniu położywszy ręce na ramionach uścisnęli się…
— Jestem, rzekł przybyły, na zawołanie wasze…
— Opowieǳiał wam brat Eliasz przygody mo e? spytał Salomon.
— Wiem o nich — począł regent. Niczemby to wszystko było w stolicy, groźnem

stać się może na prowinc i. Tam panu e obycza więce niż prawo, namiętność racze niż
rozum… a tradyc e twarde są do wykorzenienia, i słowo czasem więce znaczy niż rzecz
sama. Doda cie do tego chciwość luǳi na cuǳe mienie — alboż to mała pobudka do
czynienia złego?

A po chwili rzekł regent smutnie:
— Czem nasze starania przy ich intrygach? Złotem, uśmiechem, obietnicami… kupią

sęǳiów i protektorów…
— Cóż czynić? zapytał Dobek.
— Powieǳiałbym: cierpieć i milczeć, gdyby sięmnie tykało — odezwał się regent.

Tycze się to was — bracie — powiem: bęǳiemy czynili co w luǳkie mocy…
— Mamy tu kogo z braci, oprócz was? zapytał Dobek.
— Nikogo tu — cicho odpowieǳiał, głową potrząsa ąc regent; tam dale ku Gdań-

skowi zna du ą się rozsypani a pokryci… Prawda ma zwolenników mało, a nauka Pana
i Zbawcy poszła na faryze skie ręce. Uczynili z nie dogodne narzęǳie, giętkie, aby go
użyć mogli ako chcą ku ziemskim celom… Pogańskim znowu stał się świat i zǳiczał
w pieszczotach. Apostołów nowych mu trzeba, a tych nie ma… nowego zesłania Ducha,
a ten nie przychoǳi. I zmarniał posiew święty… wydeptany przez trzody…

— Aliści i mięǳy pogany byli wybrani? rzekł Dobek, i tu nie wszyscy nieprawi są?
— A nieprawi ich psu ą, i ak bywał dawnie srom występku, tak ǳiś est srom

cnoty, które się luǳie wstyǳą. Cnotliwy wyszyǳonym bywa… i nikt nim być nie chce…
Babilon… dodał regent… próżno tu szukać sprawiedliwych…

Zamilkli oba .
— Zabrano mi wszystko — rzekł Dobek pomilczawszy, ale do zboru i archiwów nie

dostali się… Co było groźnie szego popaliłem. Któż wie! utro… wtargnąć mogą.
— A gdyby wtargnęli, wierza cie mi — mówił regent — szukaliby złota nie kacerstwa!

Cóż dla nich ǳiś wiara sama i co kacerstwo? Wszystko im edno co kto wyzna e, bo
prawda stała się obo ętną — a wieǳa rzeczy nieśmiertelnych, niepotrzebną. Bogactwa
wasze skusiły ich i te zgubić nas mogą. Gdyby kacerstwa nie było, znaleźliby zbrodnię;
gdyby te stworzyć nie mogli, zmyśliliby potwarz aką na ǳikszą…

— Więc nie ma ratunku? spytał Dobek.
— Nie mówię, żeby próbować nie było można — i nie ręczę, byśmy uczynić co

potrafili, kończył regent. Czasy są w których dano złemu zwyciężać aż do kresu ego, aby
się wylało na twarz luǳkości i zeszpeciło ą poczwarnie; dopiero przy ǳie opamiętanie.
Chrystus cierpi z nami, czemużbyśmy z nim cierpieć nie chcieli?

I westchnęli znowu oba .
— Otrząsnąć chyba pył z nóg i uchoǳić — począł Dobek; — lecz się naroǳiło, żyło,

zestarzało, przyrosło, i chciałoby prochy złożyć obok roǳicielskich.
— I groby zbeszczeszczone być muszą! dodał akoby w myśleniu regent. Ale nie bierz-

cie mych wyrazów do serca — któż wie? może bronią odeprzeć potrafimy ich własną?
Macie czem kupić ich sumienia? zapłacić łaski?
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— Udało mi się, szepnął — Dobek — zaopatrzyć w chwili ostatnie … Żeby oǳyskać
Borowce, mo e gniazdo, ofiar nie poskąpię.

— Tak — to dobrze rzekł regent; — teraz tylko na gorszego wyszukać trzeba, żeby
do uczynienia sprawiedliwości domagał… bo dobrzy tu nic nie mogą — zna dę…

— Zważcie — zbliża ąc się do ucha bratu szepnął Salomon: żem a tu nie sam; ta,
którą nazywać muszę żoną mo ą, przybyła, aby mnie odebrać mienie. I ona starać się
a zabiegać bęǳie…

— A e to stokroć przy ǳie łatwie , bo kobietą est… mówił regent; a tu kobiety
panu ą i rząǳą, i one są wszystkiem a my niczem… Starzy czy młoǳi gną się przed
wszechmogącym uśmiechem, którego odrobina upa a… a nadmiar obmierza…

P. Salomon wspomniał Laurę i zarumieniły mu się oblicze strachem o nią, aby w obro-
nie o ca nie poszła w kał ten i błoto. Załamał ręce.

— Córkę wstrzyma cie — dodał zgadu ąc myśl o ca regent. Wiǳiałem ą — kwiat
to wie ski, który wyziewem miasta zwiędnie e na łodyǳe. Jeśli co uczynić się ma, zrobi
się bez nie …

— A któż ą powstrzyma! poczciwe nieopatrzne ǳiecko! ze łzami w oczach odezwał
się p. Salomon.

— Jutro — po namyśle zaczął stary archiwista — pó dę szukać przeda ne dłoni… nie
sam, bo na mnie oczy obrócone… poszlę… Jest ich wyciągniętych dosyć… Nie czyńcie
nic, cierpliwi bądźcie. Ufa cie. Są środki, których uży emy z dala sięga ąc, a na to czasu
potrzeba… Ja uży ę wszelkich…

Dobek zwrócił się ku sto ące na stole szkatule i otworzył ą…
— Zabierzcie ocalone akta — rzekł; tu one ǳiś bezpiecznie sze będą. Spaliłem czego

unieść nie mógłem, a co szkoǳić namby i stać się groźnem mogło… U was nikt tego
szukać nie bęǳie.

Regent z poszanowaniem zbliżył się do zbutwiałych plików, które po ednemu doby-
wał Salomon… patrzał na nadpisy i twarz mu się mieniła… Przeszłość ze swemi walka-
mi przesuwała się przed ego oczyma: były to świadectwa gorącego, potem stygnącego,
wreszczcie wygasa ącego ducha. Obrona prawdy, potem uż obrona luǳi, obrona mienia
i życia tylko… potem apostaz e i trwoga… i po wrzawie a odgłosie wielkim, nadchoǳąca
ak po burzy cisza śmierci grobowa.

Oba z Dobkiem popłakali się, uścisnęli bratersko i w milczeniu rozstali…

Jakiem prawem pani Sabina z Purstlów, primo voto Noskowa, secundo Dobkowa Boro-
wiecka, nazwała się w Warszawie starościnią w braku innego tytułu — trudno rozwiązać.
Były to czasy takie, w których bez tego ogona przy nazwisku choǳić wstyǳił się i na -
mnie szy — a kto własnego nie miał, przywǳiewał o cowski, ǳiadowski, przerabiał,
stwarzał idealny, byle gorze się od drugich nie wydawać.

Postarzały pan sęǳic prawem natury sęǳią się stawał, choćby nim nie był; tak samo
starościc, chociażby nie oǳieǳiczył starostwa, co na częście się zdarzało, starostą musiał
być zestarzawszy.

Snadź rotmistrz Poręba, który uż w droǳe stękał nad tem, że pani Dobkowa nie
może się pokazać w Warszawie bez ornamentu przy nazwisku, doszedł tego, iż w barǳo
dawnych czasach Borowce starostwem zwano… Ktoś mu o tem mówił, a że ona teraz
niemi admistrowała, ak nie miała zostać starościną? On pierwszy odważnie zamianował
ą, co luǳie usłyszawszy poszli za ego przykładem, i na Krakowskiem Przedmieściu uż
zwano ą tylko JW. Starościną.

Pierwszem staraniem piękne pani, w podróży eszcze, było obmyślić sobie drogi i tryb
postępowania. Cały regestr dawnych dobrych zna omych miała w pamięci, wybrać z nich
postanowiwszy tych, których fortuna na wyższych postawiła szczeblach. Na pierwszem
mie scu stał książę Andrze , u którego w dobrem towarzystwie trzech ego przy aciółek,
siostr roǳonych, spęǳiła niegdyś Sabina kilka miłych wieczorów. Późnie zazdrość tych
pań potrafiła ą ze sceny usunąć, nie wątpiła ednak, iż ks. Andrze musiał e czarne oczy
pamiętać.

   Macocha 



Drugim ǳiś potężnym i wpływowym, naówczas mało znaczącym kapitanem tylko —
był generał Sapora… na którego sypały się łaski, który u dworu nie tak świetne ak silne
za mował stanowisko, miał uż czerwoną wstęgę i czekał niebieskie … Tę pozyc ę wyrobiły
mu nie talenta wo skowe, bo tych nie miał, ale rola faktora odegrywana barǳo zręcznie,
pośrednictwa sekretne i poselstwa ta emne do płci obo e , sprawiane barǳo szczęśliwie.
Mistrz w intryǳe, generał, który wszystko zdobyć sobie musiał, bo nic nie miał, krzątał
się i dla drugich i dla siebie pracowicie barǳo, nie zapomina ąc o tem, by nawet i dla
innych coś robiąc, sobie zawsze przysporzyć.

Słodszego po wierzchu a niebezpiecznie szego we środku człowieka świat pono nie
miał nad niego. Kochali go wszyscy, rozpadali się nad nim, ale broń Boże, by kto nie
umiłował a przeszkaǳać zamyślał — choćby się z tem krył na mocnie — szedł na dno.

Sapora ubolewał potem nad zgubą tak dosto nego męża — a nikt nie wątpił, że on
mu nogę podstawił.

Na oko też nie było większego próżniaka — bawił się zawsze i ciągle, zabawę swą
zużytkowu ąc i korzysta ąc z nie ak pszczółka. Wszystkie interesa w formie zabaw się
odbywały… Na zawikłańsze przy kieliszku, lże sze na balikach, mnie znaczące ze śniada-
niami. Sapora nigdy się siłą nie chwalił, prymu nie brał, wysoko nie siadał… Skromny
był, a rzeczywista siła starczyła mu za e okazy.

Kapitanem eszcze będąc, Sapora się kochał w Sabinie na zabó , lecz żenić się oczewi-
ście nie mógł, bo ożenienie dla niego było instrumentem do krescytywy, więc z tem po-
czekać musiał, pókiby na wyższe nie zaszedł szczeble… Sabina miała doń słabość; okrutne
losy ich rozǳieliły. On wówczas był uż dobrze do rzały, ona w pączku; teraz on zaczynał
szpakowacieć ona rozkwitała. Spotkanie musiało być czułe.

Na tych dwu na większe pani starościna, nowo kreowana, pokładała naǳie e, eden
przez roǳinę (choć ta go nie lubiła i wyśmiewała się z niego trochę), był potężnym, drugi
sam przez się, ma ąc przystęp do na wyższych progów… Pokazać się przed nimi tak, aby
ich oczarować — to było zadanie… Do ks. Andrze a musiała echać ako dawna zna o-
ma, z prośbą o protekc ę; generała Saporę mogła zaprosić biletem, bo ten nie lubił i nie
wymagał ceremoǌi. Pierwsze dni wszakże za ęło urząǳenie domu… Srebra Dobkowskie
barǳo poważnie przyozdabiały kredensa, innych rzeczy starać się i kupować e przyszło.
Rotmistrz latał, pił, szachrował i służył niegoǳiwie, ale zamaszysto, w dodatku ła ąc, gdy
sam był goǳien wystrofowania. Służba też zbierana drużyna, co miała wyglądać pańsko,
podobna była do liber i przy armarczne buǳie. Sabina nigdy zbyt wytwornego sma-
ku nie miała, starczyły e szychy, galony i co się świeciło a błyszczało… Zadowoliła się
więc tem, co pochwycić mogła — i obawia ąc się, aby generał Sapora nie wyruszył na
kresy, gǳie miał nominalną komendę, napisała doń słodki bilecik, zaprasza ąc na roz-
mowę w cztery oczy — obiad — wieczerzę, kawę, śniadanie, co dlań bęǳie dogodnie .
Pory te były na ważnie sze dla generała, który interesa robił przy kieliszkach i widelcach.
Lecz czegoż nie uczyni człowiek czuły dla pięknych oczu niewiasty? Sapora odpisał, iż
naza utrz na wieczerzę chętnie się stawi. Posłano rotmistrza, aby zamówił ostrygi, któ-
re naówczas były w wielkie moǳie, dostała starościna bażanta, kupiono burgunǳkie
wina, porto i szampana, bo Sapora, który w szkołach żył razowym chlebem i resztkami
kwaśnych ogórków, a w łatanych butach choǳił eśli nie w ǳiurawych — teraz się stał
na wybrednie szym smakoszem, i nic dlań nie było zadobre.

Na wieczór wezwany yz er, sprowaǳona modniarka, pracowali od południa, z pani
Dobkowe czyniąc elegantkę na cudnie szą, ak sobie wyobrazić można. Po owe chorobie
i wyżółknięciu, wkrótce akoś odeszła, trochę nawet utyła, płeć delikatna, kształty uto-
czone, pełność form, żywość spo rzenia, śmiałość ruchów, czyniły ą ponętną, zwłaszcza
dla luǳi, co ak generał, w kobiecie cenili to, co w nie na mnie warto. Wystro ona,
wyglądała ak malina… którą czas połknąć, bo spadnie… Fryz er powieǳiał e , że est
zachwyca ącą, modniarka znalazła w nie do trzech wo ewoǳin i do edne kasztelanowe
podobieństwo… Martwiło ą to tylko, że gdy się w nie Sapora kochał, miała taǉę, którą
we dwie dłonie ob ąć było łatwo, a ǳiś śliczna eszcze… użby i we cztery u ąć się nie
dała. Czarna suknia miała te rozmiary mnie wydatnemi uczynić, Rotmistrzowi zakazano
siadać do stołu… Rózię tylko ubrano, aby nie być z razu całkiem sam na sam; ale późnie
wy ść miała, by rozmowie nie przeszkaǳać.
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Wieczerzano naówczas często dosyć późno… a generał snadź tę kolacy kę zostawił
sobie na zakąskę, bo gdy uż starościna się zaczynała gniewać i nazywać go (po cichu) dosyć
nieprzyzwoitemi wyrazami, dopiero w przedpoko u usłyszała hałas i wpadł szumnie ex-
-kapitan, który był zwinnym chłopakiem, w postaci ogromnego draba, z dosyć wyrosłym
brzuchem, na twarzy eszcze przysto ny… cału ąc rączki z zapałem takim, akby e chciał
przed kolac ą dla nabrania apetytu poz adać.

Spo rzeli na siebie.
— Dalibóg, bogini! królowa! Venus! zawsze młoda i piękna!… a a, patrz aniele mó ,

co ze mnie służba, praca i kłopoty uczyniły! (O ekscessach zapomniał).
— Ale generał doskonale wyglądasz!
— W łaskawych oczach pani starościne dobroǳie ki… Ale mówże mi pani (obe rzał

się), Sabciu kochana — wszak mogę cię tak nazywać?
Rózia była wyszła, starościna poda ąc mu rękę do pocałowania, nie oburzyła się na

wspomnienie Sabci.
— Mówże co porabiasz! ak się wieǳie? Wiǳę cię w splendorach!
— Na nieszczęśliwszą w świecie kobietą.
— Jakto?
— Nie słyszałeś?
— Nic nie wiem… traged e?
— Prawǳiwe traged e, poczęła Dobkowa… Poszłam na przód, bo musiałam, za hrecz-

kosie a, spekulanta, i to eszcze trochę zazdrosnego a ordynary nego człowieka… Panie
świeć nad ego duszą… za Noskę…

— To chyba był Znosek, rzekł generał, gdy takie kobiety cenić nie umiał!
— Ten umarł.
— A no, chwała Bogu!
— Zostałam wdową, sierotą, bez opieki, opuszczoną wśród kra u… bezludnego. Fa-

miǉa tego Noski, ostatnie ła daki, chcieli mi wydrzeć wszystko… Zdesperowana, udałam
się o opiekę do starego wdowca w sąsieǳtwie, pana Dobka, prosząc, by mnie ratował.
Grzyb ten… wystaw sobie, generale, uroił zaraz w głowie, abym za niego poszła. Broni-
łam się — opierałam… ale sieroctwo mo e, położenie i obawa zmusiły! Co łez wylałam!
Wystaw sobie, w domu córka z pierwszego małżeństwa, dorosła panna, samowolna, zła,
d abeł; stary gdera, skąpiec, tyran.

— A! to coś okropnego w istocie! rzekł generał.
— Ja bezbronna, otoczona nieprzy aciołmi — sama, nieszczęśliwa, na nieszczęśliw-

sza… Tymczasem co się ǳie e? Odkrywa ą, że ci Dobkowie są skryci ar anie, na okrop-
nie sza, bezbożna, zakazana sekta, że pełno na nich ciąży zabó stw i zbrodni! Małom nie
umarła z aprehensyi i strachu.

Generał spo rzał, snadź dla przekonania się, że wcale do ma ące umierać nie była
podobna.

— Dopieroż z echały komiss e! uwięziono… zaczęto szukać, znaleziono — okrop-
ności… Ale sekciarze ci pełno ma ą zauszników i przy aciół, uciekł ten niebezpieczny
człowiek z więzienia… Oddano mi tymczasowo ten nieszczęśliwy ma ątek do admini-
strowania…

— A córka? spytał generał.
— Ta dawno z domu uciekła…
— I cóż się z nimi stało?
— Jak w wodę wpadli! Prawdopodobnie więce się nie pokażą, musieli zbieǳ za gra-

nicę… Oto com przeszła…
— No — ale ma ątek ci został, śliczna pani, odezwał się Sapora.
— To prawda, lecz cóż to est administrac a? dodała Dobkowa, a się chcę starać, aby

go dostać kadukiem…
Generał uż akby zrozumiawszy dla czego na wieczerzę był proszony i takiem wygor-

sowaniem przy mowany — zamilkł.
— To trudna rzecz, odezwał się, patrząc na swe pończochy.
Starościna uśmiechnęła się. W te chwili dano znać o wieczerzy, i generał podawszy e

rękę, poprowaǳił do świetnie zastawionego stołu. Na widok ostryg, i to eszcze w takie
obfitości, uśmiechnęły mu się lica.
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— Królowo mo a, długo tu bawisz? zapytał.
— Sama nie wiem; a ty panie generale?
— A a — krótko! westchnął Sapora, niestety! ten czas eszcze mi się krótszym wyda

przy śliczne Sabinie, z którąby wieczność stała się minutą!
Spo rzeli na siebie z uśmiechem.
— Ostrygi doskonałe! słowo da ę, nie adłem u hetmana B… lepszych! Jak świeże!…

A ty, królowo?
— Ja nie adam ich!
— Szkoda! takie delikatności przysmak!
Rotmistrz wino nalewał, generał go postrzegł i zaczął mu się przypatrywać natrętnie.
Rotmistrz mu się skłonił.
— Dalipan, coś zna omego? co waćpan tu robisz? zapytał.
— Zostałem podczaszym u starościne !
— A wo sko?
— Porzuciłem dawno!
— Jesteśmy w kuzynostwie, cioteczni, uczuła potrzebę dodać starościna.
Generał popatrzawszy się na kameryzowany nos kuzyna, skłonił tylko głowę i nic nie

odpowieǳiał.
Po kilku kieliszkach, rozmowa wspomnieniami karmiona, ożywiać się zaczęła; generał

opowiadał o sobie, swem znaczeniu i stosunkach.
— Przyznam się generałowi, przerwała e mość, iż na te wpływy ego rachować się

ośmieliłam… Nieszczęśliwa wdowa i sierota… mam prawo do twego współczucia.
— Hm! rzekł generał podnosząc kielich do góry, a pani mo e powiem z całą otwar-

tością. Wpływy, stosunki, drogi mam… ale… trzeba znać czasy i obycza e; wszystko to
dobre, a nic dla tego nie robi się bez pienięǳy.

— A! mó generale, to a wiem, zawołała Dobkowa; ale my i z pienięǳmi sami nic
nie zrobimy…

— Z pienięǳmi i zemną, mówił generał, zrobicie co zechcecie. Prosić o protekc ę
darmo‼ Kochana starościnko, życie tyle kosztu e! każdy ma ogromne potrzeby! wszyscy
ży ą zbytkownie… zkądżeby na to wzięli? Muszą się żywić u tych, którym służą: ręka rękę
my e…

— Mó generale, to się rozumie! uśmiecha ąc się zakończyła Dobkowa, o tem po-
mówimy…

— Główna rzecz, z cicha dołożył Sapora, co sięz tym wykraǳionym mężem e mości
ǳie e? Jeżeli drapnął za granicę obawia ąc się kaźni — na łatwie sza bęǳie sprawa.

— Co się z nim stało? a nie wiem dokładnie, odparła równie cichym głosem Do-
bkowa. Domyślam się tylko, że do famiǉi, którą na Litwie ma, umknąć musiał.

— A ta famiǉa czy ma tu stosunki? badał Sapora dale .
— I o tem dokładnie nie wiem.
— On sam czy akie w Warszawie miał?
— Wątpię barǳo, namyśla ąc się dodała Dobkowa.
— Ja tu edną tylko rzecz wiǳę asno, przerwał Sapora, że asińdźka pono po ko-

biecemu grasz w ciuciubabkę, bo mało co wiesz, a wielkich rzeczy chcesz dokazywać,
do których też wiele wieǳieć potrzeba… Od elementarza musimy zaczynać, żeby własne
położenie dobrze poznać, z kim się ma do czynienia? akie ich siły? którędy choǳą i iść
mogą?

— To prawda, westchnęła Dobkowa.
— Przy na większe i na ǳielnie sze protekc i, wiele dokazać nie można, nie zna ąc

położenia, bo są rzeczy których prawo strzeże, a prawo trzeba wieǳieć przez akie rękawice
brać, żeby nie paliło.

Rozśmiał się Sapora, spogląda ąc tryumfu ąco na gospodynię.
— Na przód, rzekł, rozbiera pani fakta… potem przystąpimy do interesu…
— Ale ty mi dopomożesz generale, i pokieru esz wszystkiem, światłe twe rady mi nie

skąpiąc, dokończyła Dobkowa z nader obiecu ącym uśmieszkiem, trąca ąc o ego kieliszek
— a na to rachu ę.

— Mo e pracy i zabiegów nie poskąpię, odparł generał; ale że kieszeń mam łatwo się
wypróżnia ącą, kosztów na siebie nie biorę.
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— Ja e poniosę chętnie — dam co każesz! zawołała piękna pani.
Po te rozmowie, dla rozochocenia Sapory, zaczęła mówić gosposia o dawnych lep-

szych czasach… i śmiechy rozległy się po poko u… Sprzątnąwszy ostrygi, o które gǳiein-
ǳie walkę był zmuszony prowaǳić generał, napiwszy się dobrego wina, wpadł w uspo-
sobienie wesołe… które gospodyni starała się eszcze rozwinąć, co się e szczęśliwie udało.
Sapora ednak nieznacznie (człowiek był praktyczny), rozpytał o dóbr rozległość, o ich
położenie, o szacunek… i o inne sprawy szczegóły, aby sobie mógł obliczyć, co mu ten
zachód cały przyniesie. Po kilkakroć odchoǳono i powracano do interesu… tak, że gdy
się wieczerza skończyła deserowem winem, starym toka em, Sapora poprzysięgał, iż ni-
gǳie od dawna milsze nie spęǳił goǳiny, i przyrzekł uroczyście przychoǳić barǳo
często.

— Z mo e strony, rzekł przy pożegnaniu, zasięgnę i a wiadomości o tych waszych
Dobkach. Nigdym o nich nie słyszał, sąǳę więc, że wielkich stosunków na przeszkoǳie
nie zna ǳiemy.

Po tym pierwszym szczęśliwie uczynionym kroku, Dobkowa kazawszy karetę u Dan-
gla na ąć ak na paradnie szą, bo e powozy podróżne nie zdały się wystarcza ące, wyru-
szyła stro na ak wczora do ks. Andrze a. Przystęp do tych hespery skich ogrodów nie
był łatwy, księcia znano z bałamuctwa i lekkomyślności, oblegali go więc awanturnicy,
a służba obraniaćmusiała. Odprawiano przybywa ących na częście , eśli niezna omi byli,
chybaby imię lub szczególne mówiły za nimi względy. Służba, która danglowskie po-
wozy znała dobrze, a liber ę i e mość za pode rzaną uważała… mimo tytułu starościne ,
drzwi zamknęła przed nią — księcia nie było w domu. Po uśmiechach poznała e mość,
iż ą odprawiono samowolnie. Zna ąc potęgę złota, rozpoczęła parlamentowanie ze słu-
gą i — i — otrzymała naǳie ę audyenc i. Luǳie choǳili, naraǳali się i wpuścili ą
wreszcie. W sali audencyonalne , przyozdobione mitologią Bacciarellego… pełne bogiń
w szatach‥ natury… przypatru ąc się wǳiękom swych rywalek, pani Dobkowa spęǳiła
nudne pół goǳiny.

Drzwi wreszcie otworzyły się i wszedł aśnie oświecony, zapina ąc koronkowe man-
kiety. Stary miał i wzrok niedobry, i pamięć obciążoną tylu pięknościami w życiu wi-
ǳianemi, iż dawne zna ome cale nie poznał. Utrudniała to zmiana, aką lata w nie
sprawiły.

Wiǳąc piękną kobiecinę mocno wystro oną, stary bałamut postąpił dosyć grzecznie
ku nie .

— Mam honor — tu nastąpiło nizkie dygnięcie — przypomnieć się W. Ks. Mości
ako dawna zna oma.

Książę nie lubił dawnych zna omych i starych długów w ogóle… spo rzał więc niedo-
wierza ąco…

— W. Ks. Mość byłeś łaskaw nazywać mnie po imieniu Sabinką… i miałam szczęście
być tu parę razy na wieczerzy z pannami… ami…

— Doprawdy? spytał stary obo ętnie… nic a nic nie pamiętam… proszę!
— Teraz zowię się Sabiną Dobkową, starościną borowiecką.
— Aha! aha! rzekł roztargniony książę, barǳo mi przy emnie.
Książę nie lubił ambry, a od starościny mocno ą czuć było — odsunął się nieco.
— Myślałam, że książę raczysz sobie przypomnieć.
— Słowo honoru, rzekł stary, nie mogę… tyle to… okoliczności przeszło… Jak to

dawno, proszę starościny?
— ǲiesiątek lat!
— Kawał czasu! dodał książę, i ak mnie pani teraz zna du esz?
— Wcale niezmienionym.
— Trzymam się.
Stali tak wśród sali, książę nawet sieǳieć nie prosił.
— Czemże służyć mogę? spytał po chwili.
— Mam tu interesa z powodu męża…
— A cóż się z mężem stało?
— Uszedł z więzienia…
— Zabił kogo?
— Nie — ale był ar aninem.
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— A pfe! pfe! zawołał książę, akże można być takim kacerzem?… Czy i pani esteś…
ar anka?

— Niech mnie Bóg zachowa!
— Tandem cóż tedy?
— Chciałabym na dobra wyrobić sobie kaduka…
— A! więc miał dobra? rzekł książę, a duże?
— Nie tak barǳo…
— To trudna rzecz, dodał gospodarz; a a na interesach się nie rozumiem… Ale a

pani poraǳę… edź e mość do księǳa biskupa Mło… on ładne starościny barǳo lubi
— a — nie.

Zgorszona tą mową pani Dobkowa, zarumieniła się…
— Ale, mości książę! zawołała, a nie znam księǳa biskupa…
— To nic nie szkoǳi, odparł ziewa ąc ks. Andrze , a się w żadne interesa nie wda ę,

a żeś asińdźka będąc panną była u mnie na wieczerzy, a nie mogę za to przy ąć obowiązków
plenipotenta…

— Książę wcale na mnie łaskaw nie esteś?
— Owszem, nie chcę asińdźki zwoǳić, bo choćbym przyrzekł, to bym nic nie zrobił,

ale akże nazwisko? Dorobek? Parobek?
— Dobek… starościna borowiecka!
— A! tak! a nie znasz pani te piękne panny Laury Dobek… co grała na teatrze?

dodał książę… Co dla te tobym poszedł w ogień i w wodę.
— To mo a pasierbica! opryskliwie zawołała starościna, niegoǳiwa ǳiewczyna.
— Ale barǳo ładna i młoda! rzekł książę chłodno… czy pani ą oǳyskałaś?
— Nie wiem gǳie się zna du e.
— Była tu w Warszawie, wszyscyśmy ą admirowali w „Polyeukcie,” mówił książę

zapina ąc mankietki… Warszawie całe głowę zawróciła — i mnie.
Dobkowa ukąsiła się w wargi.
— I to zapewne powód, że książę mi nie zechcesz dopomóǳ?
— Przeciwko nie ?
— Przeciw e o cu.
— A zapewne że nie chcę, mówił książę, na co mi się zdało? Po co mam palce kłaść

mięǳy drzwi? Nie! nie!
— Tegom się nie spoǳiewała… Miałam niegdyś szczęście księciu się podobać, dodała

Sabina.
— Ale ǳiesięć lat! ǳiesięć lat! dobroǳie ko mo a! Na mężczyznie nie wielką to czyni

różnicę — lecz na kobietach…
— Książę mnie zna du esz tak zmienioną? spytała urażona Dobkowa.
— A akżebym mógł o tem sąǳić, kiedy nie pamiętam ani owych wieczorów, ani e

wyglądania naówczas? odparł flegmatycznie książę. Oczy mam złe, a pamięć na gorszą.
— Pozosta e mi więc tylko pożegnać…
— A wiesz asińdźka, co się z edną z tych trzech e i moich przy aciółek stało? dołożył

śmie ąc się, poszła z akimś szarlatanem co proroka udawał! a takie miała śliczne oczy
czarne!

Dobkowa uż i słuchać nie chciała.
— Nie gniewa się, mo a starościno! począł książę, wiǳąc obrażoną e mość, a w in-

teresa wdawać się nie mogę, pienięǳy nie mam… i nie lubię kłopotów… a eszcze z ar-
anami do czynienia mieć! Wszyscy teraz dyssydenci ma ą wysoką protekc ę, które się a
narażać nie myślę.

Starościna uż u drzwi była, książę ziewa ąc ą żegnał i mruczał do siebie:
— Gdyby przyszło wszystkie dawne przy aciółki protegować! dopierobym miał robotę!

A ręczę, że mi się przypytu e daremnie, bo nic sobie podobnego nie przypominam. Muszę
zobaczyć na regestrze…

Regestr ten zna omości księcia, utrzymywany przez niego i na klucz zamknięty…
istniał w istocie od lat kilkunastu, i był edyną pozostałością, którą potem roǳina po
nim oǳieǳiczyła.

Zawieǳiona z te strony w naǳie ach swych pięknapani, wróciła z daremne wycieczki
do domu dosyć posępna.
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O ile Sapora i książę byli e pożądani w Warszawie, o tyle rada była uniknąć zetknięcia
się z roǳoną siostrą, która przeszedłszy różne kole e, skończyła ak matka na sklepiku
modniarki przy Senatorskie ulicy.

Do te siostry i nie łatwo się przyznawała pani Dobkowa, i cale e nie lubiła; utrzy-
mywała, że się nie umiała prowaǳić. W istocie w szesnastym czy siedmnastym roku
wyszła była, bez zezwolenia matki, za mąż, wy echała z mężem na wieś, gǳie on był
ofic alistą, potem owdowiawszy, z synkiem małym pracowała w małem miasteczku, trzy-
ma ąc akiś handelek, naostatek wróciła do roǳinne Senatorskie ulicy, i do sklepiku
macierzyńskiego, w którym dla mieszczanek i mnie zamożnych elegantek czepki szyła
i stroiki. W domu eszcze ze starszą o parę lat Cecylią ciągle się sprzeczały… a od e wy -
ścia za mąż nie wiǳiały się wcale. Cecylia była równie piękna ak Sabina, ale charakteru
różnego, spoko na i pracowita, przywiązana do męża, teraz oddana cała ǳiecięciu, przy
barǳo szczupłych środkach, żyła ani narzeka ąc, ani pragnąc wiele, byle chłopca na czło-
wieka wyprowaǳiła. ǲiwnym wypadkiem Cecylia dowieǳiała się o Sabinie. Generał,
który e znał obie niegdyś, a sklepik modniarki barǳo dobrze pamiętał, drugiego dnia
przechoǳąc zdumiony w oknie ą zobaczył. Poznawszy zaszedł do sklepiku. Cecylia nie
przypomniała go sobie nawet, musiał się aż po nazwisku e przedstawić. Przywitała go
dosyć obo ętnie.

Była to nie stara eszcze, ale poważna i smutna kobieta, wcale nie dba ąca o resztki
swych wǳięków.

— Wiǳisz pani, ak to a starych dobrych zna omych nie zapominam… odezwał się
generał. Gdybym e mógł być czem użytecznym?

— Barǳo ǳięku ę za dobre chęci, odezwała się wdowa, chybabyś mi pan rekomen-
dac ą i robotą chciał dopomóǳ… ale, ǳięki Bogu, mam e i tak dosyć.

— Ano! myślę, że i siostra powinnaby pani dać swą klientellę!
— Jaka siostra? spytała zdumiona Cecyǉa.
— Przecież Sabina…
— O sto mil! rozśmiała się Cecyǉa.
— Gǳie zaś! o sto kroków! Wszak ona tu przy echała… Owdowiała, poszła drugi raz

za mąż, bogata pani!
Cecylia zǳiwiona wielkiemi oczyma patrzała na generała.
— Jaką mi dała kolacy kę wczora! niech ą Bóg kocha, mówił Sapora, z gustem ko-

bieta i caca! Jaka eszcze ładna, ak się umie ubrać, co za państwo! Liber e, apartament,
ekwipaż…

Wszystkiego tego słuchała modniarka, coraz większe okazu ąc zdumienie.
— Poszczęściło się e ! dokończył Sapora.
— A cóż ona tu robi? spytała siostra.
— Ma interes… do którego a e pomogę. Oǳieǳiczy piękne dobra…
Po kilku słowach eszcze generał wyszedł, wygadawszy się nawet z mieszkaniem pani

Dobkowe .
Cecylia z razu ani myślała nawet wiǳieć się z siostrą, potem dumała długo nad e

losem, nad sobą, paliła ą ciekawość — zrywała się kilka razy, wstrzymywała, powieǳiała
sobie, że nic nie zaszkoǳi za rzeć tam kiedy o ranne goǳinie… i odłożyła na późnie .
Nie wytrzymała ednak, i rano ubrawszy się skromnie ale przysto nie, poszła pieszo na
Krakowskie. Je mość uż była wstała, gdy e ozna miono Cecylię Żmuǳką z Senatorskie
ulicy… Zaczerwieniła się mocno, zmieszała, chciała nie przy ąć z razu, potem pomiarko-
wawszy prosić kazała, a Rózię odprawiła.

Spotkały się oczyma w progu nawet. Starościna stała dumna i nachmurzona…
— Przyszłam cię zobaczyć i choć przywitać, odezwała się Cecylia poufale, lecz nie

naciska ąc się zbytecznie, czy też mnie poznasz?
— Pewnie, że poznać trudno, tyle lat niewiǳiałyśmy się, z daleka skłoniwszy głową

rzekła Dobkowa, nie barǳośmy też z sobą dobrze były… A cóź asani chcesz?
— Jakto?… przyszłam asanią przywitać i zobaczyć! śmie ąc się rzekła modniarka, nie

potrzebu ę nic.
— Mo a Cecylio, przerwała Sabina czerwienie ąc, trudno nam z sobą żyć za pan brat,

kiedy mnie los trochę inacze postawił. Ja dla famiǉi, do które należę, lada z kim nie
mogę się wdawać.
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— A! a! śmie ąc się, smutnie zawołała Żmuǳka, toś głowę do góry zadarła. Ja też
naprzykrzać się nie będę…

— Nie masz się asani czego gniewać.
— Ani myślę, tylko mi śmieszno! rusza ąc ramionami mówiła Cecylia. Cóżby ci to

korona z głowy spadła, gdybyś po luǳku siostrę przy ęła!
— Poufalić się i nie chcę, i nie mogę, da mi pokó , odparła Dobkowa. Siostry czy

nie siostry, ak nierównych stanów, żyć z sobą nie powinny. A i to nasze siostrzeństwo,
dodała, to tylko po matce, bo gdyby był kasztelan żył, byłby mnie przyznał…

— Milczże! milcz! odezwała się kraśnie ąc Cecylia, pamięci matki nie uwłacza ! Bądź
zdrowa, a ci więce pewnie narzucać się nie będę, Bóg z tobą. Gdyby nie generał, byłabym
o tobie nawet nie wieǳiała.

To mówiąc zatrzasnęła drzwi i wyszła. Dobkowa stała akiś czas rozgniewana, wy-
biegła potem zakazać sługom, aby więce te kobiety nie wpuszczali, i wróciła w barǳo
popsutym humorze. Na więce ą to obeszło, że Sapora zawsze eszcze pamiętał dobrze
o e pochoǳeniu, kiedy się o nie mówić w sklepiku ośmielił. Na cały ǳień popsuło e
to humor, uż przy ęciem u księcia zgorzkniały.

Nie wieǳąc co z sobą robić, miała uż po echać na hecę, gdy odebrała bilet od generała,
ozna mu ący e , że wieczorem z pilnemi wiadomościami przybęǳie. Miała mu wyrzucać
nietrafne ego znalezienie się z Cecyǉą, lecz postanowiła milczeć. Ubiór zabrał cały czas
do wieczora. Wcześnie niż zwykle nad echał Sapora, wprost z obiadu barǳo hucznego
u księcia kanclerza, pod dobrą datą, miły, galant, natarczywy, słowem w usposobieniu
takiem, z akiego wszystko co chce zrobić może osoba zręczna i wytrawna. Jednym rzutem
oka poznała to pani Dobkowa, nastroiła humor swó do ego wesołości, i żeby e nie
stracił, kazała przynieść wina.

Nigdy się ono łatwie nie pĳe, ak gdy się go ma uż aż nadto; generał przy ął kieliszek
i całował białe rączki.

— Przynoszę mo e królowe małą wiadomostkę, rzekł, ale nie bez znaczenia. O spra-
wie e mości z tym Dobkiem przyszły tu uż wiadomości i zapytania. Rozbĳa ą się zdania…
ale rzecz całą wstrzymałem, po cichu ą ubić trzeba. Jeśli Dobek uciecze albo… (tu gene-
rał rękami pokazał coś, akby chciał oznaczyć, że go nie stanie), e mość dobra dostaniesz.
Ja w tem… Gdyby żył i bronił się a narobił hałasu, trudno bęǳie… barǳo trudno! O to
tedy iǳie, aby starego przepłoszyć i zmusić do ucieczki… albo…

Generał, który nie był wielki skrupulat… zanucił akąś piosnkę ówczesną pożegnalną,
którą na tamten świat wyprawiano.

Dobkowa patrzała na podpiłego zdumiona trochę, lecz wcale nie oburzona.
— Jakże a tego dokazać mam, rzekła, kiedy nie wiem gǳie est?
— A to go każcie szukać! na miłego Boga! rzekł Sapora… Może też wam łaskę tę

uczynił, że drapnął…
— Niewielkaby to była łaska, zabierze pieniąǳe, które gǳieś schowane miał, odezwała

się Dobkowa cicho, bo tam tego słyszę było gotówką na kilka milionów.
Generał się porwał.
— Przesaǳacie po babsku! zawołał.
— Jak mi Bóg miły, nie, rotmistrz kuy podnosił, wie ile ich było.
— To cale się tu coś nowego święci, począł zadumany Sapora, gra świeczki warta…

Pienięǳy takich podchwycić nie mogli… Są gǳieś skryte… Nie ma co się namyślać,
niegoǳiwego człeka należy się pozbyć… a e mości zagarnąć spadek…

— A ak się go pozbyć?
Generał nucić zaczął, wino wypił i po czole się bił, akby z niego wysztukać chciał radę

zdrową.
— Dokąd asindźka sąǳisz, że mógł uciec? spytał.
— Do krewnych swych Dobków w Konopnicy.
— Posłać się zaraz dowieǳieć tam, a człowieka takiego anta, żeby niby sprzy a ąc

Dobkowi, ostrzegł go, aby sobie co na rychle uciekał. Jeśli go tam nie ma, to wieǳą
o nim i znać mu daǳą.

— Kogóż posłać?
— A maszże asindźka tego z czerwonym nosem… kuzyna…
— Ten się na nic nie zdał, bo go zna ą, że mó .
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— Niech on innego poszuka! Kogoś wynaleźć potrzeba, a brać się żywo… aby się
Dobek nie znalazł i nie bruźǳił…

Zamyśliła się starościna mocno i poczuła dopiero ak barǳo luǳi e brakło. Trzeba
było słać chyba — Przepiórkę… Generał pełny gorliwości, zachęcał, zagrzewał, okazywał
się niezmiernie wylanym, a w końcu, gdy uż nikogo nie było, u ął starościnę za rączkę.

— Interes się zrobi, ale wierz mi, Sabinko, trzeba luǳi u mować, bez grosza nic… Na
pierwsze wydatki radbym mieć coś, bo swoich mi zawsze brak.

Zmieszała się trochę starościna… napaść ta zawczesna nie była e do smaku; lecz raz
poszedłszy tą drogą, cofnąć się było niepodobna. Została na łasce starego adoratora…

Spytała skłopotana ile tam na pierwsze danie było potrzeba?
— No, ile możesz, rzekł generał, a ci się święcie dogrosza wyliczę, możesz być pew-

na… Zawsze kilkaset dukatów muszę mieć…
Musiała starościna pó ść do biurka i wy ąć ruloniki, które generał natychmiast scho-

wał, i zaledwie e miał w kieszeni, począł zaglądać do zegarka na goǳinę… Zimnie się
daleko rozstali niż się z razu zanosiło, ego osiągnięty cel, ą dane pieniąǳe barǳo ostu-
ǳiły. Czułości ednak zostały formy serdeczne, któremi się do progu częstowali.

Ta emnica tego niezręcznego dosyć kroku pana generała cała w tem była, że się niebo-
rak dnia tego zgrał i nie miał grosza, pożyczać nie chciał, a zdało mu się, że w ten sposób
na łatwie kassę swą zapomoże. Obraca ąc ogromnemi często summami, Sapora był wie-
kuiście potrzebny, żądny pienięǳy i goły. Znano go z tego, że ednego dnia wypłacał
kilkanaście tysięcy czerwonych złotych, a drugiego pożyczał u przy aciół po ǳiesiątku.

W istocie życzył starościnie ak na lepie , ale w e interesie żadnego eszcze kroku
uczynić nie mógł, a to co powieǳiał, było osobistem ego natchnieniem…

Starościna ednak chwyciwszy się raz rady i opieki Sapory, słuchać go musiała. Tegoż
wieczoru zawołała Przepiórkę, na zdolnie szego z luǳi, akich miała przy sobie.

— Musisz asan echać do Konopnicy, odezwała się.
— Gǳież to ta Konopnica? spytał blady chłopak. Ano, prawda, odpowieǳiał sam

sobie, na końcu ęzyka… zna ǳie się.
— W Konopnicy mieszka ą Dobkowie, krewni pana Salomona, mówiła dale , eśli

się on gǳie ukrywa, to chyba tam. Trzeba się dowieǳieć czy go nie ma? i puścić wieść,
z wielkie o niego troskliwości… że mu grozi niebezpieczeństwo, ażeby co na pręǳe
uciekał za granicę…

— Hh! hm! mruknął Przepiórka, to po cóż z tem do Konopnicy?
— Jakto po co? żeby się dowieǳieć, czy go tam nie ma?
— Tam go nie ma… rzekł Przepiórka.
— Jakże ty o tem wiesz?
— Wiem, uścić, przypadkiem…
— I wiesz może gǳie on est?
— A tu, w Warszawie! spoko nie odpowieǳiał Przepiórka.
Dobkowa aż skoczyła ku niemu.
— Tu! w Warszawie? co pleciesz? akim sposobem mógłby tu być? zkąd ty się o tem

dowieǳiałeś? kiedy?
— Dopiero ǳiś, począł Przepiórka. W ulicy zdybałem Eliasza… choć on mnie nie

wiǳiał… poszedłem za nim i wywąchałem wszystko… Jest on i córka, i uż koło sprawy
się krząta ą.

Załamała ręce pani Dobkowa i poczęła nie choǳić, ale latać po poko u, chwyta ąc się
to za głowę, to za serce.

— Biega natychmiast do generała, i powieǳ mu o tem, a proś niech do mnie przy -
ǳie o które porze chce… Muszę się z nim wiǳieć. Idź natychmiast! chwili nie ma do
stracenia… Biega !

Przepiórka, który do biegania był na ochotnie szy ruszył natychmiast kłusem do
mieszkania generała. Tam go nie zastał, choć uż było dosyć późno. Wskazano mu dwa
czy trzy domy, w których powinien gobył znaleźć. Obiegł e wszystkie, lecz generała nie
było w żadnym z nich. W ostatnim luǳie śmie ąc się powieǳieli mu:

— O te goǳinie, eśli go u Zuzi na Krakowskiem nie ma, to est na Złote sali,
przeciw Ś-go Krzyża.
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Mimo okrutnego zmęczenia, Przepiórka dostał się eszcze do owe Zuzi, u które
było dwóch wo ewodów, dwóch szambelanów i eden książę, ale generała ani słychu…
Pozostawała Złota Sala, w które u pana P… grywano po całych nocach. Nie trudno ą
było znaleźć, bo w ǳień i późno aż do rana stały tu marznąc konie i powozy panów, którzy
szczęścia próbu ąc często wszystko i te ekwipaże przegrywali, tak, że kto inny niemi do
domu powracał. Obok w szynczku woźnice i służba rozrywali się także zatłuszczonemi
kartami i talary brzęczały. Wstęp do P… był tak łatwy, że Przepiórka nie pytany nawet
(a był ubrany dosyć porządnie), wśliznął się do przybytku.

Ogromny stół, zielonem suknem zasłany, obsiadło mnóztwo osób, po za któremi
stał drugi rząd ciekawych na nogach, a trzeci na krzesłach… Gwar, brzęk i hałas był
ogromny… Luǳie wchoǳili, wychoǳili, ła ali się i ściskali, pożyczali i oddawali sobie
pieniąǳe, wyzywali i goǳili niezmiernie podnieceni. Przepiórka nader zręcznie wyszukał
oczyma generała, którego wiǳiał, i u rzał go za stołem, przed kupką złota, medytu ącego
nad stawką.

Docisnąć się do niego mógł tylko człowiek tak chłodno umie ący rachować ak pan
Przepiórka. Stanął w trzecim rzęǳie, skorzystał z ruchu ego, by się dostać w drugi, potem
party i prąc nawza em, pod łokieć generała wepchnięty został, i tu kotwicę zarzucił.

— Panie generale!
Odwrócił się Sapora, i zobaczywszy niezna omego, wnet do gry oczyma poszedł nazad.
— Panie generale, przychoǳę w pilnym interesie.
— Idź do d abła! zawołał generał.
— Przysyła mnie pani starościna Dobkowa…
— Choćby cię królowa tu przysłała… to ci powiem eszcze raz: idź do d abła!
Przepiórka wyczekał chwilę.
— Panie generale!
— Jeszcześ ty tu?
— Ja nie mogę ode ść z niczem…
— Mówię ci: idź z d abłem… a nie przeszkaǳa mi:
Znowu była chwila milczenia.
— Panie generale…
— Łeb ci rozbĳę!
— Twardy, panie generale…
— Czegóż chcesz? koźle uparty! czego chcesz?
— Pani starościna na gwałt potrzebu e się z panem wiǳieć.
— O te goǳinie?
— O które kolwiekbądź.
— Cóż się stało?
— Nic, tylkośmy się dowieǳieli, że pan Dobek tu est w Warszawie.
Sapora odwrócił głowę… a wtem karta ego przegrała, i generał, przypisu ąc to niepo-

woǳenie natręctwu Przepiórki, schwyciwszy talię, cisnął mu ą w oczy. Zręczny chłopak
cios ten potrafił odbić rękami, po których się posypały karty, ale nie ustąpił.

— Jeśli nie chcesz, żebym ci lichtarzem głowę rozbił, rusza pókiś cały, i powieǳ
two e pani, żeby ciętu więce nie posyłała. Choćby nie Dobek ale dwuǳiestu czterech
ich przy echało, nie pó dę… Co znowu za baba despotyczna? Gdyby choć ǳiesięć lat mnie
miała!… Jutro będę! krzyknął generał; a wiǳąc, że Przepiórka się nie rusza, wstał, aby go
u ąć za kołnierz i wyrzucić precz.

Na to uż nie czekał posłaniec i uszedł. Powróciwszy do domu, stawił się e mości,
która choǳiła eszcze po sali, rozpuściwszy tylko włosy dla większego effektu, bo się
generała spoǳiewała.

— A cóż? spytała.
— Ledwiem mógł wyszukać generała, rzekł Przepiórka.
— Gǳie?
— W kancelar i, uśmiecha ąc się, odparł chłopiec, barǳo ważnemi papierami wo -

skowemi za ęty, kłania się i przeprasza, że dopiero utro rano służyć może…
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Po nieszczęśliwe bytności u kasztelanowe , do które wracać nie było uż po co, Laura
miała do wyboru kilka osób z tego towarzystwa, poznanych w czasie teatralne zabawy,
lecz przeczuła trafnie, że gdy ta, na które polegała na więce , pomocą e być nie chciała,
inne ą też zbędą słowy, czczemi obietnicami, lub drzwi e zamkną ak ona…

Na myśl przyszedł Bogusławski, lecz cóż mógł ten człowiek, który sam miał tyle do
zwalczenia, a za sobą tylko ednego króla, co teatr popierał? Dowieǳieć się nawet nie było
łatwo gǳie go szukać? Już naówczas pierwsze próby polskich sztuk z wielkiem powo-
ǳeniem w gmachu przy placu Krasińskich odegrane zostały. Moda, nowość, królewskie
poparcie, otwierały teatrowi świetne widoki, chociaż znaczna część wyższego towarzy-
stwa zna dowała to śmiesznem, by od ęzyka, którym ona obracać nie umiała, wymagać
oddania tych mnóztwa odcieni, akie delikatne uczucia roǳą. Uśmiechano się z tego zu-
chwałego przedsięwzięcia, lecz że król klaskał, bili wszyscy w dłonie i udawali niezmiernie
zachwyconych i szczęśliwych… Bogusławskiego wychwalali głośno ci nawet, co się z nie-
go śmieli po cichu… Mężny zapaśnik nie zrażał się ani szyderstwy których się domyślał,
ani przesaǳonemi pochwałami, które za ukryte sarkazmy brać było można. Zbierał on
z naǳwycza ną trudnością pierwszy ten zastęp szermierzy, co mieli talentem wywalczyć
przyszłość scenie.

Stary żołnierz, kawał szlachcica, nadał od razu gronu swych artystów karność, obu-
ǳa ącą poszanowanie, i pewne stanowisko wyższe, akiego inni artyści zdobyć nie mogli.
Około niego wszystko było nacechowane powagą sztuki, czuć było cel wyższy w całe pra-
cy, dla które zapłata i oklaski nie starczyły. Trzeba się było praw obywatelskich dorabiać
i stać ich godnymi. Rozumiał to on na lepie , a przezeń natchnieni towarzysze, których
z ǳiwnem szczęściem dobrać, wyszukać, usposobić umiał.

ǲiś, gdy i przesądy obalone są, i społeczność z innych się składa żywiołów, nie trudno
o artystów; ale w końcu XVIII wieku, cudem było wynalezienie tych predestynowanych
na pierwszych kapłanów sztuki, dotąd na barǳie sponiewierane . Artysta był dla znaczne
części wiǳów kuglarzom i skoczkom równy. Sztukę po mowano ako roǳa lekarstwa
przeciw melanchoǉi, którego posłannictwem była: exhilarac a.

Teatr uż istniał, a eszcze niedowierza ącem nań spoglądano okiem.
Bogusławski na scenie okrzykiwany, którego imię było uż we wszystkich ustach, za-

praszany przez króla na obiady czwartkowe, pomimo czci, aka go spotykała, i współczucia
które mu okazywano, twarde miał do przebycia chwile…

Wszystko stworzyć było potrzeba, a na ostatek i chleb którym żyć musiano… Król
wiecznie obdłużony sam, choć chętny był do ofiar, często nie mógł ichspełnić; publicz-
ność ciekawością pęǳona tylko, raz zalegała wszystkie mie sca, tak, że się docisnąć nie
było podobna, potem zbiegała cała i zostawiała e pustemi. Ówczesne życie stolicy nie
sprzy ało też teatrowi. Przy mowano nieustannie i zapraszano do domów pańskich, wie-
czory były coǳienne, bale, maskarady, pikniki, obiady i śniadania często po dwaǳieścia
cztery goǳiny trwa ące. Historyczne est to edno, na które posłów se mowych, ma ą-
cych stanąć w opozyc i przeciwko uchwalanemu prawu, zaproszono i przy mowano tak
serdecznie, iż o sess i zapomnieli, a pro ekt został prawie ednomyślnie przy ęty. Gǳie
tyle zabaw było, teatr pociągał ciekawością, tylko chwilami, gdy okolicznościowe sztuki
grano, lub króla na nim zobaczyć miano naǳie ę. Nie był więc wcale świetny byt sceny,
a Bogusławski więce eszcze miał trosk niż dostatków.

Laura, która się z nim wiǳieć pragnęła, musiała oń dopytywać i szukać, a znala-
zła go w samym starym gmachu teatralnym, który właśnie restaurować się zabierano…
Parę pokoików zarzuconych książkami i garderobą teatralną, stanowiło ego mieszkanie,
w którem artystów tylko i poufałych zna omych przy mował. W trzecim skryptor przy-
lepiony do stolika na gwałt przepisywał role…

Gdy Laura w swe czarne sukni ukazała mu się w progu, Bogusławski załamał ręcę
i krzyknął z radości, rzuca ąc się ku nie …

Uśmiechnęła mu się smutnie.
— Jacyż bogowie nam tu was zsyła ą? zawołał z uniesieniem.
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— Nie bogowie, szanowny panie, odezwała się Laura, lecz edno tylko bóztwo nie-
fortunne — Fatum. Przychoǳę do was nie ako dawna uczennica i towarzyszka, lecz ako
klientka.

— Do mnie? smutnie się śmie ąc odpowieǳiał Bogusławski.
— Po radę…
Gospodarz zrzucił z kanapy naprędce dwa oszyte blaszkami aki, które właśnie krawiec

tam był rozłożył, i wskazał mie sce, przeprasza ąc za nieporządek.
— Radę co do teatru, gry… wystąpienia, ofiarowałbym chętnie każdemu, tylko nie

pani, która masz instynkt tak cudowny… wzywać zaś mnie do wszelkie inne … byłoby
niebezpiecznie, odezwał się powoli przypatru ąc swe klientce.

— A tymczasem nie o grze i teatrze na ǳiś mowa, rzekła Laura, mam ważne sprawy,
dla których tu przybyłam, tyczące się nie mnie, ale o ca… Nie mam nikogo, coby mi
chciał dopomóǳ.

— Kasztelanowa?
— Zamknęła mi drzwi swo e.
— To nie może być!
— Tak est, niestety… dodała Laura, być barǳo może, iż postępowanie mo e i lek-

ceważenie opinii, skłoniło ą tego. Nikt mnie nie zna…
— Ale cała Warszawa brzmi eszcze sławą Pauliny! zawołał Bogusławski.
— Na scenie zyskałaby może oklaski; w świecie zna ǳie drzwi i serca zamknięte…
— Niestety! to nas wszystkich spotyka.
— Panie Bogusławski, pan masz do króla przystęp? odezwała się Laura.
— Rzadko, trudny… zawołał dyrektor, i pewieǌestem, że gdybym z niego inacze

chciał korzystać, niż dla sceny, e bym, sobie zaszkoǳił, a nikomu nie dopomógł. Jestem
człowiekiem małym, muszę być ostrożny, bo losy sceny od mo ego postępowania zawisły.

— Masz pan słuszność, odezwała się Laura, dla was scena est matką, e winniście
całe życie wasze… ale, na Boga! nie macież człowieka, nie znacie człowieka, z charakterem,
sumieniem, któregobyście mi nastręczyć mogli?

Słucha ący westchnął głęboko.
— Człowiekabym znalazł może, odpowieǳiał; ale cóż charakterem i sumieniem się

ǳiś robi? Ci luǳie, co e ma ą, tulą się po kątach, ak wśród gradobicia, aby się cali
zachowali… a z życiem uszli. Spó rz pani, albo racze nie patrz do koła, byś sobie oczu nie
skalała… ǲiś po święcie intryga, zręczność, wymowa, szalbierstwo… talenta nawet coś
znaczą, charaktery i sumienia, nic nie mogą i nic nie ważą.

Na smutne lica Laury spo rzawszy Bogusławski umilkł; patrzała w ziemię, zatopiona
w myślach gorzkich…

— Człowieka pani potrzebu esz dodał, dam e męża zacności i prawości nieposzla-
kowane , lecz cóż po tem? ten człowiek ak a czu e i wiǳi, że czas to nie na uczciwych
luǳi — tylko na intrygantów… Dam wam człowieka, lecz po to chyba, ażeby dopomógł
narzekać i boleć…

— Bądź co bądź — da cie mi go. Ja nie znam świata, mówiła Laura — dla mnie on
nowy, o ciec mó spęǳił życie na pustyni. Obo e przychoǳimy tu bezbronni, a mamy
nieprzy aciół; potrzebu ę kogoś, coby mi wskazał przyna mnie gǳie — przepaści.

— Dobrze rzekł Bogusławski — ale, pani mo a… o co wam iǳie? macie li proces?
sprawę? zawikłanie, z którego by was królewskie słowo mogło wydźwignąć?

— Tak est!… zawołała Laura.
— A więc przypomnicie się królowi… na teatrze! rzekł Bogusławski.
— Na teatrze? a! mó panie — odezwało się ǳiewczę: ani uż serca nie mam do niego,

ani rozumu. Los o ca… potem położenie nasze… roǳina! Byłam nieznanym zbiegiem,
gdyście mnie zaciągnęli po raz pierwszy, a teraz…

— Któż was zna lub znać bęǳie na scenie? — począł gorąco bronić swe sprawy
Bogusławski — weźmiecie imię przybrane… pod niem królowi się przypomnicie. On
pamięta Paulinę. Naówczas bęǳiecie mieli prawo przemówić doń, prosić.

— Jestem z o cem i przy o cu… niepodobnaby mi było, przy całe swoboǳie, aką
on mi da e — ukraść przed nim mo e wystąpienie, a zezwolenia na nie nigdybym nie
otrzymała.
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— Pomyśl pani o tem! dodał Bogusławski. Jest to rada, która z me strony wyda e się
interesowaną — est ona taką może, a ednak razem i wam wybornieby posłużyła.

— Da cie mi na przód człowieka! powtórzyła Laura.
— A więc słówko o człowieku tym, odezwał się Bogusławski. Nie mogę go wam

pokazać, póki nie uprzeǳę o nim. Wyda się wam ǳiwacznym…
— Mówcie i da cie mi go.
— Człowiek mó zowie się Łukasz Tyszko, est tostary szlachcic; prawnik z powoła-

nia, który d ogenesowską gra ąc rolę, do d ogenesowskiego niemal przyszedł ubóstwa…
Po mował on zawód prawnika ako kapłaństwo… złych spraw przy mować nie chciał,
pieniaczom dawał nauki moralne, prawdę bolesną rzucał w oczy bez wy ątku wszystkim,
na trybunał wzywał pomsty boże , na niepoczciwych, na intrygantów, na prepotentów
grzmiał, panów nie szanował, dumy drobne szlachty nie oszczęǳał… zyskał poszanowa-
nie, stracił ma ątek i wegetu e w ubóstwie zapomniany…

Jako doradcy lepszego nie znam… lecz eśli praktycznie trzeba wywĳać się i wyślizgi-
wać, na nic się nie zdał. Nie zlęknie się on nikogo, wielu nastraszy sobą, żeby zaś miał
sprawę wygrać — rzecz niepraktykowana.

Laura pomyślała chwilę — nie miała nic do wyboru.
Mam konie i powóz — odezwała się — edźmy do tego pana Tyszki — niech mi

powie co mam czynić.
Bogusławski spo rzał na zegarek.
— A na Boga… za goǳinę repetyc a…
— Tylko mnie zawieź do niego — powozem wrócisz do teatru…
Zawahawszy się nieco, Bogusławski za kapelusz pochwycił. Wsiadali do powozu, gdy

na widok Laury rzucił się ku nim młody mężczyzna przechoǳący, z okrzykiem wielkim…
Był to nieszczęśliwy Georges. Laura uśmiechnęła się ǳiwnie.
— Pan tu esteś eszcze?
— I a, i pan hetman… ale pani? gǳież pani?
— Nie powiesz nikomu?
— Choćby mnie zabić miano…
— Ja z ojcem, wymówiła Laura umyślnie wybitnie wymienia ąc o ca — mieszkam…
Powieǳiała adres po cichu.
— To znaczy, rzekł uszczęśliwiony Georges, że mi wolno bęǳie?
— Wolno przy ść eśli się pan nie boisz tego, że go zamęczę poruczeniami, nie nad-

groǳę nawet uśmiechem bom ten w droǳe straciła.
To mówiąc siedli do powozu. Georges popatrzał na szczęśliwego Bogusławskiego

i odszedł powoli. W tem z okna wychyliła się Laura.
— Kawalerze Georges — a niewǳięczna! zapomniałam o Muni? Co się z nią ǳie e?
— Tęskni do pani… ak…
Konie ruszyły i resztę słów wiatr uniósł.
Do dworku pana Tyszki na końcu Nowego Świata był spory kawał drogi. Dwór

i ogród leżały w te uż części ulicy, która się zabudowywać zaczynała, i wyglądała na
poǳiw cuǳoziemcom osobliwszem zbiorowiskiem na nęǳnie szych chat i na wspanial-
szych gmachów otoczonych rusztowaniami, albo ledwie z nich rozpowitych… Był to em-
br on ulicy, w którym ak gangliony w polipie skupiały życie te kamienice nowe. Przed
wielu z nich leżały eszcze stosy drzewa, tarcice, cegły, gzemsy kamienne z daleka spro-
waǳane… u innych kolumny, które miały oǳiać się tynkiem, w koszulach z trzciny
i drzewa, przedstawiały się w negliżu — niektóre uż były skończone a niezamieszka-
ne, na większa liczba porzucona wśród roboty była nowiuteńką ruiną, bo rzadko które
domostwo przerwane tak na lat kilka, słomą nawet pokryto… Widok więc był ǳiwny:
chat wklęsłych w ziemię, dworków ledwie od nie odrosłych i pałaców osamotnionych
wśród tak niewłaściwego towarzystwa. Dworek pana Tyszki pochoǳił z dawnych cza-
sów, otaczał go sad i parkany, a podobny był do wie skich szlacheckich… Wchoǳiło się
przez drewnianą furtkę i mostek, prosto na ganek, w sień przestronną, ǳielącą dom na
przestrzał, a z nie w lewo do wielkie izby, zowiące się gościnną, choć tam mało gości
bywało. Z dwóch stron od ulicy i ogrodu oknami opatrzona, przestronna, z pułapem bel-
kowanym, z zielonym piecem starym, miała tylko stół okryty dywanikiem, kilka krzeseł
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i sofę. Na ścianach w ramach czarnych rzędem wisiały sztychy stare włoskie, wystawu-
ące głowy filozofów, mędrców i luǳi z cnoty słynnych. Oprócz tego na roǳa u stelu
popiersie Sokratesa królowało samo edno…

Gdy Laura weszła z panem Wo ciechem… z bocznych drzwi dał się słyszeć głos asny:
— A kto tam?
Bogusławski poszedł przodem do izby, z które głos słychać było… przestąpił próg i na

ciche rozmowie zatrzymał się tam minut kilka. Z nim razem potem wyszedł mężczyzna
nie młody, słusznego wzrostu, łysy, posiwiały, choć twarz miał czerstwą i zdrową. Ubiór
na nim spartańskie był prostoty z grubego sukna.

Laura skłoniła mu się, on e oddał ukłon bez uniżoności, wskazał krzesło, a oczyma
bacznie śleǳąc, zdawał się przez twarz chcieć sięgnąć do duszy.

— Źle panią pan Wo ciech powiódł, rzekł. Słyszę, że iǳie o radę skuteczną w akie ś
przykre sprawie, a a właśnie dać e nie potrafię. Jestem na nieszczęśliwszy z prawników,
dla tego, iż mi się zda e, że prawo powinno być prawem.

— Ja z ufnością do pana przychoǳę — poczęła Laura — bo nie każdemubym na-
wet zwierzyć się mogła o co iǳie. Mó o ciec oskarżony est o ta emny ar anizm, był
uwięziony… uszedł z więzienia… ma ątek nam zasekwestrowano.

— Jakto? o ar anizm? ależ ar an u nas nie ma od dawna?
Laura popatrzała nań.
— Tradyc e się u nas uchowały… nikt przecież o tem nie wieǳiał, bo nie szkoǳiły

nikomu. O ciec mó ożenił się po raz wtóry, macocha była powodem obwinienia, sprawy,
i e ma ątek oddano…

— Czeka pani… któżby ǳiś u nas miał wznawiać niedorzeczne prześladowanie a-
kiegoś kacerstwa? Dyssydenci są tolerowani.

— Pan wiesz, że ar anie stanowili wy ątek.
— Więc cóż? ǳiś! w końcu XVIII wieku, na stos i wygnanie! rozśmiał się Tyszko —

toby było nie dość powieǳieć oburza ące — toby było — śmieszne. Ateuszowie choǳą
bezkarnie, a ar aninem być nie wolno?

— Z eżdżała przecież komiss a, czyniono poszukiwania, znaleziono księgi, to praw-
da… nic więce — resztę dokonało łakomstwo macochy, która tu est i stara się sprawę
popierać…

— Gǳież o ciec wasz? spytał Tyszko.
— Tu się ukrywa, lecz z obawy macochy nie może się ukazać nigǳie.
— Ja potrzebu ę się z nim wiǳieć i pomówić, rzekł Tyszko. Sprawa mi się zda e

niemożliwą, niedorzeczną, choć ściśle biorąc…
Zobaczymy dodał… nie mogę wyrzec nic; chciałbym tylko was pani mo a, pocieszyć

tem, że ǳiś przecie prześladowania tego roǳa u cały świat potępia. One są niemożliwe…
Jeśli innego środka nie ma… sama wrzawa wywołana taką sprawą, da państwu wygraną…

W Laurę ducha trochę wstąpiło.
— Mó drogi panie, rzekła biorąc ego rękę, pociesz pan o ca mego, podźwignĳ go,

przybądź do nas… starzec est nieszczęściami przybity…
— Ar anie! z cicha powtórzył Tyszko, to coś osobliwszego! Przy adę, dodał głośno, to

est przy dę kiedy zechcecie… bo koni nie używam…
Laura nazwała mu dom.
— Ale to nie daleko, prawie w sąsieǳtwie, odezwał się Tyszko; przy dę, a nie asu cie

się, i niech o ciec bęǳie spoko ny… Mnie się wiǳi, że i swobodę i ma ątek oǳyszcze…
A macocha ma stosunki i wpływy?

— Mieć e musi, choć nie wiem akie! Jest to kobieta niedobra, uży e więc nie prze-
biera ąc w środkach.

Tyszko namyślał się.
— Bądźcie dobre myśli, zakończył; nie zwykłem nikomu przyrzekać sukcesów, lecz

tu zda e mi się…
Laura żegnała go, Tyszko znowu patrzał z wielką bacznością na e twarz szlachetną

i rozumną.
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— A nie pozwolisz mi pani, bym mo ą córkę z nią zapoznał? rzekł, ǳiecko mo e
edyne… Ona tu tak samotna ak wy; eśli sobie przypadniecie do serca, czemużbyście
zbliżyć się nie miały?

— A chętnie! i z wǳięcznością! pośpieszyła odpowieǳieć Laura, am tak sama!
Tyszko wyszedł do sieni i po kilkakroć zawołał: Basiu! Basiu!
Kobieta, która się na to wołanie ukazała w progu, zobaczywszy Laurę, stanęła na

chwilę, zdumienie i ciekawość razem okazu ąc. Była do o ca podobna, ale od niego pięk-
nie sza, słusznego wzrostu, z twarzą pogodną, ogorzałą troszkę, włosami splecionemi,
otoczoną po prostu do koła, oczyma ciemno-szafirowemi i usty uśmiecha ącemi się do-
brocią i prostotą. Suknie e świadczyły o życiu… Miała na sobie akby habit z ciemnego
kazimirku, uszyty starannie, lecz niczem nie przyozdobiony, fartuch biały z bawetem
i pęk kluczów u pasa. Świeży kołnierz i mankiety, przystra ały ubiór więce niż skromny,
w którym e ednak pięknie było.

— Pozna cie się mo e panie, rzekł Tyszko. Panna Dobkówna chciała u mnie zasięgnąć
rady, est tu sama z o cem w Warszawie, tyś także tak ak sama na całe miasto, a mnie się
wiǳi, że się powinnyście zbliżyć i pokochać.

— Szczerze wam dłoń wyciągam, odezwała się Laura, zawczasu wǳięczna, żeście mnie
tak bratersko przy ęli…

— A a ą przy mu ę pustelnica, z wielką radością odpowieǳiała Basia, bo mi uż sama
wasza twarz o dobrem sercu świadczy.

— Więc, bądźmy sobie siostrami! dokończyła Laura. Gdy mi się barǳo serce ściśnie,
przy dę do was po lekarstwo… Proszę was tylko, ǳikie ǳiewczyny nie sądźcie surowo
— estem śmiała… nieopatrzna, samowolna — to prawda — lecz na edno rachować
możecie: nigdy w życiu nie kłamię. Macie mnie aką Bóg stworzył.

Basia ą pocałowała.
— Jam trochę do was podobna, rzekła, zatem przystaniem do siebie.
Jeszcze raz podały sobie ręce, Laura musiała powracać do o ca, Tyszko obiecał się na

wieczór.
W domu zastała Dobka na naraǳie z regentem zamkniętego. Trwała ona eszcze czas

akiś, a gdy wnĳść mogła do p. Salomona, znalazła go zasępionym i widocznie przybitym.
Domyślić się mogła łatwo, iż regent przyniósł niedobre wiadomości, nie śmiała o nie
pytać, ozna miła tylko, że znalazła kogoś zaleconego z uczciwości, który się sprawy bęǳie
mógł pod ąć, i na lepsze zda e się dawać naǳie e.

Dobek w milczeniu ręką machnął.
— Je mość uż tu zabiega, rzekł, kara ta boża ściga mnie wszęǳie… Da Boże, byśmy

mocnie si byli nad nią, lecz a się tego nie spoǳiewam.
— Zobaczymy, o cze, odezwała się cału ąc go Laura, bądź tylko dobre myśli.
— Nie rozpaczam dla siebie, o ciebie mi iǳie, odparł Dobek.
Nad wieczór Tyszko przyszedł o naznaczone goǳinie; wprowaǳiła go Laura do o ca,

i zostawiła z nim sam na sam, dla swobodnie szego porozumienia. Ona także miała gościa,
którego odprawiła ode drzwi: Georges przyleciał ak opętany i dostał odkosza. Laura
śmiała się nie da ąc wiǳieć z za okna, gdy wielce zasmucony, odchoǳił ręce zwiesiwszy.

Dom za ęty przez pana Dobka, należący do nowszych budowli, stał wśród starszego
od siebie owocowego ogrodu… Z edne ego strony przechoǳiła ulica, z drugie drożyna,
która nazwiska ulicy eszcze niebyła godna… gdyż po za domem tylko parkany ogrodów
ą stanowiły… a przepaściste kałuże były całą e ozdobą.

Laura sto ąc w oknie, gdy Georges odchoǳił, niepostrzeżona, bo zakryta firanką, zo-
baczyła w ulicy kilku luǳi wcale nie obiecu ące powierzchowności, którzy przechoǳili
po kilkakroć dokoła domu, zda ąc się czegoś w nim szukać, czy sobie ego fiz onomię
chcieć dobrze zapisać w pamięci. Dla niepoznaki zeszli w małą ową drożynę, tam się na-
raǳali, rozǳielili i znowu krążyli, nie da ąc poznać po sobie, że tu są umyślnie. Dom był
odosobniony, nic więc innego w to mie sce ściągnąć ich nie mogło. Laura mimo nadcho-
ǳącego mroku, dobrze się przypatrzyła tym mniemanym przechodniom. Zdawało się e
nawet, że w ednym z nich poznawała Przepiórkę. Nie zastraszyło e to zbytecznie, gdyż
i tak musieli się mieć na ostrożności. Powieǳiała tylko Eliaszowi o tem, który z drugiego
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okna począł śleǳić uż oddala ących się, i potwierǳił to, że eden mógł być a racze był
pewnie Przepiórką.

Luǳi w domu mieli kilku, broń nawet od wypadku, kamienica była zamczysta, nie
było się czego obawiać tak dalece…

A ednak Dobek, nawet po wy ściu Tyszki, okazywał obawę i niepokó . Laura wy-
czytała to z ego twarzy, i próżno starała się wybadać a uspokoić o ca.

— Jestem tu sam z tobą edną tylko, obo e wśród luǳi obcych a nieżyczliwych, nie
ma tu dla nas bezpieczeństwa; należało albo na wsi sieǳieć, lub za granicę echać —
regent mi to eszcze teraz doraǳa.

— Zatem przyszłoby się wyrzec wszystkiego! zawołała Laura; bo powierzywszy obcym
prowaǳenie interesu, nieochybniebyśmy byli eśli nie zdraǳeni, to zaniedbani. Cóż tu
grozić może?

Dobek nie mówił nic, ale wzdychał ciężko… Laura wydobyć z niego wyrazu nie mo-
gła… Wieczór cały zszedł na takich rozmyślaniach ponurych.

Następnych dni nie można było opuścić starego, tak niepokó w nim chorobliwy
wzrastał; po dwa i trzy razy posyłał po regenta, który się niezmiernie stosunków z nim
obawiał, bo się na świecie lękał wszystkiego, co spoko owi zagrozić mogło; Laura biegała
do Tyszki, a ten przychoǳił dodawać otuchy, i choć na chwilę p. Salomon zdawał się nie-
co lepsze myśli, wnet mu te przeczucia nazad powracały. Nigdy w życiu wielce ze swobody
aką miał nie korzystał, a ednak obawa więzienia była zmorą nieda ącą mu spoczynku.
Długie lata spęǳiwszy w Borowcach, umie ąc żyć tylko tam, gwałtownie pragnął powró-
cić… a niecierpliwiła go zwłoka i sama myśl, że powrót mógłby się stać niemożliwym.
Słowem Dobek był w usposobieniu takiem, że go na chwilę samemu sobie zostawić się
lękała Laura, a eśli odchoǳiła, posyłała Eliasza, aby mu nie dał temi gorzkiemi zabĳać
się myślami. Rozdraźnienie to zamiast uspaka ać się rosło, p. Salomon stawał się niemal
ǳiecinnym, płakał, ręce łamał, czekać nie chciał, gotów był płacić, okupić się, byle raz
wy ść z te niepewności. Pośpiech był niepodobieństwem tam, gǳie każdy krok nowy
stawiąc, grunt wprzódy dobrze opatrzyć było potrzeba, aby fałszywym sprawy nie popsuć.
Georges odprawiony po raz pierwszy, przyszedł naza utrz powtórnie; Laura przy ęła go
sama.

— Kawalerze Georges, odezwała się surowo nań spogląda ąc: mógłbyś sobie u mnie
na wielką wǳięczność zasłużyć. Mam interes ważny mo ego o ca, od którego wypadku
spoko ność ego i mo a zależy… chciałabym pozyskać sobie względy hetmana… Możesz
z nim mówić o tem?

— Ale pani sama możebyś chciała wiǳieć się z panem hetmanem?
— Gdybym wieǳiała, że mnie przy mie, i że bęǳie na nas łaskaw?
— Ja sąǳę, że to nie ulega wątpliwości.
— Spyta go pan… zobaczymy…
Nie dozwoliwszy Georgesowi zbytecznie się rozczulać bo ak z ǳieckiem się z nim

obchoǳiła Laura, dała mu rękę do pocałowania i odprawiła do hetmana.
Pan hetman w Warszawie a Emilopolu, były to cale dwie różne postaci. Tam on,

u siebie, był panem wszechwładnym; tu ednym z tysiąca wszechwładców, tak dobrze
przez historyka królewiętami nazwanych. Swoboda i dobry humor wie ski rzadko kiedy
mu tu służyły, wyobrażał sobie, iż miał naǳwycza wiele do czynienia, że obarczony był
pracą, a każdy obowiązek do goǳiny przywiązany, na dwaǳieścia cztery wprzód humor
mu psował. Oprócz tego brakło mnóztwa rzeczy i osób, do których był nawykły, a in-
nych miał za wiele. Pałac nie był dlań dogodny… Musiał choǳić na obiady cuǳe, a te
wszystkie mu się szkaradnemi wydawały. Trybulac e te wpływały na zdrowie delikatnego
hetmana, a stan ego odǳiaływał na usposobienie. Ogromne wydatki nie pomagały także
do dobrego humoru. Georges zawsze wielce ulubiony przybranemu o cu, nie tak łatwy
miał tu przystęp, ani taką pewność, że co chce to wy edna. Trzeba było umiećchwilę
sposobną wynaleźć, przystęp i ucho łaskawe. Wymagało to czasu.

Georges rozpoczął od tego, iż o przybyciu Laury o e histor i o tyle, ile od nie mógł
się dowieǳieć, opowieǳiał.

— Już pewnie musiałeś odnowić zna omość, rzekł hetman — hm?
— Wiǳiałem piękną Laurę…
— I bęǳiesz się bałamucił na nowo… dodał hetman; c’est très àcheux.
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— Gdyby ą pan hetman wiǳiał ubraną po kobiecemu…
— Ale cóż dale ? co dale ? zapytał hetman trochę niecierpliwie; ładna? śmiała? cza-

ru ąca? ale to przecię edna z tych kobiet, około których nie ma co biegać, eśli się nie
myśli żenić!

— A — dla czegożbym się nie mógł ożenić, gdyby tylko mnie przy ęła?
Na to wyznanie, stary hetman, który sam dotąd był bezżenny, a dla młoǳieńca uważał

ożenienie za zawiązanie mu świata… przelękły zerwał się z krzesła, pochwycił Georgesa
za ramiona, i w na większym gniewie, w akim go eszcze nigdy młoǳieniec nie oglądał,
krzyknął:

— Co? co? ty się żenić? ty? w twoim wieku? żona? A toś zwar ował? mais tu es fou!
A to cię oddać do czubków! Jemu się żenić! żenić się! słyszeliście! Un petit morveux comme
cela! żenić się…

Georges pobladł aż ze strachu i wstydu; hetman dopiero postrzegłszy się, iż stracił
równowagę i ulubieńca przestraszył niepotrzebnie — siadł nieco spoko nie szy, pokazu ąc
mu krzesło przy sobie.

— Kawalerze Georges, rzekł powolnie : patrz waćpan na mnie, mam lat… no! dosyć
bęǳie powieǳieć, że mam ich o wiele więce niż waćpan… mam stanowisko, mam ma-
ątek… mam pewne znaczenie w świecie, a drżę na samą o małżeństwie wzmiankę, taka
to est rzecz straszna! Cóż tedy waćpan powinieneś czynić? Wieszże co to est małżeń-
stwo? Zda e się waćpanu, że to tylko uścisk miłe kobiety i ra ziemski… A obowiązki?
A nieustanny niepokó o serce i fantaz e e mości? a utrzymanie domu, imienia, sto-
sunków, powagi? A przy dą ǳieci? A niewola bezustanna, nieda ąca spoczynku nigdy?
Gǳież w waćpanu do rzałość potrzebna do tego stanu, statek, powaga? A toby cię e mość
trzymała pod pantoflem, że tchnąć byś nie mógł.

Hetman rzadko mawiał tak długo na raz… potrzebował odetchnąć, spo rzał na bladego
Georgesa i żal mu się go zrobiło, taką biedną miał minę.

— Ale mó drogi, kocha się! esteś swobodny, uwielbia , czcĳ kobiety, służ im… na to
wszystko zgoda, do tego służy młodość… tylko, na miłość bożą, nie mów mi o ożenieniu.

Georges zmilczał.
— Chciałeś mi mówić o pannie Laurze? Jest to dla waszmości, o ile mogłem zauwa-

żyć, na niebezpiecznie sza osóbka. Gdyby chciała, mogłaby cię za daleko zaprowaǳić;
szczęściem, wybĳ to sobie z głowy, bo ona chcieć tego nie może… Dobkowie są ma ęt-
ni, familianci, a waćpan dotąd esteś chevalier Georges tout court. Z czasem się to może
zmienić, ǳiś tak est!

— To nie przeszkaǳa, żebyś pan hetman nie pomógł e w przykrem położeniu?
odezwał się Georges.

— Rzecz znowu inna, odparł hetman przypatru ąc się swoim nogom i pończochom:
waćpan wiesz ak a interesów nie cierpię… nienawiǳę, brzyǳę się niemi, są mi ohydne…
Swoich nie lubiąc, cóż dopiero mówić o cuǳych? Wziąć na ramiona sprawę… a popro-
waǳić ą źle — wstyd i przykrość; żeby się zaś powiodło, chodź, eźdź, biega , gada ,
proś, męcz się — a to wszystko ażeby piękne pannie usłużyć, która ci uśmiechem za-
płaci. W dodatku eszcze, mó Georges, trzeba, żebyś wszystko wieǳiał — mo e wpływy
i znaczenie wolałbym zużytkować dla siebie — dla swoich. Mam e, ale nie mogę wy-
czerpywać, bo nadużywszy ich, stracę… Z tych wszystkich powodów…

— A pan hetman tak mile przy mowałeś ą w Emilopolu? zagadnął Georges.
— Ale — abym ą i tu przy ął barǳo mile, nawet ci powiem więce , gdyby mnie

prosiła, przyrzekłbym wszelką z me strony pomoc… i — nicbym nie zrobił. To nad siły
mo e… Człowiek dla siebie samego ledwie starczy…

Smutny zamilkł Georges, nie było co więce nalegać. Hetman ciągle patrzał na piękne
nogi swo e, wtem szczęściem nadszedł ktoś z gości i rozmowa przerwana została.

Wychowaniec wyśliznął się z poko u. Zgryzł się niezmiernie, gdyż wstyd mu było
z niczem powracać do Laury… a znał dosyć hetmana, by się nie łuǳić, że w drugie roz-
mowie pomyślnie mu się powieǳie. Mógł wprawǳie wytłómaczyć się, iż z hetmanem
mówić nie miał zręczności, że był barǳo za ęty i t. p., ale wymówki te na długo mu
posłużyć nie mogły. Biedny chłopak siadł w swym pokoiku pogrążony w myślach i zroz-
paczony niemal… Któżby się mógł spoǳiewać, że hetman z tak chłodnym egoizmem mu
odpowie?…
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Laura czekała dwa dni na przybycie Georgesa, nie wieǳiała co miało znaczyć opóź-
nienie, w ostatku domyśliła się, że hetman zapewne mieszać się w tę sprawę nie miał
ochoty. Toż samo prawie ǳiało się z drugimi… Do zarzutów aryanizmu domieszano
histor ę o ca pana Salomona, zabó stwo żony, oskarżenie syna o to, że Adama trzymał
zamkniętego w lochu… chroniąc od wymiaru sprawiedliwości. Wszystko to razem two-
rzyło dość brudną i wstrętliwą całość, które umyślnie nadano ten charakter, aby się nikt
nie pod ął e rozwikływać.

Regent ofiarował się pomóǳ do ucieczki i tę doraǳał mocno, a właśnie myśl sama
porzucenia Borowiec była dla starego na strasznie szą i śmierci się równała. Co się tycze
Tyszki, ten nie umie ąc i nie po mu ąc inacze sprawy ak na droǳe zupełne awności,
nie przypuszcza ąc, żeby uczciwy człowiek mógł w akimkolwiek razie coś taić i pokrywać,
coś kłamać — wymagał dochoǳenia sprawiedliwości przez trybunały, w imię wolności
sumienia, poręczone paktami i t. p. Dobek z powodu swoich przekonań religĳnych,
które kilka pokoleń taiło, nie mógł zadawać im winy, wstępu ąc na inne pole. Słowem,
nie wieǳiano co począć, czego się chwycić, a Eliasz, mimo że tam miał liczną roǳinę,
wiǳąc pana tak nieszczęśliwym, nalegał na to, żeby skarb w lochu ukryty zabrawszy,
zawaliwszy wnĳście do kaplicy i zboru… wynosić się gǳieś za granicę… Laura, która tak
ufała z razu swym stosunkom i wpływowi, aki wywrzeć mogła — przekonywała się teraz,
że w tym świecie atłasów i edwabiu… zewnętrzne szatysą prześliczne…. lecz wewnętrza
żadne nie dosięże oko.

Ze wszystkich przy aciół, eden Bogusławski pozostał e wiernym, a i ten — nama-
wiał ą znowu do teatru. Nie wiǳiała wprawǳie hrabiego Artura, lecz zamknięte drzwi
kasztelanowe zapierały e doń drogę, a miała teraz dość doświadczenia i obawy, by mu
się sama narzucać śmiała.

Trudno e nawet było oddalić się z domu i wybieǳ szukać kogoś lub nastręczać się
kasztelanowe , bo stary Dobek niepokoił się o nią za każdem wy ściem, a utrzymanie tego
biednego gospodarstwa mie skiego na nie całe spoczywało — na nie , która nic a nic go
nie rozumiała. W Borowcach miała się zawsze kim wyręczyć i nie wieǳiała o niczem —
tu do nie przychoǳono ze wszystkiem, począwszy od zadysponowania obiadu… Brak
kogoś, coby e w tem dopomógł, naǳwycza czuć się dawał — Słomińska powróciwszy
do swoich, nie mogła ani sama usłużyć, ani kogoś pewnego nastręczyć…

Tak stały rzeczy, gdy z rana ednego dnia Laura z okna zobaczyła wystro oną Lassy,
która rozpatru ąc się po domach i ostrożnie wybiera ąc suchsze mie sca w ulicy, dążyła
wprost ku drzwiom ich mieszkania.

Po ostatniem pożegnaniu było to niesłychane zuchwalstwo i bezwstyd — Laura przy-
gotowywała się ą przy ąć ak zasługiwała, gdy śmiała e mość wpadła nie pyta ąc i opę-
ǳiwszy się luǳiom, do poko u… Nie da ąc słowa rzec Laurze, rzuciła się na przód ku
nie z załamanemi rękami.

— Droga Lauro! poczęła patetycznie, bĳ mnie, wypędź, ła , bezcześć ak chcesz, za-
służyłam na to, ale posłucha : Czuła przy aźń łączyła mnie z tą niegoǳiwą Sabiną; dopiero
teraz, na e zbrodnicze postępowanie, otworzyły mi się oczy… Nienawiǳę e , przycho-
ǳę ci paść do nóg i przebłagać… Ja cię tak szanu ę i kocham!

Laura ruszyła ramionami… Nie zraziło to byna mnie Lassy, która ku nie przystąpiła
bliże , rada, że e zaraz nie wypęǳono.

— Całą stolicę podbiłaś swym występem na teatrzyku w Powązkach!
— Tak dalece, odpowieǳiała mimowolnie Laura, że teraz gdym powróciła, nikt

oprócz Bogusławskiego znać mnie nie chce…
— Jakto nikt? akto? pochwyciła Lassy, a książę Andrze ?
— Ja nie znam księcia Andrze a!
— Ale on! on cię uwielbia… on dla ciebie gotów dać — życie!
— Nie plećże mo a Lassy, odezwała się Laura.
— Przekonasz się gdy tylko zechcesz i skiniesz…
Nie odbiera ąc odpowieǳi, Lassy obe rzała się po domu.
— Wiesz, mo a droga Lauro, a znowu estem bez… dachu. Szukam sobie mieszka-

nia… Gdyby tu było do na ęcia na dole, wzięłabym izdebkę, żeby wam być na zawołanie…
Ja cię tak kocham! a! ty nie wiesz!

Uśmiech Laury i spo rzenie były całą odpowieǳią.
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— Wszakże mi tego za złe nie weźmiesz, eśli się tu uloku ę?
— Aby macosze donosić o nas? zapytała Laura.
Lassy zarumieniła się mocno.
— Słusznie estem posąǳona, rzekła, barǳo słusznie, znoszę to w pokorze; ale, a

z tą złą, niegoǳiwą, ohydną kobietą nic do czynienia mieć nie chcę, wyrzekam się e …
a, eśli się podoba, da ę słowo, iż nogą z domu nie wy dę.

— Nie mogę wam zabronić mieszkać gǳie się podoba, rzekła Laura, ale rada wam
nie będę, to z góry powiadam.

— A eśli ci do nóg przyprowaǳę księcia Andrze a, który całą sprawę poprowaǳi,
weźmie na siebie i wróci wam spoko ność!

Z niedowierzaniem spo rzała Laura na śmie ącą się szatańsko Lassy.
— Mogłabyś to uczynić? szepnęła.
— Zaręczam na uroczyście ! żywo odparła Lassy, i podbiega ąc ku Laurze dodała

cicho: Stary nikogo nie kompromitu e, bo, proszę cię, to wiadoma rzecz, że gdy ko-
niuszczki palców dasz mu do pocałowania, bęǳie sowicie zapłacony, a przecież to brat…
a bratu się nic nie odmawia.

Ze wstrętem akimś odsunęła się od nie Laura, na co Lassy wcale się zdawała nie
uważać, pożegnała prędko, zeszła na dół, gǳie zaraz na ęła mieszkanie, a wieczorem wci-
snęła się uż Laurze do poko u, Eliaszowi do kredensu, nawet do kuchni, i gdy dla starego
Dobka filiżankę bulionu, którą pił wieczorem, przygotowywano, niezmiernie troskliwie
pomagała do e przyrząǳenia.

Eliasz, który e nie cierpiał, tego dnia zna dował, iż Lassy może w niedostatku innego
kogoś staćby się mogła użyteczną około kuchni i śpiżarni, aby panienkęwyręczyć. Gdy uż
raz była w domu, nic przecie nie szkoǳiło się nią posłużyć i za ąć ą, aby po za dom
z plotkami wybiegać nie miała czasu. Laura na te uwagi nie odpowieǳiała nic, a Lassy
sama filiżankę bulionu zaniosła.

W nocy, zapewne skutkiem ciągłego tego zmartwienia, pan Salomon Dobek mocno za-
chorował. Porwały go boleści, paliło pragnienie okropne, a napó aki mu podawano,
znieść go nie mogąc wyrzucał. W kilka goǳin słabość ta przybrała tak groźne sympto-
mata, a domowe środki, akiemi przebuǳona Lassy i Laura dopomóǳ mu się starały, tak
się okazały bezskutecznemi, iż Lassy natychmiast obowiązała się bieǳ sama po znanego
sobie doktora. Noc była ciemna, chciano e dodać człowieka z latareńką, ale śpiesząc się
barǳo, nie chciała czekać, oświadczywszy, że miasto zna doskonale i że sama sobie da
rady.

Gdy wychoǳiła z domu, narzuciwszy tylko płaszczyk na ramiona i porwawszy na rękę
woreczek, który e nigdy nie opuszczał, było uż po północy. Laura została sama przy
łóżku o ca, grze ąc prześcieradła, któremi go okładano, poda ąc wodę nieustannie żądaną,
a ednak nadaremnie chwytaną, bo ą wyrzucał natychmiast. Boleści cierpiał tak straszne,
iż krzyk ego w ulicy słychać było. Chwile ulgi krótkie, prawie natychmiast wraca ące
symptomy przerywały… Podawano mu limonadę przygotowaną przez panią Lassy przed
ode ściem e , a ta zamiast ulgę przynosić, stan eszcze pogarszała… Przestano wreszcie
nią poić, lecz woda nie służyła lepie , bole i nudności trwały ciągle, gorączka się z nich
zroǳiła i z każdą goǳiną Dobek był gorze a gorze .

Co chwila spoǳiewano się przyrzeczonego doktora, po którego Lassy pobiegła, a nie
było go nawet we dwie goǳiny po e wy ściu. Luǳi obcych miastu po niego posłać
nie było podobna… Laura pieszo pobiegła dobĳać się do Tyszków, zbuǳiła ich, opowie-
ǳiała Basi o swem nieszczęściu, i zakląwszy ą i o ca, by z ratunkiem śpieszyli, wróciła
bezprzytomna do łoża o ca…

Tu gorze uż było a gorze i chory słabł, a nawet zdawał się przytomność chwilami
utracać. Jęki boleśnie rozlegały się po domu… a tu nikogo! nikogo! ani Lassy, która się
gǳieś zabłąkać musiała, ani obiecane przez Tyszków pomocy.

Barǳo uż późno w noc, prawie nad rankiem, stary Tyszko przypadł z lekarzem e-
dynym, akiego mógł znaleźć w mieście.
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Wszyscy inni przypadkowo za ęci byli, i to tłómaczyło dla czego stara e mość dotąd
powrócić nie mogła. Przywieziony przez Tyszkę lekarz, stary praktyk, zaledwie stanął
u łóżka chorego, popatrzał i rozpytał o symptomata, spytał co adł i pił? Powieǳiano mu
o bulionie, którego reszta w filiżance została, pokazano limonadę. Spo rzał na dno obu
tych napo ów, w których akby roǳa soli białawe widać było na dnie. Miał małą apteczkę
przy sobie i natychmiast podał choremu lekarstwo, które mu małą ulgę przyniosło, skinął
na Tyszkę i wyprowaǳił go do drugiego poko u.

— On est otruty! rzekł mu na ucho…
— Czy można go ratować?
— Za późno! w pierwszych chwilach, może — teraz trucizna miała czas poǳiałać na

wnętrzności — za kilka na dale goǳin żyć nie bęǳie.
— Lecz, na Boga, któż tego mógł dokonać? krzyknął Tyszko.
— Ratunku uż nie ma, szepnął doktor, a właśnie dla tego, żeby winowa ca nie

umknął, nie trzeba okazywać, żeśmy się na tem poznali… Zręcznie tylko zabrać filiżankę
z buǉonem i limonadę — w obu są resztki arszeniku.

Tyszko rozpaczliwie za ęczał.
W te chwili Laura wpadła z rozpuszczonemi włosami i klękła przed doktorem.
— W imię wszystkiego, co na świętsze — co wam na droższe! ratu cie mi o ca! panie,

ratu mi o ca… zasypię cię złotem! odda mi o ca!
Doktor nie chciał, wiǳąc tę rozpacz ǳiecka, ogłosić e smutnego wyroku, począł

coś bełkotać niewyraźnie i przeszedł co pręǳe do poko u chorego. Tu naczynia eszcze
stały… Tyszko zna ąc od Dobka wierność Eliasza, kazał mu e przechować nic z nich nie
wylewa ąc… co stary sługa, we łzach cały, zrozumiał dobrze…

ǲień się robić zaczynał, gdy Dobek uż bez naǳiei, dogorywał… konał w strasznych
boleściach. Lassy dotąd nie było. Z opowiadania o e przybyciu i roli, aką przybrała
wieczorem, oraz w początku słabości, Tyszko niewątpił na mnie , iż ona otruła nieszczę-
śliwego Dobka. Laurze ta myśl uż przychoǳiła mimowolnie ale ą odpychała eszcze…
Przybyły lekarz zgoǳił się na posłanie po ednego eszcze kolegę dla uspoko enia roǳi-
ny, chociaż symptomata konania uż się ob awiały… Było ono powolne i przerywane…
Dobek poznawał córkę, rzucał się ku nie obe mu ąc ą rękami, a że mówić nie mógł
i niewyraźne tylko wyrywały mu się wyrazy, chwytał Tyszkę i wskazywał Laurę, akby
mu ą chciał oddać w opiekę. Córka klęczała przy nim, wsparta o ego kolana, zanosząc
się od płaczu.

Nad echał drugi lekarz, ale uż wówczas, gdy Dobek ducha wyziewał; nie było nic do
czynienia nad rozpatrzenie sądowe te zbrodni, gdyż zbrodnia popełniona była awną.

Natychmiast posłano z doniesieniem do urzędu. Basia od zwłok o ca ledwie mogła
Laurę na chwilę do drugie izby oderwać, gǳie ta padła zanosząc się od ęków i płaczu,
który prawie w konwuls e przechoǳił.

Tu także eden z lekarzów stał się potrzebnym‥ Około sieroty nieszczęśliwe pozostał
tylko Tyszko i ego córka.

Lekarze oba na razie, w obecności przybyłego urzędnika, wykazali dowodnie, iż tru-
cizna użyta była, które reszty na psie doświadczone natychmiast mu śmierć zadały. Świa-
dectwo wszystkich luǳi zgodne nie zostawiało wątpliwości, iż Lassy przyrząǳa ąca bu-
lion, a potem limonadę, arszeniku do nich dosypała.

Urzędnik udał się natychmiast do za mowanego przez nią na dole poko u, gǳie żad-
nych nie znalazł rzeczy, oprócz tłomoka, w którym stare gałgany napchane były. Na
stoliku akby w pośpiechu zapomniany papier rozwinięty, w którym drugi zna dować się
musiał, ukazał na spoǳie odrobinę proszku podobnego do tego, który był w buǉonie
i limonaǳie.

Lassy znikła… Wysłano natychmiast w miasto szukać ą wszęǳie, gǳiekolwiek się
zna dować i ukrywaćmogła, lecz naǳiei wielkie nikt nie miał, aby kobieta, czu ąc po-
pełnionego morderstwa następstwa, czekała na niechybną karę. Nie popełniła go ona
z własnego pomysłu pewnie, łatwo się było dorozumieć, kto ą do tego namówił —
a dochoǳić nawet do dna te szkarady nie dozwalał srom, aki ona na imię roǳiny ca-
łe ściągała… Laura pierwsza uczuła w tem rękę macochy, które szło o to, aby ma ątek
zagarnąć mogła — a wyrzec tego obwinienia nie śmiała — nosiła imię e o ca!
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Eliasz płakał u zwłok swego pana, rozpada ąc się nad stratą niepowetowaną, lecz za-
razem myślał uż o losie Laury… bo Dobek przez całą noc mu powtarzał, ilekroć mógł
przemówić: — Nie opuszcza ǳiecka. I on po ął łatwo czy ą to nieszczęście było sprawą,
i wszystko, co ono ciągnęło za sobą — Dobkowe trzyma ące Borowce nieochybnie uż
wyrwać ich nie było podobna. Całą ma ętnością Laury pozostało to, co w kry ówce emu
ednemu wiadome zachował stary… Eliasz drżał na myśl, że on także niespoǳianie mógł
umrzeć, a skarb pozostałby przy tych, co sobie ma ątek przywłaszczyli… Ostygłe zaled-
wie ciało ubiera ąc do trumny, starzec o ǳiecku powierzonem mu myślał, i o środkach,
akiemi mienie ego miał ratować…

Laura leżała bezprzytomna na rękach doktorów i Basi Tyszkówny. W całym domu
zamieszanie panowało, akie śmierć z sobą prowaǳi. Cały ten ǳień, urzędnicy, doktoro-
wie, szczupła liczba przy aciół nie wychoǳili ztąd prawie… Regent nawet przybiegł, aby
ocalić papiery i dowieǳieć się o szczegółach wypadku… Nie było komu kierować, my-
śleć, za ąć się wszystkiem, i poczciwy Tyszko przy ął energicznie cały ten ciężar na siebie,
czyniąc nie aki porządek z ludźmi i pozostałością po nieboszczyku…

Na dwa dni przed opisanym wypadkiem, z awiła się ta nieszczęsna Lassy u starości-
ny. Chociaż w ostatnich czasach miała nadspoǳiewane zarobki i trochę grosza w zapasie,
trawiła ą ta sama namiętność, która we wszystkich zgniłych a zepsutych społeczeństwach
opanowywa próżniacze tłumy — Lassy grała namiętnie. Wciskała się do pomnie szych
domów gry, w których, ak świadczą pamiętniki współczesne, ǳieci nieraz widywano
gra ące obok roǳiców — i ednego wieczoru postradała do ostatniego grosza i ostatnie-
go pierścionka. Naza utrz eść nie miała za co, a dowieǳiawszy się, przypadkiem o Do-
bkowe , poleciała do nie aby bądź co bądź, chwycić się te ostatnie deski wybawienia.
Starościna z razu przy ęła ą barǳo chłodno, wprędce akoś ednak zrozumiała, iż się nią
posłużyć może, i pozwoliła e zostać. Cały ǳień trwały ponawiane rozmowy barǳo ży-
we… w których Dobkowa powtarzała tylko ciągle, iż nie wieǳiećby co dała gdyby ą kto
od tego grzyba uwolnił. Wyrazy te tyle razy obiły się o uszy Lassy, iż nakoniec skuszo-
na niemi została, i poczęła od zaręczenia, że onaby na łatwie do tego domu mogła się
wcisnąć.

Późnie sze rozmowy prowaǳono tak cicho iż nikt usłyszeć nie mógł… Lassy wyszła,
wróciła, przyniosła coś z sobą, szeptano, naraǳano się, pani Dobkowa była niespoko na,
potem umilkło naraz wszystko i Lassy wyszła…

Późno w noc, właśnie był generał Sapora wyszedł po długie wieczerzy u Sabinki,
gwałtownie zaczęto się dobĳać do drzwi… Lassy rozczochrana, wylękła, prawie bezprzy-
tomna wpadła do sypialnego poko u starościny. Wyprawiono Rózię, która sypiała obok
i właśnie miała się kłaść do łóżka. Słyszała odchoǳąc rozmowę, krzyki, spór… potem
szemranie, szepty, płacz… i naostatek Lassy wybiegła z domu… a Dobkowa zaczęła wo-
łać Rózię, aby do nie przyszła i przy nie położyła, bo pewnie zasnąć nie bęǳie mogła.

Rózia zastała swo ą panią bladą ak ściana, drżącą, wystraszoną i choǳącą w zadumie
po sypialni… Skarżyła się na straszny ból głowy…

— Takie akieś mam okropne przeczucia — odezwała się — ten generał tak mi głowę
paplaniem rozbił, nie wieǳieć co bo wygadywał! Teraz uż zasnąć ani myśleć — Lassy
mnie do reszty dobiła… Brzydka kobieta gra tak namiętnie, gǳieś się do grosza zgrała
i przyleciała ak war atka prosić pienięǳy… Musiałam dać, aby się e pozbyć.

— A poco to ą pani przy mu e? przerwała Rózia — niechby sobie szukała gǳieinǳie
zarobku. Do czego się ona pani zdała!

— Ja też e powieǳiałam, że ostatni raz da ę, i żeby mi nigdy więce nie wracała.
Trzeba luǳiom zakazać, ażeby e nie puszczali, eśli się tu z awi.

Panią Dobkową zaczęła akby febra akaś trząść, i towarzyszka e wielki miała kło-
pot, nim ą ziółkami, kroplami i okładaniami nad rankiem akoś nieco uspokoiła… Była
tak roznerwowana, że na na mnie szy łoskot, krzyk, stuknięcie porywała się i leciała ku
drzwiom ak obłąkana. Potem usnęła ze znużenia, i zbuǳiła się z krzykiem woła ąc o ra-
tunek — dosyć, że Rózia, która e nigdy eszcze taką nie wiǳiała, w głowę zachoǳiła co
się z nią stać mogło. W południe przy echał generał, ale go nie przy ęła, bo w łóżku le-
żała… Jednakże w pilnym interesie przybył, ak powiadał, i koniecznie wiǳieć się musiał
— wstała starościna i w szlaoku wyszła do gabinetu.

Generał zobaczywszy ą, przestraszył się, tak była zmieniona.
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— Co to starościnie? zawołał.
— Chora estem, barǳo chora…
— Uważałem, że wczora uż w wieczór nie było barǳo dobrze… ale cóż takiego?

może po doktora?
— A! nie, nie, to… spazmy…
Generał ǳiwie popatrzał na nią milcząc…
— Hm, rzekł, chciałem coś powieǳieć, ale się uż bo ę… żebyś pani nie rozchorowała

się gorze eszcze…
— Czy co tyczącego się mnie? z obawą odezwała się Dobkowa.
— I barǳo nawet blizko — marszcząc brwi odezwał się Sapora. Wiǳiałem się tylko

co z doktorem Wersem… Pan Dobek, mąż e mości, umarł otruty!
Starościna krzyknęła i padła na sofę czy zemdlona, czy uda ąc mdłości…
Generał nie porywał się do ratunku — czekał sto ąc i chłodno patrząc na ęczącą

kobietę, która z wolna do siebie przychoǳiła.
— Wiesz asińdźka — odezwał się po chwili — akoś ta śmierć tego Dobka przyszła

barǳo w porę dla e mości… ot! gotowi luǳie gadać! Przyznam się, że a będę musiał
akiś czas tu przestać bywać… póki się to nie zatrze…

— A! zmiłu się, generale, eśli ty mnie opuścisz w te okropne doli…
— Kolacy ek dalibógbym się uż lękał tu eść, gdybym asińdźce na świecie zawaǳał,

szepnął z cicha Sapora — chrząknął głośno… Upadam do nóg — upadam do nóg!
I wyniósł się ak mógł na pręǳe .
Tegoż dnia po mieście rozpowiadano uż głośno histor ę roǳiny Dobków, lecz każ-

dy ą układał na swó sposób. Ponieważ w nią zamieszana była znana wielu piękność,
pochoǳąca z bruku mie skiego, owa czarnooka Sabina, którą u boku matki znano esz-
cze z Senatorskie ulicy, niestworzone rzeczy dorzucano do tego dramatu, z przeszłości
zapomniane …

Lassy także, które imie głośno powtarzano, bo sądownie była ścigana, zwracała na
siebie uwagę, a każdy o nie rozpowiadał co wieǳiał, i było obficie czem ciekawych zaspo-
koić. Począwszy od zamku aż do Solca i Powązek, tragiczna histor a rozeszła się w mgnie-
niu oka; zapraszano na obiady tych, którzy ą na lepie opowiadać umieli; generał nie
przyzna ąc się do teraźnie szych stosunków ze starościną, był ednym z na szczęśliwszych
w powtarzaniu te powieści, i rozrywano go sobie, aby ą od niego, z ego ust usłyszeć.

On eden nowemi i niezmiernie piquants szczegółami dramat ten wzbogacał, a dow-
cipnie umiał go obrobić. Wielki świat, nie ma ący nic do roboty, przeciągał cały tego dnia
tego przed oknami domu, w którym dokonana była zbrodnia; mnóstwo osób wybierało
się naza utrz na pogrzeb, który duchowieństwo protestanckie prowaǳić miało. Spoǳie-
wano się na nim zobaczyć córkę zmarłego, o które naǳwycza ne piękności choǳiły uż
wieści, bo ktoś odkrył, iż ona była ową Pauliną w Polyeukcie. Z tego powodu dowieǳiała
się też o wszystkiem kasztelanowa i hr. Artur. Co ǳiwnie sza, ktoś uż umiał im powie-
ǳieć, że panna była miǉonową ǳieǳiczką. Hr. Artur pamiętał to tylko, iż niebieskie e
oczy edyne były na świecie.

Milionom zaprzeczała kasztelanowa ak na mocnie . We dwaǳieścia cztery goǳiny
obeszła całą Warszawę ta smutna histor a, i gdy naza utrz karawan zaszedł przed dom ża-
łobny… tysiące luǳi, mnóztwo powozów, znalazło się w koło… Tłoczono się, aby czarną,
prostą trumnę zobaczyć, którą na wozie złożyli słuǳy nieboszczyka… Niósł ą na ramieniu
pierwszy stary Eliasz, chustką łzawe zakrywa ąc oczy…

Podtrzymywana przez Basię Tyszkównę, Laura wyszła ubrana czarno, zakwefiona,
chwie ąc się na nogach. Nie wiǳiała nic, oprócz te czarne skrzyni, co e o ca zabrała.

Wszyscy prawie wieǳieli, iż żona nieboszczyka zna dowała się także w mieście, plą-
tano ą nawet po trosze do wypadku… Niektórzy sąǳili iż się zna ǳie na pogrzebie, lecz
nie pokazała się wcale; przyszedł tylko, zapewne z e rozkazu, rotmistrz Poręba, i stanął
z daleka. Orszak żałobny, z muzyką, pochodniami i całą wspaniałością, na aką obrządek
protestancki zdobyć się może — pociągnął powoli… a lud nasyciwszy ciekawość rozpłynął
się, ażeby utro zapomnieć o widowisku.

Powozy późnym wieczorem przywiozły Laurę i Basię z Eliaszem do domu… Stary
sługa oświadczył swe panience, że na lepie by zrobiła, gdyby się do Tyszków przeniosła…
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Dom, w którym tak tragicznie i nagle skończył o ciec, był nadto przykrem dla nie wspo-
mnieniem… Zostałaby w nim sama… Bezpieczeństwo nawet wymagało, by, póki się coś
nie obmyśli, schroniła się pod przy acielską opiekę poczciwych luǳi.

— Tembarǳie , panienko mo a, dodał cicho Eliasz, iż a was opuścić muszę!
— A toż dla czego? dla famiǉi twe ?
— A! nie! Bóg wiǳi! nieboszczyk mi dał zlecenie do Borowiec, które spełnić mi pilno.

Pozostały tam… różne rzeczy… te trzeba ratować, inne poniszczyć. — Wątpię, by panna
wróciła tam kiedy… a także… boć e nie opuszczę. Aron powinien pomóǳ. Starościny
nie ma na mie scu, trzeba z tego korzystać…

Laura chciała, żeby Eliasz wypoczął. Potrząsł głową.
— A gǳie zaś odpoczywać! rzekł łysinę głaǳąc, niech-no późnie , nie teraz… est co

robić. Jabym edne minuty tam rad być i nazad powrócić.
Jak chciał tak zrobił Eliasz, bo naza utrz uż go w Warszawie nie było… Popęǳił ak

tylko mógł na żywie do Borowiec, stara ąc się tam przybyć w nocy i wprost do Arona…
Wiadomość o śmierci Dobka lament prawǳiwy wywołała w całym domu poczciwego

Izraelity; stary w pierwsze chwili wzruszenia, choć może nie goǳiło mu się to, z wielkiego
żalu suknię na sobie rozdarł i płakał. Lecz chwili nie było do stracenia… wyszli na cichą,
długą naradę do alkierza, i sieǳieli w nim prawie do dnia… Naza utrz nikt ani mógł
poznać, iż w gospoǳie Eliasz sieǳiał ukryty.

Dopiero następne nocy, zebrawszy co na wiernie sze sługi starego pana, wziąwszy
z sobą Arona, Eliasz wyruszył ku zamkowi. Zarząǳał nim i całym ma ątkiem w niebyt-
ności wdowy, z ramienia e naznaczony Bęǳiewicz. Znano ego obycza e i postawiono
mu pota emną straż, aby się ruszyć w nocy nie mógł, a na wypadek wszelki miano go
zakneblować i związać, gdyby próg przestąpił.

Trzech luǳi zeszło do lochu z Eliaszem, który kry ówkę odemknął i przy sobie kuy
ładować kazał. Wybrano na większe i na mocnie sze, i cały ów skarb, który wszystkich
skrzyń nie wypełniał i nadebrany też był w ostatnich czasach, we trzech się pomieścił.
Te natychmiast pod strażą Arona do sto ące w gospoǳie bryki zaniesiono. Luǳie obfi-
cie wynagroǳeni, poprzysięgli na uroczyście milczenie. Gdy kry ówka była pusta, Eliasz
odesławszy Arona, aby do podróży konie i wóz opatrzył, sam z dwoma ludźmi splondro-
wał poko e Laury, i pozabierał z nich, co sąǳił, że e miłe być mogło… Naostatek zstąpili
eszcze do lochów, i tam dobrą goǳinę zabawili… Wyszedłszy z nich Eliasz okopcony,
znużony — ucałował swych towarzyszów płacząc, i pośpieszył do bryki, wyładowane
sprzętem i kuami tak, że za kupiecką uchoǳić mogła. Dla większego bezpieczeństwa,
echał z nim Aron i dwóch z Borowiec starych dworaków.

Nadedniem pośpiesza ąc ak było można, aby nocą się eszcze w lasy dostać… przy
zna omości drogi i mie sc, z ostrożnościami wielu, dobili się do niwy, na które odpocząć
mogli.

Szarzało właśnie, ale od strony Borowiec na niebie wypogoǳonem podniósł się na -
przód słup dymu ogromny, a w chwilę potem łuna oświeciła widnokrąg. Słaba w po-
czątku, zwiększała się, rosła, rozszerzała i za ęła całą tę stronę nieba, gore ąc tak silnie, iż
poranku światło długo gasiła…

Gdy słońce weszło, czerwoność ta zamieniła się w bure dymy, które unosiły się szeroko
nad lasami, a zgorzeliznę w lesie silnie czuć było. Aron, Eliasz i wszyscy w milczeniu, ze
łzami w oczach patrzali na ten pożar, wieǳąc co się pali…

Około ǳiesiąte rano, nadbiegł konno wnuk Arona…
Rzucili się wszyscy ku niemu…
Opowiadał, iż nad ranem nie wieǳieć z akiego powodu powstał na zamku pożar

ǳiwny, bo zdawał się z lochów pochoǳić. Wszystkiemi otworami ich buchały na przód
dymy, potem płomienie… Od nich za ęła się brama mieszkalna, sta nie, potem nawet
zabudowania folwarczne… a nie było komu ratować, bo nikt do ognia iść nie chciał.
Bęǳiewicz ze swo emi kilku Smołochowcami, ledwie swo e węzełki mógł uratować…
Z mieszkania pańskiego, na którem uż był dach runął, zostały, ak mówił posłaniec,
mury tylko…

W wielu mie scach sklepienia się pozawalały i zionęły ogniem… Groby także miały
być spalone, a w mie scu, gǳie były ogródki Laury, pozapadała ziemia, i wygorzały amy
głębokie…
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Luǳie smołochowscy w pierwszem popłochu chcieli uchoǳić do domu, ledwie ich
Bęǳiewicz powstrzymał.

Bito we ǳwony w kościele i w cerkwi, bo plebania też była zagrożona, i tu zebrała się
kupka luǳi na ratunek probostwa i kościoła, ale do dworu nikt iść nie chciał.

Bęǳiewiczowi stary eden wprost powieǳiał:
— A po co? Stary nasz pan poczciwy nie ży e, panienki nasze nie ma, dla przybłędów

co ma ątek zrabowali i przywłaszczyli, mamy dach ratować? Boda i oni tak z dymem poszli
ak to, co nam było drogie!

Bęǳiewicz chciał się do starca porwać, lecz go powstrzymali inni, nie było bezpiecz-
nie…

Wypocząwszy na polanie, bryka Eliaszowa zna omemi drogami powlokła się dale
w las, a w Borowcach tak poczciwie ta emnicy dochować umiano, iż nikt z obcych o byt-
ności starego sługi na zamku nie wieǳiał.

Naza utrz, ogląda ąc zgorzeliska, musiał się ks. Żagiel czegoś domyślać, bo do rozwa-
lonych murów zagląda ąc, zobaczył loszek ów w skarbcu z bokiem otwartym, a wieǳiał
od rotmistrza, że tam próżno kry ówki szukano wprzódy. Ponieważ ogień to mie sce pod
sklepieniami na mnie był uszkoǳił… ksiąǳ rozpatru ąc się, świeże znalazł znaki bytno-
ści i roboty luǳkie . Ciągnione kuy ciężkie, porysowały wschody, mur był akby tylko
co poobĳany… papiery różne porzucane z ponotowanemi summami…

Po bliższem rozpatrzeniu, ogień też widocznie się pokazywał podłożonym ze wnę-
trza… W zborze, gǳie książki, papiery i różne drzewo mocno gorzało, sklepienie się
spękało tak, że kaplicę i salę z góry wiǳieć było można… Ks. kanonik z poǳiwienia
wy ść nie mógł, dopatrzywszy tych tak długo a starannie ukrywanych ta emnic… Z ego
rozkazu wydobyto niestopiony kielich i kilka niedopalonych ksiąg… Były to żywe dowody
tego skrytego kacerstwa, które dopiero pożar odsłonił.

Zamek leżał uż teraz w ruinie na wieki pewnie, gdyż mury eszcze cały następny ǳień
kawałami z łoskotem wielkim waliły się, a ogromny ich ciężar trzaskał sklepienia tak, że
gǳie dawnie bezpiecznie przechaǳać się było można, teraz kroku kanonik nie mógł
zrobić, bo mu się z pod stóp usuwały gruzy… Paliłosię do wieczoru, gorzało następną
noc… i le ąc wodą, ledwie trzeciego dnia zupełnie wygaszono tle ące w głębinach reszty
drzewa i sprzętów.

Ks. Żagiel uważał to zniszczenie za awny znak pomsty boże nad kacerzami, których
gniazdo, ak Sodoma i Gomora, ogniem strawione zostało.

Prawie równocześnie z pota emnym wy azdem Eliasza, Bęǳiewicz przerażony strasz-
liwym pożarem, który zamek zniszczył do szczętu, namyśliwszy się i za poradą ks. Żagla
wyruszył z doniesieniem do pani do Warszawy. Szkody były tak znaczne, a rozprzęże-
nie w gospodarstwie od nie akiego czasu tak się mocno czuć dawało, iż mimo całe swe
energ i, młoǳieniec ten nie mógł sobie dać rady.

Dniem i nocą zdąża ąc do Warszawy, przybiegł nareszcie, gdy uż pani Dobkowa nieco
ochłonąwszy z pierwszego wrażenia i strachu, włożywszy żałobę, w które barǳo e by-
ło do twarzy, rozmyślała, czyliby ako strapiona wdowa, nieszczęśliwa sierota bez opieki,
eszcze ze swego położenia nie mogła akiego uczynić użytku. Generał dotąd wstrzymywał
się od uczęszczania do e domu i o sobie znać wcale nie dawał; innemi wszakże drogami
spoǳiewała się niezawodnie pani Dobkowa wyzyskać sobie posiadanie Borowiec choć-
by czasowo, które rachunkami przeciągaćby się dało do nieskończoności. W istocie rada
pana generała co do ucieczki Dobka była może trafna, ale w wypadku śmierci nie przewi-
dywała praw córki i reszty roǳiny Dobków do pozostałości. P. Tyszko wiǳąc, że z Laurą
nie ma co o tem mówić, wysłał zawiadomienie do Konopnicy. Tymczasem przybyły Bę-
ǳiewicz, którego sam widok przeraził wdowę, bo e coś naǳwycza negozwiastował, na
pierwsze pytanie, z czem przy eżdża? ozna mił iż Borowce, zamek i dworskie zabudowania
ze szczętem spalone zostały. Dodawał, iż nie było wątpliwości na mnie sze o podpale-
niu, pożar bowiem wybuchł nagle z poǳiemi zamkowych. Na tę wieść bez ogródki e
przyniesioną i rzuconą bez przygotowania, Dobkowa mdleć zaczęła ze spazmatycznym
krzykiem; a Rózia i Bęǳiewicz ratować ą musieli. Dotknęła ona nieszczęśliwą niewiastę
silnie pewnie niż wiadomość o śmierci męża… Z załamanemi dłońmi padła w krzesło
płacząc i zachoǳąc się… Dopieroż nastąpiły mnogie pytania o poniesionych szkodach,
o szczegółach tego nieszczęścia, o dacie i trwaniu ognia, o tem co potrafiono ocalić,
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a czego było barǳo mało… Bęǳiewicz przywiózł i list ks. kanonika z opisem pogorzeli
a domysłami ego o e przyczynach i o wypróżnieniu skarbczyka.

Ta nowa klęska dotknęła tak panią Dobkową, i wyrwała ą z apat i, w które akiś czas
wyczekiwała wypadków, iż nie ogląda ąc się na to, ak bęǳie przy ęta, postanowiła echać
do generała.

Sapory nigdy nie można było zastać w domu, nie przy mował u siebie i starał się być
tam ak na mnie . Ode drzwi więc odprawiono ą grzecznie, odpowiada ąc, iż nie mogą
przewiǳieć dnia ani goǳiny, gdy generała zastaćby mogła. Przygotowany list zostawiw-
szy, pani Dobkowa powrócić musiała. Prosiła ona w nim generała, ażeby do nie przybył
co na rychle .

Ponieważ ze sprawy Lassy, którą ścigano listami gończemi, żadna odpowieǳialność
nie spadała na panią Dobkową, generał udobruchał się, nabrał odwagi i przybył do nie
wieczorem. Wdowa miała się czasnamyślić nad postępowaniem względem niego, i przy-
witała go chłodnie niż zwykle.

— Daru esz mi, mo a królowo, rzekł generał na wstępie, estem w takiem położeniu,
iż na mnie sza kompromitac a mogłaby mnie zgubić; mam wielu nieprzy aciół, potrzebu ę
być barǳo ostrożnym. Wiadomo powszechnie, iż ta nowa Brinvillers bywała u asindźki…

— Bywała przecież w tysiącu domach w Warszawie… odezwała się Dobkowa.
— Tak, ale struła tylko ednego męża e mości dobroǳie ki, odparł generał. Ła daki

te adwokaty ma ą przysłowie, którego szczęściem asindźka, nie rozumie ąc po łacinie, nie
znasz: Is fecit cui prodest. Ten to zrobił, komu służy… Mogliby z tem daleko za ść.

— Ale cóż to mnie obchoǳi! co to się do mnie ma ściągać!
— Przypuszczam chętnie, iż w tem uǳiału mieć nie mogłaś, dodał Sapora, ale zbytnia

gorliwość głupie kobiety wyprzeǳiła może e … życzenia; w tłomaczeniu mogłaby te
życzenia przypomnieć… i koniec końców skompromitować…

— Przecież e nie ma nawet!
— I da Boże, aby resztką tego proszku sukcessy nego sama się poczęstowała, rzekł

generał; est to, coby mogła na rozumnie szego uczynić.
— A wiesz pan co mnie za nieszczęście spotkało?
— Czy eszcze co nowego?
— Podpalono dwór w Borowcach i zniszczał zupełnie.
— A! to fatalnie, odparł Sapora, chociaż na mie scuwaszem, szanowna starościno,

abym to wyzyskał, bo uściż mogłaś tam mieć ogromnego szacunku swo e sprzęty i ru-
chomości, co ci się do zwrotu należy. O interesie mówiłem z prawnikami, raǳiłem się,
powiada ą: zawsze córka coś wziąć musi, ale nie mnie i wy. Tymczasem zaś ma ątek trzy-
mać i wytrzymywać bęǳiecie. Na to przywile czyli też wyrok da się wyrobić za akie
tysiąc dukatów, ale trzeba dobrze choǳić, bo są inni Dobkowie, a ci przy dą też z pre-
tens ami i w obronie praw swoich…

— A gdybyś mnie generał przedstawił N. Panu? zapytała wdowa.
Sapora popatrzał na nią i rozśmiał się.
— E, kochana Sabinko, zawołał, eśli myślicie, że ego tak łatwo oczkiem u ąć, ak

nieboszczyka pana Dobka, to się mylicie… Wiǳi on coǳień uśmiecha ących mu się gąbek
bez miary; myślę, że to go pręǳe uż nuǳi niż bawi. To się na nic nie zdało i pienięǳy
ci nie oszczęǳi. Bęǳiemy choǳili około interesu w inny sposób…

— Jednąbym rzecz doraǳił tylko, eśli możliwa, żebyś waćpani przez dobrą politykę
choć spróbowała zbliżyć się do córki nieboszczyka…

— A! uchowa Boże! krzyknęła starościna, ona mnie ani przy ąć, ani mówić ze mną
nie zechce!

— W takim razie pó ǳie to też na waszą korzyść… Bęǳiesz waćpani miała za sobą,
że pierwsza pragnęłaś zgody, że od nie nie odbiegasz i że cię do kroków tych zmuszono.

Dobkowa zamilkła.
— Wiǳisz mo a dobroǳie ko, dodał z szatańskim uśmiechem Sapora, gdy się ma

komu stołka podstawić, trzeba zawsze tak rzeczy stroić, by się wydawało, iż się go sieǳieć
prosiło; gdy się robi dla siebie, niech się zda e, iż z na czystszych pobudek poświęcenia!‥
Co acani chcesz? rzekł: świat stoi na takich szalbierstwach, i znam luǳi co za Arystydesów
uchoǳą, choćby dawno stryczka byli godni.

Wdowa ocenia ąc wysoką politykę swo ego mentora, nic odpowieǳieć nie mogła.
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— Już to z ary ańskie beczki trudno co zaczerpnąć, wszystko ze zgonem egomości
się skończyło. Procesa kryminalne z nieboszczykami się też nie prowaǳą; ale beatus qui
tenet: e mość trzymasz ma ątek, i umie ąc choǳić koło tego, możesz go wytrzymywać
do nieskończoności, coś kapnąwszy dla córki…

Po dłuższe eszcze, równie praktyczne naraǳie z panem generałem, Dobkowa poże-
gnała od eżdża ącego prośbą, aby o nie nie zapominał, a sama naza utrz, choć z wielkiem
dąsaniem i rzucaniem się przeciw nieznośnemu przymusowi, kazała konie zaprząǳ, by
Laurę odwieǳić. Luǳie e doskonale wieǳieli gǳie się zna dowała.

W południe tedy zaszła kareta, i Dobkowa w grube żałobie, wyruszyła do dworku
Tyszków. Gdy powóz zatoczył się przed ganeczek a służący poszedł ozna mić o swe pani,
długa minęła chwila nim przyniósł odpowiedź.

W istocie Laura nie mogła od razu po ąć zuchwalstwa tych odwieǳin, nie dowierzała
uszom, gdy e tę wizytę ozna miono… Byłaby może sługę w gniewie odprawiła nie wiem
ak, gdyby nie pośrednictwo Basi, która zastępu ąc ą, kazała powieǳieć, że pani chora…
Kareta potoczyła się, krok był zrobiony… Dobkowamogła uż głosić, iż wyciągnęła rękę,
ale została odtrącona. Cel był osiągnięty.

Tyszko nie wieǳąc wcale o stosunku Laury do Dobków Konopnickich, wyprawił
ku nim pota emnie list z ozna mieniem o tragiczne śmierci pana Salomona. W chwili,
gdy tam spoǳiewano się wiadomości cale inne , przeraził posłaniec przynoszący złowrogą
nowinę; chorąży ruszyć się nie mógł, Honory nastręczał i śpieszył, tak, że Zosia urażoną
się nawet czuła tym pośpiechem, w chwili, gdy miała wielkie prawo żądać, by pozostał
przy nie , będąc blizką słabości.

Tłómaczył go naǳwycza ny wypadek i nagłość interesu… Wy echał więc, mimo łez
Zosi, tegoż samego dnia, wziął konie pocztowe i przybył wprost do dworku Tyszki. Laura
od śmierci o ca edyną pociechę zna dowała w Bibǉi i sieǳiała w nie zatopiona, sama
edna, gdy u rzała przed sobą Honorego, który zobaczywszy ą tak zmienioną i bladą,
padł na kolana przy powitaniu, korzysta ąc z tego, że nikogo nie było.

Laura też zapomniawszy się, chwyciła go za głowę i pocałowała w czoło, ale na-
tychmiast opamiętawszy się odepchnęła… Wstała odrzuca ąc włosy, i załamawszy ręce
zawołała:

— Dotknął mnie Bóg! a! strasznie dotknął, może za karę… Śmierć, niczemby była
śmierć, ale taka, aką on poniósł, męczeńska, straszna, które obraz i pamięć nie wychoǳi
mi dotąd z myśli. Biedny o ciec! Przeczuwałam to dawno… ale do dna przepaści oko
sięgnąć nie śmiało.

— Co a teraz pocznę z sobą? zawołała, gǳie się poǳie ę?
— Ale nasz dom est twoim, przerwał Honory… a Laura usłyszawszy to, potrzęsła

głową i rękami.
— Nie, nie, rzekła, to być nie może… ani do Borowiec nie wrócę, niepodobna mi,

choćby tam nawet nie królowała ta nienawistna kobieta, która śmiała grać rolę wspaniało-
myślną i przy eżdżała tu domnie. Ona! do mnie! Brońcie waszego ma ątku, poczęła żywo,
bo a go ani wezmę, ani korzystać będę z tego cmentarza moich na droższych pamiątek,
ale nie chcę, by go profanowały ręce te przeklęte , które śmierć zadały o cu mo emu…

— Jakto? ona?
— Nie rękami, lecz… natchnieniem pewnie była współuczestniczką te zbrodni. Któż

może wątpić o tem? Co miała za interes ta ęǳa, e posłannica, spełnia ąc takie morder-
stwo na starcu bezbronnym?

— A! to okropnie! rzekł Honory, tego nawet odsłonić niepodobna…
— Aby plamy na imię, które nosi eszcze nie ściągnąć… Lecz wygnać ą z tamtąd,

lecz wydrzeć e to, co nieprawie posiada, wy macie obowiązek i prawo… dodała Laura.
Do tego wzywam chorążego i ciebie, zrzeka ąc się nawet praw do spadku…

— Ale ty sama… szepnął Dobek.
— Mnie niepotrzeba wiele, a mieć będę więce niż mi potrzeba! Borowce wasze, eśli

e odebrać potraficie…
Po chwili milczenia, Honory zbliżył się chcąc ą uspokoić.
— Przekaż interes panu Tyszce, rzekła po chwili, a sam powraca . Dla Zosi i dla mnie

nie życzę sobie dłuższego pobytu waszego. Nie umiem kłamać, mó Honory… miłymbyś
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był dla mnie, ale każdy dowód twego przywiązania est odkraǳionym ze skarbonki bied-
ne Zosi… Niechcę byś ty był złoǳie em dla mnie, a a…

— Przecież choć w te chwili żałoby, odezwał się chorążyc, wolno mi przynieść ci
pociechę, otuchę i pomoc…

— Życie mo e niepocieszonem uż być musi, rzekła Laura, takie przeznaczenie. Mia-
łam szczęśliwe dni ǳieciństwa i ich wspomnieniem żyć będę…

— Lecz nie pozostaniesz tu przecie? spytał Honory.
— Nie wiem co uczynię z sobą, rzecz to obo ętna teraz… Wszęǳie gǳie będę, poniosę

z sobą dolę mo ą… mó Honory, niechże e nie obciąża ą zgryzoty… i wstyd same siebie,
niech zostanę godną mo ego dobrego o ca i tego ideału, aki sobie dla Laury wymarzyłam
w młodości…

Honory stał milczący, pogląda ąc na nią z boleścią…
— Życie się mo e skończyło dla mnie, rzekła, trzeba e zużytkować dla luǳi…


W Teperowskim banku, który naówczas był ednym z na słynnie szych w Europie, i miał
eszcze kredyt prawie nieograniczony, przy pulpicie, z piórem w ręku nad ogromną księgą,
którą eszcze ǳiś ako osobliwość wiǳieć można złożoną w archiwach Królestwa, stał
średniego wieku mężczyzna ubrany według na ostatnie sze mody i ziewał…

W oddaleniu rzędem idące poko e pełne były za ętych kancellistów przy pulpitach
i stołach… ów pierwszy komissant Teperów, w barǳo starannie ułożone peruce, w poń-
czochach i trzewikach, z batystową chusteczką zatkniętą za kamizelkę, przestępował z no-
gi na nogę, patrzał w okno, spoglądał na zegarek, tupał niekiedy niecierpliwemi nogami;
maczał pióro i na końcu ego przeciw światła szukał włosa, kładł e i brał znowu… ale
ostatecznie nie robił nic… Ze stolika obok sto ącego chwytał list z kupki na nim przy-
gotowane , patrzał nań oczyma osowiałemi i rzucał nazad, nie wieǳąc, ak się zda e,
o co choǳiło. Z ǳiesięć razy przeszedł się po poko u i wrócił do pulpitu, tyleż zaglądał
na kameryzowany zegarek z łańcuszkiem wysaǳanym brylantami, poprawiał i odgarniał
mankietki… Każda z tych czynnościkończyła się takiem ziewnięciem, iż goǳiło się chyba
domyślać nocy spęǳone na maskaraǳie w pałacu Raǳiwiłłowskim.

Gdyby nie stał przy pulpicie i kiedy niekiedy nie trzymał pióra, nigdyby się domyślać
nie było można, że grał tu akąś czynną rolę w banku, bo na biuralistę pracowitego nie
wyglądał wcale…

Prawda, że i bank Tepera nie był podobny do tych innych zagranicznych, w których
od kilku pokoleń edne meble, stoły i zestarzali offic aliści, z regularnością zegarka biu-
ru służą. Tu wszystko było tak elegancko i fantastycznie ak naówczas u nas wszęǳie…
a wesoło, a ochoczo… Pieniąǳe sypały się i wysypywały przy odgłosie radosnych uśmie-
chów i oklaskach publiczności, rachunki prowaǳiły się od niechcenia, a biuraliści Tepera
byli luǳie z gustem i wykształceniem. Nikt tak nie tańcował menueta i kadryla ak oni.
I nie byli to starzy nuǳiarze drobnostkowi w rozpatrywaniu bagatelnych rzeczy, lecz lu-
ǳie barǳo przyzwoici, salonowi, po przy acielsku za mu ący się pienięǳmi publiczności.
W teatrze, na balach, przy stolikach gry mógłeś ich spotkać, zapoznać się, zbliżyć z nimi
i nawet czasami zrobić mały interesik aki.

W biurze sam Teper nie pokazywał się prawie nigdy, synowie nogą w niem nie po-
stali… Za to ekwipaże ego i ich, i pani, i tych pań, które były w przy aźni ze starym
i z młodymi, za na świetnie sze w Warszawie, ich sta nie za na pięknie sze, ich obiady za
na wytwornie sze uznane były.

Pierwszy kommissant Teperowskiego banku musiał na coś oczekiwać, bo widocznie
był niespoko ny; kwadranse upływały nadaremnie.

Naostatek wszedł egomość niepoczesny, otyły, starą modą ubrany, przygarbiony,
a elegant od biura poskoczył ku niemu.

— A cóż? spytał, a co?
— Rzecz eszcze niezupełnie zdecydowana, ale — prawdopodobnie wpłynie do kassy

ten kapitał.
— Cały? spytał chciwie elegant.
— Wątpię, bo chcą coś kupić.
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— Na cóż ma ą kupować? po co? ma ątki sto ą wysoko, procent da ą lichy!
— Chcieliby pewności.
— Jakąż większą im może kto dać nad Teperowski bank zawołał elegant z dumą

i szyderskiem poǳiwieniem, iż ktoś na świecie mógł tę prawdę nad słońce aśnie szą
podać w wątpliwość. Ale, mó panie — dodał skwapliwie: my się nie nabĳamy… nie
wpraszamy, pienięǳy mamy aż nadto, nie wiemy co robić z niemi… czynimy im łaskę
przy mu ąc summę tak znaczną, która rozchwytana przez innych, narażona być może na
stratę. Zresztą, ak sobie chcą… ak sobie tam chcą!

I począł widocznie zmięszany, ręce włożywszy w kieszenie, choǳić po poko u.
— Waćpan mnie może nie zrozumiałeś, rzekł po chwili: musiałeś postąpić sobie nie-

trafnie. Nie należało się nabĳać… ale uczynić tak, by oni sami nas prosili o przy ęcie.
— Właśnie się to w ten sposób robiło, odparł stary. Jak tylko się dowieǳiałem o ka-

pitale, na który szukano pewne lokaty, natychmiast przez trzecie osoby poddałem myśl
lokowania u Tepera… rzuca ąc nawet wątpliwość, czy Teper przy mie… Tymczasem ktoś
inny poddał im kupienie ma ątku…

— To ich otną! fac endarze podaǳą im inwentarz przesadny, na grunt nikt nie z eǳie,
pochwycą pieniąǳe i na tem się skończy… Waćpan powiadasz, że to tam edna panna ma
wszystko w ręku? Czyż nie ma opiekuna? czy nie ma krewnych? doradców? Około tychby
choǳić trzeba, żeby — w interesie luǳkości, nie dać e uczynić krzywdy.

— Tak! tak! w interesie luǳkości, powtórzył niepoczesny egomość; a też to w ten
sposób im mówiłem… Rzecz eszcze nie zdecydowana, ale ǳiś pewnie się rozstrzygnie.

— Od kogoż to zależy?
— Jest tam pewny ǳiwak, Tyszko… est archiwista regent… także nie asna figura —

i — młody krewniak panny Dobkówny z Konopnicy… Ale podobno sama tam panna
wyroku e… choć eszcze barǳo młoǳiuchna, a mówią, energiczna i rozumna.

— Tego Dobka co to go otruto…
— Córka… tak, rzekł niepoczesny, piękna barǳo panna… Szczęśliwy kawaler co e

rączkę pochwyci… Parę miǉonów w złocie… i osoba urody wielkie a rozumu szczegól-
nego.

— Któż im dobra stręczy? zapytał niecierpliwie elegant; to chyba nieprzy aciel. Któż
teraz kupu e ziemię?

— Wszystko im to mówiłem, iż ziemia na nic, że teraz przemysł, mości dobroǳie u,
grunt, banki, giełdowe obroty… ale oni tego nie rozumie ą… to są luǳie ciemni.

— I z ciemnoty ich ktoś skorzysta! zawołał elegant. Ale idźże bo waćpan tam nazad,
nastręcza się, podchodź, i w interesie luǳkości obroń ich od rabusiów.

Niepoczesny egomość stał przed progiem poprawia ąc pasa.
— A eżeli się uda… tam? spytał, to…
Elegant spo rzawszy nań, resztę niedopowieǳianą z oczu wyczytał; przystąpił doń

blizko i rzekł cicho:
— Ćwierć procentu… to est zawsze barǳo piękna sumka!
— Barǳo piękna sumka, nie przeczę, głaǳąc nieogoloną od dwóch dni brodę, szep-

nął niepoczesny; nie ma słowa, lecz i interes też — nieszpetny!
— Cóż waćpan myślisz, iż dla Tepera tych nęǳnych trzykroć sto tysięcy czerwonych

złotych…
— Przepraszam pana Salezego, nie są one wcale nęǳne, rzekł niepoczesny, nawet dla

Teperów… i Szulca.
Elegant ruszył ramionami.
— Pół procentu, przebąknął sto ący w progu — tam?
— To się obe ǳiemy bez tego… zawołał elegant…
— Do nóg upadam, kłania ąc się chłodno dosyć odezwał się niepoczesny; nóżki cału ę.
Już miał wychoǳić, gdy komissant za nim poskoczył, spoziera ąc na zegarek:
— Waćpan esteś wydrwigrosz… ak to można? ak to można żądać takich datków,

gdy my im łaskę robimy?‥ gdy wspaniałomyślnie pańską pracę oceniamy i przez wzgląd…
Wstrzymawszy się w progu, rękę położywszy na klamce, niepoczesny słuchał impe-

tyczne mowy eleganta, a w końcu śmiechem parsknął. Scena się zmieniła, elegant zacofał
i zaczerwienił, niepoczesny z innego począł tonu, ale cichutko, aby rozmowa do drugiego
nie dochoǳiła poko u.
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— Kogoż egomość chcesz durzyć? hę? Kto tu wydrwigrosz? hę? Wolno tym żółto-
brzuchom nie wieǳieć ak wy stoicie i w Tepera wierzyć ak w Pana Boga, ale a estem
mały człeczyna, biedota, i umiem przecież rachować!

Gdybyście nie byli bankructwa blizcy, z czegożbyś waćpan utrzymywał konie i pa-
nienki? z czegoby stary Teper dostarczał na marnotrawstwa pani B… a pani Teperowa
panu K…? z czegoby synowie konie po pięćset dukatów płacili? czembyście wy grali i zkąd
na przegrane starczyli?

Wiǳąc, że elegant stał struchlały ze strachu, by go w drugim poko u nie usłyszano,
niepoczesny mówił ciągle:

— Ja się będę tylko śmiał, gdy wszystkich trutniów i marnotrawców, i bogaczów
wpęǳicie w matnię! Dobrze! niecha pracu ą! niech razowego chleba spróbu ą! niech też
rączki namulać raczą! Mnie to wszystko edno… Ich zru nować wam wolno, a mnie bie-
daka krzywǳić! wara! nie goǳi się! Jać wam służę… a chcecie zbyć mnie psim swędem…
niedoczekanie!

Miał uż wy ść i drzwi za sobą zamknąć, gdy elegant go dopadł.
— Czyś waćpan oszalał? zawołał.
— Nie, przy zdrowiuteńkich estem zmysłach, wierzcie mi… i dla tego nie zrobię nic,

aż mi zapłacicie ak należy.
— No! no! klepiąc go po ramieniu i uśmiecha ąc się odezwał elegant: to i to były

żarty, waćpan się na tem nie znasz… Da się ile należy, zgoda! mnie sza o to.
— W interesie luǳkości! po cichu zakończył przybyły. A zatem idę do roboty. Niech

bęǳie pochwalony Jezus Chrystus!
To pozdrowienie po te rozmowie ǳiwnie brzmiało; elegant na nie odpowieǳiał

ukłonem tylko.
W kwadrans potem zahuczało przed oknami, i czterokonny faeton zaprzężony angiel-

skiemi końmi z liber ą o herbach wydatnych zatoczył się przed ganek, a z niego wysiadł
mężczyzna uż niemłody, pańsko a racze spanoszało wygląda ący, z maltańskim krzyży-
kiem u aka… Elegant stanął co na pręǳe przy pulpicie, umoczył pióro i przyłożył e
nawet do papieru… drzwi się otworzyły, przybyły wszedł głośno i posuwisto…

Był to sam Teper, głowa domu.
Zbliżył się do swego pierwszego komissanta ogląda ąc niespoko nie po poko ach,

przystąpił doń tak, że prawie do ucha mu rzucił.
— A co? a co?
— Jeszcze nic… tylko co był tuta ten co się o to stara… furfant to… chce uż pół

procentu…
— Da mu cały, ale na miłość Bożą, potrzeba chwycić ten kapitał, waćpan wiesz,

nie potrzebu ę mówić… Za granicą zachwiany kredyt, potrzeba naprawić… w kra u także
pilnie sze, krzyczące należności pozapłacać, choćby procenta… a kassa est próżna‥

— Prawie… to prawda.
— Więc nie ma się co drożyć…
— Zgoǳiłem się na pół procentu… Na gorsza rzecz, dodał po cichu elegant, iż uż

pono całych trzechkroć nie oddaǳą… Chcą dobra kupować.
— Należało im to odraǳić.
— Z tem poszedł właśnie.
— Ale kiedyż się to rozwiąże?
— Myślę, że ǳiś eszcze… Tak znacznych summ w domu trzymać nie chcą…
— Barǳo słusznie! Teper zatarł ręce. Pracu waćpan nad tem… wszystko zależy od

tego kroku… zaufanie powróci, nous payerons à bureaux ouverts przez parę dni, potem nam
pieniąǳe nosić będą więce niż potrzeba.

To mówiąc, Teper wbiegł uż do drugiego i trzeciego potem poko u, kłania ąc się
z lekka swym biuralistom: dobył zegarka… spo rzał na listy przygotowane dla niego, zabrał
e do kieszeni, zawrócił się, przeszedł śpiesznie wszystkie poko e nazad… pożegnał eleganta
i skoczywszy do powozu od echał.

Zaledwie powóz odszedł od zamku, gdy uż drugi się zatoczył… Był on równie wy-
tworny ak pierwszy, a tem się różnił od niego, iż młody człowiek w nim sieǳący sam
powoził. Oddawszy cugle mastalerzowi wyskoczył i wpadł do biura, wita ąc eleganta we-
sołym uśmiechem.
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Poklepał go po ramieniu, odprowaǳił do okna, poszeptał coś do ucha i dokończył
głośno. Tylko prędko.

— Niepodobieństwo! zawołał elegant.
— Ale proszęż cię? taka bagatela?
— Tak, istotnie, bagatela, lecz ǳiś właśnie mamy ich tyle…
— A dla mnie? mó drogi! O ciec tu był przed chwilą?
— Był, i właśnie…
— Nieznośny stary… Traci na tę Karolinę, a my musimy głód cierpieć!
Elegant się rozśmiał.
— Czyż głód?
— Naturalnie, że głodem to nazywam, bo kogo wychowano do pewnych wygód,

należy mu ich dostarczać, c’est strictement logique! A więc?
— ǲiś, słowo da ę, nie mogę!
— Cóż a pocznę? biorę cię za sęǳiego, dług honorowy!
— Trzeba się udać do o ca.
— Gǳie a go zna dę? Lata po mieście, odda e wizyty… Wiesz, da e wielkie śniada-

nie…
Elegant nie odpowiada ąc stał w mie scu dosyć znuǳony.
— Więc akże bęǳie?…
— Nie mogę…
— Niechże cię kaduk porwie! krzyknął wybiega ąc młoǳieniec, trzasnąwszy drzwiami

za sobą.
Przez okno elegant popatrzał tylko i ziewnął.
Goǳina obiadu ego na Tłomackiem zbliżała się, chciał barǳo wy ść z tego nudnego

biura od ciężkie nad miarę pracy… a coś go tu eszcze snadź przytrzymywało. Naostatek
znuǳony brał się uż do kapelusza, gdy znowu zaturkotało. Powóz podobny do Teperow-
skiego, w którym sieǳiał mężczyzna i młoda, nieładna, lecz barǳo wykwintnie ubrana,
mała, zręczna i ruchawa kobiecina, zatrzymał się przed zamkiem znowu. Na twarzy ele-
ganta znać było, że żałował tego, iż się nie wyniósł zawczasu. Chciał nawet wybieǳ i skryć
się w sieni, gdy wpadł młody mężczyznaz kapeluszem na głowie. Był to Szulc, zięć Tepera
i wspólnik.

— A! dobrze, żem waćpana zastał, zawołał: tysiąc dukatów! trzeba mi zaraz tysiąc
dukatów, tylko prędko!

Biuralista stał zmięszany z początku, potem nagle dobył zegarka i wskazał goǳinę.
— Kassa zamknięta.
— Ba! dla mnie…
— Kass era nie ma.
— A! coż znowu! krzyknął Szulc; akiż u was porządek, proszę cię?
Elegant zamilczał.
— Więc, barǳo dobrze, dodał Szulc z wyraźnem nieukontentowaniem: to mi e

proszę przysłać po południu.
Popatrzali na siebie, komisant ruszył ramionami.
— Dla czego mi nie odpowiadasz? zapytał Szulc.
— Cóż panu powiem? rzekł biuralista: w te chwili są ogromne wypłaty, od których

kredyt domu zależy. Z zagranicy chybiły nam wpływy; bank holenderski, który wczora
miał nadesłać, milczy; tymczasem nas tu napiera ą. Niepodobieństwo…

— Ale, mó panie, tysiąc dukatów dla Tepera i Szulca! ha! ha!
— Są chwile… odezwał się elegant.
— Mais cela n’a pas le sens commun! Tout le monde puise à la caisse, a gdy a przychoǳę

z taką aszką…
— Być może, iż utro rano…
— A a potrzebu e ǳiś! podchwycił Szulc.
Komisant zmilczał.
— Gǳież est le Chevalier Teper?
— Był tu przed chwilą.
— Muszę się z nim rozmówić, bo wiǳę, że z waćpana nic nie dobędę…
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— Szczególnie pienięǳy, ǳiś — to istne niepodobieństwo, odezwał się elegant;
trzeba mieć trochę cierpliwości.

— Miałem e aż do zbytku, teraz ednak zaczyna mnie ona opuszczać, dodał Szulc
nakłada ąc kapelusz zd ęty przed chwilą.

I bez pożegnania powrócił do powozu, w którym kręcąc się oczekiwała nań młoda
kobiecina.

Patrzał na zawraca ący się powóz, szczęśliwy, że się uwolnił M. Louis, i uż rękawiczki
nakładać zaczynał, gdy eszcze raz się drzwi otworzyły… Ha duk tak wysoki, iż ledwie
się mieścił w nie, wiódł pod rękę mało co mnie szego niż sam był pana, w stro u parad-
nym, ze wstęgą, ale w aksamitnych ciepłych butach i o lasce… Długa nad miarę, nalana
twarz, którą podgolona czupryna eszcze czyniła na oko ogromnie szą, z podstrzyżonym
wąsem, oczyma wypukłemi, nosem rzymskim wielkiego kalibru, miała wyraz okrutnie
pański i rozkazu ący… Powoli rękę zgrubiałą podniósł do czapki przypatru ąc się elegan-
towi z pewnym roǳa em pogardy.

— Kto acan esteś? zapytał.
— Jestem głównym urzędnikiem banku panów barona Tepera i Szulca.
— Barona? kiego d abła? akiego barona? hę? spytał gruby, którego ha duk prowaǳił

do kanapy.
— A tak… przecież wiadomo…
— Komu wiadomo? trzeba było ogłosić przez gazety, mówił sapiąc otyły egomość.

A gǳież sam ten baron Teper?
— Pan baron rzadko tu bywa.
— Nie raczy? hm… Wszystko edno, a waćpan płacisz co komu należy? zapytał.
— Wypłacam, eśli termin…
— Dawno minął… patrza no acan, oto wasza karta… przeczyta (to mówiąc wyciągnął

z za kontusza fascykuł papierów, dobył z niego kartę i podsunął ą elegantowi). Pięć tysięcy
czerwonych złotych z procentem…

Niezmiernie długo rozczytywał się, przewracał na wszystkie strony ową kartę Mr.
Louis, patrzał na nią, namyślał się, i rzekł w końcu:

— Termin w istocie minął, hm! ale pan wo ewoda pozwoli uczynić uwagę, iż nie-
odebrane na terminie pieniąǳe… zwykliśmy uważać za przedłużone na rok następu ący
i, do tego się regulu emy… Więc te pięć tysięcy zapisane są u nas ako płatne na przyszły
Ś-ty Jerzy.

— A u mnie są zapisane ako płatne ǳisia , rozumiesz mnie asinǳie ? hę? pretendu ę,
żeby mi były wypłacone, stantepede.

— To nie może być, panie wo ewodo!
— Musi być, kochanku… inacze powiem na rynku, że Teper i Szulc są bankruty,

i oddam tem prawǳiwą przysługę łatwowiernym, coby eszcze gotowi wam pieniąǳe
nosić.

Elegant pobladł straszliwie.
— Potrzebu ę się odnieść do pana Tepera, rzekł cicho.
— Choćby do samego d abła, a a mosterǳie u ztąd nie ruszam, póki rezoluc i nie

bęǳie.
— Ale biuro się zamyka…
— Gdyby się zamknęło niepotrzebnie, to moi ha ducy wam drzwi wyłamią, odparł

wo ewoda, am człek uparty.
Słysząc ten spór wszyscy pracu ący w dalszych poko ach zbliżyli się z piórami w rękach

i za uszami, tak, że drzwi całe za ęli. Elegant bladł i pocił się.
— Poszle acan ednego z tych gryzipiórków, rzekł wo ewoda do barona Tepera, i każ

mu powieǳieć odemnie, że a tu sieǳę a z mie sca się nie ruszam, dopóki mi moich pięciu
tysięcy nie zapłaci… a żadnym Jurym ak rak świśnie, i odkładką nie dam się wyruszyć. Co
u kata! bankier, który kiepskich pięciu tysięcy dukatów nie może zapłacić… to łapserdak!

Elegant był oburzony, krew mu biła do głowy, porwał kapelusz i w pass i zawołał:
— Jadę sam! ale pan wo ewoda żałować bęǳie słów wyrzeczonych…
— Ja nigdy ani słów wyrzeczonych, ani pienięǳy wyrzuconych nie żału ę, rozumiesz

acan! stuka ąc pięścią o stół krzyknął wo ewoda… A zwĳa mi się prędko, bom nie adł…
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M. Louis wybiegł ak z procy lecąc… Wo ewoda sapał okrutnie. Ha dukowi kazał so-
bie szukać stołeczka pod chorą nogę, rozłożył się na kanapie i stękał. W poko ach dalszych
gǳie pracowała młoǳież, cichość była uroczysta, powoli wracano do stolików.

Upłynęło zaledwie kilka minut, gdy trzy osoby weszły do tegoż poko u… Był to pan
Tyszko, pan Honory i stary Eǉasz.

Wo ewoda popatrzał na nich, a że sieǳiał naprzeciw okien przyłożył rękę do czoła.
— Hę? Tyszko zda e się? rzekł cicho.
— Do usług…
— Cóż ty tu robisz? z interesem?… zapytał wo ewoda.
— Tak est… i ze znacznym.
— Masz co do odebrania…
— Nie, do umieszczenia…
Wo ewoda spo rzał na ha duka sto ącego za nim.
— Staszku, rzekł spoko nie, na rany Chrystusowe, weź ty mi ich za plecy i grzecznie

a pięknie wypchnĳ co na rychle !
— A to co znaczy? spytał Tyszko…
— Żeś chyba oszalał u Tepera pieniąǳe umieścić! A toż bankructwo lada ǳień, albo

racze lada goǳina… To marnotrawcy! Ja tu sieǳę dla pięciu kiepskich tysięcy dukatów
i burzę tę Jeruzalem… a oni mi się ak piskorze wykręca ą. Człowiecze! Panu Bogu ǳięku
żeś mnie tu zastał, nogi za pas i ucieka …

Tyszko osłupiał.
— Co? Teper i Szulc?
— Ja ci mówię, że bankruty! grosza w kasie nie ma ą! Skończyły się bachanaǉe! Teraz

przy ǳie rachunek sumienia. Tyszko, czy eż to pieniąǳe?‥
— Sieroce, panie wo ewodo…
— Wraca ąc, wstąpcie wszyscy do kościoła i pomódlcie się. Zna ǳiecie gǳie może

ołtarz Aniołów Stróżów…
Tyszko, Honory i Eliasz zbledli, słuchali przez chwilę, a tuż stary pierwszy ruszał do

drzwi dawszy znak Honoremu.
— Pan Bóg sierotę uratował, rzekł; ak tylko wątpliwość est… idźmy ztąd, idźmy!

idźmy!
Honory wyszedł z nim razem, Tyszko pozostał.
— Wiǳę, że mnie masz za war ata, mó Tyszko, a a ciebie też za takiego, mówił

wo ewoda, żeś mógł patrząc na postępowanie tych luǳi mieć w nich wiarę. A toć marno-
trawcy! a toć szubrawce! Tytuliki sobie za nasze pieniąǳe kupowali, krzyżyki do pętelek.
Marmuzele trzymali, konie z Angǉi sprowaǳali… ostrygi im poczta woziła dla delikat-
nych żołądków… gdy my za to kapustą żyć musimy. Poczeka tylko trochę, zobaczysz, ak
mi tu mo e pięć tysięcy płacić będą…

Strapiony wielce, Tyszko usiadł.
— Istotnie, akaś Opatrzność Boża czuwała nad sierotą rzekł cicho; wiesz pan wo e-

woda, ile a tu przywiozłem?
Wo ewoda popatrzał z boku…
— Cóż? parę tysięcy…
Tyszko się uśmiechnął trzęsąc głową.
— Pięć?…
— Gǳie zaś!
Wo ewoda poskoczył od razu z niecierpliwości do trzyǳiestu — i patrzał. Tyszko

ramionami ruszył.
— Coż u kata! czyś wielkiego mongoła zrabował?‥ sto tysięcy?
— Trzykroć…
— Dukatów? dukatów? zawołał rękę ego chwyta ąc wo ewoda.
— Tak est…
— Nie żartu esz?
— Nigdy w świecie…
— Na ileż to głów iǳie? mosterǳie u? począł wo ewoda wzdycha ąc.
— Na edną…
— Z respektem! piękna głowa! rzekł stary podagryk trąc kolano… z respektem.
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— W istocie, głowa piękna i od pienięǳy pięknie sza, odezwał się Tyszko, bo to
własność panny rozumne i śliczne .

— Hę? Lubomirska? Sanguszkówna? czy co za edna?
— Prosta szlachcianka…
— A zkądże owe kapitały?‥
Tyszko ramionami ruszył.
— Gǳieś to tam w zapadłym kącie kra u snadź pokolenia długie zbierały, a tragiczna

histor a na świat dobyła.
— No, akeś poczciw! powiedźże mi histor ę?…
Właśnie Tyszko miał uż zacząć swą powieść, gdy wpadł elegant śpiesznie, zobaczył

go, zawołał:
— W te chwili pan baron bęǳie służyć — i — da ąc znaki niecierpliwe, chciał Tyszkę

do dalszych poko ów z sobą zaprosić. Tyszko udawał, że nie rozumie.
Wo ewoda szpiegował ruchy.
— Mó mosanie, odezwał się, nie koś sobie oczu nadaremnie: pan Tyszko, zacny

człek, dawno mi est znany. Opowieǳiałem mu dla przestrogi o moich pięciu tysiącach,
i odpadła go ochota lokowania u was kapitału pupilli.

Na to nic nie odpowiada ąc elegant, poszedł do pulpitu, stanął, założył nogę na nogę
i barǳo szparko pisać coś zaczął, akby go to wszystko wcale nie obchoǳiło.

Wo ewoda trącił łokciem Tyszkę, pokazał mu tę lalkę i brwiami tak rzucił, że wy echały
mu na łysinę, a potem powróciły spoko nie na dawną sieǳibę.

Milczenie uroczyste panowało w poko u, przerywane tylko skrzypieniem pióra po
papierze… Szczęściem, że nikt nie patrzał co M. Louis pisał, gdyż luźny pół arkusz papieru
wziąwszy z desperac i, mazał edne wyrazy, powtarza ąc e bez końca: Milion kaduków!

Już był tyle milionów kaduków napisał, ile Teper stracił cuǳych pienięǳy, gdy powóz
bankiera zatoczył się żywo przed ganek. Baron w na lepszym humorze, rozpromieniony,
uśmiechnięty, wpadł do poko u z otwartemi rękami lecąc w ob ęcia de ce cher palatin!

Nadrabiał fantaz ą, ale ten z kim miał do czynienia, barǳo był trudny do wzięcia. Na
oznaki czułości ani głową nie kiwnął i sieǳiał.

— Czemże panu wo ewoǳie służyć mogę? rzekł w końcu nieco tą oziębłością po-
mieszany Teper.

— Krótką bo asinǳie masz pamięć, odparł wo ewoda; ale to nie ǳiw przy tylu
interesach i tak czynnem życiu. Należy mi się pięć tysięcy dukatów z procentami…

— O tych dobrze pamiętam! na Ś-ty Jerzy! Czemuż pan wo ewoda nie kazał ich sobie
zapłacić?

— Bo sam po nie miałem przy echać i o to estem…
— Ale termin minął.
— Więc tembarǳie …
— No, nic łatwie szego ak zapłacić, zawołał Teper… ednakże est w tem pewna

nieregularność. Myśmy to zapisali na rok następny…
— A to sobie odpiszcie! rzekł wo ewoda: a mo e pieniąǳe muszę mieć — i to na-

tychmiast…
— Barǳo dobrze! barǳo dobrze, odparł Teper obraca ąc się do pana Louis: ak tylko

kassę otworzą, proszę natychmiast…
— Ja czekam…
— Dla czego pan wo ewoda ma się fatygować, a — odeszlę.
— Dla czegobyś pan baron miał luǳi swych fatygować, a czekam…
Teper otarł z czoła pot zimny i począł się Tyszce przypatrywać. Louis z tyłu chrząkał

na niego, podniósł się. Wyszli razem do drugiego poko u… Po kilku cichych słowach,
baron zbladł, zakręcił się… i zakąsił usta akby z bolu. Natychmiast wybiegł do pierwsze
izby i siadł naprzeciw wo ewody z twarzą zmienioną, kazawszy drzwi od dalszych mieszkań
zamknąć.

— Panie wo ewodo, odezwał się: barǳo pana dobroǳie a przepraszam, w te chwili
dopiero odbieram wiadomość, że pieniąǳe należne mi z Holand i nie nadeszły, estem
chwilowo w kłopotliwem nieco położeniu… Nie ciągnie to za sobą nic, pozyc a mo a
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pewna, ale goǳina stanowi często o wszystkiem. Czy pan wo ewoda zechcesz mnie gubić
dla mizernych pięciu tysięcy czerwonych złotych, które utro mieć bęǳiesz?

— Ja, ciebie, mosanie baronie, odsapnął wo ewoda, nie gubiłbym, bo a i robaków nie
depczę, a choǳąc po ogroǳie pilnie patrzę, abym niewinnego zwierzęcia życia nie po-
zbawił; abym cię nie gubił, ale mam obowiązek święty ratować tych, których ty gubisz…
Tyś bankrut! zawołał głosem podniesionym, marnotrawca! nie masz czem płacić!

— Panie wo ewodo! krzyknął porywa ąc się Teper.
— Nie krzycz, bo się ciebie nie zlęknę! dodał pedogryk. Ja, oprócz Pana Boga, nie

bo ę się nikogo, nawet śmierci! Taką mam naturę!
Teper chwycił nabrzmiałe ręce wo ewody zmienia ąc głos.
— Panie, zawołał, a mam ǳieci, roǳinę, mnie mo a poczciwa sława droga…
— O! o! sława! przerwał wo ewoda, a czemużeś ą nie tam mieścił gǳie ona powin-

na być? Dla czegoś chciał pana udawać, do czego cię Pan Bóg nie stworzył? A wdowy
i sieroty, które chleba pozbawiasz?

Bankier upadł na krzesło.
— Ja muszę być bez litości, kończył stary wo ewoda, bo a tu reprezentu ę chwilowo,

niegodny robak, sprawiedliwość bożą, i po tom tylko przyszedł, aby wyrok e spełnił się
pręǳe … A oto patrz, ocaliłem sieroce mienie, które uż było w progu twoim… Staszek…
da mi rękę, wsta ąc z trudnością zawołał wo ewoda, i nakłada ąc czapkę a nie patrząc uż
na odrętwiałego bankiera dodał: Nie ma tu co robić, — póki czas, należy ogłosić, żeś
bankrut! Żadne łzy mnie nie ubłaga ą… Tyszko — dodał — a po adę do ciebie, napiszesz
mi co potrzeba i zaniesiesz do księży pĳarów, aby mi zaraz wydrukowali.

Nie ogląda ąc się uż nawet, wo ewoda z pomocą ha duka wywlókł się za próg, gǳie
nań czekała kolasa… Dwóch ha duków wniosło go do nie , a choć zostało mie sca szczu-
pło, kazał koniecznie Tyszce siąść przy sobie.

— Co, bo ty myślisz, że a taki gruby estem czy co? zawołał; a no, eszczeby się dwóch
takich chudeuszów ak ty pomieściło! Do dworku pana Tyszki, — a może wahasz się przy
mnie usiąść, zobaczywszy, że a ǳiś hyclem zostałem, bo psy bĳę! cha! cha! I zaczął się
sam śmiać ze swo ego rubasznego konceptu.

Po echali tedy do dworku pana Tyszki, dokąd ich poprzeǳił przestraszony Eǉasz
i Honory. W istocie o edno nic szło, by całe mienie Laury z takiem poświęceniem ura-
towane, padło ofiarą, przedłuża ąc może na aki rok szalone życie Teperów, których po-
dźwignąć nie mogło nic, bo się sami dobrowolnie gubili… Laura słucha ąc opowiadania,
na chwilę nawet nie była wzruszona.

— Któż wie? rzekła, może ta strata byłaby mi wyszła na dobre? może to nieszczęsne
złoto zrobi zemnie gorszą niż ǳiś estem?

Rozprawiali eszcze, gdy kolasa wo ewody z przyciśniętym przez niego do boku e
panem Tyszką, stanęła u ganku dworka. Laura wy rzała ciekawe… a tu uż ha ducy po-
częli wysaǳać z kolasy i prowaǳić starego, który głośno czegoś dowoǳił. Laura, Basia,
Honory, Eǉasz, wszystko to stało w poko u, do którego się wtoczył sapiąc i stęka ąc.
Ledwo usiadł i odetchnął, odezwał się do Tyszki:

— A pokażcie mi tę miǉonową pannę, które posążek tak cudownie ocaliłem?
— Ja to estem, podchoǳąc z ukłonem rzekła Laura, które stary podniosłszy głowę

zaczął się przypatrywać z niezmierną uwagą.
— Na uczciwość, że i bez tych niepotrzebnych miǉonów mogłabyś asindźka męża

sobie znaleźć, zawołał… a teby się tym zdały, którym Bóg takie rozumne twarzyczki nie
dał.

— A że a i nie myślę nawet za mąż się wydawać, tem ci mnie mi potrzebne, rzekła
Laura.

— Wo ewoda patrzał ciągle na nią.
— Dla czegóż nie myślisz iść za mąż? przepraszam, że nie tytułu ę, alem stary, asindź-

kabyś wnuczką mo ą być mogła…
— Nie mam do tego stanu powołania, odezwała się Laura…
— Cóż? czy do klasztoru? tegobym pochwalić nie mógł, bom protestant…
— Ja także odparła Laura…
— A nie wiem nawet nazwiska, obraca ąc się do Tyszki spytał wo ewoda.
— Laura Dobkówna z Borowiec…
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— Hę? pochwycił zdumiony stary. Cóż? czy Adama wnuczka? Salomona córka…
— Pan znałeś mo ą roǳinę?‥
— Znałeś! zawołał wo ewoda. Adam miał za sobą siostrę mo ą roǳoną, o które

zgonie straszne rzeczy powiadano… i o nim także… Waćpanna esteś mo ą wnuczką…
Słysząc to wszyscy osłupieli, Eliasz aż przybiegł do stołu bliże , by się staremu przy-

patrzyć.
— I mówcież tu, że nie ma Opatrzności! zawołał wo ewoda ręce składa ąc, i powiedźcie

mi, że to przypadek!
Laura schwyciła ego rękę, on całował ą w głowę, wszyscy stali milczący.
— Mam więc kogoś z roǳiny co się przyzna e do mnie! zawołało ǳiewczę ze łzami

w oczach…
Wo ewoda zamilkł.
— Nie pytam teraz o histor ę waszą, rzekł wychoǳąc z zadumy: wiǳę żałobę, est

więc smutna, dowiem się e późnie .
— Jest smutnie sza niż sąǳisz kochany ǳiaǳie, przerwała Laura, ale Bóg w was mi

zesłał pociechę.
— A byłem takiem w ręku Jego narzęǳiem nieświadomem, że się mo e roli wyǳiwić

nie mogę… O kwadrans późnie byłoby wszystko przepadło…
Obrócił się do Tyszki. Szle waćpan odemnie cyrkularz do druku do księży pĳarów,

ogłasza ący Tepera bankrutem, a im pręǳe tem lepie , aby więce nieszczęśliwych nie
było…

Tyszko pośpieszył spełnić rozkaz. Laura miała też czas przedstawić wo ewoǳie Ho-
norego Dobka.

— Jest to druga gałąź katolicka roǳiny nasze , rzekła, od które doznaliśmy wiele
życzliwości. Mam tylko na sumieniu, żem tu pana Honorego przytrzymała tak długo, bo
ma żonę młodą doma i powinienby być przy nie , ale gdy mi ǳiś niebo opiekuna dało…
zaraz kochanego kuzyna odprawiam do Konopnicy.

Zczerwieniał pan Honory błaga ącym na nią rzuca ąc wzrokiem, nic to ednak nie
pomogło.

— Niech pan Honory eǳie, odparł wo ewoda, zwłaszcza kiedy żonaty, bo waćpannie
młodym assystować nie barǳo bezpiecznie… a d abeł nie śpi… A cóż się z Borowcami
stało?

Laura zapłakała niema ąc siły do tego opowiadania, zakryła oczy i wyszła, a Honory
przysiadł do wo ewody poczyna ąc mu powieść całą tych ǳie ów macoszynych rządów,
których był świadkiem… Stary słuchał z uwagą wytężoną…

Niekiedy wyrwało mu się energicznie przekleństwo, lecz nie chciał przerywać wątku
i z coraz żywszem za ęciem pęǳił do końca, który go oburzył i poruszył nad wyraz wszelki.

— Na uczciwość, żem w porę przybył zawołał; no, cobyście byli poraǳili bezemnie
tuta w tym chaosie miasta, gǳie intryganci w gatunku pana barona Tepera eszcze nie do
samych na gorszych się liczą! A ta kobieta tu sieǳi i ma stosunki, przy aciół, i spoǳiewa
się pewnie zagarnąć sierocie mienie… Cóż taki poczciwy Tyszko, weredyk, mógł uczynić?
poła ać, postękać i pó ść z niczem. Ja — chybaby Pan Bóg niełaskaw, rady sobie tu dam…
Oni mnie zna ą, że pardonu nie da ę. Może Laura być spoko na… święcie obowiązków
dopełnię…

Stary Eliasz chociaż niezna omy, przyszedł ręce wo ewody całować.
— A! to tyś pieniąǳe uratował? zapytał go pedogryk…
Głową tylko kiwnął.
— Pó dźże, niech cię uścisnę, poczciwości ty mo a!‥
ǲiwnie to wszystko było rozczula ące i miłe. Wo ewoda, choć go tak krótko znano,

był dla nich akby od wieków zna omym, bo z ego charakterem i sercem na dłoni długiego
nie potrzeba było czasu, aby go zrozumieć i pokochać. Powierzchowność nie obiecywała
tego co się w człowieku mieściło: skorupa była szorstka, dusza piękna i czysta.

Dopiero w goǳinę może spo rzawszy na zegar wiszący przy ścianie, wo ewoda się
w kolano uderzył dłonią.

— Patrza cie acaństwo! a toć a nic nie adłem! Takeście mnie nakarmili waszemi
histor ami, żem o głoǳie zapomniał…
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— Myśmy też nie edli, odezwał się Tyszko, ale mo a Basia pana wo ewody na obiad
nie chce…

— Dla czego? czy po żołądku miarku ąc, boi się, bym e nie ob adł?
— To nie, rzekł Tyszko, ale nasz stół nie dla wo ewody…
— A cóż wy myślicie, że a w domu adam? do pulpetów nie nawykłem, bigos,

kiełbasa, kasza, kapuśniak, barszcz… to mo e na ulubieńsze, a mam takiego kopcidyma
w domu, że często tylko na dwie osoby gotu e: dla psa i dla siebie… Ale a tam o to nie
dbam. Jeśli macie aki kawałek mięsa, to mi da cie; nie, to taki kędyś trzeba szukać, żeby
grzeszną duszę posilić.

Basia się tedy rada nie rada, musiała około obiadu zakrzątnąć. Obiad ten bliże wszyst-
kich zapoznał z sobą, a szczególnie Laurę z e ǳiadkiem, któremu ǳiewczę ze swą pro-
stotą i śmiałością wielce się podobało. Zwracał też uwagę na każdy e ruch i słowo, a że
mimowolnie czyniła akąś wzmiankę o swe ucieczce z Borowiec, o obe ściu się maco-
chy, o swych przygodach w Warszawie, mocno zaciekawiony wo ewoda, dopomniał się
szczegółów te podróży i pobytu.

Laura miała to przekonanie, iż z niczem się przed starym taić nie powinna. Rozpoczęła
więc od wy azdu swego, ucieczki, odwieǳin u hetmana, potem opowieǳiała o przybyciu
do Warszawy, poznaniu kasztelanowe , występie w Powązkach, słowem o wszystkiem,
nawet na mnie szych nie ta ąc szczegółów. Wo ewoda, choć był głodny i za adał smaczno
proste potrawyktóre Basia mu podawała, często łyżkę rzucał i serwetę z pod brody gubił,
tak go ta odyssea wnuczki niewymownie za mowała, niecierpliwiła i bawiła na przemiany…

— Gdyby asindźce z twarzy i oczu nie patrzało, że świętą prawdę mówisz, sąǳiłbym,
że cię Pan Bóg obdarzył takim talentem poetyckim, któremu nic nie kosztu e banialuki
tworzyć… bo ak dla młode panienki, to przygody zaprawdę osobliwe.

Teraz mi się tylko wypada spytać — a co dale ?
— A gdybym a pana wo ewody o to zapytała? odezwała się Laura…
— Nie wieǳiałbym co asindźce odpowieǳieć, śmie ąc się rzekł stary, bo takiego

rycerza ak wy nie myślę, żeby kto do posłuszeństwa nakłonił i prowaǳić go potrafił.
— Jednak temu rycerzowi ak wo ewoda go zowiesz, uż się to błędne ego rycerstwo

naprzykrzyło, i radby do spoko nie szego życia powrócić…
— Hm! odezwał się wo ewoda: zobaczymy co się samo z tego wywiąże. Na pierwsza

rzecz do N. Pana pó ść i o odebranie Borowiec się postarać, a babę ową puścić z kwitkiem…
Zresztą, choćby e się i opłacić przyszło, byle d abła pozbyć.

— Co pan wo ewoda uczynisz i postanowisz, to przy mę z wǳięcznością, odpowie-
ǳiała Laura… i czekać będę na rozkazy…

— Zobaczymy, co Bóg da…
Obiad się skończył i pan wo ewoda, z ha dukami od echał, bo mu się należała drzemka

po obieǳie, a w obcym domu nie chciał e rozpoczynać.

Wo ewoda, któregośmy wiǳieli tak nieubłaganym w sprawie z Teperami, był ednym
z na możnie szych panów w kra u… Znaczne dobra posiadał w wielkopolskich prowin-
c ach, nie mnie sze na Mazowszu, w Lubelskiem, na Rusi i nie było prawie wo ewóǳ-
twa, gǳieby akie ś posiadłości nie miał. Weszły one przez małżeństwa z domów różnych
i utrzymywały się przy ostatnie głowie roǳiny, z które miały się znowu rozpaść, bo
wo ewoda miał z dwóch małżeństw sześciu synów i pięć córek. Było wszakże czem wy-
posażyć to edenaścioro ǳieci, z których uż wnuki i prawnuki miał pan wo ewoda, tak,
że gdy się to wszystko z echało do niego na doroczny aki obchód, imieniny lub święta,
zbierało się osób do pięćǳiesięciu, nie licząc kolligatów, krewnych, dalszych famiǉantów
i połączone z niemi drużyny. Rząd dóbr tak rozległych był barǳo utrudniony, a pan wo-
ewoda synom nawet nie dymittował eszcze żadnego ma ątku, tylko im e wypuszczał,
patrząc ak sobie radę dawać będą.

Mimo otyłości i pedogry, był to człowiek niezmiernie czynny, umysłu przebiegłego
i wiǳącego asno, pamięci ogromne , a charakteru niezłomnego. Dobry i łagodny dla
tych, którzy tego byli warci, nieubłaganym był, gdy się o kim przekonał, iż poprawić go
nie potrafi. Trutnie wybĳa ą, a plugactwo mnożą, mówił, nie ma co szczęǳić tego co się
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ani sobie, ani komu nie przydało, a zarazę szerzy. Smród wymiatać precz. Dla słabości
luǳkich miał wyrozumiałość, dla dobrowolnego i rozmyślnego zła, surowym był nad
wyraz wszelki. Kochali go ci co znali, obawiali się wszyscy. Od lat kilku owdowiawszy
pan wo ewoda, nosił swó smutek długo i nie zapomniał żony, lecz podwoił pracy, w nie
ulgę zna du ąc na skutecznie szą. Jeźǳił z dóbr do dóbr, mało w domu sieǳąc, bo mu ta
dawnie sza rezydenc a obrzydła i opustoszała. W domu przy nim pozostał tylko eden syn
na młodszy lat dwuǳiestu kilku chłopak i piętnastoletnia córka Jadwiga, które wo ewoda
eszcze za mąż wydać nie chciał. Inne wszystkie łatwo znalazły stosowne part e, bo imię,
wychowanie, powierzchowność, posagi, wszystko mówiło za niemi.

W stolicy wśród dosyć zepsutego społeczeństwa, któremu nie przebaczał, wo ewoda
nie miał nieprzy aciół ednakże, szanowano go powszechnie, choć się czasem dał we znaki.
Każdy się pocieszał tem, że ego przeciwnikowi zalazł za skórę. Nie było też o co uczepić
się do starego, którego żywot i sprawy czyste były i asne, bo nigdy z sumieniem w żadne
kompromissa nie wchoǳił. Pamiętna była sprawa ego w trybunale, wśród które , gdy
na szczęśliwie prowaǳona zbliżała się do końca, a wo ewoǳie miano kilkakroć sto tysięcy
przysąǳić, z papierów przełożonych mu przez adwokata, przekonał się, iż pretens a była
prawna a niesprawiedliwa, i natychmiast publicznie się e odrzekł. Wyrzucali mu krewni,
iż pieniąǳe, ak mówili, za płotwyrzucił. Wolę za płot e rzucić, niż na sumieniu dźwigać,
odpowieǳiał wo ewoda.

Tak samo ile razy w uniesieniu kogo pokrzywǳił lub omylił się w zdaniu o nim,
szedł i publicznie przepraszał. Lepie by było i nie grzeszyć, i nie pokutować mówił, ale
caro infirma!

Tę podróż odbył prawie umyślnie do stolicy, w myśli przyśpieszenia ruiny Tepera,
aby mu nie dać więce summ pochwytać. Nie szło mu wcale o pięć tysięcy czerwonych
złotych, tylko o wykrycie prawǳiwego położenia. Traf chciał, by w ten sposób ocalił
mienie wnuczki, prawǳiwie cudownie i uważał to akby nagrodę tego śmiałego kroku…
Gdy wieść o upadku domu się rozeszła, mnoǳy przy aciele, offic aliści, luǳie różne-
mi węzły powiązani z Teperami, pioruny nań ciskać zaczęli, na co wo ewoda odpowiadał
pogardą. Naza utrz i dni następnych, prawǳiwie sądne dni zroǳiło to bankructwo, któ-
rego choć się wielu spoǳiewało, więce eszcze uwieǳionych przypuszczać go nie chciało.
Zbytek i przepych, z akim występowali Teperowie, dla ednych były postrachem, dla dru-
gich zdawały się ubezpieczeniem. Nie przypuszczano, aby kto z tak zimną krwią tańcu ąc
w przepaść leciał. Ruiny były niezliczone… a mięǳy innemi i Prot Potocki zmuszony zo-
stał wypłaty zawiesić. Mało było domów w Warszawie możnie szych, którychby ta klęska
nie dotknęła; spotyka ąc się, pytano tylko: Na ile ty tam esteś?

Chociaż wo ewoǳie należało się poǳiękowanie za ego śmiałe wystąpienie, mimo-
wolnie miano doń urazę, każdy sąǳił, że zysku ąc na czasie, choć sam eden, by coś ocalić
potrafił. Wśród tego zamętu, który sięi o zamek a połączone z nim osoby obił także, trud-
no było myśleć o pod ęciu akie kolwiek sprawy. Wo ewoda, choć miał na pamięci Laurę,
nie po echał tak rychło do króla. Wieǳiał, że i tam zimnąby go twarzą przy ęto, bo dla
Tepera litość miano. Posłał tylko po Honorego i powieǳiał mu dla czego nie po eǳie aż
za dni kilka, żąda ąc cierpliwości.

Pan enerał Sapora, który z innemi kilka tysięcy dukatów u Teperów stracił, wściekły
był szczególnie na przyśpieszoną katastrofę, bo pieniąǳe te miał za tyǳień przyrzeczone
i byłby e wyrwał. Wpadł do pani Dobkowe , u które uż po kilkakroć się zapożyczał,
lamentu ąc i prosząc, aby go poratowała. Wdowie akoś się naprzykrzyło bez widoku
żadnego na przyszłość, dać się powoli obǳierać…

— Wiesz co, generale, rzekła, pienięǳy eszcze trochę mam, ale gdy mi ich zabraknie,
ani ty, ani nikt dla mnie nic nie zechce zrobić, przyśpiesz wyrobienie mi administrac i
czy co tam sobie chcesz bylem Borowce miała, a zapłacę. Inacze , grosza nie dam.

— A a bez grosza na kredyt interesu nie zrobię.
Stanęli tedy naprzeciw siebie z temi dwoma ultimatami milczący, mierząc swe siły,

kto tu się przy swo em utrzyma.
Generał włożył ręce w kieszenie, stanął w postawie kolossu rody skiego i milczał.

Wdowa rumieńcem tylko zdraǳała gniew, który ą zaczynał opanowywać. Odezwanie się
edne ze stron wo u ących miało być znakiem ustępstw do akich była skłonną. Obo e
też milczeli długo.
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— No cóż bęǳie? przerwała w końcu Dobkowa.
— Bez pienięǳy — nic. I to cośmy dali przepadło, rzekł generał. Jak wola wasza.

Życzę pó ść do szkatułki i nie zwlekać… a sprawa się załatwi.
— Kiedy?
— Nie wiem, ale prędko… mówił Sapora… te ła daki Tepery zbankrutowali, wszyscy

na nich potracili bez wy ątku, każdy ǳiś grosza żądny, trzeba z chwili korzystać.
Dobkowa wahała się, srożyła, w końcu — uległa… Generał poczuwszy grosz w kie-

szeni, ak mógł na pręǳe się wyniósł. Prawdę rzekłszy sprawy eszcze nie zaczepiał, nie
pomyślał nawet akby ą załatwić i przez kogo; w końcu miał ten środek wywikłania się,
że go ważnie sze okoliczności do wy azdu zmuszały… i kogoś innego podstawić chciał
starościnie.

Jakkolwiek z dosyć dobrym zapasem przybyła ona do stolicy, ten uż się był znacznie
nadwerężył, eszcze parę miesięcy podobnego życia i wydatków, a mógł się wyczerpnąć
zupełnie… Rotmistrz, który tu podrzędną grał rolę, mimo przy emności, których mu
winiarnie dostarczały, coraz też smutnie w przyszłość patrząc, raǳił wracać do Borowiec
i Smołochowa a trzymać się na gruncie…

Tak ǳień za dniem uchoǳił, gdy generał znowu się ednego ranka z awił, z po-
chmurną twarzą. Żądał eszcze raz pienięǳy, powiadał, iż interesu uż dobĳa… ale dodał
zarazem, iż szedł barǳo ciężko i wątpił, czy się bez procesu da co otrzymać. Zawsze,
rzekł, trzeba probować, a za próby się płaci u nas…

Dobkowa strwożyła się, a trwoga zmusiła ą do nowe ofiary.
Naza utrz rano, eszcze w łóżku była, gdy e przyniesiono list, na którym enerała rękę

poznała. Wniosła, że musiał zawierać coś dobrego, gdy się Sapora tak z nim pośpieszył,
lecz — akież było e zǳiwienie, wyczytawszy w nim, że z rozkazu króla zmuszony był
wy eżdżać natychmiast… i z boleścią serca ozna mu e e , iż na mnie sze nie powinna
mieć naǳiei, aby się przy Borowcach utrzymać mogła.

„Wczora , pisał Sapora, gdym za sprawą waszą obiegał wszystkich, dowieǳiałem się
o fatalnym dla was wypadku, który ostatecznie rozstrzygnie o losie ma ątku. Córka nie-
boszczyka znalazła tu ǳiada, to est brata babki swe w osobie pana wo ewody… a ten
gorąco wziąwszy w ręce sprawę wnuczki, poszedł z przedłożeniem do króla, do ministrów
i wy aśniwszy aka się sierocie, według niego, krzywda ǳiała, wyrobił, iż kassu ąc decyz ę
komis i, tymczasowo ma ątek opiekunowi naturalnemu to est wo ewoǳie oddać kaza-
no, zwłaszcza, że ten swo ą ma ętnością ręczył na wszelki wypadek. Miarku esz pani, ak
z takim przeciwnikiem dla nas walka była trudna, a racze niemożliwa. Jednakże pozo-
sta e pani rozwinąć proces ex re ubytków poniesionych i wdowich praw do fortuny, który
niezawodnie e prawa wyświeci i uznanie ich formalne użyszcze. “

„Niezmiernie mi żal, kończył pan generał, iż sam dla barǳo ważnych powierzonych
mi spraw, nie mogąc służyć czem innem oprócz dobrą radą, życzę wziąć adwokata nie-
zwłocznie i proces natychmiast rozwinąć. W na gorszym razie, choćby przyszło ugodnie
kończyć, coś zapłacić muszą.”

List odczytawszy pani Dobkowa, wpadła w fur ę przeciwko generałowi, który wziąw-
szy u nie wcale znaczną summę, w końcu ą tak pośród drogi rzucał. Nie było ednak
sposobu poszukiwania na nim te straty, ani wieǳiała wdowa gǳie go szukać. Zapóźno
spostrzegła, że się w pole wyprowaǳić dała… Płacz i zgrzytanie zębów, okrutne spazmy
nawet, nic nie pomogły… Cały dwór, który się zbiegł na ratunek, posłyszawszy krzyki, stał
niemy, nie odgadu ąc co mogło taką rozpacz sprowaǳić. Pierwszy rotmistrz, niecierpiący
generała (nazywał go zawsze szlifierzem) odgadł, że on być musiał przyczyną nieszczęścia,
i począł go kląć zaciska ąc pięście…

— Je mość, bo go słuchałaś… dałaś się bałamucić, gdy a mówiłem zawsze, że on
w końcu oszuka… i pewien estem, że nabrawszy pienięǳy, dmuchnął.

Trafnie odgadł rotmistrz, i to go w oczach wdowy podniosło, posłała natychmiast po
prawnika, spuszcza ąc się na ego wybór uż, byle na biegle szego sprowaǳił. Rotmistrz
wszystkie swe zna omości czerpiąc z winiarni, nie ednego tam spotkał i łatwo mu było
wybrać takiego, który mu się z gęby na tęższym zdawał…

Tegoż dnia mecenas w okularach sieǳiał głową trzęsąc nad szklanką wina i papierami
u pani Dobkowe . Cała sprawa wydawała mu się fatalnie zawikłaną i niepewną.
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— Pani starościno dobroǳie ko, rzekł w końcu papiery ściąga ąc i składa ąc okulary,
to tylko powieǳieć mogę, że gdybyśmy się piętnaście lat procesować mieli i woǳić po
sądach, a nie ustąpię, nie puszczę, na żadną zgodę nie przystanę… Ja estem taki człowiek,
mnie tu zna ą, żelazny — powiem pani starościnie kamienny… nie ustąpiemy, a skutkiem
tego być musi, iż nam zapłacą co zechcemy, byle raz mieć święty pokó . Wpĳemy się im do
boku pĳawką, kleszczem, mościa dobroǳie ko, bęǳiemy ich ssali, nuǳili, męczyli, nie
damy im tchnąć. Na upartych upór to edyny sposób, a a estem taki człowiek, starościno
dobroǳie ko, a estem taki człowiek, mnie tu zna ą, proszę popytać. Kto ze mną do
czynienia miał, zawsze musiał w końcu zapłacić. Nie wchoǳę w to aka est sprawa… nie
mo a to rzecz… ale estem taki człowiek, że piłu ę a piłu ę, dopóki nie wypiłu ę…

Tak pocieszywszy Dobkowę, która trochę wolnie odetchnęła, odszedł prawnik, prze-
prowaǳony przez rotmistrza aż na schody. Poręba miał dla niego na wyższy szacunek,
bo się ani przepić, ani przegadać nigdy nie dozwolił.

Pani Dobkowa, mimo wielkiego zaufania; akie e natchnął opowiadaniem swem
Poręba, chciała ednak być sama ciągle w stolicy, aby wieǳieć o toku sprawy… Wysłała
więc edynego uż przy aciela akiego miała, wiernego Porębę do Borowiec i Smołocho-
wa po pieniąǳe, a że się trafiał ktoś co resztę lat ǳierżawy gotów był od nie wziąć i za
sub-arendę zapłacić, kazała o to traktować.

Tymczasem dosyć smutne pęǳiła życie… Parę razy na myśl przyszła e siostra, lecz
po ostatniem wiǳeniu się, mało było naǳiei, aby się uż zbliżyć mogły…

Jeden mecenas, zawsze opowiada ący akim on był człowiekiem i obiecu ący złote góry,
nudy swo emi odwieǳinami przerywał. Nie zawsze one wytłómaczyć się dawały sprawą
samą, zdawało się Rózi nawet, iż przynoszone na przy ęcie wino, wchoǳiło w rachubę.
Mecenas nawykł był tu przy gawędce z miłą wdówką wychylać swą lampeczkę i coǳień
po nią przychoǳił, wykłada ąc co uż uczynił, a co proxime miał zrobić.

Jednego dnia zǳiwioną została pani Dobkowa wiǳąc go, o zwykłe goǳinie przy-
bywa ącego w towarzystwie drugiego opasłego i słusznego mężczyzny, który także na
urystę zakrawał. Mecenas przedstawił go też ako kolegę…

— Acani dobroǳie ka, zǳiwisz się może, odezwał się z doborem słów, niezręcznym
a wyszukanym, który go oǳnaczył, usłyszawszy o pobudkach akie skłoniły szanownego
kolegę mego, czcigodnego Szaławitę, iż tu ze mną złożyć swo ą attencyą przybywa. Rzecz
się zwiastu e, którą do namysłu wziąć należy, nie powiadam, by pożądaną była, ani się e na
stół przyniesieniu sprzeciwiam… Pani starościna zawyroku esz… oto‥ strona przeciwna,
opiekun wybrany przez Imci pannę Dobkównę, wo ewoda, wnosi, czu ąc, iż go procesem
nękać bęǳiemy, abyś pani swe żądania ob awiła, ofiaru ąc się, eśli umiarkowane będą —
przy ąć i zaspokoić.

Dobkowa dosyć zǳiwiona spo rzała na obu prawników.
— Za pozwoleniem, czcigodnego kolegi — rzekł mecenas Szaławita, ono to tak est

i nieco inacze . Pan wo ewoda brzyǳi się w ogóle pieniactwem, ego pupilla ma na wzglę-
ǳie imię akie nosi pani Dobkowa, chcieliby dla skandalu uniknąć procesu, który może
na świat wyprowaǳić rzeczy o akich lepie by on nie wieǳiał. Zatem, eśli wola i łaska…
mówić możemy.

Mecenas pani Dobkowe patrzał e w oczy da ąc do zrozumienia, aby się nadto do
zgody nie okazywała pochopną. Wdowa sama dobrze nie wieǳiała co począć, wzdychała
i ocierała łzy, których nie było.

— Nie est to tak łatwo, rzekł mecenas określić żądania nasze, ubytki, straty, prawa…
koszta…

— Ale wszystko na świecie obrachować się da e, odparł Szaławita.
— Zatem o czas do namysłu prosimy, rzekł spo rzawszy na Dobkowę e umocowa-

ny…
Na tem skończono, Szaławita odszedł. Nastąpiła narada, w które prawnik był za pro-

cesem, e mość za zgodą. Ułożono się więc podać żądania tak wysokie, by ich przeciwna
strona przy ąć nie mogła… Mecenas podnosił e, obliczał, potęgował i doszedł do znako-
mite summy, oświadcza ąc, że z nie ani grosza ustąpić nie życzy, a eśli wdowa mimo
ego rady pokó zawrze, sama sobie winę przypisze… i t. d.
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Szaławita z awił się po warunki. Wymownie motywu ąc e… przełożył mecenas, pe-
wien będąc z góry, iż przy ętemi nie będą. Wysłuchawszy całe mowy, adwokat strony
przeciwne zażądał spisania punktów, wrzekomo dla okazania ich wo ewoǳie…

Urosły eszcze żądania przelewa ąc się na papier. Szaławita nic nie mówił, wdowa także,
w tak dobre ręce zdawszy sprawę — milczała.

Znowu ǳień upłynął… Jakież było zaǳiwienie i mecenasa i Dobkowe , gdy wcale
się nie targu ąc, nie układa ąc, nie zbĳa ąc, Szaławita oświadczył, że wo ewoda nie chcąc
brukać się takim procesem, układ przy mu e, pokwitowania żąda, pieniąǳe płaci i ten
eden warunek ze swe strony stawia, aby pani Dobkowa nigdy ani osobiście, ani listownie,
ani przez trzecich, do roǳiny nieboszczyka męża, w żadnym razie zbliżać się nie ważyła…

Mecenas przeciwko tak obelżywemu warunkowi wystąpił strasznie gorąco, lecz na to
Szaławita mu odpowieǳiał, iż ak ego warunki nie roztrząsa ąc przy ął, tak też swoich
poddawać dyskuss i nie dopuści. Należy go odrzucić albo przy ąć.

Pani Dobkowa po namyśle zgoǳiła się na wszystko… Mecenas protestował ale pod
nosem.

W ten sposób dokonano zgody cale niespoǳianie, i mecenas otrzymał piękne ho-
norar um pręǳe daleko niż rachował. Summę umówioną pani Dobkowe zapłacono
gotówką przed sądem przy urzędowem pokwitowaniu.

Prawie o tymże czasie powrócił rotmistrz ze Smołochowa, szczęśliwie obrobiwszy
z nowym ǳierżawcą interes, tak, iż pani starościna znalazła się w posiadaniu znaczne-
go kapitału… z którym nie wieǳiała eszcze co ma uczynić. Była mowa o kupnie dóbr,
o nabyciu kamienicy w Warszawie… a tymczasem życie się wlokło trybem zwycza nym…
Ma ą to do siebie pieniąǳe, iż nigdy prawie ukryć się przed oczyma luǳkiemi nie mo-
gą, a luǳi ku sobie istnie magnetyczną siłą ciągną. Więc choć nie zbywało na oszczer-
cach, którzy głośno mówili o tem, iż w otruciu nieboszczyka Dobka, e mość pewien
uǳiał miała, choć dawnie sze eszcze wspomnienia z żywota panieńskiego wielce były
różnobarwne, ak tylko dowieǳiano się o ciepłe wdówce, rotmistrz opęǳić się nie mógł
proszącym go o introdukowanie. Poręba właściwie sam się matrymonialnie chciał tam
introdukować, lecz ednego dnia dostał tak stanowczego odkosza, iż nie chcąc całkowi-
cie zrywać stosunków, postanowił ograniczyć się skromnie marszałkostwem tylko. Sam
też przypatrzywszy się sobie potem w zwierciadle musiał przyznać, iż barǳo powabnym
nie był… Rzucił okiem na Rózię, też nie powabną, stara ąc się, by e aki taki posażek
starościnadała… i ofiaru ąc e serce i rękę, ale i blada Rózia — odrzuciła ofiarę. Po tych
dwóch wkrótce po sobie następu ących próbach, zaklął się Poręba iż tego głupstwa nie
zrobi nigdy, by się miał ożenić.

Zna omości, przy aciele, przy aciółki, pretendenci płynęli do domu pani Dobkowe ; na
wzdycha ących nie zbywało, na obiadu ących i przybyłych na wieczerzę także, ci ednak
co się o rękę zgłaszali, przy ęci być nie mogli, a ci, których sobie życzyła e mość, nie
oświadczali się… Życie wyczerpywało zwolna nietylko procenta, ale zarywało z kapitałów…

Kupna ma ątku obawiała się wdowa, kamienicę e odraǳano i ona sama e sobie nie
życzyła; po bankructwie Tepera oddać pienięǳy bankierowi wahała się… trzymała więc
kapitał w domu i po troszę się szczerbił…

Pewien roǳa niecierpliwości ogarnął piękną wdowę, gdy po dość długim czasu prze-
ciągu nie znalazła sobie part i stosowne . Przypisu ąc to zbyteczne oszczędności swe ,
postawiła dom na pokaźnie sze stopie, — kosztowało też życie coraz więce …

Nieznacznie do domu, w którym było uż wszystko co na wykwintnie szem było, we-
szła gra naówczas cechu ąca życie pańskie. Wieczorami grywano coǳiennie, pani Dobko-
wa zaczęła grać sama. W początkach z takiem szczęściem się e wiodło, iż uzuchwalona
brnęła coraz dale , śmiele coraz, i — przegrywać zaczęła. Pierwsze przegrane zǳiwiły ą
niezmiernie i rozbuǳiły namiętność… W krótkim przeciągu czasu żyć uż bez gry nie
mogła… Dom stał się prawǳiwą szulernią, dnie i noce otwarty, pełny luǳi niezna o-
mych, oszustów, rycerzy błędnych i uliczne zgrai. Z różnemszczęściem ciągnęło się to
dale a dale … a pani Dobkowa wiǳąc ubywa ące kapitały… niewiele się asowała nawet,
ma ąc naǳie ę, że się łatwo w dobrą odegra goǳinę.

W chwili, gdy na na świetnie szym stopniu dom starościny się zna dował i zyskiwał
coraz rozgłośnie szą sławę, zaszedł wypadek, który był akby ruiny zwiastunem… i końca
przepowiednią.
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Od śmierci pana Dobka, nie miała starościna żadne wiadomości o stare swe zna o-
me pani Lassy, która szczęśliwie dokonawszy doświadczenia z arszenikiem znikła zupeł-
nie z warszawskiego horyzontu, i zdawać się mogło, że więce na nim się uż nie ukaże.

Jednego dnia, przy yzowaniu właśnie gdy starościna była w wybornym humorze,
gdyż i gra wczora barǳo się e szczęściła i pewien młody człowiek, pułkownik, cuǳo-
ziemiec, okazywał się nią mocno za ęty, tak, że wnosiła, iż to może być — na ser o;
przyniesiono e list z poczty pomazany mnóstwem stempli i charakterów… Poznała na
nim z rapportów odbieranych w Borowcach rękę Lassy i zmieszała się tak, iż położyw-
szy go na tualecie nie pręǳe wzięła się do rozpieczętowania aż ciekawy yz er był za
progiem.

List ten datowany z Paryża, zawierał mnóztwo czułych wyrażeń i ubolewań nad losem,
akiego doświadczała nieszczęśliwa ofiara, poświęcenia dla przy aciółki! Donosiła w nim
znuǳona życiem Lassy, iż eżeliby byt się e nie poprawił, woli wrócić — coute que coute
do Warszawy i odbyć spowiedź powszechną… a mizerne życie zakończyć. Poprawa zaś
bytu niewiele wymaga ące przy aciółki zawisłą była od tysiąca dukatów, które prosiła,
ażeby e zaraz nadesłano i nic więce nad trzysta czerwonych złotych dożywotnie pens i:
Donosiła zarazem, że znalazła, po długie a nadaremne peregrynac i wśród zepsutego
świata, człowieka znakomitego, z sercem czułem, z duszą szlachetną, któryby się nie wahał
e ofiarować swą rękę, gdyby tylko skromny chleba kawałek mieli zapewniony…

Pani Dobkowe korrespondenc a ta struła ǳień cały, dostała bólu głowy i spazmów,
chciała się grą rozerwać i przegrała dosyć grubo… List został spalony, starościna posta-
nowiła wcale nań nie odpowiadać, co było na właściwszem. Lassy zaś nie ma ąc żadne
wiadomości co się z e pismem stało, wyprawiła drugie, a po niem trzecie naglące o sta-
nowczą odpowiedź. Groziła potem przybyciem, które nieprzy emne następstwa pociągnąć
za sobą mogło.

Dobkowa nie wieǳąc co począć, przez wskazanego e bankiera wysłała sumkę małą,
uważa ąc ą za dostateczną. Lassy, szczególnie ze względu na blizkie wesele z człowiekiem
czułego serca i wzniosłego umysłu (który za mował się hodowlą i strzyżeniem pudlów przy
Pont-Neuf ), poczęła być coraz niecierpliwszą i nieznośnie szą. Ostatnie listy, na wypa-
dek gdyby e na poczcie otworzono, użby panią Dobkowę w pode rzenie podać mogły,
położenie stawało się groźnem. Poszły więc pieniąǳe z listem do Paryża i wymówkami,
iż starościna sama wiele straciła i pomagać nie est w stanie.

Nie pomogło to, gdyż Lassy zawsze eszcze nie wyszedłszy za mąż, domagała się owych
tysiąca dukatów. Ale akąż pewność mieć było można, iż otrzymawszy e, nie zażąda dru-
gich i trzecich… Do rozpaczy przywoǳiło to starościnę, która i w grze nie ma ąc szczęścia,
postanowiła ważyć się uż na wszystko i więce niegoǳiwe Lassy nie odpisywać. Racho-
wała, iż roǳina Dobków, unika ąc rozgłosu dla imienia ich niemiłego, w ostatecznym
razie, bronićby ą musiała. Pięć po sobie następu ących listów przy aciółki, rzuciła w ogień
nie czyta ąc, chociaż strach ą ogarniał okrutny… Po nocach sypiać nie mogąc, grywała do
rana, a zdrzemnąwszy się na chwilę, zrywała się z krzykiem śniąc, że ą dusi przy aciółka…

Stan ten wpłynął na zdrowie i owe resztki piękności, które eszcze zwabiały czcicie-
li, szybko barǳo niknąć i uchoǳić zaczęły. Rotmistrz pierwszy zauważał, iż Dobkowa
mocno się zmieniła, i wychoǳiła na starą babę. Nie chciała za mnie iść za mąż, otoż
to kara Boża, rzekł do Rózi, bo a mężczyzna, będę takim akim byłem, choćby za lat
ǳiesięć, a ona zupełnie zbabie e? Wiǳisz, akie uż ma gęsie łapy przy oczach? Broda się
e puszcza… zęby czernie ą, aż mi e żal… Gdyby za mnie była poszła za mąż, nigdyby
tego nie było. Róż, ani bielidło, ani liczne kosmetyki cudowne, brane u na słynnie szych
doktorów, nie pomagały… twarz istotnie straszną się stawała z piękne . Oczy świeciły
złowrogiemi akiemiś gorączkowemi blaski…

Apetyt straciwszy, za radą rotmistrza, który przed obiadem życzył naparsteczek li-
kworu, poczęła pani Dobkowa pić trochę wódki, przy eǳeniu zaś po kilka kieliszków
wina. A że małe dozy nie skutkowały, doktór rotmistrz, który sam na sobie doświadczył
doskonałych skutków tego leku, ordynował powiększanie ich i doszło do dobrego kie-
licha wódki a pary szklanek mocnego wina. W istocie, medycyna ta o tyle okazała się
czynną, że twarz począł rumieniec okrywać, który uż cale nie schoǳił, a humor polepszył
się znacznie. Pani Dobkowa wstawszy nawet na czczo, piła trochę likworu przed polewką
winną, a do poduszki lekki ponczyk. Polepszenie było widoczne.
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Właśnie się odbywała kurac a, gdy raz Rózia, akby przelękniona przybiegła do staro-
ściny, ozna mu ąc (było to pod wieczór), że akiś egomość chciał się z panią koniecznie
wiǳieć na osobności, bo miał coś pilnego do pomówienia. Zǳiwiona tem ta emmczem
wezwaniem, pani Dobkowa weszła do gabinetu oświeconego, ak zwykle, edną lampą
alabastrową — i spostrzegła w nim… ǳiwaczne widmo, na które spo rzawszy od krzyku
przeraźliwego powstrzymać się nie mogła.

Był to mężczyzna niezgrabny, brzydki, postawy osobliwsze , na krótkich barǳo no-
gach… z twarzy tak podobny do Lassy, akby był d abłem albo roǳonym e bratem.

Nie chcąc czytelnika trzymać w niepewności, dodać musimy zaraz, iż pani Lassy brata
nie miała, a d abeł zbyt ma wiele do czynienia, aby tak brzydko się przebierał. Ona to była
sama w tym nowym stro u, którego pomysł zaczerpnęła z przypomnień o Laurze. Zdało
się e , że co tamta mogła zrobić, to i e też się uda… Przebrała się po męzku przed granicą
i tak zamaskowana stanęła przed panią Dobkową.

W miarę, ak ta domyślała się i poznawała Lassy, coraz większy strach ą ogarniał,
drżała nie mogąc przemówić słowa… ścisnęła ręce, nakoniec padła na na bliższe krzesło.

Widmo zbliżyło się ku nie i zawołało schrypłym głosem:
— Cóż to? czy pani mnie teraz nie pozna esz? Wiǳisz, byłam zmuszoną przybyć

sama, mamy przecie z sobą rachunki?
Starościnie słów brakło…
— Ale czegóż eszcze chcesz odemnie, przeklęta! zawołała zrywa ąc się w końcu, cze-

go? za co? Litu ąc się nad tobą posyłałam co mogłam… nie mogę więce , a sama nie
mam…

— Ty musisz mieć, przystępu ąc bliże z gniewem poczęła Lassy. Jak ty mi śmiesz
mówić, żeś się litowała nademną, żeś mi dawała może z łaski? Ja się poświęciłam dla
ciebie… a mam prawo do wszystkiego co wzięłaś po nim… Jakto? zapomniałaś więc tego
wieczoru? Nie wiesz o niczem? niewinna istoto? A któż to mnie pchnął w tę przepaść?
dla kogo a to zrobiłam? przez kogo cierpię? Ty teraz nic, nic nie wiesz?

— Jam cię nie posyłała ani namawiała do tego? zawołała Dobkowa…
— A któż-to powtarzał mi ciągle, dałabym coby kto chciał, byle mnie od tego czło-

wieka uwolniono! Cóż to znaczyć miało?‥ Wszak mówiłam ci, że to zrobię! wszak wi-
ǳiałaś, gdym szła i z czem tam poszłam?

— Cicho! na Boga! cicho! przerwała Dobkowa, czego chcesz!
— Pienięǳy! pienięǳy! złota twego! na ęłaś mnie, płać! Ja się nie pytam, masz czy

nie, pieniąǳe lub życie…
Dobkowa padła powtórnie na krzesło, łamiąc ręce, oczyma obłąkanemi woǳiła po

poko u, nie wiǳąc ak się od tego straszydła odkupić. Za każdym e ruchem, Lassy
podbiegała, nacierała, bo ąc się, by e nie uszła.

— Słucha ! przeklęta kobieto, odezwała się po namyśle: słucha , dam ci ten raz, dam
co chcesz, lecz edź, precz, precz, i nie pokazu mi się na oczy. Mnie ty nie zgubisz… nie
masz świadków, am się gotowa wyprzysiąǳ, mnie familia które imię noszę, obroni…
a ty poniesiesz głowę na rusztowanie… a cię wydam sama! Rozumiesz!

Lassy na chwilę się powściągnęła, akby rozważała każde słowo powieǳiane przez
Dobkowę… lecz wkrótce poczęła się śmiać ǳiko…

— Już to ci ręczę, że eśliby mi ginąć przyszło, zginiemy obie, bo a cię nie puszczę…
Ja mam w ręku dowody… żeś tego chciała, żeś mi to poddała…

— Czegoż chcesz! ile! mów! skończmy to, nie zamęcza mnie! krzyknęła starościna.
— Ale czeka ! ty się odemnie nie uwolnisz tak łatwo! Naprzód a nie myślę ztąd

krokiem pó ść… boby mnie gotowi poznać. Tu mi bezpiecznie, zostanę… Rób sobie co
chcesz… Śpieszyć się nie mam czego, spocznę po droǳe, a rachunek nasz długi i nieła-
twy! Dołożymy drogę, fatygę i na powrót podróż… nie głupiam się teraz dać wyprawić
z biczykiem…

Poczęła starościna rozpaczliwemi krokami choǳić po gabinecie, a że goǳina gry się
zbliżała i goście zaczęli się schoǳić, dwa razy za rzał rotmistrz ciekawy, wywołu ąc ą do
stolika.

— Więc czego chcesz! mów… powtórzyła starościna.
Lassy usiadła na kanapce…
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— Cóż? pod noc mnie wygnasz!
— Ty tu zostać nie możesz!
— Ja muszę! a gǳież! po gospodach będę się tułała? po nocy mam uciekać? Nie

pó dę…
Jakby namyśla ąc się Dobkowa stanęła… Czeka tu na mnie, a zaraz powrócę.
Na te słowa Lassy się zerwała i pochwyciła ą za suknię.
— Ani kroku! rzekła, nie puszczę!
— Ja mam gości! a muszę wy ść!
— Nie pó ǳiesz… sama tu nie zostanę.
W te chwili rotmistrza głowa ukazała się we drzwiach, Lassy się zmieszała nieco,

a Dobkowa skorzystała z tego, by się wymknąć i drzwi za sobą zatrzasnąć…
— Rotmistrzu! zawołała starościna akby obłąkana… chciałeś mo e ręki, odmówiłam

ci, będę two ą… a uwolnĳ mnie od tego — d abła. Tu est Lassy! Lassy, która struła
Dobka… chce mnie zgubić, chce mnie odrzeć… chce mnie obwinić… a o niczem nie
wieǳiałam! am niewinna! Rotmistrzu! ratu ! zlitu się!

Poręba stanął ak wryty… Ale cóż a z nią zrobię! Chyba ła daczkę uduszę; A to śliczna
histor a… Czegoż ona chce?

— Pienięǳy! nieustannie pienięǳy!
— Jakto? uż e dawałaś?
— Przez litość.
Rotmistrz zamyślił się mocno, parę razy za klamkę pochwycił i powstrzymał się. Ile

ona chce? spytał.
— Ja nie wiem…
— No, to a się z nią rozmówię, rzekł Poręba, i znowu za klamkę u ął i — wstrzymał

się, zadumał, głowę spuściwszy…
— Was dwie… mruknął, a tu eszcze i mnie trzeciego chcecie wpęǳić w matnię…

żebym głową nałożył?
— Rotmistrzu! am niewinna! zawołała Dobkowa. Za całą odpowiedź Poręba spo rzał,

uśmiechnął się i ramionami zżymnął.
— Idź! dam e co chce, zabiera ą i wywieź precz… ak na dale , za granicę, za świat…
— A co ręczy, że pieniąǳe straciwszy, nie wróci? zapytał Poręba, abym to paskustwo

zdeptał… ale plugawa rzecz…
Do drzwi z drugie strony zaczęła się dobĳać Lassy, rotmistrz i Dobkowa weszli razem.
— Cóżeś to asani z siebie za monstrum zrobiła? począł rotmistrz zobaczywszy ą, a to

istny d abeł!
Lassy spo rzała groźno…
— Mów, czego chcesz? ile? przerwała starościna, nie ma czasu do stracenia. Rotmistrz

waćpanią do granicy odstawi.
— A no, dobrze, choć w takiem towarzystwie niebarǳo miłą odbędę prze ażdżkę, ale

to asani muszę powieǳieć, że gdybyś tu eszcze raz powróciła to, słowo da ę, zduszę…
Lassy krzyknęła odskaku ąc od niego.
— Mów, czego chcesz? powtarzała Dobkowa.
— Nie powiem nic! nie ruszę się! dopóki ten człowiek nie ode ǳie, odparła Lassy.
Stali wszyscy, przybyła odsuwała się z obawą od rotmistrza coraz dale , a w Porę-

bie rosła złość niema widocznie, żyły mu nabrzmiewały na czole i oczy czerwieniały…
Starościna powtarzała: mów czego chcesz…

— Ja od tysiąca dukatów nie ruszę i na drogę musicie dać… a się dla was poświęci-
łam…

— Milcz… ęǳo! tupiąc nogą rzekł Poręba… ale milcz…
Starościna usłyszawszy summę zakrzyknęła…
— Dać e i niech eǳie, odezwał się Poręba, a ą odprowaǳę. Niech pani iǳie po

pieniąǳe, a zostanę, potem na pocztę i będę służył e mości za granicę.
— Obłąkanym wzrokiem patrzała stara po przytomnych. Po co mi towarzystwo, a

nie potrzebu ę przeprowaǳania, rzekła, obe dę się bez wasze łaski, mam z sobą mego…
narzeczonego.

Rotmistrz parsknął i splunął.
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— Ja dla tego muszę asindźkę wywieźć, choćby się narzeczony miał gniewać, bo
mogłabyś zostać i utro przy ść znów wołać pienięǳy, a tego uż dosyć…

Dobkowa wyszła, Lassy wiǳąc, że przychoǳiło do rozwiązania, udobruchała się…
— Ja przecie nic tak wielkiego nie wymagam… poświęciłam się dla nie … poczęła do

rotmistrza.
— A kto was o to prosił? zawołał Poręba… at! milczałabyś, dość tego…
Choǳił tedy po gabinecie, a Lassy padła na kanapkę…
— Kto innyby asanią sam do sądu oddał i uż przez toby z siebie pode rzenie zrzucił…

Jabym wolał tak zrobić niż wam zapłacić. Za co? za to, że wasby powiesić warto…
— A ą? a ą? krzyknęła Lassy.
— Milczeć, przerwał rotmistrz, drugi raz a na siebie wezmę i odstawię cię za kołnierz

do kordygardy…
W krótkim przeciągu czasu starościna wróciła zadyszana, na pół nieprzytomna…

i rzuciła na kanapkę, na które Lassy sieǳiała, rulony złota przyniesione… Chciwie po-
częła e zagarniać przybyła… licząc oczyma i ważąc na ręku, opychała niemi kieszenie,
potem wiązała w chustkę, niepewna ak na lepie e schować. Rotmistrz patrzał z zacię-
temi usty, obe rzał się szuka ąc kapelusza i wyszedł po niego… Dobkowa stała drżąca…
Lassy chciała się do nie zbliżyć z pożegnaniem, lecz nastawiła obie ręce przeciwko nie ,
aby nie dopuścić.

— Otóż-to taka wǳięczność!… syknęła stara…
— Precz! precz! wołała wdowa, nie chcę cię znać… idź!…
Rotmistrz wszedł w płaszczu i kapeluszu… Koło drzwi leżało porzucone okrycie, które

prędko narzucił na ramiona kobiety, podał e kapelusz i pchnął w boczne drzwi. Marsz.
Lassy się chciała obrócić.
— Marsz! a żywo… dodał Poręba, i za obo giem zamknęły się drzwiczki, a Dobkowa

ak wryta stała eszcze ciągle przysłuchu ąc się stąpaniu rozlega ącemu się w korytarzu. Nie
prędko potem wyszła blada do swoich gości skarżąc się na ból głowy, a dopiero w parę
goǳin, gdy Poręba nie powrócił, zaczęła grać, napiwszy się nieco wina dla orzeźwienia.
Całą noc tak spęǳiła z różnem szczęściem za stołem… a nad ranem, gdy się porozchoǳili
towarzysze, spróbowała udać się na spoczynek. Sen nie brał… Cały ǳień następny przebyła
zamknięta choǳąc tylko i patrząc przez okna czy Poręby nie zobaczy. Nie było go eszcze
i następnego, aż trzeciego około południa z awił się czerwony, zmęczony… i widocznie
napiły. Wszedł uż do domu ak do swego, dysponu ąc głośno, aby mu eść dawano. Ton
zupełnie zmienił.

— A cóż? zapytała wdowa nieśmiało.
— Wywiozłem to paskustwo, krótko odezwał sięPoręba, i ręczę, że się e nie zechce

tu drugi raz przy echać…
— Dobkowa nieśmiała pytać więce .
— Teraz, mo a królowo, trzeba też z nami skończyć… a dać na zapowieǳi, nie ma

powodu zwlekać…
Wdowa spuściła oczy… Cóż miała zrobić… Dwa tygodnie potrzebowały formalno-

ści, po czem państwo nie młoǳi, po echali cicho i bez parady do kościoła, a wieczorem
dowieǳieli się słuǳy i zna omi, iż ślub się odbył. Nie zmieniły się cale obycza e domu,
lecz rola gospodyni zgasła przy tonach, akie sobie Poręba dawać zaczął. Mimo to, że za -
mować się niczem porządnie nie umiał, mieszał się do wszystkiego, szumiał, rozkazywał,
a panna Rózia przed przy aciółkami swemi w kilka miesięcy potem opowiadała po cichu:
iż, bywały przypadki, w których rotmistrz podchmielony laską z na ukochańszą małżonką
spory kończył. Luǳie także mówili, iż krzyki słyszeli… ale się to spazmami tłómaczyło…

W dalszym ciągu zda e się, iż państwo Porębowie kilką laty późnie założyli restaurac ę,
a że się na te nie wiodło, mieli potem szynk na Krakowskiem, upodobany woźnicom
wielkich panów, którzy e mość nazywali starościną, i utrzymywali, że tam wódka była
na lepsza. Poręba kosztu ąc tego czem handlował, poprzeǳił boda na cmentarz szanowną
połowicę, którą ostatecznie z litości przy ęła siostra biedna utrzymu ąca magazyn przy ulicy
Senatorskie , odepchnięta niegdyś przez panią Dobkową… Ale boda czy ztąd nie dostała
się do szpitala, bo ą powraca ącą w zbyt wesołym humorze wieczorami i wala ącą się po
rynsztokach, ciężko było utrzymać…
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Wo ewoda kazawszy być cierpliwą Laurze… o skutku swoich zabiegów nic nie mówił…
Jeźǳił, posyłał i dosieǳiał w Warszawie, póki oddania Borowiec wnuczce nie wyrobił
czarno na białem. Użyła go tylko panna Laura zręcznie barǳo, żeby trochę za długo uż
sieǳącego Honorego, do domu wyprawić. Czy się pan wo ewoda domyślił czego czy nie,
ale barǳo stanowczo powieǳiał do niego: — Asinǳie sobie uż możesz echać, a to
biorę na siebie, że e krzywdy uczynić nie dam…

Na pożegnanie wyszła Laura z Basią razem, podała mu rękę drżącą i odezwała się
cicho:

— Jedź, kochany bracie, tam tak na was czeka ą, ak mybyśmy cię raǳi mieć z nami,
a nam się nie goǳi zatrzymywać… Pozwólcie tylko, bym Zosi i chorążemu przesłała małe
pamiątki…

Łzy się kręciły w oczach Laurze, ze stolika chwyciła kilka przygotowanych pudełek
i oddała e Honoremu.

— Bądź zdrów rzekła: Za aki rok, dwa… gdy dom w Borowcach odbudu ę… zapra-
szam was z Zosią, z całą roǳiną. Koniecznie. Niestety! pręǳe nie mogę, ani pomyśleć,
chyba, gdy się tam chata aka sklei…

— Na wesele wasze! szepnął wzdycha ąc Honory.
Laura smutno się uśmiechnęła — i głową potrzęsła. O! nie, rzekła, nie spoǳiewam

się, abym tak prędko skończyła mo ą żałobę, po tem wszystkiem com straciła… Zosta-
nę sobie starą panną, grymaśnicą, będę hodować kanarki, saǳić kwiatki i dumać na
ruinach… Możesz być poetycznie sze życie?

Honory uż nie śmiał się odezwać, wyczekiwał z razu innego pożegnania, sąǳąc, że
się Basia Tyszkówna oddali, lecz ta pozostała do końca i chorążyc ucałowawszy podaną
mu rękę, wyszedł…

Laura skinęła nań eszcze z okna śląc mu ostatnie pożegnanie, odwrócił się, stanął
akby chciał wrócić, ręką dała mu znak, że echać powinien i odeszła…

Honory tegoż dnia od echał.
W tyǳień potem przybył wo ewoda z nieodstępnymi ha dukami, stęka ąc na pedogrę.
— No, rzekł do Laury, przywożę a asińdźce zwrót Borowiec… oddano ci e, a a

opiekunem estem z panem Tyszką. Teraz, rozmówmy się, co począć myślisz?
Laura chciała przerwać, wo ewoda ręką dał znak, że chce mówić dale .
— Powieǳiałbym asińdźce siedź w mieście, gdyby dla kogokolwiek miasto zdrowem

było, tembarǳie dla was, coście do ciszy wie skie przywykli. W tych Borowcach się
zamknąć znowu — niepodobna, zasuszysz się i zestarze esz z nudy…

Laura chciała eszcze raz mówić, wo ewoda nie dopuścił. Ale czeka -że, powiesz co
chcesz tylko a po starszeństwie, pierwszy mam głos…

— Prosiłbym asińdźki do mnie, a no, Jadwisia nie, dalipan za mąż nie wy ǳie, boś
i ładnie sza i bogatsza od nie … Wiǳisz, egoista estem… ale dla ǳiecka. Cóż tu począć
kogo tu wam wyszukać za towarzyszkę?…

Milczała uż Laura, wo ewoda skończył.
— Teraz, mów, odezwał się.
— Kochany ǳiadku, będę z tobą tak poufale mówić ak z o cem. Za mąż nie pó dę.
— Wnuczko kochana, sama nie wiesz co pleciesz! zawołał wo ewoda, akto może być

żeby kobieta młoda za mąż iść nie chciała. Musi.
— Nikt mnie nie może przymusić, kochany ǳiadku, estem strasznie uparta.
— Cóż to to? czy aka nieszczęśliwa miłość! E! pfe! rzekł wo ewoda, to się odżegna

od nie . Szkodaby cię było…
Laura oczy spuściła.
— Na większą mi łaskę ǳiadek zrobi, eśli mi kogo da: poczciwego, dobrego, sta-

tecznego, aką e mość, coby zemną po echała i za matkę mi służyć mogła… Oprócz tego,
Basia obiecu e mi, że na dłuższy czas do mnie przy eǳie z o cem, bo a się tam bez niego
nie obe dę… Dopóki dom nie stanie w Borowcach przemieszkamy choćby w gospoǳie
u Arona. U nas drewniany dom budu e się piorunem. Sklecą mi go w parę miesięcy,
a ma ąc dach będę o lepszym myśleć mogła… Jadę do Borowiec…

— A cóż myślisz z pienięǳmi robić? spytał wo ewoda. ‥
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— ǲiadek mi kupi co za nie…
— Cóż a ci mam kupić?…
— A no, ziemi kawałek… odparła Laura…
Pokiwał głową stary.
— Jaka ty esteś rozumna! rzekł, anim się spoǳiewał, choć wieǳiałem, że ci nie zbywa

na ole u… Ziemia to grunt. Kto ą ma pod nogami, bezpieczny… ale sobie zostawić trzeba
coś zawsze, żeby ten chleb solić czem było… Tylko, mo a panno, ak ty tam wysieǳisz
w te ǳiurze?

Laura aż krzyknęła z oburzenia.
— A! proszęż mi tak Borowiec nie nazywać… abym ich za żadne w świecie inne dobra

nie dała. Żyłam tam z o cem, byliśmy szczęśliwi… wszystkie tam wspomnienia mo e…
tam mi na lepie , tam czu ę się w domu… Na cóż mi szukać cuǳych Bogów?

— Ale, bo a ciebie wydać za mąż muszę, mo a panno — przerwał wo ewoda… tak nie
może być! Szmat ziemi bęǳiesz miała i cóż nam potem? Jak to się człowiekowi uczciwemu
dostanie… skorzysta i kra …

— Wolałabym się, kochany ǳiaduniu, ziemi wyrzec niż ślubować bez serca i iść za
mąż z obowiązku… przerwała Laura.

ǲiad na nią popatrzał i czmychnął.
— Prawdę asińdźka mówisz, że esteś uparta. No! ale to ci prze ǳie! Musiał ci akiś

drab nieszczęsny wpaść w oko i serce, i zda e ci się, że takiego drugiego na świecie nie
ma… A! zobaczysz!

— Zgoda więc — kochany ǳiadku, tylko mi takiego draba da cie, żebym go przy ąć
mogła… z dobrą i nieprzymuszoną wolą…

— Zna ǳie się! rzekł wo ewoda, tylko nie trzeba się w kąt chować…
— Niech-że on mnie szuka, nie a ego! dodała Laura…
Wo ewoda ruszył się akby chciał wstawać. Czeka ǳiaduniu i siedź, zawołała Laura,

mam prośbę do was. Chcę z wami razem po echać, Jadwisię poznać i odwieǳić… a potem
na gospodarstwo mo e do Borowiec, pan Tyszko, Basia, mó poczciwy Eliasz…

— Wǳięczen ci estem, że ze mną chcesz echać… nie śmiałem cię prosić, toś i mnie
odgadła… A miałem w tem swo e powody, dla których mi cię zapraszać nie wypadało… Za
tem pannę Barbarę uprosiwszy, gdy a utro dam sygnał do wy azdu… ruszymy. Waru ę
tylko edno, że popasy i noclegi a regulu ę i w droǳe despotycznie rząǳę… bom despota!

Gdy tak stanęła umowa o podróż a wo ewoda dla przygotowań do nie po echał do
domu… niespoǳianych gości miała Laura przed wieczorem… Wieść o e losach, bo-
gactwach, o pokrewieństwie z panem wo ewodą, rozeszła się po mieście od dni kilku.
Zmieniało to zupełnie usposobienia dawnych zna omych dla panny Laury. Co ǳiwnem,
nieprzebaczonem, płochem zdawało się w ubogie ǳiewczynie, to w ǳieǳiczce owych
summ neapolitańskich, o których rozpowiadano, wydało się ǳiwnie ekscentrycznie szla-
chetnem, romantycznem… nieledwie heroicznem… Pierwsza kasztelanowa Wiska poczę-
ła utrzymywać, iż Francuz nie zrozumiawszy e , odprawił odedrzwi tę śliczną czaroǳie ską
Laurę, i że ona te omyłki odżałować nie może; że musi sama ą przeprosić i t. d… Hrabia
Artur chciał echać z nią także.

Hetman wybierał się z Kowal. Georges… a nie wiem uż ile osób prosiło i zaklinało,
aby mogły być zaprezentowane te bohaterce…

Jakoż tego dnia kasztelanowa na przód przybyła… i nie meldu ąc się, przebo em weszła
do dworku, na głos woła ąc: Gǳież ta mo a czaroǳie ka?

Laura wyszła zaraz, ale poważna, chłodna, i na pierwsze we rzenie okazu ąca, że się
uśmiechem spóźnionym u ąć nie da. Przy ęła panią Wiską niezmiernie grzecznie, ale
tak zimno i zdala się trzyma ąc, że zna ąca luǳi i świat pani, zrozumiała, iż zbliżyć się
uż bęǳie barǳo trudno. Ton rozmowy zaczęte poufale, żartobliwie, przeszedł zaraz
w niezmiernie poważny, a wspomnienia pierwsze bytności Laura przy ęła milczeniem…
Kasztelanowa nie chcąc okazać się urażoną, bawiła dosyć długo. Przy nie nad echał hr.
Artur, którego Laura przy ęła cieple , uprze mie , ale zawsze tak, ażeby mu próżne nie
dawać naǳiei, że stosunki przedłużać się mogą. Oświadczyła obo gu, iż wy eżdża z ǳia-
dem dla odwieǳenia go i poznania roǳiny, a potem wraca na wieś i tam stale zamieszkać
zamierza.
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Tłuściuchna pani gorąco przeciwko temu protestowała; poǳiękowała Laura, doda ąc,
iż e postanowienie było niewzruszonem…

Zaledwie ci państwo żegna ąc ą barǳo czule, od echali, gdy pompatyczny ekwipaż
pana hetmana za echał przed dworek, a on sam wystro ony ak laleczka, uśmiechnię-
ty, z grac ą stawia ąc nogi po niepewnych tarciczkach, które przechoǳić było potrzeba,
wsunął się do poko u… Za nim szedł Georges, smutny, wzdycha ący i przewraca ący
oczyma… Obu Laura witała wesoło, i rozmowa świetnie się rozpoczęła… Cóż, gdy dla
hetmana ten dworek, sufit, ta podłoga, kanapa okryta perkalem, wytarte krzesła… były
czemś tak niezwycza nem, iż patrząc na nie tracił dowcip… plątał się w słowach… Chciał
przez grzeczność pańską coś pochwalić koniecznie w ubożuchnym domu, wybrał więc
popiersie Sokratesa… a — po bliższem rozpatrzeniu okazało się, że to był barǳo nęǳny
odlew gipsowy… Georges mówił więce oczyma, niż ustami…

Laura wspomniała mówiąc o Emilopolu, o zachwyca ące grze hetmana na flecie,
co mu nader musiało być przy emnem, bo się błogo roz aśnił i chwycił e rączkę do
pocałowania.

— Wiesz pani, odezwał się przypatru ąc się e , ta ręka pierwsza panią zdraǳiła, po
e kształtach godnych dłuta Praksytela poznałem, iż anioł zwinąwszy skrzydła… zstąpił
na Emilopolską ziemię…

— Kawalerze Georges — odezwała się po chwili Laura, dobrze, żeś mi się pan z awił,
mam prośbę do pana… Pan hetman łaskawie ą poprzeć raczy. Odstąp mi pan Munię…

— Nie mogę pani, rzekł kłania ąc się Georges z wyrazem żalu — wczora uż…
— A! cóżeś pan zrobił na Boga! Komu! gǳie?
— Wczora , mó mastalerz, rzekł hetman… z uszanowaniem i na większą pieczoło-

witością odprowaǳił ą do Borowiec…
Laura zerwała się z rumieńcem wielkim ǳiękować obu.
— Jakże potrafię odwǳięczyć!…
— Dobrem o nas wspomnieniem, dodał hetman uśmiecha ąc się, i pozwoleniem, by

Georges przy echał się tam dowieǳieć, ak doszła do domu…
Zarumieniona Laura poǳiękowała raz eszcze i cicho szepnęła zaproszenie, które

Georges’a uszczęśliwiło.
— Mam tylko warunek, żeby przybywszy do mnieinnego konia sobie wybrał p. Geo-

rges… dodała, i od tego nie odstąpię…
Z żalem dowieǳiał się hetman, iż Laura miała wy echać wkrótce, rozstali się tedy

wszyscy w na lepsze harmonii, a hetmańska strona z różowemi naǳie ami przyszłości…
Rezydenc a wo ewody oǳnaczała się barǳie rozległością, ogromem budowli w rów-

noległobok ustawionych, niż architekturą, która różnych wieków i smaków nosiła cechy.
Pałac budowany, przebudowywany, zachował tylko główne liǌe pierwotne. Dbano o wy-
godę i trwałość nie o piękność… Liczna roǳina i dwór wymagały tych gmachów, które
nigdy pustkami nie stały. Utrzymane było wszystko w wielkim porządku i znać było starą
zamożność. Nowych sprzętów ani aszek nie widać było nigǳie, zabytki dawne, zdoby-
cze, spadkowe pamiątki tylko… Część główną za mowało kilka sal od dni uroczystych,
ubranych w weneckie zwierciadła robione umyślnie i herbami znaczone, w kredensa sre-
ber pełne i obrazy niegdyś z Włoch i Flandryi przywiezione przez ǳiadów… Przepychu
nie było nigǳie, ale wspaniałość wielka i oblicze dworu poważne… W edne z tych sal
marmurowa tablica z napisem łacińskim, świadczyła o pobycie na zamku Jana Kazimie-
rza‥

Mimo tak pańskiego pałacu, życie u pana wo ewody nie było wystawne, stół pro-
sty barǳo, chleb prawie czarny, przy ęcie dostatnie lecz skromne. Na większego z gości
przy mowano tem co na coǳień było dla wszystkich. Obficie tylko obchoǳiły się dni
świąteczne i uroczyste, rocznice domowe, wesela… Naówczas często po dwieście osób
siadało do stołu… i dla miłych panów braci wytaczano beczkę z lochu… a beczki pana-
wo ewody co roku stawiane uporządkowane były latami i młodszego wina nie dawano
nad ǳiesięcioletnie.

Jadwisia i na młodszy syn gospodarza listem wcześnie zawiadomieni byli o powrocie
o ca, o Laurze i o e przy eźǳie. Z ostatniego popasu przodem eszcze pobiegł konny
dworzanin; to też znalazło się na przy ęcie wszystko w takie gotowości, akby sam wo-
ewoda czekał w domu. Jadwisia miłe ǳiewczę asnowłose przybiegło do rąk o cowskich
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i w ob ęcia kuzynki z serdecznością aką da e wychowanie domowe, które uczucia rozwĳa
i miłość czyni życia warunkiem.

Syn pana wo ewody niepiękny wcale, ale silne budowy i snadź zahartowany mężczy-
zna, wyglądał trochę na Nemroda, barǳo na szlachcica hreczkosie a, a ak na mnie na
senatorskie ǳiecko, bo pan wo ewoda pieścić się chłopcom swym nie dawał i ostro ich
trzymał…

Na wieczerzę, gdy cały dwór przyszedł do stołu i szeregiem stanął, Laura z poǳi-
wienia wy ść nie mogła… Trzyǳieści osób domowych zasiadło wedle starszeństwa, po
błogosławieństwie księǳa kapelana… ale na szarym końcu tak było dostatnio, ak na
karmazynowym.

Naza utrz, panna Jadwiga wzięła Laurę w opiekę pokazu ąc e pałac, szklarnie, ogród,
pomarańczarnię, zwierzyniec… swo e własne gospodarstwo… i tysiące różnych rzeczy,
które e się barǳo szczególnemi i osobliwemi wydawały. Wesoło zeszło dni parę, bo
i wo ewoda w dobrym był humorze. Na uboczu trochę trzymał się pan wo ewoǳic, cho-
ciaż znać było, iż mu Laura wielce się podobała. Z obe ścia się ego domyśleć było łatwo,
iż akiś o cowski rozkaz wstrzymywał młoǳieńca od zbytniego nadskakiwania kuzynce…

Nie chciał wo ewoda zapewne, aby przypuścić nawet było można, iż bogatą ǳie-
ǳiczką zaopiekował się, aby domowi swemu i ednemu ze swych synów ą pozyskać.
Sama myśl go oburzała… Nie pozwoliłbym nigdy na takie małżeństwo, powieǳiał syno-
wi, zatem i myśleć o tem się nie goǳi… Laura wszystkim się swą prostotą, otwartością,
śmiałością umiała podobać, choć z razu Jadwisia przestraszona tem była, nawykłszy do
mowy ostrożne i bo aźliwego będąc charakteru. I ona wszakże trochę się przy śmielsze
rozruszała kuzynce, a śmieszek e wesoły rozlegał się po poko ach z wielką o ca pociechą.

Gdy po tygodniu tych odwieǳin, Laura zaczęła mówić o wy eźǳie, wo ewoda kazał
się e zatrzymać.

— A wszakżeś mi asińdźka, mo a śliczna wnuczko, kazała sobie szukać mentora i to-
warzyszki, posłałem więc po krewną naszą, po panią Abrahamowę Surynowę, która bawi
u siostry, est wdową, ǳieci nie ma i znam ą z na lepsze strony. Chcę ą asińdźce zare-
komendować… Jeśli się sobie wza em podobacie, po eǳie z wami razem.

W parę dni potem nad echała pani Surynowa, statecznych lat osoba, miłe choć smut-
ne twarzy, łagodnego charakteru, przytem pięknie wykształcona, bo się z pannami Ogiń-
skiemi wychowywała. Z razu, i ona i Laura ciekawemi się badały oczyma, lecz trzeciego
dnia bliże poznawszy, przystały do siebie. Surynowa sama się zaofiarowała sierocie.

— Ale akże pani wyży esz z nami na te pustyni? spytała ą Laura…
— A! mo a droga — odpowieǳiała wdowa, am do ciszy przywykła… luǳi wielu

ani gwaru nie potrzebu ę… a eśli ci będę znośną, będę szczęśliwą. Dotąd zawsze mi się
zdawało, że komuś estem ciężarem…

Wybór więc wo ewody okazał się barǳo trafnym i Laura zabrawszy kuzynkę, która
e troszkę ciocię Henau przypominała, czule żegnana przez wszystkich, uściskana przez
wo ewodę… wyruszyła napowrót do Warszawy, aby zabrać starego Tyszkę i z całym swym
dworem wrócić na smutne pogorzeliska Borowiec…

Cała ta droga przypominała e boleśnie ucieczkę z roǳicielskiego domu, którą prawie
wyrzucała teraz sobie po mu ąc za późno, że dla o ca powinna była pozostać przy nim
i z nim…

Przybywszy do miasteczka, Laura wysiadła blada i szła piechotą ku ruinom. Widok
ich był tak dla nich strasznym obrazem, iż się od płaczu wstrzymać nie mogli… Stały
gǳieniegǳie ściany murów zczerniałe i kominy potrzaskane… przetrwały ogień w części
dolne izby sklepione, spinały się eszcze schody ku piętru, z którego tylko zostały szcząt-
ki… na każdym kroku była zniszczona pamiątka. Wewnątrz, gǳie był ogródek Lorki,
suche sterczały krzewy, a gǳieniegǳie z pośrodka ich dobywał się chwast ǳiki. Lochy
w wielu mie scach pozapadały się i wewnątrz ich widać było zsypane gruzy! nieforemne
bryły… W grobach zakradłszy się, ogień pożarł niemal wszystkie trumny, z których szczę-
ty w zwęglałych leżały kupach. Kamienne grobowce przegorzałe porozpadały się i w proch
poszły. Gǳieniegǳie na tych świeżych rumowiskach uż zieleniało nowe życie i rośliny
czepiały się po czarne skorupie. Prze ście nawet ku staremu zamkowi było trudne, tak
ogień wielkie poczynił zniszczenia w poǳiemiach…
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W te smutne wieczorne przechaǳce towarzyszyli Laurze wszyscy dawni słuǳy,
rozpierzchli w ostatnich chwilach, uradowani powrotem swe panienki, cisnąwszy się, by
ą zobaczyć, przywitać… choć słówko przemówić do nie . Przybył i stary Aron, któremu
się na łzy też zbierało…

— Nie smućcie sobie serca, odezwał się do Laury, a poǳięku cie Bogu, że wam choć
na gruzy powrócić dozwolił… Bęǳiemy budowali i naprawiali co zniszczone. Dla luǳi
zarobek, dla was bęǳie za ęcie… a Bóg da, że się wszystko naprawi. Co ǳiś łzy pomogą?‥

Już wychoǳącym z zamku ksiąǳ Żagiel zastąpił drogę, wita ąc nową ǳieǳiczkę.
Chmurno i on poglądał na to co się stało, a może i na przyszłość.

— Nie ma na świecie nic wiecznego, rzekł, upaść musiał i wasz dom, a podnieście
go tylko w imię Boże, pamięta ąc razem i o tym przybytku ego, który wasze pomocy
wygląda…

Wskazał na swó kościołek. — Mó o cze, odpowieǳiała Laura, bęǳiemy razem
pracowali nad obiema ruinami… Pomówiwszy z panią Surynową, kanonik zaprosił na
probostwo wszystkich. Tu rozmowa toczyła się trochę o przeszłości, trochę o tem co
na pilnie szem było do wykonania; wszyscy poszli razem do przygotowane gospody.
Rozpoczęło się tedy życie dla Laury nowe, czynne i nieda ące e poczuć smutku aki tu
panował, bo zapełnione ciągłą pracą, stanowiącą razem rozrywkę. Tyszko wziął się do in-
teresówpilnie, Basia i pani Suryn pomagały w gospodarstwie, zaczęto natychmiast zwozić
drzewo na dotychczasowe domostwo. Laura zaś chciała mieć dawny dwór o ile możności
w pierwotne ego formie (którą mury wskazywały), odnowiony… Sprowaǳić musiano
budowniczego, mularzy i mnóstwo robotników, których na mie scu brakło. Borowce te-
mi przybyszami ożywiły się i nowe nabrały fizyonom i; stosunki ostrowa tego z kra em
stały się częstsze, a luǳie mnie ǳicy…

Sam dwór bytnością Tyszków i pani Surynowe pomnożony lepie sobie wystarczał,
nie mogąc wcale na sąsieǳtwo rachować. Roboty ednak około starego domu, pomimo
zachęty Laury i e własnego za ęcia się niemi, nie mogły pó ść tak prędko ak sobie ży-
czyła. Stanął drewniany tymczasowy dosyć wygodny, a na zimę ledwie część murów pod
dach podnieść było można. Późną uż esienią z listem barǳo grzecznym od hetmana
przybył Georges wyekwipowany starannie i po pańsku na te odwieǳiny. Laura przy ęła
go grzecznie, urząǳić kazała parę polowań, bawiła go ak umiała i mogła, lecz była tak
chłodną i widocznie ceremonialną (co ą samo kosztowało), iż kawaler wy echał straciw-
szy ostatnią naǳie ę, nie obiecu ąc nawet powrotu. Ustaliło się wówczas w otacza ących
ą przekonanie, iż w istocie za mąż iść ani chce, ani myśli. Czytanie, przechaǳka, ogró-
dek, fabryka domowa, ubogie ǳieci z miasteczka za mowały e ǳień cały. Czas schoǳił
niespostrzeżenie i szybko.

W kilka miesięcy po powrocie, odebrała listy z Konopnicy od chorążego i od Zosi
z przypiskiem Honorego, da ące e znać o przybyciu na świat panny Dobek, które da-
no Laury imię. Od wo ewody też przychoǳiły częste pisma półżartobliwe, półpoważne,
dopytu ące ciągle kiedy ma przy eżdżać na wesele.

Laura odpowiadała, że sama go zaprosi i przy eǳie, i ruszyła ramionami. Drugiego
roku stary dom z wielką pociechą Eliasza, który zawsze około swe pani służbę sprawiał,
stanął choć w nieco odmienne formie, lecz dosyć wierną będąc kopią spalonego. Roz-
porząǳenie izb zostało też same, a o cowskie na dole, Laura starała się ubrać tak, aby e
biednego pana Salomona przypominały. Tak samo na górze swo e pokoiki chciała mieć
podobnemi do tych, w których na milsze życia lata spęǳiła. Aron sprowaǳił e z Gdań-
ska sprzęt taki sam; a Laurze sieǳąc tu znowu nad starą Bibǉą, mogło się zdawać, że sen
młodości trwa nieprzerwany. Wróciły na dawnych mie scach ogródki i puściły kwiaty,
ale z niemi razem swoboda i wesołość dawna uż nie rozkwitła na nowo. Laura spoko -
na, nieskarżąca się, wiodła to życie sieroce… poważnie zamyślona, akby dźwigała ciężar
i karę… Twarz e nawet nie tracąc dawnego wǳięku nowego nabrała charakteru…

Tak przeszło lat kilka, bez żadnych prawie wypadków, oprócz starania około upięk-
szenia Borowiec.

W przeciągu tego czasu, kra też powoli się wewnątrz lepie urząǳać poczynał, i owe
dawnie zapadłe kąty, do których trudno było do echać, poprzerzynały nowe trakty i dro-
gi. Przez Smołochów i Borowce wybito wielki gościniec, który handlowi otworzył u ście
nowe. Wpłynęło nim w ten zakąt życie, miasteczko się podnosić zaczęło, ma ątki sąsied-
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nie pozasiedlały się ǳierżawcami mnie szymi. Sąsieǳtwo więc, które parafjalny kościół
sprowaǳał tu co nieǳiela, pomnożyło się nowymi ludźmi. Laura przez pana Tyszkę
wprowaǳiła ten zwycza u siebie, iż z nabożeństwa i księǳa i z dalszych okolic przyby-
łych sąsiadów, zapraszano do dworu. Dowiadywano się przez nich czasem o czemś co się
na świecie ǳiało, i Borowce nie stały uż tak odosobnionym ostrowem ak przed laty.

Jedne ma owe nieǳieli, gdy się akoś więce osób zebrało do kościoła, a Tyszko e
sprowaǳił na obiad do zamku, znalazł się szlachcic, który tylko co był właśnie ob ął
ǳierżawę Smołochowa. Po raz pierwszy był w kościele i we dworze. Pochoǳił z dalszych
stron, a zabiegły gospodarz i spekulator, z innych dóbr Sapieżyńskich przeszedł na te,
spoǳiewa ąc się tu na handlu smołą i drzewem zarobku.

Szlachcic był w średnim wieku, opalony ak murzyn, zdrów ak wół, ubrany nie-
wykwintnie, ruchawy i gaduła. Znał cały świat, próbował szczęścia po różnych kątach;
śmiały, wygadany, wesół, nigǳie się i w obec nikogo nie zakłopotał. Wszedłszy na gó-
rę, gdy go pannie Laurze Tyszko przedstawiał, po ucałowaniu ręki odezwał się do nie
starodawnym obycza em:

— Barǳom szczęśliwy, iż się pani dobroǳie ce submittować mogę, bom ni fallor,
znał e szanowną roǳinę, bywa ąc często w Konopnicy, a nie dale ak cztery tygodnie
temu, eszczem tam ostatni raz smutne dopełniał powinności.

Westchnął i urwał pomiarkowawszy się snadź, bo na twarzy Laury zǳiwienie i po-
mięszanie wielkie zobaczył.

Zbliżyła się do niego żywo.
— Cóż to było? a nic nie wiem…
Uderzył się szlachcic po czole, że się tak nietrafnie znalazł.
— A! przebaczy mi pani, żem się niepotrzebnie wygadał, gdyż wiǳę, że wiadomość

o tem, do nie nie doszła. Wolałbym był milczeć.
— Jednakże raz uż począwszy, chcie mnie pan wywieść z niepewności. Nie pisano

mi nic… Cóż się stało w Konopnicy?
— A! to te, proszę pani, biedactwo, ta poczciwa Zośka Bułhakówna… Bóg wie co

to było, szkarlatyny dostała, snadź zaziębili czy coś… i umarła, osierociwszy biedaka męża
z małem ǳieciątkiem.

Laura zbladła i załamała ręce.
— A! mó Boże! zawołała drżąca. Kiedyż się to stało?
— Z miesiąc pewnie bęǳie temu… Odprowaǳiliśmy ą na wieczny spoczynek, tę

miłą mrówkę naszą, bo to było skromne, dobre, łagodne, ale Pan Bóg takich istot długo
na ziemi nie chowa.

Wszyscy przytomni zauważyli, iż Laura prze ęta mocno tą wiadomością, wymówiła
się od obiadu, poszła do swoich poko ów, przeprosiła gości i Tyszce zwierzyła gospo-
darstwo. Szlachcic sobie długiego ęzyka darować nie mógł. Był na pewnie szy, że tu uż
wiadomość ta od dawna przed nim doszła. Dopiero w kilka dni potem przy echał od
chorążego posłaniec z listem, potwierǳa ący powieść ǳierżawcy. Chorąży zapisał cały
arkusz o te swe drogie Zosi i o Honorym, o którego się obawiał.

Od samego Honorego nie otrzymała Laura ani słowa. Odpisała też staremu o cu ze
współczuciem serdecznem, doda ąc, iż barǳoby była szczęśliwą, gdybyǳiecię Zosi e
powierzyć chciano. Sama edna, nie za ęta niczem, przy ęłaby e ako dar Boży i pociechę
w samotności. Na ten list nie było żadne odpowieǳi z Konopnicy przez czas tak długi,
iż Laura uż e się nie spoǳiewała, a wypadek ten znacznie się przyczynił do zwiększenia
eszcze e smutku. Przeszedł rok cały, gdy w ma u znowu Laura wstawszy niezbyt rano,
bo w nocy usnąć nie mogła, a Basia e do białego dnia czytała, spo rzała przez okno
w ogródki swe na zamkowym ǳieǳińcu.

Oko e zwróciło się machinalnie ku nim i uwięzło ak przykute. Ktoby był patrzał na
nią, mógł do rzeć ak rumieniec zwolna dobywał się z pod blade twarzy, oczy zwilżały,
i usta ǳiwnie drżeć zaczęły. Chwyciła za ramę otwartego okna i stanęła ak wryta.

W istocie widok, który się e przedstawił był w Borowcach nowym i niespoǳiewa-
nym. W pośrodku kwiatów na murawie sieǳiała kilkoletnia ǳieweczka w białe sukience,
trzyma ąc w ręku pęk narwanych kwiatków. Przed nią schylony mężczyzna blady, posęp-
ne twarzy, z przymuszonym uśmiechem coś się e zdawał tłómaczyć, a ǳiecię z uwagą
wielkiemi ciemnemi oczyma nań patrzało… Na ustach ego zawisł uśmieszek przerywany
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niby i ma ący się kiedyś dokończyć. Rączki tymczasem cisnęły pęczek kwiatów, akby
go bronić chciały… W tym czarno ubranym po podróżnemu mężczyznie Laura poznała
Honorego. Snadź przybywszy rano nie chciał e snu przerywać i zszedł z ǳieǳińca do
zna omego ogródka.

Laura przypatru ąc się temu obrazkowi nie śmiała ze ść, choć pragnęła ǳiecię zoba-
czyć… W te chwili Honory ą postrzegł, porwał małą Lorkę na ręce i podniósł ą ku nie
milczący. Przez złocistą e główkę powitali się po długiem niewiǳeniu ze łzami.

Lorka wcale nie zmieszana, bo e tam uż wiele o te cioci mówiono, trzepocząc się
na ręku o ca, puściła kwiatki i wyciągnęła ku nie dłonie.

W tem Eǉasz uradowany, promienisty, otworzył drzwi woła ąc:
— Pani wie! pan Honory z Konopnicy przy echał.
Biegli tedy naprzeciw siebie, a Laura podążyła eszcze schwycić ich wychoǳących

z ogródka i nim przywitała Honorego, wzięła na ręce Lorkę śmie ącą się i uż akby starą,
a dobrą zna omą.

Radość to była pomieszana ze łzami, lecz wielka radość w Borowcach… radość po-
ważna, nie młoǳieńcza, nie marząca — lecz pomna losów te ziemi, na które wszystko
est chwilą, mgnieniem… błyskiem tylko.

Honory został na tyǳień, na dwa, bo go ǳiecię nie chciało puścić od siebie, a Laura
nie oddawała ǳiecka, i tak e potrafiła przywiązać, popsuć i zbałamucić, że do starego
nawet ǳiada powracać nie chciało, ale nakazywało, by ǳiad tu do Borowiec do nie
przybył.

W akie postaci dawna miłość wróciła tym dwom sercom po latach wielu, czy tak
świeżą, gorącą, szaloną ak była pierwsza, czy silnie szą choć mnie głośną i awną? Któż
to wyważyć i obliczyć potrafi?… Bywały chwile, w których obo e zdawali się odżywać
młodością, — i goǳiny smutku akiegoś, akby trwogi.

Ani Honory nie śmiał się o rękę e upomnieć, ani ona na mnie szem wspomnie-
niem przeszłości możliwość zbliżenia się wywołać. Jak brat i siostra byli z sobą. Dobek
w końcu z akimś niepoko em począłsię do drogi gotować, nie chciał dłuże o ca starego
tak zostawiać. Laura prosiła, aby e Lorkę powierzył.

— Weź mnie i ą, rzekł Dobek cicho; ale czy zechcesz nas teraz?…
— A! mó Honory, odpowieǳiała Laura: tę rękę biedną dawnobym ci była wyciągnęła

sama, gdyby nie edna myśl, nie edno słowo… które mnie przeraża… Jabym więc miała
zostać nasze miłe , śliczne Lorce… macochą‼ Nie mogę!

— Bądźże e matką, odezwał się Honory.
— Na samo tego imienia wspomnienie drżę i blednie ę. Jabym być miała macochą, a

com tego wyrazu okrucieństwa doznała i przeklęłam go? Czyż nie ǳiwny traf albo kara
boża czyni mnie właśnie — mnie samą… macochą te ǳiecinie⁈

Zaczęła Lorkę ściskać i płakać.
— Nieubłagane fatum, rzekła, pomściło się w ten sposób na mnie… Nie estże to

ǳiwne zrząǳenie?…
Honory zostawiwszy Lorkę, po echał sam do chorążego. Na progu uż spotkała go

bura sążnista.
— Ale bo też miłosierǳia nie masz! zawołał stary: a o kuli, sam eden w te pustce,

gospodarstwo wiosenne d abli biorą… a ty ak po echałeś tam do tych nieszczęsnych
Borowiec, takeś ugrzązł. A Lorka?

— Została u ciotki.
— Jakto? a pocóżeś ty ą tam porzucił? a co a tu bez te szczebiotki pocznę? Ja bez

nie nie wyży ę.
— Mó o cze, cału ąc go w rękę odezwał się Honory, po eǳiemy po nią razem…
— Żartu zdrów… mnie droga inna na myśli ku mogiłkom, a ty mnie wyprawiasz

w świat ak lekkiego panicza.
— Jużciż choćby w lektyce nieść przyszło, o ciec bęǳiesz na mo em weselu…
Chorąży się aż cofnął.
— Jezu miły! Wesele ci uż w głowie! Wesele! małoś pierwsze opłakał? Ano mi zaraz

powiesz: trzeba matki ǳiecku! Parobczak gdy się chce żenić, nigdy dla czego innego,
tylko że mu niema komu bielizny uprać, a wdowiec nie dla siebie ino dla małych ǳieci!
Co ci to w głowie?
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— Ale o cze kochany…
— Pewnieś akiego szurgota napytał z aucymeru panny Laury, bo to ty — a cię

znam, umizgus esteś…
Honory pocałował go w rękę znowu.
— Mó drogi o cze, żenię się z Laurą.
— Hę? to nie może być! złożywszy ręce krzyknął stary. A chyba że tak to co innego.

Na prawdę?
— Nie kłamałbym w rzeczy tak poważne .
— Spoǳiewam się… a zkądże to znowu przyszło? rzekł akby do siebie. Prawda, żeście

się to znali dawnie i podobali sobie… prawda… Jednak myślałem, że Laura większych
splendorów szukać sobie bęǳie.

Chorąży pociągnął do poko u syna, aby mu opowiadał, i milczący uż rozważał tylko,
cieszył się i popłakiwał.

Laura napisała do wo ewody, prosząc go o błogosławieństwo, a eśliby to być mogło,
zaprasza ąc ego, Jadwisię i kuzynów na wesele, które pierwszych dni sierpnia odbyć się
miało. Zaprosiny te tylko wo ewoda z córką przy ął, gdyż syn i reszta roǳiny rozproszoną
była i różnemi pilnemi sprawami za ęta.

Pierwszy tedy raz może od założenia Borowiec tak liczny zastęp gości znalazł się w ich
murach. Chorąży, wo ewoda ze dworem znacznym, sąsieǳtwo całe. Odbyły się ślubowiny
i wesele samo w towarzystwie mnogiem ale bez żadnego występu i wspaniałości, cicho
nawet i skromnie. Idąc do ślubu, Laura przybraną w białą sukieneczkę Lorkę zabrała,
i może przeciwko zwycza owi, postawiła ą pomięǳy Honorym a sobą, akby przy mu ąc
za własną ǳiecinę, akby przyzna ąc za swo ą, ażeby nienawistnego imienia macochy nie
nosić, aby e być prawǳiwą matką.
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